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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 
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komercyjnych. 
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Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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I. 

Lublin 1852 r. 

Mojej kochanej Józiulce ^) muszę jednej ważnej udzielić 
wiadomości; a to że dla nas dwóch w razie ostatecznej po- 
trzeby są poczty na trakcie między Lublinem a Warszawą 
oiządzone; ta ostateczna potrzeba tak mię już raz przycisnęła^ 
ze napisałam list dość długi i wy{)rawiłam go urzędową dro 
gą — po dziś dzień żadnej nie mam odpowiedzią chociaż wy- 
glądałam jej z nader ważnemi dla mnie wiadomościami : naj- 
pierwej czy przyjedziecie — potem, co się z wami dzieje, bo 
tego w żaden sposób przeczuć nie mogę. Wiem z pewnością, 
źe jakiś kamień ma mi upaść na głowę , ale z której strony, 
nie wiem. U nas ciągłe febry — miał porządną p. W. z siód- 
mym powrotem, miał już F. po dwakroć, M. nie wiem już 
ile razy i Z. z półtora, co mu za wymówkę nieotrzymanej 
promocyi służy 2), Teraz dla odmiany F. na śledzionę choro- 
wać zaczyna ! wyobraź sobie różne tej choroby symptomata — 
aż strach, moja Józiu kochana — i trzeba, żeby wśród tych 
Wszystkich dolegliwości tak długie przypadło milczenie! Ani 
słówka z waszej strony, lub słówko tak oderwane, źe tylko 



*) Józefa Kucharska. 

*) Rodzina siostry Żmichowskiej. 



rozlakomi człowieka. Mnie tymczasem koniecznie was potneba 
nawet do mojej jeograiii — zaznajomione z uczonymi ludźmi/ 
^vy8tarajcie mi się na kilka tygodni Maltebruna w 5-u wiel- 
kich tomach — a gdybyście mogły od kogo pożyczyć jakich opi- 
sów podróżnych Azyi i Ameryki, tobym wam moje pisynlB 
dzieło ^) dedykowała. Czy nie chcecie? więc aby się dowiedzcie^ 
kto najlepiej te części świata opracował, nazbierajcie tytuIóWi 
l)Ostaram się u moich najszanowniejszych ksi^arzy. Niedi mi 
p. Władysław W. powie, czy słyszał Kanię i czy ja baidio 
7ly gust mam, że na jego muzyce popłynęłam do wszystkich j 
ukochanych i do wszystki^o, co jest ukochane? 

Całuję rączki twoje, moja prześliczna, ściskam serdecfliie 
dziewczęta — pozdrawiam najserdeczniej przyjaciół — oczekojt-^ 
najniecierpliwiej choó bileciku tylko. — Jeśli masz wiele do ro- 
boty, ja przecież także nie próżnuję, a kiedy z m^o wygnir 
nia na zaczepkę się odważam , to wy na rodzinnym gruncie 
powinnibyście obfitsi byc w listy niż t^oroczne lato w po- 
ziomki. 
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Lfil)lin 7 Czerwca 1852 r. 



Już też wytrzymać dłużej nie mogę — ani słowa żadnefn 
wieści — lecą od warszawskiej strony i gołębie i bociaDf "* 
i kruki i sroki nawet — a co się z wami dzieje, żaden ptaszek 
nie klekoce — pytałam chmurek — chmurki przepłynęły; wiatra 
pytałam — wiatr przeszumiał mamie; zapalam w końcu poczty ' 
i gęsiego pióra. Jeszcze do ciebie, Józiu, nie mam żalu iMrz 
kiego, ty mi ostatnia kilka słów podarowałaś — a że dziesięć 
juz razy na nie odpowiedź była w chęciach, myślach i w po-J 

*) Jeografia. 



gątkarfi zapisanych ćwiartek gotowa, o tern wiedzieć nie mo- 
łiesz — bo snem iiiagnetyczn3rm nie zasjrpiasz — a ^vśród kło- 
potów i hałasu zewnętrznego fycia, wewnętrznych przeczuć tak 
skupić nie moiesz, aby ci w każdej chwili gotowy sz^^egót 
dla wiedzy przekazały. — Odybyś mogła godziny cale cichu- 
teczko sama z sobą i myślą swoją przepędzać — to zwolna coraz 
Iitwiejby ci przychodziło nad pozorne czasu i przestrzeni 
ifiDOsić się prawa — czuć i mieć na zawołanie wszystkich 
akoohanydi choć oddalonych tuż przy sercu swojem i widzieć 
eo (mi robią — o kim marzą— do kogo piszą — jakiej nadziei się 
nftniediają. — Ot, dzisiejszej środy, dajmy na to, zamknij się 
o godzinie 10-ej rano z ekierką czy bez ekierki w ręku — 
myślą do myśli przeniknij, a pierwej nim chude i leniwe te- 
nźniejszej poczty rumaki ten list do Warszaw}^ zawiozą, ty 
mnie już ujrzysz przy sobie i odczujesz to, co ja czuję — 
i ja w całym organizmie moim czuję tylko przyszłość Lipcem 
<^JC^ — Chyba mnie to już zawieść nie będzie mogło. — Co do 
pomieszkania, Aniela ^) chętnie się zgadza na wszystko — co 
do użycia — sam Bóg dobry przeszkody usuwać się zdaje — 
godzinna moja stępakowa praca zawieszona — wakacye na cale 
miasto, więc i mnie ich użyć wolno będzie — z fortepianem 
trudność jeszcze, ale mam już półtrzecia dobrego pomysłu — 
o niczem nie wątpię — nawet o sobie samej. - Ach! słyszałaś 
2a{iewne na jaki dowód szalonej odwagi się zdobyłam — tm' 
ji uporządkuję rozproszone i zamokłe arkusze dawnego ręko- 
pismu ') - przy stępionej pamięci — przy zatraconych zdolno- 
ściadi — rzucam się jak błędny rycerz na wędrówkę wśród czar- 
na lasu manowców. — Co wy też tam mówiłyście o tern zu- 
chwalstwie — a może nie miałaś nawet z kim pogadać o mnie — 
bo zdaje się, że wszyscy odsądzonej zaponniieli koteczki. Zal 

') Jarmundówna. 
') Jeognifia. 



rozlakomi człowieka. Mnie tymczasem koniecznie was potrzeba 
nawet do mojej jeograiii — zaznajomione z uczonymi ludźmi^ 
\vy starajcie mi się na kilka tygodni Maltebruna w 5 -u wiel- 
kich tomach — a gdybyście mogły od kogo pożyczyć jakich opi- 
sów podróżnych Azyi i Ameryki; tobym wam moje przyszłe 
dzieło ^) dedykowała. Czy nie chcecie? więc aby się dowiedzcie, 
kto najlepiej te części świata opracowała nazbierajcie tytułów, 
postaram się u moich najszanowniejszych ksi^arzy. Niech mi 
p. Władysław W. powie, czy słyszał Kanię i czy ja bardzo 
zły gust mam, że na j^o muzyce popłynęłam do wszystkich 
ukochanych i do wszystki^o, co jest ukochane? 

Całuję rączki twoje, moja prześliczna, ściskam serdecznie 
ilziewczęta — pozdrawiam najserdeczniej przyjaciół —oczekuje 
najniecierpliwiej choć bileciku tylko. — Jeśli masz wiele do ro- 
boty, ja przecież także nie próżnuję, a kiedy z m^o wygna- 
nia na zaczepkę się odważam, to wy na rodzinnym gruncie 
powinnibyście obfitsi byó w listy niż t^oroczne lato w po- 
ziomki. 
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Już też wytrzymać dłużej nie mogę — ani słowa żadnej 
wieści — lecą od warszawskiej strony i gołębie i bociany 
i kruki i sroki nawet — a co się z wami dzieje, żaden ptaszek 
nie klekoce — pytałam chmurek — chmurki przepłynęły; wiatni 
pytałam — wiatr przeszumiał mamie ; zapytam w kodcu poczt}' 
i gęsiego pióra. Jeszcze do ciebie, Józiu, nie mam żalu ta- 
kiego, ty mi ostatnia kilka słów podarowałaś — a że dziesięć 

już razy na nie odpowiedź była w chęciach, myślach i w po- , 

..... ^ 
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dątkadi zapisanych ćwiartek gotowa^ o tern wiedzieć nie mo- 
ieaz — bo snan niagnetyczn3rm nie zasjrpiasz — a wśród kło- 
potów i hałasu zewnętarznego fycia, wewnętrznych przeczuć tak 
dmpić nie moiesz^ aby ci w każdej chwili gotowy sz^^egól 
dla wiedzy przekazały. — Odybyś mogła godziny całe cichu- 
teczko sama z sobą i myślą swoją przepędzać — to zwolna coraz 
Iitwiejby ci przychodziło nad pozorne czasu i przestrzeni 
wznosić się prawa — czuć i mieć na zawołanie wszystkich 
nkodianych chc>ć oddalonych tuż przy sercu swojem i widzieć 
00 oni robią — o kim marzą — do kogo piszą — jakiej nadziei się 
nśmiediają. — Ot; dzisiejszej środy^ dajmy na to^ zamknij się 
o godzinie 10-ej rano z ekierką czy bez ekierki w ręku — 
myślą do myśli przeniknij; a pierwej nim chude i leniwe te- 
nćniejszej poczty rumaki ten list do Warszawy zawiozą^ ty 
mnie już ujrzysz przy sobie i odczujesz to, co ja czuję — 
a ja w całym organizmie moim czuję tylko przyszłość Lipcem 
objętą. — Chyba mnie to już zawieść nie będzie mogło. — Co do 
pomieszkania; Aniela ^) chętnie się zgadza na wszystko — co 
do użycia — sam Bóg dobry przeszkody usuwać się zdaje — 
godzinna moja stępakowa praca zawieszona — wakaeye na całe 
miastO; więc i mnie ich użyć wolno będzie — z fortepianem 
trudność jeszcze; ale mam już półtrzecia dobrego pomysłu — 
o uiczem nie wątpię — nawet o sobie samej. - Ach ! słyszała,^ 
zapewne na jaki dowód szalonej odwagi się zdobyłam — toć 
ja uporządkuję rozproszone i zamokłe arkusze dawnego ręko- 
pismu ') - przy stępionej pamięci — przy zatraconych zdolno- 
feiach — rzucam się jak błędny rycerz na wędrówkę wśród czar- 
nego lasu manowców. — Co wy też tam mówiłyście o tern zu- 
chwalstwie — a może nie miałaś nawet z kim pogadać o mnie — 
bo zdaje się, że wszyscy odsądzonej zapomnieli koteczki. Zal 



^) Jantiundówna. 
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się Boże pisać takie rzeczy jednaka bo juścic wy nie uwie- 
rzycie^ że ja im wierzę i macie słuszność^ moje drogie — ale 
proszę cię, powiedz to np. Krysi, że nigdy jej i nikogo z mo- 
ich o zapomnienie nie posądzam, że w ich przyjaźń ufam naj* ; 
zupełniej, fylko sobie najpierw jedno spostrzeżenie, a potem 
jeden projekt zrobiłam. Według d j)cm j)^^'^ trzydziestoletnia 
doświadczenia, przekonałam się, iż ludzie daleko czynniej nie- 
nawidzą jak kochają. — Alboż to jabym mogła przeżyd dwa mie- 
siące spokojnie i nic nie wiedzied o tym, któryby mię niena- 
widził. — Ho! znalazłby on sposób i dał znać o sobie — ci któ- 
rzy kochają, sposobu znaleźć nie mogą — więc mi uro^o ży- 
czenie, bym od wielu, choćby od wszystkich moich — juścic le- 
piej od wszystkich t>ez \vyjątku, znienawidzoną została. Jeśli 
się w Lipcu nie poprawią, to pewno wam coś takiego spla- 
tam, że mnie zemstą swoją ścigać będziecie — i pokoju mi nie 
dacie, jak dzisiaj ja wam nie daję. Je veux aroir dc vos mm- 
rellrs^ niesdanws. Antolka jest w Mysłowic, nie \viem, czy 
tam zWicunią się spotka — miałam dla niej kilka rzeczy przy- 
gotowanych — ale zaszły różne pokrzyżowania — i lękam się^ 
że później będą te rzeczy przygotowane już zmiętoszone, wy- 
gniecione, bez formy — a dla ciebie, Józiu, było sute podzię- 
kowanie za kapelusz, najnie właściwiej pudłem przezwany -— - 
taki śliczny! gdyby mógł byc osobą, toby cię pewnie do sądu 
o niesłuszną obelgę zapozwał. Jeszcze jedna pokusa, żeby si^ 
coraz wspanialej stroić — aż do sióstr o sprowadzenie toma^ 
szowskiego sukna pisałam i kto wie, czy nie będę miała plsL- 
szczyka — zaodziewki — cieplika — chłodnika — wszystkiego c<^ 
tylko można wziąć na siebie - mój ponsz nadzwyczaj mizerni <^' 
przy koronkowym kapeluszu wygląda — zapewne wiesz hi- 
storyą złotem haftowanych pantofelków *). Cesł nn pev va^ 

») Przysłane Narcyzie z Turcyi [>rzez Holtzowa, siostrę Kryspiny 
Siewielińskicj. Holtzowie w skutek wypadków 63-go r. zmuszeni byli d<> 
opuszczenia kraju. 



voyeZ'VOUS. A* masz ty kwiaty u siebie? Józia — ja mam re- 
zedę w skrzyneczce i bukietów, ile się zmieści — moja ciupka 
ładniejsza niż w zimie — zdaje mi się, źe to już na wasze 
prz}rjęcie zaczynam się szykowaó — miarkuję jak co ustawić, 
feby wam się lepiej przedstawiło, a i siostry mają zjechać 
niezadUugo. — Józiu, Józiu, nie psuj mi jaki^oś osobliwie stanu 
mojej duszy — nie odwołuj obietnicy — bądź absolutnie zdrową, 
spokojną, szczęśliwą, bo gdyby mi i ta pociecha we mgły się 
rozwida, to już chyba adieu, moje lube. Pan Władysław bę- 
dzie ze mnie kontent, bo na j^o intencyą wzi^am lekcye 
jeneralbasu i wiem już o co tam chodzi; jak mi będzie kie- 
dyś swoje prace opowiadał, to go lepiej zrozumiem — a kontra- 
punkt właściwy? no, już Bóg da niedługo pomówimy o tern 
wszystkiem — ja na tymczasem tylko przyjaźnie pozdrawiam — 
na tymczasem, panie Władysławie, bo choć nie obiecujecie, to 
ja mam przecież pewne gruntowne dla mej nadziei podmuro- 
wanie. 

Do widzenia. 



m. 

Ltihihi 19 Marca 1854 r. 

Józiu moja najmilejsza, zapewne oczekujesz mojego listu 
na dzień swoich imienin — lecz on cię dopiero później trochę, 
bo przez okaz^^ą dojdzie — tymczasem przeczuć powinnaś, że 
jestem blizko ciebie, że się dobrych życzeń wystrzegam, a do- 
bremu wspomnieniu tym chętnie] oddaję; zdaje mi się nawet, 
ze w kościele modliłam się za ciebie — tylko któż z nas 
tóiaj powiedzieć może: „Modliłam lub modliłem się." Oh! 
gdyby choć jedno słowo danem było komu wprost przed tron 
Boży przesłać — toó już dzisiaj cieplej byłoby na świecie — tru- 
dno, trudno — są śliczne >vyrazj', ale głosy przechrypłe, snąć 



ich tam w niebie doslyssyć niepodobna — jest na to Idcarstwo 
mołe — nieohbj miliony szepnęły 006 rasem^ cidnitecdco, ale 
rasem — praedeiby to silniejszem ediem w góneesię odbiło nił 
wssys&ie pojedyncse^ niesforne a wyrywkowe krzyki — - len 
o tem potem, moja Józin.— Na teraz skarga i ułalenie. — Cdi 
powiesz na to, łe za panowania Aleksandra II-go nikt jesacie 
z moich wybranych porządnego do mnie lista nie napisał. — 
Chcą koniecznie, żebym nieboszczyka Mlk(daja łalowala — kto 
wie, czy się na to ncznde nie zdobędę. — Najpierw powiem d, 
że choć z jego pośredniej woli siedzę w Lablinie, 00 dla mnie 
gorszem jest, niż gdybym w piekle siedziała, bo w pi^e nie 
miałabym przynajmniej niezło jni gorsz^o w perspdrtywie — 
a w Lublinie zawsze mam piekło przed sobą — więc diod 
to z j^o łaski i systematu wynikło, gdy mi jednak powie- 
dziano, ie mnart, wcale się tem nie ndeszyłam — wstydby mi 
było cieszyć się śmiercią pojedyncz^o człowieka — wstyd, 
mieć to przekonanie, ie on choć na sześć stóp wysoki, choć 
jak Herkules pleczysty, choć jak Machiawel rozumny — on 
sam kolosem Rodyjskim między Polską a jej przyszłością sta- 
nął i niby olbrzym na warcie stojący przed całym narodem 
wejścia w lepszą epokę nam bronił — a niechże tak nigdy 
nie będzie uznane! — Prawda, ie dobitniej niż w kim innym 
odbiła się w nim pot^a szatańska; lecz dajmy na to, ie był 
szatanem samym, jeszczeby w dziesięciu palcach swoich nie 
miał siły przeciw trzem synom Boiym, przeciw jednemu du- 
chowi światłości. — Nie, on sam z siebie miał tyle wartości, co 
kaide indywiduum pyszne, niemiarkujące namiętności swoich, 
samolubne i gwałtowne — wysadź go z otaczających go ra- 
mek, odkrój z tła podłoion^o, a l)ędziesz miała wyraz równiu- 
teczkiej proporcyi zPlewem i tym podobnego drobiazgu okru- 
chami. To co go czyniło potęinym i skutecznym na złe, to 
leiato zewnątrz ni^o i to leiy dotychczas. Nie przeczę, ii 
w takiem przesileniu rozpacznem, w jakiem się cała ziemia 



ziiajdn}e obecnie^ pyłek ów z wysokości otną^mąty, może nie- 
pnewidmane i niespodziewane przyspieszyć wypadki. — dysza- 
łam, te i piórko na szczycie Alp szwajcarskich uronione, po- 
trąca czasem mialki^o śni^u plateczki, a potem nagle w prze- 
paść ogromną lawiną spada — lecz, jak mówią, są to rzeczy 
niepnsewidziane i niespodziewane choć możliwe. — Komu tam 
dane wiedzieć, czy na szali Miłosierdzia Paóski^o już dość 
łez, nędzy i grzechów się zebnJo, czy tak zepsucia wiele, że 
aż dla uratowania wybranych pomoc niebawem potrzebna? 
Wszakże godziny nie wiedzą nawet aniołowie w niebie — ja 
zaś tu najpodlejsza na ziemi więcejbym się uradowała z obja- 
wienia jaki^o now^o Świetno, niż z ubytku potępieńca.— 
Zresztą nie mieszam się w te sprawy — śmierć i narodziny 
to są wielkie tajemnice, których jeszcze domysły ludzkie na- 
wet Panu Bogu nie wydarły. — Czem karze a czem wynagra- 
dza, czem szkodzi, a czem wspomaga, jeszcze nic dzisiaj nie 
przesądzajmy, lepiej się na takie loteryjne bilety nie oglądać — 
tylko swoje robić o każdej dobie i o każdej porze, we wszel- 
kich okolicznościach i zdarzeniach. - Spytaj się pana Włady- 
:^wa, czy tak myśli jak ja, czy inaczej? Bądź co bądź, lu- 
<lzie sobie przynajmniej ogólną amnestyą dla Sybirczyków 
obiecują — ze mnie taka pesymistka, że gdy się nad tem ngnm- 
towniej za8tano\vię'^ — ma się rozumieć, że bez zastanowienia 
cieszyłabym się po owczemu z innymi — ale gdy się zasta* 
oowię, to i w tem zadnio dla nas jubileuszu nie widzę. — Zęby 
ci ladzie wrócili do Polski, do zrzeczywistnionej nadziei owej, 
a którą życie swoje i szczęście na przepadle losy rzucili — 
ha! to niemowie. — Dajcie kielich pełen wina! uderzcie w kotły 
i taąby: Aleluja! Aleluja! — lecz jeśli tylko ułaskawieni pod 
<lozór policyjny tu się dostaną — w życie bez zajęcia, bez celu, bez 
kienmku — z potrzebą pracy na chleb powszedni z wspomnieniem 
pracy na zbawienie wiekuiste — jeśli ich tak porozsadzają jak sa- 
łatę, a jeszcze w grunt chłodny i wilgotny lub piaszczyst)' 
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i jalo^^y — np. niech się którj' luzem tu do Lublina zaprze- 
paści — będzie mu się zdawało^ że jest między swoimi^ że . 
kocha- że j^o kochają — aż się rozpije, albo w karty zagra- j 
aż się krwawemi Izami rozpłacze, albo na śmierć zatęsknił , 
zniedolężnieje, w odludka i dzikie zwierzę przemieni. Tam oni , 
wszyscy czują się na ziemi wygnania — mają w duszy świętą 
ojczyznę swoje— dla niej żyją, dla niej się kształcą, dla niej 
się wychowują w cnocie i rozumie — tutaj mieh*by słuszną j 
pretensyą, żeby im ojczyzna do t^o >vychowania ochmistrzy- a 
nią była— a ojczyzna stokrod właśnie biedniejsza i drobniejsza, ] 
niż tam z nimi pod lodami i śni^ami. — Po prostu mówiąc, -i 
najwłaściwsze miejsce pobytu dla człowieka jest w tych stro- - 
nach, gdzie najłatwiej może zbawić duszę swoje — a według 
mego zdania, Polak dziś na Sybirze łatwiej ją zbawi mi 
w Lublinie. Będzie to może pośledni^o rzędu zbawienie — 
będzie zbawienie takich jednonogich, jednookich, o kt<Snxh 
Chrystus wspomina, że im lepiej wejść kalekami do królestwa 
Niebieski^o, niż ze wszystkiemi członkami goreć w ogniu 
piekielnym ; temu będzie brakowaó jakiejś nierozwiniętej wła- 
dzy umysłu, temu poświęconej na ofiarę artystycznej zdolno- 
ści — jeden zaprzeczy w sobie wyłączniejszego dla przyjaciela 
lub kochanki uczucia — drugi w odrętwiałość przytępi siłę przy- 
wództwa lub apostolstwa. — Juśció to pewno, że na wygnania 
każdy coś stracić musi, każdy na czemsiś moralnie szwanko- 
wać — tylko z rodzinnym gruntem pod stopami wyrośc może 
ideał Chrystusowy, doskonały w pełności swojej, uświęcony 
we wszystkich warunkach swojej ziemskiej i duchowej na- 
tury — jednem słowem zbawiony z każdym członkiem, z każ- 
dem uczuciem i z każdą myślą swoją — zawszeć jednak i to 
dobre, kiedy co najważniejsze uratować można, kiedy się cho- 
ciaż miłość i pragnienie, cnotę serca i tęskność za mądrością 
u stóp Przedwiecznego sędzino złoży. — Bądź co bądź, Józiu 
moja, niech tam sobie i wracają nareszcie — nie cieszyłam 
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ze śmierci Mikołaja^ toć też znowu i z ich powrotu sinu- 
sie nie będę. — Przyznam ci się tylko, że kiedy na wierność 
onastoletnim dzieciom przysi^ać kazano, to mię aż dreszcz 
kościach przeszedł — azaliż to nie jest owo piętno Anty- 
ysta, które na czoło lub na rękę każdy wziąć musi , by 
i wolno było uczyć się i pracować. — Błogosławione matki, 
synów nie porodziły, a szczęśliwe, co ich prędzej przed 
>skalem w głęboką ziemię schowały. — Przed kilkoma dniami 
ł nowy pobór — ludzie strasznie biedni — już cz^o in- 
go nie wspominając, o własnym koszcie po dwa i trzy ty- 
dnie za domem żyć musieli — rekrutom poty jeść nie da- 
ą, póki swojej rekruckiej przysięgi nie złożą — widać, że 
)gą znieść to wszystko, bo jeszcze znieśli. — Nadzwyczajnie 
łtem ciekawa takiej biedy, której to ludzie znieść nie mogą — 
też oni robią wtedy ? czy >vymierają jak muchy na zimę — 
y gryzą jak psy wściekłe w kanikule — czy się modlą — czy 
ipieją? Zdaje mi się, że przed śmiercią będę mogła tę cie- 
wość zaspokoić — ma się coś ku temu — lecz zobaczycie, 
dwa lata po mojej śmierci , zobaczycie , jak się pola zazie- 
aią, słońce rozjaśni, ludzie poprawią — świat nową drogą się 
>toezy — w dwa lata po mojej śmierci — pozwalam każdemu 
obecnie żyjących podobnąż nadzieją się cieszyć. — Oh ! fe ! 
ech was poczciwych i dobrych Bóg od niej zachowa — dla 
nie i taka bardzo piękną już — ale spodziewam się, że 
Warszawie jeszcze piękniejszą skrzeszecie rozumem o serce.— 
eh! jak ja się rozgawędziłani i nic nie powiedzi^am — 
usze więc dodać, że jedna rozmowa z Marcellim ^) więcej 
ię wsparła niż listy innych towianistów. Ale ty Józiu, nic 
?teś ołK)wiązana wiedzieć, kto jest Marcelli — jak np. obo- 
ązauą jesteś wiedzieć, kto był Cezar, Brutus, Atylla. Naj- 
3rw, żadnym z nich nie jest mój Marcelli, tylko po prostu 

*j Dr. Marcelli Dobrowolski. 
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jest młodym doktorem , który tak kocha ladjd i P&iia Boga, 
ie mógłby dziesięć lat mieszkać w Lablinie, a jessczeby 8^ 
jednymi nie znudził , o dobroci drogiego nie zwątpiłby na 
chwilę. — Prawda, że mu tej ciężkiej próby oszczędzono — 
mieszka w Kijowie, czy kędyś pod Kijowem iylko — a ja go 
nie dłużej jak ze trzy godzin widziałam — trzeba mieó nadzicgę, 
że uratujemy wzajemnie dobre wspomnienie o sobie z mętnych 
zawodów i strat pionmnych życia. — Bodajto rozstanie i pa* 
mięć — butelka, spirjius i żabka zielona w spirjrtusie — kon- 
serwa, która się nigdy nie zepsuje, gospodjmiom zalecam.— 
Mogłabym i tobie zalecić, Józiu — lecz kto wie, czyby się juł 
na co przydało — czy miałabyś jaką zieloną żabkę do rzuoenii 
w alkohol. Oto już rok minął od naszło poż^nania — maló 
bardzo pisywałyśmy* do siebie, a jednak gdybym była tak nr 
borczą jak Korzeniowski , tobym , o ile mi się zdaje , doś6 
wierną powieść ze zdarzeń t^orocznych tw^o życia ułożyć 
mogła — są to jedynie wnioski i intuicye — ale czekam twego 
listu — pisz o sobie, jedynaczko moja. — Niutę ^) uściskaj serde- 
cznie, a kiedy nie będzie ci ani zbyt dobrze, ani zbyt ciężko^ 
to się ze mną podziel nie opłatkiem, ale tym całym rokiem 
ubiegłym. Całuję oczy twoje. 

NB, Myślę o tem , jakby to można bez narażenia Feli- 
ksa 2) do Szwajcaryi uciec. 

To Czatyrdach! 
Aha! 

IV. 

:i6 Marca. 

Właśnie kiedym ostatnie ua tamtym pólarkuszku koń- 
czyła słowa, odwołano mię do herbaty i tak mi zeszło, ie 

*) Niutk«| zwano córeczkę Kucharskiej, Eulaliję. 
*j Szwagra. 
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piero dsisiaj mogę ci resztę dopowiedzieć, Józieczko moja. 
srwssa teraz dla mnie ciekawość, gdzie tei będziesz na 
rięta? Co do tw^o zdrowia, to po sobie miarkuję, że 
jrba kpiej by<S musi - z wiosennem powietrzem rok po 
Im jąkać fycia now^o doza w iyly się sączy^ Dajniezaleiniej 
wet od woli człowieka. Już myślałam, że tej zimy niczem 
ijtka sil nie wynagrodzę — aż mi weselej było, tak nie 
nie nie bolało, a tak coraz mniej się czułam na ziemi, lub 
czej bez przenośni mówiąc, czułam coraz więcej właśnie, bo 
. kilka kroków uflzłam, to mi i nogi i ręce nawet mdlały- 
mczasem z pierwszemi, jeszcze nie dniami, tylko godzinkami 
)gody — śliczna surpryza — znowu widzę, że mogę bi^ać, 
iszać się jako dawniej prawie i znowu strach mi stuletni^o 
rcia. — Łudzono mię jakąś nadzieją wyzwolenia z niewoli egip- 
liej — wielkie szczęście, że mam zwyczaj nie cieszyć się 
conto, bo przypłaciłabym chyba zbawieniem mojej duszy. — 
eraz umiem sobie wszystko przyswoić — rozumuję nawet, 
i taką jaką jestem wracać do was nie powinnam, tylko na 
tn^ienie Lublinowi, w murach j^o, wśród j^o wiernych 
ziatek się zestarzeć. ~ Zabawna historya, cobym ja też w sześć 
Iziesiątym roku mego życia dokazywała — kiedy nie doliczając 
zterdziest^o, już z większą pcJową kotów zadarłam. — Póki 
)yla nadzieja wydobrzenia, poty się do was gwałtem chcia- 
am przedostać — ale dziś. . . nimbym do kuryerki wsiadła, 
nusiałabyni się bardzo ostro z sumieniem porachować i ze 
izy razy na stopniu przeżegnać. — Ze we mnie ze siedni dya- 
Jów wstąpiło, to rzecz niezawodna — ale fe ! siedui dyabłów 
x>ś mn^o znacz}' — a ja mówię o tem jedynie, że jestem pi- 
»kla Diedogodzona i wyzykatorya niezagojona. — Przybierz się 
t€2 kiedy, moja Józiu, długi list o N. do mnie napisać.— Oh! 
a wiem i przeczuwam wszystko — i znam tę nieuchronna 
Łolej ludzkiego losu, chociaż wiem także, co z rozbicia ura- 
ować można, co przehandlować na inne towar}' — zdaje mi się. 
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że za drugich umiałabym doskonale łódką życia kierować — 
a w mojej własnej topię się^ ie już tylko pól serca nad 
wodą — zwykła patrzących a płynących historya. — W rezul- 
tacie^ to mi jest pewnikiem naj wyraźniejszym , że ich konie- 
cznie razem mieć potrzebuję. — Gtlyby na trzecią między nich 
się dostać. Jakie przy każdem nieporozumieniu śliczne prawi- 
łabym im morały. — Co to jest ta przeszłość kilkoletnia^ wspólna, 
zżyta razem. — Na świecie wszystki^o dostać — i grzecznośd 
i entuzyazmów i wrażeil nawet — a lat przeszłości choćby a 
przyszłość całą to nie kupić. — Gdyby któremu z was, Bóg jak 
mnie kazat żyć między obcymi, wybadywać każdą twarz spo* 
tkaną — cofać się— wybiegać naprzód i zatrzymywać w biegu — 
nie ufać — zaznajamiać — domyślać— zgadywać — aj ! dopierożby | 
wam nogi zemdlały od stąpania po tem trzęsawisku. — Wróćcie I 
mi najgorszych moich nieprzyjaciół z lat ubiegłych, to idi 
wolę od najuprzejmiejszych znajomych wczorajszych. — Wy 
szczęśliwi, wy nie rozumiecie nawet, co to za skarb jest, wie- 
dzenie człowieka — co to za lepsze od namiętności, przywj- 
knienie serca — lecz ja bardzo niedorzeczna, że was o brak ro- 
zumienia w tym względzie posądzam — wszak prawda? A to • 
widzicie, moi drodzy, czem kto boleje, tem przestrz^ać lubi — 
czem ubogi, tem drugim domawia. — „Ja nie mam chleba, a ty 
masz bułkę — tobie jedwabiu za mało, a ja wsianej nawet 
pozbawiony odzieży.* — Wszelako, mam przeczucie, że i ta 
moja żebracza mądrość zdałaby wam się niekiedy. 

Ucałuj Niutę serdecznie od jej biednej cioci. — Pisz, ach ! 
pisz do mnie jak najprędzej , jak najwięcej — nie uwierzysz, 
co to za tęsknota dla mnie każde zbliżające się święta. — Na 
złudzenie zwykle długą korespondencyą je uprzedzam, zdaje 
mi się czasem, że was tu posprowadzam, a tymczasem i listu 
nie bywa częstokroć. 
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V. 

LMin — Sobota 22 IV. 54 r, 

Sziu kochana, niewiele dzisiaj mogę napisad^ bo czas 
a do t^o i humor nieKstowy. — Już po świętach, już 
j Wielkanocy, której przez kilka tygodni wyczekiwa- 
szcz^ólów wszystkich z ustn^o dowiesz się podania, 
ego smutku chyba sercem domyślisz się tylko. — U mnie 
ie nieład wielki, bo żadna poczciwsza myśl na wierzchu 
— już niczemu nie ufam — brak sil do nadziei — znowu 
rozchoruje, unurze — gorzej jeszcze, bo może kochad 
ostanie — trudno szarpać się z tą \vielką panią , co ją 
Dolą zowią. Moja Franciszkowa ^) w kozie długą mi 
ej powiadała historyą. — Nauczyłam się z niej, że każdy 
>ję Biedę i swoje Dolę — u chłopa w bajce Bieda sie- 
V ciemniuteczkim kąciku za piecem — a dobra Dola za- 
była pod drzewem w ogrodzie. — Mnie tutaj przed świę- 
Jy pokoik wybielono, okurzono, ^vymyto — a bieda 
jak widać siedzi sobie kędyś w szparze niedojrzanej — 
ijcie, czy tam w Warszawie dobrej Doli nie znajdzie- 
loźe gdzie pod słupem gimnastycznym u Eichlera *) — 
i drzwiami u Kanoniczek 3) — może w tym twoim po- 
la górze, w którym po raz ostatni żegnałam się z tobą 
?. — Przepatrzcie wszędzie, moje drogie; wiem z pewno- 
wśród was byc musi, bo tam ją znałam i miałam. — 
z też Władysławowi, że Julia ani razu mi nie zagrała, 

Franciszkowa była pierwszą służącą, jaką Narcyza miała w wię- 
'marła ona wkrótce po wejściu do służby. 
Dom Eichlera na ulicy Danielewiczowskiej , mieszkanie Skim- 
6w. 
Zakon pp. Kanoniczek w Warszawie — Zabłocka była kano- 



16 



bo przez cały czas swojej bytności nadzwyczaj była odabioną 
i cierpiącą — muszę chyba wydział techniczny poroszycS i taką 
usnud intrygę^ żeby mu tutaj w Lipcu jakie komisoiyum wy* 
padło. Ot , ja znów gotowam Lipcowi uwierzyd — podetrze- , 
gam się ^ że mam do t^o wielkie usposobienie — et ne m$\ 
inducas in tentationem ! ^ 

Bądźcie mi zdrowi , moi serdeczni — bądfcie zdrowi 
zawsze i w każdej chwili wasz^o życia, lecz nadewszystfco 
wtedy, jak do Lublina się wybierzecie. 

VI. 

16 Maja 1858 r, Raecjsyca po zaćmieniu siańca. 

Zbliża się uroczystość Śgo Józefa , a ja się jeszcze do 
Warszawy nie zbliżam i kochanej mojej osobiście nie powin- 
szuję — chciałabym przynajmniej jedną z pierwszych międif 
winszującymi stanąć i serdecznie uchować, chociaż listOMmie; 
moje śliczne czarne oczy - że zaś nie pamiętam numeru twego 
mieszkania i że nie wiem, jak się now}' właściciel kamieniqr 
zowie, ucałowanie moje zatem wraz z powinszowaniem będde 
ci musiała Kazia odnieść, bo pod jej adresem piszę — spo- 
dziewam się, że się o to gniewać nie będziesz. — Cz^o ona d 
życzy, tego ja życzę także, więc łatwo możemy współkę dobrej 
przyjaźni założyć, z tem malem zastrzeżeniem wszakże, abyś 
pamiętała, że mój kapitał nakładowy od dawniejsz^o czasu... 
chciałam powiedzieć, procentuje — lecz się wstrzymałam przed 
Idamstwem, bo ja żadnej z was przez moje niedołęztwo niczem 
nie procentuję — tylko wprost co mogłam, na co mię starczyło, 
od razu zaofiarowałam, a wy się tem we własnych sercach 
waszych pięknego dorabiacie majątku — i takie już jesteście 
wielmożne, że stać was na niez>vrotne dary. — Juścić, żebym 
nie wiem co robiła, to mi się nigdy nie uda żadnej z was ta* 
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dego sprawić festynu^ jak ty mi na moje imieniny sprawiłaś — 
i Kazia in gradam wspólnego patrona — zdało mi się, że ba- 
loiiem poleciałam do jej pokoiku i was wszystkich, jakeście 
tam byli, nie wyłączając, a raczej licząc na rezygnacyą pana 
Władysława, jednym serdecznym pozdi^wiłam uściskiem. Mój 
Boże! co to będzie za chwila radosna, gdy was tak będę wi- 
tiJa przy wyjściu z nudn^o wagonu! Powinnabym trochę mniej 
myśleć o tem , a trochę więcej o nałożonej na warsztat po- 
wieści ^); możeby właśnie prędzej do tego przyszło — lecz mu- 
sisz przecie wiedzieć z doświadczenia, że człowiek myślom nie 
rozkazuje — nie rozkazuje sercu — ba, i czemuż on rozka- 
zuje ten wszech władca natury? Zaczekaj, niech się nad tem 
gruntowniej zastanowię. Duch jest żelazny a ciało gliniane, 
kiedy się dowiem o okazyi do Warszawy, kiedy której z was 
urodziny święcić przyjdzie, nie mogę pokusy przetrzymać — 
i teraz jako widzisz — a mam już niewiele do skończenia pe- 
wnej części, wartoby ręki nie odrywać — co >vięcej myśli nie 
bałamucić — lecz gdzież to podobnem — lepsza chwila gawędki 
oifli karta druku— ach! gdyby ten druk nie reprezentował 
tward^o obowiązku i nie był realizacyą jedynej pracy, do 
której choć czasem, choć trochę jestem zdolną, tobym się go 
wyrzekła nazawsze. Dziwne też zrobiłam spostrzeżenie — cie- 
kawam, czy inni autorowie tego sarnio doznają, lecz ja bar- 
dzo często. Nie szukam myśli, a muszę szukać w}'razów — 
i nie dlat^o szukać, żeby myśl uwydatnić — ale dlat^o, żeby 
ją przysłonić — musi to jednak fatalnie na styl oddziaływać — 
jestem głęboko przekonana, że moje pisma dwóch lat po mojej 
^erci nie przeżyją — lecz razem ze mną to się jakoś trzy- 
mają, bo wierzę w to najmocniej, że im słowo niedopowie- 
dziane za dopowiedziane wystarcza — i ci , co się mnie domy- 
ślają, więcej zawsze od najrozumniejszych rozumieją i cenią — 



*) Zagadnienie i Biała Róża drukowane w „Gazecie Polskiej*. 
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illatf^t i»ewuu\ jak mówił któryś z tych panów — popularną 
auturką uie jestf ui — a dla wszystkich moich bliższych jestem 
:iutv»rku sym))atyezną. Czy mydlisz, że mię to upokarza? za 
^tv> lat i*li\vaty literackiej nie oddam jednego wasz^o ^vrażenia 
\}V/.y ^.idczycaniu wspólnie pomyślanej , a tylko piórem mojem 
ivdag»»włUK-j rzeczy. Co wa- też macie teraz do cz^-tania? ja 
tutaj ii^raniczam się na , Gazecie Warszawskiej*, na ^Kuiye^ 
r/i'", ^dxii* zawsze między przyjeżdżając}*nii pilnie szukam 
paitu Mui\*elIego — a wieczorem do poduszki jeografiezue dzielą. 
Na uioji* ręce też przyszła ^JedjTiaczka* ])ana Wieloglow- 
iśkiigo, jep) kalendarz i parę innych ubrazków; spodziewam 
•5 ii; /a-^, że sum pan Wielopl. przyjdzie kiedyś na nasze zęby - 
rozuutwiiny się o nim. Inne przyjemności rzeczyckie są dosyć 
jfiliiostiijnf — niewiele bywa osób — teraz tylko pani Malinow- 
^l\a z Ki)zią na kilka dni przyjechały. Pierwsza się rozchoro- 
wała, łi Paiilinka z całą gościnnością zaczęła jej w tern milem 
/.atriiduii^niu [tomagać. Wszystko to pewnie rozwija się z tego 
^iM-^iu , ktł^ry wszeilł w modę. Wikcia utrzymuje, że nasze 
UiiliUi pośriły równie siu-owo — a toć teraz i robrony pni- 
łMluk iKi luody wracają — tylko prawda, którą ojcowie i starsi 
ł»uu'ia krwią swoją okupili, z eleganckiego świata wypędzona. 
s.*!i' Im /. pniwda religijną daleko nie>\ygodniej , niż z najsu- 
\v.>^/A'iiii ii'ligijuenii praktykami. Tylkoż nie zgorsz się, Józiu,. 
LI jiiawą ani na lewą stronę — nie bierz mię znowu «» 
..KliaiiiUi; żadną — ja tylko jestem tego zdania, że dzisiaj 

i, -l^uiiitł silą ciała, a więcej nierównie jego niedołęztweni 

.^'. ".■Aoli-ulił przrfiw duchowi grzeszy — trzel>a więc, co dla 

. .,. ■..;:\\a/iiui'j>zł^, trzeba Józię uściskać i upicśció — a czy 

łr.;4;i igłowa zawsze tak często boli? Zegnaj mi — odpi- 

„ iMi .łKv.^* hyr bardzo wspaniałomyślna — Niuteczkę uści- 

.4 . 4*;.i ^H.ł jij ciotki i od jej znajomych tutejszych przy- 

* . .;.>v.> s icbic wszyscy pozdrawiają , lecz serdeczniej od 
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ich Lilia, która się twojej Diezmiennej sympatyi po- 



Etokolwiek z naszych przyjdzie ci M^nszowac, to mu 
irspomnij, że ja go uprzedziłam, źe ci jeszcze przed laty po- 
ińedzialam to, co on chce powiedzieć — > możesz go przy tej 
okazyi pozdrowić przyjaźnie. 
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LISTY DO SEWEEYNA EL. 



(18B9 — 1862). 



I. 



4 Faźdsiernilca 1859 r. 



Ach! jaka szkoda panie Sewerynie ^), żeśmy się osobiście 
poznać i rozmówid nie mogli! list choćby najobszerniejszy^ 
nigdy nie zastąpi naoczn^o spotkania^ szczególniej w dzisiej- 
szych okolicznościach; kiedy są pewne szczegóły, których się 
pod żadnym względem i żadnem ubezpieczeniem pismu po- 
wierzyć nie godzi — a oprócz tego wzajemne zarzuty, które na 
miejscu ubió można, objaśnienia, które się w tejże chwili udzie- 
lają, mnóstwo wniosków, spostrzeżeń, uwag natychmiast za- 
mienionych; to wszystko do wyświecenia prawdy pomaga 
i ostateczne między ludźmi dobrej wiary porozumienie ułatwia; 
ciziś na tym jedjrnie ogólniku polegać muszę, że nam wspólnie 
o jedno i toż samo w rezultacie chodzi, że jak pan wezwa- 
mem swojem dal mi dowód zaufania, tak ja mą odpowiedzią 
świadczę, iż o zacności j^o, o zupetnem dla dobrej sprawy 
poświęceniu przekonaną jestem, więc prędzej lub później, na 
ostatnią sylabę przynajmniej ostatniego słowa zgodzić się mu- 
simy kiedyś. 



*) ElżanowBki, emigrant, osiadły w Paryżu, redaktor ^Przeglądu 
neczy polsldch''. 
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Według t^o, co mi w imieniu paua przedstawiono, żą- 
dasz pan, by się w Warszawie zawiązał komitet, kierujący na 
cale królestwo przygotowaniami powstania, a działający jedno- 
cześnie z komitetem w emigracyi i w innych częściach Polski 
zawiązanemi. Kiedym wyjeżdżała za granicę, nic stanowcz^o 
jeszcze o celu mej podróży nie wiedząc, rozmawiałam się 
^ewentualnie^ i o takich, jakie mi zostały podane, projektach. 
Ludzie, w których największe pokładam zaufanie, dali mi na 
to bardzo kategoryczną, bardzo przeze mnie uznaną odpowiedź — 
w jej sensie długi list przygotowałam do pana podczas mojej 
turystycznej już tylko przejażdżki, ale zastanowiwszy się, że 
do kraju wróciły osoby, które miidy ze strony pana jeszcze 
dokładniejsze polecenia^ umyśliłam sobie zaczekać na chwilę 
powrotu i przekonać się, czy przez ciąg* mojej nieobecności, 
w usposobieniu, w zdaniach, w stosunkach moich znajomych 
żadna zmiana nie zaszła. Gdyby zaszła, wtenczas to, co na- 
pisałam; byłoby panu przesłane jako wyraz mojej indywidual- 
nej opinii. Lecz że wszystko po dawnemu zostało (przynaj- 
mniej w kole najdalszym promieniem moich osobistych wiado- 
mości zakreślonem), więc mogę tem śmielej; bo niejako zbio- 
rowo odezwać się do pana. Nim to jednak uczynię, trzeba mi 
koniecznie, choć pobieżnym zarysem, dac panu lekkie wyo- 
brażenie o prawdziwym, wewnętrznym, narodowym stanie 
biednej naszej Kongresówki. Ze statystycznie źle się dzieje, 
że wszystko upada, wyczeq>uje się, i wielkiemi krokami na 
drodze przemysłu, rolnictwa, handlu, oświaty ku ruinie zdąża — 
nad tem nie będę sic rozwodziła, bo pan sam wie oddawna, 
że inaczej być nie może. Jestto logiczne rozwinięcie histo- 
rjTznych wj^padków, nieunikniona podboju przypadłość. Od 
czegóż Moskal w kraju ? przecież jak świat światem, jak dzieje 
dziejami, nie widziano jeszcze ludu zaborczego, któryby pieścił, 
podwyższał, bogacił i oświecał zdobyte przez siebie państwa. 
Każdy się stara zatrzeć śladv przeszłości, wytępić rodowość 
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mieszkańców; własny byt dobry ich zubożeDiem podsycić; tak 
bywało za czasów Babilonu i Rzymu, tak dziś jest za czasów 
Bosyi i Niemiec — tak musi czynie Anglia w Irlandyi, bo 
acisk idzie za zdobyczą i gwsltem, jak cień za ciałem czło- 
wieka^ jak śmierć za lu-odzeniem. Otóż więc żadnej biedy, 
ładnego prześladowania^ żadnej nędzy naszej za stan nasz we- 
woętrzny i narodowy nie uważam; przeciwnie, jestto stan ze- 
wnętrzny, jest to napływ cudzy, obcy, bez związku naturalnego 
z rzeczywistością i prawdą naszej istoty. Dla mnie i dla pana 
zapewne, wewnętrznym narodowym stanem, zowie się tylko 
siła do zachowania bytu potrzebna, zdolność do odparcia nie- 
woli konieczna, materyały do rozsadzania ścieśniających nas 
murów niezbędne — że się te właśnie obficie u nas znajdują, 
pan nigdy nie zwątpił na chwilę, i my też nie zwątpili, tylko 
z pokorą wyznać musimy, że przez długi czas bardzo, mo- 
. mlne przekonanie o życiu Polski, my tutaj w Królestwie Kon- 
gresowem (bo niech pan pamięta, że zawsze li tylko o Kró- 
lestwie Kongresowem mówię), my więc tutaj moralne przeko- 
nanie ślepą wiarą zastępowali, a raczej podtrzymywali jedynie. 
Po 50-tym roku przyszło siedm lat egipskiego głodu, cała 
gleba właśnie owej wewnętrznej rodzinnej historyi popiołem 
się przysuła — zostało chude bydło i same puste kłosy. Naj- 
prostszy instynkt narodowy zamarł, lub odrętwiał, chociaż 
nienawiść do Moskali jest bardzo jeszcze nizkim stopniem 
ukochania Polski, toc prawie i tej nienawiści brakować za- 
cz^o. Lud o ile się wypowiedział, o tyle głosem swoim dał 
tylko votum nieufności panom i szlachcie — panowie zaś 
i szlachta^ o ile się wypowiedzieli, o tyle, rzecbym mogła, 
dali votum zaufania cesarskiemu rządowi. Pr/eciw spodziewa- 
nym chłopskim rozruchom gromadnie się garnęli pod skrzydła 
cesarskich urzędników; przeciw krzywdom urzędników obie- 
cywali sobie od tronu płynącą sprawiedliwość. Komu źle było, 
ten się przyczepiał do najbliższych pod ręką leżących powo- 
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dów, ratował się najdrobniejszemi sposobikami, zaufisJ najnie- 
logiczDiejszym nadziejom. Ubóstwo, nadożycia, zepsnde mlo- 
óńeiy, nienawiść między różne klasy rzuconą, kaide ni^K>- 
wodzenie, każdą na każdej drodze niegodziwośc: od pnegra- 
nego procesu do chybion^o w biurze awansu, od wykreślonej 
przez cenzurę kartki, do wziętego w rekruty ojca rodziny — 
wszystko co doskwierało, nędzilo, dręczyło, wszystko sobie 
mnóstwem osobnych nazwano imion: nazwano Abramowiciem 
lub Eliasiewiczem, nazwano jakim naczelnikiem powiatu, ja- 
kim dyrektorem gimnazyum, nazwano senatem, komisyą, Ma- 
chanowem już wreszcie, — a nie nazwano Moskalem, — nie na- 
zwano niewolą. 2jaczęto szukać ulgi po wszech stronach: 
w protekcyi, w zarobku, w przekupstwie, w skargach, w proś- 
bach, w wymarzonych obietnicach łask cesarskich — lub gdy 
czyjkolwiek patryotyzm wyższy był nad tę strychulcową miarę, 
to sobie gwarzył o dyplomacyi zagranicznej, oglądał się na 
wschodnie i zachodnie wojny, rzucał się w filantropią, w ultra- 
niontanizm, w industryą, literaturę — wierzył w najrozmaitsze 
sity, tylko własnej sile najzupełniej zaprzeczał. Wtenczas to 
rozwielmożniły się wszelkie polityczne bezwstydy, przeważnie 
zaczęły się odzywać głosy reakcyi i konserwatyzmu; dawne 
przesądy, zabobony, głupstwa, grzechy, prześladowania ka- 
stowe jak tłuste plamy na wierzch powystępowaly. Znalazły 
się na uniewinnienie podłości rozumowe teorye, — na pochwałę 
próżniactwa pseudo-religijne zachęcenia. Panslawizm liberalny, 
apostołowanie Moskali, z chrześciańskiem odpuszczeniem uraz 
pomącono. Pietyzm w wilczej pokorze swojej do zaparcia się 
ziemskiej ojczyzny podmawial. Młodzież bezkarnie, częstokroć 
z przyzwoleniem opinii publicznej, dla karyery, do wojska ro- 
syjskiego wstępowała : „Przecież i w wojsku rosyjskiem można 
być poczciwym człowiekiem" — to był argument, którjnn się 
ostatecznie bronili, tak zwani, bardzo godni ludzie. Wybitniej- 
sze osobistości, porządniejsze młode chłopaki nasze zapisywały 
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«ę do bractw przeróinych i stowarzyszeń klasztornych. Ogó- 
łowi frakowemu i surdutowemu hulanka^ rozpusta, marnotraw- 
stwo stały się obyczajem powszechnym, a zabezpieczenie sobie 
dobf^o bytu stało się wysokim szczeblem moralności, jedynie 
uznanym dowodem rozumu. O Polsce, o jej przyszłości, o świę- 
tych obowiązkach, które na każdym Polaku ciążą — wierz mi 
pan — dobrze nadstawiałam ucha, lecz ani jedno żywe słowo, 
przez całe te głuche lata mię nie doszło — chyba czasem przez 
grzeczność towarzyską, dlatego niby, że to ja w kozie siedzia- 
łam, poczęstowano mię jaką nowiną gazeciarską, lub anegdotką 
o jakim czynowniku, a zresztą — cisza. Mogło się zdawać, 
że w przepaść dwudziestokilkoletnią rzucane ofiary, i te wy- 
syłki na Sybir, i te więzienia po kazamatach, i te szubienice 
nawet, zamiast użyfnić, jak to byc miało przjmajnmiej, wy- 
jałowiły tylko z żywotnych soków grunt ziemi ojczystej. Bo 
też naprawdę tak się stało a nie inaczej. Dwiema żyłami naj- 
zdrowsza krew narodu ubiegła: wychodźtwem i konspiracyą. 
W każdem czerstwiejszem państwie, niby w każdem młodem 
kształtującem się ciele jest pewna masa falujących burzliwych 
humorów. Składa się ona z ludzi bezmyślnie napozór uśpio- 
nych^ lecz snem tak lekkim, że byle hałas ich budzi, zrywają 
flię, biegają tu i owdzie, za pierwszą lepszą sposobnością go- 
towi są losu popróbować — gotowi rzucić się w lada jakie 
przedsięwzięcie. Czem być chcą? — nie wiedzą dniem wprzódy. 
Czem być m(^? — nikt się z nich nie domyśla. Czem, na- 
wet po chwili wstrząśnienia ? — odgadnąć trudno. Wieczysta 
zmora wszystkich ^dzisiejszych'' mężów stanu w Europie, 
straszydło na francuzkich episyerów i burgerów niemieckich — 
żywioł ruchu, nadzieja odrodzenia, dźwignia rewolucyi — u nas 
ona jak tuman kurzu dała się z kraju wydmuchnąć i atomami 
po obcym świecie się rozwiała. Że jednak tacy lekkomyślni 
zbiegowie, tacy rozmaici, co dla odmiany, dla pukawki, ze 
szkół lub od źle urządzonych gospodarstw, lub od wierzycieli, lub 
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od służbowych obowiązków uciekali^ a Diecierpliwie do po- 
znańskich i węgierskich obozów się cisnęli — że tacy wychodźcy 
nic po sobie w ojczyźnie na rzecz ojczjrzny nie zostawili — to 
rzecz bardzo naturalna. Każdy z nich miał wartość jednej 
chwili — jednej swojej własnej osoby — gdy chwila przemiń^, 
to już krajowi zupełnie tak samo znaczyło tració osobę przez 
i^mierc; z choroby, czy przez śmierć z oddalenia. Szkoda! i na 
tern koniec mowy pogrzebnej. 

Ałe konspiracya reprezentowała wszystkie szlachetne 
uczucia, całą inteligencyą narodową; że więc konspiratorowie^ 
że ludzie pracy i myśli, łączniki między przeszłym a przyjść 
mającym czasem, że owi w naszej rozkniszonej rzeczypospo- 
litej jedyni dygnitarze i urzędnicy spraw krajowych, piastoni 
dalszego ciągu naszych politycznych dziejów, że o\vi poświę- 
ceni i wybrani tak prawie żadnego nie zostawili po sobie 
śladu, że ich usiłowania spełzły na zupełnem bankructMrie — 
oh ! to nam było arcytrudnem do \vytłumaczenia sobie. — 
Kto winien? Kraj? czy oni? jeśli oni wszystko zrobili, oo 
zrobić byli powinni, lub mogli, to kraj gnił i martwiał, to dla 
zgniłego i martwego kraju wszelka praca daremną, — jeśli zaś 
kraj mu w sobie niespożyty zanSd wielkiego przeznaczenia, 
jeśli natura jego ducha bogatą, historya nieskażoną, dążności 
świętem i — to na nich zarzut cięży, to oni byli w grzechu. 

Spodziewam się, że pan wraz ze mną raczej na ostatnie, 
niż ua pierwsze przypuszczenie się zgodzi. Ojczyzna zawsze 
prawdziwiej i uroczyściej jest nietykjilną, niż wszystkie, choćby 
angielskiemi infetytucyarai obwarowane królewskości. Konie- 
cznie więc w każdem nieszczęściu na ministrów odpowiedzial- 
no.ść spada — i w tym razie okazało się, że istotnie ministro- 
wie zbłądzili. Lecz nie zbłądzili oni źfidnym szczegółem, czy 
który gdzie dojechał, czy nie dojechał, czy podał większe, 
przesadzone czy niedosadzone cyfry wspólników, to wszystko 
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drobnostki tylko, o któr}'ch wspomiDać nie warto. Konspira- 
torowie zgrzeszyli poprostu — konspiracyą. 

Byli to nader zacni ludzie — lecz konspiracyą okazała 
się nader lichą; nader ciasną dla ich polskich zdolności su- 
kienką. Utrzymała może lecz nie podniosła ducha narodo- 
w^o, nie przenikn^ żadną zasadą piersi narodowej, nie roz- 
świeciła żadnej prawdy w ogólnym narodowym rozumie. Jak 
ni^dyś według wyrażenia jednego z emigracyjnych strategi- 
ków, partyzanckie konfederacye dostarczyły zajmujących szcze- 
gółów domowym pamiętnikom naszej szlachty, ale nie zmie- 
niły biegu wypadków i nie powstrzymidy ruiny; tak epoka 
konspiracyjna dostarczy może przyszłym pisarzom niewj'czer- 
panego wątku do przerażających dramatów, do ślicznych i rze- 
wnych powieści — ale nie odnajdzie się w historj'i bezpośre- 
dniej moralnej cywilizacyi naszej. Już tem samem, że taje- 
mnica podstawę i charakter konspiracyi stanowi; jej myśl 
główna, jej rdzenna prawda nie może się upowszechniać i na 
własność ogólną przechodzić. Wiem, że propaganda była obo- 
wiązkiem wszystkich spiskowych; u nas także o propagandzie 
wiele mówiono, lecz rzeczywiście została ona pewnem wolno- 
mularstwem jedynie — spiskowy propagował spiskowego, t. j. 
w najlepszym razie- przy najsumienniejszem dopełnianiu swej 
powinności, inicyowany starał się o gruntowne przekonanie 
inicyowan^o. Pisma zakazane z pewnych rąk w pewne prze- 
chodziły ręce, sfowa zakazane przy pewnych tylko mówiły się 
osobach, cala resztująca masa narodu nie czytała, nie słyszała 
nicz^; mogła była i powinna była „dowiedzieć się" przynaj- 
mniej — ale jej właśnie na oczy nie pokazano. Książka i roz- 
mowa to były jedyne propagandy ówczesnej czynniki. Na ciąg 
życia, na propagandę uczynków w stale odznaczonym kienmku 
i zakresie — nie dano się zebrać — mniej też m-magano nawet. 
Od czasu do czasu znalazł się jaki ochotnik, co między tłu- 
mem głośniej się odezwał, zaszedł między rzemieślników, trącił 
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kieliszkiem o kieliszek chłopski — tutaj usłyszał jaki koncept 
na Moskali^ tain znowu sam co dowcipn^o powiedział i ta 
się nazywało ,ez}mną propagandą*^. Mimochodem rzucane wy- 
razy^ śpiewane piosneczki; tu i owdzie zapytany Matys lub 
Bartłomiej — „a czy poszedłbyś ze mną na wojaczkę ?" to było, 
o ile wieni; jedynem publicznem do powstania przygotowaniem. 
Pamiętamy bardzo czcigodnych konspiratorów, którzy t^n 
nad innymi stanowczą sobie zjednali przewagę^ że ich sposobu 
myślenia nikt poza szczupłem kółkiem wtajemniczonych, od- 
gadnąć; przeczuć nawet nie mógł; pamiętamy najzdolniejszych 
demokracyi wyznawców, którzy z wielką pociechą swych przy- 
jaciół za arystokratów uchodzili; widzieliśmy innych pełnych 
dobrej woli, gotowych do oddania i życia i majątku w pcY^ta- 
nia godzinie, a przemieniających u siebie chłopskie gospodar- 
stwa na kopczarskie zagrody, z bardzo spokojnem sumieniem, 
bez najmniejszej ze strony innych kolbów protestacyi. Najbliżsi 
sąsiedzi nie rozumieli, nie domyślali się zwykle, nietylko kto 
jest konspiratorem, lecz na co w gruncie rzeczy konspiracya hyc 
może ? a jeśli sąsiedzi nie wiedzieli, zkądże lud miał wiedzieć — 
pozoawać? Oj patrzyliśmy własnemi oczami na zgubne skutki 
tej niewiadomości. Według planów spiskowych, dzień wybu- 
chu by^val oznaczony — w każdym planie mniej więcej liczono 
na to, że lud działać będzie, że lud bezbronny na głos kilku 
archaniołów rzuci się przeciw bagnetom rosyjskim, zacznie 
zdobywać odwachy, koszary i cytadele. Toc rozumnie przy- 
pu.^cić trzeba, że znał tych kilku przywódców, nie po imieniu, 
to po wspólnej dążności — jeśli nie z osobistych stosunków, to 
z owego instynktu, co w jednośó łączy i pod naczelnictwo 
któregoś pierwszego rzędem szykuje na jesień odlatujące 
żórawie. Czy tak było u nas? Nie, nie było jeszcze. Na ty- 
dzień, na dzień czasem przed ułożoną rewolucyą, żandarmy 
przyszły i wzięły rewolucyonistów do kozy, a lud ich zniknię- 
cia nie spostrzegł — kibitki jedne po drugich >vywoziły dobrej 



31 



sprawy obrońców^ a tłumy warszawskie nie spytały Dawet kto 
oni? czemu ich wywożą? co oni chcieli zrobid? i czy pan 
B^óń, te nie spytały przez zakamienialość serca? Oh! w ta- 
kim razie pan się bardzo myli. Kto spotkał po drodze, to się 
serdecznie użaliła aie było to dla przypadkiem przechodzących 
zupełnie niespodziewane wraienie, ogól do niezło nie był 
przysposobiony. Ten brak łączności między konspiracyą a na- 
rodem we wszystkich klasach społeczeństwa się uwydatnił, 
i tak z¥rane oświecone, t. j. prz}majmniej pisać i czytać umie- 
jące, dziś jeszcze o nim świadczą. Z wyjątkiem dotkniętych 
żałobą rodzin, z wyjątkiem garstki kobiet i bliższych przyja- 
dÓlj niełna u nas ludzi, coby na pewno wiedzieli, jakie były 
nadzieje, a jakie rękojmie ich uiszczenia ; jakie cele, a jakie 
środki ich dopięcia. Najwięcej takich się znajduje, którzy są 
pewni, że do cytadeli brano tylko za nieostrożne gadania^ albo 
za książki, albo co już najważniejsze, za spisek — na życie ce- 
sarza. Wyobraźnia naszych dobrodusznych obywateli nie sięgii 
dalej nad te trzy gatunki przestępstw politycznych, a cóż się 
driwic, że innych pojęć nie mają, kiedy inne z wydatnym 
stemplem w obieg puszczone nie zostały. Juścic trzeba przy- 
mać, że emigracya bardzo starannie opracowała wszystkie 
kwestye co do zmiany stosunków włościańskich odnoszące się, 
było to pierwotne abecadło wszelkiej demokratycznej nauki — 
otóż dzisiaj, kiedy właśnie ten interes praktycznie na wierzch 
wypłynął — istna wieża Babel w opiniach. Przypuszczam, iż 
ladzie złej wiary, egoiści, łupieżcy, umyślnie wodę raącji, lub 
z bezczelną opozycyą występują — lecz są też, dzięki Bogu, 
poczciwsi i sumienniejsi, dlaczegóż takim właśnie jedna główna 
zasada, jedno niezmienne słowo, na jednej i tej samej chorągwi 
wspuściżnie się nie dostdo? Emigracya dopełniła swojej powinno- 
^, w ciężkim trudzie wyorała dla kraju kilka prawd żywotnych 
i nieodwołalnych — lecz te prawdy przesiane jedynie w sercach 
konspiratorów, z konspiratorami zaprzepaściły się bezwiednie. 
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KoDspiracya nigdy do rewołucyi nie doprowadzi- bo rewolu- 
cya otwarcie w piersiach ludu wzbiera; pierwej nim gwałto- 
wnie jak wulkan wybuchnie, koniecznie pierwej lud się do 
niej sposobi przez opinią publiczną, przez dotykalne przykłady, 
przez fakta rozgłośne i przez katechizm prawd jasno, prosto 
orzeczonych — tego wszystkiego zui)elnie dzisiaj w Królestwie 
Kotigresowera brakuje, a brakuje z tej jedynie przyczyny, łe 
już od lat dwudziestu konspiracye chłonęły najzdolniejszych 
i najpoczciwszych ludzi, takich właśnie, co mogli dać głos 
opinii; mogli stanąć przykładem, uczyć życiem i walką, katc- 
cliizmować słowem i czynem. Część ich zmarniała w więzie- 
niach, na Sybirze, na tułactwie między obcymi ; część nieró- 
wnie liczniejsza zmarniała na miejscu, w zniechęceniu, w nie- 
dolęztwie lub w odstępstwie nikczemnem — bo i to drugie 
jest prawdą: o ile konspiracya nie może rewołucyi wywoły- 
wać, o tyle też nie może kształcić historycznych i prawdziwie 
rewohicyjuych charakterów — inne zdolności rozwijają się po 
ciemku, inne kwitną przy świetle dnia Bożego — innych trzeba 
w skrjtości, a innych na jawie. Za naszego życia doczekaliśmy 
się przecież kilku prób powstania. W każdej próbie konspirac)'a 
osobiście cofnęła się przed wywołaną burzą, a gdy burza 
sama z siebie zaliuczała w 48 -ym roku, to konspiratorowie 
głowy potracili, i nie przodem z gromami w dłoniach, ale 
gdzieś daleko jak marudery przy ariergardzie się wlekli. — 
Prócz tego pod innym względem jeszcze, ciężkie doświadcze- 
nie obrzydziło nam srodze konspiracyjne działania. Jest to niby 
ogólnem przyjętem zdaniem, że jeduoczesuość wykonywanej 
pracy główną siłę konspiracyom nadaje. Kiedy się czuje ramię 
przy ramieniu, kiedy się wspomni, że co tu na zachodzie po- 
pycham i dźwigam, to tam kędyś daleko na wschodzie, na 
p^^ocy, na południu, wszędzie dokoła są ręce, co pchają 
i podnoszą ; kiedy się to wspomni — prawda, że serce rośnie, 
ie wytrwałości przyl^ywa — lecz drugostronnie jednoczesność 
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pracy w pewną jej zawisłość przechodzi — indywidua i pro- 
wincye cale zatracają w sobie władzę inicjatywy; przywykają 
oglądać się na to, co jest gdzieindziej, mniej wierzą w to ^ co 
się u nich znajduje. Kiedy trzeba pospiesznie z natchnienia 
działać, czekają na rozkazy, odnoszą się do jakichciś rozpo- 
Tządzed, czas niepowrotny marnują w zaciąganiu wiadomości, 
w porozumiewaniach się utrudnionych, w rozmysłach stokroć 
zgiibniejszych od najryzykowniejszej nieroztropności. — Czy tak 
było w innych częściach kraju? usuwam to zupdnie z pod 
niniejszej analizy, świadczę tylko, że tak było w Królestwie 
kongresowem. Niezawodnie rok 46-ty przy rozbitym nawet 
wybachu nie mógł nas więcej ofiar kosztować, jak kosztowała 
fldiwytana na gorącym uczynku konspiracya. Wybuch zaś 
mó^ niezawodnie silniej wstrząsnąć i oświecić sumienie naro- 
dowe, niż kilka owych trupów nawet, co tylko rzewliwe Hiy- 
cme, iż tak rzekę, struny ludności naszej poruszyły. Najgo- 
Rej jednak zapisał się nam w pamięci, a najdokładniej uwy- 
datnił wszystkie wadliwości konspiracyjnej drogi, spisek 48go 
roku z nazewnątrz wywołany, pociągu^ gromadę ludzi nie- 
pnj^towanychy nieopatrzonych w żadne środki działania, lu- 
da, którzy i tak bez spisku mogli na pierwszy rumor uliczny 
wystąpić, a którzy pófniej przez spisek jedynie, od taki^o 
wystąpienia wstrzymani, wszyscy co do jednego, albo w ręce 
moskiewskie popadli, albo za granicę uciekać musieli. Pierwej 
wszelako zamianowano komitet, przez rok cały organizowano 
kdlka, lecz gdy wion^ silniejszy rewolucyjny podmuch, kółka 
tylko szybciej trochę i nieostrożniej na swoich osiach wirować 
zaczęty. Jak z rozpękłej karafki woda przecieka, tak między 
aiczeiinami spiskowej maszynki przeciekał ów żywioł ruchliwy, 
o którym to nadmieniliśmy słów parę — ulatniała się owa lu- 
dność na pienvszą zaraz chwilę do użycia gotowa, a żadnem 
hasłem jej nie wstrzymano, żadnym cementem nie spojono ze 
sobą, żadnem słowem i manifestem nie upomniano w okoli- 
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cacłi; zkąd wyszły pierwsze spiskowych intencye. — Potok ludu 
[HiplMiąl w obce kraje, rozprysł się na crteiy wiatry, powsią- 
kal po obcych grobach, — a my mieliśmy w Królestwie rozga- 
łęziony spisek! Wszystkie stolice europejskie zadrgnęty, na 
ka7.d\'m rynku każdego wielkiego miasta okrzyknięto niepod- 
ległość Polski, t^'lko Warszawa na żadne słowo się nie zdo- 
hyla, żadnej otian' nie wzniosła tak wysoko, żeby ją z dale- 
lach kraóców Europy dojrzano, żeby przynajmniej z nad Nie- 
mna lub Dniepru!... ale w Warszawie był urzędownie zawią- 
zany spisek. — Litwa bez spisku , na pierwsze rozbudzenie 
nadziei przygotowała się do czynu: miano idące od pćinocy 
wojska zatrzMnać, miano pozrk^wać groble, porozlewać szeroko 
r^tawT i błota, poprzekopywać drogi, w lasach zasieki postawiać; 
topiono kule, ujeżdżano konie wierzchowe, — każdy jakoby 
nogę trzymał już w strzemieniu... lecz na nieszczęście wie- 
<Iziauo także o tem, że w Warszawie jest spisek — czekano 
więc jednego znaku życia, jednej dyspozycyi — tymczasem 
Warszawa czekała za Poznańskiem, szukała rozmiecionych po 
świecie zagranicznych wielkorządców swoich i doczekała się 
wreszcie upadku węgierskiej wojny, znalazła u siebie żandar- 
mów — kibitki. Od czasów rewolucyi każde knowanie tym 
samym niezmiennym szło trybem. Każda konspiracya wcią- 
gała młodzież — nie krzewiła jawnej propagandy, nie wywo- 
ływała zdarzeń; a kończyła odkr}'ciem, zdradą — komisyą 
śledczą i wywiezieniem na Sybir. — Cały szczególniej przedosta- 
tni lat dziesiątek w}'Czorpnął z najkosztowniejszych zasobów 
nasze prowincyą na spiski bezustanne, spiski zaś niczem się 
nie odpłaciły za to, ani wyrobieniem opinii, ani uksztalceniem 
silnycli charakterów, ani pamiątką świetnych choćby i nie- 
szczęśliwycli w}-j)adków. Ludzie, którzy dzisiaj bioni się do 
pracy narodowej, znajdują wszędzie i pod każdym względem 
pustkę najokropniejszą. — Nie wiem, czy panu przedstawiono 
z tej strony biedne Królestwo nasze, ale wiem, że prawdę 
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mówię, i ie gorycz tej prawdy mogłaby mi własne serce roz- 
paczą zatruć; gdybym na pociechę nie widzida jiiź gotowych, 
jui stojących przy plugn ojczystym robotników — tylko ci 
robotnicy w innym kienmku chcą orać zagony. Wszystkie 
k(»8pirac3^ne działania m(^ się jeszcze przed sądem historyi 
z niedokładności swoich usprawiedliwić; brak agitacyi ludo- 
wej, podrzędne stanowisko, jakie zajmowała osobista moralna 
warto6<5 konspirujących, zaniedbanie, iż tak rzekę, prostej peda- 
gogiki względem zaciąganych pod sztandar polityczny hufców.^ 
Kałda ujemność wreszcie dopełniała się olbrzymią nadzieją, 
jednem wcale na pozór logicznem prawdopodobieństwem. — 
Spiskowi powstańcy mieli chłopów usamowolnic, grunta wło- 
lcian(»n darować — zdawało się, że byle na to jedno ogło- 
szenie się zdobyć — już rewolucya dokonana — a czy przez 
takich czy przez owakich, czy przez konsekwentnych, czy przez 
Didconsekwentnych demokratów — to mniejsza. I kto wie? 
hylj szanse ogromne, ale de facto nigdzie ostatnia godzina 
]ir6by nie wybiła, zawsze, jak wiemy, na kwadrans, na mi- 
notę pierwej, to Metemich, to Paszkiewicz wahadło zatrzy- 
mał. — Co gorzej, i Metemich i Paszkiewicz i Austrya i Mo- 
skwa ku sobie przeciągnęły ów punkt oparcia, na którym 
spiskowi archimedesową dźwignią wszelkich przyszłych po- 
wstań ugruntować chcieli. Więc nawet ten sposób upadł, — 
jeśli się rewolucya nie zrobi sama przez się, wezbraniem i bra- 
terstwem ducha polskiego — to mówcie panowie, co chcecie, — 
sposobami nie zrobi się żadnemi. Tylko musimy się poro- 
zomieć, czego trzeba koniecznie, aby rewolucya sama przez 
Hę wybuchła? — Najpierw i przedewszystkiem trzeba, żeby 
nowa generacya miała czas dorosnąć swej męzkości, wyksztal- 
fttć się i osadzić na pewnym gruncie, z kt<5rego po dawnemu 
ojczyźnie służyć i grosze łanowe opłacać by mogła. — Męzkości 
tutaj lata nie stanowią, ale dojrzałość pojęć, wprawa do prze- 
prowadzania powziętych zamiarów, niezachwiana pewność na 
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raz obranej drodze. Wykształcenie, którego żądamy, nie jest 
samą nauką, ale jest raczej gimnastyką, wrodzone zdolności 
rozwijającą. — Nie zależy na tem, by wiele rzeczy wiedzieć, 
ale na tem, by wiele rzeczy ^umiec** dobrze i „potrafić'^ 
prędko. — O sławnych uczonych dziś krajowi nie kłopotać się 
jeszcze, lepszy na dzisiejszą epokę jeden Puławski, niż dwóch 
Koperników, lepszy Kościuszko, niż Lelewel nawet. Ta zaś osada 
gruntowa, w którą pragnęlibyśmy wmurować każd^o z mlodydi 
ochotników naszych, to jest właśnie życie obowiązkowe, karyera 
praktyczna, osobista, a z celami ogólnemi nierozerwalnie spo- 
jona, — to jest urząd, gospodarstwo, rzemiosło czy litera- 
tura — słowem jakiebądź zajęcie, jakiebądź, ale wjrrainie 
odznaczone pcJożenie, z któr^o służbą stałby się wzór dru- 
gim podany i dotykalne świadectwo wyznawanej prawdy; 
z którego podatkiem łanowym byłby wpływ pozyskany na 
bliższych i uznanie wymuszone na najdalszych. 

Co znaczy w kraju, co znaczy w polityce człowiek luzem 
po świecie chodzący? choćby miał bardzo poczciwe i gorące 
serce, to jest dopiero jednostką maleńką, która ledwie jako 
specymen elementu ruchliwego uważaną być może. — Lufnych 
takich ludzi może jest dosyć w kraju, lecz ich obecności nie 
czujemy i nie cenimy też prawie. Na historycznych pracowni* 
ków wymagamy ludzi, którzy zawsze z pewnej liczby, niby 
podkomendnych rachunek zdać mogą, którzy za pewną prze- 
strzeń dokoła siebie są odpowiedzialni. — Jeszcze ich niema 
u nas, lecz są tacy, którzy wiedzą, że póki ich nie będzie, 
poty żadne przedsięwzięcie nie zjedna sobie zadnio lepsza 
powodzenia, rękojmi. 

Drugim warunkiem samodzielnej rewolucyi, jest rozbu- 
dzenie opinii publicznej. Trzeba koniecznie ocucić ją z letargu, 
bo jeszcze śpi bezwładnie lub przez sen niedorzeczności plecie. 

Trudno uwierzyć, ile sofizmów i paradoksów narodowy 
rozsądek przyćmiło, jaka martwota ścięła narodowe sumienie. — \ 
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Mosialbj się kto zblizka przysłuchać sesyom towarzystw rol- 
niczych, dyspatom o żydach, lub o akademii ^zbuntowanej ^^ 
łeby sobie wyobraził, do jakiego stopnia zgrubiała nad czasz- 
kami polskiemi ciemnota, jak po omacku, bez kija w ręku 
nawet, szukają swojej drogi na prawo i na lewo, szukają sw^o 
hasła po gazetach i po salonach Z. ; — jednak to jeszcze wcale 
nie stracony materyał. Skoro się dochowamy ludzi mających 
w sobie bardzo jasne pojęcia, to się doczekamy rozjaśnienia 
w publicznem życiu ; a jak się życie publiczne rozjaśni, to już 
nie wątpię, że godzina innej pracy wybije ; wtedy nawet i spi- 
8^ nie zaszkodzi, i spiskowi się przydadzą. — Lecz jeszcze 
ważna kwestya o to się zaczepia, w jakiej szkole mają być 
kształceni owi ludzie przyszł^o rozświtu? Moskal nie dla 
nich pewnie zostaydl gimnazya i pobudował instytuta szlache- 
Aie — ale Pan Bóg dla nich zostawił polski grunt pod no- 
gami, dla nich roztoczył polskie dokoła powietrze. Szkołą tych 
tadzi życie, metodą tej szkoły jawność. Nie sądź pan, że 
to jest dwuznacznik jaki z legalnością spowinowacony. — Legal- 
ność ogranicza się na tem, co rządy pozwalają robić. — Nasłu- 
chaliśmy się do syta owych ckliwych doktryn: „że Moskal 
nie broni nikomu być poczciwym czlo\viekiem" — że byle 
spełnić to dobre, któr^o nie zakazuje, wnet wysłużymy sobie 
i takie, które on nam odebrał**. — Kłamstwo wierutne. Rząd 
moskiewski zakazuje wszystkiego, przewidzieć nawet niepodo- 
bna, co może dziś lub jutro grozę jego wj^wołać; zakazuje 
książki, fuzyi, podróży, piosenki, wąsów, brody, cygara, ot 
byle cz^o, co mu do fantazyi przyjdzie; lecz głównie zaka- 
zuje uczyć się historyi polskiej, zakazuje pisać, czytać, i mó- 
wić o Polsce, zakazuje bratać się z chłopami, oś\viecać rze- 
mieślników, pomagać sobie wzajemnie do opłacania szkół 
i miiwersytetów — do kupowania dzieł naukowych. Toż więc, 
kto się chce kształcić, musi ciągle i ciągle to robić, co rząd 
zakazuje, musi każdy krok stawiać z osobistem narażeniem 
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się na niebezpieczeństwo; a przecież stawiać dziś mosi bez 
konspiracyjnych foremek^ wśród codziennie źycia^ w granicy 
swoich powszednich stosunków. Tak się też robió zaczęło. 
Młodzież uczy się, sprowadza książki ze' składek, o ile jej 
fundusze starczą, utrzymuje niektórych akademików, towarzy- 
skim nadzorem dogląda siebie wzajemnie, a że czuje się do- 
tycliczas zupełnie na własnej odpowiedzialności, więc tern dra- 
żliwsze ma sumienie i w każdej chwili cokolwiek robi, wie, 
że póki nie zrobi powstania, pófy nic nie zrobiła jeszcze. Nie- 
raz już na myśl mi przyszło, i^ysząc jej skargi i różne pod 
tym względem czynione sobie wyrzuty, że jednak porządnie 
zorganizowany spisek wnetby ukoił tę czujność i delikatną 
duszy skrupulatność — kto wie? może są tacy, którym taje- 
mnice konspiracyjne bardzo ponętnie się uśmiechają. Słyszą- 
am C0.4, że w szóstej i siódmej klasie gimnazyalnej kilka- 
krotnie już próbowano wiązać się przysięgami w różne kółka 
i gromady, — lecz o ile sądzie mogę, za progiem szkolnym 
wnet się czuć daje cała czczośó tych zabobonnych praktyk 
i koło siebie przynajmniej nie dostrzegłam ich nigdy. — Bod 
proszę pana, cóżbyśmy na nich zyskali? Doprawdy, łamię 
sobie głowę, i nie mogę wykonceptowac, w czemby spiskowa- 
nie mogło być temu, co się u nas rozwija, pomocne? ani też 
coby przj^ spiskowaniu na obecną chwilę,- więcej niż się czjui, 
uczynić było podobna? Spisek nie przysporzy materyalów — 
nie napędzi więcej ludzi jak ich jest, — tym, którzy są, nie 
da nowych środków w ręce. — Prawda, że ich może silniej 
spoić — ale z innych względów może ich odosobnić także. — 
Teraz żyją z sobą po koleżeósku, \viedzą lub dowiadują się 
o sobie naturalnym biegiem \vypadków, a trzymają się razem 
wolną wolą i wspólną dążnością. — Ta różnica zachodzi gó- 
wnie — że kto dziś się narazi, ten sam za siebie odpowiada — 
ktoby się naraził w spisku, tenby innych, lub jak to bywało, 
^vszystkich za sobą pociągnął — i znowu ^ody ^pskie. — 
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Nie — my Polacy nie mamy konspiracyjnego talentu. — Ja- 
wność najzdrowszą dla prawych dziedziców dawnej rzeczypo- 
spolitej — a Bóg też daje, że po dobrem obrachowaniu i naj- 
bezpieczniejszą się widzi. — Przed śledztwem wroga osamotnia — 
wśród swoich, łączy ziomków z ziomkami — jest szkolą opinii 
publicznej — jest najlepszą, jest jedynie skuteczną propa- 
gandą. — Dzisiaj zaledwo pierwsze kroki na tej drodze się po- 
stawiły — bez statystycznej umiejętności zliczyć można indy- 
widua, bez mapy się obejdzie przy zakreślaniu granic takiego 
jawnego towarzyski^o zgromadzenia; a jednak gdy się poró- 
wna to, co było przed dwoma laty, z tem co dzisiaj kiełkuje — 
to aż najlepsze w sercu budzą się nadzieje. A jednak wszystko 
to łatwo zniszczyć można — niech tylko sztuczne ciepło za- 
nadto przygrzeje, niech ta praca narodowa, która ma naród 
przedewszystkiem do świadomości własnej doprowadzać, niecłi 
ta praca zbyt wcześnie rozprószy się na zewnętrzne przedsię- 
wzięcia, lub powstadcze próby, jutro saharyjska wróci nam 
posucha. Nikt się tu ostatecznego sprzysiężenia nie wyrzeka — 
i owszem, ku temu się zdąża, lecz sprzysiężenie dobre na 
miesiąc przed wybuchem, wybuch zaś dobry wtenczas jedy- 
^^'^9 S^y wulkanicznie z głębin się wydziera, a nie gdy po 
wierzchu jak fajerwerk przysposabia. Nie wątpimy, że wzmo- 
żemy się na stosunki z innemi prowincyami i na bliższą za- 
żyłość z emigracyą i na utworzenie komitetu nawet — ale 
w obecnej chwili ważniejszem jest odszukanie i zebranie tego, 
00 się w Królestwie znajduje, niż rozpoznanie tego, co się na 
Litwie, Wołyniu lub Podolu znajduje. Juśció korzysta się ze 
wszelkiej sposobności zwolna przez rozjeżdżających sic? akade- 
mików, przez gości, którzy do nas czasem z zabranych kra- 
jów przybędą, narastają osobistemi znajomościami te grunta 
okoliczne, co to je każdy pod nogą swoją czuć musi, aby 
z nich służbę ojczyźnie oddawał. — W ogóle jednak nie stanę- 
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liśmy jeszcze na tym stopnia, aby koniecznie zaczepnie o po- 
trzebne okazye się starać. 

Co do emigrac}ri; z tą większe nas łączą potrzeby i ten^ 
samem częstsze muszą lączyd stosunki — ale ich także cha- 
rakter bardzo odmiennie jest dziś pojmowany. Prawdziwą dla 
niej wdzięczność czujemy za to, ze w ^Prz^... Rze... Pol...*'^) 
otworzyła nam szpalty do wypowiedzenia skarg, napomnień, 
lub przekonań naszych. Jeszcze się t^o w piśmie niewiele 
zebrało, lecz że w życiu przybywa, to i pismem kiedyś obfi- 
ciej się wyrazi — bo tak z najważniejszą jak z najdrobniej- 
szą rzeczą — pierwej w życiu — potem w wyrazie, kształcie 
i uczynku. Równa prócz tego wdzięczność się należy emigra- 
cyi za to, że przygarnia zbłąkaną po ulicach paryzkich mło- 
dzież nasze krajową, a w pustych sercach budzi objn^atelskie 
uczucia, że lekkomyślnym obowiązki względem Polski przypo 
mina, a zdolniejszym naukę ułatwia. Pomimo tylu jej dobro- 
dziejstw jednak, stało się to już niejako dogmatem dla wielu 
bardzo poświęconych i rozumnych ludzi, że przyszła pora zu- 
pełnego prze^vrotu w naszych z tą zagraniczną reprezentacyą 
interesach. — Jako pierwej wszelka inicyatywa szła z emi- 
gracyi do kraju — tak obecnie z kraju do emigracyi iśó po- 
winna. Zarząd i wdanie się choćby zbyt oddalonych kierowni- 
ków były konieczne, kiedy cały kraj zasypiał — ale jak tylko 
w nim na miejscu by też dwóch, trzech ludzi czuwało, to 
już miejscowa ich robota gruntowniejszą i bezpieczniejszą byc 
mogła. Dziś więc, gdy jest garsteczka ludzi miejscowych, nie- 
wlaściwieby emigracya wołała : Kraju ! porusz się. Kraju ! idź 
na lewo, czy na prawo — Kraju! zrób tak lub owak. — Dziś 
kraj musi wypracować u siebie stan, w którym sam wołać 
zacznie: Emigracyo! przyszlij książki — Emigracyo! przyszlij 



*) „Przegląd Rzeczy Polskich**, pismo emigrantów, wychodzące 
w Paryżu. 
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człowieka! Emigracjo! dowieź prochu! — Aż po chwilę ta- 
kiego wc^ania^ na nic się nie zda wszelka sztuczna ekscjrta- 
(ya — nawet — niech pan to weźmie na swoje sumienie jako 
Polak i jako chrześcianin — bo niewątpliwie nader a nader 
fizkodUwą byd może. 

Co do komitetu, na obecną chwilę przy bardzo szczu- 
płych zasobach, użyteczność jego wielkim jest problematem. 
Gdyby tylko o zdolnych i prawych ludzi chodziło, toćby się 
przecie znalazło więcej może niż Bóg w Sodomie sprawiedli- 
wych chdal znaleźd. — Gdyby sami chętni wystarczali, toby 
można ze cztery komiteta zawiązać, bo ten wyraz „komitet^ 
jest bardzo imponujący i bardzo nęci młodzieńcze wyobra- 
źnie — jednak w bieżących okolicznościach członkowie komi- 
teta byliby to samozwańcy jedynie, utytułowani bez władzy — 
dowódcy bez szeregowych. — Na członków komitetu, na przy- 
szłydi naczelników jakiegoś ruchu i działania, trzeba ludzi 
wskazanych, jeśli nie wybranych przez opinią publiczną — 
trzeba nazwisk, któreby miały wartość swojej zasady, które 
<^ociaż dla cząstki tłumu znaczyłyby tyle, co orzeczenie ja- 
kiejś myśli, wskazanie jakiejś potrzeby — nadziei — lub po- 
winności. Gdyby szło o przedsiębiorstwo handlowe lub rolni- 
cze, możnaby natychmiast do komitetu powołać 'Andrzeja Za- 
nK>J8ki^o, gdyby o kongregacyą pobożną, to chód który z pa- 
nów G. by wystarczył — gdyby o \vyprawę przeciw Żydom, 
niktby pewnie redaktora „Grazety Warszawskiej*^ nie pominął.— 
Sóżne systemata, błędy, przesądy mają swoich reprezentantów 
przed publicznością. Otóż kiedy się znajdzie taki wiadomy 
reprezentant sprawy polskiej i miłości Ojczyzny — a znaleźć 
się musi koniecznie, to go współczuciu rodaków bardzo łatwo 
może zarekomendować, byle jakie nienawistne prześladowanie, 
byle jaka z godnością poniesiona krzywda. — Jak się więc on 
znajdzie, to przybierze sobie pomocników, lub też do pomocy 
powołany zostanie i zawiąże się sprzysiężenie , i wystąpi na 
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ulicę i pochwyci się z Moskalem za bary... Wprawdzie obrana 
ku temu droga jest dłuższą od wszelkich dotychczas projekto- 
wanych kolei — lecz ci^ którzy na nią wstąpili^ mają naj- 
głębsze przekonanie, że jest jedyną, że najmniej zawodną ze 
wszystkich — i dlatego, gdym ich pytała, co sądzą o przed- 
stawieniach waszych, taką mi raz jeszcze powtórzono odpo* 
wiedź : Do komitetu brak ludzi — na spiskowe działania już 
nie czas — na sprzysiężenie powstańcze zawcześnie. 

Osobiste wezwanie pana włożyło na mnie obowiązek 
i dało mi niejako upoważnienie, bym tę odpowiedź z wszel- 
kiemi możliwemi komentarzami przedstawiła. Nie wiem, czy 
zadość uczyniłam tak ważnemu założeniu, ale wiem, i nie wąt- 
pię , że pan nieudolność moje z treści listowej wyróżni — 
jeśli zaś uzna potrzebę jaki^o sprostowania, to zarówno do- 
brą radą, jak uwagą, jak zarzutem nawet, przyjaźnie podzie- 
lić się raczy i przez tę same osobę, która mu niniejszą ko- 
respondencyą dostawi, swój sąd o dotkniętych w niej przed- 
miotach zwrotną odpowiedzią nadeśle. — A teraz jako na 
początku tak i na końcu wykrzyknik z westchnieniem: Ach! 
co za szkoda, żeśmy się osobiście poznać i rozmówić nie 
mogli!... 

NB. Na żądanie bliższych moich, jeszcze tu jedno ob- 
jaśnienie dołączyć muszę, chociaż podzielają wyrażoną przeze- 
mnie opinią, bardzo im wiele na tem zależy jednak, abyś pan 
nie sądził, że ich konsekwencye aż do ostateczności posunąć 
by chcieli. — I owszem, każdy z nich czuje, że z wywołanym 
choćby przez emigracyą ruchem, nigdy w kolizyi stanąć nie 
powinien; aui możliwości powstania, ani zdarzeń nadspodzie- 
wanych, ani krótko mówiąc, jutra zadnio nikt nie przesą- 
dza, — nikt też z ich grona pewnie w danym razie osoby 
swojej nie zaoszczędzi; lecz inna rzecz pojedyncza ofiara, inna 
rzecz praca przedsięwzięta, inna zdarzenie, wypadek, ,przy- 
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pacM[^, dajmy na to^ a inna rzecz znowu właściwe, w pra- 
wdzie swojej z przekonania rozwijające się działanie. — 
Na wypadki moiiiwe, ludzie, o których mówię, niezawodnie 
będą z wami — lecz na działanie ciągle, pragną i muszą bez 
was się obywać — to jest (bo trzeba wszelkim nieporozumie- 
niom zapobiegać), muszą się obywać bez wpływu i kierunku 
waszego, lubo najwdzięczniej zawsze pomoc wasze moralną 
i naukową przyjąd, ocenić, uszanować gotowi. 



II. 



Sierpień 1862 r. 



Oddawca tej karteczki wraz z pozdrowieniem od wszyst- 
kich życzliwych, choć nieznajomych, przedstawi wam zapewne 
najwierniejszy obraz tutejszego pcJoźenia; przypatrzył mu się 
zbliska, a patrzyć umie jasno i zdrowo. Nicbym na osobiste 
spostrzeżenie do przydania nie miała, gdyby mi przed chwilą 
właśnie kilka poleceń do was nie przekazano. Są to katego- 
Tyczne żądania, które kraj dzisiaj emigracyi stawia. Może kie- 
ifi arocz3r8t6zym wezwie was organem, — niemniej wszelako 
będą one takie same i wartoby wam się zręcznie a wytrwale 
ich przeprowadzeniem zająć. 

1) Trzeba zawezwać Czartoryjski^o, aby przez swoje 
osobiste stosunki, na wszystkie strony zaagitowal kwestyą 
włościańską — koło niego gromadzą się bogacze różnych pro- 
wiDcyj, niechże więc każdego po szcz^óle użyje do rozgma- 
twania tej nieszczęsnej plątaniny; każdemu niech wskaże, 
co ma czynić, jak sobie postąpić, kogo objąć wpływem 
swoim. 

2) Pożądane są broszurj', traktujące o kwestyi włościań- 
skiej — broszury takie, jako z emigracyi pochodzące, mają 
zawsze wiele uroku dla kraju, a mogą prócz tego rzeczy wi- 
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stą, pomocniczą mie<< wartość, gdyż emigracja w oddaleniu 
właśnie na ogól wszystkich prowincyj patrząca, łatwiej po- 
winna ich wzajenme stosunki ocenid, ich wzajemne oddziały- 
wania na siebie pod tym względem skombinować, ich zasługi 
i grzechy osądzić. 

3) Czy nie dałoby się od wszystkich stronnictw ani- 
grac)^ uzyskać jaki^o ^owa, coby stanowczo niemożliwość 
powstania zbrojnie w obecnej chwili orzekło. (Takie słowo 
jest głównie naszym, tak zwanym „czerwonym" Mieroslaw- 
czykom, sztukom pięknym i t. p. potrzebne). Są tacy, którzy 
chcieliby przynajmniej zastrzeżenia, że póki kwestya włościań- 
ska nie roztrzygnie się, pófy nie można o żadnym myśleć 
wybuchu. Inni uznają, że to zastrzeżenie jest zbyteczne i że 
wogóle dość byłoby na potępieniu socyalistycznej burzliwości, 
której sumą najwyższą jest pewna odezwa bardzo niebezpie- 
czna, a już z łaski Bożej tak rzadka, że się jej nawet dla 
was w tej chwili wystarać nie mogę; prędzej czy później po- 
staram się jednak, by choć w odpisie rąk waszych doszła. 
Pan Maryan opuszcza nas w chwili bardzo znów podniesion^o 
interesu dramatycznego.— 2iaaresztowano jaki^oś litografa, szu- 
kają kilku młodych najzapaleńszych, ale właśnie poczciwszych 
między zapaleńcami; wzbraniają przejażdżki do Horodła, gdy 
się tam tłumy narodu ze wszystkich stron kraju gromadzą. — 
Czy będzie stan oblężenia ogłoszony — kogo wezmą? kogo 
zostawią? dowiecie się z gazet chyba. Nasza koresponden- 
cya tak utrudnioną szła drogą, że sobie nadal ciągłej roz- 
mowy obiecywać nie śmiem, ale mam nadzieję, że choć prze- 
rywana, to pójdzie dalej, i może kiedyś osobiście zamienio- 
nem słowem się dopełni. 

Wasz wychowanek Zygm. nie bywa teraz u mnie, sły- 
szę tylko, że nic a nic się nie zmienił. Wyborny kolega, choć 
do rany go przyłóż, z chłopami szczęśliwie i poczciwie sobie 
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radzi- paniczykuje^ zwyczajnie jako domniemany dziedzic mi- 
Hojowy, agituje przeciw wyborom jawnie i skrycie, szczero- 
ścią i kłamstwem. Słowem, ten sam, który się do was przy- 
wiązał jak dziecko, a Mierosławczykom dał otumanid jak 
oiedoł^a. Lmi wasi znajomi na placówkach stoją i pra- 
cują, o ile sił starczy. 



■ » m 4> 






I. 

23 Lutego 1864 r. Poniedziałek »). 

Według dni tygodnia, to wczoraj, a według daty kalen- 
darzowej dziś jest rocznica naszych odwiedzin u pani Madzi ^) 
i smutnej wiadomości, z którąśmy się później u Julii spotkali. 
Nie pierwszy to raz i nie ostatni, okoliczności życia stawiły 
was tak blizko przy mnie wtedy właśnie, gdy miałam naj- 
cięższe do przebycia próby. Choć to przypadkiem nazwiecie 
moie, ja ztąd jednak wysnułam sobie prawo, by także zbliżyć 
się do was na chwilę waszych zmartwień i gorzkich doświad- 
czeń. Nie posądzajcież mię tylko o zarozumiałą inteucyą po- 
ciechy. Wprawdzie sama dla siebie mogłabym (gdybym mo- 
gła) znalefc jej niemało w utrzymaniu i wzmocnieniu przy- 
jaznych stosunków naszych — ale pociechy dla was — nonsens 
psychologiczny. Najpierwej, jest to faktem niezaprzeczonym, 
le gdziekolwiek i jakkolwiek jesteście, zawsze wam lepiej niż 
moie — macie przed sobą przyszłość, w sobie zdolności do 
jej użycia — a potem choćby was też i żelazna rogatka z tą 
lub ową rozdzieliła nadzieją, jeszcze wasza osobistość tak jest 
skombinowaną , że się bez pociechy obejść potraficie. Nie 

») Do Usoli, miejsca wygnania na Syberyi. 
«) Matylda Okrętowa, krewna Henryka. 

Llłtj. T. IL * 
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wiem, czy wy wiecie to o imiie, źe mam wielką do takie 
charakterystycznych spostrzeżeń pretensyą — zarozumiałą y 
dnak nie jestem — jeśli mi zaprzeczycie, na ankor t^o ni 
wezmę , owszem , z jednej poprawki jeszcze więcej lepszyc 
wniosków wyciągnę. Co do was jednak, to oddawna wywni< 
skowalam sobie, że w przyjmowania zlej lub dobrej doli maci 
prawdziwie godny zazdrości talent. Umiecie się szczęściem pc 
dzielić a smutek w sobie zamknąć — przynajmniej ja wa 
widziałam parę razy szczerze rozradowanym tak, co to a 
czuło się we wlasnem sercu i radowało zaraźliwie — przeciwni 
zaś smutku takiego nie pamiętam w waszem obejściu — a che 
ciąż mam pe\?ność, żeście doznali niejednego i nieraz. Życi 
wasze od dzieciństwa musiało być niewesołe i trudne — wic 
też cierpienie wszelkie, choć czasem nowe gatunkiem swoim 
zawsze dobrze już znajomego gościa przypomina — ale ponie 
waż stosunek li „znajomością'^ się ogranicza, ponieważ ani n: 
przywyknienie, ani na grzeszną rezygnacyą się nie przerobi! 
to też zachowaliście całą świeżość władz danych człowiekow 
na użycie radości — przy takiem usposobieniu niema miejscs 
na cudzą pociechę. W złych chwilach umiecie sobie radzić — 
a lepsze ocenić umiecie — może wam być kto dnigi przed 
miotem lub powodem szczęścia lub nieszczęścia, ale uczucii 
pociechy lub zgryzoty nie da wam z siebie. Czy mam słusz 
ność? Zapewne wspominano wam o tem, że chciałam konie 
cznie modne meksykańskie czy też peruwiańskie quiposy ^ 
dla was wypracować — ale nie mogli mi się w Warszawie de 
seniu wystarać — z tutejszych wiejskich nie warto było ko 
rzystać — brzydkie, zatarte, niewyraźne lub potworne. Późnie' 
dopominałam się o wasz adres, lecz mi ciągle donoszono, że 
niepewny jeszcze. Wy wszelako pisujecie do swoich, toż mu- 
sicie gdziekolwiek jakąś odpowiedź odbierać — nie zwlekając 

») Szalik. 
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więc ólniej, postaDOwilam tę kartkę do Emilki <) wyprawić 
i zastarać się o to, żeby jej gościnności pod swoją kopertą 
ułyczyla — jak odpisywać raczycie, sami juź doniesiecie, 
kędy was trzeba osobnym listem szukać. Miarkujcie tedy, że 
dziś to nie list jeszcze — bilecik, prośba pocztowa. Bardzo 
proszę was tylko, żebyście mi się przyznali szczerze i nie- 
oUudnie, czy przypadkiem nie podzielacie smutnej choroby 
wielu poczciwych i najlepszych moich? czy pismowstrętu nie 
cierpicie? Znam się trochę na tern usposobieniu i w ostatnim 
razie potrafię się do niego z wymaganiami memi zastosować — 
chociaż zupełnego przyzwolenia nikt się odemnie spodziewać 
nie może — juścić ja także wolę odbierać niż pisywać listy, 
nie poddaję się jednak tej skłonności. Gdybyście mogli wie- 
dzieć, jak zwolna przys2^ość nasze wyludnia i osamotnia— lecz 
wiedzy podobnej doświadczenienj nabiera się jedynie — przy- 
najmniej temu uwierzycie, że czas nawet obojętnych drobiaz- 
gów wartość podnosi. — Możeby cała Europa radosną wieścią 
się obniosla, gdyby dziś w 1^'pcie chociaż pantofle niebo- 
szczyka faraona Cheopsa znaleziono — w stosunkach ludzkich 
to jeszcze więcej znaczy lat ubiegłych zasługa — i do pantofla 
tak można przywyknąć, że później bez ni^o smutno; ale też 
można i od wcielonego ideału tak się odzwyczaić, że później 
jak gdyby nie znało go się wcale — przepada i ginie. Naj- 
prędzej można w rozstaniu i milczeniu zginąć — lub stracić — 
strata i zaguba ciężkie to grzechy — ostrz^am — chociaż wy 
może umiej od innych na niebezpieczeństwo wystawieni — no, 
przekonam się. — A teraz jeśli chcecie wiedzieć, co się ze mną 
dzieje, to wam powiem, że ciągle na wsi siedzę, nic nie robię, 
o tem co dalej przedsięwziąć nie myślę — jutro takie nie- 
pewne, że każdy plan się rozbija — dziś tak pełne niespo- 
dzianek, że z żadną robotą rozłożyć się nie warto — gdybym 



*) Krewna Henryka. 
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zaczęła chociaż tłumaczenie najbezbarwniejsze , sama ilość za- 
pisanego papieru przy rewizyach mogłaby podejrzenie z¥n^cic 
i pewna jestem, żeby mi wszystko zabrano. — Książek porzą- 
dnycłi nie mam wcale pod ręką — ale się i byle jakiemi oby- 
wam — zawsze książka uwalnia nas od obowiązku myślenia, 
kiedy ten obowiązek tak jest ciężkim jak w obecnych chwi- 
lach — wdzięczność chodby szpargałom. Gazety o tłumaczeniu 
Momsena donoszą — Lewestam go dokonał — nie mamy wier- 
nych tłumaczów historyi rzymskiej — Lewestam wziął ją 
z niemieckiego ~ ze fródeł kto weźmie ? Ale o tem potem — na 
pierwsze pozdrowienie dość już tego będzie. Nie żegnam was, 
tylko oczekuję. 

N. 
Towarzyszowi waszemu przyjazne słowo na wspomnienie 
krótkiej znajomości. 

IL 

21 Maja 1865. Warszawa. 

Raz już pisałam do was, przybrany i kochany mój sio- 
strzeńcze, ale wiem, że listu mego jeszcze wam nie przesłano — 
i teraz także radzą mi, żebym odłożyła moje korespondencyą 
na czas, w którym stanowczo już się w miejscu Va8zego 
przeznaczenia (? nie) osiedlicie. Grożą mi zagubą listów, ale 
ja się na nią postanowiłam odważnie narazić — wysyład będę 
eden za drugim , to przecież którykolwiek trafi i odpowiedź 
wasze mi sprowadzi — lub w razie niemożności — w liście do 
matki znajdę jaką dla siebie wzmiankę — a bardzo, bardzo 
jej potrzebuję — mam pełno do was interesów, co, jeśli sobie 
przypominacie odwieczne moje dowodzenia, jest ważniejszem 
i ściślej ludzi łączącem od najserdeczniejszych, wcale nawet 
nieudawanych sentymentów. Na przykład, z brzega zaczynając 
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według najświeższej daty^ powiem wam, że wczoraj właśnie 
idarzyło mi się z jednym młodym a już uczonym mężem dosy<5 
długą prowadzić rozmowę — jestto profesor szkcJy głównej 
z wydziału filologiczn^o — niezbyt dawno miał wcale dobrą 
o fQologii prelekcyą. — Różnemi spadkami i drogami przyszło 
do t^o w kodcu^ że miejscowość tutejsza mogłaby wraz z in- 
nemi slawniejszemi, wielkie oddać nauce przysługi — gdyby jej 
zwłaszcza nowych; gdzieindziej mniej znanych dostarczyła ma- 
teryalów. Takim materyałem byłyby szczególniej, jemu potrze- 
bne osobiście, studya nad podaniami i językiem ludów w wa- 
szem sąsiedztwie żyjących. Długo się to i szeroko rozwinęło — 
aż w kodcu ośmieliłam się nasunąć, że znam jednego tylko 
między zesłanymi młodej C2^owieka, za którego i zdolność 
i zamiłowanie pracy i chęć dobrą ręczyćbym mogła — nawet 
powiedziałam , że gdyby jakiśkulwiek ład był między Bugiem 
a Prosną, to ów młody cdowiek powinienby się był prosto 
na profesora, co najmniej w Jenie lub Heidelbergu, a nie na 
zesłańca politycznego wykierować — jednakże zdaje mi się^ 
ze pomimo wielkiej do obcych języków łatwości — nigdy się 
wyłącznie ich badaniem nie zajmowsJ i brakować mu będzie 
niektórych pod tym względem specyalnych wskazówek i po- 
mocy. A czy niema na to jakiego sposobu? pytał młody mąż 
uczony (nazywam go z upodobaniem młodym mężem dlatego^ 
ze ma istotnie młodą i ładną żonę).— Sposób jest bardzo łatwy — 
niech on tylko wskaże co najważniejszego — a ja wezmę na 
8iebie wyszukanie i przesyłkę. — Ma się rozumieć, jeśli mój ko- 
chany i wybrany siostrzeniec zgodzi się na te literackie pro- 
jekta. Będę wam poty o nich pisała, póki mi stanowczo ^tak 
lub nie* odpowiedzieć nie każecie. Z pierwszem słowem przy- 
zwolenia pakuję dla was dykcyonarze czy nie dykcyonarze — 
gramatyki czy nie gramatyki i w świat wysyłam ku wscho- 
dowi. Mam ciągle na pamięci, jak to wyście mię zasilali kę- 
sem drukowanego chleba, w okolicach bezksiążkowych — zdaje 
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mi się; że wróciłaby mi do iycia jedna z tych dawnych chwil 
wspóhiych zmartwień i pociecha gdyby mnie teraz danem 
było choć kiedy niekiedy o odświeżeniu waszej biblioteki pa- 
miętać. Z książkami prócz tego obiecuję wam moje najpodo- 
bniejszą fotografią przesiać — teraz jej przez ostrożność m*e 
wyprawiam — ale już jest dla was, umyślnie dla was zło- 
żona. Więcej wam dzisiaj pisać nie będę — bo chcę najpier- 
wej dolę "moich listów wymiarkować — a prócz t^o spie- 
szyć mi się wypada — przjfjechaiam starać się o paszport do 
Zielonej — myślałam, że to ze dwa tygodnie potrwa'"V- ^tym- 
czasem podpisano mi niespodzianie i muszę wyjeżdżać jutro- 
w sam dzień Julii imienin. — ^^Nie wiecie dnia ani go- 
dziny.* — Trzeba się z tem coraz więcej oswajać. — Że- 
gnajcie i myślcie o tem niekiedy^ że wam jeszcze bliższą je- 
stem niż byłam, kiedyście mi na Wiejskiej ulicy najmowali 
mieszkanie — tak blizką jak na Powązkach, jak przy rannym 
pogrzebie i). — Wasza cioteczna 

Narcyssa. 



m. 

14 Sierpnia 1865. Zielona. 

W Maju pisałam do was, kochany Henryku, i przyrze- 
kłam, że poty pisywać będę, póki się jakiejkolwiek odpowie- 
dzi nie doczekam. To jest niedość ścisłe wyrażenie — będę 
i po odebraniu odpowiedzi pisywała — lecz zapewne o wielu 
innych rzeczach, a teraz, póki się nie dowiem wasz^o zda- 
uia, poty zawsze jeden i ten sam ubijam interes. Z waszemi 
Zilolnośoiunii , z waszym charakterem szczególniej, niepodobna 

*) Mowa tu o pogrzebie Edwarda Jurgcnsa. Nie mało trudnoed 
hyto, xaiiini otrzymano pozwolenie przeprowadzenia dała na cmentan. 
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wam się przecież zupdnie od pracy umysłowej oderwać. 
Wiem^ £e się w książki zaopatrujecie, że lubicie się uczyć, 
kbicie ożywad umysłowo — to wszystko jednak jest dopiero 
konsumencyą inteligencj^jną — ja przychodzę o produkcyą się 
dopomnieć. 2idaje mi się, że w waszem położeniu moglibyście 
iriele nabytków niektórym umiejętnościom przysporzyć. Może 
geologia i inne gałęzi nauk przyrodzonych niebardzo odpowia- 
^ją poprzedniemu kierunkowi wasz^o zajęcia — ale filolo- 
giczne badania łatwo dałyby się z upodobanemi wam bada- 
niami ludzkich dziejów połączyć. Domyślam się, że na po- 
<^tek będzie wam trzeba niektórych wskazówek i książek — 
znajdzie się to, jeśli tylko przystaniecie na mój projekt. 
W przesdym liście obszerniej wam doniosłam, jakim sposo- 
\)em do głowy mi on przyszedł — gdybyście tego listu nie 
odebrali, to wam w którym z późniejszych powtórzę, dziś 
tylko co najgłówniejsze wspominam. Ogromnieby się przydało 
Tozgmatwanie różnych sybirskich dyalektów z właściwym po- 
glądem na stosunki, które ich zwroty mowy i wyrażenia z te- 
nźniejs^emi zwyczajami lub zapomnianą przeszłością łączą. 
Cieoję wszystkie trudności podobnego zadania już to nie pod 
względem naukowym — bo w mojem przekonaniu i zasadzie 
<dowiek uzdolniony, bardzo łatwo „uzdatnionym^ i zdatnym 
^ę staje — ale mam na myśli różne zewnętrzne trudności, 
których nie znam, z których zapewne dość jasno sprawy sobie 
nie zdaję. O tem właśnie wy sami tylko rozstrzygnąć może- 
cie — dlat^o też z niecierpliwością czekam na wasze odpo- 
wiedź — a tymczasem na wasz rachunek świetne plany kre- 
% — komecznie mi się zachciało, żebyście szanownego Klap- 
rotha zawstydzili, bo w sekrecie go posądzam, że mu grun- 
townej znajomości, czyli raczej duchowego zrozumienia języ- 
ków słowiańskich brakowało — wy zaś już macie te dane pod 
ręką. Miejcież jeszcze czas i zdrowie — gdybym o dobrej 
chęci mogła zwątpić kiedy, tobym spojrzała tylko na tę po- 
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czciwą ostatnią fotografią wasze, która za staraniem dobrych 
ludzi i mnie się w odbiciu dostała. Niektóre z naszych wspól- 
nych znajomych bardzo się zasmuciły, że was przedstawia 
takim powierzchownie zmienionym — a ja się ucieszyłam, bo- 
i w tej ^vychudIej twarzy, w tych rysach przeciągniętych, od- 
nalazłam was z waszym łagodnym a niezachwianym spoko- 
jem — z waszą rozumną tęsknotą — oj, bo są inne tęsknoty 
bardzo nierozumne. Mam dla was na odwdzięczenie moje fo- 
tografią znowu, trochę starszą i brzydszą od tej, co dawniej 
widzieliście. zapewne, ale że przedstawia osobę, jeszcze więcej 
uznania i przyjaźni dla was mającą — za to ręczę. — Prócz 
tego przygotowywam szalik meksykański — tylko muszę wie- 
dzieć, że już Qa miejscu jesteście i porządnie przesyłki odbie- 
racie. Z daty listu widzicie, moi drodzy, gdzie jestem — pa- 
miętacie — i z Miodogórza ^) wybrałam się raz w te odwie- 
dziny do bapdzo dawnych serdecznych znajomych. Dano mi 
tutaj pokoiki tak c ich e, jak mogą mi byó na wierzchu 
ziemi sądzone,/i$nłey co-mam dolę do zależnych od cudz^a 

■ • » 

hałasu pcnnieszkań. Warszawa w tym czasie wypróżniła się 
trochę zm^ich najbliższych — w ogóle m^o mam znajo- 
mych — tern większą mi są kosztownością ci, których dobrze 
znałam — nie powiem wam, czy do ich liczby należycie? 
sami powinniście się domyślić, ale się pochwalę, że zawsze 
państwo Ludkowie ^) należą, choó on 'sam i dom kupił i We- 
necye, Rzymy, Paryże pozwiedzał i jest zupełnie na drodze 
do zawarowąnia sobie rodzinnego szczęścia. Mnie dotychczas 
nie zdarzało się mieó szczęśliwych przyjaciół — więc mi aż. 
dziwno — bodajby wami kiedyś tak się zadziwid. Ż^najcie 

Gabry ella. 



') Mieszkanie Narcyzy na ulicy Miodowej, w dema Grabowskich, 
na 3-em {)iętrze. W blizszem kole znajomych nazywano je Miodogorzem. 
*) Kaplińscy, żartobliwie zwani Ludkami od imienia żony. 
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Jeszcze też muszę wam donieść z literatury; że mnóstwo 
pism nowych zaczęło wychodzić. — Najpierwszy sygnsJ wy- 
szedł od Jaworski^o drukarza ; który^ jak widać ^ miał duża 
artykułów gotowych po kalendarzach — zaczął je więc w ;, Opie- 
kunie domowym* umieszczać i znalazł nadspodziewaną ilość 
prenumeratorów taniością zachęconych (40 gr. na miesiąc^ 
a było cztery nifmera z ilustracyami). Otóż widać inni speku- 
lanci się tem zachęcili — bo kiedy takie pismo ni dla mło- 
dych ni dla starych^ ni dla uczonych ni dla głupich składane^ 
mogło się utrzymywać — to czemużby oni także powodzenia 
nie uzyskali. Kto więc miał tylko odwagę ^ zakładał nową re- 
dakcyą — konstelacyi czyli zbiorowisk odwagi znalazło się 
z piętnaście ; jeśli nie więcej. Nowy ^Dziennik mód**, „Ro- 
dzina*', „Kłosy" — spamiętać trudno — wiem tylko, że pani 
Ilnicka ma wydawać „Bluszcz^. Innych redaktorów nazwiska 
po raz pierwszy słyszane. Różni różnie sobie tłumaczą ten 
urodzaj na pisarzy — gdy zboża chybiają — mnie uderzj'ła 
przypuszczenie, które wzwyż wspomni^am, bo na nieszczęście 
do urodzaju talentów nie można tego odnieść. Posiłkują się 
Kraszewskim lub takie blade i wypłowiałe rzeczy zamieszcza- 
ją — że najmniej wymagającym czytelnikom np. mnieby się 
czytać sprzykrzyło. NB. Ja dziś czytam, żeby nie myśleć. 

30 Sierpniu 1860 Pszczonów. 

Dawno już bardzo nie pisałam do was, serdeczny mój 
Henryku, a to głównie dlatego, że chciałam zbyt długi, zbyt 
wczególowy list napisać, a życie mi się rozwlekało, to w po- 
dróżach, to w niedolęztwach , to w gwarach otaczających mię 
gromadek i ciągle sposobniejszej wyczekiw^am chwili. Nako- 
nicc przyi^ano mi tu kopią waszego listu z 11 -go Kwietnia 
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(Styczniowy pierwej już czytałam) — wasza tęsknota za częst- 
szemi wieściami przekonała mię ; że w oddalenia lepsze słówko 
raz po raz odbierane, niż rzadko zjawiająca się, choćby naj- 
dłuższa i najwierniejsza kronika. Miałam bo zamiar istną kro- 
nikę dla was ułożyć z dziejów cal^o świateczka, promieniem 
moich stodunków zakreślonego — i dziś nawet nie odstępuję 
zupełnie od pierwotnego plioia, tylko skracam i ścieśniamu — 
Ostatnie pozdrowienie przestałam wam z Mławskiego — czy 
sobie przypominacie jeszcze ? bawiłam u mojej Andzi ^) przez 
całe lato zess^orocznC; wyjechałam* dopiero w Listopadzie. Od 
S-go Michała przed moim wyjazdem większa połowa obwodu 
była już sprzedana jakiemuś ajentowi, który na rzecz jaki^oś 
stowarzyszenia niemiecki^o dobra nabywał. — Pomimo wielu 
utinidnień gospodarskich, Andzia nie chciała jednak sprzedać 
Zielonej, choć były rady potemu — ale Zielona! praca nie- 
boszczyka jej męża, pamiątka kilkunastu lat szczęśliwego po- 
życia a więc sentyment niewieści. . . ot, uparła się i nie sprze- 
daje — zachowa synom swoim. 

Z Zielonej wybrałam się do siostry mojej w Lublinie 
mieszkającej — trzy lata pierwej straciła córkę, owę Zośkę, 
coście ją na Miodogórzu znali; w przeszłym roku syn naj- 
młodszy jej umarł, a bardzo poczciwy i pilny chłopaczek, 
z gatunku starszego brata, imiennika waszej, co to z nim 
razem pakowaliście moje „meble" na Wiejskiej ulicy. — O wy! 
praktyczni młodzieńcy! ale nie chcę w te wspomnienia się za- 
puszczać — bo jakby mię uniosły, tobym nigdy kroniki nie 
skończyła — tern bardziej, że dla mnie ważniejszych i bo- 
gatszego matery^u już nigdy chyba nigdzie się nie znajdzie. 
Miałam jedne powinowatą, która po kilka razy na tydzień 
zaczynała zawsze jakieś nieskończone historye temi słowy: 
-Jakem była na Litwie". . . dzieciństwo całe i pierwsze lata 



^} Kisielnicka Anna, uczennica, później przyjaciółka. 



59 

po wyjścin z pensyi upłynęły mi przy dźwięku tej zwrotki — 
i żartowałam z niej wtedy — a jednak gdy wrócicie — to 
pewnie wam przyjdzie wzorki zbierad, bo wyobrażam sobie^ 
że co trzecie słowo przynajmniej; to Miodogórze, to Wiejską 
ulicę wspomnieć mi wypadnie — a gdyby nawet wasze w Mieni 
odwiedziny. — No, wracam do Lublina — po drodze mojej 
z jeografii leżała Warszawa , a z losu i paszportowych zawi- 
kłań — pogubiono mi bowiem książeczki, świadectwa — licho 
wie 00 — wypadł trzytygodniowy w niej pobyt — dwa wie- 
czory spędziłam u pani Bolesławy R. — bardzo poczciwe 
zbiera się tam towarzystwo, ale dla mnie po większej części 
nowe znajomości — do najbliższych te należą, których przy- 
najmniej nazwiska zasłyszałam dawniej. — Pelcia zupełnie na 
panittikę lub raczej na „młodą osobę** juź wyrosła — prze- 
kupiła mię raz bukiecikiem konwalii — że to był pierwszy 
z wiosny — że pamiętała — że wiedziała nawet o mojem 
upodobaniu — nie mam prawa jej chwalió jako osobiście 
przekupiona. — Zosia niezadługo siostry ^) dobiegnie wzro- 
stem — zaciekawiające to stworzonko — starsza i dziecin- 
niejsza od swego wieku — prócz tego w kolorycie jej twarzy, 
w spojrzeniu jakaś zagadka , której nie miałam czasu rozwią- 
ad. — Na Miodowej smutno — bardzo smutno — ciągłe 
straty, choroby, niepokoje — ciągle ktoś młody i pełen zdol- 
ności ubywa z rodziny G. Teraz np. mojem utrapieniem — 
Seweryn *) — jeszcze podczas owych jesiennych odwiedzin 
niede się trzymał, był parę razy u mnie, rozgawędził się tak 
serdecznie, tak rozumnie, że mi aż dobre wspomnienie do 
najlepszych wspomnieć przyrzucił — lecz od tego czasu ciągle 
chory, kaszlący i niebardzo pocieszające wieści Wanda ^) mi 



>) Dwie córki pani R. 

*) Markiewicz. 

') Uczennica i przyjaciółka Wanda G. 
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o nim przesyła. — Wanda sama także nie może wyjśd z o- 
pieki doktorskiej — na każdą zimę szczególniej zupełnie traci 
śwoję wolną wolę i pod rozporządzenie pana Ignacego prze- 
chodzi. — Najstarsza jej siostra bardzo zmieniona ; zdener- 
wowana, a pomimo tego coraz lepsza, coraz poczciwsza. 
Julcia T. z dwojgiem dzieci : ślicznym, ale to wam powiadam, 
ślicznym pasierbem i zupełnie do dziadka podobnym sjukiem, 
zjechała na wspólne zmartwienia i pociechy. W czasie jej 
tylko pobytu, cztery w najbliższem pokrewietistwie wjrpadły 
pogrzeby, to też Mania G. wśród tych wszystkich smutków, 
nietylko na chwilach życia, ale na całej swobodnej niegdyś 
duszyczce, posmutniała. — Onego czasu, gdym dobierała roz- 
maitych emblematów na obstalowane dla moich dziewczynek 
pieczątki — na Mani pieczątce kazałam wyryć ptaszka. — 
Dziś moja ptaszyna, jak jaskółka, co na zimę odlecieć nie 
mogła — rzuciła się do muzyki i zawzięcie nad nią od ja- 
kiegoś czasu pracuje. Edward i) wyszedł, jak wiecie, na po- 
ważnego właściciela — gdybym jeszcze pisjrsvała powieści, to- 
bym ułożyła prześliczną (znajdźcie sposób na pogodzenie tych 
wyrazów) miejską sielankę pod tytułem „dworek na Wiejskiej 
ulicy". — Kochające się msJżeństwo — troje ślicznych dzieci — 
smutna matka — ładna siostra — poczciwi znajomi — trochę 
wypadków — i ot, dzieło gotowe — ale ja powieści nie mogę 
już pisać — nawet chociaż mnie pani Unicka do „Bluszczu* 
wzywała — a trzeba wam wiedzieó, że od da^vna mam oso- 
bistą względem pani Unickiej wdzięczność. Ona jedna przy- 
najmniej reprezentuje dobre, porządne towarzystwo i czystą 
osobistość w owym niefortunnym cechu kobiet ^literatek *^, do 
których niegdyś i mnie też liczono. A prócz tego poza war- 
tością literatki przyzwoitej, jest dla mnie bardzo sympatyczna 
ułożeniem, powierzchownością i losem. Chociaż musiałam na 
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jej wezwanie przeczącą dać odpowiedź^ widziałyśmy się jednak 
i opowiadała mi różne swoje przejścia redaktorskie ; różne 
trudnością chropawości swego zajęcia ^ a ja patrząc na nią tak 
wątłą, delikatną, łagodną, tak jakoś z pozoru łatwą do za- 
wojowania, upokorzyłam się w duchu. Gdyż pomimo daleko 
hartowniejszej natury, pewniebym tak wytrwale jak woda nie 
przesączyła się przez żwirowe pokłady. W przejeździe moim 
widziałam się też z Madzią i z zawsze wes(^ą po tylu smut- 
kach Emilką — zresztą, jak się domyślacie, Julia, Kazimiera, 
Wicunia, moje najdawniejsze, to już wyszczególniać nawet nie 
trzeba, że ich szukałam i że je znalazłam o łokied głębiej 
w ziemi — a byłam i u tych, co pod ziemią leżą ^) — wspo- 
mniałam o was przy grobie. 

Lublin zastałam na tem samem miejscu, na którem go 
przed laty zostawiłam — żaden zw}Tzaj, żadna małostka się 
nie zmieniła — nawet plotki są tegoż samego gatunku co 
dawniej — bo też jestem pewna, że na Wezuwiuszu są te 
8ame gatunki trawy i pająków, jakie za czasów Pliniusza by- 
wały. — Od Grudnia do Kwietnia siedziałam w Lublinie — 
^siedziałam* trzeba rozumieć w najdosłowuiejszem znaczeniu 
t^ wyrazu. Smutek był w domu, potem szwagier mój nie- 
bezpiecznie zachorował, potem mnie fluksya dokuczała, więc 
lyle tylko miałam słońca nad sobą, że Łasi ^) do ślubu po- 
Uogosławilam — i Łasi i Władysławowi jej, bo to bardzo 
zacn^o charakteru, poczciwej dążności młody człowiek — 
oboje przed samym wyjazdem do kościoła wstąpili do mnie 
chorej — i wzięli na wspólną drogę życia jedno dobre wra- 
fenie więcej. Mieli zamieszkać w Warszawie — on już patro- 
nem został — a w tem z interesów wypadło, że dla ratowa- 
nia umieszczonej na hipotece sumy, musiał nabyć dobra i dziś 



*) Na grobie Jurgensa. 
*) Uczennica. 
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Lasia jest panią obywatelką lubelską na Klodnicy. Po da- 
wnemu pisuje do mnie^ a chwali się, że po pi^rocsmem po- 
życiu i kwartalnem gospodarstwie Jeszcze jest męiem szczęśliwa, 
a gospodarstwem niezraźona — ideały w stycznej z rzeczywi- 
stością nie rozprysły się dotychczas. — W drugiej polowie 
Marca opuściłam Lublin i święta wielkanocne z dwutygodnio- 
wym okładem u Julii spędziłam. — Jak podczas ostatni^o 
mego przejazdu, atmosfera warszawska przepełniona była od- 
czytami (w gazetach macie pełno sprawozdań), tak wtedy 
znowu na Wielkanoc dominowała muzyka — Gluck i Piocini — 
Zarzycki i Kleczyński — potworzyły się stronnictwa, ai w gro- 
nie moich najbliższych — Edward kolega rozkochany w swoim 
Kleczyńskim, wyraźnie ziy był, kiedy musiał grę Zarzyckiego 
pochwalić — Sikorski zaś, powaga, niemiłosiernie drażnił go 
w tej sympatyi i ciągle krytykował. — Co do mnie bardzo by- 
łam szczęśliwa, że do gawiedzi muzycznej się licząc, nie po- 
trzebowałam mieć własnego zdania i raz jednio, drugi raz 
drugiego podziwiałam artystę. — Zarzycki u pani Matyldy N. 
dwa razy mię zachwycił — szczególniej Szumanem i Lisztem — 
byłabym wymalowała j^o muzykę , gdyby mi natura zdolności 
malarskiej zarówno jak muzykalnej nie odmówiła. — Wy- 
obraźcie sobie np. fantazyą na węgierskie temata czardaszów — 
jak gdyby nie ręce ludzkie, tylko bezpośrednio wola ludzka 
na fortepianie grała. Kleczyńskiego słyszałam u Julii — zraza 
myślałam, że władze pewnej wrażliwości zupełnie już we mnie 
stępiały; ale gdy się rozegrał, gdy bez prośby i namowy sam 
wybierał to mazury, to noctuma Szopena — coś z dawnych 
czasów rozbudziło się w duszy, była chwilka jedna kosztowniej- 
sza nad wszystkie lisztowskie fantasmagorye — chwilka z da- 
wnego — tak za nią wdzięczna być powinnam , że mi nie 
wolno upominać się o więcej. — Chociaż pan Krzyżanowski, 
pierwszy niegdyś mistrz grającego, nie jest równie względny — 
przy pierwszym koncercie wszystkie emocye do wspólki z kon- 



certantem dzielił, a ie jakiś pasaż się nie powiódł — aż ręce 
z rozpaczy łamał i wolał ze złością : — „Powiedzcie mi, co- 
ta k. . . przez sześć lat w Paryżu robiła?^ — Wiele zrobiła^ 
łe się odratowała tak poczciwą jak niegdyś, utrzymuje Edward — 
tak rozumiejącą Szopena jak niegdyś, zatwierdzam ja — ale 
są ladzie, którzy chcieli nabytku. — Bo też kiedyśmy go że- 
gnali na Miod(^rzu. ... i on miałby ci prawo wspomnieć 
z goryczą, że kiedy nas żegnał, to więcej i lepszych zosta- 
wił. — Bądź co bądź wszyscy przyznają, że jeśli wykonanie 
może być krytykowanem, metoda nauczania jest za to bez za- 
izatu — pewnie na tem się skończy, że lekcyami karyerc 
swoje ograniczy. Marynia G. zaczęła się od niego uczyć, ale 
w tym czasie musiał na Wołyń wyjechać — one zaś wszystkie 
w Wierzbnie — więc muzyka przerwana. — Zapomniałam po- 
wiedzieć wam, że pierwszy raz z Kleczyńskim spotkałam się^ 
u pani Bolesławy — grał on także — ale mnie w pamięci 
tylko to drugie poduchanie zostało — chociaż tam wszyscy 
nadzwyczaj mu byli radzi — szczególniej Plewiński, co sam 
pnedeż nielada może o muzyce sądzić i żeni się ze znakomitą 
podobno wirtnozką, panną O. — właśnie od niej wracał 
z Paryża i powiedział, że Adolf z profesora przeszedł na 
ocznia, a bardzo nizldej klasy nawet, bo się zaczął uczyć — 
pisać — istotnie bazgrał jak uczony profesor, więc też w ża* 
doym handlu nie mógł znaleźć pomieszczenia. — W ogóle 
zakochani, romantyczni i tęskliwi, dawali głosy za Klecz. — 
a profesorowie szkoły głównej przyklaskiwali Żarz. — Kiedy 
o profesorach szkoły głównej mowa , to się muszę poskarżyć 
pited wami, że i między nimi zdarzają się tacy próżniacy,, 
jak między najprostszymi studentami — a co gorsza, przy- 
trafia się to podobno bardzo uzdolnionym nawet — juścić nie 
panu Chol., któremu tylko zdrowia silniejszego brakuje — 
nie Natansonowi , który dla wyraźnej choroby musiał katedrę 
opuścić — lecz mój pan filolog, choć miał zapytań, objaśnień 
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i wskazówek dostarczyd — nic o sobie wiedzied nie daje. - 
Zapewnie gdybym była w Warszawie, to na rozmowę byloh 
wszystko gotowe; ale że ja tu ze wsi się zgłaszałam, więc nit 
wypadało szerzej się rozpisać i dlatego nie mam ani 8lov( 
odpowiedzi. — Nawet przez Hipolita dopilnować nie mogę- 
bo mój ex-redaktor koleją przechodząc różne zamiłowania: c 
zbiorów drukarskich; do autografów, do rycin i obrazków - 
w bieżącej chwili zatonął w architekturze — tj. stawia doi 
własny, więc niema czasu trudnić się cudzemi interesami. - 
Może Kazia by mi kogo na egzekutora wyszukała, lecz oi 
znowu ciągle była cierpiąca, w ostatnich czasach nawet bardi 
chora — dopiero kilka dni temu, jak wyjechała na wieś, i 
Pragę , do kolonii Sikorskich — czy dla was więc, czy d 
znajomych waszych nie pierwej prześlę Klaprota i t. p. i 
sama osobiście do Warszawy pojadę — a wybieram się ( 
czasu prawie jak przyjechałam na wieś — tylko są różi 
przeszkody. — Najpierwej zjazdy rodzinne — jedna z si 
strzenic moich — nie wiem, czy ją pamiętacie u Julii — Z 
sia — blondynka — ładna dziewczyna — była u jednyc 
państwa w Lubelskiem i tam zakochał się w niej siostrzenic 
młody, dość majętny obywatel — co najdziwniejsza, to to, 
w rodzinie żadnych przeszkód, ani intryg nie było — ciotki - 
wujowie — siostry — wszyscy bardzo Zosię bezposagówą k 
chali — więc oto skleiło się małżeństwo. — Wesele wypr 
wita jej starsza cioteczna siostra Paulina, a od tego czai 
ciągle ktoś zostawał w jej domu i w Pszczonowie — bo Pszcz 
nów blizko Dębowej Góry, Skierniewic i Łyszkowic. — Siost 
sprzed^a Olszową - najęła tylko do mieszkania tutejszą k 
louijkę — jeśli będzie na sprzedaż wystawiona, to ją kupi - 
czego mocnobym sobie życzyła — bo cacko prześliczne • 
ogród cienisty — dwa stawy jak dwa zwierciadła w malacł 
oprawne — domek wygodny, milusi i dla mnie pokoik • 
który „mógłby" być tak cichym, jak tego całe życie pragn 
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lam — widzicie^ ja umiem bardzo cenid nawet możliwość po- 
dobną — dotychczas w życiu mało widywałam pomieszkad 
tak urządzonych, żeby od hałasu ^naturabiie" były zabezpie- 
czone — teraźniejsze moje jest niem , ale dotychczas w prze- 
pełnieniu ludności był hałas sztuczny — po odjeździe zrobiła 
się naturalna cichość, z której zaraz korzystam, by się sercu 
i pamięci waszej przypomnić. — Mam dla was jedno niedy- 
skretne zapytanie, ale to na później odkładam, kiedy się pi- 
śmienna rozmowa nasza samą siłą przywyknienia poufhiejszą 
stanie. — Dzisiaj poproszę tylko o jak najwięcej — najdro- 
bniejszych z życia waszego szczegółów — czy do matld, czy 
do mnie pisząc, pamiętajcie, że oddalenie w czasie, czy w prze- 
streeni równą wartość najdrobniejszym szczegółom nadaje. — 
Jakto wybyśde chcieli wiedzieć, czy Semiramida używała 
chustki do nosa — niezawodnie jeszcze przyjemniej dla mnie 
będzie, gdy się dowiem, coście kiedy na śniadanie lub na 
obiad jedli — a coście z kim mówili, coście myśleli — to 
joł do ważnych historycznych faktów się liczy — sami z sie- 
bie wiecie , że to nam się należy. — Zegnajcie — do przy- 
9nkgo listu. — Bądźcie z Bogiem i Bóg z wami niech będzie. 
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10 Grtidnia 1866 Pseczonótc. 

Ostatni list wasz z Lipca pani Bolesia przyniosła nam 

do czytania wtedy właśnie, kiedyśmy się całem kółkiem naj- 

fycdiwszych przyjaciół ogromadzili na pierwszem piętrze miodo- 

górskiem^ dla poż^nania Seweryna, do cieplejszych krajów 

odjeżdiając^o. — Wyobraźcie więc sobie, że byliście trochę 

X Darnie bo my to niezawodnie mieliśmy was ciągle ze sobą — 

ji przynajmniej większą połowę wieczora przegawędziłam wprost 
Uatj. T. n. 5 
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Da wasze intencyą z pewnjrm uczonym filologiem, który na- 
wiasem mówiąc, gorliwiej i sumienniej od wszystkich moich 
uczonych znajomości, zajął się wyszukaniem potrzebnych dla 
was książek, na miejscu od ręki spisał pewne przygotowawcze 
dzieła — później przez Wandę przysłał r^estrzyk jeszcze 
ważniejszych do przeczytania, choć zawsze ogółowej treści — 
nakoniec gdy mu oddalam wizytę na podziękowanie za j^o 
uczynność , już mię przyjął ze spisem wszystkich autorów, 
którzy specyalnie nad buryackiemi i innemi, mongolski^o 
pochodzenia, językami pracowali. Z tego wszystki^o w księ- 
garniach warszawskich znalazła się tylko jedna serya prelekcyi 
MiUera — chociaż nie pierwsza, całośó jednak w sobie stano- 
Aviąca — zapisałam, żeby mi owę pierwszą i inne przygoto- . 
wawcze sprowadzono, a tymczasem do nabjiiej załączyłam jnż 
dla was Avyłączme Studya ekonomiczne Trepki — recenzenci 
nasi gazeciarscy przez jakiś czas poważnie się niemi zajmo- 
wali i Seweryn z pochwalą o nich mi wspominał — ja sama 
dotychczas jeszcze nie czytałam — bo mi książkę tę na wieś 
obiecywano — a wolę na wsi miec książki niż w mieście — . 
lecz nie przysłano jeszcze. Spodziewam się, iż peryodyozne 
pismo ^Ekonomistę^ macie między sobą — słyszałam nawet^ ^ 
jak jeden z waszych serdecznych mówił , że dla was osobna ^ 
ma posyłać. — Czy pamięta o tem? wspomnijcie przy pierw- ^ 
szej sposobności — a teraz, drugi nawias otwierając, mudsc i 
was objaśnić, jeśliście się sami tego nie domyślili, że kiedyś j 
byłam u łaskawego filologa z wizytą, to znaczy, że jest żo- \ 
naty — bezżennego erudyta nie śmiałabym nachodzić — jak- 
kolwiek data mego urodzenia szerokie mi nadaje przywileje— .. 
zawsze jednak mogłabym przyjść nie w porę — ale wielkiem .. 
szczęściem dla mnie i dla Miodogórza i dla wszystkich Dbają- 
cych szlachetne estetyczne pojęcia więcej rozwinięte — pao. j 
profesor ma żonę i do tego prześliczną żonę — z ojca Czecha ■. 
lecz matki Włoszki, urodzona we Włoszech, do ośmnastn lat ] 
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na wychowana w Milanie. Rysunek głowy jak ze staro- 

tnej kamei — blask ocza jak z obrazu weneckiej szkoły — 

lysI bystry^ odwainy — uloienie wdzięczne a do niozyj^o 

i podobne — słowem z rodu i zdolności predestynacjra dla 

>\og8L, ieby mógł i musiał się . zakochać. — Ten któremu 

bdęcsną jestem spełnił swoje przeznaczenie i nic mu nie 

lioi po dziś dzieli do zarzucenia. Ale wracając do wa- 

3go listu, powiem wam jak w grze cenzurowanie. 

! człowieku Henryku, przez ciąg sw^o ksiąikow^o życia 

kantorowydi obowiązków, czy ci się zdarzyło choć raz jeden 

BC w cenzurowanie? jak na cenzurowanem tedy powiem 

un, łe w waazym liście były rzeczy, które mię ucieszyły 

były rzeczy, które mię nie ucieszyły. Trzy rzeczy, które mię 

aeszyły: że od was list, że jesteście zdrowi, spokojni, zawsze 

mego poczciwego, niczem niezamącon^o Henryka podo- 

i — i nakoniec żeście odebrali szalik mojej roboty — jeśli 

się dobrze przypatrzycie — n'et€S-vous pas un peu myope? 

\ znajdziecie go bardzo pięknym, zajmującym, mistrzowsko 

yślanym, to wam podobny dywanik nad łóżko zrobię, ale 

pierwej zmiarkować, żeście moje pracę potrafili ocenić. 

m chciwa uznania za moje szydełkowe dzieła — więcej 

i inne literackie. — Z kolei wypada wspomnieć te trzy 

które mię nie ucieszyły. — A to najpierwej, że jesteście 

— że jeszcze beż ograniczenia liczby listów pisywać 

ie wolno — wszakże to już dla was niezadługo się 

? termin podobno znowu przepołowiony? czy tak? a na- 

bardzo się nie ucieszyłam z tego, że według wszelki^o 

dstwa nie odebraliście listu, który do was z Pszczo- 

isałam, a był dosyć długi. — Wyrobiłam w sobie 

cierpliwość do monologu potrzebną, zawsze mię na- 

zysdej repliki waszej podtrzymuje — ale żeby z mo- 

wam nawet nic nie przysrio, to trudny orzech do 

. — Prócz tego w listach moich cały ciąg życia 
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mego wam przekazuję — Diechie jeden zaginie — to już 
w poloAvie przynajmniej trudno drugi zrozumieć. — Teraz 
np. jeśliście ostatniego nie odebrali^ pewnie sobie sprawy zdać 
nie możecie, co znaczy „Pszczonów^ na dacie -poŁoiouj, a oo 
wszystkie o Warszawie wzmianki. Na wszelki przypadek po- 
wiem wam tylko^ żePszczonów leiy bardzo blizko Skierniewic 
i że skusiłam się na kilkunastodniową do Warszawy wyciecz- 
kę. — Pani Matylda tak była dla mnie zawsze serdeczną, 
uprzedzającą^ życzliwą — raz nawet na 29-iy Października 
umyślnie z Edwardem przyjechała mię odwiedzić — a wy po 
sobie miarkować możecie ^ co to za wdzięczność za takie do- , 
brodziejstwa ludziom się należy — więc też obiecałam się do 
niej z wzajemnemi odwiedzinami — przyrzekłam^ że umyślnie 
do niej i jedjTiie dla niej do Warszawy przyjadę. Duży ka- 
wał czasu upłynął^ nim ja się zebrałam na przejażdżkę^ U 
moje osobistą przyjemność na celu mającą — w końcu jednak 
i do tego przyszło — pojechałam na dni dziesięć. — Bawiłam 
dwa miesiące — ale nie dla samej przyjemności tylko. — 
Świetne byłoby tutaj życie, gdyby go przez dwa miesiące 
w tonie przyjemności używać można — mój pobyt się prze- r- 
dłużył, najpierwej chorobą prawie śmiertelną jednej z siostrze- % 
nic moich — potem gmatwaniną różnych okolicznośd. — f 
Większą część tych dwóch miesięcy spędziłam — ^adnijdie z, 
gdzie? oto na ulicach. Pani M. mieszka w Alejach belwede^ 1 
skich — moja chora siostrzenica stanęła w domu sw^o stiyja L 
pod Karolem Boromeuszem, a że codzieó zrazu, choć co drugi * 
dzień w końcu bywać u niej potrzebowałam — łatwo sobie .- 
możecie wywnioskować, że mi niewiele czasu na inne odwie- ^ 
dżiny zostawało — dodawszy jeszcze, że gdziekolwiek na wie- , 
czór się posdo, tam już koło jedenastej kłopot rozpaczliwy 
i palpitacye serca, czy się dorożki dostanie. . . w Aleje! ' 
Mimo tylu utrudnień , kilka jednak długich wieczorów bardzo \ 
przyjemnie się spędziło u pana Jana G., który teraz z cór- \ 
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kami na pierwszem piętrze mieszka. — Najgłębiej w pamięci 
się wyryło wspommenie poźegnaln^o wieczoru — jak się wi- 
dzie ie są ludzie^ którzy się kochają i ludzie godni kochania^ 
tak się zapomina^ łe dla jednych i drugich zakres życia tak 
mało zastosowań tej miłości i tego dobra przedstawia. — Se- 
weryn jest niezawodnie jednym z najukochańszych w całej 
nebnlosie naszej — dla kolbów jest przedstawicielem rzeczy- 
wistej wartości w zdolnościach i w prawości charakteru — 
dla nmie jest czemś wi^sej jeszcze — jest żywem przypo- 
mni^em i pamiątką umarłego ^) — on go tak osobiście^ tak 
sercem kochał jak Ludwik ^) — a kochał rozumniej i lepiej. 
Dziś zdrowie j^o w bardzo smutnym stanie — Ignacy je- 
dnak obiecuje^ że kilka lat w ciepłym klimacie spędzonych^ 
może je do pewn^o stopnia utrwalić przynajmniej — już to 
adwokatem i mówcą byó mu nie pozwolą^ choó nad tem 
wszyscy prawnicy w rodzinie bardzo utyskują^ alec zawsze 
przed takim zdolnym i poczciwym^ byle życia ^ to świat sze- 
reg Trzeba przyznać, że cały mój ostatni pobyt w Warsza- 
wie, mó^ się gównie w rozdziale mych pamiętników (napisać 
się mogących) pod rozdział z tytułem „chorzy przyjaciele 
i znajomi'' zaciągnąć. — Widziałam się też parę razy z panią 
liniej — poszłam jej podziękować za Bluszcz — prawdziwą 
na te czasy osobliwość — pismo, które od miernego zacząwszy, 
do coraz lepszego idzie — nie cofa się — owszem w górę 
postępoje — zdrowe i poczciwe, z komunałów otrząśnięte ar- 
tjkaly drukuje — rzeczywiście, jest za co być wdzięczną. — 
W kilka dni potem ona znów była u mnie i zdaje mi się, że 
w tydi dwóch spotkaniach więcej niż dawniej zaznajomiłyśmy 
się ze sobą — jeszcze wprawdzie namawiała mię do pisania, 



>) Juigens. 

•) Ludwik Bereut młodo zmarły, znajomy, prawie wychowaniec 
Jnzgensa, bardzo do niego przywiązany. 
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jak to czynią zdaleka tylko wiedzący o mnie ludzie^ lecz jni 
zaczyna przypuszczać, że się różne niepodobieństwa m<^ na 
to składać; bym nie pisała — najprakfyczniejsze , które jej 
przytoczyłam, jest w samejże redakcyi władnie, bo niezawo- 
dnie gdybym tylko moje artykuły umieszczaó zaczęła, toby 
Bluszcz stracił całe poparcie pewnej pietysiycznej koteryi. — 
Krzepka onego czasu gazeta nic na mojem współpracownictwie 
nie ucierpiała, ale wątfa roślinka, co się dziś jeszcze utrzy- 
muje tclmieniem rodzinnej moralności i opieką wcielonej orto- 
doksyi, bardzoby źle wyszła, gdybym jej dobrą sławę za- 
chwiała jaldm ustępem — a zresztą choć pewną jestem, że ustęp j 
nie byłby wcale polemiczny, już nieszczęśliwy mój pseudonim 
by raził. — Toż to jedno wcale dobre pisemko dla dzieci *), 
jest zupełnym upadkiem prenumeraty zagrożone, dlatego że - 
Anczyc w niem jakąś powiastkę umieścił o jezuitach i pija- ' 
rach — naturalnie korzystniejszą dla pijarów. — Przez trzy f 
niedziele ks. G. miał kazanie o tej bezbożności, a H. czyżby ^ 
nie wyprawił orędzia protestując^o przeciw memu uczestni- | 
ctwu — on, co mi odmówienie dwóch kandydatek felicjrań- i 
skich przypisywał. — Nie myślcie, że to wzgląd żartobliwy — * 
istotnie pewną jestem, że mogłabym zaszkodzić — a przy dzi- : ■ 
siejszym stanie powietrza więcej lekkie zaszkodzenie . złego : 
zrobi, niż cała masa dobrego pomódz jest zdolną. — Styasik- ■ 
łam, że jest jakiś pan Wiślicki (nie profesor), który na siebie : ; 

■ 

przejmuje wydawnictwo' Pamiętnika Naukow^o — gdyż był 
jakiś Pamiętnik Naukowy, co się zaczął drukować wśród tego 
urodzaju na pisma peryodyczne — jego naukowość podobno ^ 
głównie zasilał Lewestam i Papłoóski — ale naukowość nie r 
zasilała nikogo, jak się pokazuje — nawet naUadców — teras ^ 
wróżą przyszłemu składowi redakcyi świetne powodzenie — ;■ 






*) Prawdopodobnie mowa tu o „Przyjacielu dzieci* przez Anczyoa jr 
redagowanym przed jego osiedleniem w Krakowie. 
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podobno wielu z najzdolniejszych i najpracowitszych ludzi 
obiecało swoje wspdipracownictwo — wiele sobie obiecują po 
młodym prawniku i ekonomiście Deskurze — ale ja znowu 
ilości czytehiików nie dowierzam. — No, coby to wam po- 
wiedzieć jeszcze o Warszawie? pytajcie — w drugim liście od- 
powiedź znajdziecie — a w tym już nic więcej tylko serdeczny 

uścisk rąk waszych. 

N. Zmich. . . 



14 Kwietnia Niedziela 1867 Pszcsonów, 

Mołe wy tak racyonalnymi jesteście, szanowny mój sio- 
sfcraeńcze, a panie Henryku, ie nie wiecie dokładnie na co 
święta w iydu się przydadzą? myślicie zapewne, ie tylko na 
to, aby po cięższej robocie odpocząć, po lżejszej popróżno- 
wad -*- Otóż ja "wam powiem, że na coś więcej jeszcze. — 
F(Hd człowiek miody, ułatwiają mu chronologią nadziei, pro- 
jdrt4$w, oczekiwań, któreby się w . nieograniczonej przyszłości 
ioqirBazaIy^ a gdy się zestarzeje, służą za ^vytyczne punkta 
w chronologii wspomnień — lecz wy ze zbyt ścisłą logiką, 
gotowiście mię sp}iaó znowu: a na co nadzieje? na co wspo- 
mnienia? — Na co nadzieje? o tern z pewnością nic powie- 
dzieć nie omiem — czy na to żeby zawiodły, czy żeby po 
mdl jak po kładkach z błota do błota przechodzić — jest mi 
to rzeczą dosyó już obojętną — lecz co do wspomnień, wiem 
nieomylnie, że się głównie nadają do rozbudzenia większej za 
oddalonymi tęsknoty — i teraz np. ponieważ Wielkanoc się 
ibliżyła, dawne moje Miodogórze tak do Pszczonowa ściągnę- 
łam, że was wszjrstkich koło siebie widzę i chciałabym o tyle 
szczegółów się wypytać każdego i zdaje mi się, że mam każ- 
demu lyle do powiedzenia, aż się do listu zabrałam — ze 
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wspomnieć więc tęsknota a z tęsknoty listy — piszą się na- 
wet wtenczas^ gdy wątpimy^ czy dojdą swego przeznaczenia. 
W Warszawie trochę lepszej nabrałam otndiy — była od was 
wiadomośd i mnie osobne dobre podarowaliście słowo — lecz 
od tego czasa znów klamka zapadła — nie wiem^ czyście ode- 
brali jeden krótszy a drugi znacznie dłuższy list mój? Prze- 
słałam wam prócz tego studya ekonomiczne Trepki i drugi 
tom Millera filologicznych prelekcyi — pierwsz^o albowiem 
nie było w księgarniach , dopiero musiałam zapisywać i na- 
koniec sprowadzono — pocieszali mię jednak ludzie kompe- 
tentni, że na takim wstecznjrm rozkładzie czytania zbyt wiele 
nie ucierpicie, bo każda połowa dzieła odrębną całośó w so- 
bie stanowi. — Jakkolwiek zrzekacie się wyłączniejszego filo- 
logią zajęcia, przeczuwam jednak, że was Miller skusi — nie 
czytałam go, bo jest w niemieckim języku, chodaż pierwotnie 
po angielsku w Anglii wykładał , lecz w «Eevxie des deux 
mondes*^ spotkałam się z jego ocenieniem i zachwyciło mię. — 
Toż to machiny do przebijania góry Cenis urządzone, w po- 
rÓAvnanie iśó nie mogą z ową machiną pogłębiiyącą zapadłe 
warstwy wieków. — Pamięó ludzkości, jak zmysł wzroku, do- 
pełniona olbrz}anim teleskopem — otchłań przeszłości — co 
ja mówię , przeszłości ? straszliwsza daleko otchłań, zapomnie- 
nia, tak jak otchłań niebios, uprzystępniona cierpliwym że- 
glarzom. — Ja, co tylko na brz^u stoję i zdaleka śledzę iob 
kierunek, lub o etapach treściwe telegramowe odbieram do- 
niesienia, wcale na nieszczęście cierpliwą byó nie umiem — 
mam pełno moich ciekawości, pełno drobiazgowych zapytań,, 
na którebym już zwrotną pocztą odpowiedzi wyglądaó pra- 
gnęła. — Jedna z tych ciekawostek w waszem sąsiedztwie 
leży — to jest , dzięki Bogu , dosyć jeszcze dalekiem sąsiedz- 
twie, ale biorę stosunkową od siebie miarę. — Onego czasu 
kiedy nieszczęśliwą, tak niby zwaną Jeografią pisałam — dwa 
szczegóły ćwieczkami w głowę mi się wbiły — jeden o jakimś 
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ludzie Da p<^nocy Chin — przychodnim czy ^pierwotnym ? 
X. — nie chilSskiego jednak; nie tatarskiego typu — rude wtosy, 
jasne oczy w nim przeważają — a wzrost ma byc wysoki — 
co6 podobn^o zjawia się znowu na samej wschodnio-pótnoc- 
nej kończynie Syberyi — kolorem, postawą, językiem, Czukcze 
mają być rdini od innych sybirskich autochtonów — czy to 
prawda? o ile prawda? 'Sie podejmujecie się odpowiedzied mi 
na to — lecz jeśli według tego coście raz napisali, znajdziecie 
ochotnika na podobne badania, to się protekcyi waszej pole- 
cam, łeby^e mu te dwa punkciki, ma się rozumieć, pod 
wlasnem imieniem, wskazali. Gdyby uczony z powołania, z u- 
rodzenia uczony dowiedział się, że go kobieta zapytuje, go 
tówby naumyślnie o tern się nie dowiadywać — a jak kolega 
poleci, będzie zaraz względniejszy. — Nie obwiniam wyjątków 
o taką przekorną surowość — biorę tylko ogól i nieznajo- 
mych — za to, że raz po raz spotykam się z groźną opo- 
zycyą przeciw rozszerzaniu czyli popularyzowaniu nauki. — 
Większa część chce ją mieć przywilejem dla fachowych — ta- 
jemnicą eleuzyńską dla profanów. Rozumiem ja to trochę, że 
każdemu z nowoczesnych Pitagoresów niebardzo przyjemną 
mufii być rzeczą, gdy on lata cale młodości i szczęścia na to 
poświęci, by tabliczkę mnożenia ułożył, a tu potem lada stu- 
dencik, bez kombinacyi żadnych, bez dociekań, od razu w parę 
godzin całej na pamięć się wyuczy. 

26 Maja. Długo się namyślałam , czy wam posiać ten 
początek listu od tak dawna w tece mojej leżący — jest to 
WHZftlkim moim zwyczajom przeciwne — zwykle gdy muszę 
cboć dwudniową przerwę zrobić, to już mam co innego do 
powiedzenia, a pierwej powiedziane zupełnie mi się niepo- 
trzebnem zdaje; lecz dzisiaj przełamuję ten zwyczaj, abyście 
się dowodnie przekonali, że częściej jest z wami najżyezliwsze 
moje wspomnienie, niż listy, które was dochodzą — Mogła- 
bym wprawdzie ograniczyć się prostą wzmianką o niedokoń- 
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czonej korespondencyi ^ lecz że mnie samej zdarza się czasem 
w podobne wzmianki niedośd ortodoksyjnie wierzyć — dlatego 
wolę się dokumentniej przed wami wylegifymowad. A teraz 
powiem; co mi przeszkodziło. — Najpierw odwiedziny jednej 
bardzo dobrej znajomej ^ której wy jednak z miodogórskioh 
<izas6w pamiętad nie możecie, bo i wtedy rzadko tylko u mnie 
bywać mogła, daleko mieszkając; jednak może sobie przypo- 
minacie zapytanie bezimienne w Tygodniku Ilustrowanjan wy- 
drukowane i do Grabryelli zwrócone: „Kto jest winien ^ czy 
teu; co się zawiódł w uczuciu , czy ten^ na którym zawodu 
doznano ?** lub coś w tym sensie przynajmniej. — Ja się wcale 
a wcale nie domyśkJam nazwiska pytającej i odsądzając się 
w zupełną niekompetentnośó; zbierałam zdania wszystkich mo- 
ich tamtoczesnych przyjaciół — może was nawet zapytałam 
z kolei; lecz chyba nic stanowcz^o nie odpowiedzieliście mi 
na tO; bo nie mam waszego wyroku zapisanie w pamięci; 
ani w artykule; który później jako odpowiedź wydrukowałam. 
Było śmiechu i żartów co niemiara; szcz^ólniej gdy Macho- 
wi ^) przyszło się z sędziowskiem sumieniem pierwej poradio- 
wa<5; nim ostatecznie zdanie swoje sformułował. Dopiero w ja^ 
kiś czas potem dowiedziałam się; że moja znajoma rzuciła to 
zap;yianie w najogólniejszem znaczeniu i miała nawet trocdię 
żalu do mnie za żartobliwy; ku romansom wylączniej skiero- 
wany ton mojej odpowiedzi. Nieporozumienie jednak łatwo się 
usunęłO; gdyśmy się znowu zaprzeszł^o roku spotkały^ ow- 
szem i lepszy i bliższy zawiązał się stosunek. Nie literatkę 
amatorkę lecz kobietę ciąglC; odważnie i pożytecznie pracującą 
poznałam. — Od kilkunastu lat wychowuje dziewczęta; a jeśli 
więcej nie znać jej wpływu na miejscowem społeczeństwie; to 
już nie jej wina. — Właśnie kiedy przed Wielkanocą prze- 

*) Gralewski, Sybirak, dziś emigrant, wydawca Kolendy dla dzieci 
polskich. , 
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jeidisJa przez ^iemiewioe i wstąpiła tu do mnie; rozmawia- 
łyśmy długo o różnych przyczyDach, które się na udaremnie- 
nie jej starań składają — wyliczać wam ich nie trzeba za- 
pewne, ale jednak może się nie domyślacie ; że najważniejsza 
według naszej wspólnej opinii, nie w ograniczeniu nauk, lecz 
w ich najbezcelniejszej Uości leży właśnie. Ilu to samych gra- 
matyk muszą się uczyó biedne dziewczęta! a pominąwszy, że 
idi to zadnio języka nie nauczy, jeszcze prócz t^o czas 
i miejsce innjrm faktowym wiadomościom zabierze. — Z takich 
utyskiwali wysnuły się różne projekta, żeby np. zacząó choćby 
od najnmiejszej szkółki, ale technicznej szkółki — w której 
zamiast próżniaczek z bawialnie pokoju i lichych guweman- 
t^, ksstalciłyby się kobiety praktyczne — oznajmione dobrze 
z radinnkami, z rysunkiem i z tem wszystkiem, co tylko dzi- 
«aj na drodze pracy zarobkowej przystępnem dla nich byc 
może. — Nie obeszło się bez ideałów — czyście wy kiedy 
tworzyli jakie projekta bez potrącenia o ten szkopuł niebez- 
pieczny? Zresztą może i potraficie, bo wy od piętnastko roku 
imseego życia nad książkami rachunkowemi ślęczeli, ale my 
dwie kobiety, cośmy dopiero o potrzebie rachunków zaczęły 
juoj^towaó — to nic dziwnego, żeśmy wpadły w różne fan- 
tasmagoiye. Moją np. fantasmagoryjką byłoby założenie niby 
drogiego Marymontu dla kobiet, w którymby kobiece gospo- 
darstwo naukowo, z wszelkiemi ulepszeniami postępowemi wy- 
kładane było. Wikt, drób, nabiał, ogród — co myślicie? czy 
to fraszki. Gdybym tylko wiedziała, jak się z którąkolwiek 
1 tych czterech rzeczy obchodzió, tobym zaraz w dzierżawę 
wzięła jaki^o obywatelskiego dworu utrzymanie i podejmuję 
aę majątek zrobió, pierwej nim tam znowu w Londynie lub 
w New Yorku będzie jaka jeszcze sławniejsza od dzisiejszej 
paiyzkiej wystawa. — Ma się rozumieć, że zaraz byśmy na nią 
pojechali — według miodogórskich zwyczajów musielibyście 
mię wziąć w opiekę. — Ale nie o ideałach, nawet nie o ży- 
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czeniach, nawet nie o prawdopodobieństwach mowa — wielka 
będzie tymczasem pociecha, jeśli się da choć naszkicować 
prawdziwa techniczna dla dziewcząt pensj^ka. — Ella ^) przy- 
rzekła mi cały ten rok nad tem się zastanawiać, zbierać ma- 
teryaly, rozpatrywać się w planach, gdzieindziej już przepro- 
wadzonych i po roku jeśli uzna możliwość, to zacznie ^. Od- 
wiedziny mojej poczciwej Elli wstępem tylko były do prze- 
dłużonej świątecznej bałamutki — ^ zaraz potem wyjechaliśmy 
w sąsiedztwo — wszak znacie ze słyszenia Dębową Górę. — 
Siostrzenica, która w niej mieszka, przez całą zimę bardzo 
niebezpiecznie chorowała, teraz trzeba nam było razem jej 
wyzdrowieniem się cieszyć. Ogromadziliśmy się całą prawie 
połową naszej rodziny — smutno się zrobiło przy spożywaniu 
święconego jajka — ach ! jak tęskno — jak żal — tylko, że 
to młodość ma swoje nieprzeparte do życia i użycia prawo — 
więc i w Dębowej ponieważ się kilkoro młodych zebrało, sio- 
strzenice, siostrzeńcy, kuzynkowie, kuzynki — więc wśród 
krzyków i śmiechów suty dyngus wyprawili sobie — nazajutni 
przyjechał z powinszowaniem nowo instalowany naczelnik po- 
wiatowy — nie mógł się wydziwić temu zwyczajowi i bardzo 
był ciekawy jego pochodzenia — czy w Eosyi nie spotkaliście 
się nigdy z czem podobnem? W pierwszych dniach poświę- 
tnych przyszedł list od Julii, bardzo kuszący, żeby do War- 
szawy przyjechać. — Miałam wiele rozsądnych do zostania 
w domu powodów, ale nierozsądna chętka przemogła jak zwy- 
kle — i pojechałam. — Mała mi ztąd była pociecha — wszyst-. 
kich prawie zastałam słabszych, mizemiejszych , markotniej- 
szych nawet, niż ich na jesieni opuściłam. Od Seweryna listy 
smutne bardzo — niby mu pomógł klimat cieplejszych kra- 
jów, ale go zjada moralna niecierpliwość, tak chciałby już 



*) Do której jest serya pięknych listów. 

^j Piękny ten projekt nie doszedł do skutku. 
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wracać i pracowad — tak czuje zaciągnięte względem rodziny 
i ludzi obowiązki — a tu jedyna szansa ich spełnienia w dłu- 
giej nieograniczonej bezczynności. Cliociaż Seweryna bezczj^n- 
Dośó jeszczeby się niejednego pracowitością nazwać mogła — 
oto i teraz przed Wielkanocą nadesłał broszurę „O własności 
literackiej*^ — a kompetentni prawnicy ^vydziwi<5 się nie mo- 
gą ^ zkąd on w swojej nomadzkiej podróży mógł tyle źródeł^ 
cytat, objaśnień nagromadzić — powiadają , że jest zupdnie 
wyczerpująco w swoim zakresie napisana. — Na nieszczęście, 
ja jej nie czytałam jeszcze , bo rękopism był w cenziu*ze ; ale 
wielką na później z przeczytania obiecuję sobie, nietylko przy- 
jemność lecz i korzyść prawdziwą. Spodziewam się, że was 
do Usoli jakie takie gazety dochodzą — musicie zatem wie- 
dzieć o ^wnym procesie, jaki się toczył między redakcyą 
Gazety Polskiej a redakcyą Kłosów — rzecz szła o to wła- 
śnie, czy można tłumaczyć autorów zagranicznych tj. francuz- 
kich bez ich pozwolenia, choć zastrzegą sobie prawo do tego — 
dr&Us de łraducłion reserves — i choć jest z Francyą hau- 
dlowo-ksi^arska konwencya zawartą — czy też bez upowa- 
żnienia autorów tłumaczyć nie wolno? Najwyższy wyrok (se- 
natu?) zadecydował, że wolno i były motywa wyroku obszer- 
nie w Kłosach i w Gazecie drukowane i mowy obrońców tak 
za jako też przeciw — a ja to wszystko wiernie odczytawszy, 
cienmiejszą jeszcze niżeli pierwej na sumieniu się poczułam. — 
Całą nadzieję tedy pokładam w broszurze Seweryna, że mię 
dokładnie już upewni , czy mogę podawnemu ciągnąć z Niem- 
edwp Francuzów i Anglików korzyści, nie szanując ich wła- 
sności? (Oni tak często cudzej własności nie szanowali także) — 
czy muszę tę własność szanować? Może istotnie Alfons Karr 
miał słuszność, gdy w swoich dowcipnych Osach wydruko- 
wał: że najracyonalniej i najłatwiej można rozwiązać tę kwe- 
styą, byle się ograniczyć jej właściwemi w}'mzami: ^Ce qHe 
cest qu'une propriełe liłłeraire? He biefi, c'est une proprietr 
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litteraire"' — ni plus ni moins — comtne ufie propriełe nuh 
hiliere est une propriete mohiliaire et ainsi de suitę, — 
Prawda; ie ja sama nie wielkąbym literaturze a raczej litera- 
tom europejskim krzywdę zrobiła, gdyż jak wiecie, nie mam 
zadnio do tłumaczenia talentu, jednakże chciałabym wiedzieć 
dla bliżej obchodzących mię osób. U Julii męża jej w domu 
nie zastałam, bo pomimo dróg najgorszych, przeszkód i odra- 
dzać, pan Ignacy korzystając z feryi, wybrał się na parę dni 
w Lubelskie, odwiedzie Lasię, a raczej powitać jej nowo- 
narodzoną córkę, Marysię. — Wrócił przed moim wyjazdem 
i on jeden coś jaśniejszego miał do powiedzenia. — Mniejsza 
o to, że pierwszoroczne małżeństwo z siebie kontente a z dzie- 
ciny szczęśliwe — żleby było, gdyby było inaczej — ale że 
pierwszoroczny gospodarz kontent z ludzi i z ziemi — to się 
rzadziej — to się nadzwyczaj rzadko słyszyó daje — przy- 
najmniej mam się na kogo powołać, gdy zechcę kiedy o mo- 
żliwościach mówić. Dziwna rzecz, ale mężowi Łasi na dobre 
wyszło to właśnie, że się na gospodarza nie sposobił, że znał 
i rozumiał dobrze prawo, pierwej nim się wziął do agronomiL 
Znów przykład rozburzający teoryą zasadniczą — bo jościć 
według teoryi najlepiej to znać trzeba, ozem się trzeba zaj- 
mować — a jak na złość spotykają się co chwila wyjątki, 
że ci którzy umyśhiie się na agronomów kształcili, najgorzej 
sobie z gospodarstwem radzą. — Tymczasem w powietrza 
utylitamość dominuje — , już wam wspomniałam o projektadi 
mojej znajomej — przyjechawszy do Warszawy, spotkałam się 
z innemi t^o samego gatunku. — Powiadano mi, że ex-pamia 
Szmigielska, a dzisiejsza pani Dobieszewska zacz^ robić sta- 
rania o otworzenie jakiegoś rzemieślniczego zakładu dla ko- 
biet, ale władza odmówiła jej upoważnienia. Prócz tego pani 
Matylda wsponmiała, że żona pana Leopolda K. nieraz jui 
z nią o takich szkółkach mówiła — a że obiedwie właśnie do 
Parjża jechały, ^vięc był projekt rozpatrzenia się blizki^o 
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w tamtejszych zakladadi, — No^ kto wie ? moie i będzie ma- 
do z tej śmietany. — W gronie imiycb ^ dawniejszych znajo- 
niych moich same straty i zmartwienia — wszak pamiętacie^ 
jak serdeezny stosunek mię łączył z Anną S. i jej siostrą. 
Otół ta siostra najpoczciwsza^ najlepsza^ Antosia Grothusowa^ 
omarla w Marcu ^ prawie nagle. Kanoniczka moja kochana 
takśe bardzo ciężką miała zimę — jeszcze ją w łóżku zasta- 
łam, a i^nalyśmy się na nie do zobaczenia. — Nie uwierzy- 
cie, jak to świat nam pustnieje, kiedy zwolna jedni za dru- 
gimi odchodzą ; świadkowie naszej przesdości^ towarzysze lat 
ubiegłych — ci z którymi razem wspominać mogliśmy i pa- 
miętać toż samo — i poprawiać się wzajenmie w przytacza- 
nych datach lub szcz^ółach i wszystko wiedzieć o sobie — 
lecz to wam jeszcze dzisiaj bez znaczenia wyrazy — kawał 
czasu macie przed sobą, niż się ich treścią boleściwą przej- 
miecie — a ja tak po trochu w lirykę się zapędziłam, bo mi 
wróciło wrażenie ostatnich naszych z Anną, Wincentą, Ka- 
zimierą gawędek — i obok nich zestawiłam jedne rozmowę, 
która część poniedziałkowego wieczoru u Gr. nam raz zajęła. — 
Ssanowny pewien profesor filolog, ten sam który mi dla was 
marszrutę filologiczną od Sc^leichera do Millera skreślił - 
{NB. Schleichera edycya wyczerpnięta — i księgarnia sprowa- 
dzić go nie mogła - - czy wam smakuje ten rodzaj ?) — Pro- 
fesor filolog ostro krytykował całą epokę, do której właśnie 
młodość moja należała — według skutków miał słuszność — 
mnie jednak trochę smutno się zrobiło, bo widziałam, jak to 
trudno ludziom dobrej wiary nawet, zdać sobie sprawę z tego, 
co przed nimi się działo — Pamięć ludzka i najściślejsza hi- 
storya przechowują zwykle fakta same i zdarzenia, ale koloryt 
tła całego, jakaś nieujętność , wśród której , jak wśród powie- 
trza owe zdarzenia i fakta się rozwijały, ginie bezpowrotnie — 
gdyż współczesnym tak naturalną się zdaje, iż na nią uwagi 
nie zwracają, a późniejsi wyobrazić jej sobie nie umieją już. 
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Założyłabym się^ że gdyby nam danem było przedyskutować 
trochę osobiście z jakim szlachcicem z pod Guzowa lub Go- 
łębia^ usłyszelibyśmy od niego rzeczy, których się nie spo- 
dziewamy wcale. Nie uchyla to sprawiedliwości wyroków, ale 
tłumaczy składowe cząstki konieczności. — No, zresztą trudno 
się o tern szerzej rozpisywaó — jedno z drugiem ma znaczyć 
tylko, że poty nam trwa teraźniejszość, póki mamy z kim 
ró^vnogatunkowe wspomnienia podzielać — w miarę jak t^o 
ubywa, zapadamy coraz zupełniej, głębiej w martwą skończoną 
przeszłość — i gdyby od razu przynajmniej. W Warszawie 
bardzo krótko bawiłam , kilka dni zaledwie, licząc w to dużo 
deszczu i trochę zmęczenia. — Nie zaraz też wróciłam do 
zwyczajnego trybu życia na wsi — przypływ i odpływ wielka- 
nocnych przejażdżek trwfJ aż dotychczas prawie. — Tydzień 
temu zaledwie będzie, jak na spokojniejsze życie osiadłam 
znowu w moim pokoiku cichutkim, jeszcze mi głowa nie zbiła 
się po tak długim gwarze i rozbiciu (tylko zastrz^am sobie, 
żebyście o brakujących klepkach niegrzecznych nie czynili 
przypuszczeń). Mogę się tylko do jej zawrotu przyznać — bo 
przed dwoma dniami zaczadziałam dość mocno — sympatya 
klimatologiczna -^ śnieg padiU i zimno było jak w Lutym, 
może zimniej niż u was — trzeba było w piecu palić, ztąd 
choroba i wielkie niedołęztwo umysłowe — lecz nie chciałam 
już dłużej listu do was zwlekać, bo jak się zobaczyłam z ty- 
loma osobami, któreśmy niegdyś wspólnie znali, tak mi się 
jeszcze tęskniej za wami zrobiło. — Kiedyż bo nakoniec roz- 
wiążą wam się choć do pisania ręce — dawniej myślałam, że 
byle wiedzieć, iż was moje listy dochodzą, to zawsze pełno 
rzeczy do powiedzenia wam znajdę — lecz teraz coraz większą 
potrzebę choćby najkrótszej odpowiedzi czuję. — Z mego je- 
dnostajnego i samotnego prawie życia, nie mogę Vam uzbierać 
dość ciekawych do doniesienia wiadomości — gdybyście py- 
tali, tobym wiedziała, co was zająć może, co większą zrobić 



81 



rjemność^ a tak mam ciągle pólsiódmej wątpliwością czy 
1 moje listy zamiast pociechy i rozrywki^ maleiikich nie 
^Doszą zawodów. — Jućcid bardzo wielkich, to nie. — Wy, 
najpoczciwsi^. dobrem sercem odczujecie chęć życzliwą 
rzyjazne uczucie — ale nicby nie zawadziło^ gdybym obok 
> mogła wam innych ciekawych i zajmujących uzbierać 
sególów — teraz musicie poprzestać na takich, które mnie 
zajmująoemi wydają — niestety, jest ich coraz, coraz mniej 
» jeszcze większa część ich kc^o was^ nie kolo mnie się 
jduje. — Kiedyś wszakże i ja się listu doczekam. — By- 
icie zdrowi — aż żałuję, że w mistycyzmy nie wierzę, bo 
^nczasbym wierzyła, że to moje najserdeczniejsze życzenie 
zmarnuje się, że prawdziwie i zdrowymi i szczęśliwymi 
ziecie. 



vn. 

20 CrTUihiia 1867. Pszczonóic. 

To największa bieda dla mnie, kochany panie siostrzeń- 
, że tak zawsze długie listy chcę do was pisywać, a nim 
iirilę stosowną upatrzę, miesiąc za miesiącem schodzi i życie 
sepada. Nawet teraz, gdyby nie zbliżające się święta, mo- 
)ym jeszcze ociągała, nie wiedzieć jak długo — ale święta! 
ecie przecież, że bez was żadnej uroczystości mojej nie chcę 
chodzić. — Mam do podziału wiele smutków i wiele radości — 
aje wam się, że nie nowina — mówią zwykle, iż każda bio- 
afiaz przemiany smutków i radości się składa. — Otóż nie- 
awda -- najczęściej wloką się długie okresy zupełnie obo- 
ue — ja sama już myślałam, że bardzo mało zmartwień 
stało mi do wyżycia przed śmiercią — a radości — łatwo 
ujmiecie, że jej nie brałam w rachunek — tymczasem jedno, 
nawet drugie się znalazło. — Smutek bliższy, strata świeższa, 

Łfoty. T. II. 5 
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więc od niej zacznę^ choć się nie godzi w korespondencji, ] 
która dopiero z pierwszemi dniami Now^o roko was dojdzie 
i przedewszystkiem powinna weselezem słowem na dobrjr ; 
omen was powitad. — Dla omenu niechie tedy będzie na 
wstępie życzenie tak serdeczne, jak serdecznemi bywafy 
wszystkie spotkania nasze i uścisk ręki tak przyjazny, jak 
przyjaznym będzie ten, co was za powrotem czeka. NB. je- 
śliby już nie odemnie osobiście, to od kogo taki^o, co was — 
prócz matki waszej — najlepiej kochaó i najsprawiedliwiej 
oceniać będzie. — Podzielcie teraz zmartwienie — w iym tygo- 
dniu straciłam dawn^o bardzo przyjaciela, człowieka, któ- 
remu nieraz pomoc, dobrą radę, a zawsze niezmienną zawdzię- i 
czalam życzliwość. Pan Jakub ^), stiyj mojej siostrzenicy, 
umarł nagle, prawie wśród rozmowy, którą z największą przy- 
tomnością umyrfu prowadził. — Otoczony małą gromadką wiej- 
skich gospodarzy obywateli, żartował z nich, że więcej w bu- 
dynki niż w ziemię kapitału wkładają — stawiał za przykład 
skromnie i niepokaźnie stawiane za granicą folwarczne zabu- 
dowania — mówił o przemyśle^ koniecznym dzisiaj do pod- 
trzymania rolnictwa — i że już późno było, wstał po czapkę, 
by się do wyjścia sposobić — zaczął jej szukać - padł na 
ziemię i więcej już przytomności nie odzyskał, a w kilkana- 
ście godzin później żyć przestał. Ludzie mówią na pociechę, 
że był w sędziwym wieku, że takie lekkie skonanie jest wiel- 
kiem dobrodziejstwem natury — nie przeczę — gotowam na* , 
wet ukochanym tak jak samej sobie życzyć podobnego — ale ] 
co jest ub^lkiem w stosunkach — w łańcuchu wiążącym nas 
do spraw życia, co jest ogniwem przerwanem, tego żal zawsze 
i proszę was bardzo, żebyście się nie pocieszali po mnie tem^ 
że stara byłam. Pan Jakub ze swoją domierzającą ośmdzie- 
siątką, w rodzinnych naszych stosunkach reprezentował jeszcze 



*) Jenerał Le>vm8ki umarł r. 1867 w m. Grudniu. 
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najoEjimiejszą eneigią^ najrzutniejszą przedsiębiorczość. — Oto 
i w tein lecie pierwszy nas trochę w ruch popchnął; z apatyi 
rozbudził — najpierwej siostrzenicę swoje koniecznie wycią- 
gnął, łeby wystawę zwiedziła — jej się nie chcido — prze- 
sil^o roku cięiko chorowała — zapadła w pewną inercyą^ 
w zobojętnienie — ale stryj po\viedział, że sam pojedzie^ za- 
trwofyła się o ni^o i wybrała się także. — Nie jest to żaden 
dobry uczynek zwiedzić wystawę, ale dla młodych, dla tych, 
co potrzebują wrażeń, bo mogą dalej w zastosowania je roz- 
snuwać — uczynek bardzo korzystny. Lepiej obejść się bez 
jedwabnej sukni, zjeść jedne potrawę mniej na obiad — a po- 
daro¥rad sobie piękne wrażenie — taka była zawsze moja teo- 
rya. — Siostrzenica i takich nie potrzebowała składać ofiar — 
a oo widziała ^świat*' — to może kiedyś w jej światku się 
odnajdzie. Kiedy już zdecydowała swój w^gazd, anibyście się 
domyślili, jaki to skutek wywarło. Oto i ja się zdecydowa- 
łam. Nie w konsekwencyi z moją teoryą — spodziewam się, 
łe mię o to nie posądzacie, bym się wartą jakichkolwiek wra- 
heń uznawała. — Mnie już na nic wrażenia się nie zdadzą, bo nic 
lepszego z nich nie zrobię — niczem lepszem nie spłacę zacią- 
gniętego przez nie długu. — Choćbym widziała najpiękniejsze 
obrazy — żadnej piękności sama nawet piórem nie odmaluję. — 
Choćbym widziała wszystkie cuda maszyn parowych, nietj^lko 
ładnej nie zbuduję, ale nawet żadnej „w dobrach moich'' nie każę 

(ustawić. — Choćbym z widoku tylu zdumiewających pracy ludz- 
^ Idej okazów, największe poszanowanie dla rodu ludzkiego po- 
ffSfKliAj i największą potrzebę rozumnego kształcenia uzoida — 
co komu przyjdzie z tych pięknych i zacnych sentymentów? 
Nie wrażenia mię skusiły — nie nauka — wstydźcie się za 
wasze wybraną ciotkę, ale tak jest rzeczywiście, żem się ni- 
czego a niezło na wysta>vie powszechnej paryzkiej 1867-go 
roku nie nauczyła — co najwięcej, to może tej starożytnej 

jakiegoś greckiego mędrca mądrości, że „dowiedziała się, iż 

6* 
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nic nie wie" — o czem a priori dość już głęboko była prze- 
konaną. Skusiła mię tylko taniośd podróży i katedra Rheim- 
ska. — Jak się zaczęli koło mnie do drogi szykowad^ tak ja za- 
częłam do Rheims tęsknić — a w tern zbiera mi się okrągłe 
sto rubli do wydania — podróż tam i napowrót tylko pię- 
dziesiąt kosztowała. Juluta moja była włamie wtedy na 
wakacyach w Dębowej Górze^ mieszkałyśmy w osobnym domku 
w ogrodzie — każda miała swój osobny pokoik. — Ignacy był 
za granicą, ale co drugi dzień pisywał — wszak widzicie, jak 
na dłoni, że nam dobrze było — otóż Julucie moje sto rubli 
pokazuję i mówię — tak ze zwyczaju projektów, z resztek 
złych marzycielstwa nałogów, nie na seryo — mówię tedy: 
„patrz, to mi reprezentuje możliwość widzenia się ^)... 
z Rheims" — a Juluta, jako ją znacie, wykonawczej bardzo 
choó takiej cichej natury — zaraz powiada: jedź — ba, nie- 
tylko powiada, zaraz pisze, aby mi się o paszport staraó za- 
częto — pilnuje, bym rzeczy przygotowywała — nakoniec mnie 
same do Warszawy dla przyśpieszenia interesu wyprawia. 
W Warszawie znowu opiekunów znajduję — najpierwej Edward 
K. zaczyna się tak cieszyć projektem, jak gdyby jemu było 
danem do Leona ^) jechać — potem Seweryn, co sam z Włodi 
wrócił niedawno — a dzięki Bogu zdrowszy i mogę w przy- 
datku dodać, jako rzecz jeszcze pilniejszą, wykreślony z ka- 
t^oryi ^) — gdyby miał płuca mocniejsze, jakiby to z niego 
adwokat był, jaki mecenas, jaki może profesor uniwersytetu I 
Na nieszczęście, takie tylko sprawy odrabiać mu wolno, w któ- 
rych przemawianie mniej potrzebne — gdybjrm była zabo- 
bonna, tobym koniecznie chciała wcale dla niego nie mieć 



^) Erazm Źmichowski w Bheims stale zamieszkiwał. 
>j Leon Kapliński, emigrant z 46 r., artysta, niepospolitydi zdol- 
ności malarz, był bratem Edwarda budowniczego. 
') Wyjęty z pod dozoru policyi. 
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uznaoia i przyjaźni — fle jakoś wychodzą na świecie wszyscy 
moi najlepsi — fle się wszystkim najdroższym powodzi — 
lecz właśnie macie dowody ie ani mistyczną, ani zabobonną 
nie jestem, kiedy Seweryn obznajmiony z paszportowemi dro- 
gami wystarał mi się ostatecznie ostatecznych podpisów — 
i dnia 7-go Września, we czwartek po obiedzie do wagonu 
siadłam — a w sobotę drugi obiad już... w Paryżu jadłam. 
Pomyślcie tylko, taka niedoł^a, której ciężar tyle razy czu- 
liście na własnem ramieniu, gdy ją czasem pod szczyty Mio- 
dogórza było trzeba prowadzać — dwa dni, dwie noce w dro- 
dze, a pociągi się krzyżują na stacyach — a trzeba gonie, 
żeby się nie spóźnić — a trzeba się cisnąó do omnibusu, żeby 
z banhofn do banhofu na czas właściwy zdążyć. — Wszyst- 
kiemu dałam radę i może tylko z kwadrans jeden był taki, 
ie się pytałam sama siebie z lekkiem powątpiewaniem : czy 
dojadę? czy mię gdzie na drodze będą musieli zostawić? — 
ale mię nie zostawili. — Od pół drogi za Berlinem miałam 
fficzęście na dość uczynnych towarzyszów trafić — jeden z nich, 
młody jeometra, ma się rozumieć tutejszy, stanął mi żjrwym 
dowodem^ jak to zdrowo szlachetniejszych pozwolić sobie przy- 
jenmoBiek. — Kiedyśmy do Belgii wjechali, kiedy kraj cały 
jak ulica jednego fabrycznego miasta po obu stronach wagonu 
się przesuwał, ze swojemi ogródkami, domkami, kominami, 
kanałami — z każdem, zdaje się, ziarnkiem piasku i kroplą 
wody, przez ręce człowieka zużytkowanemi — mój młody to- 
warzysz odupiał. — Ach! co tu pracy! — co tu pracy! — 
powtarzał sobie ciągle i raz po raz wzywał mię do okna, że- 
bym podziwiała — kto wie, na co mu się to przyda. — W Pa- 
lyżu miałam punkt oparcia u pani Matyldy, która en gani i 
od Zielonych Świątek już tam mieszkała. — Nawet nie mia- 
łam czasu przepraszać jej za zrobienie kłopotu, tak mi się 
ucieszyła — jeden dzień cały przesiedziałam spokojnie, żeby 
odpocząć i żeby nic pierwej nie widzieć, póki brata nie zo- 
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baczę. — Trzeba też było adresu pana Jakuba i siostrzenicy 
mojej się dowiedzieć — wszystko to załatwiło się do ponie- 
działku — w południe siadałyśmy właśnie do drugi^o śnia- 
dania według francuzkiej mody, kiedy brat przybył — siwy 
jak gołąbek — ciężki atak paraliżu przebył zeszł^o roku, ale 
tak był rześki radością i siłą woli, że niktby się nie m<$gł 
domyśleć tego. — Zdawało mi się, że tylko parę dni zaba- 
wimy w Paryżu — ale Matylda czarownica, a ja niegodnie 
miękki^o serca niewiasta — więc załogą u niej blizko przez 
dwa tygodnie zostałam. — Chodziliśmy co drugi dzień przy- 
najmniej na wystawę — ufam waszemu rozsądkowi, że war 
żnych szcz^ółów o jej politycznem, industryalnem i humani- 
tamem znaczeniu, wcale się po mnie nie spodziewacie — i słu- 
sznie — że jednak mielibyście prawo zapytać, co ja — Piłat — 
w tem credo robiłam? więc wam powiem, że najpierwej po- 
szłam do obrazu Matejki ^). — Spojrzałam i chciałam odejść — 
nie rozumiem — coś różowo metalicznego w kolorjrcie — spoj- 
rzałam drugi raz — aż tu ciekawość bierze, twarze się oży- 
wiają, postacie występują z płótna — trzeba zostać i patnyó 
długo — długo — i śmiać się i cierpieć i być znowu do cierpie- 
nia gotową. Od galery i obrazów prz^ląd wystawy zaczęłam; dzie- 
ciom i profanom obrazki najprzystępniejsze — dział francuzki 
tyle ich obejmował, co wszystkie inne razem — największych 
rozmiarów przedstawiały obrazy bitew — potem jest najwięcej 
co do liczby, (przynajmniej na ogólny rzut oka) — najwięcej 
uderzają różne Ewy i mitologiczne boginie — potem mnóstwo 
portretów — szczególniej pięknych dam paryzkich — żywcem 
jak na bal lub na wizytę przybyłych — jakie to muszą być 
szulerki — ej! chyba duszę przegralibyście do niektórych — 



*) Kejtaii. Wielki historyczny obraz Matejki był na wystawie pa- 
ryskiej r. 1867. 
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jedne tylko pamiętam, z zamyćloną o czem innem twarzą. — 
W csęści hiszpalSskiej Testament Izabelli tak mię prawie 
przytrzymał jak Matejko — w angielskiej i amerykańskiej by- 
łabym ukradła kilka dzieciątek prześlicznych, a zwłaszcza małą 
siedmioletnią dziewczynkę, która mię tak figlamem zaczepiała 
spojrzeniem, ise ai jej na nosie pogroziłam — lecz ta cała pe- 
regrynacja moja wśród arcydzieł dwóch światów jeszcze wię- 
cej mię apokorzyła, niż wszystkie do naszej wystawy na Kra- 
kowskie Przedmieście wycieczki. Tutaj — na Krakowskiem 
Przedmieścia, widziałam tylko, że się nie znam na niczem — 
nie znad się każdemu wolno — lecz mieć dodatnio zły gust!... 
a pokazało się, że tak jest. — Anglicy i Amerykanie w po- 
śmiewisko a artystów poszli — prawda, że się nad ich histo- 
ryczoemi paradami nie unosiłam — tylko te dzieci mię zba- 
łamuciły — niemniej przeto już byłabym na złą notę zasłu- 
żyła — o, ja się jeszcze większej dopuściłam zdrożności. — 
Toć ja umyślnie zawcJałara moje siostrzenicę, żeby jej poka- 
zać jedne Ewę ogromnych rozmiarów, w najkorzystniejszem 
miejscu galeryi rozłożoną. — ^ Stopnieje^ rzekłam tylko i sio- 
stnenica zatwierdziła, choć pytała, czy od sw^o zimna, czy 
od upału — a ja zawyrokowdam, że i od zimna, bo śnic- 
toL — i od upału, bo tłusta. Później dowiedziałam się, że 
to obraz medalowany! — Jugez donc un pcti! Głębokie usza- 
nowanie złożyłam Napoleonowi I-mu z marmuru przez Yiola 
ft'łocha przysłanemu — czytaliście o nim w gazetach, wiecie, 
że siedzi na krześle, wsparty poduszką, odziany rozchrzesta- 
nym na piersiach szlafrokiem i od pół ciała przyrzucony fla- 
nelową kołdrą — realizm, jakiego może nikt sobie dotychczas 
na kararyjskim marmiurze nie pozwolił — i przed tym reali- 
zmem widziałam kilka świeżych wieńców nieśmiertelnikowych — 
tłum ludu — i tak mi się zrobiło boleśnie smutno, że była- 
bym resztę wystawy poświęciła, za chwilkę samotności z tą 
konającą postacią. — Jakiż bo to niespożyty rozum w te 
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głowie — jaka myśl, silniejsza od śmierci na csole — jaki 
spokój wyższy od cierpienia w tem zamyśleniu — tak maszą 
wielcy ludzie umierać — tak geniusze choć zapoznane. — Da- 
leko wam dzisiaj do Paryża — aleć wielu innjrm tak samo 
było, a taki przecież Paryż kiedyś widzieli — może i wy zo- 
baczycie — po latach, po latach — choćbyście w moim wieku 
byli — pójdziecie spojrzyd na ten posąg, który naród zaku- 
pi! — i wspomnicie sobie. 

Drugą wycieczkę brat poświęcił machinom, wyrobom że- 
laznym, siodlarskim i t. p., ze dwa dni potem mi wszystko 
w głowie kołowało. — NB. każda wycieczka trwała od pdtu- 
dnia do szóstej lub piątej godziny — i wracać było trzeba 
piechotą, bo do omnibusów nie przetloczyó się wśród tłumów 
oblegających — na wystawie żal spocząć, żal każdej minuty — 
i tak nie widzidam wcale dyamentów — a lubię, lubię dya- 
nienty — nie widziałam lyońskich jedwabiów — no, gdybym 
chciała wyszczególniać, czego nie widziałam, toby mi daleko 
więcej czasu zajęło, niż wyliczenie t^o, co widziałam. — Wra- 
cając zatem do spieszniejszej metody, powiem wam jeszcze, że 
widziałam eti relief i eti panorama cały kanał Suczki — jak 
tam pojadę, już nie zabłądzę — byłam w katakumbie rzym- 
skiej, która na pobożniejsze dusze bardzo rozrzewniająco 
działa — ja sobie coś okropniejszego wyobrażałam. — Byłam 
w świątyni egipskiej — już bo wybierając się z domu, kiedy 
miałam na programie jeden tylko dzień pobytu w Paryżu — 
umieściłam świątynię ^ipską — miałam pojechać, dopytać się 
o nią na w}-stawie i zaraz obejrzawszy się tylko wrócić, by 
znowu siąść do wagonu. — Kiedy projekta, co rzadko bywa, 
sSwietniej od programu zaczęły się wykonywać, dopiero w cza- 
sie trzecich odwiedzin zamiar mój przywiodłam do skutku 
i s^wiątynię Aksum, w jej najwiemiejszem, jak mówią, podo- 
bieństwie, zwiedziłam — mały zawód artystyczny — świątynia 
t^gipska — rozumiecie — egipska ! tajemnicza, przedwiekowa — 
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malowana z wiencba popielato^ niebiesko i zielono — we 
środku jasna — ale bogi autentyczne i faraony niefalszywe — 
tak uroczyficie milczą, ie ai ludziom mówią: bądźcie cicho! — 
Wszelako ja nie po tę ni^rzecznośd darłam się do ich obli- 
cza — chciałam koniecznie nauczyd się czego i były mate- 
ryaly pod ręką — zbiór wszystkich życia resztek od bóstw do 
zabawek dziecinnych — a czasu nie było. — Więcej użyłam 
egipskich przyjemności w muzeum berlidskiem — kto wie, 
Gzybym już mumu zabalsamować i spowić nie potrafiła-z bo- 
ginią Ptha zaznajomiłam się lepiej niż z panią Ćwierciakiewi- 
czową, ale nie o tem mowa. — : (Wcale was nie proszę, że- 
byście się nie gorszyli takim grochem i kapustą, jakiemi was 
w dzisiejszym liście moim częstuję — owszem, powinniście się 
gorszyć i mieć potem zasługę wszystko dla miłej przyjaźni 
przebaczyć). — Modele szkółek i ochronek, jako najbliższa 
a przynajmniej sąsiednia specyalność, pociągnęły mię ku so- 
bie — w amerykańskiej zaczęłam przeglądać elementarze, cały 
kurs czytania zajmujące — w jednej części spotkałam wiersze 
o Polsce. Dla uzupełnienia pedagogicznych ciekawością asysto- 
wałam dwom prelekcyom w Sorbonie — juścić nie tym zwy- 
czajnym, głęboko naukowym, bo właśnie miesiące wakacyjne 
je przerwały, lecz nadzwyczajnym, które minister Duruy urzą- 
dził. — Zaprosił do Paryża wszystkich nauczycieli wiejskich 
z całej Francjri, nie razem, ale coś po tysiącu odrazu — wy- 
del^ował 17- tu dygnitarzy uczoności, aby im honory wystawy 
i monumentów paryskich robili — a prócz t^o codziennie 
nume godziny od 8-ej do 10-ej wyznaczył na prelekcye, w któ- 
rych ludzie kompetentni, zasłużeni, w wychowaniu elementar' 
nem szcz^ólniej, mieli przedstawiać swoje uwagi i porozumie- 
wać się ze słuchaczami względem możebnych ulepszeó. — Pierw- 
szy raz jak Sorbona Sorboną, na jej katedrę wstąpiła kobieta, 
pani Carpentier, między innymi pedagogami zawezwana, aby 
mówiła o sposobie uczenia, który w prowadzonych przez nią 
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ochronkach najświetoiejsze dat rezultata. — Słyszałam, że już 
po moim wyjeździe, pan Duruy utworzył uczelnię, prawie nni- 
wer8}i^t dla kobiet — program nauk szczegdhiiej technicznych 
szeroki — ale izby w oburzeniu. Iśd na Włochach karabinów 
chassepot próbo wad — i owszem — kobiety uczyó! kobietom 
dać zarobek! — veto. — Biedne emancypantki! ani spodzie- 
wały się, co je czeka — jak tu przyjdzie wysoka arytme- 
tyka do zgryzienia — albo jak je nad prawami mechaniki zasa- 
dzą, każą się uczyć wszystkich cyfr chemii. — Niejednej się 
zdawało zapewne, że byle na koń siąść, cygaro zapalić, a choćby 
w najlepszym razie mieć odwagę na śmierć i nieszczęście — 
to emancypacya — dobre to czasy były... min^ wiek złoty ! — 
A 2^yopos złota — dawno już nigdzie tyle go nie widziałam, 
co w Paryżu — mniejsza o monetę — ta jest b. wygo- 
dna — lecz meble, ściany złocone — mury na zewnątrz zło- 
cone — kwiatki przy kapeluszach złocone — aż mi zbrzydło 
złoto — lustra także znudziły— czasem wchodzę gdzie do sieni — 
śmiało idę naprzód i rozbijam się o lustro, które mię dalszą 
przestrzenią zwodziło — obracam się w lewo — znów się 
rozbijam — na prawo — już się nie rozbijam , tylko rękę 
wyciągam i próbuję. — Gdyby tak raz i drugi, ale wszędzie 
tego pełno: w teatrach, kawiarniach, sklepach, domach pry- 
watnych — juścić nie powiecie, że dla kobiet — bo w ka- 
wiarniach np. więcej daleko panów bywa. — Z łaski pani 
Matyldy słyszałam fenomenalną prawdziwie i słusznie najsła- 
wniejszą śpiewaczkę, Adelinę Patti, która jest przytem wy- 
borną aktorką, śliczną dziewczyną, poczciwą kobietą i szla- 
chetną ludzką istotą. — Byłam parę razy na komedyi, aż 
przykro, tak się śmiać trzeba. — Byłam w cafó chnnłanł, bo 
w Warszawie bym tego nie chciała widzieć — powiadają, że 
też w Warszawie mniej przyzwoite — co to być musi, kiedy 
tamto przyzwoitsze, a zdawało mi się, że na wystawę rzeźniczą 
zakrawa. — Fizyognomia ulicy ogromnie się zmieniła od czasu 
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mojej pierwszej bytnością nietylko co do murów^ ale i co do 
ludzi — widad było ruch i czynność — teraz wszędzie tłok 
i pośpiech — twarze znikczemnialy trochę — pamiętam^ jak 
ni^dyś zazdrościłam dla naszych miast tych rysów ożywio- 
nych, pełnych inteligencyi; wrażliwych — teraz nie wiem — 
może i ja się zmieniłam — nietylko Francuzi — ale coś dal- 
szego, coś głębiej obcego w nich czułam. — Wojsko to znowu 
przeciwnie, za Filipa nigdy nie miało tych ruchów swobo- 
dnych, wesołych, tego spojrzenia sympatycznego — uwriery 
się ocz^;, uczą, lecz także wyglądają, jak gdyby pogłupiały — 
chociaż jeden tylko ouwieur graveur przypomniał mi znanych 
i opisywanych, prawdziwych Erazma i pani Sand ouyrier^ów ^ 
rozmawiałam z nim parę godzin, jak z miodogórskim znajo- 
mym. — Było to już w Rheims — pod cieniem najpiękniej- 
szej katedry we Francyi spędziłam tydzień i dwa dni — 
w przypadającą wi)OŚrodku niedzielę zrobiliśmy małą wycieczkę 
do doktora — synowca moj^o, który o dwie stacye kolei 
żelaznej zamieszkał — jeśli nie znaliście osobiście mego sy- 
nowca, toście znali jego siostrę p. Bóżę, albo brata Gustawa. 
Śliczny to był dzied do przeżycia — istna niespodzianka, że 
mi tak dobrze być mogło — zebrało się jeszcze dwa wieczory 
do tego dnia podobne — i trzeba było rozstać się znowu. — 
Wracając, zastałam Ignacego z panem Jakubem N. w Paryżu — 
jechaliśmy całą gromadką, bo i Matylda z dziećmi aż do 
Skierniewic -r w Skierniewicach zboczyłam do Dębowej Góry, 
i zaraz miałam pisać do was — lecz mi dla brata wypadła 
robota — i dlatego porządniejsz^o listu nie odbierzecie, póki 
jej nie skończę — dzisiejszy na tymczasem. 

Przysłano mi niedawno wyjątek z tego, coście do matki 
pisali — moi poczciwi — dziękuję wam. Jeszcze muszę wam 
fiię pochwalić, że na 29-go Października przyjechała do Dę- 
bowej Góry Julia i Wanda w reprezentacyi moich kochanych, 
tak jak wy z Edwardem onego czasu do Mieni przybyliście, — 
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Jaś Kleczyiiski osiadł w Warszawie i podobno miał bardzo 
ładną muzykę do niektórych wierszy Grabiydli ulożyd. 

ym. 

26 Lutego 1869 Dębowa Góra *). 

Wczoraj list wasz z 23 -go Grudnia i opłatek odebra- 
lam^ — dawniejszy z Października przepadł, jako yndać, lecz 
ja nie oglądając się za nim, oddawna już kołatałam do War- 
szawy, żeby mi wasz adres przysłano; w przeszłym tygodniu 
nakoniec sama tam pojechdam^ smutną bardzo zna^ona oko- 
licznością, bo doniesieniem o chorobie Juluty. Przy zdradli- 
wem cieple tegorocznej zimy pełno jest zaziębień — ledwo co 
w gronie znajomych naszych pochowano owę śliczną panią 
Jenike, żonę redaktora — nie wiem, czyście ją kiedy u mnie 
widzieli — rzadko bywała, częściej ją u Krysi spotykałam^ 
ale mi zawsze jaśniej w oczach się zrobiło, gdy do pokoju 
weszła, takie to było wdzięczne i ładne stworzenie, takie 
szczęśliwe nawet — no, umarła — aż tu w kilka dni potem 
Juluta na zupdfnie podobne zapalenie płuc się rozchorowywa — 
zaraz nazajutrz Ignacy do mnie napisał — oj! te poczty! list 
co mógt tutaj t^o sam^o dnia stanąd, w poniedziałek wy- 
stany, w piątek wieczorem mnie doszedł. Zdawało mi się 
zrazu, że cierpliwie na dalsze wiadomości oczekiwać potrafię — 
ale jak mi przyszło noc całą z własnemi myślami prz^awę- 
dzić, jak rai wszystkie uzbierane spostrzeżenia przypomniały 
się, zacząwszy od francuzkiego: j,2)eur vivre longtemps U faut 
amir mauvais cociir et l)on estomac"^ — aż do własn^o, że 
najlepsi ludzie są zwykle najsłabszej kompleksjd — że szczę- 
ście i dobroć wyczerpują chyba organizm, czy też że orga- 



*) Do Irkucka. 
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Dizm ludzki do szczęścia i dobroci jeszcze się nie urobit do.4c 
powszechnie^* bo szczęśliwi i poczciwi niezawodnie prędzej od 
innych z życia uciekają — jak to wszystko rozważyłam^ taki 
mię strach wziął o moje dobrą^ a teraz w przydatku i szczę- 
śliwą Jnlutę; ie zaraz nazajutrz poleciałam do Warszawy. — 
Miałam chwilę prawdziwej niespodzianki — »Juluta zerwała 
się ze sw^o szezląga, ubrana, doskonale wyglądająca, jak 
najzdrowsza pani domu. — Pokazało się, ie przez cały czas 
codziennie ktoś pisał do mnie z buletynówem sprawozdaniem, 
ale wszystkie buletyny pozalegały — odebrałam je wiernie 
za powrotem. — Na. wynagrodzenie sobie przebytych opdów, 
dwa dni jeszcze zostałam w Warszawie i wtedy mi poradzono, 
żebym do was pisała pod ogólnem wyrażeniem „w Irkucku* — 
zaiste, musi tak być właściwie, gdyż i wy sami nie daliście 
mi więcej szczudło wych, co do swego adresu, objaśnień — 
jeśli was dzisiaj pisane słowa nie dojdą, wasza nie moja wina. — 
Mój dwudniowy pobyt nie mógł mi na odwiedzenie wszyst- 
kich kochanych wystarczyć — ułożyłam się tedy, że kto z nich 
bardzo miłosierny, a sam chodzić może, to do mnie przyj- 
dzie, a kto chodzić nie może, to ja pójdę do niego — 
znalazło się do^ć pierwszych, lecz i drugich niestety, aż 
nadto osób — najpierwej sama Juluta, jako wiecie, potem 
Wicunia, która już drugą zimę dla kaszlu i wątroby w łóżku 
spędzać musi — potem Krysia chorobą sercową zagrożona — 
a nakoniec jedna pani z Litwy, której nie znacie — nowy 
nabytek życia — ma takiego rozumnego, zacnego, poczciwego 
męża^ że to powiadam wam, jak z nim jestem, żadne djabel- 
stwo na myśl mi nie przyjdzie, nie odezwę się z żadnym sar- 
kazmem, nie powiem żadnego nonsensu, a zawsze czegoś się 
nauczę — i to nie przez układność towarzyską, lecz poprostu 
dlatego, że takie wówczas mam usposobienie. — Z całą jego 
rodziną w bardzo przyjazny także weszłam stosunek ^). 
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Juźby mi teraz Edward ^) nie wyrzucał , ie mam do za- 
niemeiiskich stron jakieś uprzedzenia — choć ja zawsze pro- 
testowałam, ie to owe strony raczej do mnie je mają — bądź 
co bądź, z tej czy tamtej strony, wszystkie już prysły jak 
bańka mydlana. Niezawodnie przy każdem podaniu ręki tym 
nowym znajomym, czuję w sobie dla nich serce Edwarda. Na 
ostatni mój wieczór przed wyjazdem zebrała się u Matyldy 
(gdzie stałam) gromadka zdrowych moich, a raczej tylko cho- 
dzie mogących, bo są z małym wyjątkiem wszyscy bardzo 
poszkodowani na siłach — Andzia zagrożona rakiem w piersi, 
Kszia jakąś chorobą mlecza pacierzowego — istotnie, mogła- 
bym się patologii na tych ukochanych uczyd. Przyszedł i Hen- 
ryk ze swoją Anną *) i ów mój znajomy, o którym wyżej 
i tak przez Kazię nazwana Romussa. — (Spodziewam się, 
żeście z Kraszewski^o przynajmniej Mindowsa czytali, po- 
ważny człowieku i wiecie, że Somussa jest typem... Bimty), 
nawet ten^ co nigdy nie ma czasu, nawet wyspać się, bo go 
po nocy budzą — Ignacy zjawił się jak surpryza — gawę- 
dziliśmy do samej północy, a cóż powiecie na to? choó byli 
między nami rozumni i smutni, na żartach, na śmiechach jako 
dzieciom uleciał czas złoty. Henryk się przekomarzał z Hipo- 
litem i Romussą^ podchwytywał na prowincyonalizmach — 
Hippa piorunował na dzisiejszych gramatykarzy, co przeciw 
Kopczyńskiemu wojują, klął się że nigdy „dobrym dzieckiem^ 
nie napisze, a potem powiedział, że „odprawiają modlitwę*^ 
i t. p. Na moje prośbę Matylda zagrała śliczną baladę Ru- 
binsteina, której współziemcy Moniuszki wybornie słuchać 
umieli i bylibyśmy jeszcze dhiżej zapominali o złem t^o 
^ata, gdyby nie to, że proletaryusze musieli sobie jutrzejsze 



*) Jurgensr 
•^ Krajewscy. 
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obowiązki przyponuiieć i p6j66 spać. Miodogóskich panien ^) 
me było z nami^ bo u nich poniedziałkowe wieczory na przyj- 
mowanie gości poświęcone — dwie ich dziś tylko gospody- 
niami w doma, to więc odchodzić żadna z nich nie może. 
Pewnie wam już pisano o tem^ że Marynia za mąż poszła. 
Jej męża trochę lepiej po ślubie dopiero poznikam. Miody 
profesor^ rozkochany w trzech słońcach: w matematyce^ mu- 
zyce i Maryni — ułożyłam to według chronologii a nie sto- 
[miowaiiia. 

Oto widzicie, jak po dwuletniem blizko milczeniu, zaraz- 
was w obecną chwilę mego życia wprowadzam — a z prze- 
szbści się nie usprawiedliwiam. Ciężką była i stratną, jak 
zwykle. Brat mój we Francyi umarł — o chorobie j^o do- 
most mi Dr. Marcelli — zdarzyło się, że miałam ti*ochę pie- 
niędzy w ręku, na świadectwo tel^rafu dano mi w parę dni 
paszport i podążyłam do niego — chciałam się tylko poże- 
gnać — nie byłabym go i minuty jednej zatrzjnnała dłużej 
na ziemi, takiej tęsknej, smutnej ziemi wygnania — ale 
chciałam go pożegnać, chciałam, żeby po latach odosobnienia, 
oa ostatnie spojrzenie oczy jego rodzinną jakąś twarz widziały. 
Pobyłam w dwie godziny po pogrzebie — mówiono mi, że 
byl nader liczny — od ouyrier^a aż do komisarza policyi 
wszyscy musieli o nim z szacunkiem wspominać, ale mi je- 
Mcsze boleśniej było za tym charakterem, za tem sercem zu- 
ijtkowanem wśród obcych — i skruszonem śmiercią. — Jak 
amieli jednakże, tak go kochali — a może nawet obo* 
wiązkowiej. Tutaj ile razy zaniosłam kwiatów na grób Edwar- 
da *), to drugiego dnia już ich nie było. — Bratu postawi- 
łam parę z białą różą i hortensyą doniczek — potem na wie.4 
do D-ra Marcellego wyjechałam — za kilka dni wróciłam — 
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idę zDO\m i myślę sobie — pewno kwiatów niema^ a jeśli są, 
to powiędły — lecz kwiaty były świeże i podlane — w opiekę 
je wzięli mularze jakąś grobową kaplicę murujący w sąsieds- 
twie. Miałam też list od dawnej wspólnej znajomej^ ie gdy 
w dzień zaduszny poszła według tamtejsz^o zwyczaju na cmen- 
tarz; zastała już wzniesiony przez przyjaciół nagrobek i wiele 
pięknych kwiatów nazuoszonych — jeszcze go pamiętają ci ludzie 
w ciągłym żyjący pośpiechu. Oh! wy nawet pracowici i za- 
pracowania z trudnością chyba wyobrazić sobie potraficie taki 
rozpęd maszyn parowych ^ gdzie od każdej godziny jakiś inte-. 
res „tmc affaire^ zależy. Grdyby to jeszcze w stolicy, ale w ma- 
łem stosunkowo prowincyonalnem miasteczku! jak mi go żal 
tam było zostawiaó. Była nadzieja^ że się pod Tatry przenie- 
sie — zwodna nadzieja — czasu nie starczyło. — T^o roku 
na lato ja się w Tatry wybieram z Wandą do Julcia a Ma- 
tylda chciałaby tam na will^aturę zjechać^ a Kazia swoje 
wakacye w Krakowie przepędzie — wszystko projekta^ co 
wiatr zwieje lub rozwieje. Mnie jednak z lepszem zdrowiem 
i późniejszemi laty Idy Pfeiffer ogarnia nichliwość — chciała- 
bym gdzie dalekie przedsięwziąć podróże, nadewszystko chcia- 
łabym w żywej naturze uczyó się tego, co w książkach na 
ogóle słowa podrukowane czytałam. Nie wiem, czy wam wspo- 
minałam o tem, że po ostatniem naszem poż^naniu, takie 
mnie obrzydzenie do dziejów ludzkich i do wszelkich rzecz; 
„niedowiedzionych** arytmetycznie i jeometrycznie wzięło — 
że przez trzy lata blizko, przez lata, w których właśnie ni( 
a nic do roboty nie miałam, ani też nic robić mi się nic 
chciało, żadnej książki z historyą lub z rozumujące filozofi 
cznjTn traktamentem do ręki nie wzięłam — czjrtalam sam( 
powieści, bo jawnie bez pretensyi kłamane, albo same z naul 
ścisłych i przyrodzonych dzieła — poezyi, wierszy, ani w ząb 
chyba kiedy niekiedy strofka Słowacki^o pierwszej manier} 
(to ostatnie usposobienie po dziś dzień zostało mi nawet). — 
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dusze natomiast wezwane^ aby mię w wiejskiej samo- 
aózgowej próżni umrzeć nie daly^ dostarczyły mi we- 
róśb moich różnych, mniej lub więcej przystępnych che- 
izyk^ matematyka astronomii ^ geologii — wszystko 
3 z a c h; lub jeśli o człowieku^ to chyba fizyologią naj- 
I, do antropologii trochę później ledwo się wzięłam. ^ 
lów tylu mądrych prac człowieczych, nic mi w głowie 
tało, lecz też nie został żaden chaos, jakbyście mnie 
ywaó m(^li — czytałam bez pretensyi, z głębokiem 
laniem, że się już niezło nie nauczę, czytałam jedynie 
Lcie własnych myśli, jak inni piją gorzałkę. Mnie go- 
nie smakowała, a przerabianie pojęd w znajomym już 
:n drażniło, bo zmuszało do odmyślania - schwyciłam 
;c samych pewników, przeciw którym nic nie mogłam 
ie umiałam powiedzied, z któremi w żadną nawet po- 
ą rozmowę wdawać się nie mogłam. — To mnie może od 
idryi uratowało. Teraz już mogę i o historyi, i o lite- 
i o moralności czytywać, a z dawniejszej kuracyi du- 
zostało mi jaśniejsze wyobrażenie o tem, co już ludzie 
— wielkie uszanowanie dla sposobów, jakiemi prawdy 
zili i wielka skromność wobec własnej ciemnoty — cze- 
sie była powinna uczyó, cobym potrzebowała znać, 
ć, umieó, tego ciągłe ze sobą noszę regestra i ciągle 
jję matki, nauczycielki, młode dziewczęta, co czas mają 
ość po temu, aby się do przerobienia drugich kobiet 
isnej edukacyi zabrały — dla dobrego przykładu sama 
y do t^o się wzięłam — tylko dla dobrego przykładu, 
jcz wiadoma, że w moim wieku niezło się już nie na- 
— może mi się uda skusić jaką zwolenniczkę. — Do- 
8 nie mam żadnej^ nawet moja najinteligentniejsza 
siedzi po uszy w Szekspirach, Gterwinusach, Millach 
a nie da mi się namówić na przeczytanie choćby czte- 
twych jakby chleb z masłem tomów Arago, lub choćby 

laty. T. II. 7 
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objawów zmysłowych Szokalski^o^ kiedy jnż nie Fizyolo^ 
Piotrowski^o (mlody^ bardzo zdolny^ najosobliwiej praoowi 
medyk w Ejrakowie). — Bezowocną moje propagandę uw 
żam za słuszną karę moich dwóch tomów jeograficznych. Ac 
ja tak pisałam^ jak Józio J. rządził kwiatem, pierwej nim ( 
szkoły poszłam — oboje zapóćno wzięliśmy się do nauki^ ( 
po nieszczęściu^ a ja po wydrukowaniu dzieła. Chcą mi w; 
perswadować; jako to jest bardzo pięknie z j^o strony^ i 
jak prosty śmiertehiik słucha dziś kursów^ wykładów — a 
nie mogę mu darować^ czemu właśnie od tego nie zaczął — i s 
bie także darować nie mogę. Jeszcze na wizykatoryą snmii 
nia przysłano mi tutaj dzieło jeograficzne przez Angielka n 
pisane '), zupełnie takie^ jakie jabym była chciała zostawić i 
sobie na pamiątkę życia i pracy. — Trzeba przyznać, i 
wykształcenie kobiet zagranicą, w Anglii szczególniej, kole 
żelazną naprzód pędzi — we Francyi księża zbyt silną st 
wiają opozycyą — a co tam się księży namnożyło — gdz: 
spojrzyć, gdzie się obrócić, w ogrodach, wagonach, wszędzi 
jakaś czarna sutanna i gromadka krynolin lub białych wi< 
śniaczych i miejskich czepeczków. liymczasem stało się - 
napisałam dwa tomy arcyniedokładnej jeografii i 4 tomy n 
żnych niepodokończanych powieści. — Spodziewam się, i 
was doszły te, które wam na pożyczkę posiałam ze zbioi 
Edwarda — musicie mi je odwieść — bodajby jak najpn 
dzej — moja współzawodniczka, pani Marya Unicka, nadziej 
unastuje — a jesteśmy z panią Maryą jak wcale nie rywali 
(bo niegdyś posądzano mię o zazdrosne względem pann 
Snugielskiej usposobienie) — prawdziwie mię to raduje, i 
^ s j^tŁ^lsŁ poczciwa dusza, która lepiej, a nadewszystko wi< 
m nobi odemnie. Pani Bluszczowa nawzajem gdyby to był 
V jq mocy, toby mi pióro do ręki żelaznemi śrubami prz} 
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Śrubowała. — Byc może zresztą^ źe się odważę kiedy co na- 
pisać — i to właśnie powieśd — już mam ze trzy rozpo- 
częte — odwagi tylko i końca brakuje. — A wy mi jeszcze 
waszym listem zwiększyli skrupuły — juścić cz^o innego na- 
pisać nie potrafię — jeno powieść — może nie przyjdzie do 
tej ostateczności — ale* gdyby przyszło. . . co robić? uprzedzam 
was na wszelki przypadek ^ żebyście się nie zgorszyli — 
i a priori siebie uniewinniając^ muszę kolegów pióra uniewin- 
nić po trochu — czy dla pieniędzy^ czy dla sławy zawsze ci 
biedni wjrrobnicy bieżącej literatury będą to jedynie pisali^ co 
jest więcej czytane. — O powódź powieściową trzeba się tedy 
z ogółem czytelników kłócić — ja się nie klócę^ gdyż pamię- 
tam czasy^ w których i powieści nawet nie czytywano — może 
później przyjdą szczęśliwsze. — Póki nie przyjdą, wyliczcie 
mi w przyszłjma liście waszym kilka z utworów t^o rodzaju, 
które w waszych oczach znalazły łaskę — będzie mi łatwiej 
KHyentować się względem tych, które między papierami mo- 
jemi się przerzucają. 

Dla całości posłałam wam drugi tom Maksa Millera — 
ze sprawozdań Becue des d€ux mondes miarkując, jego dzieła 
i dociekania coraz więcej robią hałasu między uczonymi — 
pisaliście mi, że więcej któremuś z waszych kolbów, niżeli 
wam się przydał — powiedzcież mi, kto jest takim amatorem 
fiblogii. Chciałam, żebyście wy nim byli^i żebyście mi o Czuk- 
czach zebrali wiązkę fiiktów — a potem co mi ostatnim listem 
w^ędem t^o ludu piszecie, jeszcze więcej żałuję waszej nie- 
możności. Bo to trzeba wam wiedzieć, że oddawna już tych pra- 
wie podbi^unowców posądzałam o jakieś pokrewieństwo przed- 
historyczne z G-ermanami — dodajcie do tego, że od Syberyi do 
Arehangielu i dalej ku zachodowi raz po raz odkopują mogiły 
z kośóm nie fińskiej, lecz zdrobniałej sybirsldej rasy. Otóż gdy- 
byście wy zebrali wyrazy różne czuclde — a potem czaszki mo- 
gił — a potem dowiedzieli, co to za dzikie rosłe, rude plemiona 

I 
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w górach północnych Chin żyją — gdybjrście zrobili nowe o p( 
chodzeniu ludów odkrycie, nową ich wędrówek drogę wyśl 
dzili — a ja potem czjrtala Niemców, Francuzów, Anglików 
cytujących wafize spostrzeżenia — „-Mr. Henri W, tdl t/s... 

Nie przeszkadzam wcale waszemu znajomemu tern s 
zająć — - tylko wolalabjma — ale swoją ' drogą już wyszłam r 
taką praktyczną kobietę, że przed badaniami jakiemikolmel 
chcę o waszem zarobkowem umieszczeniu się dowiedzie 
Pierwej niż ten list pisać zaczęłam, wyprawiłam już do Wa 
szawy reklamac}rą o żądane przez was ułatwienie — ale i 
między jednym a drugim listem całe miesiące upływają! ts 
długo czekać trzeba. W tem nadzieja^ co pani Marya wróż 
Zapewne słyszeliście, że nasz siostrzeniec już jest do nas w p 
wrotnej drodze. — Mam ja też w Brackiej wołosti drugi- 
po drugiej siostrze syna — tego, człowiekiem odpowiedzis 
nym za swoje czyny nie znałam zupd!nie — dzieckiem tyli 
pamiętam i później raz widziałam — ale od ludzi słyszała 
różne pocieszające świadectwa — teraz często do mnie p 
suje — co także świadectwem stanąć może — boć to jedm 
coś znaczy trzjmiać się takiej ciotki, która po sobie nie z 
stawi sukcesyi. — Mówi się to o rodzonych siostrzeńcach - 
a nie rodzeni moi, to wy sami najlepiej wiecie, że mię tr 
chę zepsuli. Zegnam tedy nierodzon^o a najwłaśniejszego. - 
Bądź zdrów. 

Teraz kiedy macie większą swobodę pióra, zacznie g 
na dobre rozmowa, przedwstęp do prawdziwszej. Choć n 
wiem, czy na żywe słowo mogę z kim prawdziwiej niż i 
pismo rozmawiać — tylko więcej nagadam — lecz gdył 
przyszło i skłamać, to mi się zdaje, że łatwiejby mi by 
skłamać słowem jak literą. Jest we mnie trochę natury ekic 
kowej, z błogosławienie wirujących stolików i ekierek czasu - 
zawsze się muszę wypisać z najrzetelniejszą myślą — a ji 
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przeczytacie, że was moim kochanym siostrzeńcem^ przyjacie- 
lem Henrykiem nazywam — to jak gdybyście myśli pod- 
słuchali. 



IX. 

9 Kwietnia JS69. Dębowa Góra. 

Nie wiem; czy was mój list doszedł — więc od krót- 
kie powtórzenia zaczynam. — Widocznie mię zia dola na 
pocztach prześladuje — jeszczeby to pól biedy było, gdyby 
tylko to nie dochodziło, co ja do kogo napiszę, ale gorzej 
gdy mi s^nie to, co do mnie kto wyprawi — a właśnie tak 
pKpadl wasz pierwszy list z now^o miejsca pobytu pisany. 
Na drugi coprędzej^ zdaje mi się, że tego samego dnia nawet 
odpisałam — lecz w braku dokładnego adresu położyłam tylko 
ogólnie ,do Irkucka^ — ztąd wielka nieufność, czyście ode- 
brali. Zgłosiłam się do Warszawy po żądane pośrednictwo — 
{uzez cały ten czas nie miałam ani słówka rezolucyi — tu 
jaż zaczęłam się niecierpliwie — do jaki^o stopnia, to wam 
chyba za widzeniem się opowiem, gdyż teraz jeszcze się wsty- 
dzę, te względem moich trochę tylko „leniwych^ korespon- 
dentów i korespondentek, bardzo niesprawiedliwą byłam. Kilka 
dni temu właśnie Anna mi doniosła, że już wszystko odda- 
wna załatwione — tern lepiej i bodajby dla was na najlepiej 
wyszło — niemniej wszelako gdyby mię pierwej o tem uwia- 
domionO; byłabym sobie różnych złych łmmorów oszczędziła. 
Chciałam natychmiast zameldować wam, w jaki sposób uako- 
niec wywiązałam się z danego mi polecenia — mi^am też 
i adres trochę więcej szczegółowy, bo jako wiecie zapewne, 
siostrzeniec mój wrócił — powiadał mi, że się z wami widział, 
te macie świetne handlowe projekta — swoją drogą ja ciągle 
mam nadzieję, że wam czasu do ich zrzeczywistnienia w Ir- 
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kucku zabraknie — chciałam o tern wszystkiem porozmawiać 
z wami; ale zamęt świąteczny trwał aż do dnia wczorajszego. 
Wczoraj dopiero rozjechali się tutejsi goście, i wczoraj nie- 
spodzianą surpryzą zjawił się mój gośd znown. — Biedny ko- 
chany Edward *) bardzo ciężką w przeszłym miesiącu przebył 
chorobę — w przejeździe wstąpił na kilka godzin- ani można 
było dłużej go zatrzymać — ledwo mi czasu starczyło, by się 
o wszystkich znajomych i o ciekawości warszawskie wypy- 
tać — i powspominać naszych zawsze serdecznie pamiętanych — 
była w tem cząstka wasza — aż mię coś korci, żeby wam 
ją tak na świeżo, jako była, odesłać — tylko, czy nie wyci- 
śniecie z niej jaki^o zażalenia na mnie? Trzeba mieć zawsze 
na uwadze, że jestem bardzo stara i różne różności, różne 
chemiczne składy i rozldady widziałam na własne oczy w tem 
laborator}'um życia ludzkiego — więc oto gdyśmy z Edwar- 
dem gawędzili o możebności waszego powrotu — ja tak sobie 
po zwyczaju, rzuciłam wykrzyknikowe zapytanie : Czy też i on 
się zmieni ? a mój towarzysz z tym swoim akcentem — jak 
go to nieraz słyszeliście może: Ja jestem przekonany, że nie.— 
Toż dopiero w objaśnienia, że i ja nie wątpię o tem, iż bę- 
dziecie zawsze tym poczciwym, pracowitym, książkowym czło- 
wiekiem, jakiego znaliśmy między sobą — ale pięć lat! pięć 
lat tęsknoty wśród rozmaitych a wszystkich stęschnionych 
także ludzi — to jednak musi oddziałać na usposobienie czło- 
wieka — serce zgorzknie i zniechętnieje — ow^o spokoju 
dobroci, który był wybitną cechą waszej osobistości, może 
wam zabraknie nakonicc. Lecz Edward ciągle oponował 
i w dalszej analizie, gdyśmy na pierwiastki rosd^ożyli wszyst- 
kie zewnętrzne i losowe wpływy — okazało się najdowodniej, 
że w mojem zapytaniu zadnio sensu nie było, gdyż najw}-- 
raźniej, czem byliście przy pierwszem spotkaniu naszem, t^o 
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awdzięczade ani swojej ani niczyjej pracy — do pienv- 
braklo wam czasu — drugiej nie sprzyjały okoliczności — 
co w was bylo^ to było prostą naturą waszą, a natura 
tak łatwo się zmienia jak nabytek — czy on jest wy- 
Iceniem — czy cho<5by bardzo pięknym charakterem — 
a ciągnie wilka do lasu^ a was ciągnie do prawdy, do 
)ci. — No, myśmy tam o innych jeszcze lunyslowych 
ownikach mówili, tylko nie chcę was już kłopotać, boście 
otowi zaromienid — pierwej nim doczytacie dalsze ża- 
lenie — Łe jeśli bądź cobądź dobroć z natury najpe- 
ejszą bjrwa^ to jednak niekoniecznie najzasluźedszą 
• — Bardzo mi wiele na tem zależy et pour causr. 
y wy co dobrego zrobicie, pomyślicie, powiecie — ja 
wnol^łej skali chcę się zapisać, źe przynajmniej nic złego 
robiłam, nie wszystko, co pomyślałam, powiedziałam. — 
mi taka zła jestem, a nikt o tem nie wie, ledwo bliżsi 
>myślają — en v'la du caracłire! Zresztą nie mówmy już 
tt. — Powiedzcie mi lepiej, co macie teraz do czytania? 
de istne Kafamaum — spiszę wam dla zabawki tytuły 
stkich książek, które sobie ostatnią rażą przywiozłam 
irszawy: Ilisioire de France par H, Martin, nie cała, 
ię rozumieć, ale dwa nowe tomy 3-ci i 4-ty,. a jest wszyst- 
pono 17 — 4 tomy dzieł pedagogicznych pierwszej żony 
>ta — De la longevite humaine et de la ([tMntite de 
ur Je glóbe par Flourens — Encyclopedie de la sante 
e Dr, Jules Masse — Discours sur Tetiide de la philo- 
e naturelle ou expose de lliistoire des procedes et des 
'es des sciences pliy. et nat. par W. HerscJwl — Dis- 
sur les revolutions du glóbe par Cuvier — „Dyaryusz 
1 piotrkowskiego*, wydawnictwo Biblioteki Krasińskich 
3ioru Świdzińskiego — a z dawniejszych Physical (ho- 
ky panny Sommerville — Works of ShaJcespeare^ — 
ca powieści angielskich. O poważnych książkach nic wam 
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liie powiem; bo czyście tu wymienione^ esy inne czytali^ ta 
juź wiecie^ co o nich myśleć — ale powieści ieuigielskich pe- 
wnie zupełnie lub prawie nie znacie, a to moje ulubione teraz. 
Kiedy miałam ze czternaście lat, uczyłam się niby po angielsku 
na pensjri, z laski pani WilczytSskiej, która koniecznie chdala 
mi dać jak najświetniejszą, według ówczesnych pojęć, eduka- 
cyą. Święta kobieta, niech jej ludzie dobre uczynki i dobre 
intencye wiecznie pamiętają — nauczyłam się angielszczyzny 
zupełnie pod tą samą miarą, co muzyki i malarstwa — z tą 
różnicą, ie choćbym dzisiaj nad muzyką i malarstwem bez- 
senne nocy pędziła, to już choćby na własną przjgemność ma- 
zurka nawet nie zagram, a kwiatka nie wymaluję — gdy prze- 
ciwnie na własną przyjemność odszukałam szczątków lekcyi 
pana Dawisona i douczyłam się, ile mi było trzeba* — Nie 
wiem, czy pamiętacie, ie kiedy jeszcze wolno było J.^) czy- 
tywać, zażądał angielskich książek — kupiłam wtenczas kilka 
dla niego i gdy mi później wróciły, zatęschniłam do zrozu- 
mienia tych kartek, które jemu chwilową poniosły rozrywkę — 
z dykcyonarza pomocą łatwiej poszło, niż się sama spodzie- 
wałam — dzisiaj wolę już daleko po angielsku niż po &an- 
cuzku czytać — ton, styl i treść, wszystko mi lepiej do smaku 
przypada — mogę też śmiało powiedzieć, że najlepiej zabite, 
t. j. zaczytane moje chwile na równi z dawnemi najpdniej 
przeżytemi, J. zawdzięczam. Bo wszakże miarkujecie, że mi 
przecież nie o naukę już chodzi, chociaż wam kilka nauko- 
wych w r^estrze wypisałam tytułów — wiem sama o sobie, 
że niezawodnie niczego więcej się nie nauczę, bo przyszłam do tej 
stacyi, od której tylko coraz więcej zapominać można — ach! 
jak ja też galopem zapominam ! Ale i rozmyślać czasem nie- 
bardzo przyjemnie, więc książka do tego, by myśl wymieść. 
Póki wszystko, co się do nauk przyrodzonych odnosi, zupehią 

'y Jurgens. 
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dla mnie było nowością — poty mi się dobrze działo — ze 
trzy lata siedziałam ciągle prawie z jakąś chemią^ fizyką lub 
fizyologią w ręku — ma się rozumieć; ie nie ^uiniem^ niczego^ 
nie potrafiłabym się z przyzwoitą ścisłością ani o kołach po- 
hdnikowych; ani o żyłach i arteryach wyrazid — nic a nic 
nie umiem — tylko na nieszczęście, dowiedziałam się mnó- 
stwa neczy, i teraz już mi rzadko jakie dzieło tak uwagę do 
siebie przyówiekuje^ iebym np. z jaki^o przykra wrażenia 
neieklay lub przed jakim fiitalnym wnioskiem się schowała. — 
Powie-, kiedy nie nudzi, to daleko sposobniejsza do oddania 
tej przysługi — a właśnie angielskie powieści wcale mnie nie 
Dadzą — nO; nie miejcie zbyt zł^o o mnie wyobrażenia — 
pokazało się najpierwej, że mojej powieści nie byłoby gdzie 
drukować — tak tedy nie przystąpiłam do wykonania za- 
miaru. — Chciałabym jednak, żeby kto z piśmienniejszych 
odemnie ludzi, wypracował sumienny przegląd angielskiej po- 
wieściowej literatury. Wierzcie mi, że byłyby ciekawe rzeczy 
do powiedzenia choćby o samym panu Dizraelim, ministrze. 
Czy znacie go w charakterze autorskim? tego, co przeprowa- 
dził powszechne mniej więcej głosowanie, a cofnął się przed 
sprawą irlandzkiego katolicyzmu — a jak on się rozrzewnia 
nad upadłemi klasztorami — jak wzdycha do szczęśliwych 
dawnych czasów — w romansie. Ciekawe indywiduum — ro- 
manse i mowy parlamentarne zarówno iskierkują paradok- 
sami — w Anglii przecie nie paradoksem dochodzi się minister- 
stwa i zdobywa reputacyą rozumnego, lub chociaż zdoln^o czło- 
wieka. Nie mogę jeszcze wypośrodkować (tak mówił nieboszczyk 
Jędrzej Moraczewski), nie mogę dośledzić, w czem tkwi taje- 
mnica j^o karyery. — Jeśli wam co na myśl przyjdzie, to 
mi napiszecie. — Dziś już was pożegnam — zdaje mi się, 
że im prędzej list wyprawię, tem prędzej odpis mieć będę — 
a czasem jedno od drugiego wcale niezależne. — Zegnajcie — 
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do widzenia. — Jeśli jest przy was kto taki^ coby mię znal 
i pamiętała to go pozdrówcie serdecznie. 

Jeśli wam szcz^ólowo o naszych kochanych nie dono- 
szę^ to dlat^O; że sama o nich na ogólnych tylko wiadomo- 
ściach poprzestawać muszę. — Są zdrowi lub chorzy^ tak jak 
byli; gdy ich ostatni raz widziałam — nie lepiej^ niekonie- 
cznie też gorzej znowu. Pani Matylda tylko ma zmartwienie — 
był przy jej synku bardzo pracowity i sumienny nauczyciel; 
znajomy Edwarda K. — otóż zaczął od hulacynacyi^ a teraz 
coraz bardziej wyobrażenia mu się mieszają. On to czuje, 
walczy przeciw temu, ale choroba silniejsza od woli. — Wczo- 
raj kiedy odprowadzałam Edwarda na kolej — spotkaliśmy 
go — przywitał nas tak serdecznie, że aż serce się ściska. — 
Kiedy go wysyłano z Warszawy na kuracyą, przyniósł Edwar- 
dowi foliały pism swoich — wszystko bez ładu, sUadu — 
kombinacye mistyczne liczb i towianizmu, a wśród t^o śli- 
czne czasem, prawdziwie poczciwe i rozrzewniające ustępy. 
NB. z towiauistami nigdy nic nie miał do czynienia. 

X. 

20 Maja 1869, Warszawa, 

Tylko dlategO; że jestem w Warszawie, listu mego nie 
zaczynam od najsmutniejszych wykrzykników — bo gdybym 
była na wsi i gdyby w mojej samotni doszła mię znowu jaka 
tutaj wiadomość, że jeszcze żadnego listu w Irkucku nie ode- 
braliście odenmie, tobym się już zamartwiała ^złą dolą^ o^oją, 
która mi zawsze jakieś góry sypie między mną a memi naj- 
bliższemi; miałabym wszelką sposobnośó rozpamiętywać liczne 
z przeszłości i teraźniejszości dowody; lecz wy sami wiecie 
najlepiej, co to może wpływ dobrej chwili, szczęśliwszej oko- 
liczności — jedna radość, jedna choćby najnietrwalsza pocie- 
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cha — a moie nie wiecie? jesteście z metalu Diezmienn^o — 
to przynajmniej ja się zaprzeć nie mogę, że mi życie wodą 
pfynie — coś pono morską wodą, czasem arcy gorzka i słona — 
czasem jednak w ową nawet morską wodę kropla &rby ze- 
wnątrz padnie i kolor się zmieni. W Warszawie bardzo 
się trapią, czemu was listy moje nie dochodzą?, ale jest też 
zaraz i podedby trochę — jak mi zaczną ludzie mówić, że 
ich bardzo pragniecie, to jestem tak ni^odziwa, że się z t^o 
cieszę — wynalazłam nowy punkt zapatrywania się na smu- 
tne zdarzenie, a pewnie samej sobie i naturalnemu usposobie- 
niu zostawiona, nie bylabjma go dostrzegła. — Bylibyście mu- 
sieli naczytać się skarg, utyskiwań, jeremiad przy wstępie sa- 
mym, gdy dziś oto macie tylko pobieżne spostrzeżenie psycho- 
logiczne. — Zapewne, jeśli o nas myśleliście w tych czasach, 
o czem prawdę mówiąc, nie wątpię znowu tak bardzo, to 
pewnie przypomnieliście sobie, że dzień Ś-ej Julii zawsze nas 
koto dawnego Miodogórza zgromadza. Przeszłego roku tylko 
nie stanęłam razem z innemi na obchód naszej uroczystości — 
jeśli was choó jaka wieśó o mnie doszła, musicie wiedzieć 
dlacz^o. — W tym roku wynagradzam po części moje smu- 
tne oddalenie przeszłoroczne i na całą nie zstępną, lecz uprze- 
dzającą z dwoma Zielonych świątek dniami, przybyłam oktawę. 
Najpierwej tedy ogólna wam się należy relacya — u państwa 
Ignacostwa niby to zdrowi — Julia temi czasy trochę osła- 
biona, on sam zapracowany, bo te miesiące są najcięższe 
w j^o lekarskiej praktyce — specyalniej zajmuje się choro- 
bami piersiowemi — więc teraz przed epoką wód i kąpieli 
natłok. — Ach! żebyście wiedzieli, co to za rozpowszechnione 
teraz te suchotnicze usposobienia — gdzie się zwrócić, tam 
młode życia gasną, tam całe rodziny pod zagrożeniem, w cią- 
głej trwodze żyją — ze wszystkich rodzin jednak, żadna chyba 
tak okropnie dotkniętą nic była, jak miodogórskich wla- 
/Wcieli. Teraz Seweryn jest bardzo niebezpiecznie chory. 
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-latka i siostra przejechały^ żeby go pilnować, straedz od 
wizyt i mówienia — w przedpoladniowych godzinach tylko 
czasem kogo wpuszczają — mnie raz na godzinkę wejść po- 
zwoliły — znalazłam go rzeźwiejszym^ nii się spodziewałam — 
bo mnie w pamięci zostało kilka straszliwie smotnych ot»ai- 
ków na porównanie — lecz ta rzeźwość me wiele daje na- 
dziei. A wyobrafcie sobie tylko^ ie go tak diciwość pracy 
zjadła — gdyby choć jedne zimę jeszcze byt we Włoszech 
spędził; miał wszelką szansę dlnłszej przyszłości; lecz g^ się 
tylko trodię silniejszym poczuła zaraz rwał się do swego ps- i 
troństwa i nawet przed kratkami ^ośno się odzywał. Dzi- i 
wna bo to chwila zawikłaó u nas — kiedy się obejrzę, to **■ 
widzę samych zrozpaczonych i umierających prawie dlatego, 
że im pracy odpowiedniej brakuje — albo tak pracą przędą- 
źonych; że się łamią pod ładunkiem — a tło tego wszyst- 
kiego stanowi masa próżniaków, którzy duszą w ręku ooś ta- 
kiego, coby mogło być obrobione, innjma t€^ dotknąć się nie 
dają i sami, ma się rozumieć, do obrobienia nie wezmą — 
ale trzeba im przyznać, że najdłużej i bodaj czy nie najzdro- 
wiej za to żyją. Tu mi ze wstydem powiedzieć wypada, 
żeć ja także dość późnego doczekałam się wieku i coraz 
zdrowsza jestem — daleko silniejsza niż wtenczas, gdyście mię 
czasem pod rękę prowadzali i mierzonjma krokiem iść mumeli. — 
Wybieram się też w podróż za młodych lat przedsięwziętą, 
a w dojrzałym wieku nieodbytą. Właściwiej należałoby pisać 
Jedne z podróży w młodym i t. d.", gdyi się na seryo wy- 
bierałam przecież do P^iptu, jeśli już nie do Indyi Wschód. — 
tą rażą wszelako ograniczyć się chcę na zwiedzeniu Tatrów. 
Jako wiecie, Wanda ma tam siostrę zamężną, w samej No- 
wotargskiej dolinie; w pierwszym roku jej pójścia za mąż 
odebrałam od niej nadzwyczaj kuszące zaproszenie — nako- 
niec Wanda mię dopilnowała, żebym tej pokusie ul^ła i ży* 
czenie w projekt zamieniła. Po okropnie spędzonem lecie 
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rocmem — (jeśli chód jeden z moich listów was doszedł^ 
im przypominać nie potrzebuję^ co za ciężkie straty^ a po 
dl niepokoje przechodziłam ciągle); łatwiej się też na- 
6 dałam, żeby się spieszyć ze wszystkiem, z użyciem, 
niem, dowiedzeniem się wszystkiego, co się da jeszcze. 

obecne na szeroką skalę się rysują. Kazimiera ma 
* do Krakowa i tam swoje kilka tygodni odsiedzieć, bo 
byt ^bą i zmęczoną, żeby się w góry zapuszczać. — 
także chce swoje rodzinne miasto odwiedzić i Ojców po 
e — cały więc tydzień może razem w gromadce spę- 
r, licząc w to jeszcze panią Matyldę, która nietylko da- 

nmą za Dunajec pociągnie, ale jeszcze dalej odemnie, 

do Anglii i Szkoc}ri, bo to zapamiętała turystka. — 
ystko to być może — ale czy ja to, nie w bajkę, lecz 
>ję biografią włożę?* — Pelcia na wieś się wybiera — 
ąż jej pewnie do Petersburga pojedzie. — Agituje się 
i kwestya kolei Warszawsko -Wiedeńskiej — • Warszawa 
tiyalna podzielona na dwa obozy — konserwatystów i re- 
itorów — niemieckiego i miejscowego zarządu, albo jak 

gawiedź, obóz Eps. i Kron. ^). — Akcyonaryusze skarżą 
że bez ich wiedzy — no, niekoniecznie wiedzy, oni 
ieli o sesjri, tylko na nią po swojemu nie przyszli — bez 
becności więc uchwalono, aby rentę dyrektorów (czy jak 
:am oni zowią) skapitalizować i spłacić im. Był żal 
•loch pomiędzy obywatelami, których ja wcale żałować 
loglam. — Czas przecie, by się nauczyli interesów swoich 
ych pilnować — kto nie dołoży okiem, to nadłoży wor- 
Słyszałam już na wsi o tej całej historyi, a teraz 
arszawie z samym wirem się zetknęłam mimochodem, 
sław P. ^), agitator przeciw staremu zarządowi — żaba 



>) E[)Bzteina i Kronenberga. 
*) BronisJaw Plewiński. 
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wnie wygląda; bo on się z postawy i całego nsposobienia • 
cichego szczęścia^ do pięknej muzyki i do najzgodniejszą 
stosunku z ludźmi urodzony zdaje. Tymczasem wcale t 
zgodnym nie jest — żona jego z rodziny przeciwników p 
chodzi; ale to go na ich stronę nie przekupuje. Biedna tak 
kobieta — ma wszystkie warunki na piękne i szczęśliwe i 
cie. — Ładna, rozunma, dobra, kochana i kochająca — wśr< 
n.j»,d^^ ^„;, p^ ^ k«,b/p.»d, p™ 
nią zdmuchiwał; z sjrnkiem^ jak cherubinek Siicznym, zdr 
wym; rozkosznym — wszystko^ wszystko bez pracy kolo si 
bie znalazła — nawet majątek dostateczny — tylko zdrów 
brakuje — musiała i z mężem i ze zbyt małem dzieckiem s 
rozstad^ by zimę we Włoszech spędzid — teraz na kilka mi 
sięcy wraca^ ale znów potem wyjedzie. Poznałam raz j 
ojca p. G. ^) — nadzwyczaj miły w towarzystwie człowiek; ( 
nie jest zwykłą wielu rozumnych, a nadewszystko prak^czn 
rozumnych ludzi zaletą, — Lecz oto zagawędziłam się i ko^ 
po drodze wsponmę; tobym się o nim rozpisywała; a 
w Warszawie niema czasu na podobne zbytki — dopiero : 
wsi dłuższy i porządniejszy list do was wyprawię — a będz 
to czwarty monolog, jeśli mię od was tymczasem słowo jak 
nie dojdzie. — Jeszcze się ze wszystkiemi znajomemi w cz: 
sie tej bytności nie widziałam — ostatnią rażą na dwa d 
wpadłam i szczęśliwiej mi się powiodło — a teraz różne i 
przeszkody. Wicunia bardzo jest wąlla, jednak drugi n 
już z wiosną jak odratowana wygląda — bo też rzeczywiśc 
pan %nacy tylko ją odratował. Andzia rakiem w pier 
zagrożona; ale dość już dawno ze swoim bólem cierpliwie s 
nosi i znajomych odwiedza; to też człowiek się zaczyna prz^ 
zwyczajaó do tej myśli; że może niema jeszcze niebezpieczei 



*) Em. Gliicksberg. 
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stwa ^ ie to inny rodzaj cierpienia. Ludwik ^) wródl do nas 
w tygodniu po wielkanocnym; mówił mi; żeście się znali w Ir- 
kucku^ ale zresztą nie mógł mi wielu mnie ,,potrzebnych^ 
udzielić szczegółów — bo też w ogóle niktby mi ich udzielić 
nie mógł, nawet wy sami niedostatecznie — i doprawdy^ gdy- 
bym talentu domyślania się ludzi pozbawioną byla^ to nie 

wiem, jakbym sobie z wami radę dala. Szczęście to wielkie, 

łe was się domyśliłam bardzo prędko — i źe tetsiz, choć wy 

daleko, róine rzeczy wiem o was. 

Muszę już was pożegnać, bo się zabalamucilam przy 

tym liście, a już ludzie moi czekają na mnie. Piszcie mi dużo 

o sobie, b. dużo — b. obszernie. 



XI. 

12 Caerwca 1869 D^owa Góra. 

Naprędce iylko wyprawiłam do was list z Warszawy — 
teraz na wieś wróciwszy, znowu piszę, a już to raz czwarty 
od ostatnich dów waszych, które mię doszły — nie wspomi- 
nam tego, by się na przedłużone milczenie uskarżać, bo wiem 
pizez matkę wasze, żeście o nmie nie zaponmieli, ale na 
własne usprawiedliwienie, gdyż mam wielką względem poczto- 
wej akuratności nieufność. Pobyt mój w Warszawie dla ma- 
mdżtwa paszportowego do dwóch tygodni się przeciągnął - 
nowych trudności nie robią wprawdzie, lecz gdy przyjdzie 
o świeży paszport, a co gorzej o przemeldowanie się starać, 
to dnie za dniami schodzą, niż się utrafi na właściwą godzinę 
i panów rządców w domu pozastaje — przydajcie do t^o, że 
się nikt z wyprawieniem mię nie spieszył. Pani Matylda, 
o której stanęłam, ni^odziwie nawet zdawała się cieszyć 



^) Siostrzeniec. 
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z opóźnienia — ja mam główny żal o to jedynie^ ie oodzień 
mając wyjeżdżać, nie użyłam czasu m^o z rozkładem i nie 
wyzyskałam wszystkich godzin, tak jakoby się dato, gdybym 
je z góry przed sobą do rozporządzenia widziała. Nie uwie- 
rzycie, jak czasem wielkie cnoty mogą biednym ludziom do- 
kuczyć. Odwiedzałam jednego chor^o, który rósł i zarósł 
w tej myśli, że pracą swoją powinien kiedyś odplació matce, 
wszystkie pl^rzez nią poniesione ofiary — teraz gdy go na 
pierwszym kroku zaraz choroba powstrzymała, nie może się 
z tern oswoió, że jeszcze nowych z jej strony potrzebuje. 
Oblicza, na jakie to ją koszta wystawia — zrozumieć nie 
chce, że to jest dla niej potrzebą, koniecznością — wyraźnie 
stosunki ludzkie uważa za wymianę procentów — a sam sie- 
bie w przepadły odsądzając kapitał, niezło przyjąćby nie 
chciał, bo wie, że już niezło zwrócić nie potrafi; za iych 
wszystkich, co w pieniężnych stosunkach nie mają takiej cy- 
frowej sumienności, on ją z przesadą do rodzinnych, serco- 
wych stosunków przeniósł. Domyślacie się, że według zwy- 
czajów, które względem moich kochanych wiernie zachowuję, 
nawymyślałam mu za to porządnie. Jestem pewna, że wy przy 
całym waszym purytanizmie, nigdybyście nie popełnili taki^o 
grzechu względem nikogo taki^o, którcgobyście prawdziwie 
kochali i o którym mielibyście głębokie przekonanie, że was 
prawdziwie kocha. — Pojąć mi trudno, jak to można tak się 
rozłączać ua dwa osobniki w jaki^o bądź gatunku miłości — 
syna, brata, czy męża, czy wybranko przyjaciela nawet — 
można nie kochać bardzo nam blizkich kodeksowe — można 
zresztą wątpić, że nas kochają — to inna historya, ale gdy 
się nie wątpi — trzeba koniecznie roziunieć, że jest jedność 
zupełna i doskonale wspólny interes. Miałam przecież dwóch 
braci, więc nie z teoryi mówię. Były chwile, kiedy nieraz za- 
ciężyłam ich losowi — a były i takie, że mogłam rozjaśnić 
go choć na dobre wspomnienie. Nigdy nam się nie przyszło 



113 



5 z tego si do ceremonii — do zaoszczędzania — fe — 
Iko — juścid są kłopoty w życiu — są niedostatki; 
rodności — znam się z niemi tak dobrze jak wy 
— ale wiem lepiej od was wszystkich ^ że jeśli co 
{tanie ozłocić trochę najkamienniejszą troskę , ulżyć 
miczniejszej pracy — to przedewszystkiem pewność 
nie o nas samych nam chodzi. Zwykle rozrzewniają 
e nad matką ^ która ma kilkoro dzieci do utrzyma- 

dziećmi; które mają rodziców wspomagać — a mnie 
*j że najbiedniejszy ten jest; co musi równie przecież 
sic, po to jedynie, by jadł obiad i ubrał się przyzwo- 
!8t to zresztą anormalność potworna. Prawo człowie- 
i jak prawo oddechu, łączy nas z jakiemiś bliższemi 
ranemi indywidualnościami — na dolę i niedolę — do 

podobne przeciw prawu się zżymać. Niby to chcemy 
mia, przykrości oszczędzić - sentymentalizm najnie- 
jszy w świecie — czy podobną jest rzeczą, żeby nasz 
łających nas nie bolał? znajdźcie mi na to sposób ~ 
nie znajdziecie — to trzeba wszelkie przyjąć następ- 
« wspiSki nawet nieszczęścia się nie wyłamywać. — 
to wszystko na rachunek ow^o chor^o piszę — jeśli 
kiedy na zbudowanie poduży, tem lepiej — spodzie- 

jednak, że wybyście tak nie dziwaczyli — bo też 
żeby trochę jaśniej w tem wszystkiem się rozpatrzył, 
horobliwe rozdrażnienie sądu mu nie mąciło, 
ni P. i jej siostra dotychczas mieszkały w Pizie 
iwie trafiły na maleńkie kółeczko polski^o towarzy- 

z wielu szczegółów najwięcej mię to zajęło, że po- 
^ę Maryą, dla której Słowacki „w Szwajcaryi* napi- 

którą potem Szopen kochfJ. — Poszła ona za tytu- 
pana, widać jednak, że i serce pewną edukacyą prze- 
to po dawniejszych swoich wielbicielach nie mogła 
^jiirzymać — rozwiodła się i została żoną znacznie 

ir. T. II. 8 
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młodszego od siebie^ lecz widad stosownie wybranko czło- 
wieka, łdedy do dzisiejsz^o dnia kochają się jak kochanko- 
wie i są szczęśliwi jak młodość. — A nie młodzi — nie mło- 
dzi — kiedy do niej Słowacki wierszami się modlił, to ja 
o nim jeszcze nic nie wiedziałam — a kiedy już się o Sło- 
wackim dowiedziałam — to mąż pani Maryi chodził jeszcze 
w mundmrku studenckim, i na wieczorku tańcującym, wcale 
mu wdzięczna nie byłam, gdy mię do mazurka zamówiŁ Mo- 
żecie więc chronologią wymiarkować. — Uczennica Szopem 
zawsze gra ślicznie — maluje bardzo też wdzięcznie — mó* 
wią , że jest rozumna i pociągająca osobistość. . . ale. . • ale 
tak nic nie wie, co się u nas dzieje, że dopiero od panien 6. 
dowiedzida się o studyum, które Małecki, przy wydaniu po- 
śmiertnem wszystkich dzid Słowacki^o, wydrukował. Zarai 
je sobie sprowadzić kazała — ciekawam jednak, cz^o się sxA 
nauczy, a można bardzo wiele nauczyć. Byłam raz na kilka 
dni tylko w Warszawie, gdy spotkałam się z tą książką — 
nocy nie dosypiałam, a musiałam' całe dwa tomy przeczytad 
Bardzo rozumnie napisana, chociaż to dziwne robi wrai^e^ 
kiedy się spotyka z takim spokojnym, prawniczym, pedagO" 
gicznym i urzędowym stylem o Słowackim! ale rzecz zdro* 
wa — nie bardzo w psychologii subtelna — tern właściwM 
za to na pokarm dla młodych, niedość gruntownydi umf 
słów — swoją drogą zabawnie wygląda owa fantazya oyikleoi 
obowiązków i codziennej moralności mierzona — dyament we* 
dług cech krystalografii opisany. Wiele prócz t^o szczeg^ 
gółów objaśniających najpiękniejsze poemata, wjpjątki z listdil 
tłumaczące człowieka — a cudne on listy pisał ten Słowach' 
Pogodziłam się z jego osobistością, względem której, ponuoM 
wielkiej wdzięczności, nie wielką czułam sympatyą — dosko 
nale też widzieć prawie można, jakim procesem chemicznyii 
w owe umysły, z powszedniej kolei życiem i naturą wyal 
dzone, towianizm się przelewał — ile dobr^o im przyniói 
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fhsną korzyśd; ile d^o na szkodę nas wszystkich 
. Małecki na to wszystko ma sąd — nie powiem 

- ale urzędnika katolickiego. — A czy wy lubicie 
Igo? nie pamiętam — sama dawniej dwóch mnych 
poetów — raziło mię w nim ciągle jakieś poszarpa- 

decousu francuzkie — o ile teraz we własnej osobi- 
iej szarpaniny czuję, o tyle z coraz większą odczy- 
rzyjemnością — natomiast jeden z wielkich mistrzów 
Q^o peryodu i wyraźnie choó mistycznie odrysowa- 
lów; dość nizko zstąpił w mojem upodobaniu. Muszę 
przyznać, że w ogóle gust do poezyi straciłam — 
^ z wrażeniem czytać nie umiem, jakkolwiek piękne 
e, zwykle mi zawadzają, nawet w Bluszczu, który 
adne, dźwięczne i poczciwe redaktorki ustępy dosyć 
idaje. Musi być w człowieku jaka^ miara na pa- 
radość — smutek i wiersze — póki się nie wypdni 
^rzchu, poty możemy sobie różne przyswajać ingre- 

— jak raz już będzie po brzegi — stój — ani się 
w^o nie nauczysz — ani się na nowy sposób nie 

— ani z nowej przyczyny nie zasmucisz — ani ci 

) spotykane podobać nie będzie — w dalszym ciągu 

:o zwyczajowo funkcyonuje. Ot teraz, kiedym była 

łwie — raz u Julii w cztery zebrałyśmy się : ona, 

tTanda i ja — spadła między nas stara książka , Hu- 

„Czcicieli ognia ** — zaczęłyśmy głośno czytać. — 

ipewne — temat nie wytrzyma krytyki — europej- 

nnenta na azyatyckiem tle — wschodni pejzaż — ir- 

Bgury — cóż powiecie ? raną ten zapomniany szpar- 

ąsnął jak wiatr drzewem. Czułam wyrazy — patrzy- 

opisy — dlatego pewnie, że dawniej, dawniej, gdy 

l^łam, zachwycił mię i rozmarzył. — Ze wszystkimi 

) samo się dzieje — najpiękniejsze, najwznioślejsze 

iześniej uwielbione — nie dla wartości rzeczywistej, 

8* 
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ale dlatego bo w nas była zdolność odpowiedniejsza do uzj' 
c;ia. Bardzo mię te spostrzeżenia zaspakajają ^ zwłaszcza kied 
mi przychodzi nieiylko czytać ^ ale patrzyć na teraźniejszą hi 
storyą — przestrz^am się ciągle^ że ona dla młodych wsp<9 
cześników estetyczniej wyglądać musi — że są w niej arcj 
dzieła i bohaterowie^ na których ocenienie mnie tylko siZy ni 
starczy. — No, wielkie szczęście, że przynajmniej nie pra 
pełniłam jeszcze miarki uznania poczciwych ludzi — kied 
się z którym spotkam niespodzianie, tak go bym sobie przj 
swoila, jako was niegdyś — różnica w okolicznościach jed} 
nie leży. Niema widoku, żebyśmy taki szer^ wieczorów pr« 
gawędzili rok po roku, żeby mię wprowadzano i wyprowi 
dzano z Wiejskiej uUcy mieszkania, odwiedzano w Mieni - 
słowem brak wszelkich osobistych stosuneczków — ale jes 
zawsze wdzięczność za dobrą chwilę, dobrą myśl i dobrą cij 
frę w rachunku ogólnym. Kilka takich wdzięczności przybył 
mi w tych czasach — jeden zwłaszcza — pedagog — sumiei 
ność wcielona, religijność idealna, taka jaką to czasem w pc 
wieścia<5h angielskich na usprawiedliwienie czy poprawieni 
realnej, faktycznej, codziennej religijności opisują — t^o p( 
wnie poznacie , jeśli kiedy między nas wrócicie , bo już ta 
się złożyło, że więcej spraw praktycznie życia nas łączy. - 
Do wzbogacających mnie znajomości mogłabym także policzy 
jednego z kolegów Seweryna — ten nie ma miru wśród mc 
ich bliższych — Kazimiera wcale go nie lubi — ja się tem 
nie dziwię ; ale sama bardzo go cenię (pod zastrzeżeniem) - 
człowiek wyłącznie a namiętnie naukowy — filolog — h 
dacz — urodzony i wychowany w Petersburgu — pozytyw 
sta zapamiętalszy niż sam Littrć — łatwo więc pojmiecie, i 
dla takich, którzy z natury swojej nie mogą znieść pożył; 
wności — ha ! ja także z nią się nie pogodziłam — ale mó{ 
jednak uszanować jasne jej zrozumienie — . w filologu przed 
wszystkiem szanuję pracę , rzetelność i dobrą wiarę. Ogromu 
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> joż umie — ciągle za prawdą śledzi i ma taką naiwną 
eebę prawdy, że gdy rozmawia nawet wieczorną, wizy- 
[ gawędką, to żadnego kobiec^o frazesu nie przepuści 
iimie — zaraz na nonsens lub paradoks przetłumaczy — 
ly sam mówi, to z taką rozwagą, jak gdyby w głowie 
t^o krytyka do własnych słów trzymał — lecz nie wy- 
a to przesadnie — owszem — jako wspomniałam, robi 
lenie rzetelności. — PytfJa mię raz Wanda, o czem ja do 

pisuję? Sądziła zapewne, że obrałam sobie jakiś przed- 
;, któryby was mógł zajmować i któryby się prawidłowo 
orespondencyi rozwijał. Ja powiedziałam, że pisuję tak zu- 
ie, jak gdybym z wami na Miodogórzu przy okrągłym 
ku siedziała — jak gdybyście odeszli wczoraj i mieli przyjśó 

> — i gawędzili o pierwszem, co na myśl przyjdzie. Sami 
:icie najlepiej, że tak jest, a nie inaczej. — Gdybym była 
^oś tam wieczora w Warszawie do listu zasiadła, to pe- 
t dużobym wam powiedziała o Rapackim, który ma talent 
)kiej komiki, zupełnie w innym jak Żółkowski rodzaju — 
lałam się raz z jego łaski, że aż się na mnie oglądano — 
byłam w parterowej loży) — sztuczka sama poczciwej dąż- 
i, {Ważkich konceptów, lichej intrygi — ale co było do 
liesienia, to podniósł i prawie stworzył. Jak wybornie on, 

radca, czytsl Gazetę Polską: „chaotyczna kombinacya 
erycznych faktów. . . nie rozumiem — chaos — ty — 
i t. d." A może byłabym się poskarżyła przed wami, że 
am na Fausta, najgorzej, jak byó tylko może, śpiewanego 
5 debiutanta z E^ątskiego konserwatoryum — zapewne nie 
iby was to obchodziło — bądź co bądź jednak, bylibyście 
liną i nauczyli może, że ja tak samo czasem chcę byc 
imi na jakiej wycieczce spacerowej — turystycznej lub 
esowej w Irkucku. Rodzony mój siostrzeniec, Zdzisław, 
co pisuje — czyście o nim nie słyszeli i czy jest sposób 
rzeniesienie go chociaż trochę bliżej do Tobolska — miał 
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nadzieję; teraz juź nie wiem, czy ją ma jeszcze — a wy?., 
nie spisuję moich zapytań o was, bo to list cały ma ostate- 
cznie jednak znaczenie wielkiego znaku zapytania — i ttodbą 
wykrzyknika także — jak przy żegnaniu i pozdrowieniu. 

' Kiedy jeszcze można tą karteczką list obwinąć, to wam 
na niej dobre wspomnienie od wszystkich naszych razem zna- 
nych poślę. Zazwyczaj zostawiam je domyślności waszej — ale 
teraz choć Edwarda wymienię za to, że mię do Skierniewic 
odprowadził. Miałam bo śliczny powrót na wieś — Matylda, 
Wanda i Edward spacerowym cugiem — kilka godzin prze- 
chadzaliśmy się po ogrodzie, który ma ślicznie zacienione 
gdzieniegdzie aleje i rzeczkę pod różnemi mostkami przeply 
wającą i łabędzie i biele akacye kwitnące. Siedzieliśmy nad 
wodą i bardzo nam się chciało jakie wiersze zadeklamować, 
ale nikt nie umiał na pamięć. Edward miał ze sobą sw^ 
starszego synka — prześliczny chłopaczek — patrzy jak anio- 
łek romansowy, a grymasi jak szatanek. Mój projekt tatrzań- 
ski kruszy się, ale jeszcze nierozbity — może też jeszcze 
wyjdzie cało z pieca. Będę się starała nie przeto wam ani 
jednego wykrzyknika o piękności natury — zamierzam jeogra- 
łicznie górom się przypatrywać. 



xn. 

5 Listopada 1871, Dębowa Góra, 

Doszło mię od was, drogi nasz Henryku, ogromne pu- 
dlo herbaty, a list żaden nie doszedł, od jak dawn^o czasu, 
to już i powiedzieć trudno. Wiem tylko, że dwa razy pisa- 
łam i napróżno wyglądając odpowiedzi, dsJam za wygraną lo- 
sowi. Na pociechę raz po raz donoszono mi o blizkich jui 
spełnienia nadziejach waszego powrotu — ale tymczasem lata 
milczenia między nas zapadły — i dowód waszej pamięci był 
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ila mnie prawdziwą surpryzą. Chcialam za nią najpierwej 
OngiiD listem podzi^ować — bo kiedyd takie duiie przesyłki 
oie giną po drodze ; może i duży list nie zaginie — wolę je- 
dnak na próbę dzisiaj ten mały wyprawić najpierwej z po- 
dziękowaniem serdecznem. Czy wam się zdaje^ że dodam: za 
taką smaczną, wyborną i t. p. herbatę — wcale nie — her- 
baty waszej nie skosztowałam jeszcze — taka herbata nie pije 
się przecież jak zwyczajny dni powszednich napój. Schowałam 
ją sobie na wielkie uroczystości — pierwsza z nich ma byó 
taka, że się u m n i e zbiorą wszyscy nasi wspólni znajomi — 
nbywa ich wprawdzie po trochu^ aleć jeszcze tyle zostało, by 
obsiąśó stolik dokoła — o czem wtedy rozmawiać będą, co 
każdy o was powie, to wam najwierniej w raporcie moim 
przedstawię — tak sobie od pierwszej chwili przy odebraniu 
wasz^o podarunku ułożyłam i tak być musi koniecznie. Że 
są różne trudne warunki do spełnienia poprzednio, więc jeszcze 
odkładam na później , bo to trzeba być w Warszawie , a by- 
wam dosyć rzadko^ . trzeba dłużej posiedzieć, żeby odwiedzić 
i sprowadzić wszystkie potrzebne mi osoby, a zwykle na ty- 
dzień, lub co najdłużej dwa tygodnie mam urlop i wtedy 
zwykle moje niedołęztwo od pół świata moj^o w oddaleniu 
mię trzyma — miałabym prawo nawet i nad niedołęztwem 
drugich się użalić — moje najdawniejsze serdeczne bardzo 
w tych czasach na zdrowiu podupadły — jeśli ja nie wiele 
mogę chodzić, to one wcale z domu najczęściej wychodzić nie 
mogą — góra się tedy toczy do Mahometów swoich. Cóż 
czynić? nieuniknione prawo chronologiczne — generacya, do 
której ja należę, usuwa się z powierzchni ziemskiej — nie 
mam o to do nikogo pretensyi — tylko wytłumaczyć sobie 
aie umiem ani moralnie, ani etycznie, ani fizyologicznie, oze- 
na nam właśnie tak ciężkim trudem przychodzi dokupywać 
aę wiecznie odpoczynku. — Jeszcze mnie czy łatwiej, czy 
dalej do końca, niemniej jednak bez wielkich cierpień wloką 
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się spóźnione lata — ale co ta biedna Andzia Hipolitowa, co 
Wincenta i Kazia znosić maszą — to nie ma najmniejszego 
sensu ; ani usprawiedliwienia — ja wyszłam na aiystokratkę 
zdrowia między niemi — niogę zawsze , ma się rozumieć nie 
daleko, ale zawsze po docie, czy po mrozie, po upale, czy 
po najtęższych zawieruchach chodzid — nic mi nigdy nie 
szkodzi — po niczem nigdy się nie rozchoruję — tylko co 
gorsza, podobno zaraz głupieję coraz bardziej — ach ! jak to 
przykro czu<5 mi się daje — ale nie trzeba, żebyście wy od- 
czuli to zbyt prędko, więc dalej wstępną rozmowę prowadzę. 
Niegrzecznie z mojej strony, że pierwej o własne zdrowie za- 
czepiłam — miałam ciągle na myśli, by o wasze spytad wła- 
śnie, lecz tak jakoś przy innych i o sobie się wspomniało. 
Naśladujcież tę formę i ten porządek, a powiedzcie mi prze- 
dewszystkiem , jak się miewacie ? następnie co robicie ? kogo 
macie na gawędkę,. a co macie do czytania? Proszę was, że- 
byście kategorycznie, obszernie, jak można najszcz^ółowiej na 
te pjrtania odpowiedzieli. Wierzcie mi, że wam się dwa razy 
tak długiem jak wasze sprawozdanie odwdzięczę— tylko nieci: 
już raz się przekonam, że mam niemylny adres i że wy takż^ 
bez omyłki znajdziecie mię : w Dębowej Grórze — przez Skier 
niewice. Na początku tego roku przywłaszczyłam sobie jednę 
z waszych ostatnich fotografii — jakkolwiek smutno, lecz ab> 
zdrowo na niej wyglądacie — nie tak jak na owej pierwszej, 
której mi przez czas jakiś pokazaó nawet nie chciano, be 
miałam wówczas wiele zmartwień i niepokojów — ja bardzc 
przecież i tę pierwszą kocham — a za drugą na wymianę 
poślę wam moje, szkaradną, lecz taką jaką Kazia zadyspo- 
nowała, jaką Wanda na swojem biurku postawiła. Z Wandą 
i Edwardem właśnie tydzień temu widziałam się tutaj — 
przyjechali na moje imieniny — bo zawsze ktoś poczciwy 
przyjeżdża obchodzić raczej pamiątkę dawnych obchodów niż 
teraźniejsze święto. Jednego razu i wy tak przyjechaliście do 
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Dinie z Edwardem^ właśnie gdy w Mieni u brata bawiłam. 
Teraz już się tam nigdy nie spotkamy — biedny mój brat 
musiał ustąpić — dostał jakiejś mózgowej choroby — stracił 
pamięć — ohociai nie stracił na każdą bieżącą chwilę po- 
trzebnej przytomności — poznawał wszystkich i kochał tych^ 
co kochał, może jeszcze serdeczniej i tkliwiej. Gdy przez tak 
nieszczęśliwą diorobę miejsce stracił, siostrzeniec mój, Ludwik, 
wziął go do siebie na wieś i tam w Sierpniu nagle bez ża- 
dnych cierpień w przeciągu dziesięciu minut życie zakończył. 
Na dwa lata pierwej umarł mój Erazm kochany — aż błogo 
wspomnieć, że się Prusaków nie doczekał — i to jeszcze na 
czas tak długi, bo z Bheims dotychczas nie ustąpili. Po każ- 
dej śmierci przychodzi chwila, w której cieszyć się trzeba, że 
jej umarli nasi nie dożyli. Mnie jednak smutno, żem dożyła 
rozstania z wszystkimi braćmi. Nie wiele umiałam i potrafi- 
łam — najlepiej jednak umiałam i potrafiłam być siostrą. 
W każdym moim stosunku ze spotkanymi i ukochanymi pó- 
źniej ludźmi, zawsze było najwięcej siostrzańskiego uczucia — 
to też teraz, kiedy nie mam braci — nie mam zupełnie, ale 
to już zupełnie nic do roboty na świecie. Przepraszam was, 
ie na ten temat wpadłam — znajdą się inne w przyszłym 
liście — prędko jeno niech mam wiadomość, czyście ten ode- 
brali — i czy jesteście zawsze przekonani o tem, że należycie 
do kosztowniejszych zabytków dawnego bogactwa w obecnem 
ubóstwie mojem. 

xin. 

;i2 Lutego 1872. D^owa Góra, 

Jeszcze raz szczęścia próbuję, czy was ten list dojdzie, 
kochany nasz Henryku. Tylko w powieściach spotykidam się 
z czemś podobnem, że dwoje ludzi pisuje do siebie i pisuje. 
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a żadne z nich listu nie odbiera. Lecz w powieściach jest to 
zawsze skutkiem intrygi ^ zazdrości — kogoś takiego^ co chce 
dwoje kochanków rozłączyć. Między naini nic podobn^o zda- 
rzyć się nie moźC; bo najpierwej — my nie kochankowie wcale, 
tylko poprostu przyjaciel siostrzeniec i wierna przyjaciółka 
stara ciotka jego — a na intrygę niema też najmniejsz^o 
materyalu — ani dziedzicznej, ani testamentowej, ani pleni« 
potentamej, ani żadnej sprawy, jakie mogą być. Cóż więc 
u licha znaczy, że się nasza piśmienna rozmowa przerwała? 
Odległość wprawdzie znakomita nas dzieli — jednak i ztam- 
tąd przecie dochodziły mię listy. — Wjnrafnie tedy złą dolę, 
alicLS przypadek jedynie winić można — a ponieważ niedawno 
w młodziutkiej Niwie czytałam artykuł o przypadku i bardzo 
się na j^o wnioski zgodziłam, że wszystko co nie było i nie 
mogło być, co nie jest i nie może być: rachubą, przewidze- 
niem, ujęciem rozumu ludzki^o objęte — jest przypadkiem — 
że tedy przed człowiekiem i przed cywilizacyą cidowieka 
wszystko było przypadkowem — a teraz o to chodzi, by w po- 
stępie rozumnym coraz więcej dziwaczność przypadku usu- 
wać — więc na moje skalę chcę się do tej arcydobrej rady 
zastosować i postanawiam sobie, że zrobię, co jeno będzie 
można zrobić, by to nieprawidłowe milczenie dzielące nas ro- 
zerwać. Pomyślcie tylko, co to się przedmiotów koniecznie 
wymagających wzajemnie porozumienia nazbierało! — Nowe 
pisma zaczęły wychodzić, stare upadać — redakoye pokłóciły 
się między sobą — nie mówiąc już o teoryi Darwina, nie- 
omylności Papieża i wojnie Francuzów z Niemcami. — Kiedy 
się nie wie, co o tem wszystkiem najbliżsi nasi myślą — to 
jakoby się wcale najbliższych sobie nie miało — i trzeba 
przyznać, że jak się obejrzę, już tych najbliższych za każdem 
obejrzeniem coraz mniej spostrzegam — z dawnych wielu ode- 
szło w niepowrotną lub skierowało się w innostronną drogę — 
a ci którzy na wspólny gościniec przybyli — to wszystko 
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oboe twarze. Kaidą z nich witam z radością i uszanowaniem/ 
ale nie mamy sobie nic ciekawego do powiedzenia — o ni- 
kogo nie dopytujemy się wzajemnie. Z cdej gromadki mile 
spotykanych, ledwiebym jedne sympatyą osobistą przytoczyć 
mo^ — pewna jestem ; ie Jurgens by ją niezawodnie byt 
dzielił ze mną — bo to i takie szlachetne, rozumne i takie 
litewskie! niemniej przeto stosunek ograniczony sympatyą, 
wcale jeszcze nie zreaUzowaną na kurs w życiu mające i sta- 
nowczo nazwane uczucie — nie zrealizowaną na taką bezcere- 
monialną przyjafń — zastępczo rodzinną ufność, choćby i zu- 
chwałą wymagalność wreszcie. Nie, nie, już nie mam nikogo 
takiego, cobym mu powierzyła — dajmy na to — wynajęcie 
mi tanino mieszkania lub przeprowadzenie „tak zwanych* 
mebli — to jest mam jeszcze wasz^o ongi pomocnika, imien- 
nika Henrysia — ale żebyście wiedzieli, jak mi ten chłopiec 
stetryczał! Wszelkie jednak szczegółowe wzmianki i sprawo- 
zdania odkładam na później, kiedy złe uroki odczynimy i list 
wasz z odpowiedzią mię dojdzie. Rozgadamy się wtedy o po- 
czciwych ludziach i wartych czytania książkach — dwóch 
największych w systemacie słonecznym rzadkościach. Zegnaj- 
cie — niech was dojdzie ta kartka i niech wam pamięć wła- 
sna dopowie wszystko, czego w niej napisać jeszcze nie chcia- 
łam. To tylko próba poczty — serdecznego słowa powierzać 
się nie godzi na niepewne. 



XIV. 

1872 )\ 21 Sierpnia, Debona Góra. 

Według żądania waszego melduję wam przedewszyst- 
kiem, że to jest odpowiedź moja na list wasz d. 2/14 Kwietnia 
pisany, a poprzednio z Lutego była odpowiedzią na list pod 
datą 30-go Stycznia wyprawiony, a przed 30-m Stycznia nie 
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odebrałam zadnio — z kilku dów waszych miarkuję prze- 
cież, że mi jeden przepadł — następne dopiero poprawiły się 
z t^o brzydkiego zwyczaju — trzeba mied dobrą i o przy- 
szłych nadzieję. Teraz, jako widzicie, między Kwietniem a Sierp- 
niem trochę przydługą zrobiłam pauzę. — Pokornie grzech 
mój wyznaję — coraz mi trudniej do pisania się zebrać, tylko 
wielkie zatęsknienie lub pilny interes może mię przed ki^- 
marz zapędzić. Oglądałam się ciągle, czy mię wieść stanowczo 
radosna od pocztowej korespondencyi z wami nie uwolni. 
Kiedy wieści doczekać się nie mogłam, zaczęłam o tern prze- 
myśliwać, żeby znaleźć dla was coś lepsz^o do napisania 
o świecie i ludziach — kiedy się przekonałam, że do śmierci 
nie znajdę już może, nadszedł Sierpień wreszcie ze smutnemi 
rocznicami swojemi, aż coraz tęskniej mi było — więc cóż 
robić — ot, do listu siadłam. Właśnie też ułatwiająca chwila 
się znalazła, ułatwiająca przynajmniej o tyle, że jedne rubrykę 
kłopotów podkreśliłam i zsumowałam, a drugiej jeszcze nie 
wzięłam pod rachunek. Przypominacie sobie zapewne, że od 
czasu jak między rodziną osiadłam, zajęłam się trochę nauką 
dwóch moich wnuków (po siostrzenicach). Przygotowałam ich 
najpierwej do punktu, w którym męzki nauczyciel obj^ dal- 
szy klasowych wykładów kierunek, przy mnie został jednak 
język polski i historya. — Tego roku osądzono, że są już do 
czwartej klasy przysposobieni i stanowczo do szkół ich wy- 
prawiono. Domyślacie się, że taki ewenement różne w urzą- 
dzeniu domowych stosunków zmiany za sobą pociąga. Koło 
tutejszych chłopców więcej nawet niż zwykle zawirowało oko- 
liczności. Ich nauczyciel i) bardzo zacny człowiek, ni^dyś 
w Mohilewie mieszkający, chociaż zbirem postronnych wy- 
padków jedynie, do pedagogicznej pracy zmuszony, taki dar 
ma do niej, a po części i szczęście takie, że własna j^o ro- 



') Plawiński, Sybirak. 
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dżina mogłaby na wystawach europejskich za wzorowy okaz 
posłużyć — i synowie i córki wszystko to zdolne^ pracowite, 
morahie^ serdeczne i kochające ; że aż zazdrość bierze. Moje 
siostrzenice na ten raz bardzo rozumnie pozazdrościły i za- 
proponowały panu P., czyby nie zechciał w gronko swoje do- 
mowe jako pensyonarzy, przyjąć dwóch dotychczasowych ele- 
wów — a że i z innych stron podobne nadesłano propozycye, 
państwo P. umyślili sobie, żeby maleńki zakład studencki 
otworzyć. Chociaż liczba przyjętych nader ograniczona, prawie 
rzec można, w fiunilijnych stosunkach zawarta, jednak pocią- 
gano to za sobą różne zmiany, jako wspomniałam, i kilko- 
tysięczne koszta — trzeba było dość obszerne mieszkanie wy- 
nająć, meble posprawiać, zagospodarować się na większą 
skalę — a w tem, możecie sobie wyobrazić, co za kataklizm! 
Gdy już rodzice z dziećmi do Warszawy przyjechali, gdy je 
do egzaminu prowadzą i t^o się boją tylko, żeby nowicyusze 
&ntazyi, a z fantazyą przytomności umysłu nie stracili — na 
drzwiach szkolnych niespodziewanie znajdują przybite ogło- 
szenie, że według świeżo przyszłej od ministra instrukcyi, do 
kałdej klasy wolno tylko po 40-u uczni przyjmować — a za- 
t^n wsasystkie już miejsca są zapełnione — i tylko do klasy 
pierwszej wolno składać ^zamin, lub do szóstej, gdzie kilka 
miejsc się otworzyło. Dla naszych za nizko i za wysoko. — 
Strach co począć — zaczęła się na wszystkie strony latanina — 
petycye, wstawienia, prośby, perswazye, dopominania i to nie 
pojedynczo niestety, ale w tłumie równie zawiedzionych i spło- 
szonych ojców, matek, opiekunów. TrwfJo to przez piątek 
i sobotę — w niedzielę panowie starsi przyjechali tu na parę 
godzin dla załatwienia różnych wypłat i t. p. spraw admini- 
stracyjnych — więc przy zdarzonej sposobności opowiedzieli 
nam swoje przejścia, a w razie szczęśliwszego obrotu sprawy, 
przyrzekli tel^ramowe zawiadomienie. Zjawił się nareszcie 
oczekiwany tel^ram, ale jeszcze nie bardzo stanowczej tre- 
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ści : — „Chłopcy zdali egzamin — zape\me przyjęci będą — 
los się za dwa dni rozstrzygnie.* — Już kiedy zdaK ^za- 
miu; to mam nadzieję^ że rozstrzygnie pomyślnie. Ale co ko- 
rowodów! Pan kurator wydziwid się nie mógł tej natarczywo- 
ścią temu natłokowi ;^łaszających się — dawniej przecież da- 
leko mniej gimnazyów zupełnie na potrzeby kraju wystar- 
czało — według jego uwagi — teraz drugie tyle nowych za- 
łożono i jeszcze za mało — jaka przyczyna t^o fenomenu. — 
Nie wiem, co mu petycyonaryusze na to odpowiedziefi -- 
mnie się jednak zdaje, że ludnośó się powiększyła, zwłaszcza 
w Warszawie więcej niż w dwójnasób — a majątki obywa- 
telskie bardzo zeszczuplały. Mnóstwo takich, co ni^dyś sami 
z trzeciej i czwartej wynosili dosyć rozumu, by się na dzie- 
dzictwie lub dzierżawie , nadzieją bogatego ożenku" — jak 
mówił ś. p. Wilkoński, kcJysaó — dziś dla swych dzieci do- 
wodnie się przekonali, że Krasicki raczej był prorokiem, gdy 
wołał: trzeba się uczyó, już minął wiek dotyl... Trzeba, 
najpotężniejsze słowo. Założyłabym się, że panu kuratorowi 
inne na myśl przychodziły, zdawało mu się, że to szło o: 
„pożytecznie będzie — pięknie jest — chwalebnie byd może" — 
a tu najprostsze trzeba główną gra rolę i niech co chcą 
mówią — tylko trzeba wszystkie sprawy ludzkie rozstrzyga. 
Żeby nie wiedzied jakie świętości, ideały, powinności wykom- 
binować — poty w życie nie wejdą, póki ich nie^ będzie 
trzeba. Najlogiczniejsza prawda, rachunkiem stwierdzona, 
matematycznie liniami dla wzroku odrysowana, wszjrstkim my- 
ślącym głowom od słońca jaśniejsza, poty będzie odłowem le- 
żała, póki się nie przerobi w aksiomat przystępny bezmyślnym 
właśnie tłumom — póki instynktową potrzebą im się nie sta- 
nie. Zaiste, żeby się stalą kiedyś, musi byd pierwej przez 
kogobądź na wiatr rzucona — zacząd się musi jakimś pomy- 
słem, jakąś próbą, usiłowaniem — ale temu wszystkiemu do 
zrzeczywistnienia takie długie wieki, że zwykle koniec w ni- 
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czem do początku niepodobny. Święty Paweł zupełnie ina- 
czejby ponazywał wszystko^ co dziś z opowiadanej przez ni^o 
nauki się potworzyło — a można przypuścić^ źe i tak zwana 
intemacyonalnośd dzisiejsza ^ za sto lat zupełnie inaczej będzie 
wyglądała. Nieograniczona cierpliwość zstępuje na człowieka^ 
gdy o tern wszystkiem pomyśli — szkoda tylko^ ie przy pe- 
waych. warunkach cierpliwość owa w bezsilną apatyą przecho- 
dzi — mam jednak nadzieję^ że wy nigdy tej metamorfozy 
,nie zrozumiecie* — i ja wam jej tłumaczyć nie będę. Po- 
wiedzcie mi lepiej, w jakim rodzaju książki najlepiej lubicie 
czyfywać? może mi to osobiście na dobre wyjdzie. Gdyby mi 
bez wszelkich danych^ z prostej znajomością po lawatersku^ 
kazano gusta wasze zgadywać - tobym chyba powiedziała, 
ie was przeważnie nauki przjrrodzone zajmują — cały wasz 
układ — organizm — temperament zupełnie do t^o się na- 
daje — teraz kiedy was losy z panem Dybowskim i) połą- 
czyły^ przyjaźnią na zawsze ; a wspólnem pomieszkaniem na 
czas paromiesięczny — jestem prawie pewna^ że to gatunkowe 
usposobienie musiało się na wierzch wydobyć — macie tyle 
trzeźwej spokoju. — Och! bo jest spokój pewien senny, bez- 
czynny, niedołężny — ten łatwo ciągiem życia lub najmniej - 
iizem przyłożeniem własnej woli mogą w sobie bardzo nawet 
oiespokojne natury wyrobić — ale ja w was podziwiałam 
zawsze dziwną, iż tak rzeknę, pogodną niezamąconość wa- 
sze — dar to kosztowny we wszelkich sprawach ludzkich, 
najkosztowniejszy jednak w procesie z tajemnicami przyrody 
prowadzonym. Widzieć jedynie to, na co się patrzy — spo- 
strz^ać to co jest, pierwej nim się zacznie wnioskować o tem, 
co z t^o być może — zbierać fakty bez natychmiastowej po- 
trzeby zastosowania ich i spożytkowania — wszakbyście to po- 
trafili? ja naprzykład, nigdy — napędzałam się, przymusza- 



») Benedykt Dybowski, obecnie profesor wszeclinicy lwowskiej. 



128 



lam — nie umiem. — Kaidy azczegSt, o ile bezpośrednio ja- 
kiejś dążności mojej nie popiera lab nie objaśnia^ ginie mi 
w pamięcią a czuję ^ że to jest skutkiem braku zainteresowa- 
nia się nim dostatecznie — przy najsłabszych zdolnościach 
umysłowych niema jeszcze zupdnego zapomnienia^ jeśli niema 
zupełnej wrodzonej obojętności. Baz tylko na krótki czas (krót- 
kim czasem dwa, trzy lata pozwalam sobie nazywać) — zda- 
wało mi się^ że jakaś zmiana pod tym względem zrobiła się 
we mnie — było to właśnie po ostatniem naszem rozstaniu — 
ludzie tak mi upokarzająco zdrobnieli^ że z zapałem zwróci- 
łam się ku wszystkiemu^ co ludźmi nie było — czytałam same 
fizyki — chemie — astronomie — fizyologie — zdawało mi 
się, że się cz^oś nauczę. Co prawda dowiedziałam się wielu 
osobiście potrzebnych mi rzeczy*^ — nie nauczyłam. 
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LISTY DO SEWERYNA M. 

(1866 — 1869). 



Sewoyn MarkiewicS; po wypadkach r. 186d-go zesłany do Jadrynia 
pófniej współpracownik ^Ekonomisty*', autor cennej rozprawy o litera- 
ckiej własności I umarł w ny:odym wieku. 
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Pszczonów 3 Listopada 66 r. 

Ej ostrożnie; panie Sewerynie — z waszym argumenta- 
c)rJDym talentem moglibyście większość ucywilizowanej Earopy 
przekonać i ustałby zwyczaj składania życzeń noworocznych^ 
imieninowych; dowem wszelkich^ jakie się tylko mogą między 
indywiduami zamieniać we wszelkich możliwych zdarzeniach^ 
od kichnięcia począwszy^ na weselu i urodzeniu skończywszy. 
IVzez chwilę byłam zupełnie w&szego zdania. — Prawda- że 
się do t^o radość surpryzy trochę przyczyniała. — List wasz 
oddano mi wieczorem ^ a w zwykłym bi^u rzeczy rano tylko 
dobrodziejstwa poczty na mnie spadają — kto się cieszy^ ten 
się zgadza — ja przynajmniej w każdem ucieszeniu mojem 
posuwam zgodność aż do słabości charakteru. — Więc do- 
hne — precz z życzeniami — ale potem przyszła rozwaga^ 
jednak to z zabobonnej wiary w życzenie powstał zwyczaj ob- 
chodzenia pcMmych świąt solennych. — Kiedybym ja to z Julią 
i Wandą się zobaczyła? no, a przyznajcie się, kiedy wybyście 
do mnie napisali, gdyby mi biskup Narcys 29-go Paździer- 
nika nie uświęcił? — Pokazuje się tedy, że uroczystości imie- 
nioowe mają swoje dobrą stronę. — Na bok usunąwszy ilu- 
minacye^ czarne firaki z obowiązku wkładane i t. p. demon- 

9* 
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stracyjne obrządki; są one dla cal^o tłumu pospolitych śmier- 
telników doskonałą na kilka chwil szczęśliwych okazyą. 

n. 

Fszczonów 18 Grudnia 1866 r. 

Przy nadchodzących świętach życzę wam dowsiego 
roku: zdrowia najpierwej, a potem wszystki^o^ co możecie 
sobie przy zdrowiu zapewnić — od użytecznej pracy dla dru- 
gich; do poczciwego szczęścia dla siebie — od poczciwego 
szczęścia do najdrobniejszych przyjemnostek — do-wsiego 
roku! łamię z wami ofJatek i r^ę wasze ściskam serdecznie 
i czoło wasze całuję. — Szkoda; żeśmy też żadnej Wigilii Bo- 
żego Narodzenia razem z sobą na Miodogórzu nie spędzili' — 
aled i to wielki dar życia dla mniC; żeśmy spędzili razem te 
kilka ostatnich wieczorów. — Przedłużyłam je sobie do pe- 
wnego stopnia bliższym stosunkiem z panem profesorem i pa- 
nią profesorową — przedewszystkiem należy się wam osobne 
podziękowanie za tO; żeście mię do niego po informacye filo- 
logiczne odesłali — niedośd; że od ręki zaraz kilka dzieł wa- 
żniejszych podyktował; jeszcze później przez Wandę dokła- 
dniejszą przysłał konotatkę — a jeszcze później sąm umyślnie 
był u Kowalewskiego; żeby się o specyalnych dziełach do 
mongolskich języków zastosowanych wywiedzieć ^). — Dawno 
już z taką sumienną uczynnością nie spotkałam się między 
ludźmi; czułam się też do najwyraźniejszej wdzięczności obo- 
wiązaną i pod jej tytułem wybrałam się raz osobiście ze zło- 
żeniem mego uszanowania. — Mówię; pod jej tytułem; boc 
i wy pewno się domyślacie; że same wyrazy katalogowe; 



^) Infonnacyą tę pragnęła Żmichowska przesiać na Syberyą dla 
Henryka, do którego pisywane listy zamieściliśmy w tomie IL 
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choćby stokroć wainiejsze^ nie byłyby mnie wyciągnęły z mo- 
jej apatyi na pierwszą wizytę^ z mego niedolęztwa na drogie 
piętio — zwłaszcza^ że jednocześnie prawie na trzecie w tymże 
samym domu do Kazimiery pójść musiałam — ale pani Ludmiła 
z tą swoją do odrobienia na onyksie głową^ trochę moje głowę 
zawróciła; chociaż — no^ później wam to „chociaż*^ objaśnię — 
teraz zbyt długi ustęp rozdzieliłby żonę od męża^ -a i mąż 
przecież równie dla mnie pociągający. — Taki osobliwy typ 
uczonego^ co pełno książek przeczytał, tylko sam w sobie na- 
wet się sylabizować nie nauczył — raz po raz napada go 
wielkie zdumienie^ gdy mu się w zdarzeniach losu lub we 
wlasnem uczuciu^ jaki wyraz niespodziewanie zLoiy. — Wyo* 
brażam sobie^ co to musiały być za osobliwością co za Ame- 
rjfii Kolumbowe^ kiedy ze swoją śliczną panią się spotkał. 
I teraz niedawno odkrył nową wyspę na oceanie — spostrzegł 
A% że tęschni za wami. — ,,Dziwna rzecz- powtarzał mi kilka 
razy z tą swoją p^ą głębokiej rozwagi miną^ jak gdyby naj- 
rBecz3n¥iściej coś dzi\mego widział przed sobą — dziwna rzecz- 
ale przekonywam się, że mi go wyraźnie brakuje^ a jednak 
od pierwszej do ostatniej chwili, lugdy na żadne słowo nie 
mogliśmy się zgodzić^. — '- Zostawiłam mu całą przyjemność 
dochodzenia tej psychologicznej szarady — ale gdyśmy się 
dn^ raz jeszcze potem zobaczyli^ w}rpadło jakoś^ że mówiono 
o listadi któr^oś z poetów — listach zupełnie prywatnych 
drukiem ogłoszonych. — Słowackiego czy Mickiewicza zna- 
jomy rozesłał okólnik do wszystkich innych pozostałych zna- 
jomych^ krewnych^ przyjaciół^ kolego W; żeby mu nadsyłali 
wszystkie^ jakie mieć mogą^ w szufladach listy^ a w pamięci 
wspomnienia o autorze zachowane. — Naturalnie oburzyłam 
gię takiem nadużyciem — nie wiem, czy w charakterze pra- 
wnika zgodzicie się ze mną, ale ja to postępowanie uzurpacyą 
cadzej własności nazwałam. — Co autor drukuje lub do druku 
przeznacza^ to się bez zaprzeczenia publiczności należy, lecz 
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eo jako człowiek dla siebie i dla swoich najbliższych zacho 
wuje, do tego nikt niema prawa. — Potrzeba stiidyów psy 
chologicznych nie usprawiedliwia tak niedyskretnej ciekawo 
ści; jak potrzeba fizyologicznych badań nie usprawiedliwilab; 
medyka^ coby żywych ludzi zdrowe ciato dla śledzenia wló 
kienek nerwowych krajał — śledźcie sobie na trupach i n 
chorych; studyujcie na teni; co wam ludzie w społecznym pc 
datku sami złożą, co wy od nich wlasnemi spostrzeżeniami sam 
wybierzecie — ale od prywatnie listu, od prywatnie życia, o< 
moich najmojejszych wrażeń, bied, kłopotów, szczęść lub blę 
dów — wara — to moje ^). Profesor nie chciał t^o w ża 
den sposób zrozumieć. — Chociaż go zapytywałam, czy po 
zwoli, aby dlatego, że sam jest profesorem, a więc wedłuj 
swoich argumentów człowiekiem zachodzącym już w ogóln 
sprawy ludzkości, człowiekiem publicznym — czy pozwoli 
aby każdy uczeń, przyjezdny do Warszawy obywatel, lub ko 
respondent zagranicznego dziennika wchodził do j^o domi 
i wypytywał, co jedzą na obiad — a co na kolacyą — jak 
ma żonę — jąk ją kocha — jak jest kochany — lubo t 
wszystko, mówiąc między nami mogłoby także nader zajmi 
jącego przedmiotu do studyowania dostarossyć. — Nawet te 
przykład nie zachwiał profesora. — CsJowiek publiczny, wt 
^ug j^o zdania i zdania kilku innych przytomnych OBÓb - 
fali no juty! skazany został na pastwę ciekawości publiczne 
ze wszystkiem, co j^o jest na sto mil w około — z matks 
żoną, siostrą, bratem, kamizelką i butami — bez miłosierdzia. ~ 
Miałam na końcu języka pe¥mą an^dotę o konsulu niemie 



^) ^Listy są jak stare wino, ozem starsze tern cenniej 
8 ze" — takiemi słowy zakończyła Żmicłiowska jedne z cetatnich prze" 
śmiercią rozmów o potrzebie ogłaszania koresi)ondencyj niektórych ludz: 
Ten jej sąd późniejszy a odmienny od powyższ^o, niech usprawiedliw 
niniejsze wydawnictwo wobec pamięci autorki. 
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dom, który się dla swojej tony dopominał bezplatn^o miej- 
sca oa dworską uroczystość : y^car je suis un homme publie, 
d ma femme est.,,^ — nie wypadało przy tak niedawnej zna- 
jomości. — Korzystałam tylko z dyskosyi^ aby także o ooś 
mpelnie osobist^o pana profesora zapytać, kiedyć takie usta- 
nowił dla siebie sarnio prawo — a zatem prosiłam go^ żeby 
nd powiedział- jaki był główny powód- temat waszych sprze- 
ode? Nic się tą ciekawością moją nie obraził — owszem, 
w zwykły sobie sposób głęboko się nad tą kwestyą zastano- 
w3 i dopiero po kilku chwilach zadecydował- że: i, trudno to 
powiedzieć — sprzeczaUśmy^ się o wszystko" — i znów po 
paozach- w odstępach: „on sądził wszystko męcej dedukcyj- 
nie- uczuciowo- subjektywnie — a jednak- dziwna rzecz- we 
mnie widział to samo". Nic a nic się nie dziwię- że mogli- 
fcie się sprzeczać do dnia sądnego i tęschnić za sobą — lecz 
to mię jeszcze o kilku szcz^ółach nie objaśniło. Tymczasem 
pzjrpominam sobie owo „chociaż'- które przy wzmiance o pani 
Ludmile umieściłam. — Nie dajcież mu aby jaki^oś restryk- 
cjjnegOy ig^mnc^ znaczenia — to było poprostu przypomnie- 
nie innogatunkowej dyskusyi- właśnie z jej powodu wynikłej. 
Osoby rozprawiające: państwo Ignacowie B.- pani Maiylda- 
pan Jakub N.- pan S.- Wanda i wasza niżej podpisana. — 
Na tę ostatnią spadły zarzuty: najpierwej- że niewłaściwie 
panią Ludmiłę nazwała ^ śliczną*'- bo to jest ładna kobieta — 
broniłam z pomocą Wandy mego synonimu. — Wówczas pan 
8. zaprzeczył nam kobietom prawa chwalenia innych kobiet — 
coś w waszym sensie- tylko wyście powiedzieli- że kobiety nie 
lubią się chwalić szczerze między sobą- a S. zawyrokował- że 
nie umieją — bo kobieta jest tylko dla mężczyzny piękną 
stworzona- więc on jedynie o tem sądzić może. — Gdyby Ma- 
tylda i Wanda miały głowy upudrowane- jak jest moda- 
i gdyby od czasu do czasu Ignacy się z pojęciami wszech-, 
stronniej esteiycznemi nie odezwał- tobym kawał jesiennego 
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wieczoru przeżyła w ośmnasiym wieku — przy końcu pano- 
wania Ludwika XrV-go. — Sedaktor 8. dowodził, że kobiety 
chwalą się czasem dlat^o, by dowieść, że nie są zazdrosne, 
a chemik utrzymywał, że dlatego, by drugim przypomnieć to, 
co w nich także dó pochwalenia byd może. — Wanda roz- 
paczała — a jeszcze też gdy owa podrzędna kwestya zmie- 
niła kierunek i gdy przeszła w zapytanie, kto kogo lepiej znać 
może, czy kobiety mężczyzn, czy na odwrót? Istotnie cieka- 
wych rzeczy można się było nasłuchać. Rzecznicy z obu stron 
występowali — o sędzino trudno — gdzie szukać bezintere- 
sowności? — Każdy mężczyzną lub kobietą jest — próbowa- 
łam wmówić w obradujących, że stary c^owiek nie jest już 
ani mężczyzną ani kobietą — więc jako stara i z nich wszyst- 
kich najstarsza, mam prawo zadecydować — a czy chcecie 
wiedzieć, jak zadecydowałam? Zostawiam to waszym domy- 
słom, żebyście mieli czem jaką chwilę czasu w ciągu bieżą- 
cych świąt i nudów opędzić — list mój długi jakby gazeta, 
więc niechże będzie w nim i szarada do odgadnięcia i zaga- 
dnienie do rozwiązania. — list długi I a jeszczebym mo^ 
dłuższy o Tomaszowie napisać — tylko spuszczam się na to, 
że wam już o moich odwiedzinach wprost z Tomaszowa na- 
pisano ^) — jeśli wam doniesiono przytem, że mi z niemi 
wszystkiemi było bardzo, bardzo dobrze — to im wierzcie — 
a jeśli ja wam doniosę, że według mego zdania, im samym 
jest daleko lepiej, niż oni dzisiaj domyślają się nawet — ta 
nie Mderzcie, jeśli chćede — ale wećmijcie pod rozwagę przy- 
najmniej. — Tylko pieniędzy im brakuje — a gdyby brako- 
wało rozumu? a gdyby brakowało uczciwości? a gdyby bra- 
kowało zgody? ludzie wiecznie w dal patrzą i marnują to, co 
mają w ręku. — Ludzie okropnie skłonni do wielkopaństwa — 
zawsze los swój mierzą tem, co jest zupełnemu szczęściu przy- 



^) W Tomaszowie mieszkała najbliższa rodzina Seweryna. 
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naleiiie — a nie tern, oo im się pomimo tylu koniecznych 
strat i nieszczęść dostaje. — Gdybym mogła nauczyć kilka 
bliższych serc moich zamiast wykrzyknika: ^Ach! ja tam- 
tego nie mam!*^ tej prostej formułki: ^Ach! ja to i to mam 
jesKsze* — coby to była za różnica w oświetleniu calega 
świata ~na zewnątrz; no, nie w tęczowe barwy, przyznam się,, 
ale w jasne i zdrowe światło. — Tylko ciężko trochę okupuje 
się nauka podobna — trzeba przechodzić wielkie nędze, stra- 
szliwe głody i pragnienia, żeby umieć według rzeczywistej 
wartości oo^ć każdy chleba kawałek i każdą czystej wody 
kropelkę i każdy szmatek odzieży — trzeba wiedzieć z do- 
świadczenia może, coby to z nami było, jakby to z nami było, 
gdybyśmy nic nie mieli. — Staś ^) by nader dwuznacznie 
g^ową kręcił na tak lichy dobytek z tak kosztownych doświad- 
eseń. — Wiecie zapewne, że my ze Stasiem jeszcze bardziej 
ńę ^rzeczamy zawsze niż wy z Ch., względnie, ma się rozu- 
mieć, tę rzecz uważając. — Kiedy mnie i Kaplińskiego ydód 
do Tomaszowa w paradnym koczyku, przez całe trzy mile 
dągleśmy dysputowali jak średniowieczni Dominikanie z Be- 
nedlyktynami — a najpierwej poszło nam o was. — Staś po- 
wiedział, że nigdy do was długich listów nie pisuje — może 
aę przechwalał tylko — ludzie tak często przechwalają się 
idrożnościami swojemi! — lecz ja Stasiowej zdrożności wcale 
nie odchwaliłam — i ztąd poszła dalsza rozprawa z jakiego 
mateiyału bierze się listowy materyał, aż mi przyszło na spo- 
Btneżenie, co za nieszczęśliwy jest nasz układ towarzyski, że 
pełno kobiet u nas całe życie trawi z wywróconą wewnątrz 
frenicą i bada się ciągle, rozpatruje się w sobie, zbiera uwagi 
1 statystyczne szczegóły o swojem wewnętrźnem gospodarstwie; 
zbiera ciągle pewne dane wiadome, których nigdy nie będą 
nu^y do żadnej zewnętrznej, wyszukanej, wiadomej zastoso* 



*) Brat Seweryna. 
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wad sumy — a przecież mężczyźni tak zawsze na zewnąti 
faktami żyją^ kolo faktów dokonywających się lub dokom 
nych pracują, tak są pochłonięci w zdarzenia i uczynki; i 
bardzo rzadko znajduje się między nimi taki^ który spojr: 
w siebie i zapotrzebuje wiedzieó; z czego się w jc^ wył 
cznej osobistości różne wyniki życia składają -* z jakidb p 
pędów jego ukocłianie powstaje^ z jakich usposobień przedsi 
wzięcia i t. p. Staś aż się otrząsn^ na sarnę wzmiankę o^ 
podkostnej, podwnętrznościowej, podnerwowej analizy — mi 
on kiedyś lata całe tem niewdzięcznem badaniem zajęte 
przeszkodą mu były — dziś na nie czasu nie ma. — Edwa 
bez goryczy mówił o takiej duchowej pracy; ale także pn 
świadczył; że życie praktyczne wierzchem wody człowieka j 
wiórek unosi i że niepodobna zadośó uczynić wewnętrzna 
wymaganiom i że trudno i że niema czasu. — Tłumaczyli 
się; że wcale medytacyi nie wymagam — więc bez i«kolek( 
czas zabierających łatwo się obejdzie — a ta władza wied 
nia o sobie i rozgmatwania siebie jest władzą tak nieważl 
że z nią jak z wszelką inną możemy chodzió po bawialń; 
pokojach i po źle nawet brukowanych ulicach — a nic ni 
nie przeszkadza ani do linearnego rysunkU; ani do oblicze: 
wiele kulek białych lub czerwonych w kropelce krwi I 
może. — Przewidujecie niezawodnie; że po tej rozprawie, ^ 
po wszystkich rozprawach między Odrą i Dźwiną; każdy pi 
swojem pozostał — ja tylko przy sposobności nadmienił 
Stasiowi; że wy zapewne więcej od niego macie zdolności 
takich samobadań wewnętrznych; choćby diat^O; że jako p 
wnik; więcej jeszcze potrzebowaliście we własnej naturze ; ; 
turę wszelkich praw ludzkich zrozumieć — lecz Staś zapr 
czył — co więcej nawet; powiedział; że właśnie wy jesteś 
daleko przeciwniejsi od ni^o wszelkiemu zmarnowaniu czi 
i siły na takie bezcelne rozmyślania — może' powiedział i 
rżenia — nie przypominam sobie — bo teraz nie mam 
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dość wiernej pamięci wyrazów — ale mam jeszcze dobrą pa- 
mięć znaczeń i wiem z pewnością; że to o czem mówił, 
maczylo jakąś subtelną chińską robótkę — sztuczkę, nad którą 
lata żyda dziesiątkami przepadają, żeby pozostała po nich 
tabliczka w mikroskopijne floresy wyrobiona — pudełeczko 
ledwo dojrzane z wszystkiemi zwierzętami ziemskiemi, łań- 
coszki do pcheł okucia lub coś podobnego. — Zaiste, moja 
wina, ie nie umiałam się lepiej wypowiedzieć — pewnie też 
i w tej chwili nie lepiej się wypisuję — więc może trudno 
wam będzie z tych pobieżnie rzuconych punkcików zmiarko- 
vn6, jaki był kontur naszej rozmowy, a jaki zwłaszcza mo- 
jego twierdzenia — gdybyście jednak różne braki zastąpili 
wbsnem wnioskowaniem, toby mi było przyjemnie od was 
samych się dowiedzieć, czy istotnie, na prawdę nie uznajecie 
potneby wewnętrznej samego siebie analizy? NB. nie mówię 
o prostym katechizmowym rachunku sumienia z sądem jedy- 
nie: to zrobiłem fle, a to dobrze — wtedy czułem źle, a wtedy 
dobrze — nie mówię także o egotycznem kronikarstwie, które 
się prawie zawsze ogranicza do t^o, jak czułem? i tak 
sobie na cieniutkie włókienka rozprzędzie każde ukochanie, 
kałdą radość, każdy smutek — że potem ani ukochania, ani 
radością ani smutku w żadną całość złożyć nie umie. To 
o czan mówię, jest punktem stycznym niejako, a raczej punk- 
tem probierczym, w którym każde usposobienie nasze gatun- 
kuje się odnośnie do prawa złego i dobrego, lecz nawzajem 
kałde prawo przepuszcza przez filtrę prawdziwości w naturze 
naszej. — Muszę wiedzieć; czy jestem zLą lub dobrą, ale też 
muszę wiedzieć, czy istotnie co dobrem zwane, dobre we mnie 
jest, co złem, zle we mnie jest — muszę wiedzieć zresztą, na 
co mnie stać — i wiele innych rzeczy, o których już się roz- 
pisywać nie warto, bo i tak jeśli macie po temu usposobienie, 
(o mi łatwo wpadniecie w słowo i dacie odpowiedź. — Mój 
list może wam się bez tych dodatków aż nazbyt długim zda- 
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wad będzie — nie lękajcie się jednaka nie zawsze takie dln- 
gie pisuję, lubo zawsze mi trudno zrozumied, dlacz^o ioni 
się skarżą; że długich pisywad nie mogą. Mnie się to zdarza, 
lecz wtenczas jedynie, kiedy mam więcej do przemilczenia nił 
do powiedzenia. — W Tomaszowie wszystko mi się podo- 
bało — i pokoiki — chociaż podobno ich ściany malowane 
nie były w waszym guście onego czasu — i pan pastor B., 
chociaż mi go pierwej przed poznaniem chwalono, co jest 
wielką przeszkodą — i gospodarstwo Mani z 360 obiadów 
pani Cwierciakiewicz — i wszystko — i wszyscy. — Mania 
odważnie uczy się po angielsku, bardzo ją zachęcałam, żeby 
już więcej umiejętności swojej zaufała i wzięła się do tłuma- 
czenia jakich powieści. — Do mnie nieboszczki literatki tyle 
razy się o coś podobnego zgłaszano, że będę wiedziała przy- 
najmniej, którą dróżką na szpalty jaki^o pisma ją wprowa- 
dzić. — Właśnie zacz^am się starad na pierwszą próbę o coś 
łatwiejsz^o — doskonałe są niektóre ludowe obrazki Miss 
Braddon, moralne, jednak wcale nie robią wrażenia bajek 
Jachowicza dla dorodych dzieci. — W sekrecie bo wam po- 
Mdem, że mi okropnie zbrzydły wsziystkie „moralne* dzieła. — 
Niekoniecznie dlatego, by mi się niemoralne np. francuzkie 
lepiej podobały, gdyż i temi się przesyciłam; ale dlatego głó- 
wnie, że w istocie są najbrzydszą niemoralnością, bo są kłam- 
stwem. Zycie się wcale w takie moralne sensa nie układa — 
więc i wyobraźni oszukiwad nie wolno. — Nie wolno mówić, 
że kto cnotliwy, ten szczęśli^yy — kto rozumny i szlachetny, 
to... chodby tylko użytecznym byd może. Gdyby się na takich 
faktach moralnośd opierała, to przyznajcie sami, że najfatal- 
niej demoralizującem byłoby dla nas wspomnienie t^o, 
cośmy go kochali. — lony, zupełnie inny w świecie jest po- 
rządek czy nieład — mnie się zdaje, że porządek jednak. Na 
zwykłą miarę powieściowych zachęt do dobrego, nawet histo- 
rycznych o dobrem sądów, cóż zostało z osobistości Jur- 



141 

geD8a? — Sami to z boleścią musieliście przyznad, że czło- 
wiek najjaśniejszej myśli i najczystszego serca nie wpłynął na 
zdarzenia^ nie wyrobił sobie stanowiska, w któremby m<5gł 
skutecznie na lepszą przyszłość praoowad — odcierpiał wszyst- 
kie szladietnych i biednych ludzi cierpienia — od nieuznania 
do prześladowań — od samotnio życia do samotnej śmierci — 
a cdż ztąd dla nas za nauka? jeśli nie wyciśnięcie mizantro- 
pijnych wniosków: że wygodniej być głupim , a użyteczniej 
byd przebiegijrm, egoistą; to musicie przyjąć teoryą ogólni- 
ków ze szczegółami niezgodnych : prawa dla mas, a przypadku 
dla odbryzgów — drzewa trwającego i spadających liści i tym 
podobnych wyników z pierwszego założenia snujących się jak 
z kl^ka. — Przez długi czas i mnie podobne myśli motały 
się na wewnętrzne przekonanie moje, ale domotalam się mniej 
splątanych. — Grdybyście mogli przypomnieć sobie jedne na- 
sze o Apostołach Renana rozmowę — łatwiejby wam przyszło 
dag mej nitki rozeznać. — Czy pamiętacie, jak mówiłam, Ż6 
Ouystos nie uposażył ludzkości żadną nową ideą — tylko ją 
uposażył nowemi władzami ducha — zdolnością cnot wyż- 
szych — w Chrystusie widoczniej zaczyna się tworzyć nowy 
rodzaj, nowy gatunek ludzi z naturą cnotliwą. — Weźcie naj-^ 
dalsze historyczne czasy — jest bezwątpienia galopujący po- 
^p w odkryciach i wynalazkach, niema postępu w umy^o- 
wej potędze człowieka — w jego mózgowej gatunkowości. — 
Aiystoteles mniej wiedziała ale nie miał niższych od Cuyier^go 
zdolności, Arago, Herszci i t. p. niezawodnie lepiej znali astro- 
nomią od jakiego Brahmina indyjski^o lub Konfuc^niszow^o 
wyznawcy, lecz gdyby na łuty można było zmierzj^ć ich pa- 
mięć, uwagę, pojętność i inne rozumowe komórki, toby pe- 
wnie szalki się pod prostopadłą linią ułożyły. — Przeciwnie, 
zadnio postępu rzeczywistego niema w ideach etycznych, 
w pojęciu cnoty. — Gdyby dziś jeszcze zasady Pitagoresa 
w czyn wprowadzić, toby im się można z wielkiem uszano- 
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waniem pokłonić — tak samo co do moralności Buddjzmn 
i każdej sformułowanej moralności pod słońcem; niema po- 
stępu — ale jest postęp w skłonnościach — ludzie cnotliwi 
są cnotliwszymi niż dawniej — i coraz więcej cnotliwych się 
rodzi. — Eaton i Cyceron bardzo mizernie wyglądaUby moie 
przy byle sumienniejszym lekarzu szpitalnym — rektorze uni- 
wersytetu — nauczycielu szkółki wiejskiej — zwłaszcza^ gdy 
ich wszystkich weźmiecie po obu brz^ach oceanu. Nawet 
już z pochrystusowych czasów Ś-ty Augustyn nie wytrzymałby 
we własnym swoim systemie porównania z niektóiymi poczci- 
wymi Jansenistami; a Miss Nightigale pewnie jest wię- 
cej warta niż wiele Mart i Maryi — posiłkuję się znanemi 
dowodami, chociaż właśnie podstawę mego dowodzenia i pe- 
wności mojej stanowią wszystkie nieznane imiona — wszystkie 
te, które drogą wpływu, drogą udzielania się jak Chrystus — 
przez ukochanie do ukochania, przez świętość do uwielbienia^ 
przez jasność do oświecenia, przez to dowem, że są takimi^ 
jakimi są, pomagają innym, by takimi byli jak oni — te 
wszystkie nieznane imiona — te przepadające piękni osobi- 
stości odnajdują się w wielkim skarbcu ludzkiej rasy ule- 
pszenia. — Poty nie zginie cząstka dobrej osobistości, póki 
jej wj^3rw nie zginie — poty trwa, póki trwają ci, którzy ją 
ocenić umieli — którzy z niej korzystać mogli — którzy nią 
wspomożeni, innych sobą wspomagają. Dlatego też — ale nie 
będę powtarzała tego, co już raz mówiłam — wolno wam 
wszystkiego o Renanie i Apostołach i wielu innych rzeczach 
zapomnieć — tylko nie zapominajcie naszej rozmowy w sza- 
firowym Wandy pokoju. 

Zegnajcie 

Narcyssa. 
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m. 

28 Stycznia 67 — Fseczomw. 

A więc nazwaliście mię „dobrą* panie Sewerynie. Niech 
was za to kiedyś co bardzo szczęśliwie spotka. — Widad^ 
ieście mi prawdziwie z serca dali ten upominek — i co wię- 
cej znaczy — widać, że mniecie cenid jego wartośd rzeczywi- 
stą, diociai najczęściej , obiegowa cena^ jest niższą daleko. 
Towarzyski język wbrew ewangelicznemu zakazowi przyswoił 
sobie to słowo w bardzo okrojonem znaczeniu, strącił je do 
kategoryi przymiotników, których się nawet konwencyonalna 
skromnoiSó nie żenuje. — Takich przymiotników musieliście 
dosyó między ludfmi zauważać. — Są indywidua, coby wręcz 
o sobie ^ośno słuchaczom nie powiedziały: ^jesteśmy dowcip- 
ni* — a bez spuszczenia oczu przyznają się że : „są rozsądni^.— 
Kobieta, chyba w monologach dramatycznych, wykrzyknie 
czasem: ^jestem piękną!'' — mężczyzna nigdyby się: Jestem 
pi^my'' — . odezwać nie ważył — a: Jestem dobry — jestem 
dobra* — nikt sobie nie pożałuje, nawet taki i taka, coby 
nie rzekli: „szlachetnym lub szlachetną jestem^ — chociaż 
sdadbetność zaledwie cząstkę składową dobroci stanowi. — 
Tylkoż nie myślcie znowu, że wasze poczciwe dowo ciągnę 
Da wyżyny jakiejś abstrakcyi blizkoznacznej z doskonałością — 
bymt^ej — tizymam je w granicach, które są pewnie waszą 
whsną intencyą oznaczone i do których całą ludzkość zapę- 
dsićbym chciała. Żeby ludzie byli dobrzy! znaczy poprostu: 
ieby z naturalnych popędów swoich drugim ludziom nie lubili 
przykrości sprawiać, a lubili — i to z przyjemnością lubili, 
przyjemność im czynić. — No, teraz w sekrecie wam się 
zwierzę, że nawet według tak ścieśnionej definicyi, nie mam 
prawa „dobrą** się nazywać. — Zadługa byłaby historya, gdy- 
bym chciała wam tłumaczyć, jaką koleją spostrzeżeń i spraw- 
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•dzeń; W3rwiedzialain się o tern — zgadujecie wszelako (pom 
mo całej niedomyślności waszej); ie mnie raporta doszły w 
wych; jak je zowiecie „kryształowych pałacach; gdzie zai 
knięte świtezianki na coraz cieńsze niteczki przędą. . .'^ mac 
dowód; ie czasem bardzo grabę konopie. — Jeśli zaś nie zg 
dujecie, co ztąd za korzyść; więc muszę wam powiedzie 
•choćby dla rozjaśnienia wątpliwej kwestyi pałaców — dla nu: 
korzyść była wielka w praktycznem życiu — unikn^am wie 
pomyłek i drugim oszczędziłam ich trochę. Grdybym się b; 
na jaką wrodzoną dobroć spuszczała; przy jej; ma się roz 
mieć; braku wrodzonym — tobym się była rzuciła nier 
w najnieodpowiedniejsze zdolnościom moim przedsięwzięcia; n 
zawiązywałabym i nazrywała stosunków bez liku — za te 
idą skargi; urazy; procesa — i oto męty same w szklanecz 
mego życia. — Panie Sewerynie; pan się nigdy może nie 2 
stanowił; jakie to niebezpieczeństwa dobrym zewsząd groź 
wszyscy ich się czepiają jak opiłki żelazne magnesu — o 
sami ku wszystkim jak magnesy uprzedzająco wybijają. • 
Jeśli w nich siła zatrzymania lub udzielania się je^t dość p 
tężną — to ideał — ale jeśli jej zabralmie? — Widziała 
kobiety przez dobroć za mąż idące — jedna wygrała sprawę 
inne ! . • . Widziałam kobiety przez dobroć zajęte ciągle mn 
stwem cudzych interesóW; zakłopotane cudzem szczęściem; c 
dżem zbawieniem — o chaosie ! ja się w to nie wdaję ; p 
nuję tego jedyniC; co mię osobiście jak własność moja obcb 
dzi — nigdy się nie zbliżam do nikogO; jeśli też osobiście j^ 
własności mojej go nie kocham i na zysk mój osobisty; cz^ 
się od niego nie spodziewam. — Brzydko to wygląda — je 
wszakże kompensata maleńka. — Wiedząc z pewnością; 
poza kółkiem moich , dla reszty świata wcale dobrą nie j 
stem; pilnuję się ogromnie; żebym sprawiedliwą była. — W ty 
względzie pochlebiam sobie nawet; że mam pomoc wrodzon 
^skłonności — jestem doprawdy bardzo sprawiedliwa — nie 
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stanowiska absolutn^o, jakby powiedział nieboszczyk Wilkoń- 
ski — kodeksu naukowo nie rozumiem i żadnej sprawy roz- 
s|dzićbym nie potraf — lecz mam w wysokim stopniu roz- 
winiętą „potrzebę słuszności '^. — Człowiek pokrzywdzony bo- 
leśniejsze czyni na mnie wrażenie; niż człowiek z losu najnie- 
ansęśliwszy — wybity bardziej mnie rozrzewnia^ niż przy- 
padkiem do krwi skaleczony — głębszą sjrmpatyą budzą we 
mnie wyszydzeni, oszukania okradzeni — niż ubodzy, kalecy, 
niż — sami chorzy nawet. — Jeśli więc zdaje się wam, że 
ealy mój list przeszły, albo też w liście choćby słówko tylko, 
2 intencyą „pociechy^ było napisane, jako dodatkowy środek 
kuraq/jny — jeśli mię o taką szczerą i czystą dobroć posą- 
dade — to ostajcie zdrowi z Panem Bogiem i idźcie sobie 
po słońcu nad brzegiem Śródziemnego morza spacerować. — 
LecE jeśli zrozumieliście o co mnie chodzi, jeśli domyślacie 
«§, wy niedomyślni, t^o przynajmniej, że was przywłaszczy 
bm sobie, no — nie zupełnie jeszcze — ale z was sobie na 
własność wzi^am kilka lat z waszej przeszłości z Jurgensem 
spędzonych i całą wasze przyszłość, w której widzę najjaśniej - 
8sy komentarz j^o straconych fatalizmem planów — a w przy- 
datku wzięłam także różne wiadome mi o was rzeczy i kilka 
niewiadomych lecz wywnioskowanych. . . jeśli to wszystko zro- 
zumiecie — to czytajcie dalej. 

Istotnie, wcale nie dla pociechy pisałam do was o ci- 
chem Tomaszowskiem szczęściu — takie jest moje przekona- 
nie — wiem, że podobne ramki mogłyby mnie wystarczyć — 
dlacz^oż ani Stasiowi, ani wam nie wystarczają? Ciągle nad 
tern rozmyślam od chwili, jak wasz list przeczytałam, pomi- 
nąwszy, że zaciągu^ pod kwestyą znaczną porcyą mego ucze- 
stnictwa w waszym losie, jeszcze mi uprzytomnił cały szereg 
wspomnień i uwag. — Gdybym chciała was pocieszać i do- 
brotliwie wspierać, miałabym wyborną sposobność do tego, 
rozwijając wam dogmatycznie moje teorye, lub raczej zachę- 
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cając was do moich własnych upodobań — ale ja niedobro-' 
tliwa; przedewszystkiem potarzebuję sobie kaidego wytlumacsyć 
i z, niektórymi do wspólki rzecz wyrozumieć. — Otóż jest dk 
mnie faktem stwierdzonjrm ^ ie ta kwakierska podnioetość, 
która nieraz wasze wyobraźnię zniewoliła^ a której wasze oczy 
daremnie szukały, nie leży w zdolnościach dzisiejszych ludzi;^ 
chociaż nam może była więcej, niż Anglikom i Niemcom wlfr 
ściwa. — Dla uniknienia pomyłki kładę zastrzeżenie, że oweg» 
kwakryzmu ze stoicyzmem nie mieszam — nie trzeba go bra^ 
za ograniczenie się w sumie radości i pociech — owszem, za- 
wyciśnięcie i otrzymanie sumy równej lub jeszcze wyższ^^ 
z ograniczonej , choćby najszczuplejszej ilości materyałów — 
cukrowarstwo udoskonalone — zresztą , sami o tern wiecie, bo- 
o talentach pszczoły wspominacie. — Jest więc tedy u nas 
pszczół bardzo mało — przypuściwszy, że są nawet jakie — 
talent nasz zaginął lub się wypaczył szkaradnie; kto jak ja 
umie na małem przestawać, to jak ja na mieliźnie osiada. 
i wcale niczego nie ma, lub jeśli mu co z nieba spadnie, to- 
w bezprodukcyjnej apatyi zmarnuje. — Główną przyczyną tego- 
jest nasze polityczne położenie, epoka ciągłych kataklizmów. — 
Niepewność unosi się nad wyobraźnią — nie jak duch nad 
wodami, ale jak woda nad duchem. — Całe generacye w nie-^ 
pewności swej karyery wychowane, rozwinęły w sobie szuler- 
skie usposobienia — nie mogąc z ufnością ani na pracę, ani 
na rozum, ani na poczciwość przy budowie swoj^o życiowego 
zamku rachować, zaczęły na przypadek, na wygraną liczyć — 
od przypadku, od kart, od loteryi zawsze się wielkich losów 
wymaga. — Kto nie ma i mieć nie może ciasnej zagrody ubez- 
pieczonej, ten musi po szerokim świecie z coraz szerszemi 
wymaganiami się rozbijać — komu wszystko w ręku się ła- 
mie, ten za coraz grubsze chwyta się gałęzie. — Można ga- 
nić — można chwalić — statystyki nikt nie zmieni. — Co- 
do mnie, nie ganię , nie chwalę — tylko pytam dalej — kiedyó 
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tak jest, co z t^o zrobić? Usposobienie podobne może byd 
dzielDjrm środkiem pedagogicznym do przyszłych rewolocyi — 
jeffi te są jeszcze do dziejowego postępu potrzebne — ale 
dnigofitronnie owa niezależność moraln^o szczęścia od ze- 
wnętrznych okoliczności, więcej daleko kształci pojedyncze 
charaktery i godniejszych typów gatunkowemu rozwojowi ludz- 
Idemn dostarcza. — Kto wie, czy nasza przyszłość (europej- 
ska) masami, czy pojedynczemi ludźmi pchnie się w górę. — 
Ja wiem, że i masy i jednostki potrzebne, lub pierwej lub 
pófniej potrzebnemi być mogą. Jakież pihiiejsze dla nas? 
Mnie się nie godzi rozsądzać. — Nie moja rzecz — bo nie 
moja siła, nie moja ręka. — Co się z tej ogólnej dążności 
wypracuje, to do was należy — obecność wasza jest nie moją — 
jutro od was się zaczyna, nie odemnie — ja już dawno w dniu 
oo^dajszym przepadłam. — Może dlatego nawet, bardzo mię 
ajęla pobieżnie przez was rzucona wzmianka o miejscowym 
Mourzn i o jego pojęciach Jak muchy w bursztynie uwię- 
ifydi.^ — Zawsze prawie starsi nasi tamtejsi takie wrażenie 
na was młodych czynią — już nieraz się z podobnem orze- 
czeniem spotkałam — dało mi znowu dużo do myślenia. — 
Ke nad pojęciami centralizacyi — broń Boże — ot, tak my- 
flalam sobie, jak wam się też zdaje? czy że to jest w naszych 
stansach skutkiem oderwanej od praktycznie zastosowania 
speknlacyi? czy zastałośdą zobojętniałego mózgu? ależ w ode- 
rwania od życia, w abstrak<^ch wszelkich — widzieliśmy to 
oboje zapewne — myśl raczej na sto deseni układa się i mi- 
goce diętnie ^ a przy lenistwie umydowem, tem zupełniej, 
choć bezświadomie, ulega wpływom atmosferycznym — wi- 
dzieliśmy t^o dowód oczywisty na calem łysogłowem, siwo- 
brodem, szlachty naszej postępowaniu. — Zkądże na tych nie- 
Iiccnych w^gątkach tamtejszych taka niezmienność zacięta? 
Zkąd własność skamienienia się, że tak powiem, w kształt 
diwilą młodości swojej osiągnięty? Niezawodnie więcej było 
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mineralnych pierwiastków w dawniejszych generacyach — t 
raźniejsza jest plynniejsza — niewiele po sobie komarów w bu 
sztynie zostawi — będzie za to zdąiala swoim następcom - 
znów wasz. a nie mój kłopot — powiedzcie mi jednak d 
.wi.t„ »b^^ Jego Ln^-Ty^c.^, Liy j. , 
tak pokornie od rozstrzygania wątpliwości usuwam^ gotowiśc 
mnie o wielką grzeczność i ustępność posądzić, jeśli przyjaz 
usposobienie w was przeważy — albo za indyferentyzm pol 
pić, jeśli nieubłagana kiytyka zmusi was do t^o — je 
nwrite ni ceł exces d^Jionneur, ni cełte indigniie — usuws 
się dlat^o jedynie, że gdzie jest wybór, gdzie rozstajna droj 
tam historyczne prawo decyzjd przy młodszych — ale kie 
o jeden prosty gościniec idzie, umiem być bardzo ni^rzecz 
i upartą. — Nawet i was heretykiem bym nazwała, gdybyś< 
nie w zapytujący, jeno w twierdzący sposób postawili tę 1 
rezyą, że ^miłość, przywiązanie mogą być nieprzyjaciół 
szczęścia". Czyliźby tylko w pewnych warunkach dwa te sta 
duszy ludzkiej godziły się z sobą? — Malthusowe idee uśm 
chają się wam niepomału. — Przedewszystkiem wzywam g 
mienie wasze, niech mi złoży świadectwo, czy byliście kied 
kolwiek w cdem życiu szczęśliwi, rozradowani, wzruszei 
jeśli nie przez miłość jakąś, przez ukochanie czegoś? Zm 
wiele sposobów na cierpienie — są gniewy, bezsilności, wstyc 
nienawiści, głupstwa, złości, zazdrostki — ale jeśli mi zn 
dziecię na szczęście inny sposób nie ukochanie, 
wam bardzo wdzięczną będę za całą masę bałwanów te 
świata i ogłoszę po wszystkich pismach, nie wyłączając tyc 
które są przez Wójcickiego redagowane. Ukochanie może i 
jest szczęściem samem — kto kocha- może mieć pełno zim 
twień i biedy, ale ma pociechę i festyny swoje z tego, 
z tego, że kocha. — Nawet chociaż dobrodusznie się ws 
przyznam , że wśród ludzi nie widziałam ; w mojem najmoj< 
8zem przekonaniu pewną jestem przecież, że ukochanie m 
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globy być szczęściem zupelnem, gdybyśmy więcej i lepiej ko- 
chali. — Każdemu się zdaje, że nie można więcej kochać, jak 
on kocha, lecz sami wiecie, co to bajka omylna! tak może 
jeden więcej od drugiego kochać, jak może jeden od drugiego 
większe ciężary podnosić, chociaż jeden i drugi całą silę swoje 
oatęży. — Zdolność ukochania jest także silą, zdolnością i ta- 
lentem i temi podobnemi rzeczami, które gatunki cztomecze 
cechują. Gdybyśmy tedy więcej kochali, możebyśmy i lepiej 
kochać potrafili. — Dewocya ma niektóre prześliczne wyraże- 
nia, chociaż treść bardzo nędzną — „Ukochać się w Bogu*' — 
,być sobie bratem i siostrą, przyjacielem i przyjaciółką 
w Chrystusie'' — , synem i matką w najświętszem sercu Ma- 
lyi". — To wszystko u nich znaczy: wspóhie odprawiać mo- 
dlitwy, posty, nowenny, razem się umartwiać i deptać ten 
świat znikomy — ale niechby znaczyło: rzeczywiście w ducha 
i w prawdzie miłować się wzajemnie, mieć wspólne radości 
pizy każdym wiedzy postępie, przy każdej możliwości dla 
przekonań swoich zdobjrtej — mieć pomoc w trudnościach, 
przestrogę w zboczeniach, mieć taką jedność gustów i skłon- 
ności, ie zawsze dla naszych moglibyśmy się obejść bez tego, 
GKgo sami nie potrzebujemy i zawsze surpryzę im zrobić 
I t^o, coby nas ucieszyło — wielka utopia ! — Nie źle to 
jednak zawiesić czasem utopią nad własną głową — miecz 
Damoklesa gdy spadnie, ranić gotowy — utopia choćby wpa- 
dh do głowy, uszlachetni tylko i rozbudzi — a jeśli wam się 
idaje^ że zmęczy was, bo skusi do rąk wyciągania, to wamr 
zDowa powiem, że kto jiiż do tego doszedł, by ręce wycią- 
gnął — temu bardzo wiele się dostanie. — Kiedy pisałam do 
was o dyspucie względem pośmiertnej własności, uznaliście — 
i osobiście za to wdzięczną wam jestem — że są dwa prawa 
pod tym w^lędem: kodeksowe i ludzkie — otóż pod wzglę- 
dem rodziny, małżeństwa, szczęścia, są także dwa prawa: sta- 
tystyczne i indy;vidualne. — Statystycznie uważając, ludzie 
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nie mają prawa do życia^ jeśli nie mają środków do zapewnie- 
nia sobie dobrobytu — indywidualnie mają prawo do zaryzy- 
kowania dobrobytu nawet; jeśli okupią przez to moralne ule- 
pszenie ^ jeśli ich natura istotnie bardziej potrzebuje szczęścia 
niż dobrobytu^ istotnie łatwiej się tego ostatniego niż miłości 
wyrzeknie. — Nakazem ani radą nawet; nikogo ku temu po- 
pychać nie wolno — upoważnienia hypotezy domagam si^ 
tylko. — Ot, przyznam się wam, panie Sewerynie, wstyd 
mnie ogarnął w tej chwili, bo się spostrz^Iam, że bardzo waż^ 
każde słówko i piszę do was, jak gdybym tylko dla urzędo- 
w^o prawnika wnioski moje opracowywała, tak się lękan 
pewnej śmieszności, którą myśl wasza młoda i praktyczna 
w przelocie pochwycid'może — to nie dusznie — powinnan 
szczerzej mówić, tem więcej, że się także na praktycznośc po 
wołam. — Słonecznym punktem mojej biografii był czas 
w którym obiad z jednej zupy się składał, a mieszkanie z je 
dnego licho umeblowanego pokoju — wątpię, czy Łukulla< 
był szczęśliwszym dysponując potrawki ze riowiczych języków 
jak ja przygrzewając rooÓl lub czarną kawę dla brata ^). — 
Śmiałam się wtedy ze wszystkich, co nmie pierwej wyśmie 
wali^ że się domową pracą zająó nie lubię, bo właśnie wiei) 
lubiłam i zamiataó i prasować i bieliznę naprawiać — i do 
tychczas trudno mi pojąć, jakto można cz^o nie lubić dh 
tych, co kochamy — a dla siebie, dla tych, których nie ko 
cham — prawdziwie jakoś, każda praca mi niemiła — i U 
najlepszem wówczas było, że brat wcale też nie rozpaczał nac 
naszym niedostatkiem — bardzo się cieszył, kiedy na nows 
suknią dla mnie zapracował, lecz przydatkowem cieszenien 
jedynie — w treści to leżało, że nam dobrze było razem z< 
sobą i źe cieszyliśmy się lub smucili jednemi rzeczami. — Tc 
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j tez gdy mówię o ukochaniu - szczęściu i o ukochaniu- 
I wsparciu na nieszczęście, mam żywą skalę w pamięci mojej — 
J obłudna jestem, kiedy je utopią zowie lub nadzwyczajnościom 
przekazuję — wierzcie mi, że i dla wielkich zwyczajności jest 
możliwem do zrzeczywistnienia — byle się na nie jak na do- 
broć bez stosown^o zapasu nie porywać, nie silić. 

Otóż kweslya, która zaczepia trochę posianą wam na 
święta szaradę. — Spodziewacie się pewno jaki^oś dowcipn^o 
k<mceptu z mej strony^ a ja najpospolitszą prawdą odpowie- 
działam wtedy, że ani mężczyźni nie znają kobiet, ani kobiety 
mężczyzn — rzadkie wyjątki spotykają się między takimi je- 
młynie, co dowiedzieli się o sobie od sióstr i braci. — Ponie- 
waż jednak z niezwykle poważną szczerością dopytywaliście się 
o moje zdaoie w swym liście, więc mam obowiązek bliżej się 
Z ni^o wytłumaczyć. — Kobiety — mnie się tak zdaje — 
takie uzbierałam spostrzeżenia — nie znają dobrze mężczyzn, 
ale za to lepiej znają człowieka w mężczyźnie. — Przeciwnie, 
wy moi panowie, znacie często doskonale kobietę jako ko- 
bietę, ale nie znacie człowieka w kobiecie. — Nam biednym 
uczucie oczy przysłania; jak tylko w grę wchodzi, zaczynamy 
brać wszystko na wyobraźnią, na wiarę, na mistycyzm; a choć- 
byśmy chciały zdać sobie sprawę z wartości bezwzględnej 
dtfw waszych, jestto dla nas rzeczą prawie niepodobną. — 
Toż i matki znają synów swoich tylko w obrębie ścian wła- 
snego domu — już na dziedzińcu synowie zupełnie -z pod ich 
kaDtix>li wydiodzą — cóż dopiero mówić o towarzyskim sto- 
mńkn nolodzieży — najczęściej za granicę salonu i bawialnego 
pokoja nie si^a. — Zdaje się, że takie, miejscem rozmie- 
rzone przyczyny, podrzędny tylko wpływ wywierać powinny— 
wywierają przeważny jednak, szcz^ólniej też, gdy się połączą 
z zaślepieniem interesu, skłonności i t. p. Szczęściem dla nas, 
zaświadczamy bardzo wymownym przykładem prawo Darwina, 
• któiy atizymuje, że konieczność i potrzeba wytworzyły różne 
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różnych jestestw organa. — Konieczność i potrzeba \vytw 
rzylj u nas także ogromną rzutkośd sądu^ trafność przecz 
cia — jeśliśmy gotowe sto razy oszukać się na kochanka 
i mężach i wszystkich do serca naszego przyklejonych^ led\ 
raz na sto omylimy się w przejrzenia nawskróś ludzkiej i 
natury; ze wszystkiemi jej naddatkami i ujemnościami , silai 
i riabościami. — Wy zaś doskonale ocenicie w kobiecie 
władzę pociągającą ; nawet prawa ^ według których się obj 
wia; wszystkie należące do niej wady i cnoty umiecie rozf 
znać: skromność^ zalotność^ wdzięk podobający się i udany 
tylko ani riówka nie wiecie o jej człowieczej realności — i 
do tego stopnia nie wiecie , że jeśli który jej nawet szuk 
zwykle się oszuka -— z pomiędzy nas przeciwnie zawieds 
się nie jedna; zawiedzie pra\ne każda na wymiarach uczu< 
waszego; nie zawiedzie nigdy; kiedy jej o to chodzi, na cer 
godności waszej — wielka szkoda, że mało takich; coby o i 
prawdziwie dbały; przeważająca większość chce tylko być k 
chana — ztąd różne wzajenme wydziwiania. — Zapewne n 
raz wśród kolegów zrzekacie się nad szczęściem salonowe 
i domowem jakiego asinusa; który z trudnością zdawał egi 
mina; a z łatwością trwonił swoje lub pożyczane pieniądze^ 
przypisujecie to płytkości naszych sądóW; dziecitistwu naszy 
upodobań — wśród kobiet takie same zdumienia bywają ; g 
nie jeden poczciwy; rozumny; wykształcony da się najauti 
tyczniejszej gąsce usidlić i opanować — a jednak rzecz b 
dzo prosta — tylko gdy się na jedne stronę pomyłki wyświe 
można ich odmienne poznać przyczyny. — Żona sobie rad 
bo zna ludzki charakter swego męża — mąż sobie z żoną ] 
radzić nie umie — żona bardzo zręcznie rządzi mężem; cz 
jak mówią; za nos go wodzi — o mężU; coby żonę za r 
wodziła nigdy nie słyszałam ; trzyma ją krótkO; despotycznie 
trzyma ją — nieładnie się wyrażę — za kark na powróz 
lub im lepszy; tem zupełniej pod pantofelkiem się rozpła 
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cza — ale łeby delikatnie, z grzecznością , nieznacznie za no- 
sek wodzU?.. czy wy znacie którego? 

Bozpisalani się o bardzo podrzędnej kwestyi; bo są inne^ 
o któiych się rozpisad nie mogę , a z okolicznościowych wy- 
padków nic dla was nie uzbierałam — nie zdarzyła mi się 
jni taka chwila ; którąby warto było drugi raz z wami w o- 
powiadaniu przeiyó. — Rodzinne moje kółko zupełnie dla was 
obce — sąsiedzkie znajomości nader ograniczone^ uboższy 
jeszcze do opisu przedstawiają materyat. — Dwóch panów 
wspólników propinacyi, którą mąż mojej siostrzenicy na swoje 
imię wydzierżawił — ksiądz proboszcz i wikary, tacj' jak inni 
proboszcze i wikarzy — na przypomnienie szersza świata 
listy z Warszawy — miałam też parę z Tomaszowa. — Nie 
wiem, czy wam się spodoba, ale gorąco namawiam N. do pi- 
sania i wasze Manię do tłumaczenia angielskich ludowych po- 
wieści — tej ostatniej przyrzekłam nawet oryginałów się wy- 
starać^ lecz zaledwie jedne lepszą ściągnętam książkę i dopiero 
w końca bieżąc^o tygodnia przei^aó będę mogła. — Co zaś 
do N. jestem pewna, że jej pisanie na zdrowie pójdzie. — 
Suszną jest na pozór rzeczą dla siebie myśleć, dla siebie się 
dowiadywać, dla siebie prawdy szukać — a jednak to okro- 
pnie prędko zjada człowieka. — Posądzam — nie wiem, nie 
znam — więc piszę, posądzam Leona K., że on musiał do 
kategoryi ludzi „dla siebie myślących^ należeć. — j^J^en ai 
mange de tout cda^ — cerłes, mais sHl avait essaye d^eti 
(Mirę? Zupełnie inną jest rzeczą myśleć dla kogoś — nieko- 
niecznie w charakterze prawodawcy, objawiciela, nawet nieko- 
niecznie w charakterze misyonarskim Ch., ale myśleć w odnie- 
sieniu do czyjejś innej myśli, z poczuciem odpowiedzialności 
za to, co podajemy — z nieuchylonym obowiązkiem sformu- 
łowania się logicznego od początku przez środek do końca — 
wierzcie mi, że wyborna dla duszy hygiena — kto autorstwa 
kobietom zabrania, nigdy się nad ich psychologią sumiennie 
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nie zastanowił. — Lecz ja sama podobno autorować zaczynam; 
tak mój list się przedłuża i przedłuża nad wszelkie przy po- 
czątku ćwiartek powzięte zamiary. — Byłam pewna zasiadając 
do stolika, że mam bardzo mało do powiedzenia, tymczasem 
rozgawędzilam się — jednak niezupełnie po autorsku dla waS; 
tylko dla siebie , o tem, co mi się po przeczytaniu listu wa- 
szego, po głowie snuło. — A chcieliście wiedzied, jak ja ten 
list wasz przyjmę? spodziewam się, że widzicie, czem był dla 
mnie — równał się zdarzeniu. — W przeszłym roku jeszcze 
nie przypuszczałam nawet, żeb}rm dla kogokolwiek takie listy 
pisała — gwałtem mi pod pióro jeden komunał się ciśnie — 
chciałam was zacząó przepraszać — ale otrząsnę się z tej nie- 
ufności i tylko wam podziękuję , że napisać mogłam. — Zdaje 
mi się, że im zdrowsi będziecie, tem ja się piśmienniejszą 
stawać będę. — Ależ przez litość, nie każcie mi na odczepne 
do druku pisywać — nie grzeszę żadnym zbytkiem umysło- 
wym, więc mi kuracya autorstwa niepotrzebna. — Dość już 
łaski boskiej i ludzkiej, kiedy mi życia na prawdziwie konie- 
czne moje własne wydatki starczy. ~ Ż^nam was najprzy- 
jaźniej. 

KB, Muszę się przed wami pochwalić i muszę panią 
Ludmiłę pochwalić, że napisała do mnie bardzo uprzejmy 
i prawie bez błędu polski liścik. 



IV. 

10 Maja 1867. Fssceonów. 

Otóż widzicie, panie Sewerynie, co to przykład może. — 
Schowaliście ad acta list, według sądu waszego „zbyt ^o- 
tyczny, zanadto piskliwy i zadługi^ — ja też schowałam ad 
acta odpowiedź moje, zbyt egotyczne stawiającą wymagania, 
zanadto wdzierającą się w sprawy sumienia wasz^o i która 
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pewnie także zacDogąby byla^ gdyby się odpowiednio do pierw- 
sz^o zakroju. rozrosła. — Na sam początek trochę więcej niż 
aikufiz już się t^o znalazło — ale było to w samej polowie 
zeszłego miesiąca i przedświąteczne migracye przerwały. — 
CSche nasze kolonijkowe życie rozhasało się nadzwyczajnie — 
jedni przjrjeżdżali zapraszad — drudzy wyjeżdżali do zapra- 
szającymi — inni znowu prz}geżdżali zkądinąd dokądinąd za- 
proszeni — aż wreszcie mnie samej wypadło z miejsca się 
ruszyć. — Miałam wielką ochotę w domu zostać; żeby się 
z wami po ostatnią sylabę^ co do niektórych wątpliwości mo- 
ich rozmówić^ lecz najszczerszej ochocie sentyment rodzinny 
wpoprzecz stan^. — Siostry i siostrzenice zawyrokowały, że 
k(miecznie muszę z niemi w Dębowej-Górze jajko święcone spo- 
ij6j a jak też raz do Dębowej-Góry pojechałam ^ tak mię po- 
kąsa aż do Warszawy na kilka dni uniosła. — Z odwiedzin 
warszawskich to wynikło, że wam pierwszego listu nie dokoń- 
czę. — Tylkoż, broń Boże, nie przypuszczajcie, żebym wet za 
wet odpłacać wam chciała — możecie przecież łatwo wymiar- 
kować, że przerwanie z mojej woli nastąpiło — a to pierwsza 
i ^ówna przyczyna co&ięcia — z -każdym innym i do każ- 
cie listem to samoby się stało, gdybym go dość prędko na 
pocztę nie wyprawiła — jeśli tylko kilka dni spokojnie w mo- 
jej teczce się przechowa, to go zaraz w niebyłość odsądzam, 
bo zawsze taka jakaś okoliczność się nadarzy, która mi zu- 
pdhej j^o bezużyteczności dowiedzie. Teraz np. z wami, po- 
minąwszy kilka ustępów, w których wam dziękowałam, ale nie 
foremkowo lecz rzetelnie, z głębi duszy dziękowałam za to, 
ieście mi z Bzymu o sobie trochę więcej niż o monumentach 
pisali, i w których usprawiedliwiałam się dlaczego zdrowie 
wasze i myśl wasza jest dla mnie na pierwszym planie całe 
waszej przez obce kraje podróży — (jakkolwiek obiecuję sobie 
wielu instrukcyjnych szczegółów dowiedzieć się kiedyś od was) — 
pominąwszy wzmiankę o chorobie i rekonwalescencyi waszej 
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Maiylki — głównie się przyczepiłam do wspomnianej przez 
was ^otyczności i zaczęłam się z wami o wasze ^ jak się wy- 
rażacie, ^piskliwe** czyli tęskliwe usposobienie targować. — 
Nonsens ; wszak prawda? tem fatalniejszy nonsens z mojej 
strony, źe mi się tylko w pokorę uderzyd godzi — alboż to 
wy nie umiecie czegoś lepszego nawet ze swoich smutków 
zrobić, niż ja ze wszystkich stoicyzmów moich? Wiem przy- 
najmniej, że umiecie z niemi pracować. — Wanda obiecywała, 
że mi dostanie rękopismu waszego o Własności literackiej — 
nie mogła jednak wystarać się dość prędko, bo poszedł mię- 
dzy ludzi, czy też między redaktorów podobno i muszę na 
niego czekać, aż się w druku ukaże — słyszałam jednak, że 
znawcy prawdziwi bardzo są z niego kontenci i wydziwić się 
nie mogą, jakeście wy mogli w koczowniczem życiu waszem 
tyle objaśnień, źródeł i cytat koło założenia wasz^o ogroma- 
dzić — ma być zupełnie wyczerpująco przedstawionem ; na co 
ja się znowu cieszę potrochu, bo chociaż nie z osobist^o in- 
teresu, to z osobistych słabostek różnych, osobiście prawie 
czuję się do tej kwestyi pociągniętą, a przyznam się wam, że 
proces Gazety Polskiej z Ełosami w niczem a w niczem sie- 
dmiu moich wątpliwości nie rozstrzygnął. — Jaka to szkoda^ 
że Pamiętnik Naukowy nie mógł się utrzymać — mówiono 
wprawdzie, że nowego i zamożnego ma dostać opiekuna, ale 
trudno będzie przeciw obojętności publicznej płynąć. — Wy- 
dawnictwo, które jeszcze przed waszym wjazdem zacjsynalo 
się zbierać, bardzo porządnie z dwóch numerów się uiściło — 
zupełnie taki przybrało charakter, jakiego się można było od 
naszej i na nasze skalę ,,Bevue des deux mondes^ spodzie- 
wać. — Otworzył się niby wcale porządny salonik, w którym 
przynajmniej rozmaitych, ale zawsze przyzwoitych gości spo- 
tkać można było — byłabym miała gotowy dla wszystkich 
moich znajomych adres — tymczssem ledwo stu kilkudziesię- 
ciu zebrało się prenumeratorów. — Nieszczęśliwy ten brak 
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iiinduszów — boć znowu csdej winy un ogól nie składani. — 
Gorszą się inni, że Kuryer Świąteczny ma 20.000 czystego 
zysku, a taki poważny Pamiętnik miał chyba 20.000 straty 
rok rocznie — to niesprawiedliwe utyskiwanie — wieczny la- 
ment moralistów, że ludzie chętniej płacą za przyjenmości swoje 
oiż za naukę — rzecz wiadoma i nieunikniona — idzie tylko 
o to, aby nauka mogła przeczekać ich obojętność — jak prze- 
csseka, to nietylko ich potem wyzyskuje, ale na pasku wodzi — 
nietylko prenumeratów zyskiwać będzie ciągle dobre pismo ale 
i powagę opinii, władzę wpływów. — Na nieszczęście jedna 
tylko Biblioteka Warszawska u kolebki swojej w potrzebny 
zapasik na najdłuższe życie uprowidowaną została. — Wróżki, 
a raczej wróżkowie obywatelscy złożyli jej przy narodzinach 
wiele kosztownych darów — bo i kapitał i program rozimmy 
i nawet wcale poczciwe dążności , tylko przyszedł jakiś zły 
geniusz — dziwna rzecz, że mógł być taki przez geniuszów 
obywatelskich niezaproszony — i ten zły geniusz powiedział, 
wywróżyt czy wyklął małej dziecinie, że będzie miała redakto- 
rem pana W. — a że tak się stało, więc p. W. wzi^ dora- 
stającą bibliotekę na pensyą do siebie — i ogrodził ją mono- 
polem dla własnych lub z bardzo małym wyjątkiem, dla da- 
rowanych sobie artykułów. — Byłoby to wszelako nader uży- 
teczne, a przez samą trwałość swoje podające się do nauko- 
wej propagandy pismo — kiedy jednak z owego Luksemburga 
tatejszego Bismarka wysadzić niepodobna, bardzoby się zdała 
draga przeciwległa twierdza, ale musi być we wszelkie przy- 
bory dhoó na dwa lata zaopatrzona. — Nie uwierzycie, jak mi 
jej dla noworozkwitłych zdolności potrzeba — najpierwej, żeby 
mogły się skoncentrować, a potem, aby miały czas wmówić 
się, wpamiętnić ludziom. — Utwór fantazyi, byle talentem 
zalecony dość prędko się rozgłasza — z poważniejszymi auto- 
rami publiczność koniecznie wolniej, bo na dłużej zaznajamiać 
się potrzebuje. — Nietylko was mam na myśli, gdy o poważ- 
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niejszą pracę chodzi — lecz nawet cho<5 się pewno t^o nie 
spodziewacie — nawet posądzoną przez was o powieściowe 
zamiaiy N. — istotnie jej kierunek^ o ile dotychczas zmiar- 
kować mi było dane, nie artystycznym, ale przeważnie dyda- 
ktycznym się okazuje. — Bozstrząśnięcie jakiejś kwestyi bie- 
żącej, wyszukiwanie zaradczych na dokuczliwsze potrzeby prze- . 
pisów, propagacyjny jednem słowem rodzaj, zdaje się by<S upo- 
dobanym dla niej rodzajem — tłumaczy też dobrze i łatwo — 
lecz zawsze pamiętajcie, że nie powieśd. — Grdyby się od- 
ważnie do pracy wzięła, mam wszelkie prawo, jeśli nie świe- 
tność powodzenia, to lepszą od niego użyteczność i skuteczność 
jej obiecywać — na nieszczęście odwagi nie ma wcale — a co 
dziwniejsze jeszcze, chociaż wytrwałości dosyć, to prawie ża- 
dnej energii. — Krytykuje się zupinie w tym sensie, jak 
wyście ją ocenzurowali — daleko surowiej jednak — wiem 
z pewnością, że to jest niesłuszne; wiem, że w wydziale roz- 
powszechnienia i zaznajomienia może znakomite w}*świadczyć 
przysługi, dając pilność, sumienne obrobienie i dążność naj- 
poczciwszą — choćbyście jej talentu odmówili — a ja go nie 
odmawiam — to jeszcze przyznać musicie, że jej wartości na- 
bytek bardzo jest dla piśmiennictwa pożądaną rzeczą — wspo- 
mnijcie sobie tylko jak was samych wstręt bierze na tylu 
propagatorów przedajnych, brudnych, bez godności osobistej, 
a zalegających najdłuższe szpalty naszego dziennikarstwa i cią- 
gnących największe z niego zyski za najlichszą słomę. — Musi 
wam już być tęschno — nie mówię za rozmuniejszem tylko, 
lecz nadewszystko za poczdwszem słowem, ostęplowanem do- 
brą wiarą i z dobrego imienia świadectwem. — Przyznajcie 
sami — że literatura nie może się ograniczyć, ani też de facto 
nie ogranicza się, konsumpcyą samych dyamentów — im 
\vięcej przybywa głodnych amatorów, tem więcej obi^owego, 
powszedniego materyalu dostarczać im się godzi — ztąd po- 
dział moralny choć nie retoryczny na wyższą^ trwałą^ wie- 
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knistą jakąś literaturę — i na doczesną^ chwilową, niższą 
moie, lecz niezawodnie równie ważną i użyteczną. — Do pierw- 
szej trzeba geniuszu •— lecz do drugiej przedewszystkiem trzeba 
charaktem. — Zaiste i mnie i was bardzo mało dziś obchodzi 
osobiste postępowanie Arystotelesa lub Wirgiliusza, lecz i dla 
mnie i dla was byłoby lepiej bezwątpienia , gdyby nie miano 
prawa C. hultajem nazywa<5, albo gdyby gwiazdka w rynszto- 
kowem Uocie się nie tarzała, a L. obywatelskich prenumera- 
torów apoteozą ich przesądów sobie nie zjednywał. — Według 
mego przekonania zatem, każdy co ma łatwość słowa — ^ła- 
twość pióra* — co wy sami N. przyznajecie, a obok tego pra- 
wość serca, moralnośó życia i dążność ku prawdzie — czego 
i N. nie odmówicie pewno — ten powinien cisnąć się w za- 
stępy pracowników, żeby ile możności skalane ręce odpychać 
i zacność wyrobów, a tem samem ich przydatność, ich wpływy 
podnosić. — Nie dla samej więc „kuracyi* namawiałam N. 
i— nie gniewajcie się na mnie, wasze rodzoną siostrę nawet — 
by do pisania się wzięły. Wielką macie słuszność, że litera 
tara to nie « szpital i nie miejsce ekspektoracyi dla chorych 
organizmów^, chociaż wolno mi ją będzie za hygieniczny przy- 
najmniej - lubo nie terapeutyczny, leczniczy uważać środek — 
namawiałam je dlatego, bo uznawałam w nich zdolność odpo- 
inednią szerokiej bardzo kategoryi potrzeb ogólnych, a swoją 
drogą widziałam , że innemi nie skrępowane obowiązkami , że 
tatg^ dość wołnego crasu i że bezcelna ich, nieujęta w formy, 
niesastosowana do żadnej wynikłości, więc oddziały wająca na- 
wewnątrz „czynliwość" zatruwa. Tymczasem waszej Marylce 
choroba na przeszkodzie stanęła — co do N, najniepotrzebniej- 
byśmy o niej rozprawiali, gdyż zdaje się, że jej inicyatywy 
aa przeparcie pierwszych, wprost okolicznościowych trudnością 
zabraknie. — Główny jej grzech, bardzo właściwie na dobitkę 
po wszystkich innych wyliczyliście — N. jest smutna. — Ach! 
wy wszyscy moi najlepsi lub najukochańsi, wszyscy byliście 
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i jesteście smutnymi — tylko niektórzy smutek swój piją jak 
wodę, a jedzą jak chleb — ona do tych należy- któtydi 
smutek wypija i zjada. — Wam się widzi, że na wiele podo- 
bnych smutków kobiecych „znaladoby się lekarstwo, gdyby 
Malthusowe prawo nie przeważało prawa indjrwidualn^o" — 
to jest zapewne, gdyby panny łatwiej za mąż wychodzić mogły 
i dostatniejsze utrzymanie dla przyszłej rodziny miały zabez- 
pieczone. — Czy tak? — Niezupełnie się z wami zgadzam — ; 
przeciw smutkowi najlepszą nawet dla kobiety bronią — jest 
cel życia — ło have an óbject in life — jak mówią Angli- 
cy — małżeństwo o tyle jest zbawiennem, o ile go zabezpiecza 
właśnie — lecz jeśli poza małżeństwem cel jaki się znajdzie, 
jeśli praca ku wiadomemu i możliwemu zamiarowi skieruje — 
to i tak na moralne a nawet na fizyczne zdrowie wystarcza.— 
Widziałam zakonnice, widziałam stare panny przywiązane do 
siostrzenic, siostrzeńców, wychowanie, kanarków, kotów, do 
zakładów pedagogicznych, do pieniężnych spekulacyjek — 
miały, zaiste, wiele swoich zmartwień — bo któż ich nie ma — 
ale smutnemi nie były — smutnemi nie były nawet takie, 
które się bardzo gniewały na drugą połowę rodu ludzkiego, 
że ich wartości ocenió nie potrafiła. — Zie humory, to zupeł- 
nie co innego jak prawdziwy, gatunkowy, coraz częściej w naj- 
szlachetniejszych duszach rozwijający się smutek. — Bo teł 
niezrzeczywistnienie wielu życzeń i marzeń, to zupełnie co in- 
nego, jak brak celu przed sobą, brak ześrodkowania obowiązkir 
z pracą — ideału z praktyką. — Wam zresztą mężczyznom 
jest to może trochę za subtelne do zrozumienia — wy bardzo 
rzadko kiedy zużywacie się w bezobowiązkowej pracy — ale 
jest mnóstwo kobiet, którym lata całe schodzą na takiej mar- 
nej krzątaninie, na haftowaniu, uczeniu się, pisaniu, z tern 
ciągiem w głębi serca poczilciem, że wszystko co robią, na 
nic się nie przyda. — Niech raz zabłyśnie im ta pewność, że 
się przyda właśnie, to już i obowiązek znaleziony i spokój 
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trzny i hart woli i pc^oda -myśli -- ale im bystrzejsza 
ść, im wyisze nksztaZoenie, tem osiągnięcie pewności 
ejaze. Pełno jest takich, którym wystarcza, że ich sta- 
przydadzą się Azorkowi lub innemu gagatkowi pod naj* 

miarą — inne mają szersze wymagania — chcą ko- 
ie, łeby się przydały czemuś, co się w ogólnem dobru 
^edli — chcą bodajby z najpoziomszego punktu prostą 
vytoczoną ku zenitowi, poprowadzoną widzieć — dajcie 
n punkt i ten zenit — dajcie pracę obowiązkową uży- 

a idealnie uświęconą — zobaczycie, jakie w nie siły 
ą. — Może wam się to będzie trochę paradoksalnem 
6 — lecz biorąc na uwagę szczęście możliwe i we- 
sne udoskonalenie — a z drugiej strony pracę i maZżeń- 
8ta¥riając — tobym nieledwie * powiedziała, że praca 

się do uszczęśliwienia — małżeństwo więcej do udo- 
enia kobiety przyczynić może — pozwalam sobie, do- 
)ści waszej określniki wszelkie zostawić — praca istotna, 
rzająca — przydatna — małżeństwo dobrane według 
rozumu i światowego interesu zawarte. . . A co ja wam 
dyś o szczęściu ukochania pisałam? już nie pa- 
Q — czy je wspomniałam z wyłącznym na małżeństwo 
lem — jeśli tak, to mi pozwólcie rozszerzyć trochę gra- 
- szczęściem jest każde ukochanie — czy matki, czy 

czy ziemi, czy nieba ^ czy myśli, czy zamiaru — i na- 
n każde szczęście czy z rodziny, czy z nauki, czy z wla- 
ay z świętości — każde szczęście w esencyi swojej uko- 
m jest zawsze. — Co zaś do małżeństwa samego, tośmy 
izcze niedość jasno porozumieli, kiedy mi przyganiacie, 
rt wielki nacisk wraz z innymi pod tym względem na 

indywidualne kładę, a zbyt mało na prawo ogólne 
im uwagi — częściej mi siC" zdarzało zupełnie odwrotny 

popełnić — i owszem, gdy się małżeństw w miłości 

onych dopominam, to się ich głównie dopominam dla- 
Jsty. T. n. 11 
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tego^ źe mam ciągle najogólniejsze na baczności prawo — ni 
rzymskie^ musicie mi tę winę odpuścić — nie kodeksowe, ni 
ekonomiczne nawet^ ale poprostu antropologiczne. — Mam prsec 
sobą takie dane w tym względzie: różne w różnych rasaot 
i narodowościach stopnie ciągłego uszlachetniania się lub upadki 
i zwierzęcenia — w rodzinach prawo fizyologicznej dziedziczna 
ści — w indywiduach objawy popędów ekskluzywnych wybo- 
rów szcz^ólnych. — Nie będę wam tego przecież w traktat 
rozwijała — potraficie sobie nitki logiczne przeciągnąć — ja 
zaś tylko wprost do ostatni^o zastosowania skoczę. — Byl 
czaS; kiedym jak w ewangelią wierzyła w tę zasadę, że ko- 
bieta bez miłości zamąż iśó nie powinna i dzisiaj tak o tem 
jestem przekonana jak o prawdach ewangelicznych — ale jak 
dopełnienia prawd ewangelicznych nie domagam się dziś od 
każdego, tak i miłości kochankowej nie od wszystkich pai 
małżeńskich żądam. — Pominąwszy że doktiynerstwem, to 
jeszcze wielką byłoby nieroztropnością z mej strony — niekażde- 
mu młodemu człowiekowi uszłoby bezkarnie, gdyby lewego 
nadstawił policzka, jeśli go kto w prawy uderzy; tak samo 
i niekażda młoda dziewczyna dobrze wyjdzie na tem, jeżeli 
z małżeństwem chwili prawdziwego zakochania czekać będzie — 
a jednak musicie przyznać, że są twarze dość czyste, *doś<! 
Chiystusowej podobne, których wsponmienie występku nie za- 
rumieniło nigdy i których dotknięcie niczyjejbądź ręki znie- 
ważyć nie może. — Wznieść twarz taką nad ludzi — wysłu- 
żyć sobie w sumieniu, nawet w sprawiedliwym instynkcie 
bliźnich, wypracować życiem i zasługą prawo do takiej chrze- 
ściańskiej, najdumniejszej pokory — jestto idealną, wszakże 
podług mnóstwa historycznych przykładów, dostępną ludzkiej 
naturze wzniosłością. — Miłość wyłączna — miłośó popędu 
i uznania w łączności, jest też podobną wzniosłością — narzu- 
cać jej ukazem — niewolno — ale « stawić typem — ideałem — 
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potrzeba. — Nie kaida indywidnalnoćć ma władze i zdolności 
potemu — lecz kaida wiedzieć obowiązana^ że to jest w niej 
brakiem nie dodatkiem — niższością nie wyższością. — Jeśli 
bezwz^ędnie . zaprzeczaliście takiej prawdzie , nic się nie dzi- 
wię, ie N. wielkie oczy na was zrobiła — ale się dziwię, 
jefli wy nie dopełnicie sobie wlasnemi spostrzeżeniami ogólni- 
kowych słów moich i wzruszycie na nie ramiona, jak gdybym 
irsm o samydi romansach gadała — alboż to bardzo przeciw 
TEjrmddm ustawom przekracza, tak dajmy na to, zredagowany 
paragraf: Kaida kobieta może iść za mąż, kiedy jej się dobra 
partya trafi, dioćby się nawet w przyszłym mężu nie kochała — 
lecz żadnej kobiecie, która się w kim kocha, za innego cho- 
dać nie wolno. . . i nie wolno jej przeczyć uczuciu swemu, 
deptać dam miłości, zrzekać najchlubniejszego o zacności 
swego gatonku świadectwa i t. p. i t. d. Domyślam się, że 
was jeascze podobne kwestye na seryo nie zajmowały nigdy — 
więo odkładam do lepszych czasów — a teraz pokrótce jeszcze 
o Warszawie wam wsponmę. — Ze znajomych waszych wi- 
działam tylko miodogórskich mieszkańców — dwóch dokto- 
rów, z ktdrydi jeden narzeczony — ot cdowiek, co się pe- 
wnie psychologiczną ani antropologiczną miłością nie kłopo- 
tał — pana Gracyana, pana Zygmunta i szanownego filologa 
z panią Ladmiłą — wszyscy mi jakoś posmutnieli i pomizer- 
Didi przez te kilka miesięcy od jesiennego rozstania. Z wiel- 
kiem zgorszeniem dowiedziałam się, że profesor wcale nie 
' pisuje do was — wytłumaczył się jednak ze zwykłą swoją 
sumiennością, że krótko pisaćby nie chciał, a długo nie 
może. — Jest racya — chociaż co do mnie, to zawsze z po- 
czątku didałabym krótko do was pisać, a później okazuje 
się, że muszę pisać zadługo. — Cały poniedziałkowy wie- 
czór — gdyż to był poniedziałkowy wieczór — zszedł na 
urywkowych gawędkach o wystawie paryzkiej, o Luksem- 
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burgu; było osobne dla pani Stasiowej ^) wspomnienie — po- 
nieważ jeszcze europejskich brzegów nie opuściliście dolydi- 
czas^ więc ;dojś<5 was musiała także wieść o sławnym na 81 
osób obiedzie imieninowym w dzień świętej Balbiny. — Jeden 
tylko był ustęp prawdziwej rozmowy^ przy której za wami 
tęscbniej mi się zrobiło. — Pan profesor bardzo surowo po- 
wstał na niektóre idealistyczne mrzonki, z goryczą nawet mó- 
\v\l o zmarnowanych liatach uniwersyteckiej nauki — ciężkim 
zarzutem wielki kawał przeszłości obarczył — doktorzy jak- 
kolwiek racyonaliści wystąpili przeciw niemu w obronie idea- 
łu — pan Gracyan także niefortunnie za poezyą i wyższemi 
dążnościami się uj^. — Choó w Meran siedzicie, to przy ta- 
kiem natężeniu wyobraźni, możecie żywcem słyszyc i widzieć 
profesora z nachylonem jak do słuchania uchem, z wyciągniętą 
jak do wzięcia jakiej rzeczy ręką — .Co to są wyższe dąż- 
ności?" — Wanda umie wybornie te słowa j^o własnym 
akcentem powtarzać. — Smutna była sprawa wyższych dążno- 
ści stawiona przeciw dążnościom ku prawdzie — ja też jej 
się nie podjęłam wcale. — Pan Gracyan wzi^ to na siebie — 
dopiero później trochę — na uboczu starałam się nie bronić, 
lecz poprostu wytłumaczyć, owe nie wyższe, lecz tylko prze- 
szłe dążności. — Profesor wstąpił do życia dziejow^o w chwili 
zmienionych już potrzeb i warunków — ja znałam erę poprze- 
dnią — i mówiłam nie według teraźniejszych przekonań, ale 
według wspomnień — o wspomnieniach raczej — ciągle sobie 
myśląc tymczasem, co wybyście też na to powiedzieli? co wy * 
o tern wiecie? jak sądzicie? wszakże kiedyś jeszcze nieraz 
przj-jdziemy do słowa. — Obiecujecie się na koniec t^o mie- 
siąca — aż zła jestem , że nic, nic co się zowie, tą obietnicą 
cieszyć się nie mogę. — Najpierwej, miesiąc jest zimny jak 



*) Pani Stanisławowa Z. internowaiia wraz z mężem wJadryniu — 
jednoczej^nie z Sewerynem. 
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araec, choć się Majem zome — potem tei wszyscy wasi 
ajomi medycy lęk^ się, byście przez zbytni pośpiech nie 
lamowali oaiągmętych już z kuracyi dobrodziejstw. —Wiem, 
im za ieh wyroki hiebardzo wdzięcznymi jesteście — ^ wni- 
m we wszystkie wasze usposobienia i niecierpliwości, z au- 
rską prawa dawną skrupulatnością przejmuję osobistość 
iszę, uprzytomniam sobie różne powody, które was tak go* 
cskowo do pracy pędzą — jednakże pomimo to, gdy sobie 
ipomnę, że jak wrócicie, zdrowie wasze znowu odcierpieć 
. tem może, a ludzie będą mieli prawo zarzucić wam, że 
szystko byłoby dobrze, gdyby wszystkiemu w poprzecz ^nie- 

duszetfstwo" wasze nie stanęło gdy sobie to wspo- 

nę... to wam strasznie po cichu od skrupulatów — idea- 
tów - fimatykdw wymyślam - ale nie Mjcie się - n aj- 
to Śni ej zawsze to się w przekonaniu mojem odezwie, że 
lidy postępek wasz na szacunek wszystkich, a na większą 
I wszystkich przyjaźń moje zaduguje. — Czy wam się przyda 
ki blankiet do stopma szacunku i przyjaźni? 

M ia lffm wam powiedzieć jeszcze o konturach bardzo nie- 
iwnego przedsięwzięcia, które jednakże ma dwie szanse pi%e- 
w sta za sobą, a sto uzasadnionych powodów przeciw je- 
lemn zarzutowi. — Idzie tu o pewien rodzaj technicznej, 
oże ooś naksztalt marymonckiej szkoły dla kobiet — kilka 
ób się nie powiodło w wyższych sferach — może niewłaści- 
ie je przedstawiono. — Pani D., redaktorowa kroniki chciała 
Klobno otworzyć jakiś zakład w tym sensie, lecz nie uzy- 
:ala pozwolenia — może osoba z mniej głośnem nazwiskiem i za- 
Npcsoni pretensyami szczęśliwszą będzie. — Lecz właśnie przy* 
(diano po mnie z Dębowej Góry i znowu muszę list przerwać. 
a ten raz wolę go już odrazu zakończyć i bez odczytania na- 
rt w kopertę włożyć — jakbym pod krytykę wzięła, że wam nic 
)brego nie powiedziałam, że co powiedziałam, to wam wśród 
icznych gór Tyrolskich na nic się nie przyda — takbyście 
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i nie dowiedzieli się nawet, ie wam oią^e ŻTOsIiwą myd| 1- 
w podróżach waszych towarzjrszę ; co jednak i w Tyrola pny* p 
da<5 się może i mnie w Pszczonome przyda niezawodnie, jeffi 
mi prędzej dobrą o was wiadomość ściągnie, — Aohl ten 
Malthus ! czemu ja go nie czytałam i tylko z Pradona bb 
innych publicystów i brosznrzystów znam j^o systemat ^ 
Chciałabym was się o wiele rzeczy w jego sensie wypytać — 
Jaką loeiką naprzyklad, jakiem dowodzeniem pohpzyl swoje 
prJkrrr-cTprzelidnienia z og<flnem w p^TTfiloi 
potępieniem samobójstwa? nsuwa fycie mające przed sobą 
losy niewiadome — czemuż zatrzymywać koniecznie pnegry- 
wających? Albo musimy uznaó, że dobrą nowiną jest kiedy 
się „człowiek światu narodzi^ — albo podziękować takiemu, 
co dobrowolnie miejsca drugim ustępuje. — S^oda — nie 
mam czasu więcej innych stawić wam zapjrtań — ozy was to 
nie oburza, TBama odpowiedzi nie ^ -Tlko w« 
wyzyskuję. 

Zapiszcie to w blankiecie. — Na dziś już bądżde zdrowi — 
c'est a dire — nie na dziś — ale na całe fycie wasze i moje — 
bo ja wiem, że będę bardzo długo żyła I 



V. 



10 Geerwca 1Ś67 r. 



Czy już przyjechaliście do Warszawy? nic o tem nie 
wiem, ale te słów kilka wysyłam, żeby was powitać s^rde- 
czniej jeszcze, niż was przy rozstaniu żegnałam — serdeczniej 
za te trzy Usty wasze, które mi więcej dały z żyda wasz^ 
na własność, niż sami może domyślacie się nawet — serde- 
czniej za wszystkie nowe smutki, zmartwienia, kłopoty, które 
was zaraz na pierwszym kroku przy powrocie opadną. — I cóż 
wy na to? ciężko z ludźmi — ciężko z losem na dni dzisiej- 
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«ze — jednak chciałabym wiedzieć, co wy sobie o wszelkich 
tradnościach życia, dawniej u wstępu myśleli? jakie tworzy- 
liście przeciw nim zamiary? jakie raczej wyrabialiście sobie 
pojęda o waszych obowiązkach, względem dego usposobię- 
maoh? Wiem, ie nie byliście nigdy skłonni do złudzeń, ma- 
rzycielstwa — prasynajmniej ja was zawsze dość poważnie smu- 
tnymi pamiętam, tak jak gdyby z uniwersyteckiej ławki na 
świat patrzącemu, niezbyt tęczowo lśniły się perspektywy krajo- 
brasów w przestrzenia — Wyraźnie wiedzieliście o tem, że 
nie aksamitem wysłana droga, lecz chwasty i zarośla, jak ame- 
ijkański^o karczownika, czekają was odrazu i na długo — 
byliśde więc przygotowani na pracę — na straty — na złych 
hidsi i na złe losy. — Ale jak przygotowani ? w jakie słowo ? 
w jaką myśl? w jaką nadzieję? w jakie przedsięwzięcia? Czy 
teru gdy przjnazlość ówczesna teraźniejszością waszą, mogli- 
byście powtórzyć sobie, coście wtenczas układali? bez ironii — 
a moie z żalem — a może na podnietę? Chciałabym wie« 
dzieó — lecz w najlepszym razie, gdybyście nawet i zgodzili 
aę na podarek takig szczerości, jeszcze nie tak prędko się 
spodziewam — bo dopiero aż kiedy zobaczymy się w War- 
szawie — listowej rozmowy koniec — macie, nie jestem hi- 
pokiytka, więc nie powiem co lepszego, ale macie coś pilniej- 
szego do roboty. — Witając zatem i ż^nam was troszeczkę — 
nie zupełnie ale troszeczkę. — lyiko jeszcze choó w sumach 
ogólnjrdi muszę wam o liście waszym ostatnim powiedzieć — 
wyzwaliście nmie na surowy rachunek^ — Otóż przedewszyst- 
kiem^ muszę się z zapytania moj^o wytłumaczyć. — ,,Na co 
wam się to przyda?^ pisząc, miałam siebie na myśli — ani 
wpływami, ani stosunkami, ani żadną rzeczą racyonalnie uży- 
teczną życia waszego nie mogę ułatwić — nie mówiąc już 
o widu innych niedostatkach moich, o których wiem w se- 
kiede. — Czjrtając, wy to do siebie zwrócili i powiedzieliście 
mi rzeczy, których się domyślałam — to jest domyślałam się 
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tych rzeczy w myślach waszydi i w uciaoia waszem. — Nt 
nic a na nicby się nie zdało, dioćbym was z aiytmetyczną cb- 
kladnością przekonywała o wielu pomyłkach waszego bilansu -^ 
nie chwila i nie stosowna dyspozycya wasza na takie ko- 
rekty — o tem potem. — Dziś jedynie osobistych udzielę 
objaśnień. — ^Blankietu mego^ z iadną intencyą spekulacjrjną— 
wyzyskiwawczą wam nie dałam. — Mogę byd głęboko prze- 
konaną, że wam starczy zdolności na coś więcej nii na mece- 
nasa — niż na profesora uniwersytetu nawet^ ale ja- ani spraw 
pieniężnych nie będę miała — ani też niczego now^o nie 
nauczę się już — mogę się dowiedzieć bardzo wiele — to co 
innego — a nauczyć się, umied, to znów co inną^ — na to 
mi już zdolności i fycia nie starczy. — Bardzo was i przy- 
szłości waszej potrzebuję dla drugich — ale blankiet wydalam 
za przyszłość wasze i za teraźniejszość już. — Czem będzie* 
cie? a co mnie do tego osobiście, kiedy ja sama nie będę; 
lecz jest mi osobiście wiele bardzo do tego, że was Edward 
kochał — to pierwsze — a jest mi mele, wiele do tego, że 
was dziś widzę i czuję szlachetnym. — Wszak prawda, panie 
Sewerynie, że nie skłamalibyście ani z chciwości, ani z bo- 
jażni ~ ani przed csJowiekiem, ani przed sumieniem ? — macie 
tyle już prawdy w naturze — w charakterze — w rozumie — 
dla mnie więcej od was nie trzeba — to drugie — i mam na- 
dzieję, że się z blankietu wytłumaczyłam — choć powinniście 
wiedzieć, że wcale nadziei nie miałam, byście go istotnie za- 
chować chcieli jako obiecujące w prawem, poczciwem, dobrem 
senni waszem. — Niech tam zostanie — o drugie miejsce nie 
dt>pi)minam się — lecz kiedy pierwsze raz dostałam, to was 
przoHtrzegam, że jestem upartą właścicielką. — No, reszta do 
wiilKonia. — Bądźcie mi tylko zdrowi — żadnych innych nie 
hw«ioiiv do was pretensyj — żadnych innych na wasz inchu- 
4i«4 \w tworzę fyczeń ani projektów — zostawiam wszystko 



>raszej woli — tylko clicę, źehy^cie hyli zdrowi — tak jak 
ja chcę. 
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7 Grudnia 1867 r. 

Że z powołania wasz^o macie prawo i powinniście zaw* 
o dowody autentyczne się dopominać, a więc posyłam 
wam dowód autentyczny, ie już dawno temu chciałam na list 
w»i odpowiedzieć. — Gdy mi wówczas przerwano, nie mo- 
glun później właściwej chwili upatrzyć — dziś nawet wła- 
śdm jeaseze nie jest, bo dla różnych, od woli mojej na nie- 
ttoiętfcie zależnych lecz nieuchylonych przyczyn i okolicznością 
nie będę miała czasu tak się roa^wędzić, jak poprzednio za- 
miersatain sobie, ale gdybym czekała, zwlekłoby się może do 
iMkodczoDOŚci. — Chwile właściwie moje — dla niektórych 
mdch diwile są wielką rzadkością. — Bóg wie, kiedybyście 
aię dowiedzieli, ie się uradowałam listowi waszemu — to naj- 
ważniejflsa przecież — o zwyczaj winszowania daleko już je- 
stem Bpokojniejsza. — Miejcie wy jeszcze dwa razy tyle ta- 
koto, a trzy razy tyle złego 'humoru, nie wyrugujecie życze- 
nia z zadnio — nawet waszego, nawet w waszem własnem 
nczuoin — stosunku. — Ja co mam zwyczaj, choć nie pisuję^ 
często Bobie rozmyślać o tem, co do mnie napisano, lub co 
jabym odpisała, kilka razy zastanowiłam się nad waszą ino- 
wacyą — bylal^m chciała dla was przynajmniej do waszego 
zdania aię zastosować — ale gdzie tam — niepodobieństwo I 
możeoie się i zniecierpliwić na mnie — taki (mówiąc zabu- 
żańskim %i?rotem) ja wam życzę — nmóstwa rzeczy życzę — 
poradśdeż mi na to, żebym wam i sobie wasz^o zdrowia nie 
życzyła naprzykład — albo coprędzej t^o miejsca, które po 
zdjęciu kat^oryi mieliście zająć — albo czasu i warunków 
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przyjaznych do pracy naukowej — albo — lecz nie chcę wal 
już gniewać szcz^dlowo — do^ powiedzieć, ie hurtownie 
ciągle sobie czegoś iyozę dla was, lub od was dla siebie — 
pono to jest wszystkich osobistych stosunków treścią ; nie wy 
myślicie innej przyjaźni, innego szacunku, innej nawet — 
szczęść wam Boże — miłości. — Otóż pomiędzy przerółnem 
rzeczami, którychbym od Was pragn^, jest dalszy ciąg za 
szkicowanej ni^dyś w Warszawie rozmowy i komentarz j€ 
dnego wyraienia, co się do waszego listu wcisnęło. — Cr 
istotnie wy się w szer^ konserwatystów zaliczacie? Moł 
tam zresztą o nazwę nie chodzi, ale chciałabym wiedzieć z pc 
wnością, cobyście takiego zatrzymać i zakonserwować chcieli? - 
ja „rozruchów* nie lubię — oj ! nie lubię — ale i tego co jcal 
nie lubię. — Muszę tak egotycznych używać wyraieó, bo si 
spieszę — lecz wy je sobie na poważniejszy przełożycie dyi 
lekt. — Szcz^ólniej też ostatnia podróż — za szumnie moł 
zwać to podróżą — więc wychylenie głowy ostatnie, jeszoz 
mię bardziej w tym wstręcie utwierdziło — im zupełniej nikn 
wrażenia ze swoim blichtrem, a prawdziwy nabytek koc 
soliduje się w przekonaniu, tem zupełniej tracę resztki moici 
archeologicznych sympatyi. — Ze wszystki^o co widziałam 
tylko nowe rzeczy coś warte — inwencye naukowe — moż 
trochę Ameryka — ma się rozumieć, nie p<Judniowa. — Przj 
pominam sobie, żeście Napoleona i Emanuela nowatorami na 
zwali — dziwna rzecz — ja w nich iylko stare i najstarsz 
cechy widzę — tem bardziej mi na tem zależy, bym mogi 
na wasz punkt patrzenia trafić i w dalszym ciągu naszyć 
listów czy rozmów, już się wśród słów nie błąkać. — €rdyb; 
wam kiedy czasu, aż na stracenie w zupełnej bezczynność 
zostało, to mi powiedzcie wtedy, przyczem istotnie stanęliby 
ście z podpisem wasz^o imienia — z życiem i ze śmierci 
y,'t^»zą — przy jakiej instytucyi — przy jakiem stronnictwie - 
pray jakim człowieku? Kościół? — inauvais genre mówi 
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o jezuitach — alei kapucyni i pani R. — Święta Bromirska 
i d wszyscy księża^ co się wyroili na Paryż — ach! wy się 
im chyba nie przyjrzeli nigdy — Inb też wtedy jeszcze 
tiochę inaczej wyglądali. — Monarchizm berliński? peters- 
burski? madrycki? — Demokracya angielska ze swoją ary- 
itokrBoyą cześć budzi we mnie — tylko Łe tam okropnie 
I g^oda mnierają. — Gzy zupełnie zadnio względu polity- 
cmego ani ekonomiczn^o nie masz na głodnych? a teraz czy 
jttt gdziekolwiek władza jakabądź — jaki^obądź koloru — 
lindza, któraby zastosowała siłę swoje do wykonywania — 
do admimstraoyi — do rozwijania — któraby jej dla siebie 
oie apożyb? ale to wszystko ogólniki tylko — jeśli innoga- 
tonkowemi fizcz^<9ami je wypełnicie^ to gotowiście mnie o ni- 
idHzm poBądzid — A ja was wcale jednak o guwemementa- 
lism nie posądzam — dicę o was i od was wszystko^ co tylko 
wobiA, wiedzieć, dlatego przy każdej mętnej wątpUwości py- 
tam. -^ Piszecie się konserwatystą — ciekawość mię zdjęła — 
neozywiśofe , taki^o jak wy konserwatysty jeszcze nigdy 
w życia nie widziałam — więc właśnie ja, co tak za odno- 
wieniem tęschnię — nowych rzeczy się dowiem. — Podzię- 
kujcie mi też, że wam nic o Wystawie nie pisałam — spo- 
daewam się, że mieliście jej dosyć w gazetach, prelekcyach 
i od różnych znajomych. 

W daień Trzech Króli — 1868 r. 



B 



inłencyą aby na disień Ś-go Seweryna było oddane. 



Prosiliście mnie o odpoMriedź na to, czy- daję « prawo 
obywatelstwa^ różnym względom, któreście w liście waszym 
przytoczyli na usprawiedliwienie zachowawczych potrzeb ""wa- 
Bsego serca i dogmatów waszych opinii ? — Na imieniny wasze 
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przedewszystkiem posyłam wam najzapetniejsze, najwyrainig 
jak mniem napisane tak. - Prawo obywatelstwa pizynug; 
wszelkiej zasadzie, wszelkiemu przekoiiania zdobytemu pnioą 
rozumu, wyrobionemu ze szczerej dąfaiości ku prawdzie — 
choćby się nawet sprzeciwiało moim własnym upodobaniooii 
lub nie mogło zmieścid w żadną foremkę, do której pnei 
cale życie przywykłam — jeszcze je uszanowad potrafię i ra- 
chować z niem się będę sumiennie. — Zapewne choć z trft- 
dycyi wiecie o tem, źe niebardzo jestem cierpliwa w djrskn- 
syach. — Wy mię taką nie widzieliście jednak nigdy — wszak 
nie? — jest w tem racya. — Moja niecierpliwość zawsze 
skutkiem nieufności się rozbudza — najczęściej zdarzało mi 
się ścierać ze zdaniami pozbieranemi przypadkowo, chwyta- 
nemi w powietrzu — niejedno było jak grosz do grosza do 
słów moich własnych podobne — a tak mi dokuczało, jak 
kłamstwo wierutne — źe wspomnę tylko wspólną znajomą 
nasze panią S., którą raz na wszystkie świętości zaklinałam, 
żeby nie poświęcała się dla dobra naszło ludu i nie troszczyła 
o los biednych sierot w ochronkach, żeby raczyła bawić się, 
stroić i być poprostu jedną z najszczęśliwszych kobiet na 
świecie — gdy tymczasem z kilkoma księżmi bardzo pokornie 
kwesiyą wiary i umartwień roztrząsałam — lecz to wszystko 
mówię wam tylko dla objaśnienia zwykłych moich usposo- 
bień. — Między nami o co inn^o chodzi — jeśli bez po- 
dejrzliwości każdy wasz ^vyraz przyjmuję i rozważam, to wy 
także powinniście bez podejrzliwości każde moje zapytanie 
prajyjmowad — Raz na zawsze chciałabym, żebyście w dobrą 
wiarę moje uwierzyli nawzajem. — Kiedy wam rzucę jaką 
wątpliwość, bodajby nawet wykrzyknik sarkastyczny, niech 
wam się nie zdaje wtedy, że was na egzamin wyciągam lub 
poddiwytuję zdradziecko, aby się pomyłką waszą, jak Indya- 
mn sdartą nieprasyjacielowi czupryną, pochwalić — wcale 
a wcik w tym indyjskim stosunku względem was nie stoję. — 



pytam, V)0 chce waszeini oczami wiciu rzcczv (lopatrzyc, l)o 
wiem z pewnością, że wasz wzrok żadnym osohistym intere- 
sem, ani żadDem moralnem przekupstwem niezacmiony; a szcze- 
gólniej pytam dlat^o, te wy młodsi odemnie i że jak w mło- 
dości bardzo szanowałam starośd, tak teraz, gdym już sama 
ka starości znacznie pochylona, bardzo zaczynam młodość w jej 
prawach szanować. — 8ą niezawodnie rzeczy, które mogę le- 
pej od was zrozumieć, dlat^o że wśród nich żyłam, ale bez- 
wątpienia, wy lepiej odemnie rozumiecie całą teraźniejszość 
i wszystkie potrzeby blizkiej przyszłości, wśród której skła- 
dowa cząsteczka historyczna naszej osobistości się rozwija. — 
1% przypominam już sobie jakim zwrotem retorycznym do- 
magałam się od was, byście mi powiedzieli, co chcecie za- 
irijrmać? przy czem życie na podpieranie złożyć? wiem tylko, że 
istotnie bardzo pragnęłam się tego dowiedzieć. — Z epoki mojej 
wksnej biografii wydsnęłam dość gorzki ekstrakt — a że sami 
proponujecie, by się o sylaby nie sprzeczać, więc mam na- 
dzieję, że i wy na opak nie wykręcicie tych, których użyję. — 
Pod równą miarą jakkolwiek w popularnym stosunku do wa- 
; nego ,|k<Hiserwaiyzmu^ niechże będzie mój nihilizm — tak 
jest — wycisnęłam kilka kropel nihilizmu — P nie dałabym 
się zabić za monarchizm, nawet gdybym się w niemieckich 
Prosach urodziła — 2^ nie dałabym się zabić za katolicyzm, 
laorąc na uwagę los wszystkich państw katolickich, z zadzi* 
wiającą skutecznością do anarchii wychowanych i uzdolnio- 
nych ^- 3® nie dałabym 'się zajbić za żaden kodeks, ani za 
iaden systemat administracyjny, bo w każdym widzę ogromne 
I antropologią sprzeczności — ale też nie stawiłabym życia 
okodiaoych moich, by wygrać republikę demokratyczną lub 
sooyalDą, nie rzuciłabym w duszę dziecka naukowych wniosków 
Benana, nie szukałabym wśród najbliższych moich koniecznie 
godnej z Millem opinii. — Co najwięcej, to mi zostało kilka 
ogólników, za które dałabym sobie głowę uciąć z przyjemno- 
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ścią — lecz to trochę smutne polołenie ^ cdowiek wte^ 
jedynie iyje, czuje i wie^ ie żyje^ gdy ma cbod jeden punkcft 
sformułowany; jeden zamiar pomiędzy mnóstwem luddidi 
aimiarów, jedne sprawę ze spraw tysiąca, za którą - «y m. 
sposobność; ozy jej nie ma — to znów inna historya — aM 
za którą chętnieby karku nadstawił; do której całą sympatyą 
swoje z całem uznaniem swego sumienia łączy. — Poniewał 
takiej sprawy, tokiego punkcika mi braknie, i ponieważ » 
sobów równie jak okoliczności na wyszukanie już nie starczy^ 
więc pytsLm — nie byle kogO; ma się rozumieó — ale samych 
takich; co mi się zdają najpoczoiwsi; najrozumniejsi — • i trzeci 
warunek jeszcze - doś<S przyohybi, aby mi odpowiedried ra- 
czyli. — Naturalnie P3rtająC; muszę nieraz własne wiadcnae * 
sta wid; ale ie na polemikę nie kroję; to bądi^e pewni teras 
i na wieki wieków. 

SpodziewiJam się osobiście z wami o tem wszystkiem 
szeroko się rozmówić; kiedy jednak plany moje ciągle się 
zmieniają; a wyjazd do Warszawy osuwa się w coraz dalszą 
perspektywę; wolę więc pokrótce przedstawić ów komentarz 
wszystkich dawniejszych i przyszłych listóW; jakie do was na- 
piszę jeszczC; a zarazem podziękować wam za tę broszurkę 
„o prawach autorskich'' — (uważajcie; że nie śmiem już nic 
mówić ,0 własności literackiej**). Czekam dalsz^o oiągU; jak 
gdyby mój majątek od tego zależał — kilka ustępów zazna- 
czyłam sobie do więcej szczegółow^o roztrząśnienia — tym- 
czasem poMriem wam tylko; że co mię najbardziej zachwiało 
w opozycyjnych moich przekonaniach; to to, że jako słusznie 
uważacie; na ^własności autorskiej** najlepiejby tylko edy- 
torzy wychodzili — i to nawet w miarę wartości dzieła — 
bo dotychczas przynajnmiej od Homera do Szekspira; od Ka- 
moensa do Malczewskiego; zdaje się; że najsławniejsi za życia 
swojego zawszeby najbiedniejszymi; a tem samem najustępniej- 
s«Tmi dla wydawców być musieli — au fait — przyznanie 
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irliflności nicby więc w ich losie nie zmieniło — lecz tak 
jestem zawzięta, Łe nie chcę by wj^ynęlo nie uświetnienie 
loetfw pp. Hachette i Jaworskich — co wszelako argumentu 
ne stanowi i jest czysto lub raczej mętno subjektywnym są- 
dem moim. — Z niecierpliwością ' końca oczekuję — a wy 
I derf^wością rdinych innych pytań moich czekajcie i żeby 
lim nie wiem co i nie wiem jakie zimnO; bądźcie mi zdrowi — 
t podpisujcie się ooprędzej patronem... trybunału najwyiszej 
iuBtancyi — czyż się tak mÓMri? — NB. ja wam czegoś je- 
mete lepszego iyczę. — Ach! żebyście wiedzieli, jak nie- 
^fotnebnie usprawiedliwiacie mi się z niekonsekwencyi ! nie 
(hlej dwa tygodnie temu pisać mi właśnie wypadło, co to za 
ogromny ratunek dla ludzkości: niekonsekwencya. Póki się 
Europa nie rozbroi, a ja majątku nie zrobię, lub się jakim 
nłytecznym wynalazkiem nie wsławię, poty ciągle — co znaczy 
ał do śmierci. Panu Bogu i ludziom za niekonsekwencye różne 

[ birdso wdzięczną będę. 

I 

vin. 

4 Stycznia 1869 — D^wa Góra. 

Kiedy widziałam, że ani na Boże Narodzenie ani na 
Kowy Bok nie wydążę z listem do Soczewki, tern się pocie- 
fialam przynajmniej, że na wasze imieniny, wszystkim waszym 
w waszej osobie życzenia moje złożę — doskonalą pod t}rm 
wi^ędon tworzycie kombinacyą — można wyłączyć którą- 
bądź jednostkę z waszej rodziny, życzyć jej zdrowia i szczę- 
ida, a jeśli zdrową i szczęśliwą będzie, to zaraz drugie tak 
anno. — Bardzo mię też cieszy, geście przy końcu kwartału 
astużyli na lepszą cenzurę, niż wtedy, kiedy was po raz osta- 
tni widziałam, lub raczej nie widziałam, właścime; w czasie 
moidi odwiedzin światło lampy bardzo was korzystnie oczom 
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moim przedstawiło ^— a oszukało ni^odnie. — C6t wy m 
mówicie^ ie się dałam znowu na autorstwo wyciągnąć! ^) 
ślicie zapewne; że to się na cokolwiek przjrda — wiei 
o waszych iluzjach — - a chociaż dziwuję im się więcej 
cebula tańcującej pietruszce — bo jakto być może^ żeby m 
człowiek rozumny^ z jasnym krytycznym poglądem... mm< 
o to — zawsze mil^o doświadczam wrażenia^ gdy was n 
choć prawnika^ o taki^o rodzaju niesprawiedliwość posądzić 
Dotychczas jednak spokojniej jakoś godziłam się z wasz^ 
mylką^ pewną będąc ^ że nie dostarczę na jej wyświecenie 
dnych dowodów — aż tu się i dowody znajdują— tylko y 
szansa została mi jeszcze w perspektywie: może wydt 
zbyt już pćfno papiery odbierze — cofiięłabym się wtedj 
mojej kryjówki - a wam później cuda bym opowiadała o 
<M) to ja miałam napisać. — Rzeczywiście ^ początku 
wcale obrałam przedmiot — a jako panu Stasiowi nadm 
łam — wyrodziło się ztąd i dla was kilka zapytań — ; 
dnem najgłówniejszem chciałam już pisać do was. — Prz: 
minacie sobie zapewne^ ile to razy oburzałam się na pośmie 
biednych autorów rabunek. — Otóż ja chciałam imię um 
mojej pensyonarskiej koleżanki zrabować. — Była to baj 
zdolna^ sto razy zdolniejsza odemnie dziewczyna; od dzic 
stwa rosła z tą myślą^ że musi w szrankach literackicb 
jaśnieć. — liccz na tym świecie śmierć wszystko zmieck 
robak się lęgnie i w bujnym — a szczególniej w najbuj 
szym kwiecie — autorka in spe umarła. — Czy wolno 
jej pamięć z grobu wyciągnąć, dodać to co wiem, co s 
przypominam, a gdybyć i to, czego się domyślam. — Wszj 
to inna kwestya. — Autorzy, którzy już, co im było dan< 
Boga i co w sumieniu osądzili za przydatne dla drugich, 



*) Utwór pod tytułem ^Ka»ia i Marynka" wydany już po śno 
Żmichowskiej. 
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drogim wypłacili — mają prawo dla samych siebie resztę za- 
diować — lecz tacy^ którym czasu zabrakło^ by się z pro- 
<»Dta zdolności uiścić — którzy pragnęli tego? Zdaje mi się^ 
ie wolno - ale może mi się tok zdaje, bo osądziłam wygo- 
doiejszą rzeczą^ cudzą własnością się wyręczyd. — W każdym 
n&e wasz sąd za pófno nie przyjdzie, bo kiedy nagle wiel- 
kiego zażądano pospiechu — ze starych rzeczy wyciągn^am 

, jikiś ustęp i dopełniłam go... zgadnijcie czem ? listem 

waszym i rozmową. — No, nie lękajcie się znowu, bym was 
podkradla jak francuzki dziennikarz. — Nie mam sobie do 
\ iryrzucenia nawet ani pół okresu zupinie waszego co do słów; 
I ^0 jestto trochę wasze co do myśli, które po liście waszym, 
po rozmowach przemyślidam. — Pamiętacie, nazwaliście mnie 
dobrą — ja się zażenowałam, jak gdyby mię kto kiedykolwiek 
pi^mą był nazwał — zupełnie równe do dobroci jak do pięk- 
ności miałam prawo — a dobroć ceniłam tak wysoko — sta- 
wiałam między archaniołami — później jednak rozpatrzyłam 
fiię w różnych jej egzemplarzach — nasunęło mi się parę 
I nidi pod oczy — z jednych i drugich wrażeń wyprawiłam 
do Warszawy dysertacyą. — Taki bjon zawsze wolała, żeby 
mi do rąk wróciła. 

Co też macie w Soczewce do czytania ? Mnie tutaj JBeriia 
des d€tix mondes jedynie w łączności ze światem trzyma — 
dziś przejrzałam parę dzienników poznańskich — fakt najcie- 
kawszy w Europie: że Krzyżówka nazwała Beusta ^wichrzy- 
cielem*^ — a Debatłe Bismarka „durniem*'. — Przepraszam za 
wyrażenie, ale żywcem przepisane. — Czy wam na myśl nie 
prcysdo, że może ci panowie w swoich organach gorzkie pra- 
wdy mówią sobie tylko. — W stosunku do szerokich zadań 
ludzkości, może istotnie ten intrygant, a ten choć szczęśliwy... — 
Bądźcie zdrowi i raz jeszcze błogosławieni za to, żeście na 
świecie rodzinnym wspólny list do mnie uchwalili. 

ŁUty. T. II. 12 
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IX. 



7 Września 1869 — D^wa Góra. 

Jak się miewacie? starym obyczajem pytam najpierw 
z dalekiej drogi wracając, — Nie byłam ja zupełnie różny* 
wdeści o was pozbawioną — to gorsze, to lepsze, dochodzi 
mnie przecież od czasu do czasu w moich wycieczkach, { 
tylko pośrednio przez trzecie osoby, a sama zgłosić się i 
mogłam — tak mi czas topniał wśród ciągłego ruchu — 1 
gdy się chwila wolniejsza znalazła, strudzenie do ostateczi 
sumy wrażeń i spostrzeżeń dojść nie pozwalało. — Teraz j 
miałam tydzień cały wypoczynku. — Nie mogę się pochwal 
bym wszystkie rachunki z uzbieranemi wspomnieniami zaJ 
twiła, tylko przynajmniej wyspałam się trochę i mogę wj 
kochany panie Sewerynie, chociaż krótkim listem przyzwoic 
nawiedzie. — Zdaje mi się, jak gdybym wam przed wszyi 
kimi innymi sprawozdanie pewne dłużną była, boście wy mi 
najhojniej w dobre nadzieje, prawie obietnice zaopatrzyli. 
Na wasze słowo uwierasyłam nieomal, że się we mnie noi 
zdolności i władze rozbudzą, że się nauczę widzieć i cz 
piękności natury, myśleó o niej nowemi a wyłącznie mojei 
w^łasnemi słowami i dlatego miałam was ze sobą w Kość 
liskiej dolinie, w Pieninach, na Dunajcu, pod ruinami Cz( 
sztyńskiego zamku, lecz ile razy wyobraziłam sobie, że się < 
was obracam i chcę coś powiedzieć; tyle razy przypomnialfl 
sobie na pociechę, że mi się godzi przyjętego zobowiązar 
dotrzymać i nic a nic o tych wszystkich pięknościach nie n 
wic ! — Gdyby to zżyć się z niemi, choó na lat kilka, to u\ 
żebym się jakich tajemnic dobrała — lecz umyślnie kilka n 
jechać li na oglądanie, spieszyć się, a co nieznośniej czuć i 
zmęczoną upałem lub deszczem, wiatrem lub kurzem, żal { 
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:o rozbudza^ poczucie niedolęztwa i grobowe jakieś : „za- 
Q0*. — Nie wiem, czy kiedyś odnajdę na surpryzę coś koszto- 
ejsz^o — zdarzało mi się to w różnych okolicznościach — 
erzchnia skorupa pamiątek rozpękalą niby^ u spodu wydo- 
raly się inne, zrazu niezauważane klejnociki, płomyczki^ 
izki — teraz jednak anibyście zgadli nawet; co się w mo- 
glowie najsilniej odstęplowalo, co jak widad, najdrapieżniej- 
ni pazurami za mózg chwyciło i puścić go nie chce, tak 
aoc po nocy we śnie mię dręczy i na jawie upokarza. — 
> zawierucha paszportowa i rewizyjna na stacyi granicznej. 

dlat^o by celnem albo polityczneni niebezpieczeństwem 
ziła — nie zrobiłam żadnych sprawunków i nie wiozłam 
itety! nawet w myśli nic nowego — ale żeby wydążyd — 
, młodośó, energia — wszystko to nic nie znaczy — los 
rzypadek rozrządzają despotycznie ludzką osobą. — Wraca- 

z dwoma siostrzenicami, które nietylko w Karlsbadzie 
c sobie daó umiały — one się kupnem biletów i wyprawą 
rów zajęły — mimo takiej pomocy ledwo nam czasu star- 
to na wskoczenie do wagonu — rzeczy zostały pod opieką 
^nika jakiegoś, a gdyby nie protekcya znajomego zawia- 
rcy, byłabym i ja została z niemi, dzieląc smutne przezna- 
lie mnóstwa innych podróżników, którzy się do odbioru 
ich paszportów docisnąd nie mogli. — Zaprowadzono ja- 
i inne formy przy rewizyach, a ludzie mówią, że przez 
kolacyą miejscowych właścicieli restauracyi, pan kasyer 
Jzo prędko rozprzedaż biletów zamyka — ja przynajmniej 
ić dla siebie nie mogłam, chód pociąg stał jeszcze z kilka 
at później — wyjątkowo tylko na drugiej stacyi opłacie 
dozwolono i uniknęłam całodziennych nudów a niesumien- 
wyzyskiwania oberżystów na wydmie piasczystej. — 
dyż już raz koniec będzie tym kwarantannom zdrowych 
d! noaszyny parowe i koleje żelazne biednych Europejczy- 
r wyswobodzid nie mogą, ciekawam czy balony wyswo- 

12* 
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bodzą? jak myślicie — czy polityka i bezpieczeństwo towj 
rzyskie wiele na tern zjrskają? Co do mnie daleko mialai 
rewolucyjniejsze asposobienie po tych różnych przejściach i d 
leko obfitsze pomysły do przdamania prawa mi pierwej. - 
Juźto prawdę mówiąc^ z Galicyi nikt wiele zakazana t 
waru w nadziejach; ani projektach^ ani wrażeniach nie wywi 
zie. — Jestto kawał kraju zaskoczony okolicznościami^ potrz 
bujący większego jeszcze pośpiechu niż wszyscy wojażeroiiv 
na stacyi granicznej^ a chyba go Pan Bóg; jak mnie ów 2 
wiadowcd; bez biletu w prasyszlośó puści; gdyż sam nie zdą 
opłaty uiścić. — Wszystko od gruntu na nowo przepracowi 
trzeba — no, i przepracowałoby się porządnie^ gdyby « 
miało pewnośó jaki^oś zakreślonego czasu — lecz t^o wl 
śnie brakuje — dziś — jutro może się wszystko przewróć 
do góry nogami — co pomagało^ zacznie szkodzić — 00 wspi 
rało; zacznie się łamać — co łamane byłO; zacznie dusić • 
i tak niewiadomo przy czem stanąć; czem pierwej się zatr 
dnie. — Bierzcie to w wartości moich li osobistych spostn 
żeń — powiem wam jednak; że ile spotkałam tamtejszy 
znakomitości; żadna nie zrobiła na mnie wrażenia, jakie czy 
człowiek silnych przekonań; mający otwarte do działan 
pole — niejeden mi wyglądał na spekulanta raczej; niż repi 
zentanta narodowości. — Nie ciskam im kamieniem za to - 
juścić i to poczciwie z ich strony, że sobie dobierają różny 
sposobików; systemacików; dowcipów, któreby sprawie kraj 
wej na coś przydać się mogły — to ma nawet pozór wielki 
praktyczności; ma wielkie podobieństwo z politycznym ro2 
raem — tylko mnie smutnO; bom się w innych przywykni 
niaeh wychowała — a w jakich przywyknieniach; zaraz wa 
się wytłumaczyć muszę. — Gwarancyą bytu naszło była d 
mnie od pierwszych chwil przyjścia do odpowiedzialnej peln 
letności; łączność naszego interesu i łączność naszej nata 
polskiej ze wszystkiemi żywiołami postępu i cywilizacyi. - 
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Interesa — bo tylko w ogólnym wymiarze sprawiedliwości 
eoropejskiej, w ogólnem zrzeczywistaieaiu zasad chrześoiań- 
skich, w ogólnem oszanowaniu wolności człowieka^ mogłam 
z pewnością liczyć na wolność i odrodzenie mego kraju — 
a natory — bo wszystkie wyjątkowe chwile samodzielności 
mstej, wszystkie hasła powstań naszych^ wszystkie charaktery 
naszych prawdziwych powstańców i propagatorów — istotna^ 
neczywista masa naszej inteligencyi^ zawsze jeśli nie wyprze- 
dzala^ tó przynajmniej zupełnie równym krokiem szła z ludźmi 
przyszłości — miała głębokie poszanowanie tych ogólników. 
Ba których tylko człowieczeństwo rozwinąć się może : oświaty, 
lównooprawnienia, wolności, słowem zbiorowem cywilizacp 
oajwyiszej. — Przez cały czas mojej eksdemokratycznej edu- 
fau^i i polski^o źycia^ ani mi w głowie nie postało^ by nasza 
^rawa, czyjejkolwiek z współpokrzywdzonych spraMrie, za- 
szkodzić mogła — owszem widziłam to jasno jak na dłoni, 
k nasze dobro dobrem być musi, nietylko kaźd^o uciemię- 
icmego ludu, ale i dobrem każdego zgłodniałego w Paryżu 
<^ w Londynie rzemieślnika, ktdiy z iazeNvnątrz od zagra- 
nicznych wpływów i przeszkód uwolniony, swobodniej będzie 
mógł sobie wewnątrz, swój ze swymi, o polepszeniu własnego 
stanu się rozprawiać. — Gdzie była potrzeba i nadzieja lep- 
fizości, tam było imię Polski przez wszystkie dziesiątki lat 
t^ wieku. — Nagle coś się zagotowało, wykipiało i staję 
wobec zupełnie inn^o położenia rzeczy — t. j. Galicya tak 
Oli się ukazała przynajmniej. — Nowonarodzona, jeśli nie 
iydu jeszcze, chociaż jakiejś możliwości życia, czuje potrzebę 
wsparcia się na kim lub na czemkolwiek. — Nic słuszniej- 
6zego nad zrozumienie takiej potrzeby. — Galicya fara da se — 
byłby nonsens najwyższy. — Trudny jednak wybór na kim 
rię oprzeć? — z przywykuieuia, z dyplomatycznych wzglę- 
dów oparła się na Austryi, jako państwie — w opozycyi 
i Werami, w opozycyi z Czechami , w opozycyi z całem 
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mrowiskiem rojących się najrozmaitszych słowiańskich prowin* 
cyonalizmów — a nakoniec w opozycyi z Niemcami^ którzy 
rząd dziś stanowią. — Broniąc się przed egoizmem Madzia- 
rów i przed intrygami panslawizmu^ zapędziła się w konie- 
czność negowania praw rodowości — pnsyznajcie sami, ie to 
smutnie wygląda — my zaprzeczania zaprzeczać drogim zmu- 
szeni — my, cośmy byli silni wspólnadzieją wszystkich wy- 
magań i tęschnot narodowych, spierad się z tymi, którzy się 
upominać o więcej zaczynają, dowodzie i przekonywać, ie 
tego lub owego będzie dosyć. — Nie przeczę ważności po- 
wodu, ale raz jeszcze konstatuję smutne potoienie. — Od 
strony niemieckiej jeszcze smutniejsze — antagoniści pruskich 
zaborów przeciw iglicówkom liberalizmem wojować zmuszeni, 
na przynętę sympatyi, szczerze czy nieszczerze, ale w każdym 
razie historyczną koniecznością przyciśnięci, wywiesili dzisiaj 
sztandar liberalizniu i silnie bojować nim zaczynają. — Tole- 
raucya religijna w ostatecznych swoich konsekwencyach , re- 
forma oświecenia publicznego, przedsiębierstwa industiyalne, 
coraz szerszy współudział jednostki w życiu państwowon — 
to jest na porządku dziennym, w domaganiach się, lub już 
rozpoczętej pracy wykonawczej. — Nieszczęście mieć chciało, 
że Galicya po stuletniem zgnębieniu swojem, programu tego 
przyjąć nie może pod grozą wiecznej zatraty. — O ileby się 
przyłączyła do ow^o liberalnego stronnictwa, o tyle stopnia- 
łaby w niemczyznie jak sól wielicka w zalewającej ją wodzie — 
jej posłów przegłosują zawsze liczniejsi podowie niemieccy, 
jej przemysł nigdy się z rąk niemieckich nie wydrze, jej pie- 
niądze wiecznie ku wiedeńskiej stronie* wy^obionem korytem 
płynąć będą — a co groźniejsze dla miejscowych interesów: 
w obec każdego proboszcza stanie pastor protestancki może. — 
Więc trzeba się bronić. — Uzyskano przyznanie ję^ka naro- 
dowego, a zatem będzie można szkoły trochę lepiej urządzić, 
ale szkoła przedstawia zbyt dalekie korzyści — zakładami 
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&biycznemi^ baDkami i t. p. trudno się opierad^ bo kapitałów 
brak, zdolności nie po temu, przywyknienia wręcz przeciwne. — 
Do cz^óż ową nieszczęśliwą narodowość przykleid? Samo 
z siebie wynika, że chyba do idei konserwatyzmu. — Oh! co 
t^, to flię najłatwiej było uchwycid — między grozą schizmy 
rosyjskiej a protestantyzmu niemieckiego, duchowieństwo ka- 
tolickie znalazco grunt wybornie przygotowany pod siejbę 
swoich życzeń i zamiarów — wszystko co polskie przedzierz- 
gnęli na katolickie; wszystko co katolickie udali za szczero- 
polskie i tak dziś temi dwuznacznikami zręcznie szermierza, 
ie odrobili już prawie wszystko, co od początku 18go wieku 
w sumieniu ogólnem ludzkości uczeni i bohaterowie, rozumni 
i poczciwi, kosztem krwi, życia i ciężkiej pracy wypracowali 
nakoniea — Atmosfera klerykalna pseudo-polskością przesiąknięta, 
duszniejszą jest dzisiaj od biura policyi, od cenzury, od Meter- 
nichowskich rządów. — Cala warstwa społeczna w koteryjną 
zamieniona, pod tym jedynie względem czuje się jednością 
i ma cudownie zgodny systemat działania: dawne szlacheckie 
narowy, obywatelskie niedołęztwo, przesądy pańskie, próżnostki 
salonowe, slużalstwo dorobkoMriczów — wszystko to wybornie 
się podaje do tej agitacyi ortodoksyjnej. — Bawialne pokoje 
wykluczają rzetelnośd naukową — chałupy ani jednego zabo- 
bonu średniowiecznego nie zapomniały jeszcze, a jeśli się kto 
na odwagę cywilną zdobędzie i w imię prostej prawdy odzy- 
wać zacznie, jeśli o skrupulatną sprawiedliwość się dopomni — 
to już go podadzą albo za stronnika Niemców, albo za pan- 
fllawistę, albo nakoniec za czerwieńca pierwszej próby. — Cho- 
ciaż się bardzo ostrożnie sprawowałam i bardzo mało mówi- 
łam, nie ręczyłabym jednak, czy gdybyście na przyszły rok 
w tamte strony pojechali, nie zdarzyłoby wam się spotkać 
z jakim sądem o mnie, że np. jestem Niemką, Rusinka lub 
demonstratorką nawet — choć mam nadzieję, że raczej zapo- 
mnieliby mię do tego czasu, gdyż niewielu ludzi i tych nie- 
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wielu b. niewiele poznałam — jednak zdarzyło mi się parę razy 
skompromitować — powiedziałam^ że wolę z Niemcami oba- 
rza<5 się nielitośnem postępowaniem Karmelitanek krakow- 
skich^ niż jako Polka przyjąd na siebie współodpowiedzialność 
za dwadzieścia lat pastwienia się nad Barbarą Ubryk. — 
Mniejsza o to zresztą — żart na bok i osobistośd moja pod 
stół niech się schowa — to jest faktem smutnie wymownym, 
że spotkałam dwóch ludzi rozumnych i piśmiennych; kiedy 
od jednego dopominano się, żeby kodczyl zaczętą dla mło- 
dzieży historyą polską — wyznał szczerze, że mu to jest nie- 
podobnem, gdyż nie mógłby według przekonania i według 
świadectwa dokumentów, dowodów historycznych, pisaó ani 
o reformacyi w Polsce, ani o jezuitach, ani o wojnach z Ko- 
zakami, ani o panowaniu Stanisława Augusta — musisJby 
fakta przekręcaó lub z głodu umieraó — więc wybrał sobie 
milczenie. — Drugi — bardzo dowcipny — wie i rozumie co- 
się święci — ale jakże tu głośno zaalarmować opinią, że np. 
obywatele po 2.000 reńskich sprzedają księżom unickie pre- 
zenty, że księża zapożyczają się u żydów, a potem duszą 
swoich parafian i nienawidzą łacinników za to. — Trudna 
wnieść tę sprawę na pociechę ruskiego konsystorza i dalszych 
sąsiadów. — Eaedym znów dziwiła się, czemu inny ni^o- 
dziwą polszczyzną i bez sensu życie Kościuszki napisał, jako 
najnaturalniejsze usprawiedliwienie, odpowiedziano mi, że ta 
dlatego, bo nie z serca pisał, bez natchnienia, a natchnienia 
nie miał, bo Kościuszko był demokratą! — Co krok stąpić, 
to się o tego rodzaju kamyczek potrąci — a wszystko ma za 
sobą argument bieżącej potrzeby — to też nie dziwujcie się, 
że mi tamtejsi pracownicy zostawili głównie wrażenie ludzi, 
którzy chcą sobie ojczyznę wyspekulować — takiej, jak jest 
ojczyzna w prawdzie swojej, w popędach swoich, jaką być po- 
winna w prawie swojem do istnienia, choćby na iluzyą, żaden 
mi przed oczyma nie stawił — a jednak samych zacnych po* 
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znawalam. — Tvlko ])rzvzna(' trzeha, sa zewsząd, zrwszad 

• 'Ifc /— «./ m. 

tnklno.ściaiiil otoczeni i tak fatalnie >toją^ ze im wszelkie do- 
bro nawet na zle wychodzi. — Równość w obliczu prawa 
z nazewnątrz przychodząca cale masy przeciw nim obróciła — 
lob jedne z drugiemi w zapasy cisnęła — chłopi wcale się 
jeszcze nie pogodzili z panami, ale zaczęli z żydami kłócić — 
są okr^; w których dość byłoby jednego podmuchu, żeby 
między chrześciańską ludnością a żydowską do wzajemnych 
mordów i rzezi przyszło. — Weźcie tedy owe wiszące jak 
miecze damoklesowe kwestye — słowiańska, która rozbija siłę 
państwa, sama dośó silną nie będąc, by się Prusom i Rosyi 
zastawić — ściślej ruską, która podkopuje spokojnośó Grali- 
cyi — niemiecką, która dławi wszystkie narodowości — chłop- 
ską wreszcie i żydowską, która wewnętrzną pracę zawichrza — 
a dodajcie jeszcze Babel politycznych zatargów o sejmowe 
sprawy^ które przeważnie chłoną uwagę i energią, jaka tam 
jeszcze została — dodajcie resztki szumowin z 63-go^ co się 
ta i owdzie zawlekły i fermentować nie przestały, ku \vielkiej 
wygodzie powag prawowiernych, mających czem straszyć w ra- 
zie potrzeby — dodajcie brak oświaty w obywatelstwie poza 
szrankami literackiemi — dodajcie, podsumujcie i stawcie mi 
program, co róbic w takim chaosie? La politique est Vart 
tłu possible et du relałif — powiedział ktoś mądrzejszy ode- 
nmie — ja też wyznaję z pokorą, że nigdy nie miałam głowy 
do politycznych interesów i nie wzięłabym ich, w Galicyi 
SEOzególniej, na moje odpowiedzialność — ale wiem, że gdyby 
mi tam zamieszkać przyszło, tobym wiernie dotrwała przy ka- 
tediizmie młodości mojej, szanowałabym i chłopów i Rusinów 
i żydów i uchwalone choć przez Niemców prawa liberalne — 
a pewną byłabym, że po dziesięciu latach — gdybym żyła, 
co nie daj Boże — więcejby się koło mnie serc kochających 
Poldcę asnalazło, niżbym ich dzisiaj ogromadzić mogła. — Nie 
wiem jednak, czy taki szemat dla jednostki przydatny, ogółoMri 
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szkodliwymby się nie stal. — Bądź co bądź — i dla jedno* 
stki i dla ogółu przedewszystkiem dziesiątków lat trzeba. — 
Czasu ! czasu ! to ostatnia ucieczka — czasem wszystko co de 
przerosnąć — wszystko co mętne^ wyklarować moina. — Jest 
do tej chwili jeszcze dziwnie potężna władza asymilacyi w na- 
szej polskiej naturze — niech tylko rzeczy zwykłym tzybem 
idą bez zewnętrznych poduszczeń^ bez sztucznego drażnienia; 
a zwolna wszystko w zetknięciu :t nami polszczeje. — Nie bez 
tego, żeby też jakiegoś zasiłku nie przybywało — żeby wska- 
zówek, gdzie go szukać, brakło. — Tygodnie w samym Ludzi- 
mierzu spędzone, do najszczęśliwszych liczę — pominąwszy 
już, że nmie samej było tam najlepiej, to jeszcze, co jest naj- 
lepszego, tam widziałam właśnie — cywilizujących się górali. — 
Za legendę brałam wszystko, co mi Wanda o tem rozpowia- 
dała — lecz jak Tomasz widziałam na własne oczy i własną 
ręką niejednej poczciwej ręki dotknęłam, więc musiałam się 
przekonać. — Niech to wspomnienie jaśniejszym punktem dzi- 
siejszą gawędkę zakończy — jeśli mi doniesiecie, że was nie 
zanudziłam, że jesteście w dobrem usposobieniu do przjgmo- 
wania listów, że mi wybaczacie brak pejzażow^o — ach! 
i innego także wykształcenia — to z ogólników do szczegó- 
łów i nazwisk przejdę — a teraz ż^najcie, ma się rozumieć, 
z uajserdeczniejszem pozdrowieniem przez was dla waszych, 

N. 
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D^owa Góra — 13 PaMgiemika 1869. 

Najlepszym dowodem, że uwierzyłam słowom waszym, 
mój drogi panie Sewerynie, jest właśnie ten list dzisiejszy, 
który piszę w ciężkich do przeżycia chwilach, w zmartwie- 
niach rodzinnych i niespokojnościach , o jakich wy, dzięki 
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Soga, chyba tylko z prawniczej karyery waszej pojęcie mieć 
mołecie — jednak zaręczyliście^ że dane mi jest ^zbawiennie 
na wasz stan moralny oddziałać^ — boć takie było wasze naj- 
właściwsze wyrażenie — a więc wstąpiła we mnie trochę prę- 
dzej siła potosebna do otrząśnięcia się z różnych rozżaleń^ by 
się tą jedyną dobrą myślą pocieszyć. — Trudno mi wprawdzie 
zrozumieć^ zkąd taki jak ja rozbitek, może wam na coś się 
pnydać? lecz kiedyście powiedzieli, nie wątpię i to, coście 
powiedzieli, na wdzięczność nie na analizę biorę. — Już mię 
nawet nmiej obchodzi, chociaż piszecie, że w wielu bardzo 
punktach nie zgadzacie się ze mną co aż strach! Ciekawa 
jestem — zmartwiona, niekoniecznie. ~ Jeśli wy nie zgadzacie 
ffię ze mną, pewna jestem, że gdybyśmy się mogli rozmówić, 
niezawodnie jabym się zgodziła z wami — wszak nieraz wam 
powtarzałam, że prawo młodszości nadzwyczajnie szanuję — co 
zaś do ila wspóbego, do jednogatunkowej natury pragnień 
naszych i dążności — to mi wcale nie strach — jeśli nie te 
ttme zasługi, te same grzechy nas łączą. — Przypuściwszy, 
k mogłabym podsłuchać najcichszej waszej z wlasnem sumie- 
niem rozmowy, wiem, że wyrzucalibyście sobie nie krzywdy 
blifoim wyrządzone, ale użyteczne posługi, którycheście ludz- 
kości, krajowi lub rodzinie waszej nie oddali — słowo w słowo 
ja sobie to samo wyrzucam — różnicy tylko tyle, że wam 
dioroba na przeszkodzie stanęła, że nie mieliście dosyć czasu 
jeszcze — a ja nie chorowałam, żyłam po dzień dzisiejszy za 
dtogo od dnia mego urodzenia — lecz to sobie do różnic 
di:olicsnościowych liczę — podobieństwo treści nie zmienia 
się dlat^o. — Taki mój za was i za siebie rachilnek — gdzież 
ta punkt sporny, panie prawniku? Skoro tylko będę mogła 
wszelako, zaraz przyjadę, żeby go lepiej objaśnić. — Nie na- 
rażę was na zbyt długie mówienie — rzucicie słówko jakie — 
będę je na różne sposoby tłumaczyła, a wy kiwniecie czasem 
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lub wstrząśniecie głową — byleście ramionami nie wzruszali— 
to się prześliczną harmonią zakodczy. 

Co do galicyjskiej wycieczki^ jeszcze wam się relacya 
o ludziach należy. — W Łudzimierzu poznafam tylko paię 
specymenów urzędniczych — prócz górali^ ma się rozumieć, 
bo o tych^ już wam wsponmiatam. — Jeden kosmopolita^ cza- 
sem na biletach pisze się Ch, czasem de, a czasem wm — 
jak na urzędowych papierach podpisuje ; nie wiem. — Mó- 
\vionO; że dawniej daleko był dowcipniejszy i więcej ożywiony 
w rozmowie, teraz już nie tak — może dlatego że przytył — 
jestto podobno typ najdoskonalszy całej warstwy miejscowg 
ludności , która wytworzoną , nową , że tak rzeknę , plemioi- 
ność galicyan przedstawia — drugi, zapomniałam nazwiska — 
z pewnością wiem tylko, że się na o w i c z kończy — ciekawy 
typ Rusina — a dlatego piszę ciekawy, bo galicyjscy Rusini 
wcale nie są ciekawi — agitują za pieniądze lub przez ci«n- 
notę. — On nie jest kupiony a jest inteligentny — był w uni- 
wersytecie, wcale dorzecznie o Darwinie rozprawia, ma nawet 
dość gładką formę towarzyską — tylko zabił sobie ten owie- 
czek w przekonanie — jeśli z najdalszej strony o coś grani- 
czącego z rusinizmem potrącić się zdarzy, wnet namiętność 
na wierzch wybija. — Kiedy wsponmiałam w rozmowie o Cze- 
chach i ich osobliwych sympatyach, trzeba było widzieć grę 
muskulów na jego twarzy — zaczerwienił się , oczy mu migo- 
tliwie rozbłysły, głos drżał w pierwszem słowie, gdy broniąc 
Czechów, bronić chciał tych wszystkich, jak sam powiedział, 
tonących, którzy się brzytwy chwytają. — Biedni słowialiscy 
topielcy, że też im zawsze jakiej brzytwy trzeba, czy z Pe- 
tersburga, czy z Rzymu — na mój gust wolałabym się w o- 
gólnej cywilizacyi rozpłynąć — a na moje przekonanie, biła- 
bym o wodę rękoma, pókiby sił starczyło, pókiby ręce nie 
zmartwiały. — Tymczasem przypomina mi się wyborna o kwe- 
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rosióskiej an^dotka. — litwinowicz et comp. zaczęli raz 
Izo patetycznie deklamować w sejmie o wielkiem prawie 
jem do odzyskania straconej samoistności — książę San- 
iko^ staiy cdowiek, znany właśnie z przyjaznego dla Ru- 
w usposobienia, obok tego źartowniś sejmowy — „Za po- 
leniem, przerwał mówiącemu — ja także Eusinów kocham 
irdzo się ich historyą zajmowałem — ale proszę szanownego 
7cy, niech mię raczy objaśnić, gdzie to i kiedy była ta 
na bitwa, w której Polacy Rusinów zwyciężyli i po której 

zawojowali? Tyle się o tem zawojowaniu tu w sejmie na- 
halem, że umyślnie zacz^em dawne kroniki wertować, 
r się przecież cz^oś pewniejszego o tem dowiedzieć, a ni- 
le nie znala^em ani nazwiska miejsca, ani jenerałów, któ- 
wojskom dowodzili/ — Zdaje mi się, że żaden Litwino- 
5 tego punktu nie wyświeci — Rusini mogą nas iylko 
9iwne, i dawno już a zwłaszcza teraz ^ niemożliwe prześlą- 
anią religijne skarżyć — aleć gdyby dzieje były iylko 
^odycznem kołowaniem krzywd i odwetów — toby wszyscy 
wszystkich częściach świata za łby się wodzić musieli — 
la pod słońcem człowieka, którego pradziaduś od czyj^oś 
Iziadusia ucisku kiedyś nie doznał i nawzajem czyjemuś 
ini nie dał się we znaki. — Straszliwie zamieszana ta kor- 
idska wendetta — prosty rozsądek wskazuje, że aby tych 
ącić, co nas teraz pod łapą duszą, to już na zadanie 
a wystarczy. — Bądź co bądź, naukowo polityczna dyskusya 
wsi, w obywatelskim domu, przez urzędników malomia- 
zkowych prowadzona, była dla mnie pewnym rodzajem 
nyży. — U nas w Rawskiem nikt się temi niepotrzebnemi 
zami nie zajmuje. — Przypomniałam sobie mimowolnie tę 
ilę radości mojej w Lublinie, kiedy się raz spotkałam 
siędzem, mającym bardzo dyalektycznie wywiedzione je- 
kie zasady. — Trzeba kilka lat spędzić między ludźmi. 
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którzy się tylko zwyczajów trzymają^ ieby ocenić waitotf' 
człowieka, trzymającego się jakiejkolwiek zasady — szcz^di- 
niej na gawędkę przy herbacie — (poza gawędką wolę zwy- 
czaj niż jezuityzm). 

Droga z Warszawy do Ludzimierza niebardzo mię zmę* 
ozyla, a miałam dosyć czasu, by po niej wypocząć, bo więcg 
niż przez tydzień ciągła slota nas prześladowała. — Z pienr- 
szem pogodnem slodcem zawitali goście z Krakowa — paot 
T. i moi znajomi — pono wasi także — Marceli Dobrowolsld 
z bratem Karola Balidski^o, Aurelim. — Marceli zawsie 
wiemy swojej chęci zostania doskonałym towianistą, ale k 
na moje szczęście jeszcze nim nie został, więc żyjemy w przy- 
jaźni jak ciotka z siostrzeńcem. — Wiecie zapewne, że on 
mieszkał w sąsiedztwie mego brata i do ostatniej chwili 8e^ 
deczną trosi^liwością go otaczał. — Aurelio pierwej nie zna- 
łam, wy o nim więcej wiecie niż ja, poznaliście go w wyjąt 
ko wy eh chwilach, ja w powszednich. — Łucznikiem międzf 
nami było wspomnienie Karola, a Karol był świadkiem naj- 
lepszych, najpełniejszych, najzdrowszych lat mojej młodości — 
ubył mi już ten świadek — coraz mniej takich, którzyby 
dzisiaj pamiętali , że inną i lepszą byłam — lecz wróćmy do 
liudzimierza. — Z nowoprzybyłymi odprawiliśmy najważniejsze 
turystyczne przejażdżki — do Skałek, gdzie są amonity — do 
Kościelisk — po drodze był Chochołów. 

Ix»dwo się odpoczęło po Kościeliskach, wybraliśmy się 
przi^z Pioniny do Szczawnicy. — Tam najpierwej znajomość 
z c^alenl kółkiem kuzynek Marcelego. — Podolanki bardzo 
mile, po ukraińsku serdeczne, Wandę przekupiły, Julci się po- 
dobały, Zosię zostawiły obojętną — Marcelego nie zostawiły 
obojętnym — za co was przepraszam, bo to już komeraż czy- 
tuj wody. — Nie zebrało się tam jednak na żadną dłuższą 
do spamiętania gawędkę — z jednym tylko panem Seweiynem 
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. ^) niegdyś redaktorem Przeg. Rzeczy polskich ^) siedzie- 

17 przeszło godzinę i wspominali wspólnych znajomych. — 

y6 to pierwsze było nasze w żywe oczy spotkanie ^ to je- 

ik nie pierwsza rozmowa — zdawało mi się^ że o dawniej- 

listowną będzie z jego strony trochę zażalenia — lecz 

— byl owszem bardzo uprzejmy — zrobił na mnie 

iłenie ciężko^ ale łagodnie^ po cichu smutn^o^ raz tylko 

chę niby goryczy w głosie j^o dosłyszałam^ kiedy mówiło 

o emigracyi, a on z różnych zdań moich ekstrakt wyci- 

wszy — „Pani zawsze chciałaby ją ograuiczyó literackiemi 

co posługami*^ — rzekł z pewnym aluzyjnym wyrzutem. — 

I miiJaTYi odwagi powiedzieć mu, że jabym veło pcJożyła 

edw wszelkiej politycznej emigracyi — jedyna osadnicza 

racyą bytu. 

Po powrocie ze Szczawnicy siedziałyśmy już w domu, 
i nas listy pani Kazimiery i Matyldy nie wezwały na 
ojektowaną oddawna wycieczkę do Lwowa. — Kraków był 
iktem zbornym — miałyśmy zaraz jechać, lecz trzy dni 
Izialyśmy jeszcze w samym Krakowie.— No, niekoniecznie 
Izialy, boć ledwo nóg na chodzenie starczyło — przez ten 
I widziałam najpierwej obraz Matejki ^) — wyobraźcie sobie 
ystkie jego zalety, a w dodatku powietrze i przestrzeń, 
:ej mu zwykle brakowało. — Chodziłam tam aż trzy razy 
iżdy raz po godzinie siedziałam. — Już to rzecz wiadoma^ 
jeśli do moich nerwów o cokolwiek pretensyą mieć mogę, 
raczej o brak czułości niż o zbytnią wrażliwość — ale 
fznam wam się, że gdy pierwszem spojrzeniem objęłam tę 
lę uroczystą, nagle jakoś o wszystkich swoich nerwach się 
dedzialam — trwało to kilka sekund zaledwie, niemniej. 



■) Elianowski. 

•) Pismo polskie, które wychodziło w Paryżu. 

') Unia lubelska, wielki historyczny obraz Matejki. 
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wszelako było dziwnem i nowem zupełnie wraieniem — 
iycie prawdziwe może tak działać Da drugie tycie — 
i aktualnie. — Jest taka niezaprzeczona obecność w tych 
staciach^ a taka wielkość już nieobecnej przes^ośd — łe 
ma poczucie niby zakłopotania^ niby wstydu, niby pokoiy, 
tu zrobić ze swoją nędzną na moskiewskim paszporcie 
saną figurą ? przy tylu wojewodach^ kasztelanach, hetmanach 
przy kardynale — przy Zygmuncie Auguście — bo króla 
ściwie niema — jest Zygmunt August bardzo poważny, 
smutny — iw tem szkopuł właśnie. — Już to kiedy 1 
od obrazu odejdą i kawałek przeszedłszy, na drugiej 
rozpamiętywać go zaczną , to im wiele zarzutów na myśl p: 
chodzi. — Czemu budzi przedewszystkiem jakieś uczucie 
wyslo\^donego smutku — czemu wszystkie twarze tak 
ste, że aż żadna radością nie promienieje? to pretensjra 
powszechniejsza — może dlat^o, że nam trudno wesofett 
okiem patrzyć na wskrzeszone a zamarłe, i zdaje nam się^ ii 
smutek w obrazie, a smutek w nas. — Czemu Zygmunt bet 
korony, a Radziwiłł z dobytym mieczem? — to wyłączniflj 
prelensya „Lucusia". Z pierwsz^o obejrzenia wrócił on Ur 
chwycony, ciągle biegał po pokoju, a kogo spotkał, to mu nai 
uchem wołał: „Arcydzieło! Arcydzieło! Yeroneze! Yeronezel* 
Dopiero później spostrzegł się, że mu chwalić nie wypad% 
bo są tam rzeczy wbrew jego politycznym opiniom przeciwne.— 
Matejko nie dał Zygmuntowi korony, zapewne aby lepiq 
uwydatnić inicyatywę całego narodu w dokonanem dziele. — 
Miecz Radziwiłła przed nowem prawem, jako przywilej siły 
szlacheckiej przed siłą człowieczeństwa — Hozyusza stai^ 
ręi^ wyciągu^ takiem Uogosławiedstwem, co to by wszystko 
do siebie zagarnąć chciało — twarz kobiecej słodkiej dewocyi 
polna, ale z pod czerwonych rękawiczek te jego chude palce 
istiM* pazurki wysuwać się zdają — co gorzej — anadiro* 
nixin — - Frycz Modrzewski świeżo uszlachetnienie chłopa 
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wprowadza. — L. nie mógł znieść tego^ oburzył się i napisał 
nbawną kiytjkę — jego bliżsi przyjaciele wiedzą^ źe chciał 
hyć ironicznym i Łe wszystko razem ma znaczyć naganę — 
Alri, nieznajomi czytają jako bezstronny wymiar sprawiedli- 
irości i uczą się rółnych z włoskimi mistrzami porównań. — 
Prócz obrazu Matejki^ który notabene^ uzbierane z wystawy 
j^ pieniądze przeznaczył w pcJowie na ochronkę krakowską, 
a w p<Jowie na dzieci Syrokomli, by unią między Wilnem 
m Krakowem teraźniejszym przykładem uwydatnić — prócz 
obraza Matejki, k<^ź ja to jeszcze widziałam? — oto ze 
SDEJomych waszych, zgadnijcie — umieszczony w redakcyi 
Oaso — U n^en confectionne pc^ Vopinion — tylko za- 
lobkowe tłumacza pełni obowiązki — Józef, brat pana Jana 
artysty *) — pierwej nim się do Czasu dostał, skończył w Hei- 
ddbeiga kursą prawne. — Z twarzy niewiele, z umysłowego 
ii^MMobienia wiele się odmienił , a jedno i drugie bardzo mu 
na korzyść wychodzi.— Za pośrednictwem Wandy zbliżył się 
teł do nas pan poseł Zyblikiewicz. — Jestto nadzwyczaj bystry, 
śmiały, rzutny człowiek — w sejmach rzuca takie słowa, co 
to od razu określają stan rzeczy, albo rozbrajają przeciwni- 
ków, albo memców policzkują. — Gdy mu się raz zdarzyło 
i^K>mmeć, że z czterema kobietami, wśród których dwie młode 
i piękne, rozmawia, powiedział nam wiele rozpaczliwych, po- 
cieszających, szkaradnych i ślicznych, a zawsze ciekawych 
neczy o Ghdicyi. — Szczęściem, że mi się zdarzyło zaczepie 
go bezćwiadomie z jakiejś bliższej mu strony — cisnęłam 
słówko nżalenia na demonstracyą jedenastego Sierpnia — na 
igttacyą przeciwsejmową — pan poseł się zelektryzował — 
oddawna nie dyszałam już tak wymownego głosu — słyszą- 



*) Józef Eleczyński, młodszy brat artysty — wyemigrował w r. 1863ł 

dopełnił nauki przerwane w czasie powstania, pracował w Redakcyi Czasu — 

<ibeciiSe jest profesorem w uniwersytecie Ja^elońskim. 

ŁUty. T. n. 13 
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tam rówDie, a może lepiej przemyślane rzepzy, ale samejb 
wymowy — w jej formie tak pljrmiej, tak jędrnej zarazem — 
to już bardzo dawno uchem nie zachwyciłam na świede. ^ 
Wyobraźcie bo sobie, co to być musi, znakomity i namiętnj; 
polityk w biegłego adwokata inkrustowany. — Najpierwej^l 
bardzo zręcznie wyśmiał mnie i wielu innych z Króle8t«i|| 
którzy miarą ubitych wypadków w Polsce kongresowej, oiuąi 
mierzyć położenie Galicyi — którzy obawiają się ciągle ni*< 
chów powstańczych od sparaliżowanej przed stu laty prcmin- 
cyi — potem w dosadnych rysach przedstawił jej upadek. — , 
Była chwila, że Wanda go zapytała, czy jest godziwą nęcą 
polskość nie Polakom narzucać? Wtedy z prawdziwym zapi- 
łem, z głębi serca widać , zaczął praw jej dziejowych, znacie- 
nia politycznego i bogactw zasobowych dowodzić, bronić — 
aż żałuję, że wam tego powtórzyć nie umiem. — Nakonieft 
dał nam listy polecające do Lwowa z adresem pana Sawoiyir 
skiego i Smolki — Wanda miała z innej znów strony apch 
ważnienie, by się do pana Ekielskiego zgłosić — okazało si^ 
że to było najkorzystniejszem. — Taki^o cicerone jak ptB 
Ekielski, ręczę wam, że niema w całych da¥raej Polski gnir 
uicach — a kiedy niema w Polsce, to pewno i w Europie -^ 
a kiedy niema w Europie, to wątpię , by się znalazł w jakig 
innej części świata — może jaki Szeik arabski miałby tylel 
dobrej chęci, ale nie umiałby znaleźć, wybrać, doprowadzić.— 
Pan Ekielski wszędzie drogę wskazał ^ wrzeciądze porozmy- 
kał — ludzi wyszukał — natrudził się, namęczył i co my. 
więcej znaczy, był tem szczerze uradowany w przydatku. — 
Panie towarzyszki nazwały go Opatrznością — a Kazimieit 
powiedziała, że po to samo było warto przyjeżdżać do Lwo>fa| 
ażeby go poznać i przekonać się , że są jeszcze młodzi ludzie^ 
tacy uczynni, serdeczni, poświęceni, a nietylko dla pięknych 
oczu, ale i dla najstarszych kobiet. ~ Z łaski pana Ekielskiego^ { 
te panie zwiedziły prawie wszystkie bardzo godne widzenift 
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kośdcrfy — ja nie wszystkie^ bom najniedolężniejsza i tak się 
jako6 zrobiło, — Sprowadził nam wszystkich, których tylko 
npnignętyćmy poznad. — Co do mnie, pierwszy to raz w ży- 
dfl dopiero, pozwalałam sobie takich zaczepnych turystycznych 
najomości — okropnie sama przed sobą głupio wyglądałam, 
kiedy mi wypadało powiedzieć — -Byłam pana ciekawa, więc 
przyszłam zobaczyć — lub prosiłam, żebyś mi się pan poka- 
al.* — Rzeczywiście ludzie mię najwięcej ze wszystkich po- 
drdłowych szczegółów zajmują, nie śmiem jednak być cie- 
kawą człowieka jakiegoś. — We Lwowie dałam sobie roz- 
gnessenie. — Pan Ekielski przyprowadził najpierwej szwagra 
swego, Sawczytiskiego — poseł, jeden z ważniejszych członków 
w komisjd nad urządzeniem szkół pracującej — Tatomira — 
dla mnie był najpoiądańszy, bo zapewne słyszeliście, że na- 
pisał dobrą jeografią kraju polskiego ~ zupełnie taką, jaką 
ja byłabym chciała napisać — jestto młody człowiek zaledwie 
Injd&eści dwa lata liczący, a już ma drugą żonę i z pierw- 
si^ trzynastoletnią córkę — bardzo ładny, wygląda jeszcze 
mbdziej od lat swoich — rozmową tj. zwrotami, gatunkiem 
rozmowy zupełnie nam przypomniał dobrych warszawskich 
augomych -- na nieszczęście, raz mógł przyjść tylko — a mnie 
właśnie tego wieczora wściekle głowa bolała — jednak zamie- 
niliśmy kilka, niby to masońskich wyrazów i szczerzej zaraz 
w ypow iadać się zaczął. — Filippiego, rzeźbiarza, widziałyśmy 
W jego pracowni i przy herbacianym stoliku — w pracowni 
ina wide zajmujących, kilka zachwycających rzeczy — nie- 
które ciekawe — np. medalion Grottgera, przez jego narze- 
czoną zrobiony — pierwszy raz wzięła gips do ręki — a z pod 
jej palcy wysdo dzieło artystycznej wartości — jest śliczny 
dzieciak zapłakany z wiatrem się mocujący — dewiza ^bie- 
dnema zawsze wiatr w oczy* — jest model do nadgrobku 
dla 17-letniej panny Miączyńskiej — aniót podtrzymuje uśpio- 
ną — taka ochota bierze na sen podobny!. .. Przy herbacia- 
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nym stoliku pan Filippi; doskonały Murgerowaki bohemczyk — 
coś dziecinnie prostomyślnego i wesołego — dobry koleżka 
i dobry człowiek. — Pokazjrwat nam róine figurki, które 
z gliny ulepiła na pierwsze szkice niejako siedmiu próśb mo- 
dlitwy Pańskiej — „nie wwódź nas na pokuszenie^ — był 
geniusz z gwiazdą na czole, bodaj czy. nie z paletą w rękOi 
uwięziony przy ziemi w uścisku kobiety — ^Chciałem wyra- 
zie, że to zawsze kobieta jest pokusą, ale pófniej ożeniłem 
się i żona już mi tej grupy kończyć nie pozwoliła. ** — Żebyś- 
cie słyszeli, jak on to prostodusznie mówił, tobyśde go od 
razu polubili za to. — Ow jednak prostoduszny człowiek 
w pole mnie wyprowadził i ^yielką krzywdę mi zrobił — 
prawda, że od moich towarzyszek namówiony — ukradł mi 
profil mój własny — niech mu Bóg nife pamięta — bod osta- 
tecznie i ja przebaczyłam. — Dziś mię to mniej obchodzi- 
zobojętniałam nawet na brak piękności rysów, ale wiem, ie 
gdybym była artystą, nigdybym nie chciała zatrzymywać na 
dłużej, takiego jak mój profilu — szoz^ólniej, nadewszystko 
profilu — dali mu fotografią — zaprosili na wieczór, żeby mi 
się przypatrzył — a potem jeszcze wysłali oglądaó robota 
której byłam ciekawa. — Spostrz^łam na sztaludze jakiś me* 
dalion i pomyślałam sobie — że już co ten, to fiMalnie 
brzydki — ale przez grzeczność nie śmiałam gusta oświad- 
czyó — teraz żałuję, byłby poczciwy Filippi w zabawnym 
kłopocie — zapytałam tylko, czyj to konterfekt — i nicz^ 
się nie domyśliłam, póki mię nie zaproszono, bym na chwilkę 
siadła, niby to czekając, aż jakieś przyrządzenia skończą, 
a tymczasem Filippi wziął się do medalionu — dopieroż ja 
wzięłam się do protestacyi — lecz już zapóźno — prosił, 
jakby mu co na tem zależało — więc i poddałam się losowi, 
bo mi ostatecznie nic na tem nie zależało. — Żeby nam 
otworzyć zamkniętą przez wakacye bibliotekę Ossolińskicfa, 
pan Ekielski aż do sam^o nieobecnie księcia opiekana tde- 
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)wa2. — Książe Lubomirski (nawet z komplemeatem) po- 
enie przyslii — i dzięki tylu korowodom zwiedziłyśmy 
ciekawy zakład. — Manuskrypta! autografy! dużo portre- 
chcialoby się tam na kilka miesięcy zamieszkać. — 
irchiwum byłyśmy także — podpis najdawniejszy Kazi- 
za Wielkiego — archiwista najinteresowniejszy, bo Nie- 

— nad polskiemi dziejami w zachwycie. — Pan Ekielski 
¥8zy się uwierzytelnieniem naszych listów rekomendacyj- 
j chciał do nas i Smolkę sprowadzić — ale że ja z kar- 
zej jestem generacja^ a dawnych pięknych lat kilka w po- 
em uszanowaniu dla Smolki przeżyłam^ więc choć on dzi- 
kopce sypie, sama pierwsza z Wandą poszłam do ni^o. — 
awa prześliczna — zupełnie na ludowego w powstaniach 
t przewódcę wygląda — ułożenie nadzwyczaj poważnie 
hie, widać rodzinnego ukochania rozserdeczniające wply- 

— ale też widać — ja przynajnmiej zapomnieć nie mo- 

— widaiS iimysl, przez który rozpacz przeciągną już 
irojej niszczącej potędze — to mnie może najosobiściej 
iwością dla niego natchnęło — boć on w 63-m roku tak 
iczal właśnie. — Już to wszystkie moje osobiste sympatye 
j podróży na rozbitków padły — swój swego szuka. — 
owiłam znajomość z panem Podlewskim w Krakowie — 
inek życia jego: 16 lat w szkcJach, 2 lata w entuzyaz- 
I politycznych i spiskach młodzieńczych — 20 lat na 
rze — 14 lat wyrobniczej pracy i niespokojności o chleb 
tony i dzieci. — Zdolności przytem wielkie — nieużyte- 

— ukształcenie staranne, wykwintne, zaostrzające przy- 
5 pcJożenia. — Kiedyśmy się zeszli, tośmy godziny całe 
lawiali, a bez dyskusyi, bez pomocy zdań sprzecznych — 
znacie taką rozmowę? Ale już dosyć tego na dzisiaj — 
am do was w dzień Ś-go Edwarda. — Obchodziłam go 
lyś uroczyście — więc dzisiaj z wami obchodzić chcia- 

— kiedy znowu się zgłoszę — nie wiem — bo mi w dnie 
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powszednie ciężko bardzo- trudno^ niepodobna na pisanie si 
zebrać — lecz koniecznie chciałam dowieśd, że uwierzylai 
waszym słowom. — Niema miejsca na dłuższe pozdrowienie 
jedi:ak mam dla was w sercu. 



XL 

4 Kivietnia 1872 r. Deltowa Góra ^). 

Jakże wam święta przeszły? czyście użyli odwiedzi 
pana Edwarda? czy dotrwaliście w waszem ^tabu* na Wa 
szawę rzuconem? Czy wam smutniej; czy weselej przy pień 
szych dniach wiosny? — a może pomyślicie, że niedyskreti 
zadaję pytania. Cóż robid, kiedy mi się chce o was bani 
wiele wiedzied — Usuńcie na bok prostą ciekawość, weźc 
pod kombinacyę życzliwość, niepewność, potrzebę dobrej 
zrozumienia — i wnioskujcie: dlaczego? Macie wy ogromi 
zasób naukowych spostrzeżeń, ja mam szczuplutki tylko em| 
rycznie o ludziach i z ludzi pozbieranych maxymek; w i< 
zaś liczbie niepoślednie miejsce zajmuje ta: że zupełnie ini 
ma przed sobą lub za sobą biografię taki człowiek, któren 
wiosna bez zewnętrznej ma się rozumieć przyczyny, wescJo^ 
dodaje, a inną taki, którego smutnym czyni. O ile mi t 
szczegół usposobienia objaśniony, o tyle łatwiej mogę sob 
wiele innych szczegółów w osobistości każdej wytłumaczyć, 
jeśli mi co na tem zależy. Bardzobym pragnęła w tej chw 
mieć pewne dane, według których domyśliłabym się np. c; 
jesteście w gawędkowym humorze. — Co do mnie już od t 
godnia siedzę sama, jak to zapowiedziałam przesłanym wa 
jeszcze przed świętami programem — i o ile nie czytai 



*) List niniejszy, znaleziony bez tytuJu w papierach Żmicbo 
ykiej, załączamy tutaj dla jego bogatej treści. 
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o tyle. właśnie ciągle wyobrażani sobie przyjemność długiej, 
swobodnej ga wędki. 

Dawno już wybierałam się do was z upokarzającą dla 
mego nieuctwa kwestyą — ale nie gorszcie się, tylko mi sta- 
nowczo; krótko i węztowato powiedzcie: co to jest antropo- 
logia?. . 

Gdybym natychmiast usłyszała definicyę, możeby mi się 
odrazu jaśniej w głowie zrobiło i zwróciłabym się do innego 
przedmiotu — poniewai jednak usłyszyc nie mogę, więc wy 
musicie czytaó cierpliwie różne rzeczy, które sama o tem po- 
myślałam i które z czytanemi razem wzięte nie chcą mi się 
do ładu w żadne określenie ułożyć. Wiem, że według źródlo- 
down jest to „nauka o c^owieku^ lecz i fizyologia jest nauka 
o człowieku i psychologia i historya — nauk o człowieku nie 
braknie — kiedyó jest jeszcze osobna antropologia, to musi 
mieć osobny, swój własny materyał i zakres. To co dotych- 
eias pod tytułem lub w charakterze antropologii czytałam, 
awBze mi przypominało owe dawne dzieła jeograficzne, w któ- 
lych było mnóstwo zajmujących wiadomostek o zwierzętach, 
roślinach, minerałach, zwyczajach krajowców i wspomnieniach 
dziejowych; a najmniej właśnie o ukształtowaniu i plastyce 
skorupy globu ziemski^o. Nakoniec spostrzegli się ludzie, że 
w jeografii głównic; ba ! jedynie o tę skorupkę chodzi i nauka 
etanęla o własnej silC; we wlaściwem miejscu pośród nauk 
innych. 

Proszę bardzo nie przypominać sobie złośliwie, że ja 
sama kiedyś zupełnie według starej metody o jeografii pisa- 
łam — bo to nie naukowe tylko nieukowe dziełko, dla tych, 
co nic nie umieją — co się ich przygotowywa dopiero, żeby 
t laski swojej chcieli kiedyś coś umieć— a zresztą dla dziew- 
csytiek. .. Wracając do antropologii zdaje mi się... 
Znów tneeba zastrzeżenie położyć: niech to « zdaje mi się*' 
doży wam na cały dalszy ciąg listu, jeśli go nie spotkacie 
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tam^ gdzieby koniecznie stać powinno^ to sobie przypomnijcii 
że dla uniknienia zbyt częstych powtarzań ominięte. 

Zdaje mi się^ źe antropologia nie może też być pr( 
stym zlepkiem od innych nauk powybieranych skorupek. 

Przy zdarzonej sposobności mogę też dowiedzieć się o 
was, czy nigdy wy nie byliście zaciekawieni tym dziwnej dc 
nioslości stosunkiem między utrzymaniem mowy rodzinD< 
a doskonałością rasy? między wytworzeniem nowego dyalekt 
i nowych sil postępu ? Czem są ludy, ktćre się wlasn^o j< 
zyka wyrzekły? czem takie, ktćre obcy sobie wytępiły — czei 
inne, które wspólsąsiedztwo cudzej mowy zniosły? czem jeszes 
inne, które zlały w jedność dwie różne gałęzie. — Pierwss 
kategorya silnych i słabych — Warsów (Bariagów) nad Dni 
prem — Wendów nad Elbą. — Druga kategorya Niemcó 
na Szlązku, w Meklemburgu Pomrów — wschodnio i zach 
dnio Prusaków — osobliwie ^emplarz Poznadskiego-Wielki 
polskiego Niemca, choć go i w Brandeburgii studyować m 
żna — byle pod względem rassowości. — Trzeci dział Węgn 
obok Słowaków — ludność Naddunajska obok Turków - 
niegdyś Litwini obok Polaków.— W końcu okazy fuz}d — tw 
rżenia się nowych związków. Te wszystkie narzecza, któ 
pełne soków żywotnych w epoce odrodzenia, jak wasze drzewi 
i kwiaty nagle silnemi pędami wytrysły — Francuzów, Wł 
chów, Hiszpanów, Anglików — a możnaby wszystko raze 
uzupełnić zajmującem studyum nad źródłową Skandynawó 
mową. 

Nim się o tem rozgawędzimy kiedy, musicie mi powi 
dzieć pierwej — co dla was właściwie rassowość i co pi 
kność — wyższość! rassy stanowi? Będzie to akurat pra 
ściem do zapytania, które wam na początku owego niedoko 
czonego listu położyłam — a które ni mniej, ni więcej, tyli 
tak po szkolnemu brzmiało: „Proszę pana powiedzieć mi, < 
to jest antropologia?..** dalej usprawiedliwienie, zkąd mi s 
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na podobne pytanie wzięło — r^estr wątpliwością zamąceń 
i t. cL wszystko to może powtórzę wam jeszcze — ale bez- 
pieozniej wi^lędem dykcyonarzowego znaczenia wyrazów się 
nmówió. 

Wymagacie^ aby Polacy pisali naukowe dzida po nie- 
miecka — jak się wam zdaje ^ czy toby uszczerbku ich zdol- 
nościom nie przyniodo? Wasza rzecz fizyologicznie ten feno- 
men objaśnić^ ale dziejowe i pedagogicznie widzę bez zaprze- 
CKenia^ie polyglolyzm jest najgroźniejszym wrogiem logicznego 
władz mnyslowych rozwoju. Zacząwszy od wszystkich dziecię 
które się po francuzku szczebiotać przy niańkach uczą^ skoń- 
(sywBzy na wszystkich ludach^ które pod naciskiem przewyż- 
SBijąoej liczby autochtonów lub pod uciskiem przewyższającej 
siły zdobjTWCÓw pierwotną mowę zmieniły — na całej skali 
dostrzeżecie równego w bystrości i ładzie pojęó upadku. — 
Jest jakaś łączność niezbadana jeszcze przez nauki ścisłe^ ale 
zatwierdzona przez wszystkie fakty i przykłady — jakaś łącz- 
ność bezpośrednia między językiem rodowym i ukształceniem 
cilowieka. — Żeby nie wiem co za gimnastyki z nim dokazy- 
wać^ zawsze na obcym sobie wychowany młodzieniec zmar- 
nieje bez pożytku i głębszego śladu — nie dlatego by miał 
Iconieoznie rolę głupca odgrywać — może być nawet imponu- 
jącjrm w rozmowie dowcipnej^ książkowej^ może zostać bie- 
^ym korrespondentem handlowym — przydatnym urzędui- 
kiem — tylko nie zostanie człowiekiem. . . jakby to powie- 
dzieć, brak mi pod ręką wyrazu — ale się domyślicie, choć 
właśnie z obczyzny pożyczę — człowiekiem inicyującym — ta- 
kim, co toby z własnego funduszu żył i rozdawał — im wyżej 
zajdzie, tem większy żal, bo ciągle trzeba brać proporcyę 
z tego czem jest, do tego czem mógł być. Daleko wyraźniej 
uwydatniają się sibraty, kiedy nie na indywiduum lecz groma- 
dnie na massę jakiej ludności padną, tu już stosunek zwy- 
cięzcy do zwyciężenie — niewolnika do pana zupełnie pod- 
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rzędną gra rolę — ostatecznie ten górą^ kto przy rodzimej 
moN¥ie zostanie — albo raczej ten w dole^ kto swoją zatraci — 
gdyż zdarza się^ ie właśnie zdobywca zatraca i sam przywilg 
postępu traci i zdobytym używa(5 go nie dozwala. — Madę 
t^o pełno przykładów dokoła — macie Bułgarów — macie 
Normandów w Słowiaószczyznie — czy pierwiastkowe innr 
byl ich stosunek, jak W^ów n. p. do Słowaków — nie -■ 
a jednak W^ry dziś są najzdolniejszą rassą z pomiędzy owydi 
dawTiych najezdców. — Rzymianie przez kilka wieków nie 
ucywilizowali zawojowanego przez siebie świata — bo wsa- 
dzie w swojej tylko mowie cywilizacyę przynosili — (pomi- 
nąwszy już źe sami skutkiem podbojów w barbarzyństwo za- 
padli). — Wszędzie, gdzie się tworzy język nowy, tworzy się 
nowa rassa ludzi z nową kombinacyą władz i zdolności — 
wszędzie gdzie język upada, ściele się warstwa przysdej ciem- 
noty, przyszłego idyotyzmu , a już teraźniejszego zepsucia. — 
Niemcom — ba i nietylko Niemcom, ale każdemu Nabudio- 
donozorowi zdaje się, że z wytępieniem obc^o języka — ob- 
c\'ch ludzi wcieli między swoje szeregi i wzmocni się ich 
liczbą — a tu właśnie on tylko zatraca, nie nabywa — dzi- 
czeje, nie kształci. 

Powiedzcie mi jaki rezultat wypadnie na korzyść Nie- 
miec, z tej krucyaty, którą nanowo przeciw polszczyznie ogło- 
sili — z tego uniwersytetu, który w Bydgoszczy chcą zakła- 
dać? — czy bardzo wielki zasiłek umysłowy mają z zabra- 
nych różnych prowincyi — jeśli taki, jak ze Szlązka — a mó- 
wię nie o biednych zduszonych Szlązakach, tylko o szlązkicb 
Niemcach — to im winszuję. — Że też niema człowieka, coby 
jasno i naukowo rozebrał owę kwestyę językową ze względa 
jej wpływu na postęp i udoskonalenie rassy. — Może jej nie 
uznajecie? . . . może właśnie wcale wam się naukową nie 
w)'daje? 
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Wszelako wracając do przypuszczenia^ gdybym w odpo- 
iedd mojej chciała się porządniej i dowodniej nad konturami 
aoonemi tu zastanowić — czy mam język rozwiązany^ by 
^ka bronić? — czy cenzora mam wi^lędnego^ by mi wszystko 
Niemcach pisać — a raczej drukować pozwolił ? — że tego 
i mam — więc się czuję pokrzywdzoną w obraniu przez 
fi takich, właśnie punktów spornych. — Pocieszam się jedy- 
\y ie antagonista wasz z wielkiej chęci pokąsania was oso- 
ide nie zwróci uwagi na niebezpieczne ogólniki — najwzglę. 
iejsze wytłumaczenie usprawiedliwieniem jeszcze być nie 
>łe. Przykro mi tylko, że w skarceniu waszem zaczepiliście 
seciwnika z takiej strony, z jakiej mu nie wolno będzie od- 
wiedzieć — nie dla braku argumentów — ale z powodu 
izury. Zupełnie wierzę na wasze słowo, że nauka medycyny 
żej stoi w Niemczech, niż we Francyi ; dałabym sobie głowę 
iąć za tO; że najmniejszego osobistego interesu nie macie 
iie mieliście nigdy w wyrobieniu sobie tego przekonania; 
smaric wam za to orderu nie przyszłe i pruski minister 
Mriecenia katedry w żadnym uniwersytecie nie ofiaruje — co 
gcej, narazicie się raczej tutejszym uprzedzeniom, zwaśnicie 
ludźmi wpływowymi — z waszej więc strony dowodzi to 
lynie szczerego zamiłowania prawdy, bezwzględnej osobistej 
wagi — zaparcia się wszelkich nieszlachetnych ostrożności — 
przecież daliście broń przeciw sobie, bo kto wie, czy was 
aśnie o nieszlachetny wybór tej broni nie posądzą. — Ot hy- 
teza maleńka — gdybym ja chciała w tę polemikę moje 
y grosze wtrącić — cóżbym wam odpisała? — Oto po 
Mtu, że wasz artykuł dowiódł najoczywiściej zbijanego przez 
18 założenia, a mianowicie, iż Niemcy dobrowolnie ignorują 
2elki ruch słowiańskiej zwłaszcza też polskiej literatury — 
zyjmują wspaniałomyślnie nadsyłane im w języku niemiec- 
n prace. — Wielka grzeczność, ale z naszej strony. — Zdaje 
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mi się, ie pismo poważne; pismo tak dawno istniejące i tak 
rozumnie, jak mówicie, redagowane ma obowiązek ściągać ze- 
wsząd, a nie odbierać i przyjmować zkąd się zdarzy spora- 
dycznie, bez związku nadsyłanych wiadomości. — Jeśli mu 
wiele zależy na podniesieniu dodatniem umiejętności, równie 
obchodzić je powinna ogólna tejże umiejętności historjra — 
bieżąca niejako formacya przyszłych plonów — dająca tak 
często najlepsze objaśnienie przeszłości już zebranych. — (rdy- 
byście wy byli redaktorem takiego Europejskiego organu, mieli 
do pomocy na całym świecie rozsianych uczonych, odpowie- 
dzialność przed sądem kompetentnych, równych sobie, praw- 
dziwym sądem parów — nie przed rządową — nie przed kle- 
rykalną cenzurą, — gdybyście mieli takie środki materyalne — 
a nie przyszło wam na myśl, że dla uzup€^enia nauki, trzeba 
całość jej odbijać w najdalszych i najniższych odroślach — ie 
jak egipską, arystotelesową, magijską medycynę wygrzebać 
z dziejów kurzawy, tak i dzisiejszej na żadnym punkcie t^ 
kurzawą nie dać zasuć, że to mówię, równym jest obowiąz- 
kiem — że gdziekolwiek leczą, jakkolwiek leczą — w Chi- 
nach, w Japonii, u Brahminów — na wyspach Polinezyi -^ 
między czerwonemi skórami Ameryki, wśród Lapończyków-- 
a tembardziej wśród więcej nas obchodzących Włochów, HisJ- 
panów, Węgrów — no i tych zresztą znienawidzonych Słowian -^ 
wszędzie trzeba wiedzieć jakim to idzie porządkiem lub nie* 
porządkiem — na jakiej stoi lub upada zasadzie. — Gdybyśdc 
o tych wszystkich szczegółach milczeli niedbale i osobnej dlB 
nich nie odkreślili rubryki — tobym wam bardzo za dc 
miała — a tembardziej mam za złe waszym uwielbionym 
Niemcom. — Uważajcie, że tu mi o wzgląd czysto naukowa; 
chodzi — jestem pewna iż tego rodzaju ^ dozór* u sziczytc 
ludzkiej wiedzy nadzwyczaj korzystnieby oddziałał na wszelkie 
jej stopnie — może nie zdałby się Brahminom — nie śmiero 
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tą spodziewać — ale niezawodnie zdałby się Hiszpanom — 
korzystny byłby dla Włochów — i namby poszedł na zdro- 
wie — tymczasem nie wiem^ jak się oni względem innych 
postawili — wiem tylko^ że względem nas nie stanęli nigdzie 
na stanowisku czystej kiytyki^ zawsze występowali z niena- 
wiścią dochodzącą do kłamstwa — wolno mi więc posądzad, 
ie jest wiele politycznej przjrmieszki w ich zaniedbaniu^ a do- 
brej wiary niema. — Co zaś do t^o^ byśmy sami dla nich po 
niemiecku pisywali — rzecz trochę upokarzająca — zwłaszcza 
jeśli możemy coś autentycznie znakomit^o napisać — cała 
moja sympatya dla pana Dybowskiego nic na to nie poradzi — 
zawsze mi się taka lenność nie podoba. — Mieć rozum^ pra- 
cować — oh! ciężej^ ofiarniej pracować pod wpływem zabój- 
czych przeszkód ; niż najpracowitszy niemiec zdolny jest tego 
dokazać — wymłócić nakoniec jakieś ziarno pożywcze z umyśl- 
nie tratowanych zasiewów i tem ziarnem nie podzielić się 
z czeladką swoją^ tylko Niemcom wsypać do spichlerza — nie — 
nie mogę się z tem pogodzić. — Inni się godzą — tak zwani 
pobratymcy — ależ tu właśnie węzd gordyjski, któryście sobie 
nawiązali — godzą się, bo mają chwalbę w naturze, okłamy- 
wanie w systemie, rozgłaszanie się w ukazie. ->— Gdzie tylko 
drzwi się uchylą, tam zaraz popchną jaką głowę, żeby ich 
anonsowała — gdzie stopień jakiej mównicy tam herolda swo- 
j^ wyprawią, żeby ich obwoływał. — Jednej tylko bajki nie- 
mieckiej w życiu mojem się nauczyłam — i ta mi się przy- 
pomniała, gdy czytałam wasz artykuł — Die Kuhuh und der 
Staar (nie wiem o ile to jest gramatycznie napisane) musicie 
ją znać; kończy się — że ponieważ o kukułce nikt w mieście 
nie gada j,ich will mir rechen und ewig von mir sdbe sp>'e- 
den^ — inna w słowiku i skowronku, inna w kukułce natura — 
dodaćby tylko można, że się zazwyczaj kukułkom powodzi — 
jak zaczną o sobie kukać, tak i w mieście coraz więcej mówić 
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o Dich zaczynają. — Czy to podobna jednak, byście wy tegc 
nie wiedzieli ? jnścić wiecie pewnie lepiej odemnie — lecz ińet 
był pochmurny^ ziemia ubłocona — pai^ 6. niesnoćny i w ja 
dnę tylko zapatrzyliście się stronę — a przyznajcie sami, ktc 
tu moie jawną obronę dokoła was oprowadzić? 
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STY DO MŁODEJ NAUCZYCIELKI . 



(1870 — 1872). 
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I. 



6 Sierpnia 1870. Eowalewseceyena. 

Jak mi ial hylOj moja Maiyniu^ że twój pobyt w Dę- 

^bowej GhSrze właśnie wtedy wypadła kiedy mnie trzeba było 

od^eohad — jak mi ial bylo^ to jeszcze dzisiaj wiedzieć nie 

rndasZf ale się dowiesz kiedyś^ gdy już starą będziesz^ a spo- 

s, że jakaś młoda poczciwa duszyczka zaczyna się do 

trochę przywiązywać. — Ani z tw^o^ ani nawet z Julii 

nie mqgę zmiarkować, czy cię jeszcze za powrotem moim, 

moim pokoiku zastanę? — domyśl się, czy bardzo, czy 

\JBB bardzo cieszyłabym się z t^o — jeno wątpię trochę, nie 

'^omienam twojej zdolności domyślania się, kiedy mogłaś mię 

fąpyiywmć o sankcyą względem twego pomieszczenia w Dę- 

iJbowg Ctórze — chyba to był zwrot stylowy jedynie, ale ci 

I JD me podiwalę, moja jasna panienko i jeśli czem nie odpo- 

Intiijeaz, gotowam się panu Bocz. ^) poskarżyć. — Musisz na 



*) Ignapy Boczyliński, nauczyciel ginmazyalny w Radomia i w War- 

antor gramatyki języka polskiego i wielu artykułów pedagogi- 

|^4Bfcfa. DzJehiy pedagog, miłośnik rzeczy ojczystych, wywierał rozumny 

i ■Jadifltny wpływ na licznych uczniów i uczennice, budząc zapał do 

aanki jęasyka polskiego nieporównanym talentem ustnego wykładu. 

ńiHeia jego strata dotkliwie się daje uczuć. (um. r. 1SS3). 

Listy. T. n. 14 
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jawie co dobr^o pomyśleć^ gdy będziesz siedziała na m<Ńn 
wygodnym; niziutkim foteliku^ a przez sen musisz kogoś z UM 
droższych swoich zobaczyd^ jak uśniesz na mojem Idłku, -4 
Zdaje się, źe twój wyjazd do Paryża maleńkiej zwIo<$e olegiuM 
teraz — jednak to szczęście; (może nie dla ciebie ; ale dkl 
nas); że pierwej nie wyjechałaś. — Jeśli cię prędzej jaka wit^ 
domośc o moich dojdziC; to się podziel ze mną — dobry ucsf>| 
nek spełnisz — jeden z owych siedmiu. — Za wiersze dw» 
całusy — na pożegnanie uścisk serdeczny — koniecznie mi 
się chce jeszcze raz powtórzyć; co już przy początku napisa- 
lam^ że mi żal okropnie skrzyżowania dróg naszych — żal na 
dwie strony świata. — Byłabym tak chciała byd z tobą tam — 
i dla różnych powodów jeszcze więcej pragnęła; żebyś tutaj 
ze raną była. i 

Do widzenia; Maryniu moja — co czytasz obecnie? ■ 

II. j 

4 Kwietnia 1871. j 

List twój dziś przed obiadem mi odniesiono; a że pan P. \ 
po obiedzie wyjeżdża na święta; więc ci mogę bardzo prędko 
odpisać; moja kochana MajunO; że jestem tak uszczęśliwiona 
projektem jeograficznytii;- jak sobie wtenczas dopiero wyobra- 
zisz chyba, gdy ci opowiem; iż mię ledwo do okropnej ,bla- 
geryi" nie skusił. — Chciałam pompatycznie rzucić ci w od. 
powiedzi kilka szumnych frazesóW; kilka abrysów niewyra- 1 
inych; a to wszystko, by cię tem bardziej do przybycia za 
chęcić — lecz wolę szczerze ci się przyznać do mojej niekom- 
petencyi; abyś sobie zbyt wielkich rzeczy nie obiecywała. 
Jestem i byłam zawsze najnieudolniejszą „metodystką^ — je- 
dnak mogę ci ^użyć choćby wskazaniem tych dróg i śoieżek; 
które sama przebywać musiałam ; nim się do napisania 



^wócli tomów wzięłam zuchwali^ - Tviiiczast'm radzf' r\ tvlk<> 
J)rz<'Czytar małe dziełko ^Ziemia i ('zl<>wi('k" — miałam to już 
Jttrę razy Da własność i zawsze w świat poszło — zdaje mi 
wę, że wojenka ci go dostarczy ze swej biblioteczki. — 
bC reszcie jeszcze będziemy miały sposobność pomówić, gdyż 
o te dwa tygodnie jeszcze nie tak prądko nadejdą. — Uca- 
cię^ jak się zobacz}rmy. 



III. 



21 Grudnia 1871. DeJbotva Góra, 

Naaczylaś się od pana B. ^) wszystkich pewników ma- 
tematycznych — ja cię teraz^ Majuno serdeczna ^ nauczę ta- 
Uego pewnika^ który aż do śmierci .(mojej) dobre między nami 
otrzyma porozumienie: ,ylm dłużej nie odpisuję na listy któ- 
rej z moich wybranych^ dobranych lub przybranych^ tem częściej 
[ją wspominam^ tem częściej o niej rozmyślam^. — Pewnika 
Jfko wiesz^ nie potrzebuje ani objaśnienia ^ ani tłumaczenia 
Unego — ; ja też nie objaśniam i nie tłumaczę ; tylko w dal- 
ojm ciąga powiadam ci^ że wiem o wszystkiem, co się z tobą 
duJo od czasu twego wyjazdu z Warszawy — do współki 
X tobą przechodziłam różne koleje twoich pociech i trudno- 
tA — tęschnost i nadziei. — Nieraz^ gdybym tuż przy tobie 
ilala, to pewnie na głos bym krzyknęła: „Maryniu, na lewo! 
llaiTiiiu, na prawo! patrz przed siebie — nie oglądaj się^" - 
hb coś podobn^o — lecz że nie stałaś przy mnie^ miałam 
G&u JB wrażenia ochłonąć^ a przed napisaniem zastanowić się^ 
że takie doraźne wskazówki i rady nigdy nikomu na nic się 
nie zdadzą. — Czy słyszałaś^ żeby jaka rada zdała się kiedy 



>) M. Berkman, znakomity pedagog, autor cennej pracy pod tyt: 

i fliymetyld*. r. 1SS4. 
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na cokolwiek? — Mnie się to nie zdarzyło przynajmniej — j 
wiem, że jest bardzo użytecznym dobry przykład — jest hśt-^ 
dzo potrzebnym dobry kierunek — ale rada sensu nie ma.— 
Przykładem uczy się człowiek bezświadomie — epidemicznie — 
jak patrzy na ataki nerwowe^ dostaje spazmów — jak widfl 
czynne koło gospodarstwa zabi^^ sam zaczyna się krzątać— 
jak taniec^ to sam radby wyskoczył — jak smutek, to ma nt 
łzy się zbiera — jak ziewanie, to ziewa. — Na moc^ tego 
antropologiczn^o prawa rozwija się w znacznej części to, oo 
zowiemy charakterem okolicy, kraju, rasy. — Przykładem 
więc można arcyskutecznie działać na różne indywidua. — 
Można też, a nawet jak powiadam, trzeba na nie działać kie-- 
runkiem, władzą — choćby to był Napoleon, ma się rozu- 
mieć I-szy, albo Jadwiga, królowa polska; jeśli się z pod kie- 
runku, z pod pewnej władzy wysunie, to zaraz na manowce 
pójdzie. — Wielkie szczęście, że przed Jadwigą mógł ktoś 
w złej chwili drzwi zamknąć, a wielkie nieszczęście, że przed 
Napoleonem nikt ich zamknąć nie mógł zbyt długo. W obe- 
cnej chwili rozwoju natury ludzkiej, każdemu jeaicze w ró- 
wnej prawie mierze wolności i kierunku, lub ściślej się wyra- 
żając wolności i dozoru — władzy dla siebie i władzy nad 
sobą, trzeba — i to od kolebki do grobu — czy władzy pań- 
stwowej — czy kodeksowej — czy towarzyskiej — czy ro- 
dzinnej — kogoś takiego, coby nam z pewnym akcentem po- 
wiedział: rób to, a nie rób tego. — He razy nmie starej zda- 
łoby się coś podobnego, to się ani domyślasz, Majuno moja.— 
Lecz między akcentem kierowniczym a doradczym wielka ró- 
żnica. — Rada, choćby najlepsza nie ma więcej znaczenia od 
dobrze napisanej książki — z książki tylko to przyjmujemy^ 
co już ma odpowiednie w naszym umyśle pierwiastki, co nam 
się podoba i w sposób, jaki nam się podoba. — Czyli krótko 
mówiąc, a ma się rozumieć, nie o czysto naukowych mówiąc, 
o moralnych, radzących książkach: służą one jedynie do 
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porozumienia się większej liczby osób to samo o jakiejś kwe- 
Btyi myślących — lecz kto chce żywcem ich kartki do swego 
postępowania i swoje postępowanie do ich kartek stosowad^ 
to zwykle w parodyą wpada. — Co to ja się napatrzyłam 
OD^o czasa różnych Amelii z Pamiątek po dobrych matkach — 
a ila Krystyn^ co za mąż nie poszły — każda panna przez czas 
jikiś około dwudziestko piątego roku zaczynała być Kry- 
styną — już chyba Wallenrodów i Child Haroldów nie cho- 
ddło więcej po deskach światowej sceny. — Lecz mniejsza 
F o nidi — chciałam ci tylko z krótkiemi komentarzami nad- 
: mienió, że gdy miałam chwilkę zastanowienia się przed sobą^ 
I to nigdy nikomu ani książkowych^ ani listowych rad nie da- 
. watam — na twoją biedę^ Majuno^ komentarze przeciągnęły 
. się w gawędkę i na uboczne ścieżki wywiodły. — Na twoje 
' szczęście drugostronnie^ uniknęłaś długiej pedagogicznej roz- 
pnwy. — Trochę śmiesznieby wyglądała pod mojem piórem. — 
: Slarsza od ciebie ze trzydzieści kilka lat w zawodzie nauczy- 
r dftlijrim koleżanka^ nie mogę się ani jedną wychowanicą przed 
I hdfmi i przed Bogiem pochwalić. — Jeszczec z pierwszych 
f ht młodością gdy właśnie naukowo najmniej byłam warta^ 
zostały mi przynajńmiej dobre i serdeczne na całe życie sto- 
sunki — ale później im więcej pracowałam, tem więcej prze- 
padało. — Jeśli z gramatyki nawet dobrej ortografii nie nau- 
czyłam nikogo^ to gdzie siałam pojęcia, zasady moralne, pra- 
wdy, za które i dziś jeszcze bodaj czy nie z głębszą wiarą 
jak Bossel, rozstrzelaćbym się dała — gdzie się duszą dzieli- 
łam — zdarzyło mi się później w plonie wyrzuty i zaskarże- 
nia otrzymywać — to pewna jestem, że wszystkie moje lekcye 
•wywietrzeją z głowy i tylko gorzkie wspomnienie mojej suro- 
wości zostanie. — Trzeba jednakże samą siebie równie jak 
drugich sprawiedliwie osądzić — tak wytrwałe i ciągłe niepo- 
wodzenie sam^o losu, samej złej doli wypadkiem być nie 
może. — Pokazało się, że mi brakło talentu pedagogicznie. — 
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Lubiłam i lubię dotychczas uczyć, GEuIam w sobie, łe 
przedewszystkiem o to chodzi, by dobrze czegoś dobrego 
czyć — zdawało mi się to usposobienie dostateczną 
kacyą — a władnie bez talentu jest trochę mniej złą lyl 
od zupełnego niedbalstwa. — Na ozem wszelako ów 
polega? chciałabyś pewnie definicyi jasnej i stanowczej, Mi*] 
jnno moja. — Wiem ja, na coby ci się zdała — w dx\ 
jakiegoś zniechęcenia, jakiejś omdlałości wewnętrznej, pnycn-^ 
piłaby. < się do którego z moich wyrazów i zaczęła podbiji6i 
sobie samej bębenka, źe spotykane trudności są właśnie do- 
wodem o braku uzdolnienia świadczącym — 4e sumienie — 
rzetelność ect. ect. — Znam ja się na iych wszystkich prze- 
mijającego rozstroju sofizmach — nie spodziewaj się odomnie 
drożdży na zaczynienie tego ciasta. — Grdybym je nawet miala^ 
tobym na klucz zamknęła przed tobą — lecz jest wszelkie 
bezpieczeilstwo, bo nic a nic nie mam właśnie. — Definicja 
talentu ! talent się dopiero wykonaniem definiuje — usłyszeń 
grę .Liszta — powiesz, źe ma talent — usłyszysz grę pani 
Zicmięckiej lub panny Narcyssy, (obie się bardzo długo i od 
tegoż samego metra uczyły) — choć cię serce będzie bolało — 
powiesz, że nie mają talentu. — Popracujesz kilka latek — do- 
piero na łokcie zmierzyć będziesz mogła skalę sw^o talento. — 
Wszelkie skrupuły możesz tymczasem na bok usunąć, bo nie- 
zawodnie bez tej sakramentalnej łaski nawet, sumienna i po- 
rządna praca uczennicom twoim nie zaszkodzi — jeśli z mej 
dosyć korzyści nie wyciągną, to będzie znowu ich talentu uje* 
muość. — Nie zapominaj, moja droga, źe obu stronom jest 
on w równej dozie potrzebny. — Jeśli ze strony przyjmującej 
nie dopisze, to strona podająca może mieć wielką przykrość; 
lecz od wyrzutów sumienia jest wolna. — Nie stworzyłam 
tego prawa dla własnej wygody — proszę Majuny nie posą- 
dzać mię o to — użjiikuję wprawdzie z j^o dobrodziejstw, 
ale jest to prawo ogólne dla wszystkich poczciwych nauczy- 
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ddek, jakie były i są. — Może kiedyś w doskonalszej rasie 
piz^^dzie do t^o, że jedynie spebyalnie utalentowane osoby 
njmą się wychowaniem młodzieży — dzisiaj gdyby li utalen- 
towanych szukać, nie wiem, czy jedna tysiączna znalazłaby 
[. się w całej zapotrzebowanej sumie pedagogów — nie najgo- 
nej temu się jeszcze dzieje, kto pod okiem życzliwych i su- 
miennych dojrzewa. — Z tego punktu wychodząc, bardzo 
teialo staram się o miejsce, jakkolwiek bardzo surowo się 
8|dzę. — Miałabym wielką ochotę do Galicyi się dostać — tyle 
tam zl^o, że nowe niepowodzenie spokojniej może niż gdzie- 
indziej bym przyjdą — twardym okolicznościom stwardnia- 
fego serca trzeba. — Dla ciebie, moja dziewczyno, wielką mi 
to jest pociechą, że na pierwszym kroku rozpoczętej karyery 
od razo kardynalne ułatwienia spotkałaś — rozumną matkę 
i rozumne domu urządzenie — to ostatnie zwłaszcza jest feno- 
menem, osobliwością. — Łatwiej daleko, choć nie łatwo, z ro- 
zumną matką się spotkać — jeżeli nie ma nawet wyższych 
nmyslowych pojęć, to ma czasem tak silną miłość, że nią 
przeczuwa, co jest dziecku do moralnego szczęścia potrzebne — 
ale dom odpowiednio, pedagogicznie urządzony, dom, w ktć- 
lymby ani żarciki codzienne, ani partyjki, ani cele życia nie 
stawały w widocznej kolizyi ze słowami i charakterem nauki — 
taki dom jest łaską najwyższą, jaka cię mogła spotkać, Ma- 
jnno. — Dziś, kiedy się nie rozejrzałaś po świecie, sądzisz 
może, że takich jest więcej ? — ja ci powiadam, że żadnego 
nie widziałam — i gdybym była na twojem miejscu, tobym 
ani się zatroszczyła o ostateczny wynik moich starań. — Pra- 
wda, że apatya jest odczynnikiem wszelkich świetniejszych 
nadziei — lecz w takim domu, w takiem otoczeniu nawet 
apalya może się „w dobre nawyknienie przedzierzgnąć''. — 
Wierz mi, bardzo blizko i szczegółowo wystudyowałam tę 
chorobę duszy — najpierwej dlatego, że jest rozpowszechnioną, 
narodową chorobą, potem że jest chorobą szczególną wielce. 
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mnie najbliżej właśnie obchodzących; indywiduów. — Ke Mm 
na nią lekarstwa — trzeba to sobie z g<5ry powiedzieć, ^V^W 
wiedziawszy tak, dopiero istotnie lekarstwo się znajdzie — 1 
tern lekarstwem cierpliwość — jednostajność ciągle dzialq|- 1 
cych wpływów ~ czas i przyzwyczajenie. — Mektryczne W8tn% I 
sania i wszelkie sztuczne sposoby na nic się nie zdadzą; mog| 1 
fizycznie osłabić; morabie skoślawić w przesadność, wydiie6 I 
wszelką prostotę, jeśli natura jest łagodniejsza — wywcM | 
zaciętość i gorycz, jeśli do adego humoru skłonna. — Nie 
stworzysz czegoś z niezło — nie wzbudzisz siły, gdzie ma- 
teryi niema — nie natchniesz zdolnością inicyatywy apaty- | 
cznego usposobienia — możesz jednak obdarzyć jego mecha- 
niczne ruchy pięknem i dobrem zastosowaniem — dać mu spo- 
sobność tylko, dać czas i atmosferę, w której mogłoby nar 
brać poczciwych przywyknień prawie bezświadomie, nie przy- 
kładając do tego ani grosza z własnego kapitału — ani je- 
dnio trudu z własnej niemocy. — O ile wiem, to łatwo mo- 
głabyś zastosować ten systemat — gdzie słaby, zdenerwowany 
organizm, tam wszelkie naciskowe działanie może zdrowia 
i umysłowi szkodzić. — Najlepiej byłoby i^aoze, senności nie 
w porę, naturalnemu bilowi zostawić — przedewszystkiem 
co do hygieny od doktora stanowczej rady zasi^nąć — mołe 
istotnie biedne stworzenie więcej snu od innych potrzebuje, 
a na płacz możeby jej skuteczniejszą eau de carmes była nił 
pokuta. — Bodaj czy nawet i w jej własnem sumieniu bez- 
pieczniejszem się nie okaże, gdy takie przejścia za chorobę 
uważać zacznie, niż jak teraz^ kiedy zapewnie wyrokom star- 
szych ulegając, za proste kaprysy je uważa. — Jeżeli według 
mego przypuszczenia, są to jedynie skutki fizyologicznych 
przyczyn, jasną jest rzeczą, że moralnie, bez fizyologicznej po- 
mocy zapanować nad niemi jest niepodobieństwem — i dziecko 
rośnie w tem przekonaniu, że ma jakieś wady, z których ,nie- 
podobieństwem" jest mu się poprawić. — Niech tedy 
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ie to poprosta chorobą — byle rozpieszczenia uniknąć, 
horoba nie rozmaj^ai, nie przejdzie jak u lafirynd na 
uzę i usprawiedliwienie rzeczywistych zboczeń charakteru — 
sem, mołe nawet lecznicze firodki pewną moralną energią 
^olają. ^ Więcej przecież jest takich, co się nie lubią ku- 
lić, niź takich, co mają w tern maniackie upodobanie. — 
Bcywalam sobie, ie się o tem wszystkiem szeroko z tobą 
L roigadam, ale jakoś usuwają się różne przyjazne okoU- 
^ — wąlpię, czy t^o roku — ma się rozumieć, przy- 
^ już niestety — 1872 r. nie będę w Augustowskiem — 
się właśnie pierwszy proiekt odwiedzin urodził. — Kiedy 
panowie raz i dr^ «i interesami do Lomiy się wybie 
przysdo mi na myśl, że ztamtąd łatwo byłoby mi i do 
się dostać. - Jak pomyślałam, że zobaczę miejsca, w któ- 
i najdłuższe listy do mego Janka pisałam, i same tylko 
diwe serca wkoło siebie czułam, jak pomyślałam, że ty mi 
bardzo ucieszysz, że i pani J. radą mi będzie; tak ledwo 
ischnoty nie wskoczyłam do powozu m^o siostrzeńca — 
traeba było pierwej z paniami się porozumieć - więc o«l- 
łam na później. — Pokazuje się, że dla muie bardzo nie- 
pieczną jest rzeczą, na później co dobr^o odkładać. — 
fee i teraz źle wyjdę z odwleczeniem ¥nzyty warszawskiej — 
mię różne powody wstrzymują — choć jeszcze różniejsze 
zą wbrew rozsądkowi. — 1^ Przyrzekłam państwu B., że 
świętach na nowy rok przyjadę. — Pewnie ci Julia pisała, 
I zupełną niespodzianką z mężem swoim na dwie godziny, 
z nieba mi tutaj spadla, przed mojemi imieninami. — Na- 
dnie, gdy przy pożegnaniu zacz^o się względem przyszł^o 
dtania spekulować — wszystko mi się bardzo łatwem 
lo. — Pojechać — a i owszem — czy będzie zimno? czy 
n lata na szósty krzyżyk idące? czy jestem bardzo zmę- 
aa byle niepogodą i do użycia nawet radości niezdolną? 
em zapomniałam na śmierć. — Zobaczymy się ! Zobaczymy! 
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i koniec. 2* Pokusa druga. — Wanda G. za mąż idzie. — 
Wszak prawda; że i o tern ci doniesiono. — Podobno się ta 
do mnie z narzeczonym wybiera — lecz to strasznie mało 
czasu na zapoznanie między południowym i wieozomym po- 
ciągiem. — 3" Wszystkie te co zawsze potrzeby serca i umy- 
słu — chore i zdrowe Andzie, Kazie, Wicunie. — Nawal — 
nawal pokus^ a nie z piekła rodem, jako widzisz — tylko 
odwagi brakuje — haniebnie bo jestem w tym czasie ogłu- 
piałą. — Stanęło więc na tem, że się imienin Kazi doczekam, 
to już bliżej wiosny. 

A teraz bądź mi zdrową — swobodnej myśli — ufają- 
cego serca, moja dziewczyno — moja Majuno. — Zdaje ci 
się zapewne, że mogłabym dłużej pisać, bo nic nie mam do 
roboty. — Otóż widzisz, mała impertynentko, że i mnie się 
zdarzyło mied coś do roboty — na Ś-tą Wiktoryą szykuje się 
uroczyste przedstawienie — potrzebna jestem do przesłucha- 
nia — do kostiumów trochę. — Nie wiem, co pocznę, jeśli 
pani młodsza Wiktoryą nie przyjedzie, bo miała przywieźć 
cały strój markiza z czasów Ludwika 14-go — nic się dla 
Łutka nie przygotowało — o damskich trzewikach dla Kazia 
zapomniałam. Ach! co kłopotów na głowie I — Proszę się nie 
śmiać — tylko wziąść opłatek do ręki i poprosić p. J., żeby 
się nim z tobą podzieliła na moją intencyą — tem sumienniej 
możecie panie zlecenia dop^nić, że moja intencyą — waszą 
intencyą — szczęście dzieci, które obecnie pod waszym dozo- 
rem i wpływem wzrastają — rozum, siła, energia dla chłopca — 
rozum, dobroć, pracowitość i praktyczność dla dziewczyn — 
a w przydatku jedno — znak arytmetyczny, domyśl się na co — 
jedno 4" znak drugi, domyśl się także na co. — Zegnam 
Majunę — od tutejszych znajomych pozdrawiam i całuję także. 



IV 



2t> (Trudnią 1873, Diboiia (ront. 

Niechajźe, chód raz na Boże Narodzenie, wywdzięczę się 
mojej kochanej Majunie, za wszystkie jej dobre względem 
mnie aczynki i przy nowym roku, co tuż przy boku stoi, 
złożę starym obyczajem najszczersze życzenia : aby jej wszyst- 
kie poczciwe zamiary łatwiej było spelnid, niż zjeść porządny 
kawałek mięsa, a nawzajem, aby zjeść porządny kawałek mięsa 
tak jej łatwo było, jak dobry powziąśd zamiar i obowiązko- 
wej pracy dopełnić — więcej nawet powiem, Majuno moja, 
życzę, abyś zjedzenie każdego bi&tyku, pieczystego i t. p. za 
obowiązkową pracę uważała. — Nie powinno cię dziwić zale- 
cenie takie z mej strony, bo znasz mię nie od dzisiaj i wiesz 
sama, jak nad zaniedbaniem fizyologiczn^o kształcenia się 
młodych pokoleń ciągle utyskuję — gdybyś zadziwiła się je- 
dnak, ztąd mi ten wzgląd pierwszy na myśl przyszedł, to ci 
genezys j^o opowiem. Dawno już bardzo pan Henryk W. w je- 
dnym ze swoich listów dziwił się bardzo i gorszył nawet, że 
tak wiele niedorzeczności powieściowych pisma nasze per}'o- 
dyczne tłumaczą, a żadne nie postarało się o przyswojenie 
czegoś zdrowsz^o, kiedyć już przyswajać sobie mamy obce 
rzeczy, i wspomniał o dziełku pani Beecher-Stowe pod tytu- 
lem: „Chimney*s comer^ — co znaczy poprostu „przy ko- 
minku^. — Domyślasz się, że sam iytul w powinowactwie 
z iylu napisanemi i nienapisanemi ustępami mojemi, bardzo 
mię zaciekawił — prosiłam Julii, żeby to na moje imię spro- 
wadzić kazała i po długiem oczekiwaniu dostałam nako- 
niec — lecz niestety! dostałam, gdy mi wszelkie czytanie wzbro- 
nionem było. — Pan Ignacy, jako człowiek wysoko religij- 
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nych instynktów^ zasadził mię do pracy ^), przez którą mogę 
wszystkie piśmiennie popełnione grzechy odpokutować — czjr 
to zechcesz pod względem umartwienia, czy pod względem 
użyteczności sądzió — znajdzie się i na jedno i n^ drugie.— 
Były dni, w których nawet gazety nie miałam czasu przeczy- 
tać — ale na święta musiałam dać sobie rekreacyę i ma dc 
rozumieć; co prędzej panią Beecher do ręki wzi^am. — Otdł 
znalazłam w niej cały szereg domowych i rodzinnych kwestyi 
z całą praktycznością amerykańskiego umysłu, a z całą po- 
czciwością ^jakoby" polskiego serca rozwiązanych — jedeD 
jest rozdział wyłącznie zdrowiu poświęcony — zdrowie na- 
zywa religią ciała i tak jasno tego dowodzi, że jest najpierw- 
szym zmysłowym naszym względem Boga, bliźnich i samych 
siebie obowiązkiem^ jak nigdy mi się z podobnie słoneczną 
matematyką spotkać nie zdarzyło — ale nie na tem koniec — 
wszystkie inne rozdziały, w których niby zupełnie o co inn^ 
chodzi, bo są: i o równouprawnieniu kobiet politycznem, o ich 
zarobkowaniu, o nużących, o przyjmowaniu gości — wszędzie, 
ze wszystki^o ta kwestya zdrowia się wychyla i chociaż my- 
ślą przewodnią cał^o dziełka jest konieczność pracy, zda- 
waćby się mogło, że wszystko razem napisała, by domeść 
potrzeby zdrowia. — Ciągle też was, 'moje młode pracownice, 
miałam na myśli: Maniusię, ciebie, Elimcię i łutti guantu — 
Ciekawość wielka, czy gdybyście same przeczytały, zrobiłoby 
to na was jakie wrażenie. — No, jeszcze Maniusi podobno naj- 
mniej teraz jest do zarzucenia, lecz o tobie różne mię docho- 
dziły posłuchy i dlatego ledwo piórem po papierze wodzić 
zaczęłam, wnet jak oliwa na myśl wypłynęło odpowiednie ży- 
czenie. — Trzeba ci wiedzieć albowiem, Majuno kochana, że 



^) Tłumaczenie historyi Anglii Macaulay'a dokonane zblorowemi 
silami pod kierunkiem profesora Pawiński^o. Żmichowska tłumaczyła 
tom IX i X. 
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ze mnie przy pisaniu straszliwie niedyskretna ekierka. — 
Wszak słyszała.^ przecież o ^ekierkach, duchach piszących, stu- 
kających; kręcących stoły ect. mniejsza o to. — Trzeba ci 
wiedzieć coś ważniejsz^o^ Majuno kochana twój list ostatni 
czytałam razem z Julią na górze, w dawnym pokoju panny 
Fanny, dnia 22.go Grudnia popołudniu. — Była to wigilia 
imienin pani Wiktoryi ^). — Julucie zdrowie posłużyło i przy- 
była na niecałą dobę, gdyż zaraz w południe w samą Ś-tą 
Wiktoiyą odjechała — ale dobre cho<5 kilkanaście godzin. — 
Czytałyśmy więc razem twój list i razem się cieszyły wszel- 
kiemi pomyślnośoiami, które nam w nim zwiastujesz — oży- 
wieniem uczennicy, szkółką i tem, co nie zwiastujesz, ale cz^o 
my coraz wyraźniej zaczynamy się domyślać — że jesteś bar- 
dzo poczciwa kobieta i że ci się poczciwa praca należy — 
zaczynamy się t^o domyślaó od roku, bodaj czy nie od 67-go, 
no, przecież datę pierwsz^o spotkania pamiętasz — a skoń- 
czymy, jak Bóg da której — prędzej czy później. 



V. 

— Wszystkie panie tutejsze nie najlepiej ze swojem 
zdrowiem — ogólny brak sił do życia — w Warsza¥ne moje naj- 
droższe także jakby na rozstaniu ze Ś¥natem — Andzia, Wicunia — 
Kazia nawet, choó niby trochę lepiej od nich się trzyma. — 
W wigilią nowego roku mam do nich pojechać — kto wie, 
czy dwóch pierwszych na zawsze już nie pożegnam. — Do t^o 
zresztą jestem przygotowana — tylko mi trudno z tą myślą 
się pogodzió, że takie poczciwe kobiety muszą tak ciężko 
ostatniego spoczynku się dobijać. — Jedyną trochę jaśniejszą 
chwilą był przyjazd naszych nowozaciężnych studentów z do- 
bremi cenzurami. — Marychna biedna jak pustelnica teraz 

^) fóoetra. 
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między samemi starszemi osobami pozostała. — Na miejscu 
panny Fanny jest panna Z. Litwinka, bardzo wyksztalooDa, 
bardzo sumienna nauczycielka, gdyby jeszcze trochę więcej na 
hygienie się znala^ to byłaby pedagogiczną doskonałością. — j 
Musiała być kiedyś bardzo piękna, lecz ¥ndad sama wlasnem 
życiem źle zagospodarowała, bo się starszą wydaje niż jest 
w istocie. — Prawda, że dużo zmartwień przeszła, to jednak 
nie upoważnia do podobnej zmiany — wielka mi filozofia być 
w szczęściu silną i <młodą! właśnie o to chodzi, by nią w zmar- 
twieniach pozostać — ale jeżeli mam pretensyą do panny Z. za 
to, iż się zbyt wcześnie zmieniła, to więcej przez wzgląd na 
sąd innych, bo mnie ona i taką jaką jest dzisiaj, bardzo się 
podoba — dziesięć lat wstecz, a byłabym się zaentuzyazmowala. 
Już muszę cię pożegnać, Majuno — dla pani J. tak ser- 
deczne pozdrowienia i tak szczere życzenia, jak dla tych 
wszystkich dobroczyńców moich, co mię w przykłady dobrego 
zaopatrują^ kiedy potrzebuję ludzi przekonywać, że dobre jest 
przecież możliwą rzeczą nawet wśród bieżących okoliczności. 
Dzieciaczki wszystkie, jak gdyby moje własne wnuczęta, chcia- 
łabym kiedyś uściskać i ciebie wśród nich widzieć. Trzeba 
mieć nadzieję, że też i zobaczymy się kiedyś. — NB, — Co to 
znaczy, że W. botaniki uczysz? Czy już przeszła zarys całej 
zoologii? Mnieby się zdało, że najpierwej praktycznie ją do 
tego przygotować należy — jeżeli macie państwo dobr^;o ogro- 
dnika, niech się uczy, gdzie co siać, jak które warzywo 
i kwiatek piel^nować — niech się przypatrzy szczepieniu, sa* 
dzeniu, ~ jeśU polubi ogrodownictwo, botam'ka w piętnastym 
roku jej życia będzie najmilszą nauką. — Jeszcze dziś 
jestem przekonana, że gdyby n)ię botaniki w pokoju nie uczono, 
gdyby wcale nie uczono, tobym ją lepiej teraz umiała — do 
botaniki zresztą trzeba pewnego przygotpwania z fizyki i che- 
mii. — Przyczytaj sama fizyologią roślin Schleidena — jest 
to dziełko, które i tobie na cale życie wystarczy, o ile z bo- 



223 



j. taniki specyalności nie zrobisz sobie — o specyalnok^i zaś pó- 
fliiej się rozmówimy — teraz istotnie trzeba ci jeszcze z wielu 
ogólnikami bliżej się zapoznać. 



VI. 

Moja Majmiko serdeczna^ kiedyć mię o to prosiłaś, 
więc ci „pozwolę ręc^ moje ud^ować" a nawet tak będę 
wspaniałomyślną, Łe ci pozwolę dtogi list do mnie napisać 
i opowiedzieć mi, co w tym czasie porabiasz ? z kim się naj- 
oęiciej widujesz? jakie masz książki do czjrtania? Niedośd 
na tem, jabym ci nawet pozwoliła to wszystko do mnie po 
fiancnzku napisać, aby wymiarkować, jakie być mogą wasze 
z panem Płońskim ^) stosunki — lecz się już lękam, by cię ta 
dobroć z mej strony, aż do niemożności korzystania z niej, 
nie rozrzewniła. — Więc choćby po polsku. — A przypomi- 
nam pewien układ, który między nami stanął w owej kocha- 
ng naszej entresolce, gdyśmy o historyi mówiły. — Zapowie- 
działaś mi wprawdzie, że nie będziesz miała czasu teraz, ale 
może już ówczesne teraz minęło — i w każdym razie przypo- 
nmieć nie zawadzi. — Oj! ta pamięć — może się obraziłaś, 
gdy ci brak jej przymawiałam, gdy o zwrot jakiejś własności 
pani S. diodziło.— Wierz mi, na pociechę, że nigdy ani tobie, 
ani żadnej przyjaciółce mojej, ani nawet dzieciom, tyle o za- 
pomnienie wyrzutów nie zrobię, nigdy nikogo tak ostremi sło- 
wami nie zwymyślam — jak samej sobie i samą siebie. — 
Szczególniej też od dnia, w którym spostrz^łam, że mi z pod 
oczu i z pod ręki zginął pierwszy tom pośmiertnych pism 
Słowackiego — jakim sposobem? to dla mnie fizyczną, chemi- 
czną i psychologiczną ciekawością — nie umiem sobie zdać 
sprawy — wiem tylko, że gdyby mię kto spytał: co porabiam? 



O Nauczyciel jęz. francuzkiego. 
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mogłabym śmiało wśród codziennych zatrudnied, jak np. (SEf*m 
tam, piszę, robię brzeżki szydełkiem, mam lekcyę z chłopcami 
lub z Marychną — mogłabym śmiało, mówię — szukam I-go I 
tomu Słowackiego zaliczyó. — To też od takiej jak ja wspdt* I 
grzesznicy, żadna wymówka gorzką ci byó nie powinna. I 

VI. I 

27 Paśdaiemika. I 

Za pamięć twoje i życzliwe słowa, niech ci los jaką do- 
brą chwilą odpłaci, a mnie danem będzie kiedyś serdecznym 
uściskiem podziękować. — Przed chwilą właśnie miałam Ust 
z Lublina — siostra mi donosi, że tam do nich przyjediali 
państwo W. i wszystko zaraz w domu się ożywiło, ale z dru- 
giej strony jest i smutek rodzinny, bo mąż W, stracił miej- 
sce; z żoną i z dziećmi bez zadnio utrzymania, bez żadnej 
przed sobą przysaJości — okropne ma byc ich położenie — a na 
wszystkie strony mniej więcej to samo słychać. — Trzeba przy- 
znać, że jeśli zla dola ogólnie nas prześladuje, to jej bardzo 
często usposobieniem naszem pomagamy.— W promieniu moich 
osobistych znajomości, nie przypominam sobie ani jednio mło- 
dego człowieka, coby pracą, oszczędnością, przemysłem zebrał 
majątek — a znam bardzo wielu, prawie samych takich, którzy, 
przez rodziców zebrany strącili — co gorzej, widzę chłopaków 
tak miękkiego usposobienia, tak rozbawionych z natury i po- 
trzebujących ciągłego rozbawienia, że nie przewiduję, by naj- 
lżejszej pokusie oprzeć się potrafili. Dodaj jeszcze owo lenistwo 
nieszczęsne, które cię jak coś osobliwego zastanawia, lecz które 
jest dziś ogólną plemienną cechą naszej generaoyi, to aż strach 
pomyśleć o dalszem życiu, takiem twardem jak młyńskie ka- 
mienie — musi ich zemleć na szczęty. — Dziwno mi jednak, 
że dzieci A. nie są wyjątkiem z ogólnej synów obywatelskich 
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oly — ona sama, pomimo braku zdrowia, jest bardzo 
zetną mróweczką, jak to widzisz zapewne — pan W. hyl 
ie czynny, rachliwy, zabieźny, jak niewielu naszych dzie* 
ców, a synom nie zbiera się na takie usposobienie. — Bąd£ 
)ądź, zawsze powiadam, źe W. lepsza padła szansa — we- 
Ig tego, co o szanownym E. słyszałam, to już miarkuję, ie 
\ na moralnym dozorze, ani na porządku naukowym po- 
sywdzony nie będzie, a według t^o, jak ciebie znam, to 
em, ie mu choć z pod ziemi róine ułatwiające i zachęca- 
« sposoby wyciągniesz. — Niech Bóg poczciwej pracy bło- 
slawi — cho<5by ci się nie powiodło, to jeszcze na pociechę 
dziesz miała świadectwo własn^o sumienia, ie chciałaś 
)id dobrze i robiłaś, jak mogłaś najlepiej — na usprawie- 
wienie przed drugimi: ie podanie nauki od ciebie wpraw- 
ie zaleialo, ale jej przyjęcie nigdy od talentu iadn^o 
świecie profesora nie zaleiy i musi być sam^o ucznia dzie- 
Q — nasuwać sposobności - uprzyjemniać — pikować, 
>y było zrobione — to moina — lecz ieby było umiane — 
;o nie moina — to sam uczeń jedynie potrafi. — Taki^o 
Izaju spostrzeieniami zawsze sobie cierpliwości i odwagi 
daję — takiemi więc i ciebie, przy zdarzonej sposobności, 
^stuję — zapewne na nic ci się nie zdadzą — lecz to jui 
yczaj historyczny, ieby starsi uwagi jakieś młodszym ro- 
i—a jednak młodszym to się jedynie o|^aca, co sami sobie 
myślą. — Zdaje mi się, ie od wszelkich uwag lepszy bę- 
ie uścisk serdeczny — więc tei takim uściskiem moje da- 
lą, kochaną do serca tulę. 
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LISTY DO FELICYl. 

(iase-1876 r.l 



7 (i nil In u I Js.j/j r. 

SpóźniJam się okropnie z odpowiedzią na list, który mi 
pani przez Antolkę i) przysłała; jeśli mię pani posądziła, źe 
nie zasługiwałam na niego, to pani miała wielką duszność ; 
ale jeśli się pani zdawało, że go dośd cemd nie umiem, to 
znowu była niesprawiedliwość wielka. Zakłopotało mię trochę 
zbyt pochlebne wyobrażenie, które pani o mnie z ust życzli- 
wych przyjaci<9 powziąć mogłaś ; czułam sumiennie, że mu ni- 
gdy rzeczywistością sprostać nie podołam i to mi najwięcej 
wywzajemniający się odpis utrudniało. Z drugiej strony w liście 
pani doczytałam się tylu poczciwych rzeczy, a przez nabytą 
wprawę wjrwnioskowałam sobie tyle jeszcze poczciwszych szcze- 
g<9ów, że prawdziwie grzechem zdawało mi się zaniedbanie 
taki^o, wprost z łaski Bożej darowan^o mi stosunku — 
ciągle też miałam na sercu, by jak największą wyciągnąć 
z ni^o korzyść — od tygodnia do tygodnia obiecywałam so- 
bie, że do długiej, poufnej rozmowy zasiędę, lecz w tej nie- 
możności dotrzymania danego sobie słowa, już pani może wi- 
dzieć cechową wadę mego charakteru i marnotrawstwo powie- 



•) Duninówna — uczennica. 
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rzonego mi na pracę duchowną czasu. Kiedy z przeszIoScią I 
moją ścisły przeprowadzę rachunek, to się jasno pokazuje, łe I 
nic nie zrobiłam, a kiedy chcę teraźniejszości na własne ufyć I 
dobro, to mi zawsze coś pilniejsz^o niby w poprzek staje 1 
i spieszę się i spieszę, a na miejscu stoję. Ot, znaj mię pani I 
taką, jaką jestem. — Od dwóch lat podjęłam się ulołenia I 
jeograficznego dziełka do pomocy w domowem wychowaniu 
dziewcząt; kto inny byłby może w dwa kwartały skończył, 
a mnie ta jeograiia pod ręką rośnie i grubieje, jak niesmaczny 
w ustach kawałek — jeszcze nawet z ogóin^o zarysu pięda ' 
części świata wyjść nie mogę — gdy sobie o pojedynczych 
krajach wspomnę, aż mrowie mię przechodzi — a co temu 
przyczyną? lenistwo według wszelkiego podobieństwa, brak 
zdohiości, co najpewniej i trochę takie dziwne usposobienie, 
które z sobą na świat przyniósłszy, do grobu pono zaniosę. 
Wyobraź sobie pani, że są dnie, tygodnie, całe miesiące na- 
wet, w których pióra do ręki wziąó nie mogę — jeśli pod 
przymusem nad papierami siedzę , to sobie tylko niepotrzebnej 
pracy przysparzam, gdyż niezawodnie później wszystko nisz- 
czyć lub z gruntu przeinaczać trzeba. Kiedy złe chwile miną, 
w kilka dni częstokroć dalej popchnę moje taczkę , niżbym ją 
przy ostatniem wysileniu podczas jaki^o chmum^o półrocza 
popchn^a. I tak zawsze we wszystkiem działo się ze mną; 
nigdy do niezło mojej niekarnej natury własną wolą zhołdo- 
wać nie mogłam — w dzieciństwie najwięcej pokut za to na 
mnie spadło, że się do muzyki i do niemiecki^o języka nie 
przykładałam — jedno i drugie jak najwyraźniej nie leżało 
w zdolnościach moich — a przecież był czas, gdy już podra- 
stającej dziewczynie z samej towarzyskiej próżności bardzo się 
jakoś chciało na fortepianie szumić — całemi godzinami gry- 
wałam różne Cranmiera i nie Crammera ćwiczenia — nic nie 
pomogło — żadnej sztuczki w mojem życiu czysto i bez błędu 
nie przegrałam. Co do niemieckiego języka, to na ilość godzin 



zupolnic w t<'j .sanuj dozie jak iraiK.'Uz<'zyzny uo >j)()żylain — 
tvni('zas<'ni irancuzczYZiia Z(>.-lala we krwi i w ciele, a niein- 
czyzny jini pierwszych z Meidingera rozmów nie zostało — 
daleko krócej uczyłam się po angielsku, jeszcze krócej po 
włosku, dziś jednak pomimo braku wprawy i sposobności, 
m(^ sobie dad radę z dziełami w tych językach drukowane- 
mi, żadnej zaś książki niemieckiej od urodzenia mego całej 
nie przeczytałam dotychczas — prawda, że w tej mierze ja 
sama nie wielkiej dokładałam pilności, wytłumaczyłam sobie, 
że tym zaborczym Germanom żadnej nawet poczciwej myśli 
dłużną by<5 nie chcę. Lecz pierwej, moi nauczyciele zupełnie 
ione mieli o tern pojęcie i surowo mię doglądali — wszystko 
a wszystko nadaremnie — jak ja się zmusić nie mogłam, tak 
i mnie nikt nie zmusił — ma się rozumieć do przyjęcia, do 
posiadania, bo co do pracy, to inna kwestya; byłam zawsze 
bardzo sobie i starszym posłuszną, tylko że nigdy posłuszeń- 
stwo oczekiwanych nie wydało owoców. Z^atwo się pani do- 
myśleć może, jaki kierunek przybrała z takich żywi(Jów zło- 
żona natura. Żadnej wytrwałości, żadnego ciągu — pełno 
chwil straconych — gdzieniegdzie tylko łaską Bożą, zbawień- 
jiem natchnieniem, a najczęściej dobrą intencyą tylko odrato- 
wane sekundy. Ludzie tak hojnie współczuciem za nie płacą, 
ie aż strach czasem na wspomnienie dalsz^o, wszystko równo- 
ważącej Sprawiedliwości sądu. Ale z tych słów w szczerej 
skreślonych pokorze, gotowa pani wyobrazić sobie, że też 
wśród ludzi, wdzięczna jak piesek a cicha jak baranek się 
przesuwam — i to nie prawda — moi najpobłażliwsi , z An- 
dzią na czele, zazwyczaj „koteczką** mię zowią — a jak nie. 
poUażliwi? sama nie wiem — zapewnie zoologia dostarczyła 
im na przydomek jeszcze ostrzejsze pazury mając^o zwierzę- 
<sia, bo też nielitościwie czasem drapię i kąsam — przyznać 
trzeba, że nie z osobistych widoków, nie przez zazdrość, chci- 
wość, lub jaką towarzyską urazę. — Dzięki Bogu, nie mam 
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z nikim żadnego współzawodnictwa — żadnych pieni^yd) 
interesów — i w tem mi bardzo moje abdstwo jest pomocne; 
lecz kiedy się czem moralnie oburzę ^ kiedy poczuję wstrętną 
instynktem moim nieprawość, to już miarę zachować mi tro- 
dno — tak ciskam kamieniem , jak gdybym sama była bes 
grzechu. Nie będę t^o usprawiedliwiała przed panią, jednak 
poczęści wytłumaczyć spróbuję. Oddawna u nas głos opinii 
publicznej zmilkn^ zupełnie; wielu jest ludzi trudniących się 
plotkami , wielu wyrzekających pokątnie , ale gdy złe na jaw 
wypłynie, niema takich, coby je także jawnie a śmiało ska^ 
ciii. — Jedni boją się narazić, drudzy osłaniają ohrześcia4skiej 
miłości przebaczeniem, a złe nie przeprasza, tylko po swojemu 
broi, często nawet słabszym własne sądy i sposoby działania 
narzuca — według mego przekonania, tak być nie powinno — 
juścić bezpieczniej niekiedy, a zawsze przyjemniej jest daleko, 
w obronie czyjejś stanąć, a poczernione wybielić, co krzywo 
widzianem jest, przed oczyma patrzących sprostować; lecz 
pierwsza Świętość Zasady i Prawda Chrystusowa© słowa — 
bodaj nigdy ustępstwa we złem nie bywało — choćby tem 
najłatwiej sobie zgodę kupić — choćby cichość i spokój — 
nie chcę — alboż to ja bliźniło mniej kocham, gdy się bnr- 
dem i potępieniem j^o własnej duszy brzydzę? Niech ten sam 
człowiek, któremu dzisiaj w towarzystwie ręki na powitanie 
usunę , jutro spełni czyn jaki) według prawa Padski^o a po- 
żądania wszystkich tęschnot moich, zobaczy pani, czy mu się 
z drogi nie ustąpię i czy z prawdziwem poszanowaniem głowy 
przed nim nie schylę. — Tymczasem ciągle pamiętam, że kto 
sądzi, ten sądzony bywa — jeśli też na mnie pecjmka jaka 
spadnie od obcych — dość cierpliwie — od swoich, wdzięcz- 
nie przyjmuję — a raczej zdaje mi się , że takbym przyjęła — 
bo się jeszcze stanowczo wypróbować nie mogłam — zdaleka 
ni^dyś gradem sypały się na mnie bardzo ucieszne an^dot- 
ki — kłamane jednak, więc lekkie — nie wiem, coby to było 
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xa wraienie, gdyby która z nich ołowiem prawdy ociężała. — 
Mój znowu blizki; mój ukochany światek, jak gdybym go 
mnyflnie dla najdraźliwszej miłości własnej stwarzała , nigdy 
o nic mi nie dokuczył — w miękkości mnie wychowuje — 
pieści — dogsidzti — juścić na złeby mi nie pozwolił — może 
kiedy przytarł już róźków, ale tego się nie czuło zupełnie — 
chyba tak zawsze bywa, ie kto kocha, m<%łby i rękę uciąd, 
a oidby nie bolało. — Jeszcze też do jednego niedcJęztwa 
pnyznad się muszę — nie umiem żyd z obojętnymi ludźmi — 
wiele jni sobie pod tym względem morałów naprawiłam , lecz 
jak do niemiecki^o języka, tak do bezbarwnych obojętności 
stosunków nałoźyó się nie mogę — zdaje się, że pod utratą 
sbawienia muszę byó albo zupełnie sama albo z tymi, których 
kocham — jak tylko w inne kółko odpadnę, zaraź na piołu- 
lową essencyą gorzknę. — Ma to swoje przyczynę, także dośó 
izasadnioną — przynajmniej świadomym i naumyślnym so- 
izmem nie grzeszę. Według moich spostrzeżeń, ludzie wszyscy 
ak silnym węai^em są duchownie ze sobą spojeni, że jedni 
ta drugich ciągły wpływ wywierają i to ich „bliźniośó** sta- 
lowi; niema tak dalekiego, ani tak nizkiego, coby najwyż- 
zemu i najpotężniejszemu śladu swoj^o przejścia na duszy 
lie zostawił, coby chwilką grzechu lub cnoty wieczności jego 
lie nakarbował — czy gniew, czy pogardę, czy litość, czy 
iwielbienie wjrwoła — zawsze to będzie jedno z owych wra- 
;eń, co pomaga lub przeszkadza naszemu zbawieniu. Więcej 
liż ktokolwiek może, czuję w głębi serca tę wielką i nieuchy- 
oną od drugich zależność ; staram się więc najprzyjaźniejszych 
lobierac jej warunków — o ile mi jest danem zdarzeniami 
QOJego życia kierowad, o tyle się trzymam gromadki serc 
K)czciwych i miłosiernych nademną — jest to wyborna tak- 
yka, za pomocą której, wiele już, oh! bardzo wiele bitw sta- 
lowczych ze światem wygrałam — a sam Bóg błogosławi 
nigdy mię na długo między cudzymi nie zostawia — od czasu 
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do czasu nawet przysparza pomocników, nowych przeciw tn- 1 
dnościom stręczy sprzymierzeńców — teraz panią dostałam I 
i pewnie jej z obrębu m^o życia nie wypuszczę. — Kto wie, I 
czy mię kiedy wola Opatrzności do Lwowa nie zawiedzie — 1 
bywało się tu i owdzie, może tam się jeszcze będzie — oo I 
jabym pocz^ biedna, gdybym wówczas niczyjej do bratnia I 
uścisku nie spotkała dłoni, gdyby mię żaden glos serdeczny 
nie powitał. — Ale dziś już spokojna jestem — dłoń pani I 
wyciągnęła się do mnie i serdecznem słowem pani mię 
powitała — w owym nieznajomym Lwowie będę jak im§- 
dzy swoimi — prawda, że kto inny miałby się prawo zrazić 
wieloma ustępami t^o listu, pani jednak nie zrazisz się nie- 
mi — cierpliwie tylko czekać będziesz dalszych objaśniających 
przypisów — same z siebie w ciągu rozmowy naszej się znaj- 
dą. — A teraz ja się upominam o różne osobistego położenia 
pani szczegóły — jakie towarzystwo panią otacza — jacy są 
ci, których pani więcej na własnośó ukochała sobie? chciałam 
jeszcze pytać, lecz widzę, że prawo czasu mi nie służy — 
w każdym razie niech pani będzie przekonaną, że o co jej 
zapytam, na to zawsze sama odpowiedzieć jestem gotowa 
z wszelką prawdą i szczerością — mam nawet słodką nadzieję, 
że kiedyś niezawodnie odpowiem — lecz teraz trudno mi zmiar 
kować, jaką drogą ten list pójdzie — chciałabym sobie znaleść 
najkrótszą i najpewniejszą, którejbym się dla imion własnydi 
nie lękała. — Szukajmy obie, to prędzej znajdziemy — tę 
parę ówiartek na ręce Andzi powierzam. 

Narcyssa. 

n. 

Około r. 1858, 

Witam cię, Felisiu, takiem radosnem powitaniem, jak 
gdybym tylko na jedno wyciągnięcie ręki stanęła przy tobie — 



uleź bo i tv sama uezuiesz zai)ewiu', o ilcśmy sie zl)liźvlv 
Nv tym cza.sie. ZnaiomoM' z twoja kocliana matka M, m()i'Jai)vnj 
powiedzieć : szanowną , czcigodną — wszystko to jej się z prawa 
Dależy — mnie jednak po sercu jakoś wypada teraz powie- 
dzieć : z twoją kochaną matką , z twoim bratem poczciwym — 
ta znajomość czas i przestrzeń zniosła — lepiej cię pojęłam; 
\ dokładniej sobie wyobraziłam na tle twego rodzinnego życia. 
Niedi wrócę tylko do Warszawy, będę znów miała o czem 
Biarzyć na czas nieograniczony — póki okoliczności losu tak 
się nie zloią, bym nakoniec Gralicyą i Lwów odwiedziła. — 
Juśoić między sobą o swoich możemy szczerze porozmawiać — 
ja ci się też przyznam , że dotychczas typowość Galicyanki 
nie bardzo jasnym blaskiem ideału promieniła —- sama wiesz 
bezwątpienia^ jakie ciężą na niej zarzuty, klątwy, anegdoty. 
Smutno było na sercu za każdem wspomnieniem, od 
rzed Tarnowskiej począwszy na żółtych rękawiczkach K. skoń- 
ccjrwszy. . . aż tu Bóg zwątpiałą duszę umacnia i przesądzania 
niesprawiedliwe łaską swoją prostuje. Bóg na mojej drodze 
stawia najpierw taką serdeczną i uprzejmą panią Jakubowicz — 
potem część rodziny twojej — potem jak się przypomniało 
Scajnochę, Ujejskiego — a jak wielu i innych młodych, w szla- 
dietoej dążności pracowników, twój brat obiecał jeszcze — 
jak złe plewy z uwagi wiatrem uleciały, a myśl w kółku wa- 
6zem poGzciwem spoczęła, tak się do cna horyzont rozjaśnił. — 
Ot, dzi^ wam, moi drodzy, zbogatniałam — spanoszalam — 
darowaliście mi cale królestwo Halickie i Włodzimierskie — 
dopieroż to magnatką do Warszawy powrócę. — Jak mi się 
wszyscy dziwić będą — nie uwierzysz, moja najlepsza. — Oni 
tam się przyzwyczaili do widoku mej nędzy — zawsze stałam 
przed nimi obdarta z ufności, złupiona ze wszelkiej dobrej 
wiary w dobrą wiarę człowieka. 



«) W Karlsbadzie. 



(i<lzlr kto llils/u nl(^ dopatrzył, to ja przeczułam — gdzie 
od l)l(>ta twarz odwrócił, to ja palcem wskazałam — przy 
.stępieniu wszelkiej moralnej podniety, przy braku opinii, przy 
zuchwalstwie złego, jakaś nieuchylona konieczność zbroiła mię 
przeciw niemu w surowośd i niedowierzanie — a jednak two- 
im ukochanym zawierzyłam tak łatwo — podanemi przez nich 
cyfiami zapisałam takie świetne rubryki w regestrze świętośd 
moich narodowych. No, mówię ci, Felisiu, ie w Warszawie 
będzie nadziwienie ogromne; ale żeby to zadziwienie zbyt długo 
nie trwało, trzeba mi twojego listu — kaide słowo twoje sta- 
nie się zapewne dla nich tem, czem jest dla mnie — fiktem, 
dowodem. 

Ma się rozumieć, ie listu twoj^o, tak jak ty moj^, 
także za manifest ogólnikowy nie użyję — -' cz3iaó go nie dam 
choćby przez pewną zazdrość właścicielską — ale się myślą 
jedną i drugą, tym lub owym wyrazem z moimi najbliższymi 
podzielę — a kiedyś to musisz, Felisiu, moich najbliższych 
pokochać — tylko oni więcej warci odemnie — więc nie chcę 
zaprędko ich przedstawiać — dopiero gdy sama się zasłużę, 
gdy tak usłużę raczej, że mię już nie będziesz miała prawa 
usunąć — dopiero przyjdę do ciebie z Anną Skimborowicz, 
z jej siostrą Antosią, Wincentą Zabłocką, Ejizią Ziemię<^ 
Julią B., która temu samemu co i ty poświęciła się zawodo- 
wi — o i z innemi wieloma, bo ja znowuż zazdrośoi aż 
po jawną niesprawiedliwość, nie dałam się w mej duszy roz- 
winąć. 

Byłeś mię tyle kochała, ile kochać zaczniesz, to się na- 
wet nie podraźnię, choć innym więcej się dostanie — zama- 
^viam sobie tylko, żeby i dla mnie cząstka była — a niedi 
nie tracę, niech nie tracę! 



III. 

Warssaicft i Lipcu 18? (i r. 

Twój list kochany, poczciwy, serdeczny odebrałam jak 
oajwiemiej, moja droga Felisiu, — Był on niejako oczekiwaną 
po trochu surpryzą ; już przestałam się go spodziewać, a je- 
dnak pewna byłam, ie jeśli cię doszedł, to i mnie kiedyś 
dojdjde słowo od ciebie lub o tobie. — Chciałam odpisad jak 
najprędzej i zadać wiele pytań, zażądać wiele objaśnień, po- 
dzielić aię niektćremi uwagami, ale to wszystko dziś jeszcze 
oa pćŹDiej odłożyć muszę. — Choroba — no, nie choroba — 
cieq>ieDie a raczej kalectwo, nie wiem jeszcze stałe czy prze- 
nujiyąoe, zupełnie mię znied(Jężniło. — Jakiś muskuł w nodze 
wyhmał się z porządku i chodzić wcale nie mogłam, a teraz 
knieję ; romatyzm zaczął w plecy i ręce dokuczać, a na chwilę 
obecDą wreszcie muszę zmieniać mieszkanie wilgotne na suche, 
habdiwe na, daj Boże! dche. Dla różnych porządków musia- 
lun się z dcnnu wynieść, nie jestem więc u siebie, nie jestem 
jesicse zupełnie zdrową, ręka, jak z pisania zmiarkować mo- 
iesE^ wypowiada mi posłuszeństwo. — Nigdy wśród takich 
okolicKności nie zabrałabym się do pisania, gdyby mi się oso- 
bista argrkufiząca okazya nie zdarzyła. . • lecz zdarzyła się 
właśnie. Dawna moja, bodaj że najdawniejsza, prócz sióstr 
rodzonydi, w całej Warszawie znajoma, koleżanka-pensyonarka 
i nad zasługę łaskawa orędowniczka, wyjeżdża do Lwowa. 
CSiciałabym, żeby cię tam jeszcze zastała i własnoręcznie ten 
Hst oddać oi mogła. — Jest to pani GkSrecka Ludwika, Linde 
z domu^ jedzie do Lwowa dla porozumienia się z p. A. Bie- 
lowskim 00 do rękopismów swego ojca i jaki^oś na rzecz 
Biblioteki Ossolińskich zapisu. — Jeśli się zobaczycie, sama ci 
to lepie) opowie. — Ja tylko wiem^ że bardzo pragnęłabym 
waszego spotkania, bo jakkolwiek innemi szłyście drogami, 
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inną zajmowały pracą , ale obiedwie w wielu upodobaniach I 
i inteligencyi lączyc się możecie. — Zawsze to na to W};jdzie, ] 
jak gdyby Warszawa cząstkę Lwowa bliżej poznała. — Wiąfe ' 
się niby pewnego rodzaju towarzyski stosunek^ a zwłaszcza 1 
między kobietami^ bo głębiej w życie rodzinne i poufiie si^a. — 
Jakkolwiek zdawaćby się mogło, iż my wszystkie „białogłowe* i 
coraz dalej od towarzystwa odchodzimy sobie, przecież nas się 
jeszcze gromadki młodszych trzjrmają — zdrowa rzecz dla 
nich, kiedy dyszą o Lwowie, Poznaniu, E[rakowie i Wilnie, ! 
jako o miejscach pobytu wielu znajomych, przyjaci<9, krew- ' 
nych — głębiej się wtedy rozdzielone grody z sobą zrastają. — ' 
Jak się przybiorę do prawdziwego listu, moja Felisia, to cię 
muszę zaprowadzić w cały mój światek tutejszy, żdby nikt 
z moich obcym ci nie pozostał, a ty nawzajem pierw jeszcze, 
jeśli nie o wszystkich, to przynajmniej donieś mi o tych, któ- 
rzy już między nami kilka powietrznych drutów tel^raficz- 
nych przeprowadzili. — Co się dzieje z bratem twoim, panem 
Tadeuszem? gdzie twoja siostra pani Antonina? We Lwowie 
samym podczas pobjrtu m^o, o ile przypominam sobie, z pa- 
nem Smolką tylko najdłużej rozmawiać mi się o tobie zda- 
rzyło — wiem, że znałaś się z j^o córką, którejśmy wtedy 
nie zastały i że ta córka później uległa okropnej chorobie — 
sjm natomiast powinien serce ojcowskie radować — spotykam 
się nieraz z j^o nazwiskiem wśród pracowników nad dziejami 
ojczystemi — czy ich obu zaliczasz do bliższych stosunków 
swoich? Dobre też wspomnienie mi zostało po wieczornych 
paru godzinkach z p. Z. Sawczjndskim, z p. Tatomirem, o któ- 
rym już ci pewno wspominałam i najlepszym i najuprzejmiej- 
szym z całej generacyi męzkiej XIX-go stulecia, p. Ekielskim. 
Jakby mi było przyjemnie jaką wzmiankę o nich w liście 
twoim wyczytać, bo chociaż nieraz pozdrawiam ich nazwisko 
w dziennikach lub na tytułach książek, to mi nie wystarcza. — 
He razy zdarzy mi się z kimkolwiek żywe, poczciwe zamienić 
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dowo, to już go sobie przywłaszczam aż do stopnia pewnych 
wymagań nawet. — Z n a j o m y , o ile człowiek- cho<lby jedną 
Yspdlną dąłnoćcią, jednym wspólnym przedmiotem ukochania 
połączony^ to joi dla mnie więcej niż bliźni i więcej niż zio- 
mek. . . ale to może dziwactwo z mej strony lub raczej staro- 
modne pny^knienie. Zapewne przypominasz sobie, jak to 
niegdyś, kto w imię Boże powitał. . . to już pewno służyć 
pnydiodzil i jeszcze pewniej potem jemu służyć było ti*zeba. — 
Doś okoliczności się zmieniły, więc czuję, że ta moja ^kon- 
fideocya* po byle poważniejszej „konwersacyi^ musi zabawnie 
ly^ądać. — ly jednak , Felisiu , już mię przyjmij z moim 
nłogiem i wyperswaduj sobie, ale za to, że dobry jak chleb 
list napisałaś, musisz jeszcze przypuścić mię do współudziału 
we wszystkich swoich sympatyach i moje ze mną podzieKć. — 
T7 mi dasz na serdeczny prezent rodzeństwo, męża sw^o, 
pn^adól — a ja ci dam, dowiesz się kogo w długim liście — 
teo jest krótkiem zaprezentowaniem tylko pani (joreckiej i re- 
wersem na przyszłą korespondencyą. 

Twoja i Andzi 

Narcyska. 




LISTY DO JUIIL 

(18B3-1876). 



z Lublina SI Lipca 18 ')3 ^). 

Przez litość nie pissJam do ciebie, moja najlepsza Julio — 
wyobrażałam cię sobie w obcej stronie chorą i tak jak mi 
Bama o sobie pisałaś, lączniej niż dotąd wraz z ciałem sla- 
bniejącą — a ja tu zdrowa i czerstwa nie misJam iadn^o 
abwa^ ktdreby ci się przesiać godziło, któreby w myśl twoje 
nowego zaedraćnienia i zwątpienia nie wniosło. — Hortensya 
opfljwala mi twoje odwiedziny w Ciechocinku. 



13 Sierpnia — Sobota, 

Nie biorę innej ćwiartki, tylko oddawna zaczętą posy- 
hm ci Julio na dowód, źe mię nie dzisiaj chętka rozmowy 
flhuila dopiero. — Wtenczas ludzie przerwali — zdaje się, 
ie pnsynajmniej teraz nikt na przeszkodzie nie stanie, bo już 
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wszyscy spać się porozchodzili. — Chociaż 
■ę trocbę przyjrzałaś mojemu życiu tutejszemu, zapewne je- 
imk z trudnośoią wyobrazisz sobie, jak pomimo osobn^o 
pokoika nawet, żadnej chwili na własność zdobyć sobie nie 



s) Do Zoppot. 
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mogę — prawda- ie to niby stan przejściowy tylko, niezwy- . 
kly^ anormalny, bo Horci w domu nie ma, a pomieszkanie ^ 
nowo zajęte odbudowywa się pod naszym dozorem jak Jero- 
zolima pod wodzą 2iOrobabela — niemniej wszakłe stradlam 
nadzieję poiądan^o uciszenia. — Skończy się jedno, przypa- 
dnie coś drugiego. — Życie idzie nie trybem ale przypad- 
kami — wielka to i w rzeczywistości i w gramatyce różnica— 
mnie zaś sądzone było wyraźnie, żebym nigdy z odmian rze- 
czowników w odmiany słowa nie urosła. — Sama nie wiem, 
jaka się nowa kombinacya wyklaruje, lecz z góry jestem pe- 
wna, ie na ciągłych niezwyUościach, anormaliach, wszystkie 
przeznaczone mi jeszcze do odcierpienia lata, dzień po dniu, 
godzina po godzinie spędzę. — Niech cię więc, Julio, tak 
długie milczenie moje nie zadziwia i nie boli — koniecznie 
mi było trzeba choó na chwilę byó z tobą nad brz^em morza, 
a ludzie nie puszczali — to odwiedziny, to zwyczajne, to nadeta- 
towe zatrudnienia — istny stępak moralny — istne koto 
Iksiona — któremu Grecy zapomnieli, czy też zaoszczędzili 
hałaśliwego przydatku: młotków ustawicznie kujących, pisku, 
trzasku, wrzasku, całej muzyki tegowiecznych rękodzielni. — 
Jeśli ci się zdaje, że tak jako dzisiaj mogłam chociaż z parę 
godzin nocnego snu odkraśc, a list do ciebie napisać, to je- 
szcze mylisz się bardzo. — Zbiegiem różnych domowych oko- 
liczności jestem pod tym względem aż do powrotu Horci od 
pani K. zależna — ile razy mi się zdarzyło rozbieranie prze- 
ciągnąć trochę, zaraz miałam o to za swoje — monolog cały 
skarg i W3n*zekań — a słuszności odmówió mu nie mogłamj 
bo nic dziwnego, że kto od rana do wieczora „haruje'' we- 
dług domow^o wjrrażenia, ten ma prawo na kwaśno i ns 
gorzko się skrzywić, kiedy ktoś drugi, co się ledwie pai^ 
nuey po mieście przeszedł, spokojnie zasnąć mu nie daje. — 
HRiniaj ta niedogodność usunięta — lub raczej zastąpiom 
OKomsiś gorszem daleko, bo groźbą prawdziwie nieszczę 
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śda — powinnabym snmienniej się wyrazić i napisad tylko 
jffoSbą uznaD^o ogólnie nieszczęścia^. — Wracającej z Cie- 
diocinka Hortensyi^ twoja faworytka^ biedna Zosia^ rozchoro- 
wała się śmiertelnie w Warszawie^ czy to na zapalenie mózgu, 
czy na febrę, doktorzy zgodzić się nie mogą — dosyć ie 
symptomata zatrważające — bezskuteczność użytych środków — 
wszystko 00 tylko może wyczerpnąć nadzieję. ~ Wieść o tem 
doezla nas wtedy właśnie, gdy za każdym turkotem bi^liśmy 
do okna i patrzyli, czy nasi ciechocińscy nie wracają. — Mo- 
iesz łatwo pojąc, jak okropny zawód. — Horcia donosiła, że 
aę z Lilią niespodzianie zjechały i że ta resztę dzieci do 
Rzeczycy zabiera, aby szczupło dziś mieszkającej Józi zbyte- 
cznym nie były ciężarem. — Jak Feliks sobie wyobraził ten 
rozdziat, to rozproszenie swoich klejnocików, tak spokojnej 
głowy nie miał, póki pani K. po nie przez Warszawę do Rze- 
czycy nie wyprawił. — Z pociechą w sercu przyjęła takie zle- 
OGoie dobra pani K. — bo też od przyjścia listu z łez oczu 
nie osuszyła — dzisiaj rano już pojechała — a nam po jej wy- 
jeździe przyszło kilka słów jaki^obądż uspokojenia. — Zosia 
troszeczkę jest lepiej, ale taka osłupiała i nieczuła na wszystko, 
ie jeszcze zupdnego dobrze wcale sobie obiecywać nie mo- 
łna. — Czy wiesz, Julio, że od półtora roku, o ile zapamię- 
tać mogę, bo coraz słabszą na obecne zdarzenia mam pamięć, 
ani jeden miesiąc nie przeszedł mi bez czyjej choroby w domu — 
bez śmierci kogo z ukochanych - bez trwogi o tych, co da- 
leko. — Miałam i pierwej ciężkie do przeżycia straty, miałam 
wiele diwil octem i żółcią, grzechem innych lub moim wła- 
mym zatrutych, ale takiej seryi bolesnych zdarzeń, rozwijają- 
oej się na tle niekoniecznie sprzyjających okoliczności — to 
nigdzie, nawet u wujenki, z urny losów moich fatum mi nie 
wyciągnęło. — Zaiste, musi to być zgodne z najdobroczyn- 
niejszej Opatrzności widokami — musi do pewnego celu i nieo- 
mylnego ulepszenia prowadzić — lecz dzisiaj nie umiem sobie 
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zdać sprawy z t^o fenomenu^ choć nad nim besBtronnie, jak 
obca o obcej rzeczy myślę. — Czuję się trochę goraE%, jak 
nią dawniej byłam — widzę^ ie i drogim gorzej jest ze mną — 
żadna praca nie plonuje^ wszystko zniechęca i razi — seroe 
krzepnie i umysł drętwieje^ zdohiofici slabieją — a jakiś koi- 
troler nieznośny siedzi w głębia wśród tych ruin i z dokładno- 
ścią machiny znaczy kaidy ubytek, zapisuje kałdą szkodę. — 
Chciałabym kiedy ogtfhiy bilans ułoiyd — ale na to ozasa 
dużo dla samej siebie potrzeba — tutaj zaś, w najdoslowniej- 
szem znaczeniu, ani chwilki nie mam. 



16 Sierpnia 1853. 

Obiecałam ci przypisek nazajutrz, a tu parę dni już 
upłynęło — i tak się list składa jak gazeta. — Dzięki Boga, 
że w tym maleńkim dodatku mogę prz}majmniej kilka bardziej 
pocieszających zamieścić wiadomości. — Najpierw o Zośce — 
był list w tej chwili, że zdrowa — już się w podróż do Kze- 
czycy wybrała, aby z resztą rodzeństwa na zwyczajne swoje 
gniazdeczko przyciągnąć. — I^omimo wielu ujemnych stron 
mego pc^ożenia, miałam i ja przecież wakacye moje. — Naj* 
przód Andzia mi się przed oczyma mignęła — potem z Wi- 
eunią cały dzień razem spędziłam — jedna i druga za pie- 
niężnemi interesami w te strony przyjechały — a mnie bez 
pieniędzy pozwoliły się oglądać — jeszcze mam ich powrót 
w perspektywie. — Gdy to minie, sama nie wiem, czem 
znowu żyć będę? Już to najpewniej zadam sobie potrójną 
dozę zatrudnień codziennych. — Spotkałam się wczoraj z je- 
dnym panem artystą^) — czy artystą-wykonawcą, nie wiem — 
ale artystą rozumienia, to mi się jakoś wydało przez krótką 



^) Krasiński, nauczyciel muzyki w Lublinie. 
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diwilę rozmowy. — Ponieważ ma ładną źonę^ z którą ja się 
a dobrych czasów mojej młodości widywałam^ a zatem muszę 
odoowió znajomośó, i kiedyś dla siebie mieó odpowiedniejszą 
atmosferę. — Często mi się zdarzało myśl podsuniętą w do- 
bitniejsze podnieśó wyrazy — tymczasem od tego pana zacią- 
gnęłam pożyczkę zupełnie odwrotnie stosunku — on mi po- 
wiedział to^ co ja o muzyce^ jako niezbędności edukacyjnej 
myślałam — rozdzielił ją na muzykę właściwą i na granie, 
przeprowadził w pedagogiczne zastosowanie — a ja zaraz 
ciebie szukać do koła zaczęłam do ostatecznego wyroku. — 
NB. R. dorobił melodyą do tej piosnki mojej, którą cię w tym 
samym celu częstowałam. — Oh! tembardziej twoje mieó 
muszę. — Ale pierwej mieó muszę list choóby najkrótszy 
o Bkutku teraźniejszej kuracyi donoszący. — Jak z tego wszyst- 
kiego wydobędziesz się na jaśnią ducha — to mi powiesz, 
nie wtenczas, gdy ci już zupełnie będzie dobrze, ale gdy się 
^riaśnie dobr^o zaczniesz spodziewać — a choćby też i w złej 
chwili na odwrócenie innych myśli — ja przeciw chorobie 
molowych robaków zadaję sobie odurzające godziny grama- 
tyki — czemużbyś ty, Julio, spróbować nie mogła listu mniej 
Inb więcej długiego. — Powiesz zapewne, że samabym na 
sobie próbę t^o lekarstwa odbyć powinna — masz słuszność — 
ja też z dawnego doświadczenia mówię. — Był czas, kiedy 
mi bardzo pomagała ćwiartka papieru liryką mego serca 
oczerniona. — Dzisiaj świat inny — inną ja — z trudnością 
mi przychodzi do listu się zabrać, bo najpierw, nie nad tem 
co powiedzieć, ale nad tem, co przemilczeć trzeba, muszę się 
zastanawiać — les pltiS pauvres sont les pauwes honłeux. 
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z LublifM 2 Wreeinia 1853. 

Jefli to prawdą jest^ ukochana moja^ ie ci z listem 
lepsze zdrowie przesiałam^ wtedy nawet^ gdj sama bardso 
chorą i osłabioną na duszy się czułam — to dzisiaj powinna- 
bym ci radykalnie udzielić lekarstwa^ bo nmie samą wyra- 
źnie Bóg dobry wziął w kurac^ i wiele wzmacniających 
udzielił środków, ale złe bardzo jakoś zastarzałe i oporne. — 
Gdybym przed pięcia laty otrzymała tak wielką a niespodzie- 
waną gratyfikacyą; tobym sobie za moje skarby zakupiła cier- 
pliwości całorocznej przynajmniej, S2śczęścia ai do zawrota 
głowy, dobroci ai do ukochania choćby zł^o sąsiada, a po- 
mysłów na czterotomowe rozprawy — dzisiaj zdobyłam się 
zaledwie na to, ie przyszłam do uznania mojej choroby — 
wiem^ jak się nazywa, czyli techniczno-naukowem podugając 
się wyrażeniem, w dyagnostyce i patologii zrobiłam postęp 
maleńki. — Ból mój wewnętrznjrm jest, a nie zewnętrznym — 
wiele złego tkwi w samym środku mej wątroby, wiele w in- 
nych okolicznościach — lecz dzięki Bogu, zaczynam wierzyć 
potrochu, ie świat dalszy, niedowidziany, jest takim jakim 
był dawniej, nie lepszym, zaiste, lecz nie gorszym przynaj- 
mniej — upadek jego moralny, zuboienie gatunkowości w mło- 
dych pokoleniach, zgnilizna i martwota zalegające powoli całe 
obszary naszej planety, wszystko to są gorączkowe tylko wi- 
dziadła, wszystko subjektywne, alias podmiotowe mrzonki. — 
Andzia mi to przez trzy dni w serce wbijała — musiałam 
Andzi uwierzyć — a może nie uwierzyć, lecz przyświadczyć 
jedynie, boć przecież ona bliższą niż ja Pana Boga w niebie — 
lepiej też rzeczy pojmuje, jaśniej widzi przed sobą, toż trzeba 
na jej wyroku poprzestać — och! gdyby można w uczucie 
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ik jak w mjSl go przejąd — zbyt wiele żądam odrazu — 
8zak prawda? Julio — Nie odrazu Kraków zbudowano — 

tembardziej nie odrazu odbudowano Jerozolimę. — Bądf 
>bądź, muszę ci się pochwalić^ ie od jakich dwóch lub trzech 
rgodni, nie tak bardzo jak pierwej przeszkadzają mi ludzie — 
lęfciej nawet tu i owdzie z odwiedzinami wstąpię — jest 
idzieja, ie dłużej potrwa tak towarzyskie usposobienie moje, 
iyi go pewnie nadużyó nie będę mogła — tak mało czasu 
1 moidi codziennych zatrudnień mi zbywa^ iż przy najlep- 
sjrdi chęciach dotychczas jeszcze nie zabrałam owej muzykall 
ej, a zwiastowanej tobie znajomości — czekam na jakie 
ińęto, na jakąś okolicznośó i dzień za dniem schodzi. — 
1 pewną dumą powtarzam sobie, że nie n)am wolnego czasu — 
odziny od rana do późnego poobiedzia zajęte — wieczorem 
Duż^e przemaga, lub 'kto z gości nadejdzie — i tak ciągle 
fiłoogatunkowa praca. — Praca! szunmy wyraz — nie lękaj 
ię, umiem ja go do właściwej wartości sprowadzić — o tyle 
ozTnaJDmiej w arytmetyce postąpiłam, że wiem, iż z tych 
rszjrstkidi ułamków nigdy żadna cśłośó się nie złoży. 

Manuelito, weź mię z sobą na morze — bo ja umrę, 

morza nigdy widzieć nie będę, a jak się odrodzę, to mi 
)ewnego uzupełnienia w wyobraźni zabraknie, i tak jak teraz 
Ingi Zejszner geolog wyłaje mię, że natury opisywać nie 
imiem — zresztą co tam opisywać — to gorzej, że jej nie 
2QJę i nie rozumiem — raz ..tylko w Kujawach doznałam 
przelotnego wrażenia jej piękności — wrażenie bez słów, po- 
ioboe do tego, które na mnie muzyka sprawia, gdy jej stu- 
liuun z uniesieniem, zachwytem, radością, a dźwięków nie 
tocróżniam w płynącej melodyi. — Wtenczas także nie roz 
rćłoilam szcz^ótów krajobrazu, ale wiem, że mi było rado- 
mie, błogo, wonno, jasno do koła, bez żadnej ludzkiej przy- 
syny, tylko wprost dlatego, że ziemia ślicznie wystroiła się 
io słońca, a słońce miłośnie na nią spoglądało. — Ten objaw 
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przelotny na to mi był dany chyba, iehym się lepiej w abtf- 
stwie mej osobisto^ rozejrzała, i nowe wyisze władze ducht 
wytęschnila sobie na przyszłe odrodzenie. — Okropnie mi 
oięiy ta ujemna strona w pocznciu całego działa piękności na 
świecie. — Zdaje mi się, że gdybjmi mogła borsztynone 
brzegi Bałtyku lub śnieżne Tatrów zwiedzid szczyty, pewnie- 
bym rozdrętwiała nieco — Julio, weź mię z sobą na monę! 
Ot, nie chcesz, to mi powiedz przjmajmniej, co masz tem 
do czytania. — Mnie się dostało opisanie misyi katolictdg 
w Tartaryi, Tybecie, przez p. Hue odbytej. — Domyślasz ac 
zapewne, jak pożądaną dla nmie była doUadniejsza znajomofć 
Buddyzmu, który chrześcianom i racyonalistom tyle już stron- 
niczej broni dostarczył — dla nmie prócz t^o miał on po* 
netę swojej ludzkiej w wcieleniach metampsychozy. — W pierw- 
szym tomie, prócz kilku obyczajowych i jeograficznych szcie- 
gółóW; nic ważn^o pod tym względem nie spotkałam jeszcze. «- 
Dziwna oschlośó tonu i zbieranych spostrzeżeń, bardzo wiek 
złudzeń mi rozbiła. — Misyonarz, apostoł dzisiejszy, nosi ni 
sobie cechę sw^o wieku * — nic jej okupić nie zdcrfa, nawei 
ofiara, nawet bezpośrednia piękność przedsięwzięt^o dzieła.-* 
I czemuż, Julio?... ot, nowy atak wątroby na podorędziu " 
przepraszam, już wiem czemu — zapewne dlat^o, iż drugiego 
tomu nie przeczytałam jeszcze. — Szkaradny zwyczaj, z nie- 
dostatecznej ilości danych całego zagadnienia rozwiązanie wy- 
ciągać — w przyszłym liście doniosę ci, czy się z tegoczesnymi 
niisyonarzami pogodziłam, i czy mi oni wiele ciekawych rzeczy 
o Buddyzmie powiedzieli — a słyszałaś ty, że ponmiki tg 
religii aż kędyś w Szkocyi niedawno odkryte być miały. — 
Tajemnico! tajemnico! ty mię zawsze kusisz i na manowce 
wyprowadzasz!... Wróćmy się lepiej do jawnych i niewątpli* 
wyoh spraw bieżącego czasu. — Zosia febrę miewa i inne 
diSLtK)i nie najzdrowsze — ja tylko mocno się trzymam i za- 
wsM niepewna jestem w sumieniu, czy jak upiór lepszym 
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Indnom zdrowia nie zabrałam — ty mi jednak napisalać^ te 
« go dałam na chwilę.-* — Bądź pachwaloną za drogie słowo 
i a najdroższe uczncie twoje. — Do widzenia. 
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LMin — 6 Czerwca 1854 r, 

Jnluto, westchnij za mną do Boga — rozpoczynam^ lub 

now) wracam się do ukończenia starej pracy ^). — Od dnia 

^hdsięjszego zmieniłam cały rozkład moich godzin- wszystkie 

imywyknienia moje, najsprawiedliwiej rzecby nawet można, 

snieDilam gatunek trosk, kłopotów i nudów — a przecież jak 

^by mi jeszcze ze dwadzieścia kilka lat do czterdziestki 

brakowało, tak się cieszę tą zmianą, bo zmiana... Szczęście 

nidkie, że się umiem w innych względach miarkować — owo 

pnedtożenie młodości staóby się mogło prawdziwie niebezpie- 

— nużbym kiedy w kwiatach na głowie i różowej sukni 

? kto wie? przy trochę regulamiejszych rysach twarzy, 

ptzy płd nieco ^adszej, przy większych oczach i ustach ru- 

meÓBzyek, możeby mi na to przyszło. — Zadnio nie mam 

prawa do stanowczego w czemkolwiek zaprzeczenia — tyle 

joł razy powiedziałam sobie : tego lub owego nie zrobię ni- 

giy — jednak w koiicu pokazało się, że zrobiłam, a choćby 

teł przedsięwzięłam tylko. — Z początkiem tej zimy, kiedy 

nd coś o autorstwie wspomniano, zdawało mi się, że to jakieś 

A) tańca zaprosiny — dzisiaj chwytam za pióro... prawdę 

mdwiąc między nami, jest pewna między jednem a drugiem 

ftbńcA — jest większa nawet niż między szalonym walcem 

* polonezem statecznym. — W zimie szło o twórczość — kolo 

>) Jeografia. 
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S-go Jana mam jedynie z uwagą korektę przeprowadzić i 
więcej zawilgle ustępy podopisywać^ — że jednak i dla 
pracy od zwykłych moich zatrudnień dałam sobie 
że się w pokoiku między papierami i kwiatkami rozsi 
że nazwisk różnych szukając^ grube książki przeglądać mi 
wszystko to żywcem w dawne przenosi mię wieki — ubi 
-ata wskrzesza — zamknięte groby otwiera i stawia w 
Gzarowne wspomnień i fantasmagoryi kółko — że się aż lękami 
czy mojej mechanicznej zbieraninie^ mojej uważnej kor^<»0 
podołam. — Ale ty się nie lękają Juluto — jećli sobie po* 
zwalam bezwarunkowo na takie marzenia i dziwactwa^ cDi 
kompletu jedynie chciałabym wmówić we własne przekonanie^ 
że się ich może nie pozbędę w potrzebie — oj ! pozbędf^ 
pozbędę — i gdybym nawet wszystkiemi silami, by też nft 
kwadrans dłużej przytrzymać je chciała, uciekną ptaszki przed 
zimą i mrozem — jeno ciebie przestrzegam, Manuelito — bo 
ty w istocie trwałości ich gniazdek powietrznych uwierzyć byś 
mogła. — Wikcia opisywała nam jak przyjenmie i serdecznie 
spędziłyście razem dzień twoich imienin — wybierałam sif 
także do was na zjazd rodzinny listownie, ale były to właśnie 
po swojemu ciężkie chwile na mnie — i ze wstrętem o pa- 
pierze myślałam — nie było co nań złożyć — dziś dopiero 
z brzaskiem pierwszej zorzy w duszy jak skowronek się od* 
zywam. — No, skowronku, będziesz ty miał za swoje! — nie- 
tylko przeczuwam, ale nawet wiem z pewnością. — Dzięki 
Bogu, że wiedza na nic się nie przyda, gdy inne w serco 
wrażenia. — Bez tych wrażeń odemnie niezależnych, od Boga 
wprost darowanych, toć jabym dnia jednego i myśli jednej 
z moją całą wiedzą mieć nie chciała więcej — na szczęście, 
mam pewien talent, lub poprawniej się wyrażając, pewne 
chwile łaski, w których umiem, co innego czuć, a oo innego 
wiedzieć. — O przyjeździe sióstr np. wiem, że się ukażą jak 
w objawieniu — ktoś z domowych lub przybyłych najnieza- 
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podniej się rozchoruje i to odkradnie nam trzy czwarte z chwil 
Jkąpo wymierzonych — a przecież pomimo tej najgłębiej 
w rozumie i doświadczeniu zakorzenionej pewności — ja się 
tak cieszę i rozmarzam^ jak nigdy może. — Stupenda cosa! 
Chyba to wpijrw zdrowszej po deszczach atmosfery — z ro- 
ffinn^m imieniem roślinne muszę mieć usposobienie. — Któ- 
n^goś dnia tutaj zebraliśmy się wszyscy^ aby pod przewodnie- 
tirem naszych kapłanów na najwyższą wieżę wstąpić — po 
•ohodach, więc bez poręczy weszłam na najwyższy ganek 
1 gdym się obejrzała do koła, zdało mi się, że całą lubelską 
siemię tak pokocham jak Mazowsze — że cała lubelska oko- 
Sca taka piękna — taka piękna jak Kujawy przynajnmiej. — 
B|di mi koniecznie zdrową, Juluto, zaraz tam razem pój- 
dsemy. — Po wniebowzniesieniu zakończyłam wieczór u pań- 
stwa D. Grano wyjątki z opeiy Montechi i Capuletti — 
1 Joanny d^Arc Yerd^o i dwa walce Szopena — spodzie- 
wam się, że na ostatecznym sądzie Bóg mi dnia tego do stra- 
^poych nie policzy — a ja sama nie liczę różnych mineralo- 
gicsDyoh ciekawości, które w przydatku pan D. pokazywał 
i kgjąi^l ki geologicznej, którą od ni^o do przeczytania dosta- 
Iim — ty wiesz podobno, jaką ja mam słabość do geologi- 
cmydi zadekań. — Chwała Bogu, jestto masa spostrzeżeń, na 
żadnym z pcYOiością dowiedzionym fakcie nie oparta — wszyst- 
)Deff) można się jeszcze domyślać ~ ja tak lubię domysły. 



IV. 

Lublin 54 r. 

Według t^o, co mi Lilia pisała, wasze przedsięwzię- 
<ae ^) coraz bliższe wykonania «- kłopot macie, czy wam uczeń- 
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nic nie zabraknie — a ja wialnie tą jedyną tradnością nie 
kłopotałam się nigdy. — Wierzę w was najpierw — a potem 
wierzę trochę w instynkt macierzyński — a potem wierzę za* 
pełnie w dodatkową pomoc Opatrznością która praw swoidi 
przestrzega i ku pewnym żywiołom bezświadomie nawet odr 

lJ^ir'i^'l^>',^'^ k. n.«k»,o»o,i -po- 
wietrze ku próżni i t. p. i t. p. Co mnie daleko bardziej za- 
strasza, to twoje zdrowie, księżniczko pokoju, Emmanuelo 
moja. — Musisz mi donieśó w przyszłym liście, kiedy do wód 
wyjeżdżasz, i musisz złożyó uroczystą przysi^ę, że na czas 
kuracyi wyjmiesz z siebie duszę swoje i mnie ją do przecho- 
wania zostawisz — a tam, na miejsce samo ciało powieziesz, 
i będziesz się z niem, jak z ciałem najulubieńszego zwierzątka^ 
obchodziła — jak z kotem B. obchodzi, jak z pieskiem &wo- 
rytkiem najpobożniejsza dewotka francuzka. — Pamiętaj Ju- 
luto, będziesz dużo sypiała — o ile możności i sil starczy, 
jadła — kąpała się — pieściła — odiladzala — rozrywała — 
a książki i fortepianu — wara — chciałam powiedzieó, pod 
miarę — lecz nie — lepiej nic — jak jeden lyds — takie 
moje przysłowie i taka niech będzie twoja metoda. 

Całuję w samo czoło — i we włosy one mięciuteczkie — 
ach ! ty zdrajczyni, a kto z tych włosów siateczkę mi zosta- 
wił. — Proszę po nią przjjechać — ale bez zdrowia na to nie 
pozwolę nigdy — dosyó ja miałam ^lyzot sumienia. 

Ydlel 

V. 

4 Wraeśnia 1857. — Karlsbad. 

Juluto moja — ten list do ciebie wyłącznie piszę — sdio^ 
waj go i nie pokazuj nikomu, kiedy nikt o mnie nie pamięta. — 
Dziwne kobiety, uwzi^y się, żeby mię oddaleniem i brakiem 
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{w kmować. — ZołMMsą, jaka im wrócę. — Ale nie — 
nie cboę wynnrślać — czyi to ja sama dość cacsto gne- 
n milceenia nie gnesiylam — teras nawet, g^^7 °^ ko- 
amie słowo wasae nie bjlo potneboe — c gyiby m sama 
la do was? Wssystko, co d>ienm w pamięd i w serce, 
lowalabym do ostnej pogadanki — a ie to codsiennie 
BS po całych godrinacJi roonawiam, tobjr mi się adawalo, 
ie słyszeć powinny. — Kto wie? moAe i wy ulegacie po- 
nym ztadseniom — tnd)a mieć wyroenmialość — nade- 
ystko zaś pc^orę — a esy słusznie, esy nie sfaisznie prie- 
dć was i poprosić — piscde, moje zapracowane leninsAL — 
itę zwalniam z sekreta — niech mi go tylko docłiowaje,. 

będzie rzecz szła o wia[sze lub po¥rieści. — Dopominass 

Manuelito, bliłszych szczegćtćw o mojej knracyi — za- 
rne odebrałaś sin^wozdanie przez p. G. posłane, a w któ- 

sama się domyśliłam, łe wam te wiadomości nalełą się 
3cieŁ — Po dzień dzisiejszy nic nowego. — Kiedy spmdel 
szkodzi, jest wszelka pewność, łe prędzej czy pdfniej po* 
ie — dotychczas jednak wielkiej zmiany w sobie nie wi- 

-^ kilka pań mówiło mi dzisiaj, ie wybielałam — nader 
hlebna nowina — lecz po górach nic a nic chodzić nie 
rę — na moje szczęście znalazłam towarzyszkę tego uspo* 
lenia w paniD. ^) i obrałyśmy sobie przechadzkę nadbrze> 
Q rzeki, po gładkim grancie — dosyć daleką nawet •— ba 
to co chodzić, to trzeba koniecznie — jak tylko chcę 
ie wypoczynku z ksiąiką w ręku pozwolić, zaraz głowa 
eje i oczy do snu się kleją — po większej części czytuję 
dzący — niewiele wszakże, bo zaraz ktoś przedzie, ktoś 
gawędkę lub spacer wyciągnie. — Z sobą i u siebie łyć 
prawie niepodobna. — Mnóstwo nowych porobiłam znajo* 
lei, a wszystkie stateczne — matki córkom lub babki 



>) Dobrowolska, matka D-ra Marcelino. 
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wnaczkom witają mię wspomDieiiiem wiersza: ,,do dziewczy- 
nek*. — Gdybym była przeczuła to niegdyś, byłabym napi- 
sała... wiersz do chłopczyków. — Mamy tu wirtuozkę p. N* ^) 
z Warszawy — dowiesz się o niej więcej, jeśli spytasz któ- 
r^o z panów muzyków Nowa. *), Dóbr. ') lub lym podobnych; ] 
bo zna ich wszystkich — zawsze raz na tydzień zbierają się 
u niej kwintety. — Jednego wieczora grała mi same wyjątki 
z tego, co ty grywasz najczęściej — Marche funSbre Cho- 
pina — Mojiesza — a oprócz t^o walc Bethowena, któr^ 
nigdy jeszcze nie sły^ałam — reszta opisu zachowuje ęię do 
ustnej rozmowy — bo czasu — czasu brakuje — czeka na 
mnie śniadanie, kąpiel i wizyta przed obiadem. — Ale choćby 
śniadania nie jeśó, muszę wam jeszcze coś o koncercie Bier- 
nackiego napisać — zachwycił tu wszystkich moich znajo- 
mych — jedne płakały, drugie się upiły — a ja się rozko- 
chałam — nie wiem w czem i w kim, ale tak chyba rozko- 
chane po świecie chodzą, jak ja przez parę dni chodziłam. — 
NB. u nich to trwa dłużej, lub przynajmniej dłułej trwać po- 
powinno. — Ludzie fachowi krzywili się, ie konoertant nie 
wystąpił z jaką klasyczną sztuką, a ja się krzywiłam tylko, 
że go nie zmuszono do powtórnie odegrania naszych narodo- 
wych melodyi — serbskie są prześliczne takie — jakaś Mot- 
dawianka ich słuchała i nie mogła nasłuchać do wolL — Ale 
jak wiecie najlepiej, mojemu tępemu pojędu nie wystarcza 
jednorazowe, choćby najprostszej zwrotki przegranie — więc 
też nie wzięłam sobie tej nowości na własność — moie i to 
mi przeszkadzało, że słuchałam zbyt ciekawie — w mu- 
zyce zaś najlepiej z wiatrem i z bi^em wody na przypad- 
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•j Nowakowski. 
•} Dobrzyński. 
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prowadziła mię zdarzenia ! B. głównie celuje miękką a zara- 
zem poważną istotą — w j€gu tonie najwierniej odbija się 
echo naszej rodzinDej natnnr, i dlatego mdglby grać z mniej- 
szą wprawą — a zawsze wzbudziłby więksae^ od sta lepiej 
grającydi, wspólcoMńe — coś na podobieństwo biednego Me- 
jera — ja bo w nich nawet indywidualnego dopatrzyłam po- 
dobi^istwa — jościc nie rysów — lecz cfaaraktem — tai 
sama csysta poczciwość^ a diimnna niehartowność — łatwość 
w ^pnyjęcm lodzi a nieoględnośc w icb oaądaenia — zresztą 
owo ^^niewiedzieć oo'' będące głównym może wrażenia dii]^;ich 
ccjnuiikienL — Jesscse nie pi^ędko pan Nikodem Biernacki 
do Warszawy wróci, kcz jni ołMecal, ie jak wróci, to kiedyś 
mnsi mi pod otwartem niebem, wśród draew ogroda, jeśli nie 
w lesie,^ zagrać. — Tutaj ja go sotMe, tak jako wiecie, po mo- 
jemu nie słyszałam — bo krótko bawiL — Dziś jest piątek — 
od niedzidi za tydzień mam joi Karlsbad opuścić, a jeszcze 
nic nie wiem, w kt(ką stronę pojadę. — Wszystkie te milcze- 
nia trapią mię szkaradnie — jeśli tu jeszcze listu z doniesie- 
niem o każdej z was nie odbiorę. . . to. . . Maran atha — 
czytiycie w listach Pawła Ś-go, oo znaczy ten w\'raz — on 
znacasy, że Chrystusa nie kodiade — alboż kocha, kto tak 
dokucza jak Anna, i Wicunia i Kazia — kto pozwala sobie 
chorować — i nic o polepszenia zdrowia nie donosić. — Fra- 
nusie ^) ucałuj odemnie , a szcz^ólniej jeśli mi danego słowa 
dotrzymuje. — Wszystkim znajomjrm chciej mię teź dobrem 
słowem przyponmieć. — Przyznam się wam, łe moje różne pre- 
tensye aż do sarnio Hipy posunęłam. — To kiedy się roz- 
gniewałam na ni^o, mógł cały arkusz humoresków napisać, 



*) Służąca, wychowanka Narcyzy. 
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a temz, że się nie gniewam , to już wam nawet o pisania nie 
przypomni. 



Bóg z wami. 



VL 

Mienia — Czwartek 17 Lipca 1862 r. 

Według twego życzenia ^ kochana Julio^ donoszę ci^ ie 
szczęśliwie stan^am na miejscu. — Hyacjmt dopiero wczoraj 
z rana list mój odebrał, na dobre mi więc wyszło spófnienie 
pana rządcy, bo wieczorem o 11-ej zastałam go przy wysia- 
daniu z karetki — chociaż termin przezemnie oznaczony mi- 
n^, umyślnie po raz drugi przyjechał tego dnia na moje spo- 
tkanie. — Wzięliśmy pocztę pod rzeczy, a ja z nim , na jego 
maleńkim wózku w dalszą drogę się puściłam — dopiero 
o wpół do drugiej stanęliśmy w Mieni — z odbieraniem rze- 
czy było dużo kłopotu — konduktor nawet różne robił tru- 
dności — a nakoniec pociemku zrzucili nasze paczki i zamiast 
zawiniątka Kiisi, jakieś inne oddano do Brześcia litewskie 
adresowane. 

Pomimo całodziennego pakowania i prawie całonocnej 
podróży nie czuję się bardzo zmęczoną — ogród tuż pod 
oknami — domek malutki ale wygodny — tylko jeśli nie 
znajdę osobnego mieszkania na wynajęcie, to Hyacyntowi bę- 
dzie ze mną niewygodnie, bo mi oddał największy pokój i naj- 
piękniejsze stoliki. — Do Warszawy mam obiecane bardzo 
częste okazye— a do Mińska cztery razy na tydzień posłańca 
wyprawia — to i gazety i listy mogłabym odbierać. — Gdy- 
bym o tem była pierwej wiedziała, to byłabym się o Grazetę 
i Tygodnik umówiła, choćby zaabonowała. — Żj^nam cię już 
Juluto. 
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yn. 

Mimia 30 Lipca 1862 — Środa. 

Czemu cię list mój zasmucił, Juluto? napisałam; jak 
było można najprędzej i co miałam pod ręką najlepsz^o. — 
Może dlatego zdawał ci się zbyt krótkim — ale to trudna 
sprawa^ dłuższ^o i dzisiaj nie obiecuję. — W liryzmy żadne 
wdawać się nie chcę — właśnie dlat^o wyjechałam z War- 
szawy, żeby się od liryzmów odzwyczaió — żeby siebie w so- 
bie zapomnieć y żeby jak najmniej czuć się i wiedzieć się na 
świecie. — Czasem to wielką ulgę przynosi zrzucić ciężar 
z serca^ wypowiedzieć się do ostatni^o słowa — ale też cza- 
sem na nic się taka kuracya nie przyda. — Sama widziałaś, 
Juluto, że nasze długie rozmowy nie szły mi wcale na zdro- 
wie — mnie trzeba zapomnieć, otrząsnąć się, albo głowę roz- 
bić — tymczasem pięknie i prędko to się mówi: zapomnieć, 
otrząsnąć — z praktyką piekielna sprawa. — Człowiek więcej 
i ciągłej sam o sobie myśli niż najtęższy ^oista, choćby 
z tych wszystkich milionów Austryaków, których próbki mo- 
głaś spotykać po drodze. — Gdybym tedy długo rozpisywać 
się chciała, musiałabym koniecznie spisać to^ co mi po wierz- 
chu na mózgu pływa, a tego właśnie poruszać nie chcę — 
idzie ztąd, że mi trzeba postronnych szukać przedmiotów — 
a ty znów wiesz, Juluto, jak mi trudno postronnemi się za- 
jąć — gdy co inn^o duszę zawieruszy. — O ile to mi po- 
dobnem będzie jednakże, o tyle zbiorę żądane przez ciebie 
szcz^óly. — Dzisiaj dwa tygodnie się kończy, jak do Mieni 
przybyłam — nie wiem, czy już bardzo ludziom zawadzam ~ 
ale nmie nikt jeszcze nie zawadził — (wyjąwszy Kasi, która 
w tej chwili właśnie, gdy pierwszy raz do listów zasiadłam, 
jakby naumyślnie, przyszła bieliznę wybierać do prania). — 
Od razu jakoś taki się zwyczaj wyrobił, że mało mówię — 
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sama siedzę z książką lub nad włóczkami — i to dodaj; ie 
gdy mówić nawet wypadnie, to jak przez sen^ mówienie nic 
mię nie obchodzi — z tem, coby mię zajmowało, do nikogo 
się nie zgłaszam — z tem co drugich zajmuje, do mnie się 
nie zgłaszają. — Raz tylko miałam parę numerów Grazety Pol- 
skiej z dwóch dni po moim wyjeździe — od tego czasu nie 
wiem, co się na świecie dzieje — jak gdyby nietylko innydi 
krajów, ale nawet innych województw nie było. — Nic nie 
słyszę, nikogo nie widuję — o niczem nie wiem — chociaż 
tylko siedm mil od Warszawy — a ludziom się zdawało, łe 
nie wytrzymałabym na Ukrainie, o mil sto — ty przecież 
wiesz, co łatwiejsze. — Drewniany domek Hyacynta od pierw- 
szego rzutu oka bardzo mi się podobał. — Sumienie mi tylko 
wyrzuca, że największy pokój mi oddano i dlat^o drugim 
trochę ciasno — przed oknami jest ogródek , taki duiy jak 
wielki salon — tuż prawie przy oknach rosną jesiony i aka- 
cye — dalej malwy dominują — nie przepadam za malwami; 
ale i to przecież kwiatek boży — do lasu tak jest blizko, be 
mogę zajśó bez wielki^o umęczenia i jeszcze w lesie pocho- 
dzić — a jak tam cicho — jak miło — raz to już zdobyłam 
chwilę owej idealnej cichości, że wszystko na raz ucichło — 
żaden głosik, żaden szeleścik się nie odezwał — tak masi być 
między ziemią a niebem — bo w niebie śpiewają podobno.— 
Dzisiaj na deszcz się zebrało — i to mi w leśnych wyciecz* 
kach przeszkadza — albo upał, albo słota — tymczasem las 
prześliczny — mieszane drzewa — w niektórych miejscach 
dęby takie piękne, że chciałoby się byó żołędzia. — Czemkol- 
wiek wszakże jestem, nie chciałoby mi się byc nikim z tydb 
panów, którzy po drugiej stronie sieni przesuwają się czasem 
w sąsiedztwie mojem. — Zazdrościłam tylko jednemu kolo- 
niście — Mienia albowiem dawno już na czynsze ukolonizo- 
wana — gospodarstwo dobrze prowadzi i bardzo kodia swoje 
pszczółki. 
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A ty, Juluto, pewno tam w Gastein nikomu nie za- 
tdroicisz — jednak czy się możesz dobrem^ spokojnem, wy- 
godnem pomieszczeniem pochwalić? Kiedy ja dowiem się 
o tern? 



VIII. 

14 Września 1862 Mienia — Niedziela. 

Wróciłam wczoraj wieczorem po tygodniowej przejażdżce 
i zaraz dzisiaj melduję się Julucie^ że* znów na miejscu sie- 
dzę, a wiadomości od niej wyglądam. — W Siedlcach stanę- 
liśmy z Hyacyntem o 9-ej godzinie w sobotę, przy najpię- 
kniejszym blasku księżyca. — Ja kwaterą stanęłam w ogrodo- 
wej altanie — jednakże nie mogę ci powiedzieć, co mi się 
śniło na świeżem miejscu, bo całej nocy nie spałam — zdarza 
mi się to coraz częściej — zupełnie nowy a rozpaczliwy na- 
bytek — bo się domyślasz zapewne, że wolałabym spać, niż 
najweselej się bawić — tak jak wolałabym umrzeć, niż być 
nawet według wszelkich wymagań i projektów szczęśliwą. — 
Ha! trudna sprawa — nie uciekniesz przeznaczeniu. — Wmio' 
dośd bardzo sobie bezsennych nocy życzyłam — brakowało 
mi godzin w dniach wszystkich — miałam zawsze coś do 
zrobienia, częściej jeszcze do przemyślenia. — Przemyśliwać, 
szczególniej w cichości, sama z sobą, szalenie lubiłam — otóż 
wtedy z wielkim wstydem i żalem, byle głowa do poduszki — 
już mię niema — teraz za to mam sposobność i rozmyśliwać 
i pisać i żyć dwa razy dłużej na dobę — pewnie dlat^o, że 
już mi się nie chce. — Po wizytach i obied^e z cygarem na 
drzćmkę zamknęłam się w altanie — lub raczej nie zamknę- 
łam na nieszczęście — i ledwo jakiś oficer nie wleciał. — 
Trzeba ci wiedzieć, że ogród żydom wypuszczony, więc dla 
przynęty sprzedają owoce, które wolno kupującemu prosto 
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z drzewa zrywać — chociaż Sz. \) przeciw tema protestuje — 
dzieją się jednak różne nadużycia — i wtedy wialnie tacy 
goście się rozgospodarowali — na dwa spusty drzwi zataraso- 
wałam i tak mię to stropiło^ że ciągle w uszach mając jakieś 
ha2asy przechadzających się osób — nie śmiałam za pr<% 
przestąpić — czekałam, żeby kto z domowych przyszedł do 
mnie, — Oni zaś właśnie przychodzili podobno, lecz im się 
ciągle zdawało, że ja śpię i wracali do siebie — aż coś po 
dziewiątej, gdy zupełnie ucichło, wychyliłam się z mej skrytki 
i zastsJam już wszystkich do snu gotowych — zrobiono mi 
herbaty osobno — życiów wyłajano — na miejsce odprowa- 
dzono — i tak minął dzień pierwszy. — Gdyby to poczucie 
fatalistycznej konieczności zawadzania każdemu, co się o mnie 
zaczepi, nie było we mnie głęboko wkorzenione, przyznaj sa- 
ma, że z podobnych wypadków mogłabym go już nabyd pod 
dostatkiem. — Tak cenie każdą chwilę radości — tak się 
krzątać i kręcić, żeby jej komu nie odkraść bez potrzeby — 
i dlatego właśnie bez potrzeby dzień cały zmarnować! dzied 
powitania prawie. . . chciałabym , żeby mię kto za to strych- 
niną poczęstował. — Najpiękniejszym ustępem z całotygodnio- 
wej włóczęgi mojej była podróż z Siedlec do 'Karczewa. — 
Jak tylko w bok od szosy skręciliśmy, zaczęła się w moim 
guście okolica równa a laskami urozmaicona — później ciągle 
prawie jechaliśmy równolegle z korytem Liwca — a że Li^viec 
się kręci, trzeba go było po kilku mostach i raz w bród prze- 
jeżdżać. — Poznałam wioskę, którą niezawodnie na własnc^ć 
kupię , jak na loteryi wygram , albo jak się drugi raz urodzę 
bogatą. — Nazywa się Proszewo — ma takie ciemne ogrody 
dokoła — takie gęste aleje — takie blizkie lasy — taką wodę 
szumiącą w Liwcu — a jeszcze niechby zawsze miała takie 
clmiurne niebo nad sobą — to już ztamtąd choćby na Sa- 



') Kuzynka, u której w Siedlcach gościła. 
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tumy i Jowisze odejścby się nie chciało. — Burza najwspa- 
nialsza przez większą część drogi tuż^ tuż goniła za nami — 
spojrzyć przed siebie^ niebo błękitne jak spokojność — od- 
wrócić się^ czarne, jak zbrodnia dramatyczna — (bo są zbro- 
dnie wypelzłe, blade , nikczemne, brudne, a nie czarne) — 
w tych ciemnościach dopiero im po im błyskawice, od wszyst- 
kich ogni bengalskich piękniejsze — pioruny wężykowate — 
huk grzmotów przeciągły ^- zdaje się, ie za minutę, za 
pół minuty ,^ chmury dopędzą— wodą zaleją i ogniem spalą — 
a tu trzeba samym brzegiem Liwca po złej drodze jechać. — 
Hortensya się modliła — Hyacynt klął Maćkami — J. głowę 
schowała, żeby piorunów i wilków nie widzieć — a ja co 
użyłam, to użyłam — bo i pięknie i bezpiecznie — ani kro- 
pelka deszczu na nas nie spadła — istnie cudem Gredeona, 
wszędzie tuż przed nami było po burzy, wszędzie tuż za nami 
burza się zbierała — nam nic. — Jak mi było w Czerwonce? ^) 
tego ci dziś jeszcze nie napiszę — kiedyś może opowiedzieć 
będę wolała. — Dziś wiem tylko, że zwiedziłam ostatnie 
miejsce, do któr^o mię jakaś tęschnota ciągnęła — teraz nie- 
ma taki^o miejsca na ziemi — nie pragnę być ani tu ani 
tam — puściłam rudel z ręki — niech mię woda niesie. — 
Juzem się nauczyła listów nie oczekiwać — teraz mi znowu 
ta choroba wróciła — proszę więc jej nie drażnić. 



IX. 

Mienia — 23 Września, dzień Ś-ej Tekli 1862. 

Juluto moja, cóż ty na to powiesz? ledwo z Siedlec 
wróciłam, wybieram się na drugą wizytę — projekt stanął 
nagle prawie. — Hyacynt wspomniał raz, że mu jeszcze ośni 



^) Grób Janka Żmichowskiego. 
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dni nieużytego urlopu zostało. — Ha! wiesz oo? rzekłam, 
gdyby do Lublina pojechać? zamyślił się z p<9 minaly i od- 
powiedział : Można , ale tylko na dwa dni. — Więc jutro na 
dwa dni jedziemy — droga tam i napowrót cztery dni nam 
zabierze — równowaga między zmęczeniem a przyjemnością 
co do czasu nie najkorzystniej wypada^ lecz mam nadzieję 
radością na dobrą stronę ją przechylić. — Mam też jeszcze 
przed mrozami trochę siły w zapasie^ a nie mam lepsza 
celu, na którybym ją obrócić mogła. ^ Twój list nowego 
bodźca mi dodał. — A gdyby mi się udało coś dobr^o zro- 
bić, miałabym zupełną niespodziankę. — O ile się rozglądam 
w różnych okolicznościach m^o położenia, to widzę na wsssyst- 
kie strony ułatwioną do zł^o sposobność — łatwoby mi było 
wieść pasożytne życie- łatwo zgorszyć, łatwo nawet zaszkodzić 
niejednym — a pomódz, wesprzeć, popracować — zoto — 
,jest w tem coś" — jak mówił nasz Z<9kow8ki na scenie 
w Szubrym — a co jest? dowiemy się, moja Juluto — niech 
tylko oś ziemska na drugą stronę się przechyli. Książka 
pour les jeunes personnes ^) byłaby mi na jakiś czas bardzo 
użyteczną — zabrałam się właśnie do poprawek w elementa- 
rzu ^), trzeba mi kilku o historyi naturalnej szcz^ółów prócz 
tego zarządź, niech która dziewczynka z bajek Niemcewicza 
przepisze mi ^Wytrysk i strumień' — z Kniaźnina ^ Matka 
obywatelka" — z Karpińskiego wyboru jeszcze nie zrobiłam, 
bo na pamięć nie mogę trafić, ale muszą być przecież jakie 
wierszyki nie zbyt długie na miarę dziecinnych zdolności — 
potrzebne mi są do uzupełnienia zbioru przedwstępnych poe- 
zyjek dla oswojenia dzieci z temi nazwiskami — wartoby 
i Brodzińskiego — ale może w Lublinie się wystaram. W ogóle 



*) Education des jeunes persofmes par Barrau, 
■j Wykład nauk -^ wydanie powtórne, bardzo przez cenzurę ob- 
cięte, szczególniej w dziale historycznym — wydane w kilka lat później. 
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poprawki oo najważniejsze; już z karku zepchnięte — brakuje 
mi; próoz wyżej wspomnianych drobnostek; jakich ćródd hi- 
storycznych; z którychbym an^dotyczne ustępy w czytaniach 
dla dzieci umieścić mogła — te co są; są za krótkie. — Zmie- 
nUfUD wstęp; rozszerzyłam (^wie pierwsze rozmowy — i całą 
osęśó drugą o historyi naturalnej z gruntu przerobiłam — jak 
przedłużę wyjątki z historyi polskiej; będzie koniec dzieła — 
lecz nie kłopotów. — Pan Jakub podjął się wydawnictwa, 
kilka razy mi o tem wspominał i przypominał — lecz mi 
ciągle na sumieniu inne j^o zajęcia — aż się wstydzę przy- 
sparzać mu ich z mego powodu — a nie chciałabym także 
usuwać tak prz}/jażnie ofiarowanej mi pomocy. — Ot; wiesz 
CO; JulutO; rękopism będzie pewnie szedł przez twoje ręce; 
poradf; jak gdyby od siebie, że lepiej ksi^arzowi za co bądź 
ustąpić; niż przechodzić korowody tysiączne; zawsze prawie 
niewdzięcznego wydawnictwa. Kiedy myślę o ^przeprawach 
z twoją uczennicą K.; to mi ciągle na myśl wraca moje wie- 
czne ,nie w porę"; gdyby tak przeszłego rokU; miałabyś wy- 
borną do odesłania jej okazyą — na ten rok możeby się go- 
dziło dalej niż na Ukrainę pojechać — ale już mam w sobie 
pełno moralnych przeszkód. — Nie odważyłabym się dzisiaj 
uczyć nikogO; bo już tylko jak pozytywka z pamięcibym po- 
wtarzała różne wyrazy — t^o co mam istotnie w poczuciu; 
z nikim dzielić mi się nie godzi — nawet z tobą, Juluto. — 
Oh! bo ja porobiłam pełno „nowych nabytków**. — Z punktu 
dzisiejszych moich przekonań lepiej niż kiedykolwiek pojmuję 
tajemnice eleuzyjskic; różokrzyżowe i t. p ; są prawdy; które 
wolno tylko samemu przez się i samemu dla się zdobywać — 
wzięte ; dodają siły; potęgi, wolności — przyjęte, dostane — 
trują. — Jakkolwiek jednak mam uznaniC; że nie powinnam 
na Ukrainę jechać, to wszelako bardzoby mi się chciało, żeby 
mię jakaś konieczność popchnęła — a jeśli nie na Ukrainę, 
to gdziekolwiek. — No, powinnam być kontenta; że jeszcze 
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znalazł się cień powodu do lubelskiej podróży — nie widzę 
na potem przyczyny, żebym gdziekolwiek była — lecz to 
strasznie daleka historya — na potem -^ chleba naszego po- 
wszedniego daj nam dzisiaj. — Ponieważ on^o czasu ksiądz 
Cza. poprawiał Modlitwę Pańską i utrzymywał, że jej ósmej 
prośby o zdrowie brakuje — więc nmie wolno ks. Czaj. uzu- 
pełnio i na dziewiątą prośbę przynajmniej położyć — ^a plotek 
i komeraży nie daj nam ani dziś ani jutro" — byle jedno 
jutro mieć spokojne. — Prawda, że masz dobrze zawarowaną 
osobistość swoje i mniej ci niż kiedykolwiek dokuczą — lecz 
na moje pojęcie dokuczą tem bardziej właśnie — wolę to, co 
zmartwienia przyczynia, niż to co szczęście zachmurza — jak 
wolę stłuc zupełnie gliniany garnek, niż wyszczerbić puhar 
złocisty. — Że tego nie mówię z fantazyi ale z przeświadcze- 
nia, to mogę stwierdzió własnemi zębami — daleko się więcej 
niecierpliwiłam, kiedy mię dawniej bolały, a teraz prz}/jmuję 
ich kaprysy z bardzo spokojną filozofią. — Masz słuszność 
jednak, moja Juluto, że są pewne chwile zawiści nieuniknione 
w życiu człowieka — reguła bez wyjątku, że przypadają pod 
południkiem jego osobistego szczęścia. — Mnie się zdaje tylko, 
że wszystkim takim zawieruchom najlepszą tamę „fakt doko- 
nany'' kładzie. — Sama wiesz najlepiej, że nigdy nie miałam 
uszanowania dla żadnych przeszkód — gdyby odemnie była 
jaka bądź decyzya zawisła co do losu, to przypuściwszy, że 
w sercu rozwiązana — awanturniczo gotową na wszystko się 
czuję — a komuż świat rozbijać, jeśli nie tym, którzy punkt 
Archiraedesowy znaleźli. — Pytałaś mię, co wnioskuję wzglę- 
dem głupiej szlachetności a nieszlachetnego rozumu — wnio- 
skuję, że świat od wieków toczy się tą koleją — czasem ka- 
mień jaki wysadzi z niej na chwilę, a potem wraca do swe- 
go — jesteśmy w chwilach wracania — kilka lat potrwa 
i znowu hop! dzisiejsze gwiazdy pozachodzą — nowa matę- 
lya kosmiczna się skoncentruje — wyrób i przerób — ja nic 
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na to nie poradzę ^ zresztą więc się do obowiązka wyraźniej- 
szej opinii nie poczuwam. 

X. 

Dohrochy — 6 Czerwca Sobota 1863 r. 

Odyhym była wiedziała^ Juluto^ że ślub swój do Bożego 
Narodzenia odkładasz ^ to byłabym teraz bogatsza o jedno ra- 
dosne wspomnienie więcej. Dwóch podróży między Majera 
a Czerwcem nie mogłam przedsiębrać — lecz między Majem 
a Grudniem. . . kto tam w Grudzień swój dzisiaj wierzy? 
chyba wy^ moi padstwo, szczęśliwi a doskonali — ja grzesznica 
utrapiona nigdy się na takie dalekie nie oglądam termina. — 
W żadnym moim projekcie niema Grudnia — chwytam życie 
dni bieżących^ i taki piękny^ taki zloty twoją serdeczną ra- 
dością dzień straciłam. — Trzeba sobie wy pers wado wad, że 
mi tak z rachunku przeznaczenia wypadło. W Trzecinach za- 
stałyśmy bardzo smutne wieścią było to zaraz prawie po owej 
klęsce pod Małkinią — i po drugiej utarczce, gdzie także 
dwóch przywódców padło. Jakiś urzędnik czy przedsiębiorca 
z kolei żelaznej widział trupów z pierwszego spotkania szcze- 
gólniej — między tymi był Ostaszewski i Mystkowski oba- 
dwa bardzo od swoich kochania odważnie widziano ich^ jak 
naprzód się darli. — Pluciński i Podbielski także do nieprzy- 
jaciela tyłem się nie odwrócili, a przecież wszyscy, jak on 
mówił (prócz Myst.); z tyłu mieli śmiertelne rany kulami za- 
dane. — Rozeszła się też pręciuteczko pogłoska, że zbiegli, 
a przyjęci od naszych dezerterzy sołdaty, w czasie walki nie- 
postrzeżenie zdradziecką śmierć im zadawali. — Jestli to 
prawdą? Nazajutrz zginął Lasocki i Frycze — smutny przy- 
kład, smutna miara tutejszych obozowych usposobień. — Pla- 
cówka w oddaU stojąca wystrzeliła — Frycze, idący z Las. 
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i kilku innymi młodymi ludźmi^ roześmiał się: „Ot^ niezdara, 
rzeki do stojącego w pobliżu, ciągle mamy takie na wiatr 
marnowane strzały — to pistoletu trzpnaó nie umie, to ąiu 
się nudzi i puka dla zabawki — nie wiem, jak temu dać 
radę.** — Tymczasem jeszcze słów tych nie dokończył prawie, 
dał się słyszyd drugi strzał — i już było za późno — kule 
nie placówek nad głową im świsnęły. — Lasocki był trochę 
naprzód wysunięty i widział, jak tuż przy nim stojącemu bar- 
dzo młodziutkiemu chłopcu czapkę z głowy strąciło* — „No, 
wnuku, zawołał, trzymaj się ostro I ^ — Wnuk się obejrzał, 
a tu w tejże chwili przestrzegający padł w samo czcJo ugo- 
dzony — śmierć miał lekką przynajmniej. — Oh! czemuż nie 
pożyteczniejszą — kiedy wszyscy mu świadczą, że był takim 
zacnym i nawet dosyć uzdatnionym człowiekiem. — Podczas 
gdyśmy różnych takich smutnych dowiadywały się szcz^- 
łów — Karol ^) przybył do nas zmieniony, smutny, bo w są- 
siedztwie właśnie rozbitą została partya jaki^oś Szajewskie- 
go. — Spotkawszy się z kozakami, oddział niewymustrowany 
powstańców rozpierzchł się — w pośpiechu rzucali kosy za 
sobą, a kozacy temi właśnie pozbieranemi kosami siekli ich 
jak trawę. — Zebrano 55 trupów — rannych liczba nie wia- 
doma — kozak ani jeden nie padł. Chociaż w tej groma- 
dzie byli z okolicznej szlachty ochotnicy i chociaż według 
przypuszczalnego wniosku mogli byli roznieść popłoch na 
część powiatu przjniajmniej i strachem nie jeden dworek za- 
razić — jednak zupełnie przeciwnie się stało — między lu- 
dnością przy żalu jeszcze większe wzburzenie — pogrzeb ciał 
odbył się pod grozą sąsiadującego wojska, lecz już egzekyńe 
świetne były samym tiumem modlących się ze łzami. W Ty- 
kocinie jeszcze rzewniejszy mieli obchód — jedna chłopka 
z tamtej parafii poznawszy między innemi ciało sw^o syna. 



*) Szwagier, Gloger. 
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zabrała go, aby ze swymi krewniakami Da cmentarzu spoczy- 
wał. Nikt nie wcisl o manifestacyą, a przecież w tejże chwili 
postarano się o bardzo porządną tramnę — kościół zajaśniał 
od świec jarzących — ilu było księży, tylu ich wystąpiło naj- 
suciej, a panowie z miasta i z okolicy na ręku potem do 
grobu nieboszczyka przenieśli. I^iccz nad te wszystkie obrządki, 
uroczystszą była uroczystośd, iż tak powiem, żalu rodziny 
zmarł^o. Biedna matka przy ostatniem poświęceniu trumny, 
zwyczajnie jako matka , głośnem łkaniem zawodzid zaczęła — 
aż jej siostra rzuciła się na szyję: „Józieczko, nie płacz, Jó- 
zieczko, ciesz się! głośno przemówiła do niej — (a słychać 
było każde słowo, bo właśnie muzyk;a przycichła, pieśni ustały, 
milczenie padło dokoła) — a toc on twój syn już aniołem 
w niebie i prędzej tam uprosi szczęście dla ojczyzny. Moich 
dwóch cUopaków poszło — jeden już ^nął, drugi nie wiem, 
gdzie się obraca, może zgin^ także — ja przecież nie płaczę, 
tylko Bogu to wszystko ofiaruję — Bóg nam wszystkim da 
' niebo i ojczyznę za to." — Niebo i ojczyzna! — ach! gdyby 
rozumni ludzie pojęli prawdę w tem ludowem przeczuciu le- 
żącą — gdyby istotnie trafili na prostą ścieżkę, co przez oj- 
czyznę do nieba prowadzi. . . przez niebo do ojczyzny — go- 
towam przed krzyżem zaprzysiądz, żebyśmy wówczas żadnej 
interwencyi nie potrzebowali. — (A czy mój krzyż już dobrze 
schowany u ks. O.? ^) W dwa dni później matka pochowa- 
nego przyszedłszy dziękować swemu dziedzicowi za pogrzeb — 
wśród wielu poczciwych serdeczności naiwnie się też , ale już 
pod innym względem wyraziła. -^ Ty wiesz, jczem dla naszego 
luda okazałość pogrzebowa — zdaje się mu, że jest niezawo* 
dnie do zbawienia pomocną. — Ona też rozrzewniając się nad 
mn<^ścią światła, i błogosławiąc wszystkim, co jej biedaka 



*) Krzyż teu był ofiarowany Narcyzie w wigilią Bożego Narodze- 
nia r. 1861-go jako ^-yraz hołdu kobiet polskich. 
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dfwigali: „Niechaj Bóg Najwyższy^ rzecze, każdemu z panów 
da takiego jasnego pogrzebu doczekać. '^ — Prócz tych czy- 
stych a prostych serca uderzeń^ jest jeszcze między szlachtą 
pewna zaciekłość w raz obranym kierunku — są tacy, którzy 
tracą dzieci, zaniedbują gospodarstwa, długami obarczają małe 
fortunki swoje, aby tylko czemkolwiek przydfużyć się, dopo- 
módz ruchowi. . . Gdy mi zaczernieją myśli zwątpieniem od 
różnych nikczemnostek, kłamstw, intryg po wierzchu [bywają- 
cych, to sobie przypominam te spodnie atomy niewidzialne, 
niewyróżnione, bezpłatne pod każdym względem i z pamięci 
powtarzam sobie niektóre sylogizmy filozoficzne. — Jeśli jest 
Bóg — to jest sprawiedliwy — jeśli "jest sprawiedliwy — to 
nietylko na grzechy, aleć i na ofiary musi mieć przyszłość 
w historyi odpowiednią. — Ale czego więcej, czy grzechów, 
czy ofiar? W tem węzd, . . Nie ja go przetnę, Juluto — więc 
żegnam cię do przyszł^o listu. 



XI. 

Dobrochy — 4 Lipca 1863 r. Sobota. 

Dziś znowu piszę do ciebie, Juluto moja kochana, a taka 
jestem interesowana , że zaraz mam na myśli, kiedy mi też 
odpiszesz. Dziś właśnie tydzień temu byłam na zaimprowizo- 
wanem śniadaniu w okolicy *). Nie uwierzysz , jak mię oży- 
wiało współtowar^stwo Kornelii — zaraz wszystko lepiej 
smakuje, kiedy ktoś drugi z równym apetytem ulywa— a je- 
dnak niedość mi było Kornelii — wzdychałam jeszcze za tobą. 
We środę znowu, dzięki uprzejmemu sąsiadowi, piłam dosko- 
nałą herbatę — może nie wypadało przyjmować — taki trak- 



^) W obozie powstańców. 
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tament na pierwszej wizycie ! zwłaszcza , ie dla mnie tyle cu- 
kru trzeba — lecz skusiłam się i przyznałam, że się skusić 
daję^ abym kiedyś przed warszawskiemi znajomościami po- 
diwalic się mogła: ^i ja piłam prawdziwą chiliską herba- 
tę^ — w braku lepszego epitalamium, a ze względu na wstręt 
mój do wszelkich rytych lub drukowanych nekrologów, po- 
zwalam wam kiedyś te słowa, na najcieńszej desce mojej trumny 
napisać: „i ona piła i t. d." — Niedośd na tem — jako mojej 
najbliższej, muszę ci jeszcze pewien sekret powierzyć — oto, 
gdybym była ufiiiejsza, gdybym była skorsza do moich da- 
wnych entuzyazmów, gdybym tak silnej głowy nie miała, że 
się ani kwartą, ani garncem już nie upiję — tobym się pe- 
wnie w gospodarzu herbaty pokochała ^). — ' Jestto mniej 
więcej piędziesięcioletni człowiek, siwego włosa, czerstwej twa- 
rzy i tak młodo niebieskich oczu, żeby się niejednej z naszych 
dziewczynek przydały. — W ułożeniu spokój taki, jaki mi się 
tylko u niektórych towianistów widzieć zdarzało — szczegól- 
niej postawą i ruchami Nabielaka mi przypomniał — głos 
przycichły — mowa powolna, miękka — a hartowny, jak wi- 
dać, i twardy organizm — łatwiej mu ujść piechotą kilka mil 
na dzień, niż mnie z pod Aleksandryjskiego kościoła na 
Miodogórze. — Dla dopełnienia całości, jest on w bardzo skrom- 
nem położeniu — a ja mam zawsze słabość do ludzi , którzy 
za nizkie zajmują stanowiska. — Bez wątpienia, lepiejby się 
działo na świecie, gdyby każdy zajmował takie, jałde mu się 
należy — ztąd korzyść społeczeństwa — ale na efekt osobi- 
sty, zdaje mi się, że najszlachetniej odbijają rysy portretu 
w trochę za ciasnych ramach — urodziłam się z tym gustem. 



*) Mowa tu o naczelniku małego oddziału powstańców w Augu- 
stowskiem. Trudno nam, przynajmniej w obecnej chwili, autentyczną ze- 
brać wiadomość o jego nazwisku. 



/ tviii inożł' łck'iviii w ()|)tvc(' nioicli źroiiic; i widzę, ze w nim 
niL'[)<)prawni(' do suiicrei trwać* będę. — Domyślam się jednak, 
że cię bardzo zaciekawił ten pobieżnie skreślony wizerunek, 
chciałabyś co prędzej o nazwisku się dowiedzieć. — Moja ko- 
chana Juluto — chyba nie znasz rutyny sentymentalnych zwie- 
rzeń — kaidy idealik dla każdej idealizującej^ przez długi 
czas najpierwej on się zowie — ledwie w tydzień, lub w mie- 
siąc, lub w rok nareszcie — (to zależy od temperamentu) — 
on zmienia się w imię chrzestne, a po długiej czasu kolei; 
imię chrzestne zmienia się w urzędowe, prozaiczne, rodzinne 
nazwisko. — Miałabym prawo z zaimka już dalej się posu- 
nąć — tylko w tem bieda największa, że nie znam j^o imie- 
nia chrzestnego — a nazwisko — jakże tu ci się przyznać do 
nazwiska, kiedy takie samo nosi teraz owa wdowa po panu 
R. kobieta, która śmiała byd piękną w starszym od m^ 
wieku i która z miłości poszła za mąż, mając takich już do- 
rosłych synów, jak najpierworodniejsi % moich siostrzeńców ! . . 
Wandzie powiedz, że historya Bukley^a mię doszła — kontur 
znakomitego dzieła — prawdziwie angielski wyrób — czy 
miałaś to w ręku kiedy? — warto — i warto potem rozmó- 
wić się o wrażeniu doznanem, o przybyłych do głowy spo- 
strzeżeniach — mnie bo istotnie kilka rzeczy przybyło, a głó- 
wnie to, że się głębiej o niektórych prawdach poczułam prze- 
konaną, że wielu pewników pewniejszą, niż sama o tem są- 
dziłam. — Bukle największą mi zrobił przysługę tem, że mi 
nie dowiódł dowodzonych przez siebie założeń. — Ale o tem 
potem — a dzisiaj żegnam już kochaną moje Julutę — w serce 
twoje, o łaskawa i dobrotliwa i hojna pani moja, składam 
wszystkie troski moje, niecierpliwości moje, podejrzliwości 
moje, czarne przywidzenia moje, i co mam tylko najgorszego 
w duszy mojej, albowiem dobr^o nie mam nic, tylko to, że 
mię kilka poczciwych istot ukochało. 
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XII. 



Olszowa — Czicarłek Września 1863 r. 

Ach! to już nie Wrzesień tylko 1 Października. 

Muszę ci przypomnieć^ Juluto^ różne przykłady^ któremi 
nieraz dowodziłam ci mojej antyburzowej doli — istotnie^ choć 
wielka amatorka tych wstrząśnień natury^ przez cale za długie życie 
moje^ nigdy ich zupehiemu rozwinięciu przytomną nie byłam. — 
Ani jeden piorun w blizkości mnie nie uderzył — ani żadnej 
szyby tam^ gdzie mieszkałam ; grad nie stłukł — zawsze go- 
dziną pierwej lub dniem później stawałam na miejscach zni- 
szczenia. — To szczęście^ którego odprzedaó nie mogę, cho- 
ciaż zapewne wielu ludzi kupićby je chcido i w innych, jak 
sama widzisz, towarzyszy mi wypadkach. — Najdoskonalszy 
instynkt zachowawczy nie mógłby lepiej pokierować najzacie- 
klejszym ^oistą — ztąd wnoszę, że ^oiści byliby daleko rozu- 
mniejsi i nietykalniejsi, gdyby zupełnie sami o siebie nie dbali — 
a gdyby też jeszcze za ciężkimi dla własnych pleców się czuli, 
toby matuzalowego dożyli wieku — na co ja przynajmniej 
z wszelką pewnością rachuję. — W czasie mego pobytu u Połci 
przyszła ^zekucya o podatki — ile wojska — nie wiem — wi- 
dzilam tylko, że się drugi dziedziniec zaroił — ale wszystko 
odbyło się bardzo przyzwoicie — i godziny nie tnvaio nawet. — 
Kiedyśmy tutaj zjechali, powiedziano nam, że w wigilią wla- 
teie ścigając ślady powstańców, cztery sąsiednie dwory strzą- 
śnięto — wczoraj znowu przyszło wojsko do Tomaszowa — 
odbyto ogólną rewizyą — oprócz hojnie rozdanej chłosty za- 
brano kilku młodych ludzi. — Nie dziwota, że wszyscy, któ- 
rych znam i widzę, spłoszeni okropnie, ale dziwota, że nie- 
spłoszonych widzieć mi się nie zdarza — przypuszczam jednaka 
że muszą byó gdziekolwiek na okolicy i mieć więcej nad lat 30, 

LUty. T. u. 18 
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sposób do iycia zabezpieczony, logikę w głowie* a jedttk 
cierpliwość w charakterze, lab wiarę, lub re iigmt r^ łob «pQ- 
koJDOŚć historyczną, lab coś podobnego pRynajmniej ^ 
afam bezdowodnie. — No, mówmv o csem innem. Jesieś 
pełną dobroci i delikatności istotą — mo^ ci się zdamć 
bardzo często, ie t^o nie dopatruję, albo nie doceniam ^ 
jednak przytoczyłbym mogła masę pochwyconych siczegókW 
i zdarzeń — tylko nie chcę ci wspaniałomyślnej ojmowsi? la- 
slagi — jeśli w obecnej chwili mówię o tern, to z innych po- 
wodów — i raz jeszcze powtarzam, ze jesteś bardzo dobra, 
bardzo delikatna, kiedy wśród tyla zapytań, nie zapytałaś 
mię : co robię ? Aby cię jednak przekonać, jak umiem pomimo 
tak przyjazn^o oszczędzania, właściwemi wyrazami wszystko 
o samej sobie powiedzieć, więc bez pytania odpowiem. — Xic 
nie robię, moja Juluto — jeśli mimo t^o ciekawa jesteś, ,co 
się dzieje ze mną'' — to masz krótkie sprawozdanie. — 
Urządzono mi na górze jeden z jaśniejszych pokoików — c^oio 
duże na ogród wychodzi — byłoby cicho zupełnie, gdyby nie 
ogólna całego domu akust>'czność — lecz zdaje się, ze pan 
budowniczy Idź. zachw\'cił sie cz\' zakrv8tva lubelską, czv 
innem jakiem tego rodzaju arcydziełem i sam na swój sposób 
arcydzieło wystawił — cz\' jest gdzie kącik choćby na konfe 
syonał, w którym bez echa spowiadać by się można — to 
dla mnie sekretem — może w piwnicach, lecz tam jeszcze 
nie byłam. — Dzięki jednak cichemu usposobieniu mieszkań- 
ców — i u mnie dosyć cicho — czytam wszystkie szpargały, 
jakie mi pod rękę wpadną, byle nie myśleć. — Według wszel- 
kiego podobieństwa udoskonaliłam się w tej sztuce, bo nigdy 
nawet nie mi się nie śni — a właśnie mam pod ręką dzi^o Szo- 
kalskiego o snach. — Z tego dzieła dowiedziałam się tylko, że nie 
mam ani zmysłów, ani sercowości, ani ducha podraźnion^o. — 
Ha! jeśli ten mój stan zdrowiem normalnem się zowie, to 
winszuję panom doktorom ! Bądź cobądź, wolałabym dzieło, 
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ktdreby mię nauczyło^ jak śnić — mi kuracyą, która ze sna 
by leczyła. — Chciej tylko życzenie moje we wlaściwem po- 
waźniejszem brać znaczenia — jako życzenie nanki owla- 
^yk^j tyle godzin życia ludzki^o — Sposób na zużytko- 
wanie snn. 



XIU. 

Olszowa r. 1863. 

Dotychczas było tak cicho i spokojnie, jak — chciałam 
według przysłowia napisać — jak u Pana Boga za piecem — 
lecz się zmiarkowałam, że to zbyt grzeszne porównanie. — 
U Pana Boga, chociażby i za piecem, to inna by<5 masi ci- 
chość, inna spokojnośó — tutaj poprostu było cicho i spo- 
kojnie, jak za piecem starko kawalera Niemca. — Od one- 
gdaj dopiero wojskowe zaczęły się wizyty — zdaje się, że 
gdzieś w sąsiedztwo na kwatery przyszli i dlatego ciągle prze- 
ciągające gościńcem gromady widzieć można — przed obiadem 
oddział maleńki kozaków przyszedł o kupno siana się zamó- 
wić, ale zachowali się z zadziwiającą względnością — tylko 
parę kur i kaczek zgin^o — ach ! i parę butelek z pijawkami 
także — stały na oknie w piwnicy — przez wybitą szybę 
jakiś amator sięgnął — jeśli nie rozpatrzył się później i my- 
śląc, że to kordyał ulubiony, wprost bez kieliszka pociągnął — 
no, przyznam ci się, że niemiło mi wyobraźnią nad podobnym 
zatrzymywać przedmiotem. — Lilia w tych dniach okropne 
przechodziła paroksyzma — w powrocie od Połci zaczepił ją 
któryś z tutejszych sąsiadów, donosząc o bardzo niebezpie- 
cznej chorobie Józia ^) — byłam temu przytomna i ^vidziJJam 
jak najdokładniej, że się panu sąsiadowi język trochę plącze — 



>) Syn Lilii, Józef Z. 
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na tej zasadzie starałam się Lilią uspokoić — na tej zasadzie 
ona sama też perswadowała sobie — ale łatwo pojmujesz — 
macierzyńskie serce^ zawsze do trwogi niż do rozsądku sUon- 
niejsze. — Chwała Bogu, dzisiaj z poczty list od Józia przy- 
chodzi — data późniejsza o dzień od nowiny. — Ha! rółne 
gusta są na świecie — przekonałam się, że niektórzy ludzie 
z namiętnem upodobaniem złe wieści roznoszą — drugostron- 
nie zaprzeć się nie mogę, że kiedyś ja znowu namiętnie lubi- 
łam, czego dobrego byc zwiastunką — była to w swoim ro- 
dzaju bez zasługi, tanim kosztem chwila szczęścia kupiona. — 
O ile teraz podlegałabym tej słabości, wymiarkowac nie mogę. — 
Lata po latach płynęły, a ja nie przypominam sobie, żebym 
miała sposobność komukolwiek cokolwiek dobrego zwiasto- 
wać. — Oj ! dolaż, moja dola ! Nie uciekniesz przeznaczeniu. — 
Napisałam to kiedyś w jakiejś powieści mojej i dźwigam się 
z tem zaklęciem przez całą resztę życia. — Mojem przezna- 
czeniem, Juluto — szkaradnem przeznaczeniem, od któr^o 
uciec nie mogę, jest to, że wszystko zawsze od strony pod- 
szewki muszę zobaczyć. — Spotykam nieznajomego człowieka — 
musi mieć wady i zalety swoje, jak wszyscy ludzie śmier- 
telni — przy mnie właśnie musi z wadą na sztych wystąpić — 
podszewka — towarzysze w dyliżansie — podszewka — ko- 
mary i chrabąszcze w najpiękniejszy czas majowy — pod- 
szewka — liszki pod woniejącemi drzewami — podszewka — 
rozpaczająca po narzeczonym demonstratorka — podszewka. — 
Jeszcze to pół biedy, że się nie urodziłam z pociągiem do 
pisania pamiętników — gdyby mi przyszło kiedy osobiste spi- 
sywać wspomnienia, byłby najsmutniejszy dla historyi mate- 
ryał — może nawet wcale niewierny, chociaż taki szczerze 
prawdziwy. — Wikcia opowiadała mi swoje niefortunne od- 
wiedziny — w domu was nie zastała — tragarze szafę roz- 
bili — pani W. się przelękła, czy też zmartwiła. — Słowem 
wszystko źle poszło — ale mam nadzieję, że po swojemu dziś 
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już wszystko w porządku stanęło — i zamieszkujesz jakieś 
pokoje, któiych nie znam — czytasz mój list przy jakiemś 
oknie^ z któregośmy nigdy na świat nie patrzyły, z którego 
ani wieży pijarskiej, ani fix)ntonu katedry nie widać. — Coś 
z. przeszłości skończyło się zupełnie — epilog nawet zam- 
knięty. — A teraz, Juluto, kiedy się dowiedziałam, że już 
wyjeżdżasz na spacer, mam prawo listu oczekiwać — przy 
każdej na pocztę okazyi pytać się będę — i niecierpliwić — 
albo^ albo cierpliwić. — Czy poprzestaniesz na tej obietnicy, 
że mię twoje listy cierpliwić będą? 

XIV. 

Olszowa 14 Listopada — Sobota — 1863 r. 

Dawno już temu, kiedy w zupełnej samotności nad wielu 
rzeczami mogłam się gruntownej zastanawiać, zastanawiałam 
się też nad Apokalipsą S-go Jana i pierwszy raz wtedy przy- 
82^0 mi do myśli, że te pełne tajemnic karty łatwemiby się 
stały do zrozumienia, gdyby tylko ich słowa nie jednotliwie 
ale częstotliwie (podług gramatykalnej formy częstotliwie), od- 
czytywane były. — Istotnie, im dalej w życie, tem głębiej 
w to przekonanie kamienieję, że każda generacya musi odbyć 
swój koniec świata. — Najpierw zdawało mi się dość jasnem, że 
każdy człowiek go przebywa; zgon po długich cierpieniach, 
po walkach, trwogach, zawodach^ jest zawsze końcem świata 
umierającemu — wśród najokropniejszych wstrząśnień, na oso- 
bniki zawsze tylko ich osobna miara przypaść może — czy 
pioruny zabiją dwudziestu do koła mnie stojących wraz ze 
mną, czy mnie samą tylko — ja to sama na własny rachu- 
nek jedno tylko udrzenie przecierpię — jedne swoje własną 
śmierć poniosę. — Ale teraz szcz^ólniej widzę, że jest wielka 
różnica między owem pojedyńczem a wspólnem społecznem 
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przej/^ciem. — RozpowszechnioDe niessczęficie inaczej dziah na I' 
człowieka^ jak atmosfera zewaząd go obejmuje — we wszystkie I 
pory nieświadomie nawet przenika. — Dziwne prawo —dl 
ludzie^ którzy się kochać wzajemnie i wzajemnie ratowad nie I 
umieją — chcąc nie chcąc mnszą razem cierpieć jedni pnei I 
drugich. — Wszakże w innych •okolicznościach mogłaby takie I 
córka tracie ojca^ żona męła, matka syna^ brat siostrę^ a nie I 
byłoby im tak ciężko^ tak rozpaczliwie, jak teraz byw& — 1 
Szatadską wszelkiej boleści ogólnej koroną jest przygnębienie.— ] 
Apokalipsa nie ma dla mnie groźniejszego wersetn nad ton, I 
w którym zapowiada, że ludzie ze strachu będą chcieli umier I 
rac — powiedzą górom : „zapadnijcie się na nas". — Ta naj- I 
piękniejsza zdolność ludzka, ta pot^a najwyższa „nielękanie 
się śmierci*^ — zamieniona w uczucie zaguby i w znikczemnia- ' 
lość — powiedz sama, czy jest podobnem zupetniejsze znice- 
stwieuie. — Jednakże przez takie znicestwienie musi ludz- 
kość raz po raz przechodzić, aby sobie godzinę dobrej na- 
dziei, lub chwilę dobr^o natchnienia okupić. — Dzisiaj dussmo 
i ciemno — czy jaśniej, czy rzeź wiej było w czasie barskiej 
sprawy — a po maciejowskiej klęsce — a po trzydziestym 
pierwszym roku ? Weź Francyą, Anglią, weź nawet owe Niemcy, 
zu .spokój duszę sprzedać gotowe, rozpatrz się w latach moru, 
głodu, wojny, rabunków. — Wszędzie ta sama historya — 
wHzędzie epoki apokaliptyczne. — Nieunikniona konieczność. — 
Tylko że uznanie, a choćby li tylko zrozumienie konieczności, 
nie upowszechniło się między ludźmi — a nawet między tymi, 
między którymi się upowszechniło — bardzo jeszcze rozmaite 
wywołuje usposobienia. — Myśl konieczności była ni^dyś 
siłą moją — jest dziś moją apatyą — przypuszczam, że dla 
niektórych w zniechęcenie się zamienia. — Powiedz mi je- 
dnak, Juluto moja, czy się nie gorszysz takim kierunkiem 
spekulacyjnych rozmyślaó, wtenczas gdy najgorętsze zewsząd 
cisną okoliczności? Miałabyś słuszność po części. — Przypo- 



279 



ninam sobie, jak mię raz Kazimiera wylajala, ie w czasie po- 
iam nie dzieliłam wrażenia tych, co na straty i niebezpieczeń- 
stwo mogli by<5 narażeni, tylko z dziewczętami naszemi w oknie 
podziwiałam piękną okropność płomieni. — Na wytłumaczenie 
ię — bo o usprawiedliwieniu nie wolno mi myśleć — po- 
inem tylko, ie ponieważ straż ogniowa ratowiJa, a ja przy- 
stępu nie miałam — więc tak się stało ze nmą — w nawia- 
de wspomnę tylko, że gdy parę razy w Rzeczycy, a raz tutaj 
>ylam — jak się zapaliło — to zaraz wzięłam się do konewki 
5 wodą. — j^Mais que faire en son glte, a moins ąue Von 
/ songe^ — powiedział ze dwieście lat temu Lafontaine. — 
Bezwątpienia wolałabym wodę nosić — ale nie w moim wieku 
stwarza sobie człowiek życia swojego warunki — za pewną 
syfrą chronologiczną pod ,, konieczność'^ skutków przechodzi. 
Do widzenia — napisało mi się ze zwyczaju — niech 
zostanie do widzenia jeszcze, moja kochana Juluto. 

XV. 

Olszowa. 29 Listopada. Niedziela — 1863 r. 

Moja kochana Juluto. — Za kilka dni Połcia do War- 
szewy się wybiera — pji^ mię, czy nie mam jakich zleceti 
do ciebie — ale że w tym czasie żadnych, choćby najniewin- 
niejszych listów zabierać nie można, więc jej nie zleciłam ni- 
czego. — O tem, co w tych stronach słychać, więcej daleko 
sama przez się pomedzieć ci będzie mogła^ gdyż jest do ludniej- 
sz^o ogniska zbliżona. — My tutaj przeciwnie — siedzimy, 
jakby dziś mnóstwo osób siedzieć chciało — o reszcie świata 
tyle wieści co z gazet, a o zaświecie tyle co z kościcJa — 
znasz przecie małą gromadkę nasze — jest parę bardzo po- 
bożnych i modlących się duszyszek — ale niema o prawdę 
walczących duchów — ja nawet szermierstwa się wyrzekłam. — 
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To co uszów moich dochodzie na bardzo rozpaczHwe wnioeki 
mię wprowadza. — Proste pojęcie sprawiedliwości Boiej^ osta- 
tnia ucieczka pokrzywdzonych^ usuwa się zwohia przed fik- 
tami — więc też je podtrzymuję — najpierw tem przekona- 
niem, że co słyszę, to kłamstwo — a co widzę własno 
oczyma, to mojej zlej doli pokusa. — Dola uparta — ale za- 
wsze osobista, nie powszechna. — Dałam sobie słowo, by 
spotykane, widziane i spostrzegane pod rubryką wyjątków za- 
pisywać — a perswadowaó sobie, że z innych niespotykanych, 
niewidzianych, niespostrzeganych wypadków, składa się jakaś 
całośd, o której ja dzisiaj nie wiem, ale która po upływie 
pewnego przeciągu czasu, będzie się wcale pięknie nazywała. — 
Ciągle sobie przywodzę na myśl, że gdybym żyła w Nantes 
lub Paryżu za czasów teroryzmu, toby mię niezawodnie stra- 
szne obrzydzenie na obie strony brało — na kosze ^ów ści- 
nanych — na tak zwane jędze gilotyny, na serca żywcem 
z piersi wydzierane i z apetytem po ulicach gryzione — na „nie- 
bieskich^ stosami palonych i morgami po szyję w ziemię za- 
kopywanych. — Istotnie, takie obrazki nasuwałyby mi lekkie 
zwątpienie o miłosierdziu Bożem — a tymczasem Bóg się 
zmiłował właśnie — co więcej, nawet pobłogosławił i dla mnie 
teraz wszystkie potworności w ogóle swoim, nazywają się Re- 
wolucyą francuzką — piękny, z uszanowaniem wq>ominany 
tytuł! Otóż dla kogoś na później, różne obecne zbrodnie — 
wieszający i wieszani — • dzicy, zdziczeli, dziczejący — okrutni, 
pognębieni, zawzięci i waryaci — może znowu innem zbioro- 
wem imieniem uświęcą się w przyszłości — Amen. — Nim 
to nastąpi, kochana Juluto, przyznam ci się, że mi jednak 
obecne życie bardzo niewygodne — ze wszystkich objawów 
swoich i wrażeń mnie się czuć daje tylko ^ niespokojno- 
ścią**. — Jak muszę trochę dłużej na wiadomość o kim z was 
czekać, zaraz mi czarne przypuszczenia mózg obsiadają. — 
Wanda G. stokrod błogosławiona — częściej niż ktokolwiek 
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mię tataj iia¥riedza — przez nią wiem najwięcej, ale nie mogę 
wiedzieć wszystkiego — wnioskując z rozmaitości aresztowań 
i wywiezień, niema ludzi zaasekurowanych — kiedy więc słyszę, 
ie jakiego urzędnika wzięto, zaraz myślę o calem biurze — 
a kiedy, ie doktora powijano, to o całym fakultecie medy- 
cznym medytuję. — Powinnaś mi tej gimnastyki umydowej 
oszczędzić — wierz mi, ie nie sprzyja rozwinięciu władz umy- 
idowych. Ż^nam już panią moje i nie zgłoszę się do niej, 
póki nie poodpisuję na wszystkie zaległe korespondencye. 

XVI. 

16 Grudnia 1863. Olszowa. 

Pytałam się Wituchny, czy mi osobnego słowa od ciebie, 
Juluto moja, nie na papierze, bo wiem, żeś ani czasu, ani 
siły nie miała — lecz w uchu przynajmniej, nie przywiozła. — 
Powiada, łe nie przywiozła - na wynagrodzenie dodaje tylko, 
Że cię ślicznie wyglądającą zastała. — Mnie, jako wiesz, twoje 
śliczne wyglądanie przekupić nie może — zawczasu przewi- 
duję, czem je będziesz musiała opłacić — i teraz z nadcho- 
dzącemi świętami, z nieuchronnie hałaśliwszem do nich przy- 
gotowaniem — nawet nie śmiem listu się spodziewać — uchy- 
lam też z twej głowy smutny przywilej, jaki miałaś niegdyś 
do zajmowania się memi sprawunkami. — Sama dla siebie 
chciałabym zapomnieć, że wigilia, że Nowy rok się zbliża — 
nie wiem, cobym dała, gdyby mi dni zeszły w zupełnem odu- 
rzeniu, do wszystkich najpowszedniejszych podobne — lecz 
dla was pamiętam, że są święta jeszcze! Wiele smutku — 
wiele strat — każdemu jednak świeci w przyszłości jakiś za- 
miar do spełnienia, jakaś praca do wykonania, cel do osią- 
gnięcia, nadzieja do spełnienia — więc o ile być może, trzy- 
majcie się razem, odwiedzajcie wzajemnie — życzcie sobie 



282 

błogosławieństwa nad przyszłością waszą — im gromadniej 
a ściślej, tern zawsze lepiej przez życie wędrowad. — Ja, do- 
myślasz się, że nic nie robię, nie przygotowuję — jeśli cze- 
kam niekiedy, to chyba listów z poczty i smutnych wiadomo- 
ści. — Parę razy próbowałam bez czjrtania się obejść, ale 
trudno dwa dni z myślą własną się poraó — wcale duszy na 
zdrowie nie idzie. — Wdzięczna też jestem Matyldzie N., że 
mię powtórnie książkami zasila — pobieżnie przerzucony Nowy 
Emil wart, jak się zdaje, dłuższego a raczej głębszego zasta- 
nowienia — na krytykę prędkobym się z panem WeiU zgo- 
dziła — na syntezy jego nie zawsze — brakuje mu punktu 
wyjścia w przeszłości — dlatego teraźniejszość mętna w wielu 
ustępach. Gzem była ludzkość w pierwotnem swojem na zie- 
mię wystąpieniu — zkąd tak wielka i jak nieprzełamanie silna 
różnica w indywidualnościach ? nie znalazłam dośó jasno wy- 
powiedzianem — a znalazłam, że autor, jak wszyscy dotych- 
czasowi pedagodzy, zbyt wiele liczy na wychowanie czło- 
wieka. — Zrobió z nim to — powiedzieó mu owo — zapro- 
wadzić go tam — recepty trochę mniej szczegółowe niż w Tren- 
towskim, ale niemniej pev^ność matematyczna: „będzie wtedy 
takim i owakim^. — Zresztą przypuszcza wolność zupełną 
wyboru między złem a dobrem, niedośc kładzie akcentu na 
konieczność usposobienia. — Między porządniejszemi ustępami 
zabawił mię aż do uśmiechu ten dogmat, bardzo poważnie 
wypowiedziany: „Jlfa femme, wms ne donnerez pas le sein 
a nołre flis pendant la nu ił, au hout d'une senhaine U y sera 
hahiłiw^, — W przeciągu tygodnia — jak się to łatwo plany 
układa. — Zegnaj, moja Juluto — dobrze się stało, że ci wi- 
gilii obecnością moją nie zasmucę — a przypomnienie ty w swo- 
jem sercu odjaśnisz — odradujesz. — Pozdrowienie dla pana 
Ignacego. 
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XVII. 

Olszowa — Piątek 19 Lutego 1864 r. 

SiDOWU ciche i spokojne dni pędzimy, ale nie zbywało 
nam na emocyach — dziś właśnie dwa tygodnie temu, była 
pierwsza rewizya — o wpół do trzeciej w nocy dom otoczono, 
oficer przeszedł się po wszystkich pokojach, suterenach, piwni- 
cami — i nic ani nikogo nie znalazłszy, odjechał. — W po- 
niedziałek zi^ustny kiedy się do kościoła wybierano, znów się 
oddział wojska pojawił i drugi akt rewizyi od^ral — na ten 
raz jeszcze ściślej przetrząśnięto wszystkie kąty, a w przy- 
datku wszystkie kufiy, szuflady, papieiy i .papierki nawet. — 
Mieliśmy prawo spodziewać się nakoniec dłuższego wypo- 
czynku — wieczorem na prośby Lutka, który z łaski babci 
Komelci umie już numerka czytać, siedliśmy do niewinnej 
loteryjki, a że dom pana Idź. z planu jest przezroczysty jak 
latarnia, żartowaliśmy sobie z porównania ranniejszych i wie- 
czornych wrażeó. — Kornelia nawet wspomniała, że gdyby 
nas mogli widzieć ranniejsi goście, to pewnie przez samą 
atmosferę ciszy naszej dziecinnej, zaniechaliby wszelkich re- 
wolucyjnych podejrzeń — tymczasem, jak się okazało, mylny 
był wniosek — właśnie cicho podstąpiwszy przypatrywali 
nam się ciekawi ludzie — a gdy światła pogasły, zjawili się 
z hałasem, jakoby w domu nigdy spokojnej loteryjki niezna- 
jącym. — Była to wszelako naj względniejsza wizyta — ani 
jednej kaczki nie zginęło nawet. 

22 Lutego — Poniedziałek, — W przeszłym tygodniu 
miałam list od Wicuni, taki serdeczny, poczciwy,- a jednak 
wszystkie rogate djabdki we mnie zaczepił. — Póki się nie 
uspokoję — poty nie odpiszę. — Tylko chociaż przed tobą 
.muszę się wygadać. — Wierz mi, Julio — z całą pokorą 
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ducha uznaję potęgę prawd i uczuć religijnych — jeśli zła 
jestem, to zawsze brakiem prawdy — jeśli nieszczęśliwa^ to 
zawsze brakiem religijnego uczucia — zdaje się, że takie uspo- 
sobienie mogłoby mię w zupełnej łączności z Andzią i Wicu- 
nią trzymać — a jednak ich pobożność nas rozłącza właśnie. — 
W sekrecie nawet przyznam ci się, że z którejbądf strony de- 
woeya mię zadrażni, to zaraz do nich żal mćj zwracam. — 
Prawda, że gdyby nie one, inaczejby mię wszelkie tego ro- 
dzaju niedokładności obchodziły — przez najbliższych i naj- 
ukochańszych jedynie właściwą zł^o i dobrego miarę ująć 
możemy. — Co mi np. znaczy fanatyczny jaki artykuł ks. N. 
wiem, że sam bardzo zacnym ma być człowiekiem — &na- 
tyzm i artykuł redukują się do czysto literackich proporcyi. — 
Tymczasem Andzi^i Wicuni najdrobniejsza rozumowa, here- 
zya — tak mi jest groźną, jak zdarzenie jakie nieszczęśliwe. — 
Otóż Wicunia powiada przy kodcu listu, że mnie się zawsze 
chce przedstawić z prostą wiarą, jak „babka z pod kościoła* — 
prosi więc o Zdrowaś Marya — a ja w żaden sposób do ża- 
dnej babki z pod kościoła nawrócić się nie mogę i nie widzę^ 
na co ich „prosta wiara" się przydaje — bo że ze skrzywio- 
nej wiary drugich żyją, to prawda — a że ze swoją wiarą 
kłócą się, biją i piją — to także fakt. — Wiem, że wyraże- 
nie Wicuni jest raczej sentymentalnem i metaforycznem, jest 
wekslowem — lecz wiem i wszyscy wiemy, ile sentymentalne 
1 metaforyczne wyrażenia złego narobić mogą . — choćby tylko- 
ósmego Kwietnia przypomnieć sobie, jak na rzeczywistość 
prostaczkowie deklamacyjne wzięli frazesa — jeszcze pół biedy^ 
że wzięli fałszywie wzwyż — ale jak metafora fałszywość 
wzniż upiękni? to co? trudno wydiwignąć. — Jest u nas tutaj 
kucharka, w wieku już, z bardzo szlachetnem, prawdziwie re- 
ligijnem usposobieniem — straciła niedawno syna — w religii 
soalazła, nie zapomnienie, ale rzeczywistą pociechę — cierpie- 
nia i klęski ogólne religijną umie wesprzeć nadzieją — słowem,, 
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powiadam ci^ z natury szlachetna natura — spytaj się teraz 
o jej nabyte przekonania. — „Sprawiedliwie Pan Bóg za grze- 
<5hy nas karze — gdybyśmy się poprawili, wszystko na lepsze 
by się obróciło* — dotychczas, wszak prawda, Julio, nie ma 
nic do zarzucenia — ale dalszy ciąg : „gdyby panowie tak się 
upamiętali jak sługi — gdyby pościli, spowiadali się, pa- 
cierz mówili — toby i Pan Bóg błogosławił". — Otóż przy- 
puśony małą w nauce katechizmowej i księżej odmianę — 
pod drugie gdyby podsuńmy: gdyby się nie krzywdzili wza- 
jenmie — gdyby kochali bliźnich swoich, i t. d. i t. d. wszakże 
to nie herezye żadne, a środki pewnie skuteczniejsze. — Lecz 
owa nieszczęsna wiara „z pod kościcJa''^ nawet co lepsze dusze 
zabobonem truje — a jeśli kto sam z siebie do zabobonów 
ma skłonność — istny już poganizm. — - Koniecznie bym 
chciała od Wicuni zasiłku wiary, ale nadkościelnej, nie pod- 
kościelnej dostać. 

Już mi lżej trochę na sercu, że się z tem wszystkiem 
do ciebie zniosłam, moja Juluto. — Nim w dalszym ciągu 
zupełnie zmitygowana Wincencie na jej list odpiszę — przy 
zdarzonej sposobności, wkładam na ciebie obowiązek, żebyś 
jej moje najzupełniejsze i wysokie zadowolenie z fotografów 
oświadczyła — wszystkie trzy bez zarzutu — Antosia, jakby 
dopiero co usłyszała od kogoś jakieś poczciwe słowo — Andzia, 
jakby mi właśnie powiedzieć je miała — a Wicunia, jakby 
już wyrzekła. — Są one wprawdzie z całym ciężarem uzbie- 
ranych przez życie smutków — aż i mnie smutniej się zro- 
biło — ale są też i ze skarbami dobroci swojej. — Szczęśliwe! 
Czemu to mnie nie było danem dobrą się urodzić? — takby 
wszystko szło łatwiej. 

Zegnam moje drogą, serdeczną JiJutę. 
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xvm. 

SI Sierpnia 1864 r. Olszowa. 

W ostatnim liśoie przyrzekłam ci^ Juluto^ obszerniej 
względem wypracowań dziewczynek zdanie moje rozwinąć — 
już z kilku pobieżnie rzuconych wyrazów mogłaś się prz^o- 
nad; że tę gimnastykę umysłową za rzecz bardzo niebezpie- 
czną poczytuję. — Nie wiem, czy dzisiaj zgodzisz się na to 
ze mną, ale gdy się prędzej czy później sumiennie z wyniklo- 
ściami tej pracy obrachujesz^ to sama uznasz zapewne^ że 
^edukacya*' właściwa niczego dobrego uczyć nie powinna — 
i w gruncie, w naturze, w istocie ducha — uczyd nie może 
nawet. — Jestto na pozór sofizm jakiś okropny, lub przynaj- 
mniej prawo jakieś smutne i zniechęcające — ale na pozór 
tylko. — Dawniej, z pokorą się przyznaję, nie miałam o tem 
dosyd czystego pojęcia — owszem^ pewna byłam, że jest moim 
obowiązkiem najświętszym tak napędzać do prawdy, do szla- 
chetności, do myślenia, jak się do gramatyki lub zwyczaju 
porządkowego napędza — w najlepszej wierze mocowałam się 
z opornemi mózgami, póki mi się nie dały zasiać w słowa 
moich myśli — a chociaż mniej sposobności się trafiało do 
równostopniowej prynuki uczucia, o ile trafiało się jednak, 
o tyle ciężyłam nad słabszą duszyczką i wielce się radowałam, 
gdy mi jej struny, chód do pewnego kamertonu ideałów^ do- 
ciągnąć się pozwoliły. — Tymczasem dzisiaj z tego wszyst- 
kiego co za korzyść? Wiem, że w swoim niezachwianym cha- 
rakterze, Consuelo de mi alma, każesz mi się przypuszcze- 
niami pocieszad — na niewidzianą: a możeby bez mojej 
pnicy nie było tego dobrego — a możeby tamto złe było wła- 
śnie — a może to i owo. — W młodości, Juluto moja, lubi- 
łam szalenie po morzach i możecli plywad — teraz wcale mi 
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ka żegluga nie przystoi — muszę się koniecznie dojmować 
ętnej formy i wszystko sobie bez metafory nagiemi słowami 
zpowiadadl — Otóż na widzialny i prosty usiłowań moich 
zultat — spostrzegłam, ie zamiast rzeczywist^o postępu^ 
rzymalam sztuczne zjawiska tylko — a zamiast nauczenia 
awdy, przyzwyczaiłam kilku indywidualności do kłamstwa. — 
dste^ nie spadł mi ten owoc doświadczenia słodkim cukier- 
em w usta — przechodziłam różnych smaków i niesmaków 
leje — wyrzekałam na zawody, skarżyłam na dolę — a ta 
prostu moja własna była pomyłka, mój grzech, że pierwej 
3 wiedziałam o tem, iż dobr^o uczyć się nie godzi. — Do- 
wszelkie tłem i warunkiem swoim ma przedewszystkiem 
>lnośc zupdtną, nieograniczoną, wolnośd Bożą — dla zł^o 
it niewola — złe można gnębić — złe trzeba karcić — złe 
winno się wytępiać — ale kto chce naciskiem jakimkolwiek 
bre tworzyć, do dobrego zmuszać — ten większą czyni 
zywdę duchowi człowieka, niż gdyby go do występków prze- 
x^ naganiał. — Według wszelkiego podobieństwa nieraz za- 
wne zdarzyło mi się czytać o tem poszanowaniu osobistości 
v<^olnej woli człowieka — lecz jak to bywa z przeczytaną 
Bczą — przez długi czas zupełnie inaczej tłumaczyłam sobie 
rzeczy — że mnie np. do muzyki gwałtem napędzano, cho- 
iż nie miałam talentu — to mi się zdawało nieuszanowaniem 
ojej osobistości — a że ja starałam się nikogo nie krępować 
jego zamiarach — przedsięwzięciach — zamążpójściach — 
zwodach i t. p. — to już według mnie szanowałam wolną 
)lę bliźniego. — Pierwszy raz dopiero w zetknięciu mojem 
towianistami, zaczęłam się domyślać, że gorsze od tego 
jzystkiego można popełniać gwałty — nawet z początku nie 
ałam sobie sprawy na czysto — gorliwość matki, jedną 
jrślą i jednem przekonaniem skuwającej wszystkie umysły 
dzinne, zachwyciła mię prawie — aż zwolna kiedy szczegół 
» szczególe mi się objaśnił i kiedy sama nad sobą poczułam 
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w^^^ciągnięte dachowego despotyzmu pazuiy — ostrołniej nad I 
tern zastanawiać się poczęłam. — Jak widzisz^ Julato, nie I 
rzucam ci tutaj konceptu żadnego^ ale przechodzę* dlugąhisto- I 
ryą nabytego przekonania. — Nie z dnia na dzień — nie se I 
zmartwienia po zmartwieniu urodziły się te myśli w mojg I 
głowie. — Kilka lat niemi cały organizm nasiąkał — dla de- I 
bie punkta jedynie głównego przebi^u znaczę. — Takim tei I 
głównym, dużym, wyraźnym punkcikiem była metoda kaię- I 
dza H. w jego postępowaniu z zagamiętemi do Felicyandc I 
duszyczkami. — On ich przecież dla dobr^o niby zdoby* 1 
wał — (przypuśćmy, iż chodziło jedynie o wyrzeczenie się I 
świata, męża, rodziny, a zajęcie modlitwą, dziećmi i ubó- I 
stwem). — Niemniej jednak metoda j^o była okropnem mor- I 
derstwem wewnętrznem — i potworności z niej się wylały. — I 
Najwięcej, pomimo tego, własnemi objaśniłam się błędami. — I 
Zkąd owa czczość i próżnia w dalszem życiu wszystkich dzie | 
wczynek, które usilniej właśnie kształtowałam na obraz, nie I 
mego — lecz wiekuistego ludzkości całej ideału — zkąd ta 
dwoistość zawodna pięknego słowa a niedołężnie czynu? 
Zkąd taki nastrój fałszujący różnych klawiszów — kiedy ja I 
przedewszystkiem do prawdy za oba uszy ciągnęłam? Mea 
culpa, — Do prawdy i ku prawdzie człowiek sam iść tylko 
może. — Ze mu wiele zewnętrznych okoliczności pomaga, to ' 
inna kwestya — lecz że kto chce pomagać dodatnio — ten 
przeszkadza zawsze — to już dla mnie jest tak ściśle dowie- 
dzionem, jakby fizyczne lub matematyczne prawo. — Otóż 
niezawodnie dodatnią pomocą, a raczej wartoby mówić prze- 
mocą umysłową, są wszelkie stylowe ćwiczenia w ten sposób 
prowadzone, w jaki my je obiedwie z uczennicami naszemi 
prowadziły. — Zresztą, może ty się nie poczuwasz do winy — 
wolę o sobie samej mówić. — Styl właściwy, układ i dobór 
wjTazów uważałam za rzecz podrzędną, a jakkolwiek surowo 
pilnowałam ortografii, na mocy widać tej koniecznością co Met 
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wnętrzny odpowiedniejszym zawsze mimowolnemu niż po- 
^nrziętemu usposobieniu naszemu wydaje — po większej części 
uczennice moje zwykle pięknemi sentencyami pierwej, niż po- 
prawnemi zgłoskami pisywad zaczynały. --^ Myśli, zdania, 
mą^vL — a co więcej, szlachetnej myśli, prawego zdania, zdro- 
"^ego sądu domagałam się bez litości. — Żeby pierwsze móz- 
^we lody przełamać, byłabym słońcu promieni podkradła. — 
"Wywoływane entuzyazmy — poezyjny magnetyzm — sympa- 
tyą nawet zbudzoną — wyzyskiwałam na korzyśd — stylu ! Bo 
jednak po wielu usiłowaniach, co się znalazło ostatecznie — 
to nie było ani myślą szlachetną, ani zdaniem, ani sądem — 
tylko było i jest stylem — idyosjoikrazą moją największą — 
deklamacyą ustną i pisaną. — Gdybym też dzisiaj miała edu- 
kacyą jaką do przeprowadzenia, pewniebym tej nęcącej pułapki 
uniknęła. — Ty się skarżysz, że młode pokolenie okazuje wy- 
raźną niechęd do pisania; jabym nigdy przymusowo nie 
działała w tym względzie. — Uboższa jest natura niepotrze- 
bująca wylania i podziału — ale niech lepiej jaką jest zosta- 
nie — zdrowiej dla duszy nie mieć wieFe do napisania, niż 
pisad wiele, kiedy się nic nie ma. — Nie idzie zatem, żeby 
z pewnej dziecinnej trudności słowa nie rozwiązać — i owszem — 
jestto okoliczność zewnętrzna, którą na wszelki przypadek ka- 
łdemu przysposobić trzeba, lecz właśnie tern „usunięciem tru- 
dności'' ograniczyć ją warto. — Rozbijałam się niegdyś, żeby 
moje uczennice myślały — teraz na tobym zwróciła baczność, 
żeby, bród Boże, nie porwały się ^owem na to, co same 
w sobie nie myślą. — Z wypracowań zrobiłabym najprostsze 
ćwicsBenie gramatykalne — składniowe — ortograficzne — spra- 
wozdania i opisy. — Sprawozdania czy to z wypadków co- 
dziennymi, czy z lekcyi tygodniowych — czy z książek prze- 
czytanych. — Opisy czy to miejsc, czy przedmiotów — ale jedno 
i dmgie zawsze na gruncie rzeczy wistjan, nietylko przystępnym, 

lecz jak najautentyczniej w ich pamięci, w ich zdolnościach, 
.Lutj. T. n. 19 
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w ich możliwości tkwiącym. — O ileby której z nich samo- 
rzutnie przyszło coś bogatsz^o na kanwę — ha! to się oceni — 
lecz jeśli nie przyjdzie — poprzestać, jak powiadam, na oy- 
stości językowej — np. w jednym miesiącu prowadząc dzieo* 
nik zdarzeń — w drugim dziennik nauk — obok tego, dh 
próżniaków zbyt krótkiemi frazesami zbywających wszystko — 
zadania z historyi (czysto sprawozdawcze), co się uczyły — 
o Asyryi, o Aleksandrze lub t. p. Z nauk przyrodzonych 
opisy — najpierwej ich własnemu zasobowi wiadomości a)- 
stawione, a później z doktadniejszemi książkowemi porównane, 
i drugi raz według książkowego odczytu poprawne np. o bydle, 
psie, kurze — roślinie jakiej znajomszej — ► lecz ja wdałam 
się w takie przykłady, których ty masz pełną głowę. — Za- 
wsze mi wstydu narobisz, ile razy mię wciągniesz w takie roi- 
prawy — bo porównywam siebie bezczynną z tobą ciągle pra- 
cującą — a ostatecznie wiem, że natchnienie, intuicya, stokroć 
więcej od m^o doświadczenia i wszelkich rozumowań warta — 
(choć niezawsze w intuicya i natchnienie wierzę — ale wierzę 
przedewszystkiem w pracę). 

XIX. 

24 Lutego 1865. Olszowa. 

Mieszkam w pokoiku Lilii na górze. — Przez cały rand^ 
do wczesnego obiadu bawię się z cygarem i z Lutkiem — po 
obiedzie wstępuję na moje wysokości i czytam aż do pófn^ 
wieczora. — Mam pod ręką astronomią popularną Arago — 
już przejrzałam poznańskie roczniki, teraz kończę zeszycik 
Buckle^ya, a w Dębowej Górze zostawiłam przeczytan^o od 
deski do deski, od fałszu do fałszu Guizota. — Może się 
zgorszysz, że o fiJszu mówię, kiedy w nim tyle pięknydi sen- 
tencyi — ale jeśli sentencya piękna, .to dla mnie jest wido- 
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czne, że mię tylko jak płaszczem swoją zdradą przyodeiewa, 
a jeśli nie może gdzie ukryć własnej niekonsekwencyi^ to 
i sentencyami kłamie fatalnie. — W ogóle czcza deklamacya, 
poważna blaga, jakby przy herbacie na dawniejszych wieczo- 
rach literackich u P. — a co mię najwięcej gniewa, to że 
gdzie już nie może ani uszanowaniem prawdy, ani miłością 
porządku się zasłonić, tam wprost Panem Bogiem się świad- 
czy i występuje najuroczyściej w charakterze j^o ministra. — 
Wyraćnie się przedstawia, jako prezes gabinetu Bożego. — 
Przez ośmnaście lat wychowywał Francyą i wychował ją do 
tej najgłupszej, najniedołężniejszej anarchii 48-go roku — teraz 
gdy jest w niej porządek — on legalista wojuje z księżmi — 
wojuje parlamentaryzmem, jak gdyby rzeczywiście miał co 
lepszego dla Francyi — on, który robotników do rozpaczy 
przywiódł wewnątrz — a Francyą na śmieszność i upokorze- 
nie zewnątrz wystawił. — Po owocach prac swoich i po dzi- 
siejszej chwili niech sądzony będzie. — 2iresztą, co mi tam 
do Guizota — bardzo ci za pożyczenie jego pamiętników 
wdzięczną jestem — boć warte przeczytania — a mnie one 
pocieszyły prócz tego, że nie tak zmienioną jestem, jak się 
o to lękałam niekiedy. — Istotnie parodya wielu najświęt- 
szych wyrazów mogła do ich prawdziwie znaczenia zniechę- 
cić. — Nieraz już podejrzywalam sama siebie, czy idąc zwy- 
kłą starzejących się ludzi koleją, nie nazywam głupstwem 
wsrjrstMego, co jest nJodoścłą, a Uamsł^em wszystkiego, co 
^upstwem było tylko — otóż Guizot mię uspokoił — widzę, 
ie gdybym żyła, to żyłabym zawsze dla prawd uznanych 
w przeszłości mojej i nie dałabym się oszukać najzdradli- 
wiej, podobnym do mojego przekonania deklamacyom — po- 
nieważ jednak żyć już nie będę, nic a nic na tem nie za- 
leży — efemeryda psychologiczna. O Annie Krajewskiej 
dą^ myślę, czy Henrykowi jej nie zaszkodzą te uparte 
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mrozy ^). — Dawno tak wjirwalych nie bywało u nas i di-i 
wno też nie widziałam gwiazd tak dyamentowo skrzącydi ni 
niebie — jedna szcz^ólniej (planeta, której nazwać nie UInieD^ 
zapewne dlat^o, ie pana Arago jeszcze do sam^o końca nie 
przeczytałam) prawie pólksiężycowe światło rzuca. — Kask 
moja, nielabiąca żadnych nadprzyrodzonych zjawisk, bo jej 8i§ 
zawsze zdają jakąś groźną dla krają przepowiednią, z wyrai- 
nem zżymaniem mówiła mi on^daj : ^że też to dziwne ne- 
czy się dzieją, bo jak żyje, nie słyszała jeszcze, żeby gwiaick 
mogła świecić niby księżyc^. — A naszym oddalonym czy tak 
świeci wspaniale? Czy w Syberyi równie t^a zima? Osobliw- 
szy to zbi^ okoliczności, że w żaden sposób, na żadnej dro- 
dze, nic się nie mogę dowiedzieć o Henryku W., a jednak 
jest to mój najosobistszy stosunek, w liczbie wszystkich se- 
rypanych lub straconych. 

XX. 

25 Sierpnia 1865. Zielona. 

Andzia *) z matką już wybrane do Ostendy — lecz jak 
to bywa kobietom bez szczerej męzkiej pomocy ¥irśród nie* 
ucywilizowanych stosunków, od miesiąca napróżno paszportu 
oczekuje — co poczta go się spodziewa i co poczta zawodu 
doznaje. — Ach! moja droga — zdaje mi się, że nigdy me 
było takich ciężkich czasów na wdowy i stare panny — ja 
przynajnmiej nigdy tak wysoko znaczenia i koniecmofici me* 
żów nie ceniłam. — Sama znów jestem paszportu czekającą — 
chciałabym stworzyć jakiś nowy przymiotnik na oznaczenie 
tego stanu, który mi dwa ostatnie sakramenta zastępuje — 



1) Na Syberyi 

*j Eisielnicka, dawniejsza uczennica. 
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capaszportowaDa^ ? nie — ,bezpaszportna" ? i to nie — moie 
qpaszportniona^ — bo to ma zakończenie takie jak spra- 
liona i znudzona — a jest jedno i drugie obok głownio 
^obrażenia. — Coby też to rządom europejskim i Panu Bogu 

niebie szkodziło^ gdybym się mogła tych dwóch ujemnych 
iczęść doczekać -^ ruszad się bez paszportu i mieszkać bez 
ilasu — dwa niemożebne ideały. — Andzia mi tutaj wypo- 
ądzila zupełnie w sobie zamknięte, na ogród wychodzące^ 
0ra pokoiki. — Ani z prawej, ani z lewej strony głos ludzki 
ię nie dochodzi — cóż ztąd, kiedy naprzeciwko dzieciaki 
icyalistów upodobiJy sobie tę okolicę i najczęściej wprost 
loich okien wesołe w}^rawiają igrzyska. — Andzia wydala 
rawo zakazujące przechodzenia tą stroną — ale słyszałam 
•"Iko, źe w jakiejś Anglii mają podobno jakieś prawa szano- 
ad — w reszcie znajomej mi Europy nie spotkałam się z po- 
obnym fenomenem. — Toż nic dziwnego, że w Zielonej się 
ie manifestuje nazewnątrz. — Jeszcze na ostatnią próbę, pani 
isielnicka podała projekt zamknięcia dokcJa furtek i mu- 
Iw — właśnie przerabiają zamki — ja wszelako w ryglach 
zasuwkach nie wielką pokładam ufność — czasem zdaje mi 
ę, że owa cichość, do której wzdycham, jest najkompletniej- 
;em urojeniem, niebyłością na tym padole jęku i płaczu — 
ihoć według tego, co słyszę obecnie najczęściej, raczej pado- 
m krzyku i gwizdania nazwaćby go trzeba). — Bądź co bądź, 
iczynam coraz bardziej podejrzywać się o utopią — jestem 
3wna, że wszędzie musi być jakiś hałas — nie czytałam t^o 

książkach o fizyce — ale tak już wywnioskowałam — w pu- 
yni Sahara lwy ryczą — na stepach ukraińskich kozaki — 

Zielonej dzieci i t. d. i t. d. temu tylko najciszej, co już 
ic nie słyszy. — Póki można słyszy ć, poty trzeba słuchać. — 
>o czytania jednak mój pokoik bardzo przyjemny. — Parę 
?^godni temu przeczytałam właśnie Le Prhice Machiavella 

albo w tłumaczeniu poopuszczano jakie zbrodnicze ustępy^ 
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albo ja niedobrze zrozumiałam^ albo ludzie najczamiej obmó- 
wili tego zacnego człowieka. — Toć tam nie wyszperałam ia- 
dnej rady, którejbyśmy obiedwie nie dały w razie potrzeby 
rządzącemu. — Przygotowałam się na aqua tofana, sztylety, 
zdrady, intrygi, a przedewszystkiem na księcia — otóż za- 
miast księcia spotkałam ideę państwa — książę tam jest, lecz 
na to jedynie, aby państwo było — państwo nie obciążone 
podatkami — spokojne od sąsiadów — groźne nieprzyjacio- 
łom — wolne od rozbojów możnowładczych — z porządkiem 
policyjnym, wojskiem narodowem, tanią administracyą ^ spra- 
wiedliwemi sądami. — Byle książę tego dopełnił, Machiawel 
na wszystko mu pozwala — niech duszę djabłu zaprzeda, ale 
niech dobrze i energicznie rządzi — to jest esencya całego 
dzieła. — Co tam Machiawelowi się troskać, jaki jest grunt 
serca książęc^o — powiada mu, że na własne ryzyko, sam 
w sobie może być łotrem, byle w rządach był poczciwym 
i zacnym człowiekiem. — Zdaje mi się, że to więcej dla rzą- 
dzonych nauką być powinno, czego mają prawo od władców 
wymagać) a co studyom psychologicznym zostawić. — Nie 
mogę temu zaprzeczyć, że mię doświadczenia kilku lat osta- 
tnich w znacznej części do zrozumienia i wyrozumienia cał^ 
dzieła pomogły, — Jednak pewna jestem, że gdybym je nawet 
była w epoce moich' najmistyczniejszych uniesień czytała, 
zawsze zjedndoby moje sympatyą tą niepohamowaną żądzą, 
tem spiekłem pragnieniem bytu Włoch przedewszystkiem. — 
Niech co chce się dzieje, ale niech Włochy powstaną. — Ma- 
chiawel by pewnie za to cerograf Lucyperowi podpisał, gdyby 
miał jakiśkolwiek punkcik oparcia, gdyby coś do skuszenia 
jego najciemniejszej mości. — Lecz gdy Lucypera kusić nie 
może — kusi przynajmniej Medyceusza. — „Bądź tyranem — 
wyniszcz przeciwne stronnictwa — zabierz ościenne państew- 
ka — Stań się mocnym, potężnym** — a to wszystko zna- 
czy, że Włochy kosztem jego wieczności , sławy, sumienia — 
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Wiochy zjednoczone i potężne i szczęśliwe będą. — Takie 
potrzeby polityczne byłabym zawsze odczula. — Dzisiaj mam 
jedynie trochę łagodniejszą^ na niektóre zwroty, krytykę— ich 
spowszednienie samo jest mi ich konieczności dowodem — 
gdyż i to przyznać muszę, że się arcysztucznej gimnastyki 
spodziewałam przepisów — znalazłam zaś rzeczy same spo- 
wszedniale, codzienne, nieosobliwe np. o traktatach. — Ułożył 
niby w teoryą, że ich wolno nie dotrzymywać, gdy są dobru 
padstwa przeciwne. — Ciekawam, czy kto przeciwnego faktu 
w historyi wyszuka. — Nigdzie nie czytałam, żeby dotrzy- 
mano jakiegobądź traktatu, od czasu jak historya historyą 
być zaczęła — każdy traktat zerwała ta strona, która miała 
potrzebę i siłę po temu. — Jeszcze Mach. z reputacyi tylko 
i z przytoczonych wyjątków znałam, a już mi dziwnie wyglą- 
óeJo, że państwa, nieograniczone latami, zawierają z sobą 
ugody. — Ludzie coraz dowodniej się przekonywają, że nawet 
mdieóska przysięga, wiążąca przyszłość całego życia dwóch 
indywiduów, jest zuchwalstwem — a cóż dopiero wiązać przy- 
szłość milionów — przyszłość nieznanych generacyi. — Nikt 
też w takie uchwały kongresowe nie wierzy — utrzymują się 
przez rutynę, a rozbijają o pierwszą lepszą, czyli raczej gorszą 
okoliczność. — Lecz jak widzę zapędziłam się w kaznodziejski 
zapał. — Bo też mię strasznie Machiawel rozrzewnił. — Po- 
myśleć tylko, że do skończenia wieków, jak nazwisko Guillo- 
tin od gilotyny, tak nazwisko jego od przebiegłego despo- 
tyzmu się nie oderwie — chociaż Guillotin był prawdziwym 
wynalazcą swojej machiny nadużytej — a Machiawel zupełnie 
przeciwnie, pisał o władzy dla państwa — zastosowano jego 
systemat do państwa dla władzy — nigdy radykalniej kota 
ogonem nie przewrócono. — Ileż podobnych niesprostowauych 
omyłek może być i może będzie w historyi — aż do znie- 
chęcenia to oburza, — Bodaj to chemia — tam wszystko na 
pewniki i niewiadome się dzieli — nawet i mylić można się 
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tak spokojnie! niebezpieczeństwa ograniczają się do skóry (?) 
i chwili. — Co macie teraz do ^ośn^o czytania? Wszak juł 
wychodzą listy i nowe nieznane pisma Stowacki^o we Lwo- 
wie ? czy je tutaj sprowadzą P ciekawość moja osobista, ja^ 
kieby na mnie wrażenie zrobiła dawnego autora, a nie czy- 
tana pierwej poezya? Wiesz zapewne, że wierszy teraz nie* 
cierpię — kiedy starych bożków do ręki wezmę czasem — 
to już sądu na nich mieó nie mogę. — Powtarzają mi się, lub 
właściwiej mówiąc, przypominają myśli, zdania, uczucia, nie- 
gdyś ich słowami wywołane i nigdy się od tych wspomnień 
oddzielić nie mogę. — Lasia bardzo mi chwaliła jakieś kra- 
kowskie pismo » Niewiasta polska* — nie mogę sobie wy 
obrazid, coby to się dało niewiaście polskiej o niewiaście pol- 
skiej powiedzieć? Rzecz naturalna zresztą, bo gdybym sobie 
wyobraziła, tobym powiedziała. 

Pozdrawiam całą wasze gromadkę — bądźcie zdrowi, 
i jedni z drugich tak kontenci, jak ja z tego, że miałam w ży- 
ciu mojem Julutę. 



XXI. 

11 Kwieinia 1867 — Pszczonów, 

Jak byłyśmy razem na ostatnie święta wielkanocne, tak 
już nigdy nie będziemy, Juluto moja droga. — Antosia do 
nas nie wróci — a nim przyszłoroczne uroczystości nadejdą, 
może znowu któraś z nas odejdzie — póki ciągnienie loteryi 
zawieszone, proszę cię bardzo, żebyś u siebie lub u tej, ca 
wychodzić nie może, lub jak tam po wspólnej naradzie wy- 
padnie, chociaż jednogodzinną schadzkę urządziła i mnie po- 
tem doniosła, jak, kiedy i gdzie ogromadziłyście się, wy 
wszystkie, moje najdawniejsze — tylkoż pamiętaj, niech i Erysia 
i Anna Kr. będzie. — Warto przejrzyć ogólne rachunki — 
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znamy się. . • (biemny sumy przecięciowe i okrągłe) — od lat 
dwudziestu — cośmy przez ten czas zapracoMraly? chciejcie 
z łaski swojej bilans uloiyc — a pod moją rubryką ni^isać, 
ie nie zapracowałam nawet tyle, ileby mi było trzeba na spę- 
dzenie z wami świąt wielkanocnych w Warszawie. — Ponie- 
waż zaś Kazia surowa jest okropnie i gotowa nam ^przeprói- 
nowanie" właśnie tych lat dwudziestu zarzucić, to postarajcie • 
się, niech kto z rachunkami kupieckiemi oswojony, eti partie 
double je ułoży: doit et atoir — soli und haben — przychód 
i rozchód — nakłady i marnotrawstwa — wydatki nieprzewi- 
dziane — bankructwa wspólników i afiliowanych kantorów — 
kapitały — procenta — słowem treściwy a dokładny wykaz 
bieźąc^o stanu naszych interesów. — Ciekawa jestem , jaką 
mi sumę podacie. — Tutaj względem świąt wielkanocnych są 
następne projekta — Lutek pierwszy, jak się zdaje, wakacye 
swoje rozpoczął, ale to niekoniecznie świątecznym, tylko pato- 
logicznym (używam godnych pani doktorowej medycyliy wy- 
rażeń) sposobem. — Jest on ciągle niedomagający — już nie- 
raz mówiłam, że się stanowczo względem t^o usposobienia 
zaradzić warto — jeśli nie co gorsz^o, to fatalne rozdrażnie- 
nie nerwowe. —- Nerwy to mój postrach — widma, które się 
ciągle kdio mnie snują. — Tobie jednej wolno być nerwową — 
czasem nawet, gdy się zastanawiam głębiej, to mi się zdaje, 
że wcale nerwową nie jesteś — możesz o tem panu Ignacemu 
nie wspominać — bo to są zupełnie między nami tylko zro- 
zumiałe wyrażenia — naukowe inne mogą mieć znaczenie, 
a dla mnie i dla ciebie inną zwyczajową wartość — otóż we- 
dług tej naszego dykcyonarza wartości, coraz bardziej zaczy- 
nam to przypuszczać do głowy, że wcale nerwową nie jesteś. — 
Choroba twoja musi mieć inne źródło, inne drogi działania — 
a jeśli nerwy są odpowiedzialne, to pośrednio tylko, a nie 
bezpośrednio — coś działa na nie — lecz one na nic nie 
działają — w ogóle według spostrzeżeń mojej nienaukowej 
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antropologii — oerwy są jakieś arcjrtwórcze instrumenta — 
w zdrowym stanie ograniczają się twórczością artystyczną — 
malarz — muzyk — poeta niezawodnie ma przewainiej roz- 
winięty cały system nerwowy — czy więcej włókien alias 
rureczek w sznurkach, czy więcej karbików w móżdżku, czy 
jakie inne licho — nie wiem — tylko pewna jestem, że ja- 
kieś + i^^ws byd musi. — Niechże plusu tego będzie zanadto, 
lub niech w jego rozkładzie cośkolwiek się przekręci — a masz 
twórczość do bezświadomego fałszu zastosowaną — przebie- 
gnij skalę od dziwactwa do obłąkania — wszędzie jej chara- 
kterystyką fałsz — uprzedzenia, niespokojności, strachy, gniewy 
niesłuszne — wszystko sprawa nerwów — alboż ja mogę 
wiedzieć, czy nerwowy kocha czy nienawidzi — wytrwa czy 
się zmieni — obrazi czy rozraduje — kiedy radość jego, smu- 
tek jego, upodobanie, wstręt — kiedy nienawiść i miłość — 
to gra nerwów — to bezświadomy jemu samemu &łsz. — 
Mają wszyscy takiego fałszu potrochu — nawet siebie nie wj'- 
łączam, choć mam aż za twarde antyartystyczne nerwj' — je- 
dnak mogę ci oddać tę sprawiedliwość, że ty go masz najnmiej 
z wielu, którzy mają bardzo mało. — Jesteś tak prawdziwą, 
tak wiedzącą o sobie. . . że jak ci mówiłam, aż zdrową mi się 
zdajesz — ale nie każdemu podobnym fenomenem być dano. — 
Wanda najni^odziwsza w poczciwości swojej, zaciągnęła mię 
potrochu do dawnych piśmiennych nałogów. — Już wiesz, co 
dla niej obmyśliłam — później raz i drugi zaczęłam się bawić 
podobnemi planami powieści — treść różnych wspomnień i spo- 
strzeżeń — bo co do spostrzeżeń, to mam ich zapas jeszcze 
dość bogaty — ubierałam w różne okoliczności, przebierałam 
za różne figurki — lecz im więcej czułam osłabienie sił in- 
wencyjnych, tem więcej właśnie tęschniłam za prawdziwością — 
koniecznie mi się chciało zebrać jakąś seryą wspomnień mo- 
ich — raz mi się zdawało, że zestawione dość wierne studyum 
psychologiczne na własnej osobistości, może być po nmie ko- 
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muś użyteczną rzeczą — to znowu czułam* potrzebę zachowa- 
nia — chodby na kilka lat dłużej od własnego życia, choćby 
w najobojętniejszej pamięci tych, co kiedyś po papierach mo- 
ich plądrować będą, zachowania kilku najlepszych wspomnień, 
najdroższych nazwisk — to znowu bawiłam się sarkastyczną 
mistyfikacyą zestawień — losu z zasługą — chęci ze skut- 
kiem — zdolności z wyrobem i t. p. i t. p. Ale jeszcze z fluk- 
tuacyi różnych owych projektów zamiaru nie wypłyn^am — 
kiedy mi kamień spadał na łeb — istnie jak żabie ^koło je- 
ziora z wieczora". — Od czasu, jak jestem w Pszczonowie, 
miiJatn więocj niż kiedykolwiek godzin zupełnej cichości, 
idealnej cichości — widać że mi się od niej klepki w głowie 
posklejały i coraz częściej brałam się to do notatek, to do listów — 
jedno z drugiem do pióra. — Otóż ndelo mi się dwuarku- 
szowe listy duszkiem nieraz spytlować — ale niech na żart 
wzięłam się do cz^oś z literacką formą — jakby na umó- 
wion^o wnet coś :dego zawichrzyło — najczęściej przys^ 
jakaś smutna i niepokojąca wiadomość, albo jakieś wulkany 
wybuchały — : albo coś takiego się zdarzyło, co czas i myśli 
w swoje stronę uniosło. 



XXII. 

12 Czerwca 1867 Pszczonóic. 

Ze trzy kartki pisane do ciebie leżą u mnie na stoliku, 
a że ich od razu nie uprzątnęłam, to już rozważam teraz, 
czyby zostawić ich niewarte jako dokumentów, jeśli nieko- 
niecznie głosu wołającego na puszczy, to przynajmniej myśli 
tęschniąoej w ogrodzie, niespokojnej w samotnym pokoiku 
i dopominającej się o słowo jakie dobrej wieści — a gdyby 
dobrej nie było, to już jakiejkolwiek, byle o swoich. — Jeśli 
nic się nie zmieni w scenach naszego widzenia, to mam dla 
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ciebie projekt jeden, wyborny. — Możesz tak go nie une 
czywistnid, jak ja nie urzeczywistniłam wielu projektów p. Igna- 
cego — piękne za nadobne — lecz mi za to kamieniem nie 
ciśniesz, bo i ja nie cisnęłam. — Trzeba ci wiedzieć, ie przy- 
chodzą na mnie takie chwile kanikulame, w których waryuję 
na projekta. . . dla drugich. — Otóż teraz z całej rozprawy 
pana Yacherot najwięcej mię zajęty przypiski pani Eleonory, 
a najwięcej dały do myślenia te stronnice, w których on 
o katechizmie moralności wspomina. — Jestto rze- 
czywiście książka i rzecz, której zarówno w wychowaniu dzieci, 
jak i w życiu starszych brakuje. — Moralność — czysta — 
pur sang — moralność bez przymięszania religijności i sen- 
tymentalności — moralność, według znaczenia źródłosłowow^, 
ograniczona do mores obyczajów, ugruntowana na wyraźnie 
zakreślonych obowiązkach, niema u nas katechizmu. — Trudniej 
go wprawdzie ułożyć z pryncipiów niż z dogmatów, jednak 
myślę, że niezupełnie niepodobna. — Są pewne zasady spo- 
łeczne, tak murowane lub jeszcze może trwalej podmurow^ane, 
niż dogmaty. — Opuściwszy więc wszystkie kwestye wątpli- 
we — gdyby zebrać tylko owe konieczne w cywilizowanym 
świecie pewniki i ułożyć je w zupełnie katechizmowej formie, 
tak żeby mogły być w pamięć dziecka złożone, lecz w zupeł- 
nie rozumnej treści, tak żeby je później bez ironii, z uszano- 
waniem młodzieniec i starzec mógł przyponmieć sobie. — Wy- 
obrażam sobie najczystszy jakiś ekstrakt z filozofii, prawa — 
ekonomii politycznej i antropologii — dlat^o mi się zdaje, 
że choć może sama nie zajmowałaś się temi naukami, ale 
mając wkcJo siebie pomoc najkompetentniejszych ludzi — 
a mając w sobie (co? nie powiem, tylko określę) to, czego 
bardzo często kompetentni nawet ludzie nie mają — mogłabyś 
z otwierającą się epoką spoczynku, w próbie takiej pracy 
właśnie najlepszy znaleźć odpoczynek. — Chciałabym tylko, 
gdy się zobaczymy, powtórzyć ci to wszystko, co nieraz zrana 
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albo wieceorem mówię ci o tym przedmibcie , w nieprzerwa- 
nym, dowodnym, jak twierdzenie matematyczne, monologu. — 
Rozkładam w myśli całą .seryą konferencyi lipcowych — 
a jeszcze teraz więcej niż kiedykolwiek czuję potrzebę taki^o 
katediizmu, coby zarazem mógł byó i honorowym kodeksem — 
i spamiętanym rozumem - i nauczoną poczciwością dla łych, 
którym z organizmu brakuje składowych cząstek honoru, ro- 
zumu, poczciwoścL — O tych, co mają składowe cząstki do- 
datnie łotrostwa, nikczemności , głupoty, nie iszczę się — 

niech ich wszyscy Ale jest u nas pełno na pewne braki 

tylko chorujących. — Kusi mię ciągle smutne doświadczenie, 
ie i takim na nic się nie przyda — lecz właśnie poniewai ty 
nie masz podobnie zwątpienia, tobie się godzi dzidtac jako 
u&jl|oej. — Otóż gdybym u&ła — tobym dzisiaj do kate- 
chizmu moralności się wzięła* 



xxin. 

D^wa Góra — Poniedziałek 5 Października 1867. 

Juluto moja kochana, trzeba mi koniecznie coś pocie- 
szająe^o o was obojgu wiedzieć; za to dobre, które z twojej 
namowy i pomocy do historyi m^o życia przybyło, za to 
serdeczne z panem Ignacym w Paryżu spotkanie, za wszystko 
co mi od was teraz się dostało, musi przecież los wam od- 
płacić. — Nie byłoby logiki w wypadkach. — Nie chwaliłam 
się przed Erazmem, że własną energią zdobyłam się na odby- 
cie podróży — wie on dobrze, co tobie w tym względzie za- 
wdzięcza — nie pozdrowienie też, ale prawdziwe błogosła- 
wieństwo od niego ci przywożę. Marcelli pełne uszanowania 
wsponmienia i pokłony śle pani mojej. — Tylko mojemi od- 
wiedzinami i sąsiedztwem Erazma, pociesza się, że musi życ 
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W pustyni ^Bazan-Kurskiej ^) nad rzeką Swipą", jak się wy- 
raża. — Doktorem jest bardzo kochanym i szczęśliwym — ma 
dwie fabr>'ki w klienteli — z rzemieślnikami przyjaźń wielka — 
w sąsiedztwie praktyka rozszerzająca się ciągle — od pierw- 
szego roku mógłby mied zaraz 7.000 fr. — ale go to nie prze- 
kupuje — wzdycha do chwili, w której zobowiązanie jego się 
skończy i ma nadzieję, że mu będzie wolno w Gralicyi za- 
mieszkać. — Towianista gorliwy zawsze, choó (o ile mogłam 
zrozumieć) na pokutę przez mistrza zasadzony. — Eaz tylko 
mogłam się z nim trochę o tem rozgadaó, jak Erazm wyszedł 
na miasto — bo chociaż to nie sekret żaden dla m^o brata, 
1 chociaż brat sam przyznaje, że poczciwe serce i prawa in* 
tencya z każdej formy religijnej coś pomocn^o a nieszkodli- 
wego wyciągnie — jednakże gdy idzie o przeprowadzenie To- 
wianizmu „w dysputę", nie u&m j^o Żmichowskoskiej natu- 
rze — uniesienia zaś lękam się poprostu jak choroby w j^ 
zagrożonym stanie. — Ach! bo jest ciągle zagrożony — trzyma 
się wysiłkiem woli jedynie — ktoby go widział tylko w paro- 
godzinnem spotkaniu, nawetby się nie domyślił, jakto już ku 
starości posunięty organizm — ja sama dopiero w Bheims się 
przekonałam — kiedy rano lub wieczór padły na ni^o jakie 
chwile mimowoln^o zapomnienia — mimo to wszakże pra- 
cuje z łatwością — ruch mu jeszcze potrzebniejszy niż mnie 
spoczynek — i Sheimszczanie są przekonani, że to bardzo 
„wesoły człowiek*. — Niemniej przeto unikałam wszelkich 
drażliwych i mogących rozróżnić nasze zdania rozmów. — 
Z Marcellim, który choó zesmutniał bardzo, zdrowo przecież 
i silnie wygląda, nie robiłam sobie tej ceremonii — chociaż 
teraz gdy pomyślę, że zmiana przekonań nic a nicby mu 
więcej nie dała, a straciłby wiele pociech i entuzyazmów — 
to aż się cieszę, że słowa moje zadnio nie zrobiły wraże- 



^) Bazaincourt. 
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nia — InebranlaMe — zresztą ja się też o jego wiarę nie 
spierałam^ tylko się od niej broniłam. — Gdy mię chciał 
przekoDa<5; że cały upadek nasz jest skutkiem wewnętrzn^a 
upadku ,kółka^ towianistów, którzy wszystkich myśli i czjoiów 
swoich codziennie Bogu nie ofiarowywali -^ tak już nie mo- 
głam wytrzymać i bardzo spokojnie, bez rozdrażnienia ale 
poważnie przyznałam mu się, że takie wymaganie doskonałości,. 
czy od cał^o narodu, czy od całej gromadki współwiemy eh, 
zupełnie mi się podobnem zdaje do obietnic, że Polska bę- 
dzie, skoro tylko Polacy wystawią za swoje polskie pieniądze 
kościół paryżanom — lub, niech mi damje — ale wyraźniej 
jeszcze przywodzi mi na pamięć to, co zawsze dzieciom mó- 
wią;; gdy idzie o złapanie ptaszka — niech mu tylko soli na 
ogonek nasypią. — Jeślid już wierzyó w Objawienia i Mesya- 
szów^ to mi dość wierzyd w Chrystusa, który przynosi ze 
sobą siły dodatnie nowe — bogaci naturę ludzką nieznanemi 
dotąd władzami — jest łaską — jest ofiarą uzupdniającą 
wszystkie ujemności grzeszników i t. p. i t. p. ale nie była 
czasu dalej ciągnąc, bo jak wspomniałam, brat przyszedł, więc 
Maroelli prosił mię tylko, żebym tę rozmowę przeprowadziła 
kiedyś aż do końca z jakimś panem T. w Warszawie — kilka 
razy powtórzył mi nazwisko — ce qui fait, że nie zapomnia- 
łam — wszelako nie przyrzekłam szukać t^o nauczyciela. 



XXIV. 

26 Stycznia 1868 — D^wa Góra. 



Całuję, moje drogą, poczciwą, jedjoią Julutę, przydając 
jeszcze wdzięczność do t^o serdecznie jak zwykle uścisku — 
za to wdzięczność, że mk ze sobą do Wicuni w odwiedziny 
wzięłaś — zdaje mi się, jakbym siedziała razem z wami przy 
tej całej „o materyalizmie*' dyspucie, a tylko nadzwyczaj grze- 
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cznie a dla Wicuni na zdrowie, milcząco się zachowała — co* 
ostatecznie praktycznym celom Dobieszewskiej ^) nic nie za- 
szkodzi. — U nas tutaj w okolicy, o ile ja mogę wiedzieć 
przynajmniej. Bluszcz tylko się rozwija — ^Kólka domowe- 
go" nigdzie nigdy na oczy nie widziałam — ledwo niegdyś 
z okładki u Skimborowiczów — nie mogę więc sobie wyobra- 
zić, jakim tonem redaktorka w artykułach swoich się odzy- 
wa — ale wiem, ie swoją drogą nawet tkliwe przemówienia 
Bluszczu zaczynają mię niepokoić. — Straszna to jest choroba 
społeczna, gdy się sztucznie lub co najmniej przedwcześnie, 
wywoła jaką potrzebę, której iadnemi danemi w bieiącydi 
czasach warunkami zaspokoić nie można. — Śliczna to rzecz 
na pozór domagać się od kobiet pracy, pracy zarobkowej — 
ale wyobraź sobie tylko, moja Juluto, co to będzie, co to by- 
łoby przynajmniej, gdyby wszystkie niezarobkujące dziś ręce 
wyciągnęły się i zaczęły dopominać o robotę — u nas np. 
gdzie jej niema dosyć dla mężczyzn — bo juścić to jest 
faktem, że tam właśnie gdzie wszystko prawie do zrobima, 
tam dla mnóstwa nic właśnie do roboty niema. — Pominąwszy, 
że u nas żleby wyszedł na drukowaniu dzieł uczonych każdy 
nakładca, dlatego bo nie znalazłby odbytu — a najzdolniejsz}* 
mechanik mógłby z głodu umrzeć pierwej, nimby przy- 
padkiem znalazł jakie korzystne umieszczenie; bo jeszcze 
bardzo jasno zrozumiałą jest rzeczą, że na stepach kirgizkich 
niewieluby się mogło zapracować mularzy, cieśli, cukrowarów, 
a na obszarach Gobi długi czas jeszcze krawcy i szwaczki 
obejdą się bez maszyn do szycia. — U nas więc, nie wytłu- 
maczę ci według dość jasnych praw ekonomii politycznej, lecz 
według oczywistości pokażę, że niema stałe zabezpieczonych 
gałęzi pracy i dla tych, którzy są do pracy gotowi — gdzie 

tylko spotkasz jaki mocniej się trzymający konarek, tam pe- 

•* 

^) Dobieszewska, redaktorka Kółka domowego. 
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wno kandydatów nad miarę — dopiero gdy trafuokiem luka 
aię otworzy, tam gotowych i uzdatnionych brak zawsze — 
trudno bo od ludzi żądać, by się na chybi trafi kształcili — 
zdarza się, ie i tak niejeden chwyta, co mu w ręce wpadnie, 
lecz to jedynie dowodzi jego potrzeby utrzymania, a zupdnej 
niepewności losów samejłe pracy. — Ejedy taki wkoło siebie 
rozkład rzeczy widzimy, w innych stronach znów przy pewno- 
ści jest natłok wszędzie — przy każdych drzwiach, na każdej 
ścieżce aż się duszą ludzie. — To też mi nieraz na myśl przy. 
chodzi, coby to było, gdyby naraz według upomnień morali- 
stów, wszyscy bc^ad próżniacy, wszystkie ubc^e kobiety za- 
roiły się jak pszczoły, wzruszyły jak mrówki i koniecznie 
chciały także pracować — coby to była za szarpanina — co 
za ścisk i ucisk — to nie zazdroszczę nikomu. — Od czasu 
jak Malylda mi pisała, że macie ochotę handlową szkolę dla 
kobiet założyć — te i różne tym podobne rozważania na myśl 
mi przychodzą. — Zbierałam się nawet, żeby o tem do Ma- 
tyldy trochę dłużej napisać — a nie mam właściwego adresu — 
wiem jedynie, że mieszka na Zielonym placu, w prześlicznie 
urządzonym lokalu — trudno jednak w ten sposób do niej 
adresować: Pięknej pani w pięknych pokojach — dajcie mi 
zatem trochę bardziej szczegółową, o numerze lub nazwisku 
właściciela informacyą.— A teraz wracając do szkoły, to wam 
na tymczasem powiem, że handlowa nie chce jakoś do pojęć 
moich pasować. — Wcale nie dlatego, bym się cyfiy i matę- 
lyalizmu dla wzniosłego ducha, dla eterycznej sentymentalności 
kobiecej lękała — tylko poprostu dlatego, że jak sobie przy- 
pominam, dla kilku młodych chłopców znajomych i dla ludzi 
dojrzalszych a zdatnych, widziałam już nieraz z jakim trudem 
o umieszczenie się starano — pewna też jestem, że wszystkie 
iunkcye handlowe są w odpowiedni kontyngens zaopatrzone, 
a nawet z pewnym zasobem rezerwy, gotowej kadry wypeł- 
niać. — Grdy więc teraz zacznie co rok po kilkanaście nowych 

Łlatj. T. IL 20 
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pretendentek występować, to będzie tylko sama kilkimastn 
przez trzy rozmnożona, wydająca raz kilkanaście wyczekują- 
cych — 2-gi raz kilkanaście zawiedzionych — 3-ci raz kilka- 
naście, lub w najlepszym razie kilkunastu wypchniętych (za- 
stąpionych). — Jednak róbcie co możecie, a ja wam na drogi 
raz jeszcze więcej napiszę. — Dziś mi się nie bardzo na pi- 
sanie zbiera. — Po świętach straszliwie zgłupiałam. 



XXV. 

Elieinis 22 Czerwca 1668. Poniedeiaiek. 

• 

Wiem, źe jesteście o nmie trochę jeszcze niespokojni, 
pomimo krótki^o Ibtu, który wam przestał Marcelli, dlatego 
dzisiaj drugi dłuższy wyprawiam. — Mojemu zdrowiu sama 
wydziwic się nie mogę — w szczęśliwszych chwilach przeszło- 
rocznych, po dwudniowej drodze, musiałam choó jeden dzień 
spędzid w spokoju — teraz nie potrzebuję spać nawet, a cho- 
dzę i ruszam się, jak nigdy w Warszawie. — Zaraz nazajutrz 
Marcelli zapowiedział mi swoje odwiedziny na 9-ą z rana — 
lecz jak powiada, umyślnie zmienił godzinę i pewny słowem 
mojem, że się bez niego z domu nie ruszę, dopiero po połu- 
dniu o 5ej przyjechał. — Poszliśmy najpierwej do mieszkania 
Erazma — chcifd^am później ztamtąd na cmentarz pójść jeazczei 
ale gdy zaczęłam zbierać papiery, wszedł pan Mennesson — 
bolesne i poczciwe było j^o powitanie. — Z razu wyciągn^ 
tylko rękę do mnie i chwilkę stał w milczeniu — ale potem 
nagle na szyję mi się rzucił i rozpłakał się jak kobieta, ze 
łkaniem, które mu wyraźnie głos w piersiach tamowało — 
z takim człowiekiem jak z obcym się nie rozmawia. — On 
pierwszym był przy prowadzeniu pogrzebu — U menait le 
^leuil — jak się tu wyrażają i zrobił wniosek, by składkowy 
ci wszyscy którzy znali i szanowali Erazma, nadgrobek jemu 
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— Marcelli jeszcze pierwej zadecydował , by kupić 
gr<Sb d perpetuiłe. — Będzie więc mój najdroższy miał pierw- 
szy raz własność swoje ziemską — cały metr kwadratowy. — 
Jednak on tu był szczerze ceniony — Bemois nie potrzebują 
ładnej robić manifestieusyi. — Z dalszem zastosowaniem choćby 
tylko samej próżności — nic im z tego — robią po prostu 
w naturalnym bi^u rzeczy. — Póki o nim nie zapomną^ poty 
samem lylko dobrem i serdecznem wspomnieniem wspominać 
go będą. — Pani Demilly^ najdawniejsza Erazma znajoma, bo 
jeszcze przed jej zamąipójściem, razem z pierwszem otwarciem 
firmy^ Erazm w domu jej nieboszczyka męża pracować za- 
cz^ — ani słyszyć nie chciała^, żebym mieszkała sama w ho- 
telu. — Mam u niej dwa ciche, bardzo odosobnione na I-em 
piętrze pokoiki i nie śmiem nawet uskarżać się na tę gościn- 
ność — choć tak mi trzeba przez jakiś czas zamknąć się 
i ludzi nie widzieć — ale i ona tak przyjaźnie, tak rodzinnie 
o bracie moim mówi — a znałam ją dotychczas jako bardzo 
powściągniętą, raczej dość chłodną kobietę — nawet jej bra- 
towa wczoraj roz{^akała się ze mną i gdy zaczęły sobie wszyst- 
kich straconych od lat kilku, te panie wspominać — tak zu- 
pełnie w szer^u swoich najbliższych krewnych — mężów — 
braci — rodziców — jako osobistą stratę Erazma policzyły. — 
A ten młody, przyszły doktor Halpery — gdyśmy z nim sami 
zostali w pokoju Erazma — bo Marcelli wracać do chorych 
musiał — jak on gorzko zapłakał, że teraz znowu sam został 
na świecie — że stracił ojca i krewnych- w nim razem — 
stracił dobrą radę i opiekę. — Biedny bo też to, a widać 
kochającego serca chłopiec. — W sobotę nie poszłam już na 
cmentaiz, zebrałam tylko wszystkie drobiazgi Erazma — 
wszystkie dla mnie i dla moich pamiątki — niektóre z nich 
zostawiłam tutaj. — Brat Mennessona dwa razy przez niego 
prosił o ten czarny drewniany krzyżyk — co to pamiętasz, 

Jiilio — z Miodogórza mu się posłało. — listy wszystkie — 

20* 
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bardzo dawne — moich najwięcej — są od 39-go roku ai do 
t^o ostatni^O; co był w Pszczonowie w dniu jego imienin 
pisany — są listy Wandy i) — jej sylwetka i dagerotyp; 
rzeczy- o ile do użycia — niewiele ich zostało — znajdą 
umieszczenie w Paiyżu — inne nieużyteczne wszjrstkie sobie 
zabiorę — żal mi każdej niteczki^ każd^o kawałka papieru.— 
Jutro tj. we wtorek ma być przeniesienie zwłok z dotychcza- 
sow^o grobu do nowego — wczoraj były przy mszy wspo- 
minki^ messę de reminiscence, jak tu nazywają^ na którą zawsze 
w niedzielę pierwszą po pogrzebie zgromadzają się znajomi — 
byłam z p. Dem. i zastałam gromadkę jego najbliższych z Men- 
nessonem na przedzie — zaprowadzili mię potem na cmen- 
tarz — wzięłam sobie trochę ziemi i jutro wezmę — może 
mi kiedyś tę garsteczkę na moje trumnę rzucą. — Po południa 
przyszedł Halpery^ potem Mennesson i radził się o kształt 
nagrobka — ja wspomniałam te ^ co u nas teraz najczęściej 
stawiają^ a jakkolwiek symbol tam trochę nadużyty — tutaj 
tak prawdziwym będzie jak nie symbole ale prosta litera. — 
Dzisiaj nie rozporządziłam dniem jeszcze — teraz piszę — 
potem będę gatunkować papiery — potem wyjść trzeba jeszcze, 
być z podziękowaniem u doktora ^ co miał w kuracyi mego 
brata — u jednego z kolbów Erazma^ który jest podobno 
po śmierci żony chory, a synową tylko wysyła, aby się wszyst- 
kiem dla mnie zajmowała — i nie wiem co tam zresztą. — 
Deszcz pada wprawdzie, lecz to już znośmejsze od upałów 
dni poprzednich. — Miejscowi ludzie wydziwić im się nie 
mogą — sami powiadają, że to osobliwość — jakaś afiykad- 
ska temperatura do 30^ dochodząca. — W pierwszych chwilach, 
kiedy Marcelli mnie namawiał, żeby z nim razem jechać na 
Kraków, to powiedział , że we środę gotów będzie — ale ja 
niezupełnie się tego spodziewam — bodajby we czwartek — 

*) Siostra. 
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a tak zdaje się pragnąc wspólnej naszej podróży i spotkania 
mego z j^o matką — jak gdyby to jemu nie mnie^ co do- 
brego ztąd przyjść miało. — Żeby też kto temu człowiekowi 
nieba przychyliła tobym już się podj^ ze dwa dni dłużej żyó 
na świecie. — Nie mogę z czasem przyjść do czystego ra- 
chnnku — zdaje mi się^ że od naszego ostatni^o pożegnania 
musiało się już wiele rzeczy zmienić — ludzie się porodzili — 
pożenili — poumierali. 

Bu też to ja przetrwam jeszcze? was wszystkie zape- 
wnie — mam jakąś stalową naturę — po każdem nieszczę- 
ściu twardnieje — nic jej spożyć nie może. — Z^nam was. 

XXVI. 

30 Listopada 1868. D^wa Góra, 

Moja kochana Juluto, niewiele o tobie posłyszałam od 
pań moidi wracających z Warszawy — lecz widać, że póki 
sama nie napiszę, to będę zawsze jakoby w drugiej części 
świata daleko. — Mnie się okropnie teraz pisaó nie chce — 
cóż robió jednak, kiedy muszę — trzeba żyd przecież aż do 
śmierci — trzeba wiedzieó co się z kochanemi mojemi dzieje. — 
O Wicuni, Ańdzi, Kazimierze, ani słówka mi nie przydałaś — 
za pokutę musisz każdą z nich przy pierwszem spotkaniu nie 
od siebie ale odemnie uściskać i mnie potem donieść, jak się 
miewają. — Tylko od Matyldy miałam list jeden, a od Wandy 
mojej trzy — zkąd przyszłam do wniosku, że im młodsze 
przy]aci<9ki^ tem lepsze — wy dawniejsze nie macie żadnej 
wyrozumiałości dla biednej duszy, która się w próżni i sucho- 
tach^ jak Marek po piekle kołacze — chcecie, żeby pisywała 
do was — żeby coś wniosła do współki życia — jestto spra- 
wiedliwością może — lecz gdzie miłosierdzie? Gdyby która 
z was choć przez dwa dni mogła być taką, jaką ja bywam 
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przez cale tygodnie^ miesiące i lata no^ nie powinnam 

sobie t^o tyczyć zdowu^ bo pewnie po dwóch dniach do 
swego „self" wróciwszy, nie chciałaby jui spojrzeć na mnie. — 
Proszę pani Juluty — niech pani Jnluta nie bierze tego 
za wymówki jakieś — to tak sobie gawęda* — Jeśli mam 
się szczerze wyspowiadać, więc się przyznam, Łe jestem w hu- 
morze tak szarym, jak tło „Oplakan^o Apostolstwa*'. — Sły- 
szałaś już zapewne, Łe pan Siemieński zgłosił się do mnie, 
żebym mu co do zamierzonego albumu, czy tam noworocznika 
przysłała — wydaje go na korzyśó uczni gimnazyalnych — 
nie godzi się odmówić — a doprawdy wolałabym tym uczniom 
korepetycye z arytmetyki dawać, wolałabym obrębiać ich diu- 
stki do nosa, stębnowac gorse do koszul — wszystko to by 
łatwiej mi poszło, niż napisanie jednio arkusza. — Zrazu 
miałam na myśli, żeby odciąd wstępne listy Kasi i Ma- 
n'nki, zaokrąglić i posłać bezimiennie — ale pominąwszy już, 
że bezimienność niezupełnie się uda i niezup^nie zamiarom 
wydawcy odpowie — to jeszcze przyznam ci się, że wszelkie 
romansowe kwestye tak mi się przejadły, żebym się wstydziła 
w moim wieku z nowem ich przeżuwaniem występować. — 
Gdybym miała więcej nauki, przeniosłabym je na ważniejsze 
stanowisko — na stanowisko istotnie antropologiczne, jako 
kwestyą darwinowskiej „selcKcyi" po ludzku, do tworzenia się 
ras ludzkich zastosowaną — ale na to trzeba zapasu fiiktów 
i |H)wagi uczoności — czego mi właśnie brakuje. — Nie uwie- 
rzysz, moja droga, jak ja sobą pomiatam za to, że o niczem 
innem pisać nie mogę — o niczem takiem o czem pisać 
wolno lub warto — o gramatyce — o jeografii — o fizyce — 
o maoliinach parowych — o wychowaniu. — Tobie się zdaje 
może, Julutko, że jabym potrafiła o wychowaniu coś napisać — 
istnie tyle wiem o tem, a nawet trochę mniej niż o miłości. — 
Bo przynajmniej co do miłości, to wiesz, że już mam dwie 
fotografie do albumu idealnych związków — widziałam tedy 
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egeemplarze — ale co do wychowania; to przez cale pół wieku 
m^o życia nie widziałam ani jednej ludzkiej istoty wycho- 
wanej - widziałam urodzone, karmione, piel^nowane, ko- 
sztujące dużo pieniędzy, nauczane widziałam — ale wychowa- 
nych? jeśli to ma znaezyd w pewnym kierunku, do pewn^o 
celu, i według pewnej metody — nigdy. — Musiałabym więc 
z fantazyi tworzyd przypuszczenia, dawa<5 nie zatwierdzone ża- 
dnem doświadczeniem rady — pisać powieśd — ale i o to 
nie ma się co obawiad. 

Wyzywasz nmie, żebym co do obrazków Grottgera na- 
pisała — a to właśnie Unickiej wezwad trzeba — ona ma 
takie łatwe i takie poczciwe pióro — przestrz^łaś, bym się 
o to napomknięcie nie gniewała — albo ja się gniewałam kie- 
dykolwiek, że przeceniałaś moje zdolności — co najwięcej, to 
mi się smutno czasem zrobiło — a później powiedziałam sobie: 
ej, Juluta nigdy się nie rozczaruje, bo umie kochad raz na 
zawsze i znów mi było wesoło. 

Bądź mi zdrowa — wszak wiesz, kogo masz odemnie 
BŚciskad — nazywad nie potrzebuję — a kiedy się zobaczy- 
my ?... chciałabym chodby dzisiaj — będę mogła oh ! 

jeszcze długo nie będę mogła. 

XXV1L 

17 Czerwca 1869. Dębowa Góra. 

Dzisiaj jest rocznica śmierci Erazma — czy ją też wspo- 
mni kto sobie? ja na jej uczczenie złym myślom się opę- 
dzam — a nie łatwo mi to przychodzi. — Zbudziłam się bardzo 
rano, chociaż późno spad poszłam wczoraj, i zaraz obsiadł mię 
rój zażaleń moich do świata za jego życie takie smutne , tak 
nieuznane, tak niczem nieoświecone, żadnym promykiem po- 
wodzenia, by też ową pewnością, że chód nad grobem dońce 
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wschodzić, a jakakolwiek praca osobista w owoc^ niedibj 
w kwiat; w listek; w korzeń wiązać się zacznie — i nie on 
jedeo tak przetęschni lata długie, przecierjH; przeczeka i spły- 
nie w jakąś bezdenność, aieby coś trwało — lub moie, może 
stało się kiedyś. — I on wiedział, ie to tak bywa i nie szar- 
pał się nigdy z tą koniecznością zatracenia sarnio siebie we 
wszelkiej teraźniejszości, nie nazwał sobie ani razu ofiarą lub 
poświęceniem bezimiennie trudu swego łyda — więc mnie 
też nie godziłoby się z goryczą o tem wspominać — powin- 
nabym szczerzej się przejąć jego usposobieniem i zamiast ża- 
łobnego nabożeństwa w kościele, w duszy własnej uczcić go 
doskonalszem braterstwem hartu i spokoju — a nie mogę, moja 
Juluto — ciężko mi oswoić się z tą myślą, że już tak prędko^ 
ledwo odszedł — a jak gdyby go nigdy nie było — mało kto 
oprócz nas go wspomni. — Może w Rheims poczciwy Men- 
nesson lub pani Demilly — ale oni tam zwykle w pracy, w po- 
spiechu żyją — nie mają czasu przypomnieć sobie. — Grdy- 
bym wiedziała, że kto z ziomków pamięta, Iżejby mi było na 
sercu — ale nie widziałam przy nim żadnego z prawdziwych 
towarzyszy — najlepsi oddawna rozprószyli się lub powymie- 
rali — inni młodsi — więc obcy młodością — a inni obcy — 
gatunkiem. 

W domu nawal roboty, żeby dzieci z Paulina do Cie- 
chocinka przygotować. — Ot lepiej, że twój przyjazd na imie- 
niny jest stanowczy. — Wikcia strasznie się zaniepokoiła na 
tę myśl, że masz tego samego dnia wracać — no, i mnie 
zdała się ona trochę ekscentryczną — a jakkolwiek byłabym 
uściskała Ignac^o, za jego bez dalszych i basta — to 
jednak przeczytawszy warunek, strasznie mi się fizyonomia 
wyciągnęła. — Zresztą niech się dzieje twoja wola — tylko — 
ha! trzeba wszelkie przypuszczenia uprzątnąć — gdyby w go- 
dzinach ostatniego pociągu zebrała się burza straszliwa — pio* 
runy — grzmoty — błyskawice — trąby powietrzne? Niech 
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pan Ignacy wyda na taki przypadek instrukcyą — bo to się 
zdarzyć moie. — Parę dni temu^ właśnie gdy miałam do 
siebie wracać, nagle rozwarły się uposty niebieskie — ^ ten rok 
bardzo burzliwy — trzeba wszystko przewidzieć. 
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U Sierpnia 1869, Ludeimierz, 

Nie moja to wina, ie tak dawno nie pisałam do ciebie, 
Jolato kochana — w Lndzimierzu czas topnieje jak cukier 
w szklance wody. — Najpierwej przeszło tydzień zajęły nam 
rófaie wycieczki. PrzyjechtJ^ tu Marcelli z Aurelim, o ozem 
wiesz jnź zapewne z pisanko do Ańdzi listu — byliśmy razem, 
prócz bliższych miejscowości w Kościeliskach, Pieninach 
i Szczawnicy. Moje naukowe zamiary na niczem spełzły — 
trzeba być lepiej przygotowaną, albo mieć przy sobie pomoc 
prawdziwie znawcy, żeby coś z takich oględzin skorzystać. — 
Piękności natury użyłam natomiast pełnem okiem i sercem — 
lylko przekonałam się, że już do Syryi i Egiptu z Matyldą 
nie pojadę — najniedołężniejsza ze mnie w całej Europie tu- 
rystka, chodzić po górach wcale nie umiem - chciałam się 
sama dostać choćby tylko pod mury Czorsztyóski^o zamku — 
a w sekrecie powiem ci, że okropnie sobie jeden bok zbiłam 
i gdyby jakieś chłopię miejscowe ^ki mi nie podało, to zga- 
dnąć trudno nawet, kiedy byłabym wróciła do reszty naszło 
towarzystwa, nie domyślającego się nawet o moich kłopotach. 
W Szczawnicy znowu nie mogliśmy dostać wygodnego pomie- 
szczenia — spaliśmy dwie noce na sianie z maleńkiemi po- 
duszeczkami pod głowę, więc prawie wcale nie spali. — Szczę- 
ściem, że w ciągu dnia spotykało się miłe znajomości i eks- 
cjrtacyi nie brakło, bo inaczej byłabym na nic zdurzala odrazu. 
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B, tak to dopiero za powrotem. Ach! smutny hjl ów powrtft — 
zajechaliśmy przed dom o północy i na wstępie oddano mi 
twój list smutny, śmieró Krysi opisujący. — Wiedziałam, 2e 
ją ż^nam na zawsze, jednak się przekonałam, że była jeszcze 
iskierka nadziei do stracenia — śniło mi się jej wyzdrowienie 
i o ten sen zaczepiłam nieuznane, chód widać rzeczywiste 
oczekiwanie, że może choroba się przeciągnie, że ją zastanę 
jeszcze — a ja nie zastanę, i według słusznie twego wyra- 
żenia pewnie coraz więcej czuó będę, że się nasze k(9eczko 
ścieśniło, że coraz mniej nas. 



XXIX. 

D^ica Góra 29 Listopada 1869 r. 

Niezawsze się do tego przyznaję, kochana moja Juluto, 
ale zawsze ile razy trochę dłużej między wami jestem, to za- 
wsze w końcu ogarnia mię poczucie własnej ciężkości i nieraz 
już zdarzyło mi się prędzej uciec, niżby mi się chciało. Jakie 
drobiazgi^ okoliczności, spostrzeżenia składają się na taki re- 
zultat, to później zapominam po większej części — a w sa- 
mejże chwili nawet przed sobą przyznaóbym się wstydziła — 
lecz wrażenie zostaje i nasiąka w duszę. Kiedy później widzę, 
że poczciwi moi ukochani zawsze dla mnie tacy dobrzy, to 
sobie wyrzucam, nabieram zuchwałej ufności, a raczej naka- 
zuję sobie zuchwałą ufność, awanturuję się w niebezpieczne 
przedsięwzięcia i potem palce sobie wyciągam ze stawów, kiedy 
zdarzenia taki obrót wezmą, że się dośó prędko wyco&ó nie 
mogę. Ostatnia podróż jeszcze zupdniej mię w tem utwier- 
dziła — czułam się ciągle taką obarczającą, utrudniającą 
wszystko przyczepką. Wyobraź mię sobie w dawnych np. 
w przedpowstaniowych chwilach, zupełnie tak niedc^ężną, zmę- 
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Gzoną, nigdy nie wydąiającą — trudno mi było myśleć^ a jak 
trudno mówid^ to ci przykładem nie luniem objaśnić — trzy- 
małam się z ekspensem ogromnym siły woli i postanowienia^ 
ale wiemy obie^ Łe mój skarbiec niezapaśny — jak wydam 
dwa grosze^ to wydaję z kapitału^ może mi kiedyś na śniada- 
nie zabraknąć — heroizm w stosunku do własnej możności — 
lecz w stosunku do cen bieżących atom — nicość — i dla- 
tego czułam się taką nieznośną — i dlatego i dlat^o — dla- 
tego krótko bawiłam w S. Jak zmora prześladowało mię 
ciągle to przypuszczenie, że Seweryn ^) za zdrowia tylko, go- 
dzinami odwiedzin znał mię i mógł pamiętać — lecz jak mu 
przyjdzie dni kilkanaście z taką ołowianą chmurą przepędzić, 
to mu coraz będzie ciężej — może się rozdrażni przez same 
chęć ukrycia przykrych wrażeń — a dla reszty rodziny kłopot 
jedynie. Bardzo byłam W3TOzumia2ą na to, że mię z radością 
powitali — na to, że on do mnie zatęschnił. — Wiedziałam, że 
są pewne łączności wspomnień i wyobrażeń, które mię dosyć 
silnie w przeszłość Seweryna osadziły — zwrócił się ku nim 
przy ogólnym życia obrachunku — zapragnął szczerze na 
diwilę — a czegóżby oni dla dogodzenia ukochanemu choremu 
nie zrobili. Matka by mu po trójziele za morze popłynęła — 
Staś — ot, nie mam szerszego określenia, ale mi się zdaje, 
że gdyby Seweryn bez względu na brata doktorstwo, owczarza 
lub baby wróżki zażądał, toby Staś mu owczarza i babę 
wróżkę sprowadził. Alboż jabym tego samego dla braci moich 
nie była zrobiła? Więc też prawie pokochałam Stasia, że on 
to zrobił — było mi tylko smutno pomyślić, że daremnie, 
bezkorzystnie — że to wyjdzie ostatecznie na chwilę zniechę- 
cenia — przykrości — w tych policzonych przedgrobowych 
chwilach. Zdawało mi się, że dla zapobieżenia różnym niecier- 
pliwościom, powinnam prędko dzień wyjazdu oznaczyć. Ozna- 
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czylam — Staś wszystko do tego przygotował — co nb. nie 
jest bezklopodiwą rzeczą w tamtej okolicy — i trzeba było 
już się trzymać programu, chociaż cale rusztowanie zestawio- 
nych wniosków mylne się okazało, a cały niepokój i niesmak 
przjrpuszczeń — mgłą się rozwiał w powietrzu. — Owszem,, 
dzień po dniu zupełniej się zrastałam z ich codziennem naj- 
osobistszem życiem — dzieli po dniu widziałam^ że Seweryn 
więcej mnie sobie na wlasnośó bierze — że mu coraz lepiej 
jest ze mną i mnie też z nim było coraz ufniej, swobodniej — 
rozstałam się z ową przeszkodą djablikowatą, która wśród bardzo 
życzliwych nawet mię prześladuje — jakby na ramieniu siadł- 
szy, krytykę każdego wymówion^o słowa wraz z jego wjrmó- 
wieniem do ucha szeptała — z ową przeszkodą niewidzialną 
a dokuczliwą — zupełnie, jak ci powiadam, rozstałam się — 
bez komentarzy szło mi w duszę każde j^o słowo — bez ko- 
mentarzy każde moje z duszy wychodziło. Istotnie, gdybym 
chciała szukać określenia na wartość tych dni kilku, razem 
przed śmiercią spędzonych, nie wiem, czybym znalazła miarę 
porównania w latach czy to ranniejszych, czy południowych 
mojej młodości. Dziwnie jakaś rodzinna szczerośd wywiązała 
się między nami — choć przytem został tón kosztowny wol- 
nego wyboru pierwiastek. Trzeba się było spieszyó — wszak 
prawda, moja Juluto — przed nami czas bardzo krótki, a ma 
wystarczyć, póki nas wystarczy — już też dawno z nikim tak 
nie zżyłam się, jak z nim we wszystkiem, co życiem jego 
było. Niewiele mógł mówić — ledwo raz na dzień lub dwa 
razy był tak silny, że mógł ciąglejszą rozmowę prowadzić — 
zaz>vyczaj rano koio dziesiątej a niekiedy wieczorem między 
7 1 8-ą. Siadałam wtedy na jego łóżku, by go lepiej dosły- 
szeć — i rzucaliśmy się w dalekie strony, w dni wspomnie- 
nia — w nieskończoność otaczających nas tajemnic^ a tak 
mu się \vyrobił talent zwięzłości, przez samą konieczność 
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oszczędnie słowa- po długich z samym sobą rozmysłach, Łe 
nieraz jednem poszepnięciem oddal mi długie szer^ zdarzeń 
przebytych, sądów uzbieranych, doświadczonych strapień lub 
radości. — Później, gdy znowu choroba górę brała, z tych 
wszystkich sum życia, wybijało na wierzch tylko jakieś uko- 
chanie bez granic, rozpieszczenie trochę dla siebie, lecz daleko 
więcej dla druirich — użalenie się trochę nad sobą. lecz daleko 
wiiej nad ir^imi - przyteJnerwowa drafliwoś<<, nie «ńe- 
cierpHwieniem, jak to mdwiono w Warszawie, ale roznewnie- 
niem się wyrażająca — byle słówko tęschniejsze i tkliwsze, to 
się zaraz jak kobieta rozpłakał. — Jednego wieczoru, gdy był 
trochę więcej cierpiącym — słyszałam go, że sobie ciągle po- 
wtarzał — „a t^o jeszcze długo — bardzo długo''. — Ja się 
nachyliłam ku niemu, a byliśmy sami prawie — p. M. trochę 
dalej siedział, więc go zapytałam: «ćzy doprawdy, tak bardzo 
wam pilno?* — w^h! gdyby i w tej chwili, gdyby i w tej 
chwili, niechbym tylko Stasieczka jeszcze zobaczył (bo Staś 
był na swoim objeździe) — ale jestem gotowy — w tej chwili — 
w tej chwili' i tak jak dziecko napierające się łkaó zaczął — 
aż biedna matka z niewysłowioną trwogą przygląda się nam 
obojgu. — Matkę prędko uspokoiłam, a Sewerynowi powie- 
działam tylko: — iiCzyż nie możecie się zdobyó jeszcze na 
trochę cierpliwości dla tych, co was kochają, którym każda 
minuta darowana, jest tak droga ?** Czy uwierzysz, że te proste 
słowa zrobiły na nim wrażenie; jeszcze nazajutrz kiedy leżał 
w zamyśleniu swojem, sam do siebie kilka razy powtórzył: 
-Trzeba byó cierpliwym — cierpliwość jest piękną cnotą... 
piękną cnotą!* 
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30 Listopada 1869. Wtorek. 

O sobie tylko i o Sewerynie pisałam ci wczoraj, Juluto 
moja — ale bo też uzbierałam sobie wspomnień — źle mówię 
wspomnieli — żywej, ciągle trwającej obecności na dlogo, i 
kiedy się w myśli do kogo z moich bliższych przeniosę, tem 
się dzielę najpierwej. — Bardzo jednak byłabyś niespraMrie- 
dliwą, gdybyś mię posądziła o zupełne oderwanie się od in- 
nych zdarzeń i osób; przeciwnie, nawet w obec tej śmierci 
więcej niż kiedykolwiek może wszystkie kwestye życia nabrały 
dla mnie ważności. E^iedy mi opowiedziano o X. zaraz mi sta- 
nęło przed oczyma, czem dla niej będą teraźniejsze zdarzenia, 
gdy kiedyś, prędzej czy później wypadnie jej z niemi ostate- 
czny podpisać rachunek — szczęście z boleścią — prawdę 
z fałszem rozmierzvc. 

Już nie pierwszy raz zrobiłam to spostrzeżenie, jak nie- 
bezpieczną jest rzeczą, że młode osoby przez wielką niewin- 
ność lub skromność kierujących je osób starszych, nic a nic 
się nie rozumieją fizyologicżnie. Jestto dotychczas jakiś &Iaz 
pedagogiczny w wychowaniu kobiety. Gdyby rozumiała, że 
z 14-ym lub 16-ym rokiem jej życia zaczynają się w niej roz- 
budzać popędy zmysłowe — gdyby poważnie ich cel uznawszy, 
rozeznała drażliwe i oszukujące wpływy, toby pewnie potrafiła 
rozumniej życiem pokierować — ale na to trzeba odwagi ma- 
cierzyńskiej lub ogólnej zmiany w zwyczajach towarzyskich. 
Dziewczyna młoda uczy się tajemnic życia albo podkradanym 
najzgubniejszym sposobem, albo z książek i domysłów^ albo 
w najlepszem dziś idealnem przypuszczeniu, od męża dopiero — 
Matki słowa brakuje najczęściej — prawie zawsze — więc 
prz}rpadek panem losu. 

Jakie to ciężkie lata ją czekają, jeśli się dzisiaj na ener- 
gią nie zdobędzie, i sama z sobą najpierwej, a potem z obo- 
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wiązkami spc^eczaemi nie dojdzie do ładu. Jestem pewna, że 
to z jej strony dzisiaj jest tylko zwykłą młodej dziewczyny 
pomyłką — pierwszy mężczyzna, jak sama zauważałaś, zbliżył 
się do niej z miłością — ba, z upodobaniem zaledwo — bo mi 
się jako^w miłośd jego wierzyd nie chce — lecz to już dosta- 
tecznem bywa, ażeby nerwy zaniepokoić, marzenia rozbudzić, 
i to wszystko nieznane pierwej, innem sobie mianem ochrzcić. — 
Potem przyjdą zawody, nieporozumienia i zmarnieje dziewczyna — 
zmarnieje dla tego dobra , które mogła spełnić i którego mo * 
gła doznać w przyszłości. — Stara, wiadoma historya. — Bie- 
dna X. żal mi jej okropnie. — Nikt przecież mieszać się w to 
nie może — ona sama powinna z siebie wszystko wydobyć 
i rozporządzić — tobie jedynie droga wpływu zostaje — masz 
prawo mówić jej o świętej konieczności wyłącznego ukochania,, 
nietylko w słówkach serdecznych, w grzecznościach i oświad- 
czeniach — lecz prawdziwego ukochania w szacunku, we- 
wspólności dążeń i przekonań — tego ukochania, które — 
gdyby mi dewotki nie obrzydziły wyrażenia — z taką rado- 
ścią bym chciała „ukochaniem w Bogu^ nazwać. — Własne 
twoje domowe pożycie jest najlepszem takich nauk popar- 
ciem. — Jeśli dojdziesz do tego, by raz poczuła pragnienie 
udoskonalenia przez miłość, to już można resztę jej własnemu 
sądowi zostawić. — O ile wyżej stanie w naturze swojej, 
o tyle łatwiej rozpozna stosowność lub niestosowność narzuco- 
n^o sobie w niedoświadczeniu stosunku — rok czasu , przy 
tak szybkiem i prędkiem rozwijaniu władz umysłowych — to 
wystarczyć powinno — a jeśli wystarczy, jeśli będą już tylko 
podrzędne do zniesienia przykrości na • odpokutowanie mniej 
baczn^o kroku — to jej rękę podacie i otoczycie ją swoją 
opieką. — Teraz nie ma potrzeby o fakt zaczepiać — staraj 
się tylko zasadę ugruntować — daj sposobność poznania innych 
ludzi. — Ale czemu ja ci takie rzeczy gadam, kiedy ty za- 
wsze lepiej odemnie wiesz i luniesz — godziłoby się przeprosić 
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moje panią; gdyby mię sama pierwej rozkazem swoim do tego 
nie skusiła. 



XXX. 

10 Grudnia. — Piątek, — 1869, B^wa Góra. 

Nie uwierzysz ; czem dla mnie teraz każde słowo życzli- 
wsze — tak mi smutno i źle z samej sobą — ale to stara 
historya — znasz mię już dosyć dawno^ byś się jej wszystkidi 
ustępów domyśliła — choruję na pustkę — rzecz wiadoma — 
przy każdym ubywaj ącjmi mi stosunku^ odbywam przegląd 
cal^o życia — robię ogólny inwentarz i bardzo wstydzić się 
muszę, że tak nic a nic nie uzbierałam, mając wiele dan^ 
nawet — ze zdolności — cztery tomy niepokończonych ka- 
wałków — z trzydziestu przęsło lat nauczycielskiej pracy, 
mało głów, coby dalej podług mojej myśli myślały — mało 
serc, coby kochały, tak jak pragnęłam dobre i wzniosłe dac 
im do ukochania — z przyjaźni najszlachetniejszych wybranydi 
nikogo, abym mu użyteczną i potrzebną byó mogła -^ często 
wyrzut sumienia, że tylko wyzyskującą jestem — i nic już na 
to nie poradzę. — Moja wina bezwątpienia — o ile to jest 
winą czyją, że nie umiał. — GUJybyś tu była przy mnie, tobyś 
pewnie stworzyła jaką powabniejszą kombinacyą cyfr moich 
budżetowych, ale w głębi sumienia musisz jednak byó prze- 
konaną o ich słuszności. — Wartośó wszelka moralna ocenia 
się w teraźniejszości szczęściem — lub w przyszłości trwało- 
ścią. — Moje szczęście, to chyba prawdziwie to, co Niemcy 
j,2)olnisclies GliicJc^ zowią — wszystkie nie spadłe jeszcze na 
mnie kamienie — szczęście, że nie oślepłam, że nie ogłuchłam, 
że nie zmarzłam, że paraliż mię władzy w członkach nie po- 
zbawił i t. p. Trwałośó mojej pracy? wszjrstko w ludziach 
rzipi dło — jako nauka, jako wpływ towarzyski, piśmienny. — 
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Dziękuję ci za Vivian Grey *). — Dla mnie Disraeli jest to 
bardzo ciekawy epecTmen politycznej beletrystyki — talent — 
werwa — ciętość — brak zasady a nadmiar argnm^it^Sw, ze- 
stawiony z teraźniejszością tak nieubieglą jeszcze pierwszego 
ministra. Po nim wzięłam się do skończenia V-go tomu dzieła 
Henri Martin') — bardzobym cbdala, żebyście go z Kazi- 
mierą teraz przerzuciły — więcej niż kiedykolwiek utwierdził 
mię w tem przekonaniu, że na spokojne czasy trzeba ludzi 
sumiennych, ale na niebezpieczne trzeba gwałtownych — inte- 
ligenoyjne warstwy społeczeństwa mogą je uszczęśliwić, ale 
tylko prawdziwie ludowe zbawiają. 



XXXI. 

4 Stycznia 1870 — D^tea^góra. 

Czasem na myśl mi pnsychodzi, że obfitość szkodliwszą 
jest od braku pod względem środków pedagogicznych -^ oswo- 
jenie przytępia władze chwytliwości i zdolność używania — 
nietylko żołądek ale i ^owa na zamulenie chorować może — 
z tą niestety różnicą, że łatwiej znaleźć na żołądek niż na 
głowę lekarstwo — mnie przynajmniej zupełnie konceptu bra- 
kuje, a nie uwierzysz, jakąby to radością było dla mnie wpaść 
na skuteczny. — Juścić nauczanie to najpierwej jedyny mój 
obowiązek na świecie — nic innego nie mogłam wyszukać 
i nie mam do roboty — chciałabym coś widocznie opracować, 
postawić, wskazać jako skutek moich usiłowań — lecz prócz 
tego są inne ^oistyczniejsze pobudki. — Każdy człowiek 
o tyle żyje, o ile jutra widzi przed sobą — zamiarem i dąże- 



^) Powieść angielska p. Disraeli. 

• Histaire de France par Henri Martin, 

Łirtj. T. u. SI 



322 



niem swojem musi łączyć się z jakąś wytkniętą, oznaczoną 
przyszłością — ja żadnej przyszłości niczem się już nie trzy- 
mam — ani książki nie napiszę — ani dla kraju morga ziemi 
nie uprawię — ani domu nie zbuduję — ani przedsiębiorstwa 
nie otworzę nowego — ani rodziny nie urządzę według pojęć 
moich — słowem w żadnej formie, w żadnej pamiątce moj^ 
dzisiaj nie mam o co do owej mojej przyszłości przyczepie — 
jedyną znów możliwością^ którą mi los na drodze zostawił; 
jest nauczanie. — Pierwej jeszcze dawd!am się oszukać twoim 
argumentem, że choć owocu nie widzę własnemi oczyma — to 
on się kiedyś odnajdzie — lecz teraz po 50-m roku miałam 
czas przekonać się, że co nie wiedziane, to i nie odnalezione. 
Nigdy jak żyję, niezło nie odnalazłam, żadnej surpryzy — 
owszem częściej odwrotne niespodzianki. — Na każde zawo- 
łanie długi rejestr strat ci wyliczę — a odnaleźnego ? — Przy- 
pomnij mi, jeśli możesz — bo ja nie pamiętam ani pół, choćby 
na próbkę. — Co do gramatyki, podług mnie gramatyka po- 
trzebna jest do podmurowania studyów filologicznych — filo- 
logia do poparcia historyi, równie jak antropologii — ale au- 
torstwa, stylu, nikt się z gramatyki nie nauczył — zaledwie 
przypuszczam, że trochę do ortografii pomaga — i to nawet 
nie zupdiiie — według mnóstwa przykładów, którebym przy- 
toczyć mogła — żadne jednak syntaksy fi^rm wyrażania w gło- I 
wie nie osadzą — trzeba koniecznie, żeby myśl urodziła się j 
w mózgu, cała ubrana słowami odpowiedniemi i wtaściwemi | 
sobie — kto ich szukać musi, niech autorem być przestanie, j 
gdyż właśnie ten akt szukania, dobierania, pasowania jest za- ' 
bójczym ^). Trzeba mieć gramatykę i syntaksę w naturze — : 
kiedy je sobie przypominać trzeba, bądź zdrów, panie pisa- 
rzu. Ty sama, Juluto, zawróć myśl do pierwszych chwil twego 
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^ Prawda, że gramatyka myśli nie dostarczy, ale skutecznie po- 
służy do ich uporządkowania i związania ~ o to zawiązał się spór. 
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kształcenia — przypomnij sobie^ czy ci gramatyka cho<5 jeden 
okres wyrazid pomogła? Co do mniC; tobym ci powiedziała 
w sekrecie^ że mnie raczej przeszkodziła w niejednym. 

xxxn. 

D^H>wa Góra — 8 Kwietnia 1870, Piątek, 

Juluto moja kochana^ i tobie przyszło na to^ że mię do 
pisania Bluszczowych artykułów zapędzasz! Chcesz chyba wy- 
ciągnąć mnie na smutną egotyczną elegią lub nudne studyum 
psychologiczne, którem i tak aż zbyt często w listach moich 
grzeszyłam. — Nic z tego nie będzie. — Gdybym się w uspra- 
wiedliwienia i objaśnienia wdała znowu, tobym się nigdy nie 
wyleczyła z nałogu utyskiwań, skarg, rozżaleń, a mam wielkie 
po temu zdolności. — Za młodu, bracia moi trochę mię prze- 
ciw tej słabostce zahartowali, głównie przykładem swoim — 
ale później coraz więcej ustępstw jej czyniłam pod różnemi 
pozorami — a to zaufanie, a to wypowiedzenie się, a to szcze- 
rość — nakoniec po prostu spostrz^łam, że skwierliwośó je- 
dynie. — Czy mi źle, czy mi gorzej, ten kogo to obchodzi, 
domyśU się bez mojej pomocy, a jeśli nie domyśli, więc może 
nie jest ani tak bardzo źle, ani tak bardzo gorzej — po co 
gadaó czcze słowa. — Rezultat dziesięciu lat m^o życia jest 
dziś taki, że pisaó nie mogę wcale, a nawet mówić coraz mi 
trudniej. — Bardzobym ci wdzięczną była, gdybyś cz^o in- 
n^o, nie pracy literackiej, mogła odemnie zażądać — ale cz^o 
naprzykład? — Darmo sobie głowę nad tem suszę. — Co do 
odczytów ^) jednak, to ci powiem, nie autorsko ale prywatnie, 
że według m^o zdania, bardzo wielką mogłyby korzyść przy- 
nieść, gdyby się z pośród kobiet słuchających znalazły istotnie, 



* Odnosi się do chwili otworzenia wykładów u Szmidta. 
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z rodzaju zdolności swoich usposobione do ich wyzyskania 
indywidua. — Pozwalam sobie o tern wątpid troszeczkę. — 
Od czasu jak się edukacya między kobietami rozpowszechniać 
zaczęła, od założenia pierwszych pensyi, dawniej nawet, od 
przyjęcia pierwszych guwernantek w obywatelskie domy, cały 
kierunek nauk był wyłącznie, (o ile był), ku beletrystyce skie 
rowany — poza historyą, literaturą i nowożytnemi językami; 
świat był dla nas deskami zabity. — Ztąd rozwinął się u nas 
gatunkowo li tylko odpowiedni rodzaj władz umysłowych. — 
Może się mylę zresztą, może teraz już zaczynają się wykluwać 
inne osobistości, lecz mówię o tem, co mogłam z instytutu za- 
pamiętać, co spotkałam i co dotychczas koło siebie widzę. — 
Prawda, że już narosła cała warstwa społeczna, której nie wi- 
działam. — Przypuściwszy, że w tej warstwie są już rozbu- 
dzone inne potrzeby i ciekawości inne — rzeczą jest nieza- 
wodną, że w odczytach nie znajdą dostatecznej pomocy ; w dwu- 
dziestu pięciu lekcyach można bardzo wiele ważnych rzeczy 
powiedzieć takiemu, co jest z przedmiotem nauki obeznany; 
lecz takiemu, co go od pierwszych, że tak powiem, liter abe- 
cadłowych zaczynać musi, można zaledwie daó mu o nim 
ogólne wyobrażenie, można powiedzieó, w którym kościele 
dzwonią, a czy na sekstę, czy na nonę, czy na jutrznią, czy 
na nieszpory : to jnż odrębna kwestya. — Grdyby się jednak 
znalazły główki, same z własnego popędu kwestyą ową dalej 
rozwiązywać pragnące — najpierwej z odczytów miałyby tę 
korzyść, że dowiedziałyby się o własnem swojem usposobie- 
niu — a następnie drugą, że miałyby ułatwiony stosunek 
z ludźmi, którzyby je na właściwą drogę wprowadzić mogli — 
i podsuniętą okoliczność, któraby ich wymaganie prawomocnem 
uczyniła niejako. — Beszta odpadłej masy uczennic?... no, 
zda się także do wygadania przyszłości — zacsęly słuchać, 
zaczną może rozprawiać trochę dorzeczniej^ lub jak najniedo- 
rzeczniej — powoli przeoież wyobraźnia ogółu oswoi się z mc- 
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dą, potem ze zwyczajem — nakoniec kiedyś z koniecznością 
nauk ścisłych. — Ponie^yaż teraz jednak w zwyczaj, ani ko- 
nieczność jeszcze nie weszły, zdaje mi się, ze obowiązkowy 
egzamin byłby za twardym,, dla niejednej, dla wielu za nadto 
upokarzającym i gorzkim do zgryzienia orzecliem. — Gdybym 
była w Warszawie^ Juluto moja, niezawodnie starałabym się 
na wszystkie owe prelekcye uczęszczać — wyciągnęłabym z nich 
nie jedne światła iskierkę — a wszelako, czyżbjmi się podjęła, 
choćby z najłatwiejszej, choćby z Jeografii Kotkowskiemu zdać 
egzamin? Dla różnych więc mojej miary niewiastek, bardzo 
silnym głosem przeciw egzaminom bym wotowała. — Z dru- 
giej strony zupełnie zgadzam się z tobą, Juluto, że egzamin 
jedynie nas same o odniesionej korzyści przekonać jest zdol- 
ny — egzamin jest koniecznem sprawozdaniem, bez którego 
cały ów zakręt p. S. na dyletanckim fajerwerku się skończy. 
Żeby więc jedno z drugiem pogodzić^ żeby nie zasmucać bez- 
skutecznie maluczkich, a nie odjąć ważnej podpory rosnącym — 
dobrze zrobiliby panowie profesorowie prel^nci, gdyby zapo- 
wiedzieli słuchaczkom swoim egzamin dowolny — nie publi- 
czny, lecz prywatny, w ścieśnionem kółku. — Te, które isto- 
tnie ceniłyby sobie nabyte wiadomości i nabytku nowych po- 
trzebowały, niechby mogły się podać z własnej woli do egza- 
minu. — Ma sic rozumieć, żeby to musiało osobne, naddatko- 
we mieć godziny — sądzę jednak, że panowie Mistrzc nie 
byliby od tego. — Przy takich dopiero ^zaminach, łatwiejby 
przyszło wyborowym uczennicom dalszych wskazówek, a choćby 
i prawdziwych wykładów zażądać. — Mniejby się ich na 
opłatę godzin zebrało, więcej stosunkowo płacićby musiały, ale 
też rzeczywiście byłoby za co i kto wie, czy ich gromadka 
nie posłużyłaby na zawiązek jakiegoś beztytułowego uniwersy 
teciku — ogromne mam poszanowanie dla rzeczy, któi*e same 
2 siebie beztytułowo powstają — ale to przedwczesne marze- 
nie. — W obecnej chwili dośćby mi było, gdyby się przynaj- 



326 

mniej gromadka jaka na takie dowolne egzamina zebrała. — 
Ciekawam, co też sobie p. p. profesorowie o swoich kursach 
w głębi duszy myślą? — czysto powieściowa ciekawość^ bo 
rzeczy wiście^ to ma znaczenie prawdziwe^ co mówić na kur- 
sach — wolno im myśled najzabawniejsze w świecie historye, 
byle mówili, jak trzeba^ a taki ciekawa jestem. — NB. Do- 
myślasz się, że egzamin możnaby skladaó z pewnego, wyłącznie 
upodobanego sobie przedmiotu — wyłączność taka świadczy- 
łaby tem więcej o powołaniu. 

xxxm. 

Dębowa Góra 11 Września 1870, — Niedziela. 

Droga Juluto moja; ucz się przyłów łacińskich: finis 
coronał opus — si fmis bonum hnidabile totum i innych tym 
podobnie mądrych maksym, aby drugi raz, gdy po swojemu 
napiszesz list taki poczciwy i kochany, że przyłożyłoby go się 
jak plaster na zranione serce — nie kończyłaś go temi wcale 
niemilemi do czytania wyrazami : „Nie prędko teraz napiszę, 
ale ty pisz*. — Dwie biedy; a przedewszystkiem, cz^o po- 
wiadasz z góry, że nie prędko napiszesz? czy jesteś słabsza, 
czy cię jakie wielkie zatrudnienia czekają — zkąd możesz 
a priori wiedzieć, że nie napiszesz? Od kogóż ja się dowiem 
co u was słychać? Jeśli ty mi nie powiesz, to i nikt nie po- 
myśli nawet, że tam kędyś na rawskiej płaszczyźnie dogorywa 
płomyczek ludzkiej duszy w ciele N. Żmich. Wiesz prócz tego, 
jak pragu^am cokolwiek o zbiorach podróżnych P. Ign. udy 
szec — a jakim sposobem ? — juścic ja pojeohaó nie mogę, sama 
wiesz o tem najlepiej — byłoby mi jednak daleko spokojniej 
w myślach, gdyby mi pan wracający powiedział, w jakim sto- 
sunku nasza Galicya do bieżących wypadków stoi, a zresztą 
czy wśród samychże Niemców nie ma oburzenia na tak dziką, 
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tak czysto według starej metody polityczną wojnę? Czy 
choćby całej Francyi zawojowanie może zrównoważyć to, co 
stracili w ludziach, oświacie, dobrobycie, pewności dnia ju- 
trzejszego. — Mniejsza o wszystko zresztą — ale ta „pewność 
przyszłości^ przepadająca dla wszelkich prac, zamysłów, przed- 
sięwzięć — jak w Eosyi lub Chinach. — Czy niema wśród 
Niemców warstwy, któraby to pojmowała? — czy niema w Eu- 
ropie mężów stanu? — nie dyplomatów — ale historycznych 
mężów stanu, którzyby zrozumieli, że teraźniejszy moment 
rzeczypospolitej francuzkiej, może byc wyzwoleniem, a gdy mu 
dadzą zmarnieć, jak zmarniał początek 48-go roku, to już się 
nic nie wróci dla ras z tej strony Atlantyku — wystąpi krwawy 
socyalizm, (bowiem despotyzmu gnieciony^). Ale co mi do 
t^o — mnie już niema — co mi do Francuzów ? Czy w pra- 
ktyce dziejowej, czy nawet w ostatnich czasach nie był to 
majak, który wszystkich naszych głupców na pokuszenie wo- 
dził — a zresztą na co im się zdadzą wszystkie moje gorączki 
i niecierpliwości, gdyby choć funt mięsa przybył z tego w Pa- 
ryżu, lub paczka bielizny w ambulansach. — Nic nie nada — 
gorączkuję się ciągle, układam plany, przeczuwam usposobienia 
ludowe, wnioskuję o zamiarach działających ludzi — jak gdy- 
bym ja tę okropną tragedyą pisała. — Kiedy wspomnę, że 
może w tej chwili, już jakiś akt nowy rozegrał się, to mi tak 
jest, że chciałabym... mieć męża i dziesięcioro dzieci, żeby 
o tem nie myśleć; bo to podobno kobiety zamężne, liczną 
otoczone rodziną, nic się nie troszczą o wypadki dziejowe — 
dałoby się skrytykować podobne usposobienie — ale że wy- 
godniejsze, to wygodniejsze — tylko wątpliwość, czy mnieby 
nawet mąż i dzieci gwarancyą obojętności stanowili. — Sły- 
szałam, że matka nasza miała ich przecież dziewięcioro żyją- 



') Czasy to wojny prusko- fraucuskiej z r. 1S70. 
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cych; a jednak nie przeszkadzało jej to histoiyą bieżącą z naj- 
żywszym współudziałem się zajmować. 

A teraz ; Juluto moja^ nie wiem oo sobie o moim miaHrim 
rozumie pomyślisz , ale we wszystkich przywiezionych od dębie 
książkach, niczego jeszcze nie znalazłam według stawionego mi 
założenia^). Klonowicz ma piękne zwroty, dobre na cytacye, lecz 
zbyt krótkie do publicznego odczytu — całośó jest trochę na 
ucywilizowane uszy za gruba i raczej może szcz^ólów do 
obyczajowego obrazka przeszłości, niż piękn^o ustępu do de- 
klamacyi dostarczyó. — Kochanowski nierównie już wyższy 
pod względem poetycznej wartości, więcej także archeologiczną 
niż ożywiającą, pobudliwą przedstawia. — Ot, widać, moja 
droga, że nie tak łatwo spotkać się z jędmem słowem, ooby 
jak krzesiwko o kamyczki uderzając, choćby z tego lub ow^o 
iskierkę przelotną wykrzesało — mamy trochę w tym rodzaju, 
ale wyłącznie prawie politycznych utworów — na innych dro- 
gach, pomijając miernotę, są tylko rzewności same, tęschnoty 
i boleści — nic dziwn^o, zaiste. — Wypisy lwowskie nie 
bardzo mi też do odnalezienia cz^o dobrego pomogły — acz- 
kolwiek użyteczny z nich przy nauce może być podręcznik — 
jednak wyborem przytoczonych kawałków nie mogą się po- 
szczycić — gdyby wszystkich autorów osobiście zapytać, wąt- 
pię, czy byliby zadowoleni z tej niejako charakterystycznej 
reprezentacyi — ja wiem przynajmniej, że w nich lepsze znaj- 
dowałam rzeczy niż te, co są w wypisach. 

Gdyby jednak . . . gdyby się udało przeczytać pierwszą 
pieśń Mohorta, jak karci i ściera fanaberyą młodego towa- 
rzystwa — albo inną, gdy się żegna z celą swoją u Bazylia- 
nów, a pierścień rzuca do zdroju. — Z Maryi Malczewskiego 
bitwę z Tatarami. — Na rozweselenie i wdzięczną pamiątkę 



^) Urządzano koncerta na korzyść ubogich studentów, proszono 
w tym celu Narcyzę o wyb/ir poezyina deklamacyą. 
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nazwiska wziąd jaką bajeczkę z Niemcewicza^ cho<Sby -Pannę 
Gtizdralską — o „niedźwiedziach/ pamiętam^ ie są wyborne, 
tylko nie mam pod ręką. — Zaleski^o .Stary myśliwy,* 
żwawo napisany — w Karpińskim są rzeczy daleko piękniejsze 
nii te, co je w wypisach umieszczono. — Krasicki^o satyra 
byłaby na czasie o marnotrawstwie np. lub pochwala głupstwa — 
Nie idzie zresztą o to, żeby z dawniejszych pisarzy brać treści 
na cały występ deklamatora — ale niechby się każdy przy- 
gotował choć coś krótki^o powiedzieć, kiedy dłuższą rzecz 
skończy, po oklaskach, niby na podziękowanie bajeczkę, epi- 
gramat> — takich drobnych klejnocików znalazłoby się nie 
mało i pewnie publiczność z wdzięcznościąby przyjęta wspom- 
nienie starych nazwisk i zasług. — Jeszcze mi na myśl przy- 
chodzi, że kilka jędrnych, zdrowych ustępów dałoby się zna- 
leźć w porozrzucanych z 40-go a 50-go roku poezyjkach. — 
Z Kirgiza Gustawa Zielińskiego cudny jest początek. — Pasz- 
kowski — nie mój, ale ten, co tłumaczył Szekspira, drukowd! 
onego czasu mularza, który mi się bardzo podobał. — Anto- 
niego Czajkowskiego przypominam sobie Obelisk wyraźniej, 
a niewyraźniej kilka innych ustępów. — Zmorski zostawił nie- 
które wiersze wielkiej wartości — gdyby pozwolono j^o Wieżę 
siedmiu wodzów, toby można całe jedno posłuchanie nią zająć 
i pewnie niktby tego nie żałował. — W zbiorze poezyi Unic- 
kiej są daleko silniejsze i wydatniejsze myśli niż we wszystkich 
jej powieściach — a każda dodatnia nie ujemna — wołająca 
nie kwiląca — dziwię się, że dotychczas nie zaczerpnięto z tego 
zapasu, chyba dlatego, że współcześni jedni drugich wypychają, 
o ile mogą. 

XXXIV. 

D^wa Góra. — 17 Ktdehiia 1871, 

Nakoniec święta przeszły. Śmiało mogę powiedzieć, że 
najsmakowitsze święcone ze spiżarni pana Hipolita spożyłam — 
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przysłał mi 23 starych książek i wszystkie do dna wyczyta- 
łam. — Doskonale są wzory listów^ dziełko dwutomowe w cza- 
sach rozkwitu hotelu Rambouillet wydane^ a po większej części 
z autentycznych ksiąg ułożone. — Co to już za wytwomość 
prawdziwie Francuzka — co za naiwność cyniczna w komple- 
mentach ! Znalazłam też jeden romansik^ któryby dla dzisiej- 
szych fabrykantów literatury mógł by<5 bardzo korzystn)Tn, 
jako prześliczna kanwa do zahaflowania mało co odmiennemi, 
świeższej jedynie barwy kolorami. — I powiadam ci, JulutO; 
że w owych starych szpargałach ogromnie wiele ciekawych i zaj- 
mujących znajduję niespodzianek — choóby też jeszcze trzy 
tomy ^Melanges extraits des inantiscriłs de Mme Necker^ — 
mćlanges wybrane i drukiem ogłoszone przez jej rodzonego 
męża^ zakończone j^o własną przez żonę pochwałą — pełne 
zresztą przypadkowo tu i owdzie rozsianych admiracyi mał- 
żeńskich y lecz pomimo tej drobnej śmiesznostki, tak żywcem 
przenoszące w jej otoczenie. — Postępowość ówczesna w sznu- 
rówce i krochmalnych spódnicach. — Miwolna sympatya dla 
Rousseau, uwielbienie dla Bufibna, przyjaźń i ciągła wymiana 
wzajemnych pochwał z Thomas, nawet z Marmontelem — 
o tym ostatnim, wśród rzuconych tu i owdzie an^dotek, je- 
dna wyborna — proroczej natury. — Kiedy był w Hadze, 
krytykował go jakiś Holender, że tak ciągle i ciągle o tole- 
rancyą się dopomina, kiedy właśnie tolerancya wszędzie już 
jest upowszechniona. — j^Cesł (pmnd les eatix sonł basses, 
quil faut łravaU1er aux digues^ — odpowiedział — i czyi 
nie miał słuszności ? . . . Obejrzyj się do koła — tylko pra- 
wda, choćbyś najszerszym promieniem zakreśliła „swoje ko- 
ło** — to jeszcze nie dowiedziałabyś się t^o, co ja w swojem 
raz po raz spotykam. — Wicunia nasza kochana może jedynie 
poetyczną stronę bieżącego usposobienia przedstawić, ale przyj- 
rzyó się dopiero w jaki sposób ono przez spowiedzie i trady- 
cye szerzy się między ludem. 
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Odsyłam ci dawniej wziętą N6 1 i d ę ^) i w czasie ostat- 
niej bytności zabran^o Orzechowskiego^ rzecz dla mnie 
bardzo zajmującą gatunkowo, ale tak dziwnie dopełnianą uwa- 
gami autora; ie w końcu nie mogłam się domyślić; co chciał 
powiedzieć. — Najwyra^iej zrozumiałam; że Orzechowski był 
Równym szermierzem katolicyzmu i wszystkich różnowierców 
pokonał; że. jemu winniśmy utrzymanie starej wiary naszej — 
ale on chciał reformy w kościele; jeśli nie co do zasad i do- 
gmatóW; to co do obrządków i celibatu — chciał połączyć 
nas jak najściślej z Rusinami — tego wszystkiego nie zrobił 
właśnie; trudno mi więc zrozumieć; dlacz^o autor tak prze- 
ważny wpływ na dalsze dzieje mu przypisuje; że go aż typem 
całej szlachty polskiej i zakreśleniem całego jej kierunku zo- 
wie. — Oddawna już nie zdarzyło mi się czytać równie mądrych 
wywodów — dadzą się chyba z diunaczeuiem Dziekoński^o 
postawić w jednym szeregu — zdaje się — i rzeczywiście 
zdarza się; że okresom stanowczych następników i w}iiikło- 
ści — zdaniom słów sądzących brakuje. — Najlepsze ze wszyst- 
kiego są gołe fakta i cytaty. — Pierwsze nie nowC; nie w no- 
wem świetle przedstawione — ale jako notatka dla przypo- 
mnienia zdać się mogą — drugich; t. j. cjrtat; za mało na 
nieszczęście i prócz tego znaczna część już oklepanych w każ- 
dej literatui^e. — Krótko mówiąc, ja sobie z całej broszurki 
ten wniosek wysnułam ; że poczciwy pan Kubala miał wielką 
ochotę d propos Orzechowskiego kilka rad zdrowych galicya- 
nom udzielić; ale że nie śmiał wręcz myśli swej objawić; więc 
chciał zręcznie ją domyślności czytelników nasunąć i tak za- 
cz^ w pajęczynę wyrazów owijać, że . . . sama pajęczyna za- 
stała. Taka jest moja relacya jako pani kazałaś. 



*) Powieść Sterna. 
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XXXV. 

Dębowa Góra. — 11 Grrudnia 1871, 

Ty nie znasz zniechęcenia ^ moja wieczna, prawdziwie 
teologiczna — nie — źle się wyrażam — prawdziwie nadprzy- 
rodzonej laski nadziejO; twojem ha^em niezmiennem: „Wszystko 
się kiedyś odnajdzie** — tymczasem ja mam to smutne prze- 
konanie, że nie wszystko się odnajdzie, a nawet \ńele się mar- 
nuje, jeżeli będziemy np. wodę w dziurawą beczkę leli, wino 
w pęknięty kieliszek. — Owszem, możeby lepiej było sobie 
powiedzieć, że są rzeczy moralnie niepodobne — nikt nie 
tworzy brakującej zdolności — nikt nie rozwinie nieistniejącej 
władzy i t. p. Kto wie, czy właśnie daleko bezpieczniej nie 
jest powiedzied sobie: „tego materyalu tylko na rękawiczkę 
wystarczy — z tej muchy nie będą trzy kożuchy* — daleko 
łatwiejsza wtedy cierpliwość, wyrozumiałość, nawet są czasem 
surpryzy. — W ogóle powinno to byd i będzie kiedyś zasadą 
pedagogiczną, i^by nic sztucznie zewnątrz nie podawad, tylko 
stawie możnośd wzięcia — czego sam kto nie weźmie , jedno 
przyjmie od kogoś, to wszystko tyle warto, co tynk na wiosnę 
czy tam na zimę dawany — popęka się i odleci. — Plan edu- 
kacyjny nietylko z nauczycielką powinien byd przeprowadzany, 
ale z doktorem biegłym antropologiem także ^) dopiero wtedy 
mógłby byd bezpieczny — a jakto matki powinny znad antro- 
pologią — juścid wiem, że to zbyt rozległe żądanie, za sze- 
rokie — lecz przynajmniej katechizm jakiś, na nieomylnych 
i dowiedzionych spostrzeżeniach oparty. — Gdybym miała głos 
w jakiej izbie prawodawczej, tobym wniosek stawiła, żeby ża- 
dnej pannie ślubu nie dano, pókiby z takiego katechizmu egza- 



*) Myśl ta obszerniej jest rozwinięta w ^Artykule o bonach*^ do- 
tąd nie dnikowanym. 
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minu nie złożyła. — Kobietom się zdaje, że jak pójdą za maż 
i dziecko mx)dzą, to już lepiej od wszystkich wiedzą, co temu 
dziecku potrzeba — instynkt! miIoś<5 macierzyńska! objawie- 
nie ! anioł z nieba, co Mahometowi kartki j^o aikoranu dy- 
ktuje — nonsensa — mistycyzmy — najłatwiejszy sposób pe- 
dagc^cznej inicyacyi. Gdyby różne panie mogły się domyślić, 
co ja piszę w tej chwili do dębie, a co zawsze sobie cichu- 
teczko na różnych ^zemplarzach podstrzygam, toby mię uka- 
mienowały. — Wcale ja przecież nie ubliżam ani instynktowi, 
ani miłości, owszem przekonana jestem, że nikt tak jak matka 
dziecka znać nie może, bo dziecko jest rzeczywiście óalazym 
ciągiem, dalej rozwijającą się cząstką tejże matki właśnie — 
jak w każdej chwili lepiej może wiedzieć, co się dzieje z jej 
własną ręką, nogą, z jej własnym żc^ądkiem niż z moim np., 
choóbym jej to opowiadała — tak w każdej chwili może do- 
kładniej odczuć wszystkie dziecka wrażenia, zmiarkować po- 
budki, rozgatunkować różne synonimy moralne — lecz pier- 
wej — pytanie wielkie czy sama w sobie zastanowiła się nad 
niemi kiedy, czy osądziła, nazwała? czy nazwawszy umiała po- 
kierować, dobrać odpowiednich środków rozwinięcia, uniknąć 
szkodliwych trucizn i miazmatów? — Mój Boże, od czasów 
starożytnej Grecyi — co najpóźniej, ludzie rozumni głowy sobie 
nad temi kwestyami łamią — pracują, obserwują, doświad- 
czają — ledwo na kilka zdobyli się pewników, a byle lafiiynda 
z el^antem przed ołtarzem się przesunie, już o sobie nie wątpi 
ima prawo wychowywać ludzi ! . , . 

Co do* ochronki dla bogatszych dzieci, zupełnie zdanie 
Kazimiery podzielam^) — jeśli wygra sprawę z rodzicami, 
będzie „wielką kobietą." — Cóż na to powiesz, kiedy na parę 



1) Kazimiera podawała projekt założenia ochrony płatnej dla dzieci, 
których rodzice, jakkolwiek zamożni, nie mogą użyczać opieki swoim ma- 
tym dzieciom, bo sami są zajęci pracą zarobkową. 
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dni wlaŚDie przed odebraniem twego listu w tym przedmiocie^ 
nie mogłam uprosić medyka, pana R. żeby trzechletniej swojej 
córeczki sylabizowaniem nie bawił — ci^le mi dowodził, że 
to jej wcale nie męczy. — Przypuściwszy nawet, że nie zu- 
żywa sił mózgowych — jeszczeó trzeba wiedzieć, że im zlj 
daje kierunek — umysł przyzwyczaja się pierwej wiedzieć nii 
widzieć — dlat^o później nigdy dokładnie znać nie umie. — 
Jestem pewna, że brak zdolności odkrywczych, brak pomy- 
słowych, wynajdujących coś nowego ludzi, głównie temu przy- 
pisać należy — a bodaj czy i Francuzi za to nie pokutują. — 
Dzieci nie mają czasu „wziąśó^ same przez się żadnego spo- 
strzeżenia, wszystko im podają — gdyby można dla nich wy- 
prosić rekreacyę do 7-u lat przynajmniej, to chód tyle mia- 
łyby samodzielności, ile ja jej zawdzięczam mojemu wstrętowi 
do elementarza — gdybym się była czytać nauczyła wtenczas, 
kiedy mię już do tego zapędzano, byłyby mi najlepsze wspo- 
mnienia i zapasy dziecinnych moich wyobrażeń przepadły — - 
i tak zawcześnie siadłam do książki — a jak siadłam, już mi 
zawsze łatwiejszą i przyjemniejszą była od niepisanie świata. — 
Widzę toż samo na innych dzieciach, które już, według m^ 
zdania, zanadto lubią czjrtywać. — Prawda, że w obywatel- 
skiem życiu będzie to może mniej szkodliwem — dla nich 
osobiście — lecz w powszechnie krajowem jest bardzo, bardzo 
ujemne. — Chciałabym, żeby która matka wystąpiła z pretesta- 
cyą czynną i drukowaną — bo my bezdzietne, choć więcej 
od wszystkich matek pedagogiką zajęte, nie mamy dosyć po- 
wagi. — Przyjdzie bezwątpienia czas ów szczęśliwy, w któ- 
r}'^m zrozumieją, że do kierowania wychowaniem dzieci, trzeba 
specyalnego usposobienia i ukształcenia zarazem — dzisiaj od 
nauczycieli i nauczycielek wyłącznie tylko nauczania żądają. — 
Dopierożby się zdziwiły mamy wszystkie i ojcowie niektórzy, 
gdyby jaka guwernantka zachciała do układu, kierunku i za- 
stosowania całej edukacyi się mieszać — a przecież musi to 
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kiedyś nastąpić i pewnie nastąpi za mego życia nawet^ tylko 
wtedy gdy już sama w niczem nie będę mogła byc pomo- 
cną — jak wiele rzeczy nastąpiło — słuchanie kursów uni- 
wersyteckich , odczyty publiczne i t. p. i t. p. wspomnisz 
sobie moje słowo. — Kto wie, czy za lat kilka nie zaczną 
już szukać osób z metodą i czy nie uwierzą (przekonanie 
później nastąpi, zwyczaj i wiara wcześniej), czy nie uwierzą^ 
że pedagogika jest umiejętnością taką jak historya^ język &an- 
cuzki lub muzyka — że ma stałe swoje zasady, porządny roz- 
kład na rozdziały i zarówno pracy, wprawy, i jak i zdolności 
osobnych wymaga, — Matka daje część swej natury dziecku — 
ale rozwijanie się natury jest rzeczą wyższej kompetencyi. — 
Idealną byłaby niezawodnie szczęśliwość, gdyby większa część 
matek przynajmniej znała pedagogikę — ale zawsze pedago- 
gika ogólna, społeczna w niewzruszonych zasadach swoich, 
powinna prawa ograniczać lub uświęcać. 

Z listu Majuny ^) pod względem pedagogicznym bardzo 
się ucieszyłam. Widać ciągle sumienną czujność i pracę — 
ale mniej mi się podoba jej skrupulatność w naciąganiu się 
do pewnego ideału. — Dobrze to jest wiedzieć wszystko 
w sobie i o sobie, ale niebezpiecznem zdaje mi się takie kształ- 
towanie się według a priori przyjętego rysunku. — Przypo- 
mina mi niefortunną troskliwość dewotek, które ciągłem przy- 
bieraniem cnót trudnych lub zupełnie przeciwnych ich naturze, 
nabierają wad zupełniej z nią harmonizujących. Znałam ludzi 
tak forsownie zaszczepiających w sobie pokorę względem 
Pana Boga, że się nie spostrzegli nawet, jak nieznośnie 
pysznymi względem ludzi się stali — innych tak sztucznie 
miłosiernych, że prostą dobroć serca zatracili — tak suro- 
wych pod względem obyczajów i wrażeń, że najgłupszym 
ulegli namiętnościom — odtrącili miłość a dali się za nos wo- 
dzić zmysłowemu przywyknieniu. — Mogłabym ci z kroniki 

*) Młoda nauczycielka. 
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bieżących wypadków^ ale i z historyi mnóstwo podobnych 
przykładów wyliczyć. — „QiMnd on prend du bi^n, on Wen 
saurait troj) prendre^ — mówi francuzkie bardzo zdradzieckie 
przysłowie — według m^o sądu : „ Quand on prend du bien, 
on deirait se garder d'en trop prendre^, 

XXXV. 

D^iva Góra — 8 Czerwca 1872 — Sobota, 

Jaki to szczęśliwy człowiek ten Moniuszko! tyle ślicznych 
rzeczy napisał — i tak prędko bez choroby ze świata uciekł — 
a ludzie go żałują!... może jeszcze jedne operetkę byłby uło- 
żył — dla jednogodzinnej rozrywki publiczności !... warto prze- 
cież długie lata się kłopotać i długie potem dni i noce stę- 
kać dla tak wzniosłego celu. — Choó się to nieczęsto 

zdarza; lepszym był los w swojej kombinacyi niż poczciwych 
ludzi życzenia. — Dat mu stworzyć kilka takich arcydziełek, 
że w nich żyć będzie na zawsze — dał mu trwanie w pa- 
mięci ludzkiej; a wyzwolił go z owego trwania torturow^ 
w obowiązkach i stosunkach ludzkich. — Zdobywaj się na 
jakie chcesz morały — w gruncie rzeczy musisz mi słuszność 
przyznać. — Czytałam w tych dniach „Opiekuna Domowego* — 
b. dobry wziął kierunek — zaprenumeruję go dla siebie, choć 
Bogiem a prawdą, najmniej może dla mnie jest potrzebny — 
sama należę do zwolenników jego systemu — nie mam dzieci, 
którebym uczyła i wychowywała — a ci którzy mają i nie 
są przekonani, czytywać właśnie nie będą. Na jeden punkt 
tylko z nowymi pedagogami zgodzić się nie mogę. — Trudno 
mi bajek się wyrzec^). — Żadne rozumowania nic na to 
nie pomogą — łatwobym się na nie przy stoliku z piórem 



>} Objaśnione szerzej we wstępie do Wykłada nauk. 
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i¥ r^u zdobyła^ lecz mam fakt mojej przeszłości; zbijający 
Mnszelkie dowodzenia. — Wiem, ie etycznie żadna bajka mi 
lie zaszkodziła; a słyszanym i czytanym zawdzięczam naj- 
3rzyjemnieJ8ze chwile mego dzieciństwa; które w nie wcale 
lie obfitowało. — Takie wykluczenie pierwiastków ,, zabawia- 
ącej fantazyi** jest prostą pedanteryą — istnieby na to wyszło; 
ak gdyby kto zabraniał muzyki; dlat^o ie denerwuje; lub 
rdyby taniec chciał szwedzką gimnastyką zastąpid; bo gimna- 
styka dla zdrowia korzystna; a w tańcu można znaleźć pró- 
b[io6ci podnietę. — Bardzo jestem przeciwna zbytkownemu 
2zytaiuu powieści; lecz tylko zbytkownemu; bo wtedy umysł 
eniwieje; przyzwyczaja się do sztucznych wrażeń; ale na 
rekracyą są one bardzo zbawiennym zasiłkiem; tem zbawień- 
oiejszym im skąpiej udzielanym. — Co zaś do żywiołu cu- 
downości; najmniej on zł^o sprawia w formie bajki — 
nie obejdzie się bez niego nauka literatury — nawet historyi — 
chyba że odrazu dzieci zasadzimy do Momsena — a dopiero 
jak będą starszC; pozwoUmy; żeby się o siedmiu królach i sie- 
dmiu pagórkach dowiadywały — zdaje mi się; że >vtedy by- 
łaby to próżna strata czasu. — Najlepiej trzymać się w roz- 
wijaniu umjrsłu dziecięc^o tej samej drogi; jakiej się ludz- 
kość trzymała — wykołysać go fantazyą; jak się Illiadą Grecy 
wykolysali. — Nie żałować mu w pierwszej młodości l^nd 
rycerskich — a i tak dość wcześnie przyjdzie zimna krytyka 
i ścisła rzeczy rozwaga. — Ponieważ na bieżące potrzeby 
mieliśmy jej zamało — teorya zaczjma w przepisach trochę 
przesadzać i zupełnieby z życia fikcyą wypędziła — a fikcya 
to konieczność natury ludzkiej dzisiejszej (o ile ja Mridzę). — 
Kto pewnych pierwiastków sw^o usposobienia na fikcye nie 
Tityje, ten ich użyje na najprostsze i najgłupsze kłamstwa. — 
Trudno przeciw temu walczyć — sztuki piękne dotychczas na 
fikcyi stoją — nawet ozdoby; filary, ostrołuki architektury 

Łistj. T. IL t% 
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przedstawiają fikcjgnych przyczyn skutki, fikcyjnych potrzeb 
zadowolenia. Zdaje mi się^ że się nie różnimy pod tym wz^ 
dem w zdaniu. 



XXXVI. 

;i4 Września — Środa — 1872 — Dębowa Góra. 

Jest Mdele takich książek^ którebym chciała widzieć jak 
mak rozsiane gęsto i wszędzie i) — Lelewela przystępniejsze 
dzieła — Wyborowe poezye Kochanowskiego — GhSmicki^o 
prozę — Życia naszych sławnych mężów od Kallimachowego 
Grzegorza z Sanoka zaczynając — chciałabym, żeby czytano 
i Niemcewicza i Brodzińskiego i Piramowicza — i nawet 
Rozrywki pani Hofman, lub powieści pani Jaraczewskiej — 
lecz to wszystko jest zadaniem tanich wydawnictw, albo juz 
w wydawnictwa przedsiębiorców wwikłane. — Tu chodzi 
o wskrzeszenie, więcej niż rozpo¥78zechnienie dzieł znakomi- 
tych w literaturze, a któreby mogły byd i wpływowe na chwilę 
obecną. — Czy rzeczywiście tak ich mało? czy ja taka Hot- 
tentotka, że o nich nie słyszd!am. — Którzy to są autorowie, 
coby warci byli żyd drugi raz między nami, którzy, coby 
jedną pracą swoją przynajmniej mogli wyjśd z przeszłości 
i jako aktualnośd w obecności stanąd? — Pan Ignacy mówi: 
„Śniadecki Jan** — wszelka sympatya moja z nim — aCho- 
wanna Trentowski^o". — Zarzucam jej, że chociaż w swoim 
czasie najpopularniejsza i najpowszechniej czytywana, żadn^ 
w pedagogicznych pojęciach i zwyczajach nie wprowadziła 
przewrotu. Był epoką Emil Russa — nie była żadną epoką 
Chowanna ani dla szkoły, ani dla rodziny — że się indy- 



M Odpowiedź na prośbę o wnkazanie dzieł do czytania dla młodej 
nauczycielki, przygotowującej sio do swego zawodu. 



wiJuiiiii przydała j<Mlnak, iilr -tawiain \rto. — Nakcuiifc l)\la 
jeszcze wzmiauka o Wiszniewskim — a potem eu V -- — P(>- 
tem widziałam tylko, ze nam brakuje popularnej pedagogiki, 
popularnej etyki (gdyby w tym rodzaju jak Arensa), popular- 
nych Biografii Plutarchowych — ej, co tam dalej wyliczać - 
albożby się na to wszystko popularni czjrtelnicy znaleźli? 
HfB, Ciągle o dobrem oddziaływaniu Plutarchow^o systemu 
przemyśliwając, mignęło mi w głowie, że Grochowski wiele 
wydal życiorysów i wiele jeszcze musi mied gotowych — czyby 
to nie godziło się w całość porządną zebrać? 

Cieszysz się Juluto, że stanęłam w dobrem towarzystwie, 
bo w partyi, która przeciw pozytywizmowi wojuje. — Ach! 
to ty wiesz, że właśnie ogromną pożyty wistką jestem — pierw- 
sze światełko zawdzięczam panu Ignacemu. — Onego czasu 
jeszcze, gdy mi pamiętników Guizota pożyczył; Guizot tak 
wyszydza! Comta, że zaraz zmiarkowałam: jest w tem coś do- 
brze — później Mili gtębokiem przeje mnie uszanowaniem — 
a później nic więcej pono z książek się nie dowiedziałam — 
prawdopodobnie ciemną jestem jak tabaka w rogu — tylko 
sama sobie sformułowałam, że pozytywizm to jest 2-1-2 = 4. — 
Gdyby sobie wszyscy ludzie nie wiem jakiego haczyszu czy 
blekotu zadali, nic na to nie pomogą — zawsze dwa a dwa 
będzie cztery — i nic na to nie pomogą, by najpoczciwsze 
kobiety tak jak łotrzyce największe, na raka nie umierały. — 
Jeśli cię zraża dzisiejszy charakter tak zwanych pozytywistów 
między literatami lub spekulantami Warsz. — to najpierwej 
są oni wszyscy jeszcze w gatunku swoim (urodzeniu, wycho- 
waniu) produktem bardzo mistycznej epoki — a zresztą za- 
sada o wartości moralnej człowieka nie stanowi węgielnie 
kamienia — z tej samej zasady wyjść może Bismark i MiU — 
Bobespierre i Garibaldi — przypuszczam, że nawet jezuita 
może być dobrych intencyi lub dobrych skłonności człowiekiem. 

22* 
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xxxvn. 

H7 Marca 1873 Piaiek. 

Jak to wiesz, straszna ze mnie zapominalska i cseeto mi 
się zdarzy nazwiska poprzekręcać lab pomieszać Barrasa z Ba- 
rerrem np. i t. p. Teraz choć sto razy o p. Amad^ Thieny ^) 
słyszałam, przyczepił mi się do myśli Augustyn — zawsie 
bardzo kochałam Augustyna, a wcale letnie serce miffclam dla 
Amadeusza — pierwszy zawód« — Miałam nadzieję, ie się 
czegoś nowego dowiem przynajmniej — ani jeden fiikt mi do 
zbogacenia pamięci i rozświecenia innych fiiktów nie przybyL — 
Jestto poprostu nowy rodzaj pasyansu z tych samych wiado- 
mych kart historycznych ułoiony — z byle fkicyklopedyą 
(choćby Orgelbranda) pod ręką, wzięłabym na siebie wyspe- 
kulowanie inne^ pasyansu. — On od Królów, Cezarów do 
Waletów — ja od Waletów do Królów — od asów do dwó- 
jek z przekładaniem — lub jakby mi było na obecaią diwilę 
w dowodzeniu potrzebne — a jeszc^ dodaj, ie i dowodzenie 
owo nie arcysympatyczne — koniecznie przekonywać ludzi, ie 
Cezarowie dali wolność światu. — Paradoks — wolność się 
rodziła, tworzyła przez cały czas Rzptej — a Cezarowie uro- 
dzone dzieciątko na swoje korzyść skonfiskowali — i dlatego 
kiedy się za ich staraniem Cesarstwo na szczęty rozbiło w gru- 
zach, było zapasu ciemnoty i niewoli na całe wieków dzie- 
sięć — dopiero odgrzebanie staiych jakichś kodeksów szparą 
słońce przepuściło. — Niby to kodeksa z tytułu były Ceza- 
rowe, Justyniaóskie — alec z Justynialiskiego i Cezarowa 
^n\ chyba jest eskamotai państwa vd ojczyzny, przedzierz- 
gntętej w Monarchę vel panującego — zresztą wszystko, wszystko 
$^W«cine, rodzinne, porządkowe Rzpta wypracowała. 



^ Emif^ Rfnuain par Amadee Thierry. 
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Jestem pewna, że gdyby się nauczono z Darwina t^o, 
czego ja się naaczylam, toby daleko lepiej było na świecie. — 
A pirzedewszystkiem ladzie z miłości by się żenili — tylko 
z miłości — czy się na to zgadzacie? a potem ^walka o byt 
rozstrzygnęłaby się dloższem przeżyciem ludzi zdrowych, pię- 
knych i rozumnych — a zbytek rozmnożenia nigdyby już nie 
groził, bo w miarę rozwijania się władz umjrsłowych, władze 
zmysłowe, generacyjne właśnie przycierają się, miarkują i t. d. 
Trzeba już Darwinowi i Julucie dac pokój na dzisiaj — Ju- 
lute do serca przyciskam. 

xxxvni. 

28 Kwietnia 1873. D^wa Góra. 

Jest wszelkie podobieństwo, że na chrzcinach u Wandy 
będę się mogła dłużej zatrzymać, lecz to jedynie dla pięknych 
oczu szanownych pań moich, a nie dla żadnych interesów nu- 
merowych Wykładu — była już o tem mowa na ostatniej kon- 
ferencyi z łaskawym panem Sikorskim — bil przez ni^o 
wniesiony bez oporu przeszedł, i pewna jestem, że gdyby się 
młody pan Żeleński nie urodził, a mnie matka w kumy nie 
wezwała, to przecież dla Wykładu (nauk) nie bylibyście mię 
państwo do Warszawy sprowadzali. — A co? Juluto! — 
wyobraź sobie, że jestem w tej chwili uroczyście poważną — 
Juluto, posądzam cię o niezgodne ze znaną i uznaną twoją 
prawością zamiary — zdawało ci się, że jeśli mi do dłuższego 
pozostania wymówki dostarczysz, to miłosierny tylko spełnisz 
uczynek. — Lecz nie zastanowiłaś się, niewiasto, iż tym spo- 
sobem przywyczajasz sumienie moje do wykrętnej obłudy 
i grzesznego oszukiwania się. — Vade retro — nie czarny, 
ale ty mój biały kusicielu. — Pisał o tobie Słowacki. — Znam 
cię, zowiesz się w poezyi Eloe — w życiu ziemskiem Juhitą!... 






XXXIX. 

26 Sierpnia 1873. Dęhowa Góra. 

Abo to prawda, że jeszcze padstwa B. w Wiesbaden 
zastanę? Ukazują się, znikają — tu są — tu ich niema. — 
Chyba sen nocy letniej wyrównać może fantazj^om ich waka- 
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Wikcia namawiała mię nawet, żebym jak teraz pojadę, 
została aż do twoich imienin. — Rzecz niemożliwa ze wi^ędu 
na przepisyMranie *), które jeżeli nie sama wykoticzę, to oso- 
biście przynajmniej dyktować muszę, po tylu wiadomych tobie 
niedokładnościach i poprawkach. — W niedzielę po południu 
skończyłam ostatni arkusz poprawek. — Wczoraj chciałam, 
na twoje intencyą wygładzid jeszcze owe pierwsze niefortunne, 
ale nie szło — jak mi się zacznie czasem jeden okres — 
ba, jedno zdanie w dziewiędziesiąt form łamaó i przekładać, 
tak zupełnie głupieję — w końcu nie wiem, która lepsza, 
która gorsza, a która najgorsza. Widj^ę, że po staremu, jeśli 
mi się odrazu co w głowie nie urodzi, później w i!aden 
sposób wysmażyd tego nie potrafię. — Niech więc mniej więcej 
jako dziś jest, zostanie. — Przykro trochę pomyśleć, że bę- 
dzie mój tom pośledniejszy, bo jeżeli czytałaś kiedy choćby 
wstęp Pawiński^o, to możesz już zmiarkować, jak on sobie 
takt, miarę, charakter cały Macaulaya przyswoił. Mnie się to 
nie udało. — Cóż czynie — przestrzegałam. — Jeszcze w przy- 
datku mgły i wulkany mię trapią. — Berkman pomyśleć go- 
toMry, że to protestacya naukowa z mojej strony — a to je- 
dynie chorobliwe zapomnienie starości. — Wkrótce mam na- 
dzieję uściskad cię naprawdę, więc mi już nie chce się na 
papierze was wszystkie kochane moje całowad. 



') Tłumaczenie Macaulaya. 
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cyi Sierpniowych. — Led wszelako ćwiartko papieru — szu- 
kaj ich po świecie. — Juluta zapytuje mię w pierwszych sło- 
wach krótkiego przypisku, czy wierzę jej mężowi. — Wierzę, 
JulutO; jak Pismu Świętemu — z komentarzami — i tak wie- 
rząc^ -chciałabym^ żeby jeszcze dłużej niż do I-go Września 
nad brz^ami Benu obozował. — Jeśli państwu w przechodzić 
na to czasu wystarczy^ rozstrząśnijcie łaskawie na moje inten- 
cyą moralno-prawniczą kwestyą. — Oto czy cholera może byc 
względem pana Pawińskiego dostatecznem usprawiedliwieniem 
za opóźnione tłumaczenie? — Wzięłam się do niego po od- 
jeździe Juluty na zagłuszenie tęschnot i żalów -- a tu zewsząd 
słychać cudze skargi i żale. — Ludzie dokoła na trzy warstwy 
się rozkładają — jedni mrą — drudzy niedomagają — trzeci 
głupieją. — Otóż w tej ostatniej warstwie zagręzłam tak głę- 
boko, że mi robota jak z kamienia idzie. — Pan Ignacy nie 
mógłby t^o pojąd, jak się należy, gdybyś ty, Julio, nie wytłu- 
maczyła mu, dawniej i bliżej znając gatunek mego usposobie- 
nia. — Choó muszę sobie oddaó tę sprawiedliwość, że przy- 
najnmiej jeżeli nie biegłą w tłumaczeniu Macaulaya, sumienną 
jestem kobietą — inna powołałaby się może na jakieś nerwy, 
ociężałości mózgowe, zawroty głowy, a ja ze świętą prostotą 
na głupstwo moje się powołuję. — Jeżeli pan Ignacy nie spo- 
dziewał się po mnie takiego, jakie jest, to przyznam się, że 
ja znowu po chłopach nie spodziewałam się takiego, jakiego 
dają w tej epidemii dowody. — Słyszałam, że bywały między 
nimi popłochy — teraz jest najdoskonalsza turecka rezygna- 
cya. — Nie warto ostrożności zachowywać — nawet ratować 
się nie warto — będzie jak Pan Bóg komu przeznaczył. — 
Prędziej byłabym dawniej zrozumiała systemat podobny — ale 
dzisiaj, kiedy jako klasa narodu wstępują w arenę histor}'- 
czną — mają przyszłość przed sobą — niogą zdobywać i zna- 
czyć coś w społeczeństwie — dziwi mię taki brak instynktu 
do życia. — Lecz o tern potem. — Zegnam państwa moich 
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kochanych — żegDam nad pięknym Benem, wśród gór lesi- 
stych i pod dachem zacisznej willi. Bodajbyście jak naj- 
dłużej nie wracali ! 

XL, 

B^wa Góra. 

A więc, Juluto, usprawiedliwienie moje z Jeograficznych 
kartek jest następujące ^): Zaczynam wcale nie jeograficznie 
od nazwisk miejsc dlat^o, że mi wygodniej potem zwracać 
uwagę moich dzieciaków na wiadome już pnnkta przy opisie 
kierunku rzek, gór, wklęsłości i wypukłości. Wybrałam sobie 
chwilę przedrewolucyjnego z 1830-go roku podziału, gdyż się 
jej wyrażetS w potocznej mowie używa dotychczas — zresztą 
gdyby komu co na tern zależało, to byłabym wzięła dzisiej- 
szą. — Lękałam się tylko, czy nim od Lutka zacząwszy na 
Marychnie skończywszy, wyuczą się wszystki^o, znowu jaka 
nowa kombinacya nie nastąpi. Podzidkę muszą umieć expedUe, 
choćby przez sen — stopniowo w miarę powtarzania, coraz 
jakieś gtówniejsze lub ciekawsze miejsca do spamiętania w tym 
lub owym obwodzie się poda. Marychnie zapisałam tylko tu- 
tejsze kongresowe — w innych prowinoyach sama ich mniej 
znam, więc tylko odwołując się do tego, co już i ona z histo- 
ryi umiała, wyliczyło się Płowce lub Trembowlę i t. p. 

Kiedy się nauczyły dzieci podziału, zacz^am rzeki, bo 
je mają pod oczami i lepiej się z niemi zn^ą, a mnie zawsze 
wiele na tem należy, aby się o coś znajom^o zaczepie. Z rze- 
kami znowu ta sama historya: najpierw sucha pamięciowa 
nomenklatura, której najmniej właśnie w tych kartkach znaj- 



^) Program nauki jeograiii przysłany na prośbę Julii dla nau- 
ciycielek. 



345 



źiesz śladu; bo po większej części z pamięci niektóre zwla- 
zeza rzeki wyliczałam. 

Najpierw Widę z jej dopływami — potem wraz jakiś 
zezwól, żeby się to głębiej niż w pamięć zaryło — (np. o Pi- 
cy jakże nie wspomnieć, że to najbłękitniejsza rzeka, jaką 
r życiu mojem widziałam). — Po Wiśle, Warta, cho<5 do- 
ływ, ale ka Odrze, ni^dyś (i zawsze jeograficznie) granicznej 
irowadzi. — Potem litewski Niemen — białoruska D£wina — 
lalicyjsko - podolski Dniestr — i wszech niski oa krańcach 
zeczypospolitej Dniepr — zawsze w tym samym porządku od 
»amięciow^o szkielecika do opisu — z opisów notatki zosta- 
wiam czasem i dlat^o znajdziesz kilka kartek. — Na owych 
Artkach Wisły nmiej niż C2;^o innego, dlat^o właśnie, żeśmy 
niej więcej niż o innych z początku się narozmawiały. Spi- 
ałam tylko Marychnie szczeg<9y odnoszące się do spadku 
^ody, na wzór jedynie, że takie rzeczy powinny się wiedzieć 
I każdej rzece, bo one o jej losie przemysłowym stanowią — 
ie obwijalam t^o w bawełnę, że ja sama ich nie wiem 
wszelako — bo najpierwej, wszystkich rzek w ten sposób nie 
Tjrmierzono jeszcze — inne chód wymierzono, to nie opisano — 
więc nie miałam zkąd tych szcz^ółów zasi^nąó. 
NB. Istotnie, choó Tatomir bardzo obrazowo pisze, ale mam 
pół siódmej wątpliwości co do cyfr przez niego podawa- 
.nych, szczególniej w drugim tomie, gdzie ich więcej zamie- 
ścił. Już to nietylko w odniesieniu się do Polski, ale 
w całej powszechnej jeografii nie znalazłam jeszcze dwóch 
dzieł, coby takie same podawały cj^ry — zresztą dla mnie 
jestto mniejsza strata, bo i ja i Marychna zaponmiałyby- 
śmy ich bardzo prędko — dośó nam Mriedzieó, że o to 
kwestya chodzi i zrobić sobie mniej więcej porównawcze 
wyobrażenie: to jest większe lub nmiejsze — daleko większe, 
daleko mniejsze od t^o wiadomego i znan^o — Dniepr 
daleko dłuższy od Wisły i t. p. 
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Po rzekach zaczęliśmy się uczyć gór — i tu zdowu brak 
w notatkach rozkładu Karpat i pierwszego rzutu oka na czar- 
nomorską i nadbałtycką wyżynę. Szkic był ogólnie z pamięci 
podany — jeśli ci będzie potraebny koniecznie, to ci nim 
mogę shiź}x, albo w tj^m tygodniu jeszcze, albo po zupełnie 
skończonem tłumaczeniu — są tylko kartki o kształtach lądu 
naszego poniżej gór, jakeśmy już wyjechały z Tatr i z Beskidu 
na podgórze krakowskie, potem na wyżynę czarnomorską, 
(o której nadmieniło się już trochę przy rzekach, żeby ich 
porohy wytłumaczyó) — wklęsłość pińską przebywszy, zaczęła 
się rysowaó wyżyna czyli pojezierze bałtyckie — ztąd o je- 
ziorach rzecznych i górskich — wiązka nazwisk. Od rzek 
i gór przejście najprostsze do klimatu, na który wpływają — 
z klimatu najogólniejsze tylko oznaczenie sfer naszych, o ile 
morska, o ile lądowa, o ile górska i mieszana — do t^o jest 
kartka notatek. — Klimat wjrfywa na płody, więc o płodach 
gawęda; notatek już niema, bo ograniczyliśmy się na skombi- 
nowaniu tego, co wiemy — o minerałach bardzo mało — cze- 
kałam ciągle obiecanego przez pana Berkmana zbiorku ka- 
mieni i czekam dziś jeszcze — a tymczasem proste wyliczenie 
miejscowości, gdzie znaczniejsze kopalnie. — Rośliny miała 
Marychna zadane na wakacye — to jest miała poprosić ogro- 
dnika, żeby jej przyniósł po gałązce ze wszj-stkich drzew, 
w lasach naszych rosnących — resztę o zbożach i kwiatach 
musiałam sama dopowiedzieó — a gdzie ogólnie żyzne lub 
nieżyzne grunta, gdzie puszcze, stepy — to się w ciągu innych 
dodatkowych wzmianek zesumowało tylko — tak samo i ze 
zwierzętami. 

O ludziach znoNvu gawęda tylko — jak się dzielą — 
naród polski, ruski, litewski — jak znów te narody na Wiel- 
kopolan, malopolan, mazurów, białych, czarnych, czerwenych 
rusinów — litwinów, żmudzinów, kuronów — jak się ich cha- 
rakter do miejscowości podobnie urobił i w historyi rozwinął — 
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na zabawkę wreszcie drobniejsze przezwiska, które się od nie- 
pamiętnych czasów utrzjrmaly — Kujawiaki — Pałuki i t. p. 
nie zapominając przysłów, jeśli są, i wzajemnych przymó- 
wek — choćby o piskorzach łęczyckich. 
I oto koniec mądrości naszej. 



XLI. 

16 Griulnia 1873 — Dębowa Góra 5^2 rano, 

Julio! wczoraj wieczorem Dobrski śpiewał! jak śpiewał, 
t^o ci fachowo nie opiszę, technicznie nie wyrażę, bo nie 
umiem — ale ci mogę dziejowe to opisaó. — Otóż zaczynając 
od najdalsz^o początku. — Było polowanie, a nie pierwsze, 
na którem tu był pan Julian — jak go zowią wszyscy ci pa- 
nowie — nie pierwsze, na którem obiecywał śpiewać cokol- 
wiek, jednakże pierwsze,^ na które wybrał się z nutami. — 
W niedzielę zaraz były wielkie prośby i namowy — pani 
Felicya szturmem chciała zdobyć — nawet jej się nie 
udało. — Byłam pewna, że nigdy do śpiewu nie przyjdzie. — 
Nasłuchałam się, jak teraz nie lubi, kiedy go kto śpiewają- 
c^o podsłucha — dałam za wygraną. — Wczoraj ze stano- 
wiska już pan Leon pisze jakąś kartkę o prowianty do Połci 
i zwiastuje, że Dobrski zabił lisa, to pewnie i piosnka bę- 
dzie. — Nic a nic temu nie wierzyłam. — Obiad miał być 
o szóstej, wróciłam do siebie, a mając dość czasu przed sobą, 
zasiadłam do Macaulaya. — Kiedy się ściemniło, przychodzi 
Kasia z zupełnie gospodarskim interesem, kładzie drzewo do 
pieca — aż nakoniec kiedy ja chcę wziąśc się znowu do 
pióra, bo szóstej jeszcze nie było — ona mi najspokojniej 
powiada: ^ A ja to przyszłam po panią," — ^Jakto, czy już 
obiad ?^ ~ f)Nie, ale pani młodsza kazała pani powiedzieć, 
żeby się pani spieszyła, bo jaldś pan już śpiewa." — 
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Zdaje mi się, od trzydziestko roku nie bi^Iam — co do 
litery czytaj — nie biegłam tak prędko — i choć pod gan- 
kiem tchu mi zabrakło — choć dziwy się przez chwilę ze 
mną wyrabiały, nic a nic t^o nie żałowałam. — Istotnie oa 
już śpiewał, ale dla mnie powtórzył: Tęschne dziewczę Ghi- 
bryelli — potem Niezabudkę swoje własną — potem jeszcze 
coś ślicznie, jakieś recitałivo, rzeczy drobne — a mnie co 
do tego — bo dziś dopiero mierzę je na wartość sztuki — 
wczoraj z pierwszym dźwiękiem głosu — trudno ci powie- 
dzieć — byłam przygotowana na dobre wrażenie — na wspomnie- 
nia — na rozrzewnienie nawet — nie byłam przygotowana na takie 
dwa życia jednoczesne: przesdej i teraźniejszej chwili — tak 
wszystko mieć, widzieć, czuć koło siebie, wszystko z przed lat dzie- ' 
sięciu, dwunastu — i znaleźć takie wierne wypowiedzenie wszyst- 
kiego, co przez te lat dwanaście na dnie serca leżało, co jest tłem 
najgłębszej, najtreściwszej rzeczywistości mojej — nie, na to nie by- 
łam przygotowana.— Było to znowu coś, co mię tak zaskoczyło, 
jak chwila pierwszego spojrzenia na Unią Matejki, tylko oso- 
bistsze, liryczniejsze. — I była to zno^vu dziwna surpryza, że 
jeszcze żyję — i było arcj^egrzeczne przypuszczenie, ni^rze- 
czne dla teraźniejszych artystów — mogę ci je tylko w po- 
równaniu przedstawić. — Kiedy pierwszy raz w życiu wyje- 
chałam za granicę, jechało się pocztą na Drezno do Paryża — 
mnóstwo miasteczek niemieckich po drodze — a tu katedra — 
a tu starego zamku ruiny — a tu hotele wspaniałe — więc 
gdyśmy w Paryżu stanęli — nie tak bardzo się nim zachwy- 
ciłam — był piękniejszy, ludniejszy, miał więcej ciekawości 
do widzenia — ale na tym wyższym stopniu gramatycznym 
sąd mój się ograniczył — dopiero wracając, kiedy mi każde 
miasto zmalało w oczach — każda wieża zniżyła — każda 
wieża zirokiezowała się trochę — poznałam, że Paryż był 
inny, był jedjmy w swoim rodzaju. — Tak też wczoraj, 
kiedy raz w jednej piosnce, Dobrski rzucił pełnym głosem 
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jedne nutę zwłaszcza — nie powiem ci którą, bo to już moje 
wiadomości przechodzi — była to jednak ze środkowych wyż- 
sza — cenłre gatiche — zrozumiałam dlacz^o w innych gło- 
sach cz^oś mi było nadto zawsze, a cz^oś zamalo — to po- 
wiadam ci — jakby się w klatce piersiowej jakieś marmurowe 
głębie rozwarły i uniósł się z nich słup niby dźwięku, rosnący 
ku stropom niebieskim. — Grdybym do druku pisała, domy- 
ślasz się, że nie pozwoliłabym sobie dfwięku do słupa po- 
równać — ale kiedy między nami o zrozumienie wzajemne 
tylko chodzi, nie mogę powiedzieć, że z t^o marmurow^o 
naczynia zdrój wytrysnął, bo to nie było takie wiotkie i gięt- 
kie jak fontanna — wtedy — był rzut jakiś pewny, prosty, 
niezachwiany. — A co to potem były za spadki, co za cie- 
niowania, co za szepty wiosennych podmuchów — to znowu 
inna historya — tak wibrując^o głosu w przyciszeniu, chyba 
od jego usunięcia nikt na naszej scenie nie słyszał. — Może 
być, że długo śpiewać już mu trudno — że długie opery po- 
trzebowałyby młodsz^o organu — ale to jednak ni^odziwie 
pozbawiać publiczność tylu lat pięknych wrażeń, któremi 
jeszcze karmić się mogła, gdyby Dobrski choć dwa razy na 
tydzień, choć po jednej tylko aryi jej zaśpiewiJ. 

Panna Z. łajała sobie, że ją ten śpiew wysadził z rzeczy- 
wistego życia kolei — pracuje nad sobą, trzyma się krótko — 
aż tu powietrze według pewnych matematycznych praw zafa- 
luje — i bądź zdrowa matematyko! I mnie pewnie będzie nie 
łatwo z moją brukarską robotą się spotkać — dobierać pol- 
skich wyrazów, żeby niemi angielski^o Macaulaya najgładziej 
odwzorować — zawsze się w mojej myśli z pewną grubą mo- 
zajką zestawia. 
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XLn. 

10 Marca 1874 D^wa Góra, 

Juluto moja kochana^ nie pisałam do p. B. ^). Przeczu- 
wam okropną boleśd, wielkie złamanie w życiu t^o człowieka, 
ale nie czuję się w prawie odezwania do ni^o. — Są to chwile, 
w których glos tylko bardzo blizkich znośnym być może, 
a najpożądaószą jest zupełna z własną myślą samotność. — 
Nasz stosunek ograniczał się tylko na podzieleniu powszedniego 
chleba, na wzajemnej wymianie przekonań, sądów, zasad ży- 
cia — i to niemało znaczy — ale jest prócz chleba sól jeszcze 
do wspólnego użytku — niekoniecznie całą beczkę zjeść trzeba 
razem, byle razem zaczerpnąd z niej kiedy — stanąć przy 
jednej i tej samej, nietylko gatunkowo, lecz zdarzeniowo tej 
samej pracy — ucieszyć się tą samą radością — nadewszystko 
pocierpieć tem samem cierpieniem. — Otóż czy skutkiem braku 
łączących nas okoliczności, czy dlat^o^ że on przy całej pro- 
stocie swojej, tak umie być w sobie zamkniętym^ czy ja ra- 
czej nie umiem sobie łatwości ufnego wypowiedzenia zdoby- 
wać — to pewna jednak, że nie śmiem do ni^o dziś się 
zgłosić, tak np. jakbym z pierwszego popędu na moje lub 
twoje nieszczęście zgłosiła do ciebie — nawet do Ignac^o. — 
Może się mylę, ale tkwi we mnie to przekonanie, że wy nie 
możecie mieć zmartwień, któreby mię zupełnie pod równą 
miarę jak moje własne nie obchodziły — i że tak wiecie 
o tem, jak ja wiem. — B. w najlepszym razie wzi^by list 
mój za objaw rozrzewnionej dobroci — otóż chcę mu tej po- 
myłki oszczędzić. — Może kiedyś przyjdzie między nami do 
tak jasnego porozumienia; >vteuczas bardzo odważnie zaczepię 
o każdy choćby najgłębszy i najdraźliwszy jego smutek — ale 



*) Do znajomego po stracie żony. 
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tersz, pewDa jestem^ ie woli odosobnienie swoje od wszelkiego 
słowa wsp<9czucia — w najwzględniejszem i najserdeczniej- 
szem jeszczeby dziś podejrzywal więcej żalu dla siebie^ niż 
żalu za swoją straconą. To ulgi nie przynosi. Wszak prawda? 
Jnluto. — Kiedyśmy razem Kazimiery naszej płakały^ to nie 
dlatego^ że nmie twoja^ a ciebie moja boleść dręczyła^ tylko 
że nam obydwom tak bardzo jej było trzeba jeszcze — tak 
bardzo brakowiJo już! « Jakkolwiek przecież sama do B. nie 
pisałam^ sądziłam, że mi o nim dalsze jakie wiadomości prze- 
ślesz — a wierz mi^ że ich ze szczerą niespokojnością wycze- 
kuję. — On sam tak wątl^o zdrowia ^ że mdgl się zachwiać 
pod ciosem — chociaż gdy się na jego miejscu stawiam — 
tj. przejmując wszystkie warunki jego osobistości — wyobra- 
żam sobie^ że to co mu ludzie za słabość poczytywali^ byłoby 
teraz największą moją pociechą. — Jak to błogo jest wspo- 
mnieć sobie^ że się nigdy nie zasmuciło tego^ co odszedł na 
wieki — że niema sobie do wyrzucenia ani jednio grzechu, 
choćby przez pominięcie, zapomnienie mimowolne, niemvagę — 
że się wszystko zrobiło, co zrobić było podobnem — istotnie, 
to musi, to powinno być >vielką pociechą — mogę coś o niej 
>viedzieć — bo za nią właśnie naj rozpaczliwiej tęschniłam. — 
Przy każdej śmierci, jak gdyby mi łuski spadały z oczu, wi- 
działam przed sobą wszystko, co mogłam była do szczęścia 
zagasłego życia przyczynić — co z trosk ująć — co z przy- 
krości nie dodać — a to głupie sumienie spało zwykle, póki 
los nie zapadł i przeszłość bezpowrotna się nie przerwała. — 
On prz^oiajmniej od tych zwrotnych wyrzutów jest wolnym — 
jeśli był dla niej dobrym więcej „niż było wolno i starczyły 
siły" — to dzisiaj lżejszym na sercu czuje się za to. Czekam 
twego listu, bodajby moje ostatnie przypuszczenie potwierdził. 
Bądź mi zdrową i donieś, oo możesz najmniej smutnego 
o wszystkich naszych kochanych. 
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XLin. 
29 Kwietnia 1874 r. D^wa Góra. 

Oto już tydzień minął od m^o powrotu^ a nic jeszcze 
nie zrobiłam^ kochana moja Juluto — i cóż powiesz na to? 
Nie wiem zkąd i dlacz^o przyczepił się do mnie szkaradny 
jakiś katar. — Gdyby tylko nos bolał od ucierania^ byłoby 
pól biedy dopiero, ale że głowa jak kamień cięży, a mózg 
kołowacieje, to prawdziwe półtora nieszczęścia. — Wzięłam się 
do odczytywania dzieł pani Hofmanowej, zaczęłam zbierać no- 
tatki o szcz^ółach godniejszych wspomnienia i do reszty 
zgłupiałam. — Jak ja tę cichą wodę przejJynę? ani wiem. 
Chyba sama w niej utonę. — Strasznie mi bruździ osobista 
niegdyś znajomość autorki — inaczej latwiejby mi może przy- 
szło na zupełnie bezstronny sąd się zdobyć — a tak to je- 
stem w ciągłej do samej siebie nieufności, czy prywata nie 
wkrada się w ocenienie i zrozumienie dzida, które przecież 
wiem, że powinnam zupełnie od osoby piszącej odłączyć. — 
Pod naciskiem takich skrupułów napędzam się do admiracyi 
i znów obawa, żebym zbyt wielkich ustępstw nie porobiła. 

Spotkałam się jednak z jednym tomem umiej znanych 
urywków, w kształcie dykcyonarzyka, to jest porządkiem liter 
ułożonych, pod tytułem: ^rozmaitości^ — widać, że to więcej 
dla samej siebie pisała — jest kawałek, w którym prawie 
z entuzyazmem unosi się nad „Paroles d'un Croyant^ Lame- 
nego. — Ledwo własnym oczom wiersyć mogłam — przypo- 
minając sobie właśnie, co pani J. o tem dziełku mówiła. — 
A jest i o cudach parę wierszy bardzo „rozsądnych*' na ło- 
kieć wiary mierząc — o ascetyzmie także — ciekawam tylko^ 
czy to było przed czy po wydaniu Świętych Niewiast. Z K. 
nikt nie pisze — pewnie tam ciężej i smutniej, kiedy Nelcia 
nawet milczy — ona z każdej chwili, w której zapomnieć 
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moie, natychmiast korzysta- by się serdecznem słówkiem, 
odezwad. 

Grdyby to mieć chociaż przez pana J. jakąś pochlebną 
zachęcającą nadzieję na pociechę dla fych sklopotanych ko- 
biet! Powinnabym może napisać do nich^ ale kiedy mi tak 
trudno do smutnych się odezwać. — Łatwą to jest rzeczą^ 
kiedy ich można wprost do Pana Boga z pobożnem słówkiem 
odesłać; ale kiedy jak mnie godziwą rzeczą jest tylko albo 
nad pomocą radzić; albo wspólnie cierpieć; albo pragnąć; że- 
byśmy wszyscy biedni i nieszczęśliwi; wzorem ludu rzymskie- 
go, z pomiędzy szczęśliwych i niebiednych na jaką awentyd- 
ską górę się wynieśli — to doprawdy strapionym na nic się 
nie przydaje. 

XLIV. 

2 Maja 1874 Dębowa Góra, 

Twój list; kochana JulutO; odebrałam już po napisaniu 
moj^o. Panu Senewaldowi możesz powiedzieć, że po przej- 
rzeniu wszystkich pism pani HofmaU; taki ich rozkład; jako 
najlepiej stopniujący rozwiniętą w nich pedagogikę; przyjąć- 
bym radziła: 

Najpierwej zacząć od tej; której mi nawet w zbiorze 
obecnie użyczonych; nie przysłano, a która upowszechnieniem 
swojem i wartością ; względnie do czasu pierwszego wyjścia 
sw^O; nader jest ważną — to jest książeczki dla Helenki -. — 
podobno jest i druga książeczka dla Helenki, ale tej 
nie znam. Bądf co bądź te początkowe nauki, początkiem też 
pierwsz^o tomu być powinny. Dalej umieścić Powieści 
moralne i wszystkie inne powieści w Rozrywkach umiesz- 
czane, mniej więcej tak, jak je Kom we Wrocławiu wydal, 
z dodatkiem paru, nie wiem czemu, opuszczonych. Po tych 

Listy. T. II. 23 
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powieściach moralDych niech idą tak jak u Koma Powieści 
historyczne — także z dodatkiem opuszczonych — na- 
stępnie Biografie znakomitych Polaków i Polek — chociaż 
tak się wyrzekałam przypisków^ zdaje się, że tutaj będzie ich 
trzeba w wielu miejscach, bo od t^o czasu historya różne 
szczegóły inaczej wyświeciła. Po Biografiach dac Opisy 
różnych okolic królestwa polskiego — (jest opis Drezna 
i jego okolic, ale nie wiem, czy wydawcy życzą sobie dla 
obcego przedmiotu o cały tom cenę edycyi powiększać). 
W dziale, przez Koma pod tytułem Rozmaitości obję- 
tym, wartoby zamieście cały szereg wypisów ze starych wzo- 
rowych autorów naszych — wypisy te niemałą wartość Roz- 
rywek stanowiły i dziś jeszcze przydać się mogą — ale to 
już od planu nakładców zależy. Wszystkie prace Hofinanowej 
aż po ten kres, są przeznaczone dla wychowywanych. 

Dmgi dział ich stanowią pisma, wyłączniej dla wycho- 
wujących użyteczne, a przynajmniej ściśle pedagogiczne — 
Pamiątka po dobrej matce. Listy o wychowa- 
niu, O powinnościach kobiet — nakoniec w sto- 
sunku z tern najbliżej będące, u Behra w Berlinie drukowane 
Rozmaitości, które właściwiej dla odróżnienia od pienv- 
szych Zapiskami zatytułowaóby można. 

W dziale trzecim umieściłabym: Jana Kochanowskiego, 
Karolinę i Krystynę, jako utwory bez względu na pedagogikę 
dla ogółu czytelników przeznaczone. 

Głosowałabym też za wydaniem powieści z Pisma Ś-go, 
Najlepiej byłoby, gdyby mogły wyjśó w bardzo taniem wy- 
daniu i zupełnie osobno — lepsze są od historyi Ś-tej Bro- 
dzińskiego, niezrównane w powadze ciągle utrzymanej stylu 
biblijnego — ale jeśli ci panowie nie podejmą się osobna 
odbicia — to niech przynajmniej wcielą je do swego wydania 
i po Wiązaniu Helenki miejsce dad im raczą. 
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Do uzupełnienia trzeba na początku umieścić życiorys 
pani Hofman — a na końcu samym uwagi od redakcyi (czyli 
odemnie). Do życiorysu nie mam potrzebnych źródeł. — 
A może wystarczyłby jeden z już ogłoszonych. — Nie idzie 
tu zresztą o panegiryk^ lecz o krótkie zebranie najważniej- 
szych i najwierniejszych szczegółów biograficznych. 

Jeśli uwagi na sam koniec odkładam ^ to wcale nie 
przez próżniactwo^ żebym dłużej ociągaó się z niemi mogła^ 
ale dlategO; że ponieważ chcę tomy tak rozłożyd, aby jeden 
po drugim w ręce właściwych czytelników dawane byó mogły; 
nie zdaje mi się rzeczą właściwą; aby z Wiązaniem Helenki 
i Powiastkami dzieci czytały zaraz rozbiorowe i krytyczne 
ocenienie autora. — Jeśli co^ to zresztą możnaby ogólny pogląd 
na zasady pani Hofinan ^ jako wstęp do drugiej ściśle dydak - 
tycznej części załączyd. 

Jeszcze jedna wątpliwość; jeszcze jedno objaśnienie; 
o które mi się u pana Senewalda postarać musisz. — Ko- 
niecznie trzeba mi wiedzieć; w jakim formacie i jakim dru- 
kiem chcą te pisma ogłosić. Póki t^o nie wiem; poty mi 
trudno z rozkładem tomów się pomiarkować. Przy wielkiej 
oszczędności papieru i drobniejszym druku ; możeby się diJo 
w dwanaście tomów wszystko zebrać. Przy ozdobniejszej swo- 
bodzie; a zwłaszcza przy większej dla wzroku względności — 
i czternaście nie byłoby za wiele. 

Co zaś do przepisywania; to podjęłabym się go dopilno- 
wać — ale przecież mowy być nie może o przepisaniu całych 
czternastu tomów ; zapewne będzie można większą część poda- 
wać w już drukowanych ustępach — chociaż gdyby przysdo 
z gustem cenzury bardzo ściśle się liczyć; mało która karta 
przydatną i gotowąby się okazała. W razie jednak łagodniej- 
szego wyroku, zdaje mi się, że Helenka z Władzią L. mo- 
głyby się podjąć niniejszego sekretarstwa — o ile więcej bę-. 

dzie rzeczy niezmienionych, o tyle druk między jedną a drugą 

23* 
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powieściach niomlnych niech idą tak jak u Ko: 
historyczne — także z dodatkiem opusa 
stępnie Biografie znakomitych Polaków i I 
tiik się \v\TzekaIam przy pisków, zdaje się, ie 
trzeba w wielu miejscach, bo od tego czaai 
szczegóły inaczej ^^yświeciIa. Po Biografia* 
różnych okolic królestwa polskiego — 
i jego okolic, ale nie wiem, czy wydawcy 
obcego przedmiotu o cały tom cenę ed 
W dziale, przez Korna pod tytułem Ro 
tym, wartoby zamieścić ealy szereg wjrpis* 
rowj'ch autorów naszych — >vypisy te nie 
rywek stano>vily i dziś jeszcze przydać 
już od planu nakładców zależy. Wszystki* 
aż po ten kres, są przeznaczone dla ^vycl 

Drugi dział ich stanowią pisma, v 
wujących użyteczne, a przynajmniej ś< 
Pamiątka po dobrej matce, L 
niu,0 powinnościach kobiet 
sunku z tem najbliżej będące, u Behra 
Rozmaitości, które właściwiej dhi 
szych Zapiskami zatytułowacby m< 

W dziale trzecim umieściłabym : 
Kai*oIinę i Krystynę, jako utwory be? 
dla ogółu cz}'telników przeznaczone. 

Głosowałabym też za wydanien 
Najlepiej byłoby, gdyby mogły wyj 
daniu i zupełnie osobno — lepsze 
dzióskiego, niezrównane w powadzi 
biblijnego — ale jeśli ci panowie 
odbicia — to niech przynajmniej ^\ 
i po Wiązaniu Helenki miejsce dn 
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tylko na same ranne^ czy też same ^yieczome godziny. — Najpier- 
wej możnaby się w sąsiedztwie rozpytac — przez stosmiki co się 
da, zrobić — a nakoniec i przez pisma ogłosić. — Jest prze- 
cież wiele rodzin^ które za tem wzdychają, żeby się na czas jakiś 
od dzieci uwokiic — jedni dla ciężkiej pracy — drudzy dla 
wygodniejszego próżniactwa. — Możnaby tem i niektóre pisma 
pedagogiczne zainteresować potem, ale NB, przy ogłoszeniu 
warto z programem wystąpić. — Niech ludzie wiedzą, czego 
się mają trzymać. — Ot, radzę, jak gdyby to już blizkie byle 
spełnienia, a wiem, że trudności ogromne. — Tylko mnie tak 
ciągle na myśli owa potrzeba w}'zwolenia dzieci od nianiek 
w Saskim ogrodzie. — Możnaby i przechadzkę jaką w pro- 
gramie umieścić. — Zresztą wybyście to porządniej odemnie 
obmyślały — gdyby rzecz była podobną, równie jak jest po- 
trzebną. — Lękam się tylko, żeby do wykonania podobnego 
planu nie wzięła się wkrótce jaka spekulantka — głupia i zło^ 
śnica — a naszej Eulalii takby to poszło jak z płatka. 



XLY. 
24 Czerwca 1874 — Dcl>owa Góra. 

Dzisiaj, może w tej chwili nawet, żegnałyście się z Ka- 
zimierą poraź ostatni zapewne ^) — przy jej grobie- znowu 
się dzisiaj zejdziecie, a mnie tam z wami nie będzie — lecz 
i to pewnie ostatni raz się zdarzy. 

Twój list mi przyniesiono, Juluto moja kochana, więc 
ci według porządku wniesionych przez ciebie kwestyi odpo- 
wiadam : a najpierwej, że jestem ciągle jeszcze zdziwiona i do 
głębi serca przejęta szczerze życzliwą pomocą pana Pawid- 



') Roczuica śmierci K. Ziemięckiej. 
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ski^o ^), t^o słę domyślad powinnaś — chyba tylko od 
ciebie i od pana Ignacego śmiałabym czegoś podobnego 
żądać. — Teraz co do owej niefortunnej, jak ją zo wiesz, je- 
denastej z telegramu godziny, ta mi niewiele zaszkodziła — 
przyspieszyłam wprawdzie mój wyjazd, chociaż mi tu odra- 
dzano z rozkładem jazdy kolejowej w ręku, ale miałam czas 
za to w Skierniewicach wypocząć i lepiej pobytu moich prze- 
jezdnych użyć 3). — Jakkolwiek siedzieliśmy w sali ogólnej, 
niebardzo nam przeszkadzano, znalazło się nawet parę godzin 
zupełnie spokojnych do dłuższej rozmowy w zacisznym naszym 
kącikn. — Wiszący jednak miecz Damoklesa przeszkadzd^ — 
pewność ostatecznego może na zawsze rozstania. — To też 
nie przysdo między nami do wjrpowiedzenia rzeczy, któreby 
koniecznie, jakto wiedziałyśmy obie, musiały o punkta sporne 
zaczepić — mówiłyśmy o całem otoczeniu. Z innych szczegó- 
, lów wjrrodziły mi się w duszy pewne wątpliwości, które chyba 
dopiero za osobistem widzeniem się roztrząsnąć będziemy mo- 
gły. — Wiele także wspominała o Leonie — strasznie się 
biedziła, że my ją przez zbyt pochlebny pryzmat zdaii matki 
i Edwarda K. sądzimy, czemu ja wcale nie zaprzeczając, uzna- 
łam, że według praktycznych spostrzeżeń moich wszyscy, bez 
obłudy nawet, skutkiem jedynie prostego biegu rzeczy, bardzo 
korzystnie się „w przejeździe" wydają — ale dodałam prócz 
t^o, że choćby nawet była szorstką, jak to o sobie mówi, 
choćby gwałtowną, mnie jednak z nią jest dobrze i byłoby 
dobrze zawsze dlat^o, że odczuwam w niej, a pewnie i zna- 
lazłabym później zaletę coraz rzadszą — prawdziwości — 
juścić nie o prawdę bezwzględną mi chodzi — Prawda, 
cnota — ideał, ale prawdziwość, pierworzutność wrażeń — 



*) Przy wydawnictwie dziel Hofinanowej. 

') Helena, wdowa po Leonie Kapliiiskim, opuszczała kraj, w za- 
miarze pEzyjęcia zakonnych ślubów we Francyi. 
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rzetelność każdej zlej czy dobrej chwili — to mi nadzwyczaj 
stosunek blizki ułatwia. — O dalszych swoich zamiarach nic 
wyraźnego nie wspomniała — domyślić się łatwo można^ ie 
chce do klasztoru wstąpić^ ale też pierwej sama w sobie dice 
&ię przekonać, że to jest potrzebą dla niej jedyną, konieczno- 
ścią duchową. — Ma się rozumieć w otoczeniu paryzkiem; 
wśród ludzi, którzy takie same mają pojęcia religijne, którzy 
uznają mnóstwo sentymentalnych obowiązków i na równi — 
ba! w pierwszym rzędzie przed obowiązkami prawdziwie 
chrześcianskiemi je kładą; którzy roztapiają się w tej wierze, 
że można duchem służyć bliźnim, nie służąc im ciałem, zro- 
bić tyle dla zbawienia ludzkości modlitwą, co pracą powsze- 
dnią — wśród takich ludzi prędko sobie wyperswaduje, że 
dziś w jej złamaniu i boleści na drogę ascetyczn^o życia 
wstąpić właśnie powinna. — Tego przedmiotu nie dotyka- 
łyśmy jednak, tem bardziej, że ze mnie riy byłby rzecznik 
w sprawie zachęty do stoicyzmu, wjrtrwałości i t, p., tylko 
mierząc jej usposobienie, jej młodość, jej siły, z własną bez- 
władnością — przypomniałam sobie, ile to razy byłabym się 
wyrzekła nawet ukochania Polski —- gdybym takie, jakie mia- 
łam w duszy, mogła była nieraz oddać któremu z tych męż- 
czyzn, co kolo mnie stali, co mieli w ręku sposobność, w opi- 
nii prawo, w położeniu swojem wszelką łatwość działania - 
a mnie moje najlepsze przekonania, popędy, wrodzone instynkta 
na nic się zdać nie mogły. — Otóż i teraz, gdybym Helenie 
podarować mogła zdobytą życiem zasadę, zasadę tak nieugiętą, 
że mię osobiste zniechęcenie, ani głupota osobista, ani leni- 
stwo rodzinne wysadzić z niej nie mogły, ani do zaprzeczenia 
jej nie skusiły — jakże to wiele rzeczy przybyłoby do roz- 
czynu lepszej przyszłości. — Miałam to ciągle na myśli, sie- 
dząc przy niej — miałam tego pełne serce, gdy nam się że- 
gnać było trzeba. — Ja tak już do żegnania przyzwyczajona, 
poczułam nagle tyle jakiegoś głębokiego smutku, że się ledwie 
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nie rozpłakałam. — Piękne i dobre odchodziło odemnie — 
a ja nie umiałam, nie byłam zdolną zatrzjmad! 

XLVI. 

29 Lipca 1874. Dębowa Góra. 

Moja kochana, droga Julnta jako może ratuje swoje bie- 
dną niedołęgę — słowem życzliwem i wieścią ze świata na 
Madejowem łożu nawiedza. A tu jak się coś na mnie uwzięło, 
tak i niewiele najradykalniejsze pomagają środki. — Wczoraj 
widziałam się z Andziunią jedynaczką — wyrainą miałam 
surpryzę. — Zdawało mi się, źe ją chyba wynosić będzie 
trzeba z wagonu — a tu ona jak Sylfida, sama po łokciowych 
stopniach zes^a — tyle tylko, że jej Hipolit, jako grzeczny 
kawaler, rękę podał — a ja stałam już u drzwiczek — i ucie • 
szyła mi się bardzo. — Gdyż jak sama się przyznała, wy- 
perswadowała sobie, że ani koni na stacyi nie zastaną, ani 
mnie list zawiadamiający nie dojdzie. — Tymczasem były 
i konie i Narcyska — tylko czasu do użycia nie było — bod 
przecież nie mogła się na spóźnioną porę narazić — a do P. 
pięć mil od Skierniewic liczą. — Tyle więc naszego było, 
cośmy razem obiad zjadły — a po obiedzie sam na sam w po- 
koiku damskim siedziały. — Wspominała mi też o waszych 
naradach nad moją literacką impotencyą. — Wierz mi, Ju- 
luto, że wcale pod tym względem nie dziwaczę, ani też nigdy 
nie mam zamiaru jaki^oś arcydzieła napisać. — Oddawna 
zrezygnowałam ze wszelkiej autorskiej pretensyi i gotowabym 
za pieniądze, choćby takie lichoty, jak teraz pani Sand pi- 
sywać. — No, cóż robić — kiedy niepodobna — a jak mó- 
wię, że „niepodobna" — to sobie nie tłumacz, bym jeszcze 
gorzej jak pani Sand pisała — tylko poprostu nic nie piszę. — 
Czasem ze dwa razy na tydzień zdarzy się, że kwadrans lub 
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pót godziny mogę w jakiemś złączeniu myśli z wyrazami 
utrzymać — wtedy zaczerniam jak mogę najwięcej papieru — 
ale od poranka do poranka wątek się rwie i ciągu niema ża- 
dnego — na nieszczęście moje to prawda- że wiem, coby się 
daJo zrobić z założonego przedemną tematu — gdyby chwila 
przyjazna, możebym jeszcze potrafiła — ale księgarze czekają 
nie na moje chwilę, tylko na przygotowane do druku tomy. — 
Ot<5ż za parę dni będzie ich dwa — i... i stoją jako Herkules 
na rozdrożu między cnotą a rozkoszą. — Cnota mi nakazuje: 
1® Nie ruszać się z miejsca, póki głównych rzeczy nie wy- 
kończę — nie kręcić się po Warszawie, póki wszystkiego nie 
upakuję i zupełnie na stałe mieszkanie się nie przeniosę^) — 
bo to znów dużo czasu zabierze, dużo umęczenia kosztować 
będzie i potem na tak długo do wszelkiej piśmiennej pracy 
uniezdolni, że tylko zawodu wydawcom i wstydu panu Paw. 
narobię. — Rozkosz szepcze, że teraz najlepiejbym wyzyskała 
czas mój z Julutą spędzony, do współki miałybyśmy nasze 
dwie Marye — do współki zrzędziłybyśmy nad niemi, że 
chore — a ja wzięłabym na siebie obowiązek dania dobrego 
przykładu: jak to się zdrową bywa. — Tak mię to nęci, tak 
mię porj^wa — tak mi się na to dusza rozpływa, że aż z su- 
mieniem szachruję i dowodzę mu czasem, że jakkolwiek pani 
Hofmanowa moja niewiele Julię i Annę obchodzi i chciałyby 
mi wyperswadować, aby się od niej lada jakim komunsJem 
odżegnać — jednakby to wcale nie źle było np. gdybym przed 
Julią w asystencyi dwóch Maryi przeczytała to, co już jest 
gotowe i dala próbkę tego, co mam przygotować dopiero. — 
Zdaje mi się, że to mi jest koniecznie potrzebne — i — niech 
mię deszcz zmoczy, jeśli mem, za czyim pójdę głosem — 
<5noty li czy rozkoszy? 



^) Żmichowska w Październiku 1874 r. dtale zamieszkała w War- 
szawie. 
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XLvn. 

29 Lipca 1875. Warszaua. 

Wczoraj twój list mi przyniesiono ^ Juluto moja droga^ 
ale że w domu nie bylam^ Karolina ^) go odebrała i na lepsze 
schowanie zasunąwszy pod serwetę, tak wybornie w niepamięć 
pogrążyła^ jak gdyby ciałem i duszą do rodziny Zmichowskich 
należała — dzisiaj dopiero przed chwilą, a już się ma ku po- 
łudniowi; przjrpomniało jej się o nim i rąk moich doszedł na- 
koniec. — Bezzwłocznie do odpowiedzi zasiadłam^ bo już znam 
siebie i wiem, że gdybym tylko jedne noc na szczerej intencyi 
prędkiego odpisania przespała, to ściągnęłoby się <50 najmniej 
do tygodnia; taka sama powtórzyłaby się jak z Wandą histo- 
rya, chód byłaś świadkiem i wiarogodnie zaświadczyć możesz, 
że mię jej list bardzo ucieszył, że pragnęłam na drugi zasłu- 
żyć sobie — ale cóż kiedy na ulicy taki hałas, w życiu taka 
jednostajność. — Dziś na to nie zważam. — Dzieci pod 
oknami krzyczą jak zwykle, dwóch Moskali gawędzi tuż przy 
murze, bo świeże dreny zakładają — jak nie zwykle — tru- 
dno wyrazy w tym zgiełku pochwytać i z myślą własną do- 
pasować — lecz mniejsza o te przeszkody — sprawozdanie 
zaczynam. — Od t^o pożegnalnego na kolei wieczoru aż do 
ostatni^o poniedziałku, nie wyszłam za furtkę nawet, bo nie 
było kogo choćby z pożegnaniem odprowadzać. — W całym ciągu 
t^o tygodnia, jedyne urozmaicenie zdarzeń stanowiło urwane 
ze sznurka okno, stłuczone w niem dwie szyby, duża i mała — 
słyszałam potem, jak ludzie — a na bezjJatne widowisko roz- 
bicia spora ich gromadka się zebrała — ogromnie się litowali 
nad szkłem takiem pięknem i drogiem i nad moją suknią — 



1) Służąca Zmichowskiej. 
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, biała kaszmirowa cala się krwią poplamiła^ — o ręce nikt 
nie wspomniał, zapewne z przeczucia, że mię boled nie bę- 
dzie — istotnie, wcale też nie bolała — jeszcze dotychczas oa^ 
cieszyć się tem nie mogę. - Potrzymałam trochę w zimnej 
wodzie, zakleilam plasterkiem angielskim i tylko dwa dni czu* 
lam jakby ścierpnięcie zupełne, coś niby nie do mnie należący 
u boku przyrostek, ale wkrótce i to minęło — obecnie tylko 
plasterek nieodklejony pozostał. — NB. suknia bynajmniej 
cała się nie poplamiła, trochę tylko pelerynka i z prawej 
strony falbana. — Karolina już temu zaradziła. — Eulalia 
wstąpiła do mnie na chwilę wkrótce po katastrofie. — Konie- 
cznie potem chciała tutejsze okna kurować i ślusarza kolejo- 
wego sprowadzić — ale to wszystko bezskuteczne zabi^ — 
choćby najtęższe haki i zaszczepki ukuto, na nic się nie zda- 
dzą, bo przy lada wietrze własnym ciężarem gotowe kruche 
iutruny wyciągnąó. — Owszem, ze stłuczenia mam wielką ko- 
rzyść jak na teraz — dniem i nocą trochę świeżego powie- 
trza — póki mrozy mi nie dokuczą, poty szyb wprawid nie 
dam. — W poniedziałek 26-go na S-tą Annę, zrana o 8-ej 
wybrałam się do kościoła Wizytek. — Msza była przed ja- 
kimś bocznym ołtarzem, ale obok wielkiego, gdzie zasłona 
i krata, widziałam przygotowanie do komunii zakonnic — sia- 
dłam sobie naprzeciwko w ławeczce i przeżyłam powtórnie 
cały rok 47-y i 8-y. — Jedno z drugiem obliczywszy, bodaj 
czybym w rachunkach życia do zrównoważenia bilansu nie 
przyszła. — To pewna, że nigdy chyba nie czułam takiego 
przepełnienia serca boleścią, jak wtedy radością przepełnione 
bywało. — Dziś mi ciągle smutno za moją Kazia, Andzią 
i Wicunią, ale to nie jest takie żywe, rozsadzające piersi cier- 
pienie, jak wtedy żywą i siły wszystkie chłonącą była radość, 
gdy z poza tej czarnej zasłony, w odsuniętem okienku, wy- 
chylały się do komunii główki moje kochane, uśmiechnięte^ 
całujące mię spojrzeniem i drżących ust poszeptem — a gdy 
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się później w uścisk objęto te odzyskane, zwrócone ^), jakie to 
były szały upojenia! — Teraz wszystko stracone, wszystko 
najdroższe ni^dyś, w ziemi pogrzebione, a żal jest chyba nie- 
mofliwością tylko, odbierania podobnych wraień. — Istotnie, 
gdyby mi przysdo zadysponować sobie chwilę, zdarzenie, co- 
kolwiek zresztą, coby mię równie szczęściem na wkróś prze- 
jąć mogło — gdyby i zrzeczywistnienie owej wiecznie gonio- 
nej, nigdy niedościgniętej nadziei; jużbym jej z takiem unie- 
sieniem prz}rjąó nie mogła — władza cieszenia się po da- 
wnemu zamarła nieodwc^alną, prawdziwą śmiercią. — Oho! 
gdyby choć na pięć minut ją wskrzesić... moja Juluto, zdaje 
mi się, ie zrobiłabym coś dobr^o jeszcze. — Darmo — trzeba 
się bez niej obyć i pilnie baczyć, żeby co złego nie zrobić. 
A teraz, co do imienm pana Ignacego, które pojutrze przypa- 
dają: spodziewam się, że obie z Maniusią znajdziecie chwilkę 
i myśl potemu, żeby odemnie choć jedno życzliwe słówko 
powiedzieć — nie będziecie przecież swoją tylko potrzebą wy- 
powiedzaiia się zajęte — chciwie — samolubnie — pochła- 
niająco. — A teraz co do listów z Nasswaldu: czekam ich 
jak słonecznego promyczka w dzień popielato chmurny — 
chcę koniecznie, żeby mi zwiastowały co dobrego o zdrowiu 
waszem, o świecie i o ludziach. 



XLVni. 



7 Sivr2mia 1875. Warszawa. 



Na drugi twój list, moja kochana Juluto, nie tak na- 
tychmiastowo wzięłam się do odpisania, byłabym chciała mieć 



*) Kazimiera, Anna i Wincenta w r. 47 i 8 więzione były u Wi- 
zytek — później Kazimierę wj' wieziono do Kaluszj'na, Annę do Żyto- 
mierza, Wincentę do Ibramowic. 
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jaką.4koIwiek nowinę, coby ją donieś<5 warto, a tu w mojej 
samotni bez cichości i pięknych widoków „nowiny** jakoś uie 
kwitną, albo wschodzą takie smutne, ie lepiej się niemi nie 
dzielić. — Byłam u Matyldy, przyjdą mię bardzo serdecznie, 
pana Cypryana^) oglądałam przy robocie — ma ich kilka 
rozpoczętych : biust Staszyca już na ukończeniu — jaldś dro- 
bny medalionik dziewczynki wśród kwiatów, rodził się pod 
jego palcami, a inne gipsowe popiersie wyprawiano z praco- 
wni, żeby schło czy mokło — t^o sobie nie przypominam. — 
Mieszkanie świetne, a jednak będą musieli się z niem rozstać !... 
Matylda zdaje się bardzo nad tą koniecznością cierpieć. — Mó- 
wiła mi, jakie kłopoty przechodzili z owym krzj^żem dla Kr- 
zimiery przeznaczonym. Okazało się, że ich pełnomocnik 
włoski, choó miał najwyraźniej adres warszawski wypisany, 
ruszył konceptem i wiedząc, iż oboje w Petersburgu bawią, 
do Petersburga paki wyprawił. Istotnie, pomyślałam sobie 
w duchu, a Matylda głośno objawiła, jak przykrą dla niej ta 
myśl, iż pomnik naszej kochanej, właśnie taką miejscowość 
zwiedzie musiał — dodaj przytem, że awizacya w kilka do- 
piero tygodni wysłaną została, że sto kilkadziesiąt rubli skła- 
dowego policzono, że podwójne koszta transportu... i czas 
ustawienia niewiadomy. — Wspominała mi o jakiejś tablicy 
pod napis. Trzeba będzie pierwej z jej rozmiarami się pora- 
chować. W każdym razie zdaje mi się, że naj właściwiej i naj- 
prawdzi>viej będzie z objaśnieniem lub bez objaśnienia — 
(o tem rozległość miejsca stanowi) umieścić te słowa Ewan- 
gelii : „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy spracowani i obcią- 
żeni jesteście**. — Gdyby męc dało się coś taki^o ułożyć: 
^Chrystus rzekł: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy spraco- 
wani i obciążeni jesteście — więc poszła i tu dopiero spo- 
częła" — Prawdopodobnie jednak, będziemy mogły jeszcze 



*) Gobebski Cypryan, znakomity rzeźbiarz, syn emigranta. 
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ustnie się o tern uaradzid. — Moje piśmieDDe prace koślawo 
mi idą — w dzień hałas, a w nocy niezawsze dość trzeźwy 
umysł; bo sobie ani zrana, ani popc^udniu nie mogę bezsen- 
ności wynagrodzić — krzyki też późno się przeciągają — 
wątpię, czy co zastaniesz — przewodnik*) zwłaszcza, po pe- 
dagogice Jeskiego zdaje mi się zbytecznym — nikt się zre- 
sztą nie spyta nawet o niego — już rzeczy tak się złożyły — 
lecz o tem potem — na dziś uściskiem kończę. 



XLIX. 

Czwartek 19 Sierpnia 1875. Warszawa. 

Donoszę ci, moja Juluto, że się tu ciągle bałamuciłam* 
z Nelcią — dwa razy nocowałam u Maryni, a ze trzy razy 
późno od niej wróciłam do domu; przyjmowałam też u siebie 
babcię, to z jedną to z drugą wnuczką, aż nakoniec wczoraj 
rozstałyśmy się znowu na czas nieograniczony i wydziwió się 
nie mogłam, dlaczego mi się bardzo smutno zrobiło po jej od- 
jeździe — już mi ze zwyczaju wyszły takie roztkliwienia, jakie 
mię wczoraj zaskoczyło. Dalszym ciągiem przeszło ono w okro- 
pne zmęczenie, bo korzystając z mego w mieście pobytu,, 
chciałam trochę sprawunków gospodarskich załatwić, lecz nie 
mam do tego potrzebnej obrotności; słońce piekło, wiatr 
palił — więc choć wzięłam dorożkę z powrotem, niewiele co 
zrobiwszy, tak zmęczona przyjechałam tutaj, jak gdybym pie- 
chotą z Egiptu przez Palestjmę wrac^a do Warszawy — 
myłam się zimną wodą, jadłam, siedziałam, leżałam, wszystko 
nic nie pomogło, z upału zasnąć nie mogłam aż dopiero po 
północy — tyle mego, że choć do siódmej spałam jednym 



') Proszono Narcyzę o napisanie Przewodnika dla Ochroniarek, 
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haustem; jeszcze mi się w głowie woda przelewa, niemniej 
przeto odważnie za pióro chwyciłam, żeby dr(^ej pani mojej 
za jej tygodniowe sprawozdania się odwdzięczyć. — Ostatni 
twój list czytałam, trochę według metody Wikci od końca. 
Kiedy doszłam do chwili, w której opisujesz brak wszelkich 
środków lekarskich, bez ceremonii kartkę odwróciłam i na 
drugiej stronie ostatecznego rezultatu poszukałam. Przy chło- 
dniejszej rozwadze powinnam się była domyślić, że kiedy pi- 
szesz, to już pewnie złe minąć musiało — lecz właśnie tej 
chłodniejszej rozwagi mi brakło. Przyzwyczaiłam się do pio- 
runowych wieści i za byle słowem najgroźniejszych nieszczęść 
się spodziewam, ztąd wynika, że czasem bardzo miłe spoty- 
kają mnie surpryzy. Jak teraz z Mainką, tak w przeszłym 
tygodniu z Zygmuntem St coś podobnego się zdarzyło. 
Panna R. w czarnych bardzo kolorach stan jego mi przedsta- 
wiła: że już chodzić nie może, że do biura niepodobna mu 
uczęszczać, że wodną puchliną zagrożony; domyślasz się pe- 
wnie, jak przy mojem usposobieniu te wiadomości wcale przy- 
krego nie zrobiły na mnie wrażenia — a cóżbym ja miała 
jeszcze takiemu poczciwemu człowiekowi jedynej możliwej dla 
niego pociechy zazdrościć ; koniecznie tylko chciałam się z nim 
pożegnać. Byłam raz — powiedziano mi, że do Skierniewic 
wyjechał — byłam drugi raz, ledwo od stróża wybadałam, że 
ten pan z 2-go piętra codziennie wychodzi — ale czy ten sam, 
co był niedawno chory? i stróż niedawno przybył, więc z pe- 
wnością ręczyć nie może; objaśnia tylko, iż ten co tak żółto 
wj^gląda, niski — nie, stróżo wa zaprzecza, dość wysoki. ~ 
A więc, jeśli średniego wzrostu, to mu powiedzcie, że pani 
jego znajoma, jia końcu tej samej ulicy mieszkająca, była już 
u niego trzy razy i chce wiedzieć, co się z nim dzieje. Naza- 
jutrz wieczorem koło szóstej, zjawia się pan Zygmunt we wła- 
snej osobie — bardzo zmieniony, osłabiony, ale przecież dość 
silny jeszcze, by dalsze nawet aż na ulicę Berga przedsiębrał 



369 

yrydecdń. Mówił wprawdae^ te raz zrana zdarzyło ma się 
zemdled i nie wie, jak dli^ leiaZ bezprzytomny, bo dopiero 
gdy stuiąca najęta do sprzątania nades^, a bywa to zwykle 
joi: po jego odejściu — zastała go leżącego na ziemi i z wid; 
kim hałasem do sąsiedniego mieszkania siostry znać d^Ja — 
ocucili gO; w}'mogli, ieby się lekarza poradził, na wieś wy- 
wieźli do Skierniewic i tam powietrze znowu mu trochę sił 
wróciło. Rozgadaliśmy się o Kryspinie, o pierwszych chwilach 
m^o powrotu do Warszawy — czas do dziesiątej nieznacznie 
upłynął. 

Piątek, Wczoraj listu nie skończyłam, bo mi się strasznie 
we znaki dawały: zmęczenie, upał nieznośny i noc zupdnie 
prawie bezsenna. — Tymczasem list twój i kartkę Maniusi 
wieczorem bryftreger mi odstawił. Strach teraz, czy moja od- 
powiedź was dojdzie. Na los szczęścia ją rzucam. — O pod- 
ręczniku dla ochroniarek nic już dzisiaj nie wspomnę, kiedy, 
jak obiecujesz, za dwa tygodnie co najpóźniej będziemy mogły 
osobiście się względem tego przedmiotu porozumieć. Nie chcia- 
łam, żebyś moje ociąganie się za objaw lenistwa wzięła, dla- 
t^o też pielęgnowałam w sobie zwyczaj nocnego wstawania 
i wzięłam się do innej, także niegdyś przez ciebie zalecanej 
roboty — przerzucając stare papiery spostrzegłam, że mam 
wiele materyalu do projektowanej on^o czasu dla Wandy auto- 
biografii. Byłam pewna, że przed twoim powrotem chociaż 
pierwszą część wykończę ^) — ale gdzie tam — gdyby to wy- 
razy tak prędko wysuwały się z pod pióra, jak koncepta 
yr głowę wsuwają. Nie wymagam rzeczy nadzwyczajnych, boó 
się nie chwalę, żeby i o koncepta na zawołanie bardzo łatwo 
było. W tym czasie jednak znalazło się ich dosyd — gdyby 
kto się podjął za mnie je obrobió, możeby to miało pewną 
wartośó — lecz z redakcyą okropna bieda. Na pociechę mogę 



*) Czy to powieść. 

Lbty. T. n. 24 
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sobie tylko powiedzieć, że ludzie się bez moich utworów 
obejdą — a ja sama nim ze wstępu wyjrfynę, wszystki^o za- 
pomnę i będzie, jakoby nie było — z wieluż to ważniejszoni 
rzeczami, zdarzeniami, pracami iycia mego już tak jest — ze- 
mną całą nawet — odkruszytam się od teraźniejszości, a nie 
nabrałam jeszcze wartości archeologicznej. — No, mniejsza 
o to — jeśli weźmiecie na siebie odpowiedzialność za Podręcznik, 
to wszelką możliwą pomoc przyrzekam. Spodziewam się, że 
jakie takie pisma warsza\vskie was dochodzą i czytaliście o dwóch 
dzień po dniu popebiionych morderstwach. Jedno w sąsiedm'm 
domu, tuż o ścianę prawie z Marynią, drugie na Wspólnej,' 
w naszej okolicy. Tu stróż zadusił panią Grodzicką, a tu stróż 
zatłukł swoje żonę. Szłam właśnie po odkryciu tej drugiej 
zbrodni ulicą Hożą i takie mi wpadły do ucha słowa: „ale 
ten to łotr prawdziwy, taką biedną kobietę zabijać**... najwy- 
raźniej z porównania \vypadków, sąd przysięgły brukowej opinii 
doszedł do t^o wniosku: ^iż tamten, który zabił bogatą" nie 
był łotrem. Na nieszczęście, charakter zabitej mógłby zdemo- 
ralizować wykształceńsze jeszcze niż przekupek sumienia. Toc 
jak dopiero później z różnych szczegółów się dowiedziałam^ 
że to była taż sama pani Grodzicka z Grarnka, o której nam, 
to jest Kazi i mnie, gdyśmy wracały piechotą z Częstochowy, 
lud okoliczny legendowe, jak o staroście Kaniowskim, opo- 
wiadał historye — później wszystkie prawie, jedna pani z tam- 
tej okolicy potwierdziła — dośd powiedzieć, że ja, co przecież 
nigdy na pochwałę pilnego notowania nie zasłużyłam sobie, 
w starej jednej książeczce odnalazłam teraz kilka słów, umyślnie 
ciekawemu poświęconych szczegółowi. Jak się potem dziwić 
biednym ludziskom bez wrodzonej prawości w naturze, bez na- 
bytej oświaty w umyśle, że im się pojęcia wszelkie o spra- 
wiedliwości mieszają. Wyobrażam sobie, jakie to będzie obu- 
rzenie tych, co się później z Kuryerka dowiedzą, że morderca 
Grodzickiej będzie na lata ciężkich robót skazany, a morderca 
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własnej brzemieoDej żony na rok więzienia tylko (zabił żonę 
po pijanemu^ bez umyślnego zamiaru). NB. Sprawki Grodzi- 
ckiej już się między tłumem rozeszły; jedne z nich powożący 
dorożkarz Kornelii i Marylce opowiadał. — Tysiące plebeju- 
szów wyobrazi sobie jednaka że inne jest prawo, inna głów- 
szczyzna za bogatego, a inne za biednego — i może kiedyś 
pretensya o to w jakiej Pugaczewskiej komunie na wierzch 
wybije. Społeczeństwo uprzywilejowanych dla własnego bez- 
pieczeństwa, powinnoby mieć takie egzemplarze jak Grodzicka 
na wodzy; życiem i śmiercią zaró\\'no mu szkodzą. Pogrzeb 
był świetny, ale tłumy szemrały, że takiej kobiety nie godziło 
się do kościoła wnosić — oburzenie przeciw ofierze zamiast 
przeciw zbrodniarzowi, słowem dramat, co się zo\vie, demorali- 
zujący. O \vypadku zapomną, lecz ślady wrażenia zostaną. 
Dalszy ciąg na I-go Września. 



L. 

16 Sierpnia 1876. Warsmtca. Mieszianie ice Fruscnfi. 

Moja kochana Juluto, o ile ręka jeszcze starczy, zaczy- 
nam ten list serdecznem pozdrowieniem was wszystkicli, a na 
resztę pożyczam ręki Stefci ^). Przedewszystkiem >vymówki, 
żale do ciebie, Maniusi, Łasi, czemu dotychczas nie mam od- 
powiedzi na list mój przed tygodniem pisany. Przypuszczając 
nawet, że was nie doszedł, jeszcze którakolwiek z was mo- 
głaby mi zborgować jaką wiadomość o tem pierpieniu Julii, 
co to niby do mojego podobne być miało — niechże Bóg 
tego nie dopuści ! Ze mnie coraz większy bałwanek się robi — 
Stefcia co rano i co \vieczór przychodzi do mnie, ubiera, za- 



*) Siostrzenica Narcyzy, Stefania Z., która pielęgnowała ją w osta- 
tniej chorobie wraz z całą rodziną. 
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wiązuje, rozwiązuje wszystko, czesze, a w przydatku od dzi- 
siaj wyciera zimną slouą wodą cale ciało i obie ręce masuje — 
jeśli wiesz, co to jest teu chidski pomysł, naszemu tarciu 
i wygniataniu podobien. Pan Lasocki osądził, że te wszyst- 
kie bóle moje, to nie reumatyzm, ale coś inn^o, co trzeba 
temi środkami a nadewszystko elektryzacyą i odżywianiem się 
leczyd. W swoich własnych oczach wcale jeszcze tak chudą 
nie wyglądam, a co mnie jaki doktor zobaczy, cho<Sby tylko 
w charakterze towarzyskiej znajomości, każdy o odżywianiu 
i tęgich trunkach mówi. Pani Stasiowa jeszcze pierwej niż 
oni wszj'scy, tę kuracyą dla mnie obmyśliła — przy obiedzie; 
który u niej jadam, dostaję lampeczkę starko wina, wczoraj 
prócz tego dałam się i na bawarskie piwo namówió — szkoda 
że gorzkie. CodzictS też w południe pochłaniam ogromną fili- 
żankę bulionu z żółtkiem, rano i wieczór dwie szklanki mleka 
świeżego, powinuabym już na Samsona się wzmocnić, ale to 
jakoś nie idzie. Dzisiaj pan Lasocki już przysłał maszynkę 
elektryczną, która codziennie na tortury będzie mnie brała ; 
jeśli nie wyzdrowieję, to już moja będzie wina, nie ludzka — 
to jest kto wie, czy i waszej nie będzie w tem molekularnych 
cząsteczek, bo mnie strasznie takie zawzięte milczenie niecier- 
pliwi. Z Nasswaldu miewałam daleko częstsze wiadomości, 
tutaj doszła mnie tylko postronna nowina, że pani Julia nogę 
^vywichnęla. Jakkolwiek to niegrzecznie, ale napieram się listu, 
gorzej niż mała Adelcia pierniczka; spodziewam się nietylko 
o was wszystkich, ale nawet i o Duninach coś przeczytać. 
Zdaje się napozór, że Henrykowie Kr. są bliżej, a rzeczywi- 
ście to dalej niż przedtem, od dwóch tygodni nie wiem, co się 
z nimi dzieje — byli tu u umie w pierwszą sobotę mego pobytu. 
Kładę adres przy dacie, żeby wszelką możliwość niedojścia 
listu usunąć. 

Jeszcze uścisk własnoręczny na pożegnanie. 

N. Żmichowska. 
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LI. 

Warszawa 29 — 8 — 1876. 

W piątek d. 25-go Franusia^) przyniosła mi twój list^ 
moja kochana Joluto, dój pefen galarety i wiadomość o spo- 
dziewanym z dnia na dzień przyjeździe pana Ignacego. Od 
tej chwili nie miałam już żadnej z Miodową ulicą komunika- 
cyi; spodziewałam się^ że mnie tu Antolka B. odwiedzi, ale 
jest pewnie bardzo zajęta, lub też brak jej towarzystwa jakiej 
poważnej przewodniczki. Jeśli wiesz, że gdziekolwiek cokol- 
wiek dobr^o dzieje się na świecie, to mi donieś, bo mnie 
tutaj zewsząd smutne tylko szcz^óły dochodzą. Jestem ja 
chora wprawdzie, ale i młodsi odemnie tak dalece zdrowsi nie 
są ~ i my ze Stefcią już od tygodnia blisko szukamy taki^o 
gatunku dodyczy, któryby do wysoki^o stopnia posunięty^ 
mógł do wysoki^o także stopnia posuniętą gorycz zrówno- 
ważyć. Dziś jeszcze na próbę po miód do Połci podałam, ale 
wątpię, żeby temu zadaniu odpowiedział. Ah ! moja droga Ju- 
luto, i ja swemu zadaniu nie odpowiadam; pani Stasiowa 
mnie karmi bulionami, be&zfykami, kurczętami — pan Lasocki 
poi winkiem chinowem i wstrząsa prądami elektrycznemi — 
a ja się wstydzę, bo jak gdyby naumyślnie z uporu, nigdy 
się do polepszenia nie przyznaję. Jestem wprawdzie znacznie 
silniejsza, tylko ręce obie coraz są słabsze, łopatki bolą i za- 
czynam przypuszczać, że mi nogi idtużbę wypowiedzą. 

Z wydawnictwem Hofinanowej miałam też zmartwienie — 
bez sensu tomy rozdzielili i cenzura całe kartki z rękopisu 
mego poprzekreślała — kartki tak niewinne, że to wygląda, 
jak gdyby poprostu księgarze chcieli sobie papieru i druku 
zaoszczędzić; żałuję bardzo, że im tę pracę oddałam, oni się 



^) nużąca JoliL 
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jej przecie nie dopominali i wyraźnie jakbj z grzeczności 
przyjęli — umieścili ją też w środku tomu, po ^Świętych nie- 
wiastach'^ — gdzie zapewne nikt jej ani szukać, ani spodzie- 
wać się nie będzie. Żałuję bardzo mojej gorliwości, byłabym 
miała wcale porządny do Ateneum artykuł i przynajmniej by- 
liby ludzie czytali — może kto sobie pomyśli, iż bezpieczniej 
dla mnie, jeśli nie przeczytają, ale byłoby wygodniej, gdybym 
była wcale nie napisała — nie mam doli w autorskiej karyerze, 
trochę szczęścia do czytelniczek, ale za to brak jego zupełny 
do wydawców i recenzentów. Julio, powiedz mi co dobr^o. 
Już miałam podpisać, ale spostrzegłam, że Stefcia zostawiła 
ogromny margines, więc pakuję w niego te, które chciałam 
domyślności twojej zostawić uściski: dla Łasi, która mi po 
długiem wyczekiwaniu choć krótkie o was wszystkich spra- 
wozdanie przysłała — dla Maniusi, która wśród was naw^et 
swojej biednej cioteczki nie zapomina — dla dzieciaków od 
najstarszej do najmłodszego — a jeśli to prawda, że i pan 
Ignacy po Londynach na Czechówce wypoczywa, to mu prze- 
syłam najserdeczniejsze pozdrowienie i wiele pretensyi — no, 
nie do tego, żeby mnie udrowił, jak przyjedzie, ale żeby mi 
dał jakąś pociechę z szerokiego świata na dłuższą lub krótszą 
cierpliwość. Jeszcze będę mogła własnoręcznie się podpisać. 

Wasza 

N. Żmichowska. 
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LISTY DO ELLL 



(1857—1876 r.) 



I. 



2 Listopada 1857. Warszawa, 

Wszystko, co pani pan N. powiedział, zatwierdzam jako- 
najrzeczywistszą prawdę; nie wyłączając i t^o, że mi coraz 
trudniej byc zaczyna do pisania się zbierad, a w listowej roz- 
mowie względem najbliższych moich ogromne pozaciągalam 
długi. Kiedy mię czyje słowo poczciwie ze stron dalekich 
ucieszy, kiedy wesprze i ożywi, to mi się zdaje, w tej chwili 
mogłabym całe arkusze wdzięczną odpowiedzią zabazgrac: lecz. 
niech tylko jedna godzina rozmyidtu po tych ślicznych zamia- 
rach przepłynie, słońce niech tylko raz nad temi rojącemi się 
myślami zajdzie — już moich biednych efemeryd ogromadzió 
nie umiem i zwykle do jakiej szczęśliwszej odkładam pory» 
Szczęśliwsza pora! zapewnie i pani wie, jakto o nią trudno 
na świecie — a jeszcze pani młoda, ufna w swoje własne sily^ 
krzepiąca się codziennie użyteczną pracą — pani nadzwyczaj 
wyrozumiałą być powinna wszelkiemu grzechowi starej, znie- 
chęconej, wedle zaś owoców licząc, to prawie próżnującej ko- 
biety; lecz takie usprawiedliwienie moje tylko zamarudzonej 
odpowiedzi na pierwszy list pani przypada. Drugiego milcze- 
nia wcale już nie chcę diwigaó w mojem sumieniu ; tern 
więcej, że się pani tak serdecznie o przynależną jej przysługę 
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zgłosiła do mnie ^) — na podobne wezwanie kto się nie sta- 
wia goto\vym, ten nie wart, by do niego kiedykolwiek brater- 
ską wyciągnięto rękę — lecz dzięki Bogu, jeśli z własnej 
winy niegdyś zawiesiłam piśmienną rozmowę, która tyle przy- 
jemności dostarczyć mi mogła; to przynajmniej nie z własnej 
winy w spełnieniu najprostszego obowiązku, tak bardzo krzywą 
w oczacli pani stoję. List pani z d. l4-go Sierp, nadszedł 
wtenczas właśnie, kiedy mnie już w Warszawie nie było. 
Więcej niż przez dwa miesiące, włóczyłem się zagranicą, 
a najbardziej koło Karlsbadzkiego sprudla — teraz dopiero 
wróciwszy, między innemi surpryzami powrotu, zastałam na 
komodzie dowód tak pobłażliwej i tak drogiej dla mnie pa- 
mięci pani — według wszelkiego prawdopodobieństwa, jużby 
się na nic teraz moje starania nie przydały; ale proszę nie 
zapominać o tem, że mnie się zawsze przyda jakaśkolwiek 
wiadomość o dobrem powodzeniu kochanej pani, o błogosla- 
wiedstNvie, którem Bóg wspiera jej ciężką pracę i jej prawe 
chęci. Niech mnie pani za smutne moje lenistwo zwątpieniem 
aby nie karze — jeszcze raz przy końcu powtarzam, to co 
na początku umieściłam: p. N. w niczem prawdy nie przesa- 
<lzit — my z sobą od dawna się znamy, lata lat przeżyliśmy 
i*azem, i jedno może śmiało za drugiego poświadczeniem wy- 
płaty najkosztowniejszych wekslów się podjąd. Więc trzeba 
wierzyć panu N. i mnie, chociaż na listy długo nie odpisuję — 
pamięć wierna, serce przyjazne — ręka jedynie ociężała — 
toż nad ręką krzyżyk przebaczenia zrobió i gdy się rodzinne 
stosunki wspomina, gdy się przelicza tych, z którymi jednośd 
celu i dążności łączy, zawsze trzeba tu lub owdzie miejsce na 
moje znaleźć nazwisko. 

Żmichowska. 



») Prośba o pomoc w wyszukaniu nauczycielki. 
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II. 

18 Czerwca 1866. Pszczonów. 

* 

Nic a nic się nie dziwię ^ ie wszystkie moje znajome, 
które zapędzałam do czjrtania ^ Objawów^ Szokalskiego i in- 
nych dziel antropologicznej treści, lub o fizyce, lub o której- 
kolwiek nauce ścisłej traktujących, tak mi się od tego wywi- 
jały jak węże, tak broniły jak djabły od święconej wody; bo 
też są chwile, w których ja sama, najgłębsza czcicielka ^prawdy 
dla prawdy", najsumienniejsza z wywiadujących się o rzeczy 
nieomylne, bardzo często muszę za dawnemi mistycyzmami 
zatęschnic i westchnąć do nadnaturalności. Jaktoby mi teraz 
przyjemnie było naprzykład, nie zbiegiem prostym okoliczno- 
śd, lecz tajemnym magnetycznym stosunkiem wytlmnaczyd to: 
źe właśnie w pierwszych dniach Maja, gdy pisałaś do mnie, 
EUo, mnie takie ochota przyszła, aby się zgłosió do ciebie. 
Czas jakiś ciągle się nosiłam z tą myślą — wyobrażałam so- 
bie nawet twoje zdziwienie, kiedy tak znienacka zaczepioną 
zostaniesz, a bez żadnego racjonalnego powodu, bez tego, co 
ludzie interesem lub potrzebą, zowią — jedynie tylko „z sen- 
tymentu", (}lat^o by ci nie daó zapomnieó o zbyt krótkiej 
znajomości naszej. Ale nie tak się łatwo piórem jak myślą 
listy układają. Nim dobiorę sobie stosownej pory z usposo- 
bieniem i cichością, to najczęściej analityczny rozsądek przy- 
stąpi i dowiedzie.' że albo mój list tej i owej osobie na nie- 
wiele się przyda, albo że nie mam czem pisaó i o czem 
pisaó. Jedno, wiedzą lepiej odemnie, drugi^o mogą się do- 
myśleó — trzecie nic ich nie obchodzi — czwarte, piąte 
i dziesiąte raczej do kieszeni schowaó, niż przed ludzi wy- 
włóczyó, a bodajby może samej o jedenastem zapomnieó i dwu- 
nastego nigdy nie pomyśleć. Taki rachunek sumienia i taki 
rozkład chemiczny przedsięwzięcia zawsze się kończy skazują- 
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cjrm na niebylośc wyrokiem. Dlatego w mebylość zapadł i ten 
list; co go miałaś przed kilkoma tygodniami odebrać — teraz 
jednak wyciągam go z otchłani rzeczy przepadlych i posyZam 
jako najlepszą odpowiedź na pewne niesprawiedliwe zarzuty. 
Zdaje ci się, EUo, że to omyłka stylowa, gdy ów list nie- 
napisany nigdy, odpowiedzią nazywam — ja przecież z roz- 
ważną intencyą tak się wyraziłam. Cóż mnie dowodniej w o- 
czach twoich usprawiedliwi z tego, że w Bluszczu nie pisuję, 
jeśli nie ten list właśnie, co go do ciebie nie napisałam? 
Wszystko się tą samą odbywa koleją, z wyjątkiem pierwszego 
zawiązku — do ciebie ^zachciało mi się pisać" — a do Blusz- 
czu „chcialabjTn chcieć** pisać — zresztą niema prawie różnicy. 
Nie warto drukować rzeczy sto razy po^vtarzanych. Pamiętam, 
jak raz poczciwy pan K. przez całą godzinę tłumaczył mi: że 
muzyka jest sztuką piękną działającą na uczucie — że jest 
smutna i wesoła i poważna — a ja niegodziwa nic mu za to 
wdzięczną nie byłam — ztąd wnioskuję, że i mnie czytel- 
niczki Bluszczu wcaleby wdzięczne nie były, gdybym choć 
w najkwiecistszych wyrazach dowodziła im: że kobieta jest 
słabszą ale tkliwszą od mężczyzny, że powinna kochaó, byc 
łagodną, cierpliwą, pracowitą; nawet gdybym im doniosą, że 
przy ciągłym postępie ludzkości nowe sobie zdobyła stanowi- 
sko, że jej wolno już gramatyki, historyi i jeografii się uczyć — 
co najpierwej, znalazłyby się takie panie, coby i tą nowiną 
się nie zadziwiły a jeszcze więcej takich, którymby wcale nie 
w smak poszła. Sama przecież, Ello moja, zwiastowałaś już 
tylu gromadkom to nowe szczęście i to prawo wywalczone — 
a jakoś podejrzywam, że jeszcze się nie rozbijają o j^o użycie. 
Mniejsza już o niechętne, ale wracam do pierwszego założe- 
nia — pisać nie warto o rzeczach, które są wiadome ogól- 
nie — uznane ogólnie, albo przynajmniej ogadane ogólnie, aż 
do znudzenia. Ezucać paradoksy dla zabawy — to znów 
grzech.. Po^viedzieó coś wprost od siebie? Nie taka ja. . .. 
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aiii Bluszcz by nie przyjął, ani tybyś czytać nie chciała, aniby 
Hię też nikomu jaśniej w duszy nie zrobiło. Więc lepiej cicho 
siedzieć — i z moralnemi przyczynami zaraz losowe okolicz- 
ności do ró^vnowagi się układają. Przez choroby, smutki, żale, 
w niespokojnościach i bólach zębów, po zawodach nadziei 
i katarach kiszkowych, zupełnie straciłam łatwość słowa. Mnie 
czasem z Kasią rozmówić się trudno, tak zapominam wyra- 
zów, a ty chcesz, żebym się z publicznością rozmawiała! 
Niedość na tem, kiedy mi czasem chwilka dawniejszej rzeź- 
wości przebłyśnie i chcę z niej choćby jeden list dłuższy wy- 
spekulować; to pewnie sobie dość cichego nie znajdę miejsca. 
Może jeszcze nie słyszałaś o takiem dziwactwie mojem, ale 
przecież różni pisarze i artyści jeszcze większe miewali — 
jeden przed zabraniem się do pracy musiał wypić butelkę 
8zampat5skiego wina — drugi nogi w zimnej wodzie moczył — 
inny tylko przy świecy mógł pisać — a mnie nieboraczce ko- 
niecznie cichość jest potrzebną. Niby to łatwy do zabezpie- 
czenia warunek — tymczasem lata młodości na tem zmarno- 
wałam, że sobie nie potrafiłam dość cichego opatrzyć schro- 
nienia. Teraz jeszcze gorzej jak dawniej — tj. mam wprawdzie 
pokoik spokojniejszy może niż kiedykolwiek, ale usposobienie 
więcej niż kiedykolwiek drażliwe. No, powiedz mi, Ello, czy 
nakoniec przekonałam cię o niepodobieństwie spełnienia twojej 
woU? Jeśli nie — to zaczekaj. Przy pierwszej lepszej sposo- 
bności, jak będę się czuła zupełnie rzeźką i będę miała wk(Jo 
siebie cichość najdoskonalszą; to spróbuję — ale pod jednem, 
nieodzownem zastrzeżeniem. Musisz mi ułatwić najgłębszy, 
wieczysty anonim — Bóg widzi, że nie mam zamiaru grzesz- 
nego — ani paszkwilu, ani osobistości żadnych, ani denun- 
cyacyi drukować nie myślę — tylko chcę się z Grabryelli 
otrząsnąć i wyemancypować. Znudziła mię już okropnie i opla- 
tała w wiele niepotrzebnych pajęczyn — prócz tego wszyscy 
isnają Gabryellę jak zły szeląg, a mnie się potrzeba w bok 
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usunąć od autorki. Jeśli więc. . . w takim razie adresuję 
pakiet do panny I. w K,, a panna I. łaskawie dalej, tak jak 
to ona umie, ślad zatarłszy ^ wyprawia. — Oj ludzie! ludzie! 
niech wam sumienie lekkiem nie będzie za to, co mnie do 
pisania kusicie! 

Już mię nie ,byIo — wyjąkałam kilka słówek, wypłaka- 
łam wszystkie łzy — ^yycierpiałam wszystkie bóle i posdam 
sobie precz — zasypał mię piasek, zapomniałam, że mi było 

■ 

na imię — a nikt nie przypominał — stałam się wszystkim 
bezużyteczną a sobie samej niezależną jak rzecz, o której nikt 
nie wie. Wtem coś zawiało po głowach, po krwawym deszczu 
obrodziły grzyby dzienniki, Avięc dalejże wołać na mnie: 
^pisz !" Oczywiście, pomimo wszelkich starań z mej strony, 
nie dosłużyłam się wyższego tytułu, nie wzniosłam do wyż- 
szego stanu nad stan autorki. — Znać, że miłość własna fa- 
talnie nas zaślepia, kiedy przez całe życie do czego innego 
sądziłam się sposobną, a nawet w autorstwo się wdałam, by 
na coś innego zapracować — lecz co tam rozpamiętywać! — 
tak ogółową jeszcze znajomość nasza, że gotowaś nie wyrozu- 
mieć lub nie zrozumieć, co mi jest takie gorzkie w zazwezwa- 
niach dzisiejszych — bo nie na ciebie samą odpowiedzialność 
spadnie. 

W przeszłym już roku przyszedł list od, nie pamiętam 
jakiej, redakcyi — utonął w milczącem zapomnieniu — później 
Unicka pisała do mnie. Trzeba ci wiedzieć, że osobiście je- 
stem bardzo wdzięczna Unickiej za to, że jest bardzo przy- 
zwoitą kobietą i reprezentuje porządek społeczny w rzeczy- 
pospolitej warszawskich literatów i literatek — jej pcdożenie 
ze wszech miar też na szacimek i współczucie zasługuje — 
dlatego odpisałam jej zaraz — i to była cała różnica z po- 
przednim wypadkiem. Nagle tego roku z czterech stron prze- 
strzeni, jak na umówionego, zbiegły się listy — a w każdym 
jedna i taż sama. piosneczka „pisz^. Dwóch redaktorów, dla 
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których mam wyjątkowe i osobliwsze poważanie ^) — dwie 
moje najbliższe — w końcu ty przypieczętowałaś — i ty bę- 
dziesz miała za swoje, jeśli mi się pisad zdarzy. Przedewszyst- 
kiem mnszę mieć cichość — potem cichośd — a potem jeszcze 
raz cichość i kilka potrzebnych mi książek. 

W razie najmniejszego lub raczej największ^o, bo pod 
tym względem niema najmniejszości — w razie tedy największego 
niepowodzenia, wychodzę z anonimu i wszystkim wszech obe- 
cnym i dalekim powiadam: że ty temu jesteś winną, ba 
miałaś rozdrażnienie nerwów i kazałaś mi pisać. Każdy łatwa 
to pojmie, że odmówić ci nie mogłam. NB. Od czasu jakeś- 
my się widziały, czytałam parę fizyologicznych traktatów, ale 
nie mogę dojśó jeszcze, jakim sposobem ty Ello, masz nerwy 
rozdrażnione — ty, co nie jesteś ani próżniaczką, ani lafiryn- 
dą, ani romansową, aui kokietką. Zupełnie mi to wszelkie 
projektowane teorye podwraca — gdy się zobaczymy kiedyś^ 
to powiem wnioski moje ogólne — sama zrobisz przystosowa- 
nie — ce sera a pre^idre on a laisser — tymczasem pozwól 
mi się uściskać — pocałuj mię — ty moja za doskonała — 
za trzeźwa. Pozdrowienie znajomym — i życzenia wszystkim- 
którzy mię pamiętają — i tym nawet, którzy mię zapomnieli* 
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4 Września 1866. Mszczonów. 

Jaka mi to, pani EUa moja, autokratka losu i życia — 
„warunek ciszy i spokojności nie jest przecież najtrudniejszym 
z warunków — da Bóg, że ci na przeszkodzie nie stanie.** 
W nawiasowym niemal tonie rzucasz mi te słowa i dalej snu- 
jesz rozkazy. A czy wiesz, Ello, że o ten nienajtnidniejszy 



*) Patrz w przypisach list Szujskiego. 
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warunek rozbiły się wszystkie moje zamiary^ wszjrstkie po- 
trzeby — nawet możliwość szczęścia. Gklybym była miała 
na zawołanie cichość dokoła siebie^ byłabym w młodości da- 
leko więcej napisała^ byłabym skończyła y,Łilią^ — byłabym 
dalekO; daleko^ włóczyła się z moją podróiną kobietą i mnó- 
stwa rzeczy dowiadjrwała się z jej notatek — a później, prócz 
dopowiedzianych aż do końca powieści, zrobiłabym sobie 
miejsce moje własne na ś\viecie, do wypowiedzenia mego wła- 
snego słowa. MogłabjTn garnąć ludzi kcrfo siebie — poma- 
gać — czuć się — jeżeli nie tak bardzo użyteczną — bo na 
to większjxh, kosztowniejszych trzeba wrodzonych zapasów — 
to przynajmniej zajętą i lekką matce ziemi, braciom ludziom. 
Tymczasem wierz mi, że przy bardzo gorliwych zabiegach 
i rzeczywistych wysileniach nawet, w calem czterdziestokilko- 
letniem życiu mojcm ledwo tyle podkradłam uciszenia, ile na 
owe cztery nędzne tomiki wystarczyło, bo zwykle brakło mi 
go i do pisania listów, jak nie przymierzając niniejszej odpo- 
wiedzi, z którą w sercu i myśli przez półtora miesiąca się 
nosiłam — pierwej nim doczekałam się dzisiejszego ranka, 
z pustym w sąsiedztwie pokojem i tak szumiącemi od wiatru 
w ogrodzie drzewami, że głosów ludzkich nie słychać. Nie 
wymagam od ciebie, EUo, żebyś tą dziwaczną fatalistyczność 
ścigającą mię przez świat, matematycznie wytłumaczyła sobie 
i zrozumiała jak dowodzenie matematyczne — przyznaję, że 
to musi być trochę trudno dla stojącej zdaleka i spotykającej 
się tak późno; ale póki ci tego w szczegółach nie objaśnię, 
póki pracz drobnostki nłe przeprowadzę — poty proszę — 
chciej „na wiarę* żyć z zapewnieniem mojem, że tak byle 
a nie inaczej — i że tak jest — co najwięcej, pozwalam ci 
wątpić, czy tak będzie? — Pod tym względem masz prawo 
za sobą. Może nie będzie — ale pewna jestem, że będzie — 
że po hałasach wszelkich, po gwarach i stukach przyjdzie 
i dla mnie odpoczynek wieeeny — temu najciszej, co już nic 
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